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Słowo wstępne

Niniejszy, siedemdziesiąty tom „Siejby słowa” zawiera 
homilie i rozważania, które wygłosiłem w maju i czerwcu 
2022 roku. Było ich ponad osiemdziesiąt. W tym czasie kilka-
krotnie wyjeżdżałem w celach duszpasterskich poza teren die-
cezji świdnickiej. W pierwszej połowie maja byłem dwukrotnie 
na Jasnej Górze, gdzie miałem kilka duszpasterskich wystąpień. 
W dniach 14-16 maja byłem w Sanktuarium św. Andrzeja Bo-
boli w Strachocinie, gdzie wygłosiłem kilka homilii podczas 
odpustu ku czci św. Andrzeja Boboli. W drugiej połowie maja 
byłem zapraszany przez księży diecezji świdnickiej i metropolii 
wrocławskiej na rocznice i jubileusze święceń kapłańskich. 
W pierwszych dniach czerwca przeprowadziłem w Domu 
Formacji Stałej Prezbiterów w Sulistrowiczkach rekolekcje 
dla księży metropolii wrocławskiej obchodzących w roku 2022 
złoty jubileusz kapłaństwa. 11 czerwca uczestniczyłem w ka-
tedrze wrocławskiej w beatyfikacji siostry Paschalis Jahn 
i dziewięciu Sióstr towarzyszek. W drugiej połowie czerwca 
byłem z posługą duszpasterską w Polskiej Misji Katolickiej 
w Dortmundzie, a pod koniec czerwca wyjechałem do Stanów 
Zjednoczonych, by obsłużyć pielgrzymkę Rodziny Radia Ma-
ryja Polonii amerykańskiej i kanadyjskiej do Amerykańskiej 
Częstochowy w Doylestown.

W przygotowaniu niniejszego tomu do druku brało udział 
kilka osób, którym pragnę serdecznie podziękować. Dziękuję 
ks. dr. Grzegorzowi Umińskiemu za nagrywanie homilii,  które 
nie były przygotowane na piśmie. Wyrażam wdzięczność 
ks. dr. Krzy sztofowi Ora, dyrektorowi Wydziału Duszpaster-
skiego Świdnickiej Kurii Biskupiej, za pierwszą korektę i re-
dakcję teologiczną. Pani Sabinie Skowron dziękuję za korektę 
merytoryczną i stylistyczną, panu prof. dr. hab. Andrzejowi 
Batorowi za projekt okładki i stronicy tytułowej, zaś panu 
Stanisławowi Mrozowi za skład komputerowy i przygotowanie 
tekstu do druku.

Niniejszy tom „Siejby słowa” dedykuję po raz drugi Jego 
Ekscelencji Księdzu Arcybiskupowi Stanisławowi Gądeckiemu, 



8

Metropolicie Poznańskiemu, Członkowi Kongregacji Nauki 
Wiary, Przewodniczącemu Konferencji Episkopatu Polski, tym 
razem z okazji przypadającego w tym roku złotego jubileuszu 
kapłaństwa. Wszystkim czytającym te słowa pragnę przypo-
mnieć sylwetkę i dokonania Księdza Arcybiskupa, złotego 
Jubilata w kapłaństwie.

Ksiądz arcybiskup Stanisław Gądecki urodził się w Strzelnie 
(woj. poznańskie) dnia 19 października 1949 r., z rodziców Le-
ona i Zofii. W rodzinnej miejscowości egzaminem maturalnym 
ukończył liceum ogólnokształcące (31 maja 1967 r.).

Dnia 5 czerwca 1967 r. został przyjęty do Prymasowskie-
go Wyższego Seminarium Duchownego w Gnieźnie, gdzie 
w latach 1967-1973 studiował filozofię i teologię. Tam – pod 
kierunkiem ks. prof. Felicjana Kłonieckiego – napisał pracę 
dyplomową pt.: „Herodeion w świetle historii, geografii i arche-
ologii”. Święcenia kapłańskie przyjął z rąk księdza kardynała 
Stefana Wyszyńskiego w bazylice archikatedralnej w Gnieźnie, 
w Wigilię Zesłania Ducha Świętego, dnia 9 czerwca 1973 r.

Decyzją kardynała Prymasa został skierowany do Rzymu 
na studia specjalistyczne z zakresu biblistyki. Studiował na 
Pontificium Institutum Biblicum de Urbe, uzyskując licencjat 
(9 lutego 1977 r.) na podstawie pracy: „Lo stato primitivo e la 
versione lucana della parabola degli invitati che si scusano 
(Lc 14,16-24)”, napisanej pod kierunkiem ks. prof. Jacquesa 
Dupont. Następnie udał się do Jerozolimy na Studium Biblicum 
Franciscanum (1976/77), celem pogłębienia studiów arche-
ologicznych i judeochrześcijańskich. Po powrocie do Rzymu 
ukończył rok doktorancki (22 maja 1978 r.) i na podstawie pra-
cy: „La liberazione e salvezza nel secondo libro dei Maccabei”, 
napisanej pod kierownictwem prof. P. Zeraffy na Pontificia 
Studiorum Universitas a S.Thoma Aq. in Urbe, zdobył doktorat 
z teologii biblijnej (summa cum laude; 16 czerwca 1982 roku). 
W okresie studiów – prócz starożytnych języków biblijnych 
– uczył się języków nowożytnych: włoskiego na Università 
Italiana per Stranieri w Perugii – 1973; francuskiego w Institut 
Catholique de Paris i na École Pratique dell’Alliance Française 
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w Paryżu – 1974; angielskiego w Brighton Overseas Students 
Center i The London School of English – 1975; niemieckiego 
na Goethe Institut w Passau – 1976 i 1977. Służył pomocą 
duszpasterską w różnych ośrodkach duszpasterskich na terenie 
Italii, Francji, Niemiec, Wielkiej Brytanii i USA.

W 1982 roku wrócił do kraju i podjął pracę dydaktyczną z za-
kresu nauk biblijnych w Prymasowskim Wyższym Seminarium 
Duchownym w Gnieźnie (Archeologia Biblijna, Historia Sta-
rego i Nowego Testamentu, Wstęp ogólny do Pisma Świętego, 
Ewangelie Synoptyczne, Pisma Janowe, Teologia Biblijna) oraz 
prowadzenie lektoratów języka angielskiego i niemieckiego. Po-
nadto wykładał egzegezę Starego Testamentu w Prymasowskim 
Instytucie Teologicznym dla świeckich w Gnieźnie i Prymasow-
skim Instytucie Kultury Chrześcijańskiej w Bydgoszczy oraz 
w Wyższym Seminarium Duchownym Misjonarzy św. Rodziny 
w Kazimierzu Biskupim (1983-1992). Od 12 września 1986 do 
12 czerwca 1989 r. pełnił funkcję wicerektora Prymasowskiego 
Wyższego Seminarium Duchownego w Gnieźnie. Służył pomo-
cą duszpasterską w kościele rektorskim pw. św. Jana Chrzciciela 
w Gnieźnie. Był odpowiedzialny za organizację zagranicznych 
pielgrzymek diecezjalnych, członkiem Rady Ekonomicznej 
PWSD, sekretarzem administracyjnym periodyku „Studia 
Gnesnensia”, członkiem Biblijnej Komisji Przygotowawczej 
II Synodu Plenarnego. W lecie 1989 roku uczestniczył w pro-
gramie studiów organizowanym przez Cardinal Bernardin 
Center for the Study of Eastern European Jewery na Spertus 
College of Judaica w Chicago, poświęconym żydowskiej teo-
logii, liturgii i kulturze oraz amerykańskiemu pluralizmowi 
religijnemu. Na przełomie 1989/1990 roku prowadził badania 
w École Biblique et Archeologique w Jerozolimie. Uczestniczył 
w zjazdach, kolokwiach, sympozjach naukowych. Jest autorem 
ponad 900 artykułów z zakresu biblistyki i dialogu z judaizmem, 
homilii, rozważań, kilkunastu książek, w tym podręczników, 
tłumaczonych na język rosyjski.

Dnia 1 lutego 1992 r. został mianowany przez Papieża Jana 
Pawła II biskupem pomocniczym archidiecezji gnieźnieńskiej. 
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Otrzymał stolicę tytularną Rubiconu. Konsekracja biskupia 
miała miejsce w prymasowskiej archikatedrze w Gnieźnie dnia 
25 marca 1992 r. Nowy ordynariusz archidiecezji gnieźnień-
skiej, abp Henryk Muszyński, powierzył mu – prócz zwykłej 
działalności duszpasterskiej – troskę o sprawy katechizacji 
szkół katolickich, duszpasterstwo młodzieży, duszpasterstwo 
zakonów i permanentną formację prezbiterów archidiecezji 
gnieźnieńskiej. Jako biskup pomocniczy przewodniczył Radzie 
Wydawniczej „Gaudentinum”. Był sekretarzem Międzynaro-
dowego Komitetu Organizacyjnego Obchodów Tysiąclecia 
Śmierci św. Wojciecha.

Dnia 28 marca 2002 r. został mianowany przez Jego Świą-
tobliwość Jana Pawła II Arcybiskupem Metropolitą Poznań-
skim. Kanoniczne objęcie diecezji miało miejsce 2 kwietnia 
2002 r. Uroczysty ingres do archikatedry poznańskiej odbył się 
20 kwietnia 2002 r. Dnia 29 czerwca 2002 r. na placu św. Piotra 
z rąk Ojca Świętego otrzymał paliusz metropolitalny. W wy-
miarze ogólnopolskim (od dnia 14 marca 1992 r.) abp Stanisław 
Gądecki wszedł w skład Komisji ds. Katolickiej Agencji Infor-
macyjnej i został członkiem Rady Programowej KAI (był nim 
do 11 czerwca 2014 r.). Od 2 grudnia 1994 do 1 maja 1996 r. był 
członkiem Komisji KEP ds. Duchowieństwa. Dnia 20 czerwca 
1992 r. został mianowany przez Konferencję Episkopatu Polski 
wiceprzewodniczącym, a 10 marca 1994 r. przewodniczącym 
Komisji Episkopatu Polski ds. Dialogu z Judaizmem. Po re-
formie struktur Episkopatu Polski (1 maja 1996 r.) został prze-
wodniczącym Rady Episkopatu Polski ds. Dialogu Religijnego, 
obejmującej trzy gremia: Komitet do Dialogu z Judaizmem, 
Komitet do Dialogu z Religiami Niechrześcijańskimi, Komitet 
do Dialogu z Niewierzącymi. Jest inicjatorem Dnia Judaizmu 
w Kościele katolickim w Polsce. W dniu 28 listopada 2002 r. 
został wybrany do Rady Stałej Konferencji Episkopatu Polski, 
a dnia 18 marca 2004 r. – na wiceprzewodniczącego Konfe-
rencji Episkopatu Polski. W latach 2006–2016 pełnił funkcję 
przewodniczącego Komisji Duszpasterstwa KEP, w latach 
2009-2014 był członkiem Komisji Wspólnej Rządu RP i Kon-
ferencji Episkopatu Polski.
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Mianowany przez Ojca Świętego Jana Pawła II konsul-
torem Papieskiej Komisji ds. Religijnych Relacji z Żydami 
(1995-2008), brał udział w konferencjach, spotkaniach, sesjach, 
sympozjach poświęconych tej tematyce w kraju i za granicą. 
Ojciec Święty Franciszek 8 maja 2014 r. mianował ks. abpa Sta-
nisława Gądeckiego członkiem Kongregacji Nauki Wiary na 
pierwszą kadencję, a 8 maja 2020 r. członkiem Kongregacji na 
drugą kadencję. W latach 2016-2021 ks. abp Stanisław Gądecki 
był wiceprzewodniczącym Rady Konferencji Episkopatów 
Europy (Consilium Conferentiarum Episcoporum Europae, 
CCEE). Metropolita poznański brał udział w Synodzie Bisku-
pów w Rzymie poświęconemu głoszeniu słowa Bożego (2008), 
nowej ewangelizacji (2012), rodzinie (2014 i 2015) i młodzieży 
(2018). 12 marca 2014 r. został wybrany na Przewodniczącego 
Konferencji Episkopatu Polski na pierwszą kadencję, a 14 marca 
2019 r. na drugą kadencję.

Czcigodnemu Księdzu Arcybiskupowi, złotemu Jubilatowi 
w kapłaństwie, dziękujemy za bardzo rzeczowe i mądre kie-
rowanie Konferencją Episkopatu Polski – w trudnym czasie 
nowych ruchów i prądów w posoborowym Kościele, a także 
w kierowaniu Kościołem w Polsce w dobie przemian politycz-
no-społecznych w naszej Ojczyźnie, Europie i świecie.

W dniach złotego jubileuszu w kapłaństwie winszujemy 
obfitości Bożych Łask i opieki Matki Chrystusa i Kościoła oraz 
innych niebieskich Patronów w dalszej posłudze pasterskiej dla 
dobra Kościoła i Ojczyzny.

+ Ignacy Dec

Świdnica, 16 maja 2023 r., w święto św. Andrzeja Boboli, Patrona Polski





Homilie majowe
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Radość spotkania ze 
zmartwychwstałym Chrystusem

Dobromierz, 1 maja 2022 r.
Msza św. w intencji strażaków 

Kościół pw. Świętych Piotra i Pawła

1. Okres wielkanocny czasem spotkań 
Zmartwychwstałego ze swoim uczniami

Jesteśmy w okresie wielkanocnym. Zauważmy, że mamy 
już dwa tygodnie czasu wielkanocnego. W pierwszym tygo-
dniu była Oktawa Wielkiejnocy, ale te święta są tak ważne 
i tak radosne, że Kościół rozciąga je najpierw na osiem dni 
Oktawy, a potem aż na pięćdziesiąt dni, na siedem tygodni, bo 
tyle trwa okres wielkanocny. Dzisiaj mamy Trzecią Niedzielę 
Wielkanocy. Warto podkreślić, że niedziele wielkanocne mają 
swoje nazwy. Pierwsza niedziela wielkanocna nazywa się Wiel-
ką Niedzielą, tydzień temu mieliśmy Niedzielę Miłosierdzia 
Bożego, dzisiaj jest Niedziela Biblijna i za chwilę wyjaśnimy 
dlaczego, a za tydzień będzie Niedziela Dobrego Pasterza, 
dlatego że będziemy słyszeć Ewangelię, w której Jezus nazywa 
siebie Dobrym Pasterzem. Piąta i szósta niedziela nie mają spe-
cjalnych nazw, a potem są jeszcze Niedziela Wniebowstąpienia 
i Niedziela Zesłania Ducha Świętego.

Moi drodzy, dzisiaj jest trzecia niedziela. Zauważmy, że w te 
pierwsze trzy niedziele czytamy Ewangelię o zmartwychwsta-
niu Pańskim. W Wielką Niedzielę było odkrycie pustego grobu 
przez niewiasty i potem przez uczniów Piotra i Jana; tydzień 
temu mieliśmy w Ewangelii przywołane podwójne spotkania 
Jezusa Zmartwychwstałego z uczniami, najpierw w dzień zmar-
twychwstania, gdy nie było Tomasza i potem tydzień później, 
gdy Tomasz już był i gdy Pan Jezus kazał mu się dotykać, żeby 
uwierzył w zmartwychwstanie; i dzisiaj, w trzecią niedzielę, 
mamy ukazaną kolejną chrystofanię, czyli spotkanie Jezusa 
Zmartwychwstałego z uczniami. W Ewangelii jest napisane, 



16

że: „To już trzeci raz Jezus ukazał się uczniom, od chwili, gdy 
zmartwychwstał” (J 21,14). Dlaczego po raz trzeci? Pierwsze 
było spotkanie wieczorem w dzień zmartwychwstania, tydzień 
później było to spotkanie w Wieczerniku z wszystkimi uczniami 
łącznie z Tomaszem i dzisiaj jest trzecie spotkanie z siedmioma 
uczniami, którzy byli w czasie połowu ryb, gdy Jezus im się 
ukazał. To była większość uczniów z grona jedenastu apostołów, 
bo Judasz, który zdradził Pana Jezusa, już się nie liczył.

Moi drodzy, to jest jedyna chrystofania, czyli spotkanie Je-
zusa Zmartwychwstałego, która miała miejsce w Galilei. Tamte 
spotkania Jezusa Zmartwychwstałego były w Judei, głównie 
w Jerozolimie. Wiemy, że oprócz tych spotkań z gronem aposto-
łów były też spotkania z mniejszą ilością ludzi. Było wyjątkowe 
spotkanie z Marią Magdaleną w poranek wielkanocny, które 
jest dokładnie opisane, także z niewiastami, o czym słyszeliśmy 
w Poniedziałek Wielkanocny i Pan Jezus zjawił się też po po-
łudniu w dzień zmartwychwstania dwóm uczniom, którzy szli 
do Emaus. Natomiast to dzisiejsze spotkanie jest bardzo urocze. 
Dlaczego? Dlatego, że miało miejsce w rodzinnych stronach, 
a niemal wszyscy apostołowie byli rybakami i zostali powołani 
przez Pana Jezusa nad Jeziorem Tyberiadzkim. Oni przez Wielki 
Tydzień, w tym czasie, gdy Jezusa sądzono, kiedy była Ostatnia 
Wieczerza, kiedy potem było zdradzenie i wydanie Jezusa, jak 
trwał proces sądowy i ukrzyżowanie w Wielki Piątek, a następ-
nie pobyt w grobie i zmartwychwstanie, byli w Jerozolimie. 
Po zmartwychwstaniu byli tam jeszcze jakiś tydzień, a potem 
powrócili do swoich rodzinnych stron, czyli do Galilei, tam, 
gdzie byli przez Pana Jezusa powołani do grona apostołów. 
Nie wiem czy wiecie, że odległość między Jerozolimą, a tymi 
stronami, gdzie jest Nazaret, wynosi około stu czterdziestu 
kilometrów. To jest zatem kawał drogi. Nie było wtedy samo-
chodów, nie było rowerów, tylko były zwierzęta – wielbłądy czy 
osły – i one były wykorzystywane do transportu, ale większość 
tych podróży odbywała się na piechotę. Uczniowie powrócili 
do Galilei, czyli w rodzinne strony. Zresztą Pan Jezus, gdy się 
ukazał niewiastom, to powiedział: „Idźcie i oznajmijcie moim 
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braciom: niech idą do Galilei, tam Mnie zobaczą” (Mt 28,10b). 
Dlatego tak obliczamy – choć nie jest to wyraźnie napisane – 
że oni po dwóch tygodniach wrócili do Galilei, bo trzeba było 
z czegoś żyć, trzeba było pracować, żeby utrzymać rodziny.

2. Chrystofania galilejska i jej aktualne znaczenie

Ta chrystofania, czyli to spotkanie Jezusa Zmartwychwstałe-
go z uczniami, których było siedmiu, jest takie urocze i piękne. 
Oni całą noc łowili ryby, ale dobijają do brzegu z pustą siecią, 
a tam stoi Pan Jezus, który na początku nie został rozpoznany. 
Jezus pyta ich: „Dzieci, czy macie coś do jedzenia?” (J 21,5a). 
W tych słowach Pan Jezus wyraża wielką troskę o tych rybaków, 
którzy może byli głodni, zwłaszcza, gdy słyszy, że nie mają 
ryb. Mówi do nich: „Zarzućcie sieć po prawej stronie łodzi, 
a znajdziecie” (J 21,6a), a oni Go posłuchali i wygrali, bo w sieci 
znalazło się mnóstwo ryb. A później było śniadanie na brzegu je-
ziora. Miałem szczęście być tam kilka razy, bo w Ziemi Świętej 
byłem w sumie osiem razy w moich pięćdziesięciu trzech latach 
kapłaństwa. Tam jest taki kościółek, w miejscu, gdzie stał Pan 
Jezus i jest tam też stół, który przypomina ognisko, które było 
palone. Pan Jezus zabawił się wtedy w kogoś obsługującego taki 
grill, bo to było na brzegu, na otwartym powietrzu. I co ważne? 
Ważna była ta rozmowa. Przypomnijmy sobie, że Piotr trzy 
razy zaparł się Jezusa przy ognisku i także przy ognisku, tylko 
już po zmartwychwstaniu, nad brzegiem jeziora, trzykrotnie 
wyznał miłość do Pana Jezusa. Gdy był pytany: „Szymonie, 
synu Jana, czy miłujesz Mnie więcej aniżeli ci?” (J 21,15a), 
odpowiedział: „Tak, Panie, Ty wiesz, że Cię kocham” (J 21,15b) 
i usłyszał słowa: „Paś baranki moje” (J 21,15c), a potem „Paś 
owce moje” (J 21,16c). To było to nadanie Piotrowi prymatu, 
czyli pierwszeństwa w gronie Dwunastu Apostołów. To było 
spełnienie obietnicy, którą Pan Jezus złożył Piotrowi pod 
Cezareą Filipową, gdy pytał: „Za kogo ludzie uważają Syna 
Człowieczego?” (Mt 16,13) i „Za kogo wy Mnie uważacie?” 
(Mt 16,15). Piotr odpowiedział wtedy: „Ty jesteś Mesjasz, 
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Syn Boga żywego” (Mt 16,16) i wówczas Pan Jezus złożył mu 
obietnicę: „Ty jesteś Piotr czyli Skała, i na tej skale zbuduję 
Kościół mój, a bramy piekielne go nie przemogą” (Mt 16,18). 
Tę obietnicę Pan Jezus wypełnił po zmartwychwstaniu nad 
brzegiem Jeziora Tyberiadzkiego.

Moi drodzy, jakie są wnioski z tej chrystofanii, z tego spo-
tkania Pana Jezusa Zmartwychwstałego z uczniami? Pierwszy 
wniosek to jest ten, że zawsze warto słuchać Pana Jezusa 
i pamiętać, że On jest zawsze z nami w naszej codzienności. 
On, gdy się ukazał nad jeziorem, to chciał powiedzieć, że jest 
nie tylko w Jerozolimie, w świątyni, ale jest także z nimi przy 
ich pracy, przy połowie ryb. W naszym życiu też spotykamy 
się z Jezusem nie tylko w kościele, na Mszy Świętej, ale także 
wierzmy w to, że Pan Jezus jest z nami w naszej codzienności 
– przy kuchni, przy garnkach i także wtedy, gdy gasicie pożary, 
gdy wypompowujecie wodę z piwnic po jakieś ulewie, gdy usu-
wacie jakieś konary powalonych drzew, żeby udrożnić drogę. 
On jest też przy rolnikach, którzy są przy traktorach i pracują 
na polach. Gdy ja byłem mały i pomagałem w gospodarstwie, 
to wszystko robiliśmy końmi, bo wtedy była jeszcze gospodarka 
konna, a dzisiaj są ciągniki i maszyny rolnicze. Pamiętajmy, że 
w naszej codzienności jest z nami Pan Jezus Zmartwychwstały. 
Po co Pan Jezus przychodzi i dlaczego jest z nami? Dlatego, 
żeby nam pomagać, tylko trzeba Go słuchać. Kiedy Pan Jezus 
powiedział: „Zarzućcie sieć po prawej stronie łodzi, a znajdzie-
cie”, to oni posłuchali i złowili sto pięćdziesiąt trzy ryby, co 
nawet dokładnie wyliczyli. My też, jeśli Pana Boga słuchamy, 
to wszystko mamy wgrane. Może nie zawsze Pan Bóg nam 
daje tak, jakbyśmy chcieli – w takim czasie, w takim miejscu 
i w takich okolicznościach – ale, gdy Pana Boga słuchamy, to 
zawsze otrzymujemy.

Jaki jeszcze wniosek możemy wyprowadzić z tego zdarze-
nia? To, że jesteśmy pytani przez Jezusa w różnych miejscach 
naszego życia i w różnych jego okresach – „Czy kochasz 
Mnie?”. Tak jak w małżeństwie czasem pojawia się takie pytanie 
– „Czy jeszcze mnie kochasz?” – i miło jest usłyszeć od żony 
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czy męża – „Tak, kocham cię”. Mimo że czasem się pokłócimy, 
to potem sobie przebaczamy, jednamy się i jest dobrze. „Czy 
Mnie kochasz?” – Pan Jezus nam wszystkim stawia takie py-
tanie – „Czy Mnie kochasz Elżbieto, Iwono, Renato, Andrzeju, 
Józefie, Stanisławie, Radosławie?”. „Czy Mnie kochasz, czy 
mogę na ciebie liczyć?”. A te pytania Pan Jezus z pewnością 
nam stawia i jest dobrze, jeśli potrafimy odpowiadać: „Tak, 
Panie, ja w Ciebie wierzę, ja Cię kocham – Jezu, ufam Tobie”.

3. Priorytet posłuszeństwa Bogu

Moi drodzy, taka jest refleksja na temat Ewangelii i może 
jeszcze kilka słów na temat Dziejów Apostolskich. Widzimy 
apostołów, którzy po tym spotkaniu w Galilei wrócili do 
Jerozolimy, a więc znowu musieli pokonać te ponad sto kilo-
metrów. Dlaczego? Dlatego że było zapowiedziane odejście 
do nieba. Czterdziestego dnia po zmartwychwstaniu wszyscy 
byli w Jerozolimie i tam było ostatnie, jedenaste, ukazanie się 
Jezusa Zmartwychwstałego w dzień wniebowstąpienia. Nato-
miast dziesięć dni później, dnia pięćdziesiątego, było zesłanie 
Ducha Świętego i ono wszystko przemieniło. Apostołowie 
dotąd byli wystraszeni, niepewni, a gdy otrzymali Ducha 
Świętego, to zniknął strach, zniknął lęk i wstąpiła energia. 
Wiemy, że Sanhedryn – Rada Żydowska – wydała na Jezusa 
wyrok śmierci, a następnie pluton egzekucyjny wykonał ten 
wyrok na Golgocie. I ta sama Rada wzywała potem do siebie 
apostołów, którzy nauczali w świątyni i na ulicach Jerozolimy. 
W Dziejach Apostolskich jest relacja o Piotrze i o Janie, którzy 
we dwóch głosili Ewangelię. I co jest ważne? Gdy oni stanęli 
przed tą Radą i gdy padło pytanie: „Zakazaliśmy wam surowo, 
abyście nie nauczali w to imię, a oto napełniliście Jerozolimę 
waszą nauką i chcecie ściągnąć na nas odpowiedzialność za 
krew tego Człowieka?” (Dz 5,28), to co na to odpowiedział 
Piotr? – „Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi” (Dz 5,29). 
Te słowa przypominali nam wielcy pasterze – błogosławiony 
kardynał Wyszyński i św. Jan Paweł II.
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Moi drodzy, Bóg jest najważniejszy, dlatego mówimy, że 
prawo Boże jest pierwsze. Nawet nie konstytucja, czy jakieś 
inne traktaty. Warto wspomnieć, że dzisiaj jest osiemnasta rocz-
nica wstąpienia Polski do Unii. Pamiętajmy jednak, że prawo 
Boże jest pierwsze i prawo ludzkie, to, co uchwalają parlamen-
ty, ma wyrastać z prawa Bożego. Dlatego wszelkie uchwały 
o aborcji, o eutanazji, które wydają parlamenty w niektórych 
krajach europejskich, gdy one się kłócą z prawem Bożym, to 
są dla chrześcijan nie do przyjęcia.

4. Strażacy posłani do służby ludziom

I jeszcze w końcówce mojej refleksji słowo do strażaków. 
Moi drodzy, dzisiejsza niedziela, która od czternastu lat jest 
nazywana Niedzielą Biblijną, ma takie hasło: „Posłani z darem 
pokoju Chrystusa Zmartwychwstałego”. To jest bardzo ważne 
hasło, byśmy byli apostołami pokoju i myślę, że strażacy, to jest 
ta grupa ludzi, która w nieszczęściach przynosi pokój i pokrze-
pienie dla ludzi dotkniętych jakąś katastrofą. Wy jesteście przy 
wypadkach drogowych, przy katastrofach naturalnych, przy 
powodziach, przy pożarach, przy wichurach, przy trąbach po-
wietrznych i gdy przybywacie, to przynosicie pokój, przynosicie 
pomoc. To jest pewne złagodzenie tego nieszczęścia, z którym 
się spotykacie, a w które są uwikłani ludzie, którzy są jakoś po-
ranieni lub utracili życie czy mienie, na które ciężko pracowali. 
Wasza obecność jest bardzo pożądana. Pamiętajcie, że jesteście 
zwiastunami pokoju – „Posłani z darem pokoju Chrystusa Zmar-
twychwstałego”. Te słowa szczególnie dotyczą was i niech one 
będą dla was zadaniem, żebyście w takim ewangelicznym stylu 
pełnili tę piękną i potrzebną posługę jako mundurowi strażacy, 
jako wysłannicy Jezusa Zmartwychwstałego, przynoszący po-
kój. Będziemy się modlić, żebyście wszyscy byli zdrowi i żeby 
było tyle powrotów, ile wyjazdów. Często słyszymy syreny, jak 
wyjeżdżacie. Ja, kiedy usłyszę syrenę, to od razu mówię sobie 
po cichu „Zdrowaś Maryjo”, bo ktoś jest w nieszczęściu. Ten 
sygnał jest wezwaniem, by pomagać. Wy pomagacie w sposób 
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widzialny, ale też pamiętajcie, że was wspomagają ludzie, któ-
rzy się modlą, żebyście nie byli poranieni, żeby wam się nic 
nie stało, bo wiemy, że strażacy też giną w różnych trudnych 
sytuacjach, przy ratowaniu drugich. Dzisiaj się też modlimy 
za Pana Janusza, bo to taki odpowiedzialny przywódca Straży 
Pożarnej. Nie widzę go tutaj, ale proszę mu powiedzieć, że na 
Mszy Świętej był wspomniany. Modlimy się też za wszystkich, 
którzy tu są, za Wasze rodziny, za Wasze małżonki, za Wasze 
dzieci, za Waszych przyjaciół, byście byli tą grupą, która nadal 
będzie przychodzić do ludzi z darem pokoju pochodzącym od 
Jezusa Zmartwychwstałego. Amen.

Pokój darem od zmartwychwstałego 
Chrystusa

Dzierżoniów, 1 maja 2022 r.
Msza św. z racji 14. rocznicy śmierci Księdza Stanisława Majdy 

Kościół pw. Matki Kościoła

1. Nasze „dzisiaj” słuchania Słowa Bożego

Profesorowie, którzy nauczają w seminariach duchownych, 
którzy wykładają przedmiot homiletyka, czyli przedmiot, na 
którym uczy się sztuki mówienia kazań, głoszenia Bożego sło-
wa, wysunęli po Soborze taki postulat, żeby zawsze zaczynać 
homilię od bieżącej rzeczywistości, od doświadczenia życia 
i potem to nasze doświadczenie prześwietlać Bożym słowem, 
które jest głoszone w liturgii. Dzisiaj posłużymy się tym sche-
matem i zauważymy, że jesteśmy na początku maja, najpięk-
niejszego miesiąca w roku, miesiąca wiosennego, miesiąca 
ciepłego, bo zwykle marzec i kwiecień przeplatają trochę zimy, 
trochę lata, a w maju następuje już stabilizacja. Jest powrót do 
życia pięknej przyrody. „Chwalcie łąki umajone, góry, doliny 
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zielone” – jak śpiewamy w pieśni Matce Bożej, bo jest to mie-
siąc maryjny. Gdy będziemy podróżować w maju przez polską 
ziemię, zwłaszcza w godzinach wieczornych, to będziemy wi-
dzieć grupki ludzi przy kapliczkach, którzy śpiewają Litanię do 
Matki Bożej. Pamiętam to z moich rodzinnych lat. Do kościoła 
mieliśmy kilkanaście kilometrów. Na naszej posesji, koło domu, 
gdzie się urodziłem, stoi krzyż. Zapędzaliśmy krowy i konie do 
obór, a potem było śpiewanie „majówek”. Ten zwyczaj jeszcze 
pozostał i trzeba go podtrzymać. Matka Boża się cieszy, gdy 
gromadzimy się w świątyniach, ale też warto podtrzymać ten 
zwyczaj śpiewania Litanii Loretańskiej przy kapliczkach,czy 
przy krzyżach przydrożnych.

Moi drodzy, osiemnaście lat temu Polska wstąpiła do Unii 
Europejskiej. To jest też wielki temat, który warto czasem 
podjąć, gdy przypomnimy sobie, w jakiej kondycji, z jakimi 
nadziejami, wstępowaliśmy do Unii Europejskiej i co się dzisiaj 
w tej Unii dzieje.

Jak już nadmieniłem, dzisiaj jest Niedziela Bożego Słowa, 
która jest tak nazywana od czternastu lat i też po raz szósty 
będziemy publicznie czytać Pismo Święte, bo jest Narodowe 
Czytanie Pisma Świętego.

To wstęp dotyczący rzeczywistości i tych dni, w których 
żyjemy. Może jeszcze dodajmy, że cieszymy się przyrodą, 
która się rozwija, kwiatami, porannymi koncertami ptaków, 
bocianami, które już wylęgają młode, ale martwimy się tym, 
co się dzieje na naszym starym kontynencie europejskim, kon-
tynencie, którego kultura wyrosła z korzeni chrześcijańskich. 
Wiemy, że kultura łacińska, cywilizacja chrześcijańska, stoi na 
trzech filarach – na filozofii greckiej, na prawie rzymskim i na 
religii judeochrześcijańskiej. Te wszystkie trzy filary są dzisiaj 
podcinane. Niektórzy mówią, że w tej chwili jest schyłek kultury 
łacińskiej i może ludzie się obudzą z tego letargu, gdy widzą 
dzisiaj niewinnych ludzi ginących i zabijanych na wojnie. To 
jest obłęd, do którego doprowadzają bezbożne ideologie. Zo-
baczcie, jak wykoślawiono religię chrześcijańską w odłamie 
prawosławnym. Patriarcha Wszechrusi, Cyryl popiera wojnę. 



23

Jak można pogodzić taką tezę z Ewangelią? Przecież nie wol-
no zabijać w imię Pana Boga. Bóg powiedział: „Nie zabijaj”, 
a oni zabijają.

Czytałem dzisiaj po południu relację w „Gościu Niedziel-
nym”, której autorką jest siostra Małgorzata Stankiewicz, która 
w tej chwili posługuje na Ukrainie. Jakże ogromnie bolesne 
przeżycia ma ta siostra w ostatnich tygodniach, kiedy trwa 
wojna. Przychodzą ludzie, którym pozostało tylko to, co mają 
na sobie i czasem coś w reklamówce. Matki żegnają synów, 
żony żegnają mężów, którzy idą bronić ojczyzny, ojczyste-
go domu. To są dramaty! Gdy patrzymy na te fotosy, które 
telewizja nam pokazuje w ostatnich tygodniach, to jesteśmy 
wszyscy przerażeni ogromem zła, jakie się rozlało w Europie. 
I pytamy – Co na to Pan Bóg? To nie jest, moi drodzy, wina Pana 
Boga, tylko człowieka, którego Pan Bóg obdarzył wolnością. 
Jan Paweł II uczył nas, że wolność można wykorzystywać do 
budowania i do niszczenia, do ocalania życia i do zabijania 
życia. Kto wykorzystuje wolność w kierunku niszczenia życia 
czy mienia, to jest opętany przez diabła, bo wykorzystuje wol-
ność przeciwko prawdzie, przeciwko dobru, przeciwko życiu, 
przeciwko szczęściu. Nie wolno nigdy Pana Boga posądzać, że 
Bóg jest źródłem zła, bo źródło zła jest w nas, jest w człowieku, 
który otrzymał dar wolności jako miarę jego godności. To jest 
właściwe widzenie człowieka.

Moi drodzy, ten świat chcemy ocalić modlitwą, pokutą, 
nawróceniem. Ci, którzy nie idą na front, którzy nie mogą 
pojechać z darami, którzy nie mogą dostarczyć broni, mają 
zawsze ten bardzo ważny środek, jakim jest modlitwa. Tak 
trochę rozszerzyliśmy doświadczenie tego, co dzisiaj się dzieje.

2. Galilea miejscem spotkania ze Zmartwychwstałym 
Chrystusem

Moi drodzy, zaglądamy teraz do Ewangelii dnia dzisiejszego, 
która była bardzo piękna. Tydzień temu byliśmy dwukrotnie 
w Wieczerniku, gdy Pan Jezus ukazał się wieczorem w dzień 
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zmartwychwstania. To było piąte zjawienie się Jezusa w dniu 
zmartwychwstania. Poczynając od poranka ukazał się Marii 
Magdalenie, niewiastom, potem uczniom idącym do Emaus, 
Szymonowi i piąte ukazanie się Jezusa Zmartwychwstałego 
w dzień zmartwychwstania to był Wieczernik. Tam Jezus spo-
tkał się z uczniami. Podczas tego spotkania nie było Tomasza, 
dlatego po tygodniu Pan Jezus przyszedł ponownie, gdy Tomasz 
już był, żeby go przekonać, że zmartwychwstał. O tym słysze-
liśmy tydzień temu w Niedzielę Miłosierdzia.

A dzisiaj mamy opisaną piękną chrystofanię w Galilei, w ro-
dzinnych stronach, tam, gdzie Pan Jezus się wychował, tam, 
gdzie Maryja miała zwiastowanie, tam, gdzie powołał swoich 
uczniów. Tam jest taka piękna okolica. Kto był w Ziemi Świętej, 
to jest zachwycony tym, co widzi nad Jeziorem Galilejskim. 
Niektórzy ludzie mają nawet takie pragnienie, żeby tam być 
pochowanym i tam oczekiwać na końcowe zmartwychwstanie. 
To właśnie tam Pan Jezus powołał uczniów i tam, od Galilei, 
zaczynał swoją działalność, zanim potem powędrował do Judei. 
Wiemy, że Judea i Jerozolima są oddalone od Nazaretu mniej 
więcej sto pięćdziesiąt kilometrów. To jest pięć dni drogi pie-
szo. Wtedy nie było samochodów czy rowerów i trzeba było 
pokonywać odległości pieszo.

Moi drodzy, dlaczego ci uczniowie rozeszli się z Jerozoli-
my? Dlatego, bo byli na świętach paschalnych i przeżyli dra-
mat Wielkiego Tygodnia, bo zamordowano ich Mistrza, który 
czynił cuda, który był taki mocny, który nawet ludzi potrafił 
wskrzeszać, a uniżył samego siebie, ukrył swoją Bożą moc, 
dał się zniewolić, osądzić i ukrzyżować, ale zmartwychwstał. 
Gdyby nie było zmartwychwstania, to nie byłoby nas jako 
chrześcijan, nie byłoby świętych, nie byłoby chrześcijaństwa. 
Całe chrześcijaństwo stoi na fakcie zmartwychwstania. Jezus 
uwierzytelnił, że to dzieło, które wykonał na ziemi, że ta misja, 
którą dał mu Ojciec, jest prawdziwa, bo zakończyła się zmar-
twychwstaniem. Ale zauważmy też, że Jezus nie wszystkim 
ukazywał się po zmartwychwstaniu. Nie ukazał się Piłatowi, nie 
ukazał się członkom Sanhedrynu, o których dzisiaj słyszeliśmy 
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w pierwszym czytaniu. Członkowie Rady nie dali za wygraną 
i potem znęcali się nad uczniami, którzy głosili, co oznaczała 
śmierć Jezusa, dlaczego Jezus umarł. A co powiedział Piotr” – 
„Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi” (Dz 5,29). Miał taką 
odwagę, bo to już była moc Ducha Świętego, którą Pan Jezus 
przekazał uczniom w dzień Pięćdziesiątnicy.

Wróćmy nad to piękne Jezioro Galilejskie. Pamiętam, że gdy 
płynęliśmy tam parę razy, to zawsze ten, który obsługiwał łódź, 
kiedy się dowiedział, że to są Polacy, to puszczał hymn „Jeszcze 
Polska nie zginęła”, a potem „Barkę” – „Pan kiedyś stanął na 
brzegu”. To jest przecudne miejsce na ziemi. Pan Jezus wrócił 
w swoje rodzinne strony. Tym pierwszym niewiastom, które 
Go widziały po zmartwychwstaniu, powiedział: „Idźcie i oznaj-
mijcie moim braciom: niech idą do Galilei, tam Mnie zobaczą” 
(Mt 28,10b). Oni poszli. To było chyba po dwóch tygodniach, 
jak się rozeszli z Jerozolimy, bo Ewangelia poprzedniej niedzieli 
mówiła nam, że tydzień po zmartwychwstaniu uczniowie na 
pewno byli jeszcze w Wieczerniku w Jerozolimie, gdzie było 
spotkanie z Jezusem Zmartwychwstałym.

Moi drodzy, tam nastąpiła przepiękna scena. Najpierw był 
bezowocny połów ryb. Apostołowie całą noc łowili i nic nie 
złowili. Jezus stanął na brzegu i zapytał: „Dzieci, czy macie 
coś do jedzenia?” (J 21,5a), a gdy oni odpowiedzieli, że nie, 
to powiedział do nich „Zarzućcie sieć po prawej stronie łodzi, 
a znajdziecie” (J 21,6a). Oni posłuchali, zarzucili sieć i sieć 
napełniła się rybami. Potem było śniadanie, a po śniadaniu 
rozmowa i pytania: „Szymonie, synu Jana, czy miłujesz 
Mnie?” (J 21,15a), czy mogę na ciebie liczyć? Jezus nie mó-
wił – Dlaczego Mnie zdradziłeś?, Dlaczego się nie przyznałeś, 
że jesteś moim uczniem, gdy cię pytano?, Gdzie byłeś, jak Ja 
cierpiałem, jak szedłem na śmierć? Nie pytał o to, tylko „Czy 
Mnie miłujesz?”. Piotr odpowiedział: „Tak, Panie, Ty wiesz, 
że Cię kocham” (J 21,15b) i wtedy usłyszał słowa: „Paś ba-
ranki moje” (J 21,15c), „Paś owce moje” (J 21,16c). Pan Jezus 
wypełnił to, co obiecał pod Cezareą Filipową, gdy mówił: „Ty 
jesteś Piotr czyli Skała, i na tej Skale zbuduję Kościół mój, 



26

a bramy piekielne go nie przemogą. I tobie dam klucze króle-
stwa niebieskiego” (Mt 16,18-19a). To była zapowiedź, a po 
zmartwychwstaniu było jej wykonanie – „Paś baranki moje”, 
„Paś owce moje”.

Moi drodzy, zwróćmy jeszcze uwagę, że to Jan pierwszy 
rozpoznał Pana Jezusa, bo Pan Jezus po zmartwychwstaniu 
nie był tak łatwo rozpoznawany, gdyż miał ciało uwielbione. 
Jan powiedział: „To jest Pan” (J 21,7a). Wtedy Piotr wskoczył 
w morze, bo chciał być pierwszy przy Jezusie. Ale co ważne? 
Jan, to był umiłowany uczeń, który odznaczał się czystością, 
a to znaczy, że ludzie czyści i bezgrzeszni łatwiej rozpoznają 
Boga. Także dzisiaj rozpoznają Go działającego w Kościele, 
w świecie. I to, że Jezus przyszedł na to miejsca, gdzie ucznio-
wie łowili ryby oznaczało, że po zmartwychwstaniu będzie On 
tam, gdzie będą ludzie, gdzie będzie znany i kochany. A po co 
będzie przychodził? Po to, żeby im pomagać. Jezus pomógł 
uczniom, bo nie złowili ani jednej rybki, a kiedy Go posłuchali, 
to naliczyli sto pięćdziesiąt trzy ryby

Ta chrystofania galilejska, to bardzo ujmujące scena, jedyna, 
którą mamy w Ewangeliach. W sumie Pan Jezus ukazuje się 
jedenaście razy, z czego dziesięć było w Jerozolimie i w jej 
okolicach.

3. Wspomnienie śp. ks. Stanisława Majdy

Moi drodzy, teraz czas, żeby nawiązać do księdza Stasia. 
Ksiądz Stanisław też od samego początku był pytany przez Pana 
Jezusa – Czy Mnie miłujesz? – i zawsze odpowiadał: Panie, Ty 
wiesz, że Cię kocham”. Co zauważyliśmy u księdza Stasia? 
To, że bardzo cenił rodzinne strony. Często jeździł do Żego-
ciny, do swoich, tam, gdzie się urodził, i nie tylko po to, żeby 
przywieźć smaczną kiełbaskę, jak to mówią „z Bożych stron”, 
z Podkarpacia. To był miłośnik rodzinnych stron. Zobaczcie, 
jak Ukraińcy tęsknią za ojczyzną, którą musieli opuścić, żeby 
ratować życie. Oni tutaj czują się niby dobrze. Podziwiamy 
dzisiaj Polaków, którzy pokazują, kim są, że są chrześcijanami. 
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Taka wielka wrażliwość została obudzona i to jest coś pięknego, 
ale mimo tej życzliwości, której doświadczają, która ich cieszy, 
oni jednak tęsknią, bo „kraj lat dziecinnych, on zawsze zostanie 
święty i czysty jak pierwsze kochanie”. Tak mówił poeta i to 
możemy też odnieść do księdza Stasia.

Urodził się 8 maja 1940 roku. Gdyby dzisiaj żył, to za osiem 
dni miałby osiemdziesiąt dwa lata. Jeszcze mógł żyć, ale Pan 
Bóg wytyczył mu inny plan i on pogodził się z tym i to przyjął.

4. Posłani z darem paschalnego pokoju

Teraz jeszcze następny wątek, który króciutko podejmie-
my, to jest wątek Niedzieli Biblijnej z takim pięknym hasłem: 
„Posłani z darem pokoju Chrystusa Zmartwychwstałego”. Tak 
brzmi hasło dzisiejszej Niedzieli Biblijnej. Tu chodzi o nas! 
Jesteśmy posłani do dzisiejszego świata, do naszych rodzin, do 
naszych sąsiadów, do tych ludzi, których spotykamy, do szpitala, 
do pracy, do biura, z darem pokoju Jezusa Zmartwychwstałe-
go. A skąd ten pokój mamy? Od Pana Boga! A kiedy On nam 
udziela tego pokoju? Ano wtedy, gdy przy Nim stajemy, gdy 
czytamy Pismo Święte. Tam znajdujemy receptę na całe nasze 
życie, na wszystkie kłopoty, na wszystkie problemy życiowe, 
gdy pochylamy się nad Pismem Świętym, szczególnie nad 
nauką Pana Jezusa zawartą w Ewangeliach. To jest to pierwsze 
źródło pokoju, który otrzymujemy od Boga, gdy obcujemy 
z Jego słowem i którymi mamy się dzielić z drugimi, bo każde 
ludzkie serce potrzebuje pokoju.

A drugie źródło, to jest Eucharystia. Modlimy się o pokój 
po modlitwie „Ojcze nasz” – „Baranku Boży, który gładzisz 
grzech świata, obdarz nas pokojem” i kapłan mówi: „Pokój 
Pański, niech zawsze będzie z wami”. Jak dobrze przeżywamy 
Eucharystię, to wychodzimy z kościoła uspokojeni, ze spokojem 
w sercu, po to, żeby go zanieść do sióstr i braci, do tych, którzy 
może tych skarbów nie otrzymują, bo nie chodzą do kościoła, 
bo jest im nie po drodze, bo coś się wydarzyło i czasem trudno 
tę przeszkodę usunąć.
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Trzeba się przekonać, że pokój jest jednym z pierwszych 
darów Bożych. Gdzie go otrzymać? Powtórzmy – przy lek-
turze Pisma Świętego i przy celebracji Eucharystii – „Posłani 
z darem pokoju Jezusa Zmartwychwstałego”. To jest nasze 
zobowiązanie.

Myślę, że ksiądz Stanisław to rozumiał, bo jako kapłan był 
zwiastunem pokoju. On nie był księdzem, który dzielił, ale 
który jednoczył wokół krzyża, wokół Maryi, wokół Ewangelii. 
Pamiętam, gdy przeprowadziłem z nim rozmowę na kilka dni 
przed śmiercią tutaj na plebanii, gdy jeszcze rozmawiał, to tak 
bardzo się cieszył, że odwiedził go ksiądz Irla. Oni mieli jakieś 
problemy do wyjaśnienia. Pamiętam, że kilka razy mi powtarzał, 
jak to dobrze, że on przyszedł go odwiedzić, że sobie pogadali 
jako kapłani i się uspokoił. Odchodził z tego świata w pokoju, 
bo wiedział, że jest pojednany, że różne sprawy, które może były 
trudne, zostały jakoś w duchu Ewangelii załatwione.

Zakończenie

Moi drodzy, ta piękna niedziela na progu maja niech nas 
prowadzi w przyszłość. Nie przestawajmy się modlić. Prośmy 
Matkę Bożą na nabożeństwach majowych, żeby Ona wypra-
szała nam u swojego Syna pokój w ludzkich sercach, a teraz 
szczególnie prośmy o pokój na Wschodzie, żeby przestano 
mordować ludzi, żeby przestano niszczyć mienie. Nawet trudno 
nazwać to barbarzyństwo i to w XXI wieku, gdzie tyle mówią 
o demokracji, gdzie znowu pojawiają się głosy, że my sobie bez 
Boga poradzimy. Jest taka agresja w Europie, na Zachodzie. 
Może się obudzą po tym, co się dzieje dzisiaj w Europie i może 
sobie uświadomią, bo człowiek normalnie myślący, kiedy pa-
trzy na to, co się dzieje, powinien wyciągnąć jakieś wnioski, że 
bez Pana Boga, bez Ewangelii, nie można zbudować dobrego 
świata. To, co się dzieje, jest wbrew temu, czego nauczał Pan 
Jezus. On dzisiaj cierpi i ma twarz tych ludzi, którzy cierpią, 
których krzyżują, którzy zostają kalekami i często odchodzą 
z tego świata.
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Niech Pan Jezus nas napełni mądrością, byśmy patrzyli 
na tę rzeczywistość oczyma Ewangelii. A księdzu Stasiowi, 
za którego się modlimy, niech świeci Słońce, które nie zna 
zachodu. Amen.

Sakrament bierzmowania 
– dar i zadanie

Wałbrzych, 4 maja 2022 r.
Msza św. z udzieleniem sakramentu bierzmowania 

Kościół pw. Zmartwychwstania Pańskiego

1. Bierzmowanie sakramentem Ducha Świętego

Wielki dzień dzisiaj w waszej wspólnocie parafialnej, bo oto 
Duch Święty zstąpi na przygotowaną tutaj młodzież i poszerzy 
się krąg świadków Chrystusa Zmartwychwstałego.

Moi drodzy, sakrament bierzmowania w wykazie sakra-
mentów to drugi sakrament z kolei, bo mówimy: „pierwsze – 
chrzest, drugie – bierzmowanie”. Wiemy, że spośród siedmiu 
sakramentów chrzest jest najważniejszy, bo jest pierwszym 
sakramentem, który otwiera nam drogę do innych sakramentów, 
natomiast Ciało i Krew Pańska to jest Najświętszy Sakrament. 
Jak słyszałem przed chwilą, w ostatnią niedzielę także tutaj dzie-
ci po raz pierwszy mogły przyjąć sakrament Eucharystii. My 
sakrament bierzmowania przyjmujemy w życiu jako czwarty 
z kolei, bo najpierw był chrzest, potem były dwa sakramenty 
razem, czyli spowiedź i Komunia Święta, i czwarty sakrament, 
to sakrament bierzmowania. Jest on szczególnie złączony z Du-
chem Świętym. W każdym sakramencie działa Trójca Święta, 
działa Duch Święty, i odnawia swoje dary, które przekazał nam 
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już na chrzcie świętym, ale w sakramencie bierzmowania Duch 
Święty jest szczególnie obecny i otrzymujemy Jego moc.

Zauważmy, że Duch Święty działał już w Starym Testa-
mencie, choć nie był jeszcze znany, bo nie była jeszcze w pełni 
objawiona Trójca Święta. O tym, że Bóg jest jeden z trzech 
osobach, powiedział nam dopiero wyraźnie Pan Jezus, gdy 
odsłaniał nam oblicze Ojca, który Go wysłał na świat, mówił 
nam o swoim posłannictwie i nazywał się Synem Bożym i także 
mówił o Duchu Świętym.

Dzisiaj słyszeliśmy w Ewangelii takie zdanie: „Jezus po-
wrócił w mocy Ducha do Galilei” (Łk 4,14a) i był też obecny 
w synagodze w Nazarecie, gdzie się wychował. Tam czytał Stary 
Testament i akurat trafił na Księgę proroka Izajasza, w której 
była mowa o Duchu: „Duch Pański spoczywa na Mnie, ponie-
waż Mnie namaścił i posłał Mnie, abym ubogim niósł dobrą 
nowinę” (Łk 4,18a). Gdy skończył czytać, to powiedział: „Dziś 
spełniły się te słowa Pisma, któreście słyszeli” (Łk 4,21), a więc 
potwierdził, że działa w mocy Ducha Świętego, że Duch Świę-
ty zstąpił na Niego i dlatego głosi dobrą nowinę o zbawieniu 
i czyni cuda w mocy Ducha Świętego. Można powiedzieć, 
że Pan Jezus w mocy Ducha Świętego dokonał całego dzieła 
zbawczego. W tej zbawczej działalności były trzy główne 
działania Pana Jezusa – głoszenie Ewangelii, czynienie cudów 
i uwalnianie ludzi opętanych od duchów złych i nieczystych. 
Te wszystkie czynności, te działania w czasie publicznej ak-
tywności, Pan Jezus czynił w mocy Ducha Świętego. Można 
też powiedzieć, że Jego męka i zmartwychwstanie dokonało 
się w mocy Ducha Świętego.

Pan Jezus, jeszcze gdy żył, przed śmiercią biologiczną na 
krzyżu, mówił wiele o Duchu Świętym. Jesteśmy w czasie wiel-
kanocnym, śledziliśmy Jego ukazywania się po zmartwychwsta-
niu i pamiętamy, że już w pierwszy dzień zmartwychwstania, 
gdy przyszedł wieczorem do uczniów zgromadzonych w Wie-
czerniku, to pozdrowił ich słowami: „Pokój wam” (J 20,19b), 
nie bójcie się, żyję i to, co zapowiadałem, to się zrealizowało, 
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bo zmartwychwstałem. I wtedy też mówił o Duchu Świętym: 
„Weźmijcie Ducha Świętego! Którym odpuścicie grzechy, są 
im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane” 
(J 20,22b-23).

Moi drodzy, Pan Jezus prosił uczniów, żeby nie odchodzili 
z Jerozolimy, bo otrzymają Ducha Świętego, żeby mogli być 
mocniejsi, żeby mogli rozpocząć działalność ewangelizacyjną. 
Była to wtedy taka bardzo niebezpieczna funkcja, bo Jezus 
został za to zabity i ukrzyżowany, za tę prawdę, którą głosił. 
Dlatego uczniowie musieli niejako otrzymać taki specjalny dar 
Boży, żeby rozpocząć działalność w takim trudnym okresie, kie-
dy Sanhedryn – Najwyższa Rada – była przeciwko Chrystusowi 
i przeciwko temu dziełu, którego On dokonał.

2. Chrystus posyła uczniów w mocy Ducha Świętego

Tu są słowa Pana Jezusa z pierwszego czytania, które war-
to powtórzyć, mianowicie słowa, które brzmią: „Gdy Duch 
Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc i będziecie moimi 
świadkami w Jerozolimie i w całej Judei, i w Samarii, i aż po 
krańce ziemi” (Dz 1,8). Dzisiaj te słowa można zaadresować 
do młodzieży, bo wy też otrzymacie Jego moc i będziecie 
świadkami Chrystusa.

Wytłumaczmy sobie teraz, co to znaczy „w Jerozolimie 
i w całej Judei, i w Samarii, i aż po krańce ziemi”, co to znaczy 
dla was, droga młodzieży?

„Będziecie moimi świadkami w Jerozolimie”, czyli tam, 
gdzie mieszkamy, gdzie jesteśmy. Dla was to oznacza bycie 
świadkiem zmartwychwstania w waszej rodzinie – z mamusią, 
z tatusiem, z babcią, z dziadziem, z rodzeństwem. Trzeba być 
świadkiem Jezusa, rozmawiać o prawdach ewangelicznych, 
modlić się, chętnie udawać się na niedzielną Eucharystię, bo 
to jest spotkanie z Jezusem, gdzie otrzymujemy nową porcję 
mądrości, słuchając Bożego słowa i przyjmując Komunię 
Świętą. To świadczenie jest najpierw w środowisku naszego 
życia – „Będziecie moimi świadkami w Jerozolimie”.
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Dalej – „i w całej Judei”, tzn. tam, gdzie nas nogi poniosą, 
tam, gdzie wychodzimy z domu rodzinnego. Dla was, kochana 
młodzieży, to jest szkoła. W tej chwili opuszczacie dom ro-
dzinny i codziennie wychodzicie do szkoły. Wiemy, że ostatnio 
było zdalne nauczanie, bo była pandemia, ale czas się uspokaja 
i jest już nauczanie normalne. Pomyślcie, jakie macie wielkie 
zadanie, żeby tam być świadkiem Pana Jezusa, żeby swoim 
mówieniem, swoją postawą życiową zaświadczać, że należycie 
do Jezusa, że On jest dla was Mistrzem, że jest najważniejszy, 
że jest waszym wychowawcą, że jest waszym nauczycielem. 
To trzeba pokazać. Po sakramencie bierzmowania mamy szcze-
gólne zadanie i obowiązek, żeby być świadkiem, bo Pan Jezus 
mówi: „Gdy Duch Święty zstąpi na was, otrzymacie Jego moc 
i będziecie moimi świadkami”.

Następne miejsce – „i w Samarii”. Wiecie z katechezy 
szkolnej, że Samaria to był region Ziemi Świętej, gdzie miesz-
kali wrogowie Izraela. Jeszcze z czasów niewoli babilońskiej 
zostało tam wielu Asyryjczyków i to była nieprzyjazna część 
dla Izraela, ale Pan Jezus nakazuje, żeby także tam, wobec 
tych ludzi, wobec wrogów, świadczyć o Nim. A mamy róż-
nych wrogów. Może w młodym wieku nie zawsze jeszcze się 
ma jakichś przeciwników, ale zobaczcie, ilu jest dzisiaj takich 
ludzi w życiu publicznym, którzy są dla siebie wrogami i to 
czasem takimi zapieczonymi, gdzie nie ma mowy o przeba-
czeniu i pojednaniu. Zobaczmy, co się dzieje na Ukrainie, jaka 
tam jest wrogość. Napadnięto na ten naród bez przyczyny, bez 
powodu, żeby go zniewolić, żeby odbudować mocarstwo i to 
o charakterze ateistycznym. W takim świecie też trzeba być 
świadkiem Chrystusa.

„I aż po krańce ziemi”, co rozumiemy jako cały świat. 
Mamy w tej chwili czynnych prawie dwa tysiące misjonarzy 
z Polski, którzy posługują w różnych krajach świata, szcze-
gólnie w Afryce, w Ameryce Południowej, także w Oceanii, 
w Australii, na Bliskim i Dalekim Wschodzie. Opuścili oni nie 
tylko swoje rodziny, gdzie się urodzili i wychowali, nie tylko 
swoje parafie, swoje miejscowości, ziemię ojczysta, żeby głosić 
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 Chrystusa Zmartwychwstałego tym ludom, które jeszcze Go 
nie znają.

Tak sobie przypomnieliśmy – w oparciu o ten tekst – gdzie 
ma być nasze świadczenie o Jezusie Chrystusie, a więc do jakich 
środowisk jesteśmy posłani, żeby być świadkami Chrystusa.

3. Święty Florian jako świadek Jezusa 
Zmartwychwstałego

Moi drodzy, dzisiaj możemy też wskazać na szczególnego 
świadka Jezusa Zmartwychwstałego, jakim był św. Florian, bo 
dzisiaj mamy jego wspomnienie. Św. Florian był męczennikiem 
i żył na przełomie III i IV wieku po Chrystusie. Wiemy, że 
pierwsze trzy wieki, to był czas wielkich prześladowań chrze-
ścijan. Wtedy bardzo wielu chrześcijan zginęło. Pierwszym 
męczennikiem był św. Szczepan, o którym niedawno była mowa 
w liturgii. Był on diakonem i został ukamienowany. Apostoł 
Jakub Starszy już w 44 roku był ścięty w Jerozolimie. Wszyscy 
apostołowie – oprócz Jana – ponieśli śmierć męczeńską. Za co? 
Za to, że głosili prawdę o tym, że Jezus umarł za nasze grzechy, 
byśmy mieli zapewnioną szczęśliwą wieczność. Tu na ziemi nie 
mamy domu stałego zameldowania, tu jesteśmy kilkadziesiąt 
lat i z tego domu się odchodzi. W Świdnicy przed świętami, 
w Wielkim Tygodniu, pochowałem najstarszego świdniczanina, 
ale nie tylko świdniczanina, ale także najstarszego mężczyznę 
w Europie, który miał sto dwanaście lat. Do rocznicy urodzin 
brakło mu dziewięciu dni i przyszedł czas, kiedy po takim dłu-
gim życiu trzeba było odejść. Pamiętajmy jednak, że nie idziemy 
w nicość czy w pustkę, ale idziemy do domu, do nieba, tam, 
gdzie Jezus przygotowuje nam miejsce. On sam powiedział: 
„Idę przygotować wam miejsce. A gdy odejdę i przygotuję wam 
miejsce, przyjdę powtórnie i zabiorę was do siebie, abyście 
i wy byli tam, gdzie Ja jestem” (J 14,2b-3). Ten tekst często 
czytamy w czasie pogrzebów, żeby ludzi pocieszyć, że ten kto 
umiera, kogo chowamy do grobu na cmentarzu, to nie przepada 
na zawsze, tylko idzie do lepszego świata. Ciało idzie na razie 
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do ziemi, ale wiemy, że to ciało zmartwychwstanie. Chrystus 
zmartwychwstał, dlatego my też zmartwychwstaniemy i to jest 
jedna z ważnych prawd, którą głosimy w naszym przekazie 
ewangelicznym.

Moi drodzy, wróćmy do św. Floriana. Żył on pod koniec 
wielkich prześladowań za cesarza Dioklecjana. Dioklecjan 
był ostatnim cesarzem, który siał nienawiść do chrześcijan. To 
były lata 284 - 303, a św. Florian zginął podobno w 304 roku. 
Dlaczego został patronem strażaków? Jest legenda, która mówi, 
że gdy zapaliła się wioska, w której on mieszkał, to wziął wiadro 
i tym jednym wiadrem ugasił cały wielki pożar. To jest legenda 
i choć w legendzie nie wszystko jest na sto procent prawdziwe, 
ale jednak jest sporo prawdy i nieprzypadkowo chyba został 
obrany przez ludzi, za patrona tych, którzy walczą z żywiołami. 
A strażacy to na pewno ludzie, którzy walczą z żywiołami.

Jakie mamy żywioły? Tutaj jest ks. dr Witold, który wykła-
da filozofię. Z filozofii wiemy, że już starożytni odkryli cztery 
żywioły. Jakie? – Ogień, powietrze, woda i ziemia. To są cztery 
żywioły, których potrzebujemy do życia, ale które są dla nas 
czasem zagrożeniem.

Zacznijmy od ognia. Ogień jest potrzebny, żeby było ciepło 
i żeby było widno, bo gdy palimy ogień, to jest światło i jest 
ciepło, a dzięki temu jest życie. Gdyby ciągle był mróz, to u nas 
nigdy nie byłoby zielonych drzew. Teraz po zimie przychodzi 
ciepło i drzewa ubierają się w piękne liście i kwiaty. Jest też 
ogień, którego potrzebujemy, gdy palimy w piecach, natomiast 
w kuchenkach pali się gaz, który jest potrzebny, żebyśmy mogli 
mieć gotową strawę. Ale wiemy, że ogień jest też żywiołem, 
który stanowi dla nas zagrożenie. Zobaczcie, jak wybuchają 
bomby na Ukrainie, czy gdy są pożary, to strażacy jadą na 
sygnale, żeby te pożary gasić.

Teraz powietrze. Słyszymy co pewien czas o trąbach 
powietrznych i o huraganach. U nas one są może mniejsze, 
ale w Stanach Zjednoczonych i na całym świecie są wielkie 
huragany. Może też być powietrze skażone. A drugiej strony 
powietrza potrzebujemy, bo bez powietrza, bez oddychania, 
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nie ma życia. Dlatego jest tak ważne, żebyśmy mieli dostęp do 
powietrza. Gdy teraz wychodzą ludzie uwięzieni w Mariupolu 
to mówią, że brakowało im powietrza i wody.

Woda też jest ważnym żywiołem. Bez wody nie ma życia. 
Podczas suszy życie ginie, dlatego potrzebujemy wody. Ale 
woda jest też zagrożeniem, bo wiemy, że ludzie się topią, że 
są ulewy czy powodzie. Czwarty żywioł to ziemia. Ziemia 
się czasem trzęsie, ale jest też naszą matką karmicielką, bo 
pożywienie, które mamy, prawie w całości pochodzi z ziemi. 
To jest nasza matka, która karmi nas i zwierzęta. Mamy zbo-
ża, trawy, warzywa, owoce i karmimy się tym, co nam ziemia 
urodzi. Widzimy zatem, że to są żywioły, które są nam bardzo 
potrzebne, ale które są też czasem zagrożeniem.

Moi drodzy, oprócz tych żywiołów przyrodniczych są też 
żywioły w nas i one są nam potrzebne, bo mają funkcje pozy-
tywne, ale są też często zagrożeniem. To są nasze namiętności, 
pożądania, np. pożądanie seksualne. Zobaczcie, ilu ludzi wy-
wraca się na tym pożądaniu. Rozpoczynają oni życie seksualne 
przed ślubem, przed małżeństwem, a potem się zdradzają, bo 
już nabrali wprawy przed ślubem. Czynią przed ślubem to, co 
jest zakazane, a kiedy jest zakazana zdrada małżeńską, to ją 
praktykują, bo już do tego przywykli. To są te namiętności, 
popędy, nad którymi mamy panować i mamy być tymi, któ-
rzy najpierw potrafią kierować sobą, żeby być człowiekiem 
zdyscyplinowanym. Tu nam pomaga Duch Święty, żeby ten 
żywioł opanować.

Mamy też inne dążenia, które również nie są najlepsze, 
a niektóre nawet złe. To jest np. dążenie do władzy, do bogac-
twa, które nie zawsze jest dobre. Jeśli potrafimy się dzielić, 
to można to zaakceptować, ale wiemy, że w pogoni za sławą, 
za mieniem, za władzą, popełnia się zbrodnie i nawet drugich 
ludzi się niszczy, żeby objąć jakieś stanowisko. To są te na-
miętności i dążenia, to są te żywioły w nas, które trzeba gasić 
tak, jak gasił św. Florian, tak jak gaszą je strażacy. Powinniśmy 
być  takimi strażakami, którzy gaszą w sobie te namiętności 
i pożądania.
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Zakończenie

Moi drodzy, bez Ducha Świętego nie damy rady, bez Bożej 
pomocy nie damy rady. My potrafimy być źli bez Boga, ale 
dobrymi nie potrafimy być bez Pana Boga, bez Jego pomocy. 
Zobaczcie, ludzie sami zaczynają okrutną wojnę i mordują 
się nawzajem, ale jest im trudno o własnych siłach zakończyć 
wojnę. Tylu ludzi modli się na Ukrainie, w Polsce, żeby wojna 
się skończyła. Zabiega i prosi o to papież. Są różne wezwania 
i nawoływania do pokoju. A pamiętacie przed 24 lutego, przed 
wybuchem wojny rosyjsko – ukraińskiej, ile było zabiegów dy-
plomatycznych? Przywódcy europejscy jeździli jedni do drugich 
i dyskutowali, jeździli do Putina, żeby uniknąć wojny i nie udało 
się, bo Putin, co zamierzył, to zrobił. Dlatego, moi drodzy, sami, 
bez Bożej pomocy, nie zbudujemy niczego dobrego na świecie.

Droga młodzieży, dzisiaj otrzymujecie dary Ducha Święte-
go – wielki skarb. Pamiętajcie, że one powinny być odnawiane 
i niejako dobierane. Gdzie są te miejsca, te źródła, gdzie te 
dary Ducha Świętego odżywają i pomnażają się w nas? Jeśli 
czytamy Pismo Święte – słowo Boże i sprawujemy Eucharystię. 
Dlatego nie można sobie wyobrazić człowieka wybierzmowa-
nego, który po bierzmowaniu nie przychodziłby regularnie na 
Eucharystię. Gdyby było inaczej, gdyby przyjął ten sakrament 
tylko dlatego, żeby potem nie było problemu przy małżeństwie, 
to bierzmowanie przyjąłby niepotrzebnie. Zapamiętajmy, że 
sakrament bierzmowania jest wielkim przywilejem, jest wielkim 
wyróżnieniem, jest wielkim skarbem dla nas, byśmy budowali 
piękne człowieczeństwo, piękną osobowość, byśmy duchowo 
dojrzewali. Ale bierzmowanie jest też wielkim zadaniem do 
walki ze złem, do czynienia dobrze, do zachowania przykazań, 
jednym słowem, do dawania świadectwa Chrystusowi Zmar-
twychwstałemu.

Niech tyle wystarczy katechezy przed przyjęciem sakramen-
tu bierzmowania. Będziemy się modlić – my, kapłani i rodzice 
– za Was drogie dziewczęta i chłopcy, żebyście ten sakrament 
godnie przyjęli i żeby dary Ducha Świętego przeobraziły Was 
w młodzież dojrzalszą, lepszą i mądrzejszą. Amen.
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„Śpiewajcie Panu, bo uczynił cuda”
Leżajsk, 7 maja 2022 r.
Msza św. z racji odpustu 
Sanktuarium Matki Bożej

1. Cud w Kanie Galilejskiej

Śpiewaliśmy po pierwszym czytaniu słowa: „Śpiewajcie 
Panu, bo uczynił cuda”. Pan Bóg czyni cuda wszystkim ludziom, 
szczególnie tym, którzy w Niego wierzą, którzy Go kochają.

Moi drodzy, dzisiejsza Ewangelia przypomniała nam pierw-
szy cud Pana Jezusa, który uczynił na początku działalności 
publicznej – cud przemiany wody w wino na weselu w Kanie 
Galilejskiej. Jest zadziwiające to, że Pan Jezus pierwszy cud 
czynił na weselu, w małżeństwie, w rodzinie. Może dlatego, 
żeby podkreślić, jak ważna jest wspólnota małżeńska, jak ważna 
jest rodzina, która jest kolebką nowego życia, która jest szkołą 
wychowania.

Wsłuchajmy się w ten dialog, który toczył się na weselu 
w Kanie Galilejskiej. On jest bardzo wymowny, ważny i bardzo 
pouczający. Jest kilka kręgów tego dialogu.

Pierwszy krąg dialogu, to jest dialog Maryi z Jezusem. Matka 
Boża, mając wrażliwe oczy, pierwsza zauważa, że nowożeńcy 
znaleźli się w kłopocie, że zabrakło im wina. Groziło to wsty-
dem, bo goście byliby niezadowoleni. Matka Boża przyszła do 
Jezusa ze słowami: „Nie mają już wina” (J 2,3). To jest dialog 
Maryi z Jezusem, który przedłużył się na całe dzieje Kościoła, 
trwa do dzisiaj i będzie trwał do końca świata. Maryja rozma-
wia z Jezusem w naszych sprawach i wstawia się za nami. Ona 
ma wrażliwe oczy i zauważa to, czego nam brakuje, a co jest 
ważne, byśmy już na ziemi mogli to życie pięknie przeżywać.

Moi drodzy, Pan Jezus sam mógł zauważyć, co się dzieje 
na weselu, zauważyć ten brak wina, ale chciał włączyć swoją 
Matkę w to dzieło obdarzania ludzi jakimś dobrym, w tym 
przypadku darem przemiany wody w wino.
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Zapamiętajmy, że ten dialog między Maryją a Jezusem trwa 
także w odniesieniu do każdej i każdego z nas. Matka Boża 
rozmawia z Jezusem o tobie, o mnie, o każdym człowieku, 
który się do Niej przyznaje, który Ją czci. Wierzmy w to mocno, 
że Ona w naszych sprawach biegnie do Jezusa. Ona spędziła 
z Jezusem całe życie ukryte i wierzyła, że w Nim jest moc, że 
to jest Syn Boży, że On jest mocen zaradzić tej potrzebie, jaka 
się pojawiła.

Drugi krąg dialogu, to jest dialog Maryi ze sługami. Maryja 
podchodzi do sług i mówi: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam 
powie” (J 2,5). Warto zauważyć, że to są ostatnie słowa, które 
Ewangeliści zapisali z życia Matki Bożej. Potem nie mamy już 
zanotowanych w Ewangeliach żadnych słów, ani gdy była męka 
krzyżowa, ani pod krzyżem, ani przy zmartwychwstaniu. Matka 
Boża była milcząca. To jest ostatnie polecenie Matki Bożej. 
Wiemy, że Maryja mówiła, gdy Jezus zagubił się w świątyni, 
była też rozmowa w innych przypadkach, a to jest ostatnie za-
pisane zdanie, które wypowiedziała Maryja: „Zróbcie wszystko, 
cokolwiek wam powie”.

To są słowa zaadresowane do nas. Kiedy przychodzimy do 
Matki Bożej, to Ona nam te słowa mówi – „Słuchajcie mojego 
Syna i zróbcie wszystko, cokolwiek On wam powie”. Ilekroć 
przychodzimy do Leżajska, czy do innego sanktuarium maryj-
nego, to pamiętajmy, że Ona te słowa nam przypomina, bo one 
są ciągle aktualne i ciągle ważne, byśmy słuchali Pana Jezusa, 
by Jezus Chrystus był dla nas najważniejszy. Nie żaden inny 
myśliciel, żaden inny człowiek, nawet żaden przyjaciel, tylko 
Jezus jest najważniejszy i On jest naszym nauczycielem, wycho-
wawcą, przewodnikiem, a przede wszystkim jest Zbawicielem. 
„Zróbcie wszystko, cokolwiek wam powie”.

I trzeci krąg dialogu, to jest dialog Jezusa ze sługami. Pan 
Jezus mówi do sług: „Napełnijcie stągwie wodą” (J 2,7a) i co 
czynią słudzy? – napełniają, ale nie byle jak, tylko „napełniają 
je aż po brzegi” (J 2,7b), a więc najlepiej. A potem jest następne 
polecenie: „Zaczerpnijcie teraz i zanieście staroście weselnemu” 
(J 2,8) i oni zanieśli. Co tu widzimy? Widzimy tu posłuszeństwo 
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Jezusowi. Słudzy słuchają Jezusa i wygrywają. Kto słucha Pana 
Boga, ten nigdy nie przegrywa i zawsze jest zwycięzcą.

Przypomnijmy sobie inne zdarzenie z życia Pana Jezusa, 
które miało miejsce dwukrotnie. Pierwsze zdarzenie było 
w czasie połowu ryb przed zmartwychwstaniem, a drugie po 
zmartwychwstaniu. Gdy nocny połów ryb był nieskuteczny, Pan 
Jezus Zmartwychwstały, stojąc nad ranem na brzegu Jeziora 
Galilejskiego mówi: „Zarzućcie sieć po prawej stronie łodzi, 
a znajdziecie” (J 21,6a). I ci apostołowie, którzy byli wytraw-
nymi rybakami, może nie bardzo chcieli posłuchać, bo całą noc 
nic nie złowili, ale posłuchali i ich decyzja była natychmiastowa 
– zarzucili sieć i złowili sieć pełną ryb.

Moi drodzy, powtórzmy, kto słucha Pana Boga, ten nigdy nie 
przegrywa. Widzimy to w Kanie Galilejskiej: posłuszeństwo, 
które sprawiło, że Pan Jezus dokonał tego cudu.

I jest jeszcze jedno ważne zdanie starosty weselnego, który 
zwraca się do pana młodego. Pan młody został przywołany do 
starosty i ten powiedział mu słowa: „Każdy człowiek stawia 
najpierw dobre wino, a gdy się napiją, wówczas gorsze. Ty 
zachowałeś dobre wino aż do tej pory” (J 2,10). To było stwier-
dzenie, że ten cud był taki piękny, taki obfity, taki dobry, taki 
właściwy na czas wesela.

2. Znaczenie przesłania z cudu weselnego

Siostry i bracia, to jest dla nas bardzo wielkie przesłanie 
– powtórzmy – byśmy pamiętali, że Matka Boża rozmawia 
z Panem Jezusem w naszych sprawach indywidualnych, także 
w sprawach narodowych, ojczyźnianych. W jakim celu roz-
mawia? Żeby nam wyprosić jakieś dobro. Dalej, że Matka 
Boża zostawiła nam taki ważny testament w słowach: „Zróbcie 
wszystko, cokolwiek wam powie”. I następne słowa, które trze-
ba zapamiętać, mianowicie te, że zawsze warto słuchać Pana 
Boga, bo kto słucha słów Ewangelii, kto słucha Pana Boga, ten 
nigdy nie staje się bankrutem – jeszcze raz powtarzam – staje 
się zwycięzcą. Jeżeli chcemy otrzymywać z niebios dary, to 
słuchajmy tego, co mówi Pan Bóg.
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„Śpiewajcie Panu, bo uczynił cuda”. Siostry i bracia, my 
czasem tych cudów nie widzimy, a one się dzieją. Matka 
Boża powiedziała u św. Elżbiety – „Wielkie rzeczy uczynił mi 
Wszechmocny. Święte jest Jego imię” (Łk 1,49). Nie tylko Mat-
ce Bożej Bóg czyni wielkie rzeczy, ale nam też. Czasem mamy 
zamknięte oczy i tego nie widzimy, nie widzimy tego dobra, 
które przypłynęło do nas za pośrednictwem Matki Najświętszej.

W katedrze świdnickiej mamy nabożeństwo do Matki Bożej. 
Kiedy byłem pierwszym biskupem świdnickim na urzędzie, to 
postarałem się o ukoronowanie Matki Bożej, czczonej od czte-
rech wieków w katedrze świdnickiej. Ona ma tytuł – „Uzdro-
wienie chorych”. W każdy wtorek mamy Mszę Świętą, odczy-
tujemy prośby i podziękowania, odmawiamy cząstkę różańca 
i śpiewamy wezwania do Maryi. Jesteśmy przekonani, że Matka 
Boża nie jest Matką milczącą wobec nas, ale jest wrażliwa.

3. Cuda Boże w życiu uczniów Chrystusa

Kończymy to rozważanie. Chciałbym jeszcze wspomnieć 
ojca Martyniana Darzyckiego, który pracował na Ukrainie. 
Dzisiaj Ukraina wylewa łzy i aż ciężko patrzeć na te obrazy, 
które telewizja nam udostępnia. Jakże jest wielkie cierpienie, 
jakże wielkie barbarzyństwo i to w XXI wieku. To jest kolejny 
przykład nieposłuszeństwa Panu Bogu. Bóg powiedział: „Nie 
zabijaj”, szanuj drugiego, kochaj drugiego, jak siebie samego, 
a ci mordują.

Moi drodzy, tam pozostało wielu kapłanów, którzy nie zwi-
nęli maneli, tylko pozostali z ludźmi, którzy cierpią, którzy nie 
wiedzą, czy się obudzą, czy przetrwają. Wiemy, że blisko trzy 
miliony Ukraińców przybyło do Polski. Podziwiają w świecie 
Polaków, a dla nas to jest taki wielki czas, kiedy możemy po-
kazać, jak można pomóc.

Wrócę do ojca Darzyckiego. Kiedy jeszcze żył, byłem 
rektorem seminarium. Zaprosiłem go do kleryków. Opowiadał 
klerykom o tym, co przeżył na Ukrainie i na tych zsyłkach sybe-
ryjskich. Mówił tak: „Moje życie jest usłane cudami”. Opowiem 
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o jednym cudzie, który zapamiętałem. Byłem uwięziony z czło-
wiekiem z Dalekiego Wschodu. Pracowaliśmy w kopalni złota 
pod ziemią. Byłem bardzo podłamany i gdy rozmawialiśmy, to 
powiedziałem: „Ja już chyba nie wytrzymam, jestem u kresu 
sił”, a wtedy ten Azjata odpowiedział: „Nie, przetrzymamy!”. 
Ojciec Darzycki mówi: „Pan Bóg przysłał mi anioła, żeby 
mnie pocieszył w tym utrudzeniu. I opowiadał, że gdy stali 
pewnego razu w korytarzu pod ziemią, to coś ich tknęło, że 
trzeba się przesunąć o dziesięć metrów dalej. I przesunęli się, 
a za chwilę oberwał się sufit. Gdyby zostali w miejscu, gdzie 
byli, to by zginęli.

Moi drodzy, nasze życie jest utkane z cudów, tylko my ich 
nie widzimy. Warto mieć oczy wiary i widzieć. Prośmy dzisiaj 
Matkę Najświętszą przy odpuście, przy Jej imieninach i po-
dziękujmy Jej naszą modlitwą za to, że tutaj się objawiła, że 
jest z nami, że przyjmuje nas, że rozmawia z Panem Jezusem 
na nasze tematy, że nam przypomina, by robić wszystko, co 
Jezus powiedział i by Go słuchać. Bądźmy pewni, że w Jej 
rękach i pod Jej macierzyńskim płaszczem, życie upłynie nam 
owocnie. Amen.

Wpatrzeni i zasłuchani w Chrystusa – 
Dobrego Pasterza

Hucisko, 8 maja 2022 r.
Msza św. w Niedzielę Dobrego Pasterza 

Kościół pw. św. Jana z Dulki

1. Niedziela Dobrego Pasterza

Drodzy bracia i siostry, zostały jeszcze cztery tygodnie 
do Zielonych Świąt, kiedy zakończy się Okres Wielkanocny. 
Wielkanoc jest takim wielkim świętem, że najpierw mamy 
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Oktawę Wielkiej Nocy, która trwa osiem dni. My świętujemy 
tylko pierwszy dzień Oktawy – Poniedziałek Wielkanocny – ale 
wiemy, że ta Oktawa trwa do Niedzieli Miłosierdzia Bożego. 
Każda niedziela wielkanocna ma jakąś nazwę: pierwsza nie-
dziela wielkanocna, to była Wielka Niedziela, czyli Niedziela 
Zmartwychwstania; druga niedziela wielkanocna ma nazwę 
– Niedziela Miłosierdzia Bożego. W roku 2000 papież św. 
Jan Paweł II ustanowił święto Bożego Miłosierdzia na Drugą 
Niedzielę Wielkanocną na życzenie samego Pana Jezusa, który 
to życzenie przekazał przez św. Faustynę. Trzecia niedziela 
wielkanocna to jest Niedziela Biblijna i tę niedzielę mieliśmy 
tydzień temu. Dzisiaj mamy Niedzielę Dobrego Pasterza. Piąta 
i szósta niedziela są bez nazwy, a siódma niedziela wielkanoc-
na, to będzie Niedziela Wniebowstąpienia Pańskiego. Dawniej 
obchodziliśmy tę uroczystość w czwartek, a od wielu lat ob-
chodzimy ją w siódmą niedzielę Wielkiej Nocy.

Dzisiaj mamy okazję, żeby popatrzeć na Pana Jezusa jako 
na Dobrego Pasterza. Zresztą On sam tak się nam przedstawił: 
„Ja jestem dobrym pasterzem i znam owce moje, a moje Mnie 
znają” (J 10,14). Dzisiejsza Ewangelia głosiła: „Moje owce 
słuchają mego głosu, a Ja znam je. Idą one za Mną i Ja daję im 
życie wieczne” (J 10,27-28a).

Gdy dzisiaj mówimy o pasterzu, to dzieci i młodzież nie 
bardzo to rozumieją. Co prawda owce są jeszcze w górach 
i górale je wypasają, ale kiedy popatrzymy na Hucisko, czy na 
inne wioski w całym naszym kraju, to na polach nie widzimy 
krów, nie widzimy koni. Dawniej było zupełnie inaczej. Gdy 
wspomnimy sobie lata pięćdziesiąte czy sześćdziesiąte ubie-
głego wieku, to pamiętamy pastwiska i pełno krów, koni i tzw. 
pastuszkowie, czyli pasterze. Ja też pasłem krowy i to nie tylko 
nasze, ale także sąsiadów i za pasienie krów otrzymywało się 
wtedy ubranie, garnitur, który miał wystarczyć na cały rok. 
Takie były czasy.

Moi drodzy, wiemy jednak, że Pan Jezus użył tego obrazu 
Dobrego Pasterza, żeby przedstawić się jako Ktoś, kto jest 
bardzo zatroskany, bo każdy pasterz troszczy się o swoje 
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owce, a Pan Jezus jest najlepszym pasterzem, który oddał za 
nas swoje życie.

Pan Jezus przyszedł na ziemię, obdarzył nas Ewangelią, 
swoją nauką, której fragmenty czytamy w każdą niedzielę. To są 
święte, bardzo ważne słowa. Gdyby ludzie żyli Ewangelią, świat 
byłby zupełnie inny. Na pewno nie byłoby wojny na Ukrainie, 
na pewno ludzie by się szanowali, ale wiemy, że ludzie nie chcą 
słuchać Pana Boga i im się wydaje, że są od Niego mądrzejsi. 
Ciągle są te powroty do haseł, żeby budować życie na ziemi 
bez Boga. Te hasła ciągle się odnawiają i ciągle są powtarzane. 
Dzisiaj do Europy Zachodniej wkradło się pogaństwo, nato-
miast Europa Wschodnia ma zafałszowany obraz Pana Boga. 
Jeżeli Putin na Łużnikach wygłasza zdanie z Ewangelii i cytuje 
Pana Jezusa, że „Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś 
życie swoje oddaje za przyjaciół swoich” (J 15,13), a wysyła 
żołnierzy, żeby mordowali i to w barbarzyński sposób, to to 
jest wykoślawienie religii. Jeżeli patriarcha Wszechrusi, Cyryl, 
błogosławi i popiera tę barbarzyńską agresję na Ukrainę, to też 
jest to wykoślawienie religii, jest to oddalenie się od tego, co Pan 
Jezus nam przyniósł w Ewangelii, w której głównym postulatem 
jest miłość Pana Boga i drugiego człowieka – „Przykazanie 
nowe daję wam, abyście się wzajemnie miłowali” (J 13,34a).

Moi drodzy, a więc Dobry Pasterz przyniósł nam Ewangelię, 
Dobrą Nowinę, i powiedział, że po zmartwychwstaniu wraca do 
domu Ojca, aby nam przygotować miejsce, a potem przyjdzie, 
by nas zabrać z tego świata, z życia ziemskiego, do życia wiecz-
nego. Wiemy, że On to życie wieczne, ten niebieski dom, nabył 
dla nas przez swoją mękę i śmierć krzyżową. Obchodziliśmy 
niedawno Święta Wielkanocne i mamy w pamięci te wszystkie 
nabożeństwa wielkotygodniowe, kiedy pochylaliśmy się nad 
ostatnimi dniami i godzinami z życia ziemskiego Pana Jezusa 
przed ukrzyżowaniem.

Ale, moi drodzy, Pan Jezus zmartwychwstał i na zmar-
twychwstaniu spoczywa całe chrześcijaństwo. Gdyby nie było 
zmartwychwstania, to Jezus byłby zapomniany, to nie byłoby 
Kościoła, nie byłoby całego tego zjawiska, które nazywamy kul-
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turą chrześcijańską. Dzięki zmartwychwstaniu jesteśmy i ono 
zapewnia nam radość z przekonania, że gdy ludzie umierają, to 
nie idą w pustkę, tylko idą do domu wiecznego, gdzie nie ma 
wojen, gdzie nie ma też śmierci.

2. Chrystus w każdym czasie powołuje do służby 
w Jego Kościele

Moi drodzy, Pan Jezus jest Dobrym Pasterzem, ale wiado-
mo, że odszedł do nieba, nie pozostał na ziemi i trzeba było to 
dzieło zbawcze, które On rozpoczął i którego dokonał powie-
rzyć komuś, kto będzie je prowadził i kto je przedłuży. Dlatego 
wybrał apostołów i oni byli tymi pierwszymi pasterzami po 
Panu Jezusie, a potem, w ciągu wieków. Pan Jezus w każdym 
pokoleniu wybierał pasterzy – „Nie wyście Mnie wybrali, 
ale Ja was wybrałem i przeznaczyłem was na to, abyście szli 
i owoc przynosili, i by owoc wasz trwał” (J 15,16). W innym 
miejscu Pan Jezus powiedział: „Żniwo wprawdzie wielkie, ale 
robotników mało; proście więc Pana żniwa, żeby wyprawił 
robotników na swoje żniwo” (Łk 10,2). I to wybieranie nowych 
pasterzy trwa. Naszym zadaniem jest modlitwa, bo Pan Jezus 
powiedział: „Proście Pana żniwa, żeby wyprawił robotników 
na swoje żniwo”. Każdy kapłan, każda siostra zakonna, czuje 
się wybrana przez samego Chrystusa do kapłaństwa, czy do 
życia zakonnego.

Moi drodzy, w dziejach Kościoła, które mają już ponad 
dwa tysiące lat, mieliśmy wspaniałych pasterzy. W dzisiejszym 
pierwszym czytaniu przypomnieliśmy tych pierwszych paste-
rzy. Jest św. Paweł Apostoł, który najpierw był Szawłem, który 
wyłapywał i więził chrześcijan, by ich torturować, ale potem 
Chrystus go powołał, a on się nawrócił i stał się apostołem 
pogan. Jest tam też wspomniany Barnaba, jego przyjaciel i to-
warzysz w podróżach misyjnych. Potem mamy jeszcze wielu 
pasterzy, biskupów – takich jak: św. Augustyn, wcześniej św. 
Hieronim. A dzisiaj możemy wspomnieć św. Stanisława, bisku-
pa Szczepanowa, który żył czterdzieści dziewięć lat w latach 
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1030-1079. Został on na Skałce w Krakowie zamordowany 
przez Bolesława Śmiałego. Ten król musiał uciekać z kraju 
i został po części zapomniany, a św. Stanisław żyje w narodzie 
i jest głównym patronem Polski.

Moi drodzy, tych pasterzy znakomitych było wielu. Teraz 
mamy Nowennę do św. Andrzeja Boboli, który też jest patronem 
Polski. 16 maja będzie jego wspomnienie. Był on strasznie kato-
wany i oddał życie jako męczennik za jedność Kościoła. Został 
kanonizowany tuż przed wojną w 1938 roku. Ja za tydzień będę 
w Strachocinie koło Sanoka. To jest tam, gdzie on się urodził. 
Będę tam celebrował Mszę Świętą odpustową. To jest wielki 
pasterz, który oddał życie za jedność chrześcijan. Chciał on 
koniecznie zbratać, pogodzić, katolików z prawosławnymi, żeby 
był jeden pasterz, bo Jezus założył jeden Kościół, a nie wiele 
kościołów. Jeżeli dzisiaj jest wiele kościołów, to pytamy, który 
jest prawdziwy, który kościół jest Kościołem Chrystusowym, 
a który się zmanierował? To jest ważne pytanie, zwłaszcza gdy 
widzimy – jak przed chwilą wspomniałem – jak prawosławie 
moskiewskie wykoślawiło się w ostatnim czasie.

Moi drodzy, dzisiaj możemy powiedzieć, że po drugiej 
wojnie światowej nie mieliśmy szczęścia do wielkich polity-
ków, bo to byli komuniści, wyznaczani przez Sowietów, przez 
Kreml, żeby reprezentować ich interesy, ale mieliśmy za to 
wspaniałych hierarchów kościelnych. Był wielki Prymas, który 
nas przeprowadził przez „morze czerwone”, przez morze ko-
munizmu. To był bardzo mądry i roztropny, dobry pasterz, na-
śladowca Chrystusa, w pełnym tego słowa znaczeniu. On sobie 
wychował kardynała Wojtyłę, który był młodszy od Prymasa 
o dziewiętnaście lat. Potem Wojtyła był współpracownikiem 
Prymasa w Episkopacie, a gdy został papieżem, to stał się gło-
wą całego Kościoła. Wiemy, że Prymas składał mu homagium 
posłuszeństwa. To były wielkie wydarzenia. Dziękujmy Bogu, 
że mamy takich pasterzy.

Moi drodzy, władza cywilna, to są starostowie, to są wójto-
wie, to są wojewodowie, to są marszałkowie, którzy troszczą się 
o sprawy socjalne, a władze duchowne, czyli biskupi i kapłani, 
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troszczą się o sprawy duchowe, z którymi przychodzicie, by 
oczyścić się z grzechów, by zamówić Mszę Świętą, by się z nimi 
modlić, by razem uczestniczyć w nabożeństwach majowych. 
Zatem widzimy, jak potrzebni są ci przewodnicy duchowi. Dzię-
kujmy Bogu za kapłanów, za to, że ich mamy. Ale wiecie pewnie 
o tym, że w ostatnich latach liczba kleryków w seminariach 
bardzo się zmniejszyła. Gdy założyłem seminarium w Świdnicy, 
to mieliśmy siedemdziesięciu sześciu kleryków, a dzisiaj zostało 
około dwudziestu. Tak to się zmieniło w ciągu piętnastu lat. To 
jest problem powszechny, nie mówiąc już o Europie Zachodniej, 
gdzie jest jeszcze gorzej. Dlatego jest potrzeba modlitwy, bo 
Kościół stoi na biskupach i kapłanach. Na Zachodzie świeccy 
chcą objąć wszelką władzę, ale to prowadzi do chaosu. Ta 
niemiecka droga synodalna, którą oni podejmują, jest bardzo 
niebezpieczna. Zresztą biskupi niemieccy byli upominani przez 
episkopaty światowe. Nasz abp Gądecki też wystosował list do 
Georga Bätzinga – przewodniczącego Konferencji Episkopatu 
Niemiec – żeby ostrzec przed kierunkiem drogi, którą obrali, 
mówiąc, że to nie jest właściwy kierunek.

Zakończenie

Moi drodzy, zamykamy temat zachętą do modlitwy. Dzię-
kujmy Bogu za dar kapłanów i módlmy się o ich świętość, żeby 
byli oddani Bogu. Prośmy też, żeby ten narybek kapłański był 
liczny, żeby nam nie zabrakło pasterzy, bo są bardzo ważni 
i potrzebni. Będziemy się modlić każdego dnia – i prywatnie, 
i wspólnie – żeby nasza ziemia leżajska była kolebką dobrych 
powołań kapłańskich. Amen.
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Komunia Święta – pokarm dla naszej 
duszy na życie wieczne

Nowa Sarzyna, 8 maja 2022 r.
Msza św. z racji uroczystości I Komunii św. Kingi Siuzdak, 

córki siostrzenicy Katarzyny, wnuczki, siostry Agnieszki 
i szwagra Ryszarda Balickiego 

Kościół pw. NMP Królowej Polski

Wstęp

Kochane dzieci, przychodzi chwila, kiedy do waszych serc 
przybędzie Pana Jezus ukryty w białej, małej hostii. Jest to 
pokarm dla naszej duszy, która aby żyć w przyjaźni z Bogiem 
potrzebuje Bożego pokarmu.

1. Pokarm biologiczny i duchowy; dla ciała 
i dla duszy; z ziemi i z nieba

Kochane dzieci, zauważmy, że w świecie, w którym żyjemy, 
są rzeczy martwe i istoty żywe. Ziemia, woda, powietrze, ogień, 
kamienie, cegły, meble, domy w których mieszkamy, to rzeczy 
martwe, nieżyjące. Oprócz rzeczy martwych mamy także istoty 
żyjące. Są to rośliny, trawy, zboża, drzewa, lasy. Są to różne 
zwierzęta, dzikie, drapieżne, domowe, zwierzątka małe i duże. 
Są to ptaszki, gady, owady, ryby. I zauważmy, że to wszystko, 
co żyje, potrzebuje pokarmu. Trawa, zboże, drzewa czerpią ten 
pokarm z ziemi, czerpią z niej wodę, soki mineralne. Widzimy, 
że tam, gdzie jest woda, tam rośliny żyją. Zwierzęta karmią się 
roślinami i mięsem. Czasem jest tak, że jedne zjadają drugie. 
Duże ryby, rekiny, łapią mniejsze rybki i się nimi żywą. Lwy, 
żeby przeżyć, muszą złapać jakieś zwierzęta, które są od nich 
słabsze. Kochane dzieci, my też żyjemy i potrzebujemy pokar-
mu, ale w naszym przypadku jest troszeczkę inaczej. Dlaczego? 
Dlatego, że jesteśmy istotami cielesno-duchowymi. Jako ludzie, 
należący do świata przyrody i pełniący podobne funkcje orga-
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niczne, jak zwierzęta, potrzebujemy pokarmu biologicznego, 
dlatego na ten pokarm pracujemy. Podstawowym pokarmem 
jest chleb, który codziennie spożywamy i który nam się nigdy 
nie sprzykrzy. Wiemy, jak za chlebem tęsknili ludzie, którzy 
byli w obozach, którzy byli głodzeni, którym w nocy śniły się 
bochenki chleba. A byli i tacy, którzy z tych małych porcji chleba 
robili sobie różańce, bo nie było innej możliwości, żeby mieć 
różaniec. Znamy takie przypadki.

Moi drodzy, chleb, woda, potrawy roślinne, warzywa, owo-
ce, potrawy mięsne – to wszystko jest nam potrzebne, żebyśmy 
mogli żyć biologicznie. Ten pokarm pochodzi z ziemi. Ziemia 
jest naszą matką karmicielką. Jednakże wiemy, że człowiek żyje 
nie tylko biologicznie, ale także duchowo. Człowiek ma swo-
jego ducha i dzięki niemu wierzymy, mamy nadzieję, modlimy 
się, tworzymy kulturę, zgłębiamy naukę. Dzięki temu są szkoły, 
uniwersytety. Dzięki temu, że mamy umysł, że mamy intelekt, 
są tworzone komputery. Nasz duch do dobrego funkcjonowa-
nia, do poznawania prawdy, do miłowania ludzi, do znoszenia 
chorób, cierpień, życiowych porażek, potrzebuje pokarmu, ale 
innego pokarmu niż ten, którego potrzebuje ciało.

Jaki to jest pokarm? Najpierw możemy powiedzieć, że po-
karmem dla ducha jest słowo Boże i my ten pokarm przyjmu-
jemy. Kto nie chodzi do kościoła na Mszę Świętą, to jego duch 
jest niedożywiony i żyje takimi wartościami, które powodują 
w świecie chaos i czasem wielkie zło. Natomiast kto słucha 
Bożego słowa, kto wsłuchuje się w Ewangelię i tym słowem 
kształtuje swoje życie, życie rodzinne i środowisko, w którym 
mieszka, gdzie żyje, to ten świat staje się lepszy przez nasze 
dobre, ewangeliczne myślenie, mówienie i działanie. Wie, gdzie 
jest dobro a gdzie zło.

Oprócz słowa Bożego, takim pokarmem, który wzmacnia 
naszego ducha jest Eucharystia. Pokarm ten pochodzi z nieba. 
Daje go nam Pan Jezus, gdy mówi: „Bierzcie i jedzcie, to jest 
ciało moje”.
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2. Komunia Święta – Eucharystia pokarmem 
dla naszego ducha

Pan Jezus wybrał chleb, ten najważniejszy i podstawowy 
pokarm, żeby był dla nas pokarmem duchowym, eucharystycz-
nym. On ten chleb w czasie Ostatniej Wieczerzy, przed pójściem 
na śmierć krzyżową, przemienił w swoje Ciało – „To jest Ciało 
moje, które za was będzie wydane” (Łk 22,19b). Na drugi dzień 
Pan Jezus złożył to Ciało w ofierze, gdy umierał na krzyżu.

Kochane dzieci, drodzy bracia i siostry, Pan Jezus wybrał 
chleb, żeby w chlebie zostać z nami i powiedział apostołom: 
„To czyńcie na moją pamiątkę” (Łk 22,19b). Od tamtej chwili 
czynią to kapłani, biskupi już przez tyle wieków. Dzięki temu 
i my mamy dostęp do Pana Jezusa przez sakramenty święte, 
które sprawują kapłani. Wyróżniają się dwa ważne sakramenty: 
chrzest, to jest sakrament najważniejszy, bo to jest taka brama, 
która nas włącza w Kościół i czyni dzieckiem Bożym; a naj-
świętszym sakramentem jest Eucharystia i my potrzebujemy 
tego pokarmu. Zobaczcie, że ci ludzie, którzy zapomnieli 
o Mszy Świętej, który nie chodzą do kościoła, to tego pokarmu 
nie przyjmują i dlatego ich duch jest wygłodzony. Pokarmem 
dla ducha jest prawda, a najlepsza i pewna prawda, jest w sło-
wie Bożym, w Ewangelii, a nie nawet w konstytucji, bo słowo 
ludzkie jest czasem ułomne i nie do końca prawdziwe. Prawo, 
które stanowią różne podmioty do tego uprawnione – Sejm, 
sejmiki wojewódzkie, czy rady miejskie – powinno wyrastać 
z prawa Bożego, a nie zawsze tak jest. Dlatego św. Piotr Apo-
stoł mówił w czasie kazania: „Trzeba bardziej słuchać Boga 
niż ludzi” (Dz 5,29).

Wracamy do tego spostrzeżenia, że najzdrowszym pokar-
mem dla ludzkiego umysłu jest prawda, która najpełniej jaśnieje 
w Ewangelii, w słowie Bożym i jest też drugi pokarm, czyli 
Eucharystia. Eucharystia jest ofiarą, jest bezkrwawym uobec-
nieniem ofiary krzyżowej Pana Jezusa. To dzieło zbawienia, 
którego dokonał Pan Jezus, jest zapisane w Eucharystii i ono 
staje się dla nas dostępne, żywe. Dzięki temu, gdziekolwiek 
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ludzie są na świecie, gdy staną przy księdzu, który odprawia 
Mszę Świętą, dotykają samego Jezusa i od Niego przyjmują 
dar słowa i dar Chleba Eucharystycznego. Dlatego, moi drodzy, 
bardzo się cieszymy, że dzisiaj do ludzi przystępujących do 
Komunii Świętej dołączają dzieci. Niech czynią tak do końca 
życia. Amen.

Nastawać w porę i nie w porę w stylu 
św. Stanisława
Leżajsk, 9 maja 2022 r.

Msza św. w uroczystość Świętego Stanisława, biskupa i męczennika, 
głównego patrona Polski 

Bazylika

1. Wspomnienia Patronów Polski w okresie 
wielkanocnym

Przeżywamy obecnie piękny Okres Wielkanocny, który trwa 
pięćdziesiąt dni od Niedzieli Zmartwychwstania do Niedzieli 
Zesłania Ducha Świętego. Jesteśmy mniej więcej w połowie 
tego okresu. To jest czas, kiedy radujemy się zmartwychwsta-
niem Pańskim. Jako świadkowie Jezusa Zmartwychwstałego 
przekazujemy dzisiaj światu wiarę w zmartwychwstanie 
Chrystusa, a więc w to, że Jezus zwyciężył śmierć i swoim 
zmartwychwstaniem zapowiedział nasze zmartwychwstanie.

Zauważmy, że w Okresie Wielkanocnym w ciągu jednego 
miesiąca obchodzimy wspomnienia aż czterech patronów 
Polski. Najpierw jest Matka Boża Królowa Polski, której uro-
czystość przeżywamy 3 maja. Jest to święto kościelne i także 
narodowe. Maryja Królowa Polski jest nazywana także Matką 
Bolesną i jest Królową Męczenników, a ci trzej następni patroni, 
to męczennicy. 23 kwietnia obchodzimy wspomnienie śmierci 
św. Wojciecha, który zginął 23 kwietnia 997 roku. To jest pierw-
szy pasterz, który padł na polskiej niwie, głosząc Chrystusa. 



51

Dzisiaj mamy postać św. Stanisława. To był rok 1079, a więc 
niecałe sto lat po św. Wojciechu, kiedy drugi pasterz oddał życie 
za owce na wzór Dobrego Pasterza. I mamy jeszcze czwartego 
patrona Polski, ogłoszonego dwadzieścia lat temu, którym jest 
św. Andrzej Bobola. Mamy teraz Nowennę do niego, a jego 
wspomnienie obchodzimy 16 maja. Jest on czczony w różnych 
miejscach, między innymi na Podkarpaciu, w Strachocinie, 
gdzie będą uroczystości odpustowe w nadchodzącą niedzielę.

2. Św. Stanisław patron ładu moralnego

Moi drodzy, św. Stanisław to patron szczególny. Mówimy, 
że św. Wojciech jest patronem ładu hierarchicznego w naszej 
Ojczyźnie, a św. Stanisław jest patronem ładu moralnego. 
Dlaczego moralnego? Dlatego, że był niezwykle odważny 
i pokorny, stawał w obronie prawdy i za prawdę zginął. Można 
zauważyć, że dwie cechy go wyróżniają: wierność prawdzie, 
obrona prawdy oraz upominanie, które nie jest w modzie, ale 
które jest Kościołowi zlecone. Pasterze, to ludzie kierujący 
trzodą, którzy mają obowiązek upominania tych, którzy błądzą, 
żeby ich naprowadzać na właściwą drogę.

Moi drodzy, nie mamy pewnych dokumentów historycznych, 
gdy idzie o św. Stanisława, nawet gdy idzie o datę urodzenia, bo 
jedni wymieniają rok 1030, inni 1035, ale to jest mniej ważne. 
Natomiast ważna i pewna jest data śmierci – rok 1079. Wiemy, 
że gdy kardynał Wojtyła został wybrany na papieża, to w na-
stępnym roku przyjechał do Polski, by uczcić dziewięćsetlecie 
śmierci św. Stanisława. To był pasterz niezłomny. Gdy król 
Bolesław przekraczał prawo moralne, wtedy biskup krakowski 
Stanisław miał odwagę, żeby powiedzieć samemu królowi – 
„Nie! Tak nie może być! Trzeba zmienić sposób zarządzania 
państwem i narodem”. Oczywiście władcy nigdy nie lubią, 
jak się ich upomina i dlatego był bardzo radykalny odwet, bo 
pozbawienie pasterza krakowskiego życia w męczeński sposób 
i to w szczególnej sytuacji. Jak mówią źródła historyczne, było 
to w czasie celebracji Mszy Świętej w Krakowie na Skałce. 
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Wiemy, że już od wielu lat przychodzi procesja z Wawelu na 
Skałkę i tam jest celebracja. Wczoraj też taka procesja tam się 
odbyła. Wiele razy miałem okazję uczestniczyć w tej słynnej 
procesji krakowskiej, którą tak bardzo pielęgnował kardynał 
Wojtyła i jego następcy też pilnują, żeby ten zwyczaj krakowski 
był podtrzymany.

Wiemy, co się stało z królem. Król Bolesław Śmiały za ten 
występek, który popełnił, musiał opuścić Ojczyznę i w marnych 
warunkach zakończył życie na obczyźnie, a św. Stanisław pozo-
stał w sercach ludzi Kościoła polskiego i jest chwalebnym pa-
tronem naszego narodu. On wytyczył styl posługi pasterskiej dla 
biskupów, dla kapłanów i dla wszystkich powołanych, mianowi-
cie troskę o prawdę Ewangelii i wskazywanie na pierwszeństwo 
prawa Bożego wobec prawa stanowionego, ludzkiego. O to za-
wsze w dziejach toczyła się walka. Władza świecka mówiła, że 
to jej prawo jest najważniejsze, natomiast Kościół przypominał, 
że najważniejsze prawo dał Bóg. Najpierw to prawo zaszczepił 
w stworzeniu i nazywamy to prawem naturalnym. Jest prawo 
naturalne moralne, które jest zaszczepione w naszym sumieniu 
i jest prawo pozytywne, które Pan Bóg dał przez wkroczenie 
w historię – to jest Dekalog, czyli Dziesięć Przykazań i nauka 
Pana Jezusa na czele z Ośmioma Błogosławieństwami. Kościół 
ciągle przypominał, że ludzie mogą stanowić prawo, ale ono 
musi wyrastać, musi mieć korzenie w prawie Bożym, a niestety 
ludzie tego nie przestrzegają. Dlatego jest ciągła walka między 
Kościołem, władzą duchowną i władzą cywilną.

3. Postępować na wzór świętych obrońców prawa 
Bożego

Wiemy, że takim szczególnym pasterzem naszego czasu był 
najpierw Prymas Wyszyński, który pilnował, żeby komunizm 
nie ustanawiał praw niezgodnych z prawem Bożym. Wczoraj 
minęła rocznica, kiedy w 1953 roku Prymas wystosował ten 
słynny memoriał ze słowem „Non possumus” – „Nie może-
my”, tzn. nie możemy pozwolić, żeby cezar siedział na ołtarzu 
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Pańskim. Prymas Wyszyński przypłacił to więzieniem, bo we 
wrześniu został aresztowany na trzy lata.

W jego ślady poszedł kardynał Wojtyła i też przy boku 
Prymasa walczył z komunistami o kościół w Nowej Hucie. Oni 
zawsze byli razem, a nigdy przeciwko sobie. Ta jedność była 
bardzo ważna – jedność pasterzy w Kościele Chrystusowym 
najpierw przy Prymasie, a potem przy Janie Pawle II.

My też nabierajmy takiej mocy, bo każdy z nas ma różne 
zadania i pamiętajmy, że jesteśmy obrońcami prawa Bożego 
na ziemi. Kiedy prawo jest przekraczane, to mamy obowiązek 
upominać. To nie jest przyjemne ani dla upominanych, ani dla 
tych, którzy upominają, chyba, że czują się przywódcami. Mimo 
wszystko upominanie dla ludzi szlachetnych nie jest sprawą 
łatwą, ale jest konieczne, bo chodzi o sprawy Boże. Ważna jest 
zatem odwaga w upominaniu. Widzimy, że dzisiaj Kościoła 
chce się pozbawić tej czynności, chce się zamknąć usta paste-
rzom, żeby nie upominali, a nawet podważa się ich autorytet 
i prawo do upominania. Szuka się dzisiaj różnych grzechów 
i to z taką niezwykłą agresją i z wielką przesadą, żeby Kościół 
pozbawić tego ważnego prawa, żeby upominać. My upominamy 
w konfesjonale, upominamy młodzież, upominamy tych, którzy 
publicznie grzeszą.

Przypomnijmy św. Ambrożego, który nie wpuścił Teodozju-
sza – cezara rzymskiego – do świątyni w Mediolanie. Dlaczego? 
Dlatego, ze wymordował w Tesalonikach setki tysięcy ludzi 
i stanął w drzwiach świątyni, a św. Ambroży jako biskup powie-
dział: „Nie, nie wejdziesz tu. Najpierw spełnij pokutę, a kiedy 
odprawisz pokutę, to będziesz miał prawo wejść do miejsca 
świętego”. To też pasterz, którego można dzisiaj przypomnieć 
przy okazji wspomnienia św. Stanisława. Św. Ambroży miał 
wielki wpływ na nawrócenie św. Augustyna.

Zakończenie

Moi drodzy, na tej porannej Eucharystii w Bazylice Leżaj-
skiej nabierzmy dzisiaj odwagi, byśmy byli obrońcami Bożego 
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prawa i nie krępowali się innych upominać. Niech to się odbywa 
zawsze z kulturą, zawsze z sercem, bo upominanie nie może 
być poniżaniem drugiego człowieka, ale w upominaniu powinna 
przebijać troska o dobro tego człowieka.

Niech św. Stanisław wyprasza obfitość łask Bożych, szcze-
gólnie naszym solenizantom, ale także pasterzom powołanym 
i wszystkim ludziom, bo wszyscy jesteśmy powołani na mocy 
chrztu świętego i bierzmowania do świadczenia o tym, że 
Chrystus zmartwychwstał, że jest najważniejszy, że jest naszym 
powszechnym i jedynym Zbawicielem. Amen.

Uwierzmy, że jesteśmy w dłoniach 
Jezusa

Świdnica, 10 maja 2022 r.
Msza św. w kaplicy maryjnej we wtorek po IV Niedzieli Wielkanocnej 

Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

1. Proweniencja nazwy „chrześcijanie”

Drodzy czciciele Matki Bożej Świdnickiej, w ramach dzisiej-
szego pierwszego czytania wyjętego z Dziejów Apostolskich”, 
słyszymy, że w Antiochii po raz pierwszy wyznawcy Chrystusa 
zostali nazwani chrześcijanami. Zatem nazwa „chrześcijanie” 
pochodzi z czasów apostolskich i zadomowiła się w kulturze 
wszystkich narodów świata.

Przy okazji przypomnijmy, kto jest chrześcijanin dzisiaj. 
Formalnie o naszej przynależności do grona chrześcijan de-
cyduje chrzest. Jednakże w niektórych przypadkach może to 
być przynależność czysto formalna. Spotykamy dzisiaj ludzi 
ochrzczonych, którzy nie znają nauki Chrystusa; nie mają 
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z Chrystusem świadomego związku życiowego i nie żyją we-
dle Jego nauki. W takim przypadku jest to przynależność do 
chrześcijaństwa czysto formalna, a nie przynależność realna, 
z wolnego i świadomego wyboru. Prawdziwi chrześcijanie 
czynnie i publicznie wyznają wiarę w Chrystusa jako Zbawiciela 
świata. Ukazują to w codziennej modlitwie, w uczestniczeniu 
w niedzielnej Eucharystii, w przystępowaniu do Sakramentu 
Pokuty i Pojednania, a w szczególności w życiu wedle Ewan-
gelii Chrystusa.

2. Jezus koryguje żydowską wizję Mesjasza

W dzisiejszej Ewangelii widzimy Jezusa w świątyni jerozo-
limskiej. Przybył tutaj na uroczystość Poświęcenia Świątyni. 
Gdy ujrzeli Go Żydzi, zaraz podjęli z Nim dialog. Postawili 
konkretne żądanie: „Dokąd będziesz nas trzymał w niepew-
ności? Jeśli Ty jesteś Mesjaszem, powiedz nam otwarcie!” 
(J 10,24). Trzeba przypomnieć, że Żydzi byli bardzo przywią-
zani do własnej wizji Mesjasza, triumfującego, zwycięskiego, 
który wyzwoli ich z niewoli politycznej, spod jarzma Cesarstwa 
Rzymskiego. Zdaniem rozmówców Jezus nie spełniał tych 
kryteriów, bowiem wzywał wszystkich do posłuszeństwa Bogu 
i nie uprawiał w swoim nauczaniu polityki. Dyskutantom jero-
zolimskim odpowiedział: „Powiedziałem wam, a nie wierzycie. 
Czyny, których dokonuję w imię mojego Ojca, świadczą o Mnie. 
Ale wy nie wierzycie, bo nie jesteście z moich owiec. Moje 
owce słuchają mojego głosu, a Ja znam je. Idą one za Mną i Ja 
daję im życie wieczne. Nie zginą one na wieki i nikt nie wy-
rwie ich z mojej ręki. Ojciec mój, który Mi je dał, jest większy 
od wszystkich. I nikt nie może ich wyrwać z ręki mego Ojca” 
(J 10,25-29). Rozmówcy nie przyjęli tych słów za prawdziwe. 
Pozostali przy swoim przekonaniu. Tu było potrzebne uwierze-
nie w słowa Jezusa. Dla nas słowa Pana Jezusa budzą radość 
i satysfakcję. Chrystus mówi, że zna nas, że nikt nie wyrwie nas 
z Jego ręki Jesteśmy więc w ręku tego samego Chrystusa i tego 
samego Boga, który jest Ojcem wszystkich ludów i narodów.



56

3. Jako chrześcijanie jesteśmy także w rękach Maryi

Moi drodzy, przed chwilą powiedzieliśmy, że jesteśmy 
w ręku Chrystusa i w rękach Ojca Niebieskiego. Patrząc na ob-
raz naszej Świdnickiej Pani, możemy dodać, że jesteśmy także 
w ręku Maryi. Ona jest przecież nasza Matką. Jezus przekazał 
nam Ją pod krzyżem, gdy powiedział do umiłowanego ucznia: 
„Oto Matka twoja” (J 19,27).

Prośmy dzisiaj Maryję, czczoną w naszej katedrze jako 
Uzdrowienie Chorych, dla siebie i dla drugich o łaskę uzdro-
wienia ducha i ciała. Módlmy się także o to, abyśmy byli au-
tentycznymi uczniami i uczennicami Chrystusa. Amen.

Sakrament bierzmowania jako dar 
i jako zadanie

Jaworzyna Śląska, 10 maja 2022 r.
Msza św. z udzieleniem sakramentu bierzmowania 

Kościół pw. św. Józefa Oblubieńca

Wstęp

Temat dzisiejszej homilii brzmi: „Sakrament bierzmowania 
jako dar i jako zadanie”. Będą trzy punkty. Najpierw będzie 
wprowadzenie, następnie punkt pierwszy: „Sakrament bierz-
mowania jako dar”; punkt drugi: „Sakrament bierzmowania 
jako zadanie”; i w trzecim punkcie powiemy o formach dawa-
nia świadectwa o Chrystusie Zmartwychwstałym jako osoby 
wybierzmowane.

Zaczynamy od wstępu. Dzisiejsza liturgia jest wypełniona 
słowami o Duchu Świętym. Słyszeliśmy w pierwszym czytaniu, 
jak wyglądało pierwsze bierzmowanie, czyli zesłanie Ducha 
Świętego, zapowiedziane przez samego Pana Jezusa. Ono miało 
miejsce pięćdziesiątego dnia po zmartwychwstaniu w Jerozo-
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limie, prawdopodobnie w Wieczerniku. Wtedy zapowiedziany 
Duch Święty zstąpił na apostołów i przemienił ich w nowych 
ludzi. Oni wówczas otrzymali nowe powołanie, skończyły się 
wątpliwości, skończyły się niejasności i wstąpiła w nich ener-
gia, by mogli mówić o Jezusie, by tłumaczyć, czym była Jego 
śmierć, by przypominać Jego Ewangelię, czyli to, co głosił 
i by mówić też o tym, że On zmartwychwstał, a my wszyscy 
jesteśmy świadkami tego zmartwychwstania. Tak między in-
nymi mówił Piotr, który – jak wiemy – został przez Chrystusa 
ustanowiony szefem Kolegium Apostolskiego.

To jest przypomnienie, byśmy wiedzieli, że to, co się dzisiaj 
dzieje w kościele, to jest przedłużenie tamtego wydarzenia. Ono 
się odnawia w życiu Kościoła dosyć często, bo Duch Święty 
jest duszą Kościoła i tym Kościołem kieruje, a w szczególny 
sposób przychodzi do nas, gdy przyjmujemy sakrament bierz-
mowania. Jednak nie tylko wtedy, bo On przybywa do nas także 
w innych sakramentach, by nas obdarzać mądrością, by nas 
obdarzać swoimi darami, i by te dary dane na bierzmowaniu 
odnawiać, czyli czynić aktywnymi. Dlatego jest potrzebna nasza 
obecność na Eucharystii niedzielnej, żebyśmy te dary Ducha 
Świętego ożywiali.

W Ewangelii świętej mamy słowa Chrystusa, który zapo-
wiada, że da uczniom Parakleta, da Ducha Świętego, który 
będzie im przypominał Jego naukę i będzie im dodawał energii 
duchowej do dawania świadectwa o Chrystusie jako Zbawicielu 
świata.

1. Sakrament bierzmowania jako dar

Teraz punkt pierwszy – „Sakrament bierzmowania jako dar”. 
Dar to jest coś, co otrzymujemy za darmo, na co nie zasługuje-
my, tylko jesteśmy przez kogoś obdarowani. Pan Bóg obdarza 
nas darami Ducha Świętego. W katechizmie mamy wyliczone te 
dary i jest ich siedem. Przypomnijmy, że jest to dar mądrości, dar 
rozumu, dar rady, dar męstwa, dar umiejętności, dar pobożności 
i dar bojaźni Bożej. To są dary, które wzmacniają naszego du-
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cha. Duch Święty swoją mocą wzmacnia naszego ducha, a nasz 
duch ludzki, który jest w ciele, działa przez to ciało. Dzięki 
temu, że mamy Ducha Świętego, jesteśmy rozumni, uczymy 
się, zdobywamy wiedzę, kształcimy się, mamy też sumienie, 
które nam mówi, co jest dobre, a co jest złe. Dzięki naszemu 
duchowi jesteśmy też obdarzeni wolnością w podejmowaniu 
decyzji i jako ludzie wolni możemy wybierać zło albo dobro. 
Wiemy, że Bóg pragnie, byśmy wybierali dobro, bo wolność 
jest dana po to, żeby wybierać dobro, a zło odrzucać, a czasem 
– jak widzimy – dzieje się zupełnie inaczej.

Te dary teraz krótko omówmy. Dar mądrości, dar rozumu 
i dar rady, to są dary dane głównie dla naszego intelektu, bo 
człowiek ma intelekt, czyli umysłową władzę poznawczą i ma 
też wolę, przez którą podejmuje decyzje. My mamy poznanie 
zmysłowe. Jakie? Widzimy i poznajemy świat, słyszymy, do-
tykamy, mamy węch i to jest poznanie zmysłowe, ale człowiek 
ma też poznanie umysłowe, dlatego stworzył naukę i kulturę. 
Zobaczcie, zwierzęta nie mają sztuki, nie malują, nie rzeźbią, 
nie mają uniwersytetów, nie tworzą, nie są też religijne, bo nie 
mają religii, tak jak my mamy. My tworzymy więź z Panem 
Bogiem, którego nie widzimy, a w którego wierzymy, że jest, 
że nas kocha, że jest Stwórcą nieba i ziemi. Widzimy zatem 
te różnice między światem żyjącym pozaludzkim, który żyje 
życiem sensytywnym, natomiast my mamy rozum i ten rozum 
jest wzmacniany przez Ducha Świętego przez dar mądrości. 
Człowiek mądry to jest ktoś, kto wie, jak się zachować, kto 
potrafi rozumieć rzeczywistość i wie, jak trzeba postępować. 
Ta mądrość płynie przede wszystkim od Pana Boga i ten dar 
mądrości jest nam wszystkim bardzo potrzebny. Zobaczcie, jak 
tej mądrości brakuje. Czy Putin ma w sobie mądrość? Jaka to 
jest mądrość, kiedy zabija się ludzi, kiedy morduje się niewin-
nych i bez powodu napada się na niewinny kraj, tylko po to, 
żeby go ujarzmić, żeby go zniewolić. To jest brak mądrości, 
a nawet brak rozumu, bo to, co dzisiaj się dzieje, to jest często 
nierozumne, a Bóg dał nam rozum, intelekt, byśmy zdobywali 
prawdę, bo prawda jest najzdrowszym pokarmem dla ludzkiego 
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ducha. Wszyscy się denerwujemy i czujemy się poniżeni, gdy 
ktoś nas okłamuje, gdy ktoś kłamie w żywe oczy. Zobaczcie, jak 
dzisiaj kłamią komuniści lub ci, którzy zabierają głos. Wczoraj 
było Święto Zwycięstwa, czyli zakończenia drugiej wojny 
światowej i kiedy przemawiał Putin, to była czysta ideologia, 
która ludzi mądrych drażni, bo wiedzą, że to jest nagminne 
kłamanie. Jeżeli otrzymujemy dar mądrości, dar rozumu, to 
żyjemy w prawdzie, to znamy prawdę i wiemy kogo słuchać, 
za kim iść, komu wierzyć, kto kłamie, a kto mówi prawdę.

Dar rady, to też bardzo ważny dar. My przyjmujemy rady od 
mamusi, od tatusia, od przyjaciółki, od przyjaciela, ale jeżeli 
otrzymujemy od Ducha Świętego dar rady, to też sami zawsze 
potrafimy dobrze doradzać koleżance, koledze, którzy mają 
jakieś wątpliwości.

Potem jest dar męstwa. To jest już dar, który jest dla naszej 
woli. Jeżeli jesteśmy mężni, to potrafimy powiedzieć „nie” 
dla grzechu, „nie” dla zła i mówić, że alkohol nie dla mnie, 
papieros nie dla mnie, narkotyki nie dla mnie, bo nie będzie-
my siebie niszczyć tymi używkami. Natomiast męstwo to jest 
też wyjście w kierunku dobra i żeby to dobro zdobyć, trzeba 
czasem się wysilić, trzeba się czasem zaprzeć samego siebie. 
Kiedy pisano pod moim kierunkiem prace magisterskie na 
Papieskim Wydziale Teologicznym, gdy byłem rektorem, to 
podziwiałem młodzież, która potrafiła zrezygnować z pójścia 
do kina, do teatru, z różnych spotkań koleżeńskich, żeby przy-
siąść i napisać pracę magisterską czy doktorską, bo ona się 
sama nie napisze. I tu też jest potrzebne męstwo, gdy trzeba 
włożyć wysiłek, żeby osiągnąć jakiś cel, żeby osiągnąć jakieś 
dobro, które zdobyć zamierzamy. I Duch Święty nam pomaga, 
udzielając daru męstwa, że potrafimy iść wytrwale do dobra 
i je zdobywać, a zło odrzucać. Dar męstwa pomaga nam także 
przeżywać utrapienia życiowe, różne doświadczenia, krzyże, 
porażki i Duch Święty może nam bardzo pomóc takie kryzysy 
życiowe przezwyciężać.

Dalej jest dar umiejętności, dar pobożności i dar bojaźni 
Bożej i to są te dary, które też są nam bardzo potrzebne.
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2. Sakrament bierzmowania jako zadanie

Przechodzimy do punktu drugiego – „Sakrament bierzmo-
wania jako zadanie”. Dar, który przyjmujemy, to jest ubogacenie 
naszego ducha w sektorze intelektualnym i wolitywnym, ale nie-
sie też dla nas zobowiązanie i nakłada pewne zadania. Jakie to 
jest zobowiązanie? Takie, że mamy być świadkami Pana Jezusa, 
czyli mamy wyznawać słowem, czynem i postawą życiową, że 
Jezus jest dla nas najważniejszy, że jest jedynym i powszechnym 
Zbawicielem świata, że jest naszym Przewodnikiem, naszym 
Wychowawcą, naszym najlepszym Nauczycielem, a przede 
wszystkim jest naszym Zbawicielem, który umarł za nas na 
krzyżu, żebyśmy mieli możliwość przyjmowania miłosierdzia 
Bożego, żeby nasze grzechy były odpuszczone. Bo jest tak, że 
człowiek sam nagrzeszy, ale nie ma takiej mocy, żeby samemu 
zniszczyć w sobie grzech. To Pan Bóg odpuszcza nam grzechy 
i dlatego trzeba grzech wyznać, żeby otrzymać miłosierdzie, 
żeby ten grzech został usunięty i zatopiony – jak czytamy 
w Piśmie Świętym – w głębokościach morskich.

Droga młodzieży, od dzisiaj to jest dla was nowy początek 
dawania urzędowego świadectwa o Chrystusie jako Zbawicielu 
świata, jako wysłanniku Ojca, który przyniósł nam na ziemię 
prawdę. Ewangelia święta, to jest ta prawda dotycząca nasze-
go zbawienia, to jest ta mądrość, która nie ma równej sobie. 
Żadnej wiedzy ludzkiej nie można porównywać z prawdami 
wiary, które nie są przez nas do końca zrozumiałe, ale w które 
wierzymy, nie dlatego, że rozumiemy, ale dlatego, że Bóg tak 
powiedział i On nigdy nas nie okłamał. Chociaż my tego nie 
rozumiemy, to mówimy za Piotrem Apostołem: „Panie, Ty 
masz słowa życia wiecznego” (J 6,68b), czyli: Ty masz rację.

Droga młodzieży, po bierzmowaniu ma być nowy początek 
waszego dawania świadectwa o Chrystusie. Kto by nie chciał 
takiego zadania przyjąć, to nie powinien przystępować do bierz-
mowania. Powtórzmy – bierzmowanie jest wielkim darem, bo 
otrzymujemy dary Ducha Świętego i to jest bogactwo duchowe, 
którego nie można zmierzyć metrem czy zważyć na wadze, 
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bo rzeczywistości nadprzyrodzonej, której doświadczamy, nie 
możemy zmierzyć miarami, które odnoszą się do materii.

3. Formy świadczenia o Jezusie

I punkt trzeci, to są formy naszego świadectwa o Panu 
Jezusie, które winniśmy dawać. Wymieńmy trzy znane formy 
– modlitwa, słowo, czyli nasza mowa i nasze czyny – przede 
wszystkim czyny dobre.

Modlitwa! Naprawiamy świat modlitwą. Kto ma w sobie Du-
cha Świętego, to ma taką łatwość, zdolność do modlitwy i kocha 
ją. Taki człowiek idzie na Mszę Świętą z potrzeby serce, a nie 
dlatego, że mu mama czy babcia przypomniała, bo to jest dla 
niego spotkanie ze Zbawicielem. Idzie po to, żeby oddać Bogu 
chwałę, ale też żeby na nowo stać się mądrzejszym, bardziej 
rozumnym, mężniejszym, delikatniejszym i nie obrażać Pana 
Boga. Jesteśmy w tygodniu modlitwy o powołania kapłańskie, 
zakonne i misyjne. Przedwczoraj była Niedziela Dobrego Pa-
sterza, a Dobry Pasterz to ten, który oddał za nas życie. To On 
sobie wybiera pasterzy, bo gdyby nie było kapłanów, to nie 
byłoby dostępu do tego dzieła zbawczego, którego On dokonał. 
Kiedy kapłan jest przy ołtarzu, to dzieło zbawienia – Ewangelii 
Chrystusa, Jego nauka, Jego cierpienie, Jego droga krzyżowa, 
Jego śmierć na krzyżu, Jego zmartwychwstanie – staje się 
obecne, bo jest ono zapisane w sakramentalny sposób w tej 
rzeczywistości, którą nazywamy Eucharystią.

Moi drodzy, zatem módlmy się, żebyśmy mieli kapłanów, 
bo bez kapłanów nie ma Eucharystii, bez kapłanów nie ma 
spowiedzi. Pan Jezus powiedział do apostołów: „Weźmijcie 
Ducha Świętego! Którym odpuścicie grzechy, są im odpusz-
czone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane” (J 20,22b-23). 
Pasterze są po to, żeby dzisiaj przypominać Ewangelię Pana 
Jezusa i żeby sprawować te zbawcze misteria, które On zostawił 
Kościołowi.

Dlatego, kochani, młodzi przyjaciele, macie być przyjaciół-
mi kapłanów i modlić się za tych kapłanów, którzy was chrzcili, 
którzy byli waszymi katechetami i za biskupa, który was bierz-
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mował też. Ja się będę modlił za was i spodziewam się, że wy 
też będziecie się modlić za tych szafarzy, którzy wam udzielali 
sakramentów. Trzeba się modlić także za spowiedników. Gdy 
się idzie do spowiedzi, to się trzeba pomodlić do Ducha Świę-
tego, żeby spowiednik powiedział nam to, co jest potrzebne, 
a kiedy się pomodlimy, to wtedy nawet spowiedź jest lepsza 
i odchodzimy od konfesjonału bardziej spokojni.

Bądźcie drodzy, młodzieżą rozmodloną, pamiętajcie o mo-
dlitwie rano i wieczorem, pamiętajcie o świętowaniu niedzieli. 
To jest ważna forma dawania świadectwa, że jestem chrześci-
janinem, że jestem uczennicą lub uczniem Pana Jezusa.

Drugi sektor naszego świadczenia obejmuje naszą mowę, 
nasze rozmowy. Macie koleżanki, kolegów, którzy mają 
wątpliwości, słyszycie ludzi, którzy tak napastliwie mówią 
o Kościele, o księżach. Może są w tym jakieś ziarna prawdy, 
ale to, co czynią wrogowie Kościoła, to czynią zwykle prze-
sadnie i wyolbrzymiają zło, a pomniejszają dobro albo patrzą 
na człowieka tylko pod kątem zła, żeby tylko przyłapać kogoś 
na jakieś słabości, tę słabość wyolbrzymiać i patrzeć na tego 
człowieka przez pryzmat jakiegoś potknięcia. Natomiast czło-
wieka trzeba widzieć integralnie, w prawdzie, a nie tylko pod 
kątem tego, co uczynił złego, bo każdy człowiek, nawet ten 
najgorszy, też potrafi zrobić coś dobrego. Dzisiaj też jest taka 
nagonka na Kościół i ona ciągle trwa, odradza się i pokazuje 
różne jej formy. Komunizm miał swoje metody, które stosował 
i były to – zakłamanie i zastraszanie. Demokracja liberalna też 
nie jest bez grzechu, bo to też jest zakłamywanie rzeczywisto-
ści. Jeśli się głosi hasła, że bez Boga damy sobie radę, że Bóg 
jest niepotrzebny, że bez Bożego prawa, bez Bożych wskazań 
możemy zbudować lepszy świat, to jest to fikcja, utopia, bo 
tak nie zbudujemy dobrego świata. Zobaczcie, gdyby obecne 
władze rosyjskie rzeczywiście były religijne, to nie chciałyby 
tego, co czynią, to by nie kłamały w żywe oczy, a to kłamstwo 
jest widoczne.

Droga młodzieży, ważne jest nasze świadectwo słowa, żeby 
się nie bać. W głoszeniu prawdy o Chrystusie musi być odwaga 
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i pokora. Odwaga, bo to jest słowo Boże, a nie moja mądrość i ja 
tylko świadczę o mądrości Bożej; a pokora to z tego tytułu, że ja 
też mam swoje słabości, ale mimo, że zdarzają mi się grzechy, 
to ja wierzę, te grzechy wyznaję i otrzymuję Boże miłosierdzie. 
W tym nauczaniu, w rozmowach, jest zatem potrzebna postawa 
pokory, żebyśmy nie uważali, że wszystko wiemy najlepiej. To, 
co płynie z Ewangelii, to jest nie nasze. To jest mądrość Boża, 
w którą wierzymy.

A zatem droga młodzieży, ważne są rozmowy na tematy reli-
gijne, obrona prawdy w rozmowach i prostowanie wizji Kościo-
ła. Czasem wasi rówieśnicy mają fatalne poglądy o Kościele, 
o księżach i zbierają różne plotki, a gdy jesteś wybierzmowany, 
to zakwestionuj to i stań po stronie prawdy, nawet gdy nie masz 
argumentów. Pamiętajmy, że człowiek nie zawsze ma pod ręką 
argumenty, ale kiedy kwestionuje jakieś zarzuty, to już jest coś 
dobrego, co jest jego świadectwem, że przyznaje się, że jest 
chrześcijaninem, że jest ze szkoły Chrystusa.

I trzecia bardzo znacząca forma, to jest postawa życiowa, 
żeby swoim przykładem pokazywać, kim jesteśmy, że się 
modlimy, że zachowujemy przykazania. Pan Jezus mówił 
w dzisiejszej Ewangelii ważne słowa, żebyśmy zachowywali 
przykazania: „Jeżeli Mnie miłujecie, będziecie zachowywać 
moje przykazania. Ja zaś będę prosił Ojca, a innego Parakleta 
da wam, aby z wami był na zawsze” (J 14,15-17). Takie ma 
być nasze miłowanie, ale pamiętajmy, że w miłości jest krzyż. 
Miłość to jest dar z siebie drugiemu. Miłość przede wszystkim 
obejmuje ludzi w sferze duchowej, bo to nie ciało kocha, tylko 
kocha duch, a ciało jest tylko bardzo ważnym dodatkiem. Czło-
wiek jest istotą biologiczną, ale duchowo – cielesną i dlatego 
w miłości jest też ten element cielesny, ale przychodzi taki czas, 
kiedy życie seksualne już znika, a miłość trwa.

Zakończenie

Kończymy wezwaniem do wzajemnej modlitwy. Słuchajcie, 
bądźcie mądrzy, rozumni, pełni dobrych rad, mężni, pobożni. 
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Nie wstydźcie się być pobożnymi, nie wstydźcie się słowa 
świętość. Świętość jest dla was. Duch Święty jest po to dany, 
żeby zdobywać świętość, czyli doskonałość, piękne człowie-
czeństwo. Nie wstydźcie się tego, tylko przy Bożej pomocy 
bądźcie uśmiechnięci, bądźcie kreatywni. Niech po dzisiejszej 
liturgii świętej wasi rodzice zobaczą, że mają nowe córki, że 
mają nowych synów, takich przemienionych, grzeczniejszych, 
ułożonych, uśmiechniętych i wrażliwych na potrzeby babci, 
dziadzia. Nawet jeśli cię nie interesuje jakaś rozmowa starszej 
pani czy wypowiedź starszego pana, to wysłuchaj cierpliwie, 
a sprawisz im radość. To jest też dar dla bliźniego, gdy potrafisz 
być cierpliwym i dobrym dla drugich.

Módlmy się dzisiaj w tej Eucharystii, żeby dary Ducha 
Świętego pomogły nam być lepszymi i mądrzejszymi. Amen.

Jako powołani, namaszczeni i posłani
Legnica, 12 maja 2022 r.

Msza św. z udziałem alumnów Annus propedeuticus 
Kaplica Wyższego Seminarium Duchownego

Wstęp

Czcigodni bracia prezbiterzy, drodzy bracia klerycy. Temat 
dzisiejszej homilii brzmi: „Jako powołani, namaszczeni i po-
słani”.

1. Jako powołani

Wybierającym jest Bóg, który przez Jezusa Chrystusa w Du-
chu Świętym wybiera nas, powołuje do posługi kapłańskiej czy 
zakonnej. Jezus swoim pierwszym uczniom powiedział: „Nie 
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wyście Mnie wybrali, ale Ja was wybrałem i przeznaczyłem was 
na to, abyście szli i owoc przynosili, i by owoc wasz trwał...” 
(J 15,15-16). Gdy miano wybrać na miejsce Judasza nowego 
apostoła, uczniowie modlili się: „Ty, Panie, znasz serca wszyst-
kich, wskaż z tych dwóch jednego, którego wybrałeś, by zajął 
miejsce w tym posługiwaniu i w apostolstwie, któremu sprze-
niewierzył się Judasz, aby pójść swoją drogą” (Dz 1,24-25). 
Powołania kapłańskiego nie otrzymuje się dla siebie. Każde 
powołanie kapłańskie jest darem dla Kościoła. Powołanie wy-
wodzi się z Kościoła, czyli rodzi się w Kościele; w Kościele 
zostaje rozpoznane, zweryfikowane, jest przeznaczone dla 
Kościoła i winno być wypełniane w posłuszeństwie Kościołowi.

2. Jako namaszczeni

Zewnętrznym znakiem, gestem uznania przez Kościół po-
wołania jest namaszczenie. Gdy powoływano kiedyś królów, 
proroków, to zwykle temu wyborowi towarzyszyło namasz-
czenie. Sam Chrystus uważał się za namaszczonego. Jest to 
namaszczenie przez Ducha Świętego. O namaszczeniu Duchem 
Świętym Jezus mówił w synagodze w swoim rodzinnym mieście 
Nazarecie. Odczytał w synagodze fragment z Księgi proroka 
Izajasza. Były to słowa; „Duch Pański spoczywa na Mnie, po-
nieważ Mnie namaścił i posłał Mnie, abym ubogim niósł dobrą 
nowinę, więźniom głosił wolność, a niewidomym przejrzenie; 
abym uciśnionych odsyłał wolnymi, abym obwieszczał rok łaski 
Pana” (Łk 4,18-19). Po odczytaniu tych słów, Jezus oznajmił: 
„Dziś spełniły się te słowa Pisma, któreście słyszeli” (Łk 4,21).

Drodzy bracia, zauważmy, że jako chrześcijanie jesteśmy 
namaszczani przy chrzcie świętym, przy bierzmowaniu i jest 
namaszczenie podczas sakramentu święceń. Za dwa tygodnie 
i kilka dni takiego namaszczenia dostąpią nasi, obecni tu dia-
koni, którzy przez sakrament święceń, święceń prezbiteratu, 
staną się kapłanami i będą posłani na żniwo Pańskie, by z woli 
Chrystusa – przedłużać Jego misję w świecie, by Jego dzieło 
zbawcze stawało się dostępne dla wielu ludzi.
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3. Jako posłani

O posłaniu mówi dzisiaj Chrystus w Ewangelii. A mówił 
przed chwilą tak: „Kto przyjmuje tego, którego Ja poślę, Mnie 
przyjmuje. A kto Mnie przyjmuje, przyjmuje Tego, który Mnie 
posłał” (J 13,20). W wypowiedzi tej zawarte są trzy stwier-
dzenia:

a) Chrystus jest posłany przez Ojca. Całe swe życie, całą 
swoją działalność traktował jako wypełnianie posłannictwa 
otrzymanego od Ojca;

b) Chrystus jest tym, który posyła: „którego Ja poślę”. Każ-
dy, kto w Niego wierzy, jest przez Niego posłany. Może być 
posłany jako człowiek świecki, a może też być posłany jako 
człowiek przez Niego wybrany do szczególnych zadań. Może 
być posłany jako kapłan czy kleryk;

c) Ci, który przyjmują posłanych przez Chrystusa, przyjmują 
Jego samego i zarazem przyjmują pierwszego Wysyłającego, 
którym jest Bóg Ojciec. Stwierdzenie to rodzi wielkie zobo-
wiązanie tych, którzy są posłani przez Chrystusa.

Mówiąc o naszym posłaniu, popatrzmy, do jakiego świata 
posyła nas dzisiaj Chrystus?; do jakiego świata zostaną wkrótce 
posłani obecni tu diakoni jako neoprezbiterzy?

Po pierwsze: Jest to świat schorowany, skorumpowany przez 
system liberalistyczny i relatywistyczny. Przez laickie media 
przesuwa się wielka fala laicyzacji i demoralizacji ludzi. Trzeba 
temu dać odpór. Z ludźmi opętanymi przez szatana, opłacany-
mi przez zdeprawowanych mocodawców, się nie dyskutuje. 
Miłość do nich każe nam się modlić o ich nawrócenie. Póki 
ludzie żyją, każdy z nich może się nawrócić. Tylko diabeł już 
się nie może nawrócić.

Po drugie: W dzisiejszym świecie przemalowali się wro-
gowie, nieprzyjaciele Kościoła. Kiedyś przeciwnicy Kościoła 
sami jasno określali się jako wrogowie religii, Kościoła. Dzi-
siaj wielu wrogów Kościoła, wielu wrogów prawdy, dobra, 
piękna stosuje kamuflaż. Stwarzają oni pozory troski, pozory 
walki o prawdę, o dobro, o sprawiedliwość, – dzisiaj mówią 
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o demokracji, o wolności, o tolerancji. Jednakże de facto, to 
co robią i do czego dążą, ma znamiona kłamstwa, hipokryzji, 
zniewalania ludzi. W dzisiejszym świecie niektórzy nieprzyja-
ciele Boga i Kościoła przybierają postać przyjaciół człowieka, 
obrońców, rzeczników jego wolności, jego praw. Przy tym wma-
wia się ludziom, niekiedy wręcz manifestacyjnie, że wrogiem 
człowieka, jego wolności, jest Kościół, są biskupi, księża. Za 
wszelką cenę próbuje się poszerzyć przestrzeń niby wolności, 
w rzeczywistości wprowadza się ich w przestrzeń zniewolenia. 
Powtarza się wyraźnie scena z raju. Ewa na pierwszą pokusę 
szatana zareagowała właściwie. Stanęła w obronie Pana Boga. 
Uległa jednak drugiej pokusie, kłamliwej obietnicy, że stanie 
się Bogiem, że zajmie Jego miejsce.

Po trzecie: świat, do którego nas dziś Chrystus posyła, fał-
szuje prawdę. Szatan ma tu wielkie możliwości, bo wszędzie są 
środki społecznego przekazu myśli. Przemyca wiele kłamstwa 
przy okazji głoszenia drobnych prawd. Wolność odrywa od 
prawdy, co prowadzi ludzi do jeszcze większego zniewolenia. 
Tej propagandzie przebranych wrogów Kościoła ulegają nasi 
wierni. Jak trudno dziś np. obronić prawo moralne w dziedzinie 
ochrony życia nienarodzonego, w dziedzinie zasad czystości. 
Mówią o tym księża pracujący w katechizacji. Wszędzie żąda 
się argumentów, uzasadnień. A wiadomo, że zawierzenie opiera 
się na autorytecie. Bolejemy nad tym, że tak wielu katolików 
nie godzi się na całą Ewangelię, że nie akceptuje w pełni na-
uki moralnej Jana Pawła II. Wie o tym Ojciec Święty, ale nie 
ulega modzie. Nie chce schlebiać ludziom. Nie mówi tego, co 
chcieliby czasem usłyszeć, ale głosi to, co pochodzi od Boga, 
głosi prawdę w całej jej rozciągłości, także tę bardzo trudną.

Zakończenie

Moi drodzy, pamiętajmy, że wyzwolenie świata nie może być 
dokonane przez fałsz, podstęp i zło, ale przez prawdę i dobro. 
Zatem prawda i dobro pochodzące od Chrystusa niosą ratunek 
dla świata. Dlatego czujemy się potrzebni. Naprawdę mamy 
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co dać światu. Nie możemy mieć kompleksów. Nie powinny 
nas także przerażać rozmiary zła, trudności i niewygody. Gdy 
kiedyś św. Paweł skarżył się na trudności i szukał pomocy, usły-
szał słowa Chrystusa: „Wystarczy ci łaski mojej” (2 Kor 12,9). 
A więc nie lękajmy się. Ten, który powołał i nas posłał, albo 
wkrótce pośle, będzie naszą mocą, pokojem i radością. Amen.

Wybrani przez Ducha Świętego 
do służby

Częstochowa, 13 maja 2022 r.
Msza św. na rozpoczęcie kapituły generalnej 

Dom zakonny Sióstr Franciszkanek Rodziny Maryi

Wstęp

Chcę zaadresować kilka słów dzisiejszej homilii do Was, 
drogie siostry, zgromadzone tutaj na spotkaniu, którego 
owocem będą wybory Matki Generalnej i Zarządu waszego 
Zgromadzenia.

Kochane siostry, zacznijmy od tego, że mamy w roku trzy 
najważniejsze święta. Zauważmy, że są Święta Bożego Naro-
dzenia, Święta Wielkanocne i Zielone Święta.

Możemy powiedzieć, że te pierwsze święta, które są w grud-
niu, na początku czasu zimowego, są poświęcone głównie Bogu 
Ojcu, czyli pierwszej Osobie Trójcy Świętej. Można zacytować 
słowa Pana Jezusa: „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna 
swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie 
zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego 
Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został 
przez Niego zbawiony” (J 3,16-17). W Boże Narodzenie jest 
refleksja nad tym największym darem, jaki ziemia otrzymała, 
darem Syna Bożego, którego Ojciec przysłał na ziemię.
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Drugie święta, Święta Wielkanocne, obchodzone na po-
czątku wiosny po pierwszej wiosennej pełni księżyca, to są 
święta, które koncentrują nas na Panu Jezusie, na Drugiej 
Osobie Boskiej, na Bogu Wcielonym, na Jezusie Chrystusie, 
który jest prawdziwym Bogiem i prawdziwym Człowiekiem. 
Jezus przez swoje cierpienie i śmierć na krzyżu dokonał dzieła 
zbawienia, a przez swoje zmartwychwstanie zapowiedział nam 
życie wieczne. To są święta skoncentrowane głównie na Drugiej 
Osobie Boskiej, na Odkupicielu świata.

I trzecie święta, tzw. Święta Zielone, czyli Święta Zesłania 
Ducha Świętego są skoncentrowane na osobie Ducha Świętego. 
Liturgia ostatnich trzech tygodni Okresu Wielkanocnego będzie 
zawierać liczne teksty poświęcone Duchowi Świętemu.

1. Trójca Święta – fundamentalna prawda wiary

Moi drodzy, mówimy krótko, że Bóg Ojciec jest Stworzycie-
lem świata, Syn Boży, Druga Osoba Boska jest Odkupicielem 
świata, a Duch Święty jest Uświęcicielem świata. To jest taka 
fundamentalna prawda, która jest nam dzisiaj przypomniana 
w czytaniach, zwłaszcza w Ewangelii, gdzie słyszeliśmy, jak 
Jezus wspaniale mówi o swoim Ojcu. Idźmy tym szlakiem, 
żebyśmy w tym ważnym czasie dla Waszego Zgromadzenia 
stanęli przed Bogiem w Trójcy Jedynym i żebyśmy dokonali 
wyboru Matki Generalnej i Zarządu, by Wasze Zgromadzenie 
dalej służyło Bogu i Kościołowi na większą chwałę Boga i na 
pożytek ludzi.

Moi drodzy, Bóg Ojciec jest naszym Stworzycielem, bo 
stworzył niebo i ziemię. Ten świat, to nie jest dzieło ludzkie, ale 
dzieło Boże. Mówimy: „Wierzę w Boga Ojca Wszechmogące-
go, Stworzyciela nieba i ziemi”. Jeżeli Bóg stworzył świat, to 
z tego wynika, że my też jesteśmy stworzeni przez Pana Boga. 
To On nam wybrał niewiastę na mamę, która nas urodziła. To 
nie był nasz wybór, bo nas nie było, ale to jest wybór Pana Boga. 
Bóg nam też wybiera czas życia. Zobaczcie siostry, mogliśmy 
żyć w wieku III czy V, mogliśmy żyć w średniowieczu, czy na 
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początku czasów nowożytnych, a Bóg nam wybrał taki czas 
życia na ziemi. I to też nie jest nasz wybór, tylko jest to wybór 
Pana Boga, który nas umiłował i nasze istnienie świadczy 
o tym, że jesteśmy kochani. Bóg nie stwarza nikogo, kogo by 
nie kochał. On kocha wszelkie stworzenie, a szczególnie nas. 
Słowo „żyję”, istnieję, oznacza „jestem kochany”, „jestem 
kochana” przez Pana Boga. I Bóg Ojciec, Stworzyciel, zesłał 
nam swojego Syna.

Syn Boży, to nasz Odkupiciel. On przyniósł nam na ziemię 
prawdę Ewangelii, która nie ma równej sobie, gdy idzie o myśl 
na ziemi. Żaden człowiek nie wymyślił i nie wymyśli ważniej-
szej prawdy od tej, którą otrzymaliśmy od Jezusa Chrystusa. 
Drogie siostry, Chrystus Pan przyniósł nam prawdę i ta prawda 
niesie nam wyzwolenie. On sam powiedział: „Poznacie prawdę, 
a prawda was wyzwoli” (J 8,32). My tą prawdą mamy kształ-
tować świat – samych siebie, życie rodzinne, życie społeczne, 
także życie zakonne. Ewangelia jest dla nas zawsze pierwszym 
prawem. Nawet najpiękniejsze reguły zakonne, które studiuje-
my i według których żyjemy, są wtórne w stosunku do prawa 
Ewangelii, którą ogłosił nam Jezus Chrystus. To On oddał za 
nas życie na krzyżu, zmartwychwstał, został w Kościele i działa 
w mocy Ducha Świętego.

2. Kapituła dziełem Ducha Świętego, który działa 
w Kościele

I teraz druga część homilii, która jest bardzo aktualna i zwią-
zana z tym, co ma się jutro dokonać, czyli z wyborem Matki 
Generalnej i z wyborem Zarządu waszego Zgromadzenia. To 
będzie dzieło Ducha Świętego. Duch Święty, jak powiedzieli-
śmy, jest Uświęcicielem i w Jego mocy dzisiaj działa Kościół, 
tzn. głosi słowo Boże i sprawuje sakramenty święte.

Najpierw zauważmy, że cała działalność Pana Jezusa była 
dokonana w mocy Ducha Świętego. To z Ducha Świętego 
Maryja poczęła Syna Bożego – „Duch Święty zstąpi na Ciebie 
i moc Najwyższego osłoni Cię” (Łk 1,35a). Potem w mocy 
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Ducha Świętego Pan Jezus przygotowywał się do swojej 
misji, do działalności publicznej i całą tę misję, włącznie 
z męką, śmiercią i zmartwychwstaniem, wypełniał w mocy 
Ducha Świętego. Zatem najpierw było działanie Pana Jezusa 
w mocy Ducha Świętego, a następnie On tego Ducha Świętego 
przekazał Kościołowi. Zauważmy, że gdyby nie było zesłania 
Ducha Świętego, to Kościół nie mógłby podjąć działalności, bo 
nawet po zmartwychwstaniu apostołowie byli niepewni, mieli 
wątpliwości i nie mogli rozpoznać Jezusa Zmartwychwstałego. 
Nie uwierzył Tomasz Apostoł, apostołowie nie uwierzyli Marii 
Magdalenie, że widziała Jezusa i nie bardzo chcieli uwierzyć 
tym dwóm uczniom, którzy szli do Emaus, gdy opowiadali, 
że spotkali Jezusa Zmartwychwstałego w drodze. Jednak, 
gdy otrzymali Ducha Świętego, to wtedy żadna siła ich nie 
zdołała zatrzymać w głoszeniu Ewangelii. Gdy Piotr z Janem 
zostali przyłapani na tym, że przekraczają zakaz Sanhedrynu 
w mówieniu o Jezusie, to Piotr powiedział: „Trzeba bardziej 
słuchać Boga niż ludzi” (Dz 5,29). To była szczególna moc, 
która pochodziła od Ducha Świętego. Dzięki tej mocy Kościół 
rozpoczął działalność i w całej historii Kościoła ta moc Ducha 
Świętego się objawia.

Słyszeliśmy dzisiaj z pierwszego czytania, jak Apostoł 
Paweł głosił takie prawdy katechizmowe wobec mieszkańców 
Antiochii Pizydyjskiej. To jest miasto, które leży mniej więcej 
w środku Azji Mniejszej. Św. Paweł tam przybył, tam zaszcze-
piał chrześcijaństwo i to, co czynił, to, co mówił, to było też 
działanie w mocy Ducha Świętego.

Drogie siostry, jeszcze raz powtórzmy, że w mocy Ducha 
Świętego Kościół przepowiada Boże słowo i sprawuje świętą 
liturgię. Zauważcie, że w każdej Mszy Świętej jest taki mo-
ment, kiedy wzywamy Ducha Świętego. Ksiądz wyciąga ręce 
nad darami i mówi: „Uświęć te dary mocą Twojego Ducha”. 
Kapłan mocą Ducha Świętego przemienia białą hostię w chleb, 
w Ciało Pana Jezusa i wino w Krew Pana Jezusa.

Moi drodzy, Duch Święty działa na ziemi w czasie, w którym 
jesteśmy, w takich dwóch szczególnych miejscach czy sytu-
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acjach – działa w nas, w naszym sercu i działa we wspólnocie 
Kościoła.

Do nas przychodzi, by umacniać nasz umysł, byśmy znali 
prawdę, byśmy tę prawdę pokochali i tą prawdą żyli. Kto ma 
Ducha Świętego w sobie, ten wie, kto mówi prawdę, kogo 
słuchać, za kim iść, co robić i to się dokonuje w nas za sprawą 
Ducha Świętego. To Duch Święty nas przybliża do prawdy 
i działa w naszym intelekcie, ale też działa na naszą wolę, bo 
uzdalnia nas do dobrych wyborów moralnych. To, co się jutro 
dokona w czasie wyborów, to też będzie dzieło Ducha Świętego, 
bo nasze wolne wybory moralne są niesione wsparciem Ducha 
Świętego. Dlatego w różnych momentach, gdy mamy coś wy-
brać, gdy mamy coś ważnego uczynić, to modlimy się do Ducha 
Świętego o światło i moc. Przypomnijmy sobie, że zanim Pan 
Jezus wybrał Dwunastu Apostołów, to całą noc spędził na modli-
twie i potem w mocy Ducha Świętego wybrał tych uczniów na 
Apostołów, których sam chciał. I dzisiaj też Kościół przy każdej 
okazji wzywa pomocy Ducha Świętego. Gdy są śluby zakonne, 
czy podczas święceń kapłańskich śpiewamy hymn do Ducha 
Świętego. Kiedy się młodzi pobierają i jest ślub kościelny, to 
też organista śpiewa hymn „O Stworzycielu, Duchu, przyjdź”. 
Zauważmy zatem, jak ważny jest Duch Święty, który jest nam 
potrzebny, byśmy mieli dobre myślenie, bo z dobrego myślenia 
rodzi się dobre mówienie, natomiast z dobrego mówienia rodzi 
się dobre działanie i to jest dzieło Ducha Świętego.

Duch Święty działa w nas, wzmacnia naszego ducha i trzeba 
pamiętać, że te dary Ducha Świętego, które otrzymaliśmy na 
chrzcie świętym, na bierzmowaniu, a potem w czasie święceń 
czy ślubów zakonnych, są później ożywiane przez nasz udział 
w Eucharystii, gdy sprawujemy Najświętszą Ofiarę. To tak, jak 
ładujemy komórkę i włączamy ją do gniazdka, żeby bateria się 
naładowała i żebyśmy mogli rozmawiać, tak my podłączamy 
się do takiego gniazdka, do prądu Bożego, który jest na oł-
tarzu, żebyśmy mogli dobrze funkcjonować, żebyśmy mogli 
po Bożemu myśleć, po Bożemu mówić i po Bożemu działać. 
Zatem Duch Święty w nas działa, wzmacnia nas i nadaje moc 



73

naszemu duchowi, żeby ten duch poznawał prawdę i tą prawdą 
kształtował życie osobiste, które otrzymał od Pana Boga.

Ale Duch Święty działa też we wspólnocie Kościoła i jest 
duszą Kościoła. Dzisiaj wybory papieża, wybory biskupów czy 
wybory, gdy idzie o święcenia kapłańskie, są zawsze złączone 
z modlitwą do Ducha Świętego. Duch Święty prowadzi Kościół 
i widzimy, że ten Kościół nie stoi w miejscu. Np. dzieło Soboru 
Watykańskiego II, który odbył się w latach 1962-1965, to też 
było dzieło Ducha Świętego. Dzisiaj to, co czyni Ojciec Świę-
ty, co się dzieje w świecie, to też jest w jakiś sposób ogarnięte 
działalnością Ducha Świętego.

Wiemy jednak, że ludzie czasem nie słuchają Ducha Świę-
tego, tylko słuchają ducha złego. Tak postępuje np. Putin, który 
dzisiaj sieje zło na Ukrainie, który przez swoich wysłańców za-
mordował tylu Ukraińców i przy okazji stracił też wielu swoich 
żołnierzy w tej agresywnej wojnie. To są podszepty szatana. To 
nie jest dzieło Ducha Świętego. Niestety, ludzie dają się opętać 
duchowi złemu. Stalin, Hitler, a dzisiaj Putin, to są ludzie opę-
tani. My się modlimy, żeby ci, którzy sieją zło się nawrócili, bo 
póki człowiek jeszcze żyje, to może się nawrócić. Popatrzmy 
na łotra, który wisiał na Golgocie przy Panu Jezusie, on tyle 
w życiu nabroił, tyle miał na sumieniu, ale przy Jezusie otrzymał 
dar nawrócenia – „Jezu, wspomnij na mnie, gdy przyjdziesz do 
swego królestwa” (Łk 23,42) i usłyszał od Jezusa słowa: „Dziś 
ze Mną będziesz w raju” (Łk 23,43). Póki człowiek żyje, to Bóg 
każdego może skruszyć i nawrócić do siebie.

Jesteśmy dzisiaj pełni różnego bólu, dlatego siostry zakonne 
są nam bardzo potrzebne, żeby ubogacały Kościół modlitwą 
i wy go ubogacacie. Jesteście oazą modlitwy, która jest po-
trzebna Kościołowi. Macie w swoim haśle „ora et labora” – 
codzienna modlitwa za świat, za Kościół, za Zgromadzenie, ale 
także praca, posługa w szpitalach, przy organach, w zakrystiach, 
na plebaniach. U nas w domu biskupim są wasze siostry, które 
nam posługują, gotują, sprzątają, a rano się wspólnie modlimy 
w kaplicy. To jest wasze zadanie i ta wasza piękna posługa 
w Kościele ma szczególną wartość. Kościół dzięki wam jest 
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bogatszy duchowo i może uczynić więcej dobrego. Modlicie 
się także za nas, kapłanów, byśmy czynili to, co Duch Święty 
podpowiada, a nie to, co nam się wydaje, byśmy przekazywali 
w kazaniach, w konfesjonale, na katechezie to, co pochodzi 
od Ducha Świętego, a nie nawet od najmądrzejszych ludzi, bo 
mądrość Boża jest najważniejsza.

Moi drodzy, to jest przypomnienie o tej wielkiej roli, którą 
Duch Święty pełni w Kościele. W mocy Ducha Świętego Ko-
ściół przepowiada dzisiaj Boże słowo, w mocy Ducha Świę-
tego sprawuje świętą liturgię i w mocy Ducha Świętego służy 
biednym i ludziom będącym w potrzebie. Jesteśmy zadziwieni 
Polską gościnnością. Może są jakieś przypadki trudne, ale więk-
szość Polaków otworzyła nie tylko swoje domy, ale i swoje serca 
dla tych, którzy uciekli z Ukrainy przed wojną i tutaj schronili 
się, żeby przeżyć trudny czas doświadczenia wojennego. To 
jest piękne dzieło naszego narodu. Bóg dał nam taką okazję, 
żebyśmy usłużyli, żebyśmy podali rękę tym, których spotkało 
nieszczęście, którzy zostali zaatakowani przez wysłanników 
diabła. To jest nasza misja i wiemy, że możemy ją pełnić lepiej 
i dokładniej, gdy jesteśmy otwarci na Ducha Świętego.

Dlatego jutro, kiedy pójdziemy do głosowania, to pomó-
dlmy się do Ducha Świętego nie tylko rano w kaplicy, ale też 
indywidualnie – „Duchu Święty, pokieruj moją ręką, żebym 
tak zagłosowała, żeby to była Twoja wola wypełniona przeze 
mnie, niegodną służebnicę Pańską”. W takiej postawie można 
jutro podejść do tego dzieła.

Zakończenie

Kończąc tę homilię, wypowiedzianą do Was z serca, obie-
cujemy wsparcie modlitewne i szczególnie jutro będziemy się 
modlić do Ducha Świętego, żeby obdarzył wasze Zgromadzenie 
takimi osobami, które On sam chce mieć, żeby nam służyły. 
Pamiętajmy, że w zakonie, w Kościele, przełożeństwo to jest 
służba. Matka Generalna służy wam, my, biskupi, służymy 
kapłanom i wiernym, a kapłani służą ludziom, którzy do nich 
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przychodzą z różnymi potrzebami. To jest wielka służba, któ-
rej przykład mamy od Pana Jezusa. On sam mówił, że: „Syn 
Człowieczy nie przyszedł, aby Mu służono, ale żeby służyć 
i dać swoje życie na okup za wielu” (Mk 10,45). Zobaczcie, 
Jezus umył apostołom nogi w czasie Ostatniej Wieczerzy i to 
był znak służby, znak pokuty i znak pokory, żeby przypomnieć, 
że każda Eucharystia będzie się łączyła ze służbą. Jesteśmy 
posłani z Eucharystii – „Idźcie w pokoju Chrystusa”, idźcie 
i zanieście pokój ludziom wystraszonym, cierpiącym, zanieście 
słowo pociechy, słowa miłości, zanieście swoje serce, bo przez 
wasze serce Jezus chce kochać innych, a przez wasze usta chce 
do nich mówić. On potrzebuje twoich ust, twojego serca, two-
ich rąk, żeby dzisiaj dalej służyć. Tak mówi do nas Pan Jezus, 
byśmy byli Jego narzędziem.

Módlmy się o to, żeby z tego, co się dzieje wśród was 
i w całym Kościele, ciągle rosła chwała Boża. Jak mówił św. 
Ignacy Loyola – „Wszystko na większą chwałę Bożą i na po-
żytek ludzi”. Amen.

„Jestem z nieba!” – 105. rocznica 
I zjawienia się Maryi w Fatimie

Jasna Góra, 13 maja 2022 r.
Rozważanie podczas Apelu Jasnogórskiego 

w liturgiczne Wspomnienie Matki Bożej Fatimskiej 
Kaplica Cudownego Obrazu

Maryjo, nasza Matko i Królowo, dobiega końca dzień 
13 maja 2022 roku. Od przeszło stu lat w ten majowy dzień 
w kręgach kościelnych jest wspominane wydarzenie, które 
miało miejsce 105 lat temu, w Fatimie, w niedzielę, 13 maja 
1917 roku. Pozwól nasza Matko i Królowo, że na dzisiejszym 
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spotkaniu z Tobą podczas Apelu Jasnogórskiego przywołamy to 
wydarzenie, opowiedziane i opisane przez Łucję, którą wybrałaś 
Maryjo, aby przekazała światu Twoje orędzie skierowane do 
mieszkańców ziemi. Był to czas, kiedy w Europie toczyła się 
krwawa Pierwsza Wojna Światowa. Na frontach wojennych 
ginęli ludzie. W Rosji bolszewicy przygotowali bezbożną re-
wolucję. W Rzymie i w innych stolicach europejskich mnożyły 
się manifestacje masońskie wzywające do walki z Kościołem 
i niszczenia chrześcijaństwa. W takim to szczególnym czasie 
Bóg wysłał Cię Maryjo z niebios, abyś w portugalskiej Fatimie 
w Dolinie Cova da Iria, w Dolinie Pokoju, przekazała światu 
orędzie pokoju. Twoje zjawienie przygotował Anioł Portugalii, 
który przedstawił się również jako Anioł Pokoju.

Jasnogórska nasza Matko, od chwili wniebowzięcia jesteś 
w niebie, najbliżej Trójcy Świętej, najbliżej Syna Bożego, któ-
rego za sprawą Ducha Świętego poczęłaś w swoim łonie jako 
człowieka, a potem wydałaś Go światu w Betlejem i wychowa-
łaś. Jako królowa Wszystkich Świętych, ale także jako Matka 
Kościoła, przychodzisz do nas i zjawiasz się w wybranych miej-
scach, by podawać nam pomocną, matczyną dłoń w naszych 
utrapieniach. Nie mamy na ziemi Twojej fotografii. Na ziemi 
masz wiele wizerunków, wiele twarzy i wiele wybranych przez 
Ciebie miejsc, w których doświadczamy Twojej obecności.

Maryjo, chcemy dzisiaj przywołać ów dialog z Twojego 
pierwszego spotkania z pastuszkami fatimskimi: dziesięciolet-
nią Łucją, dziewięcioletnim Franciszkiem i jego siedmioletnią 
siostrzyczką Hiacyntą. Dzieci ujrzały Cię na dębie w dolinie 
Cova da Iria jako piękną Panią, Niewiastę w słońcu. Były nieco 
wystraszone nadchodzącą burzą. Maryjo, rozpoczęłaś z nimi 
dialog słowami: „Nie bójcie się. Nic złego wam nie zrobię!”. 
To jakby powtórka słów Chrystusa skierowanych do Apostołów. 
Łucja najstarsza i bardziej odważna, zapytała: „Skąd Pani jest? 
Odpowiedziałaś: „Jestem z nieba!” Dziewczynka odważnie 
postawiła następne pytanie: „Czego Pani od nas chce?”. Twoja 
odpowiedź brzmiała: „Przyszłam prosić, abyście tu przychodzili 
przez sześć kolejnych miesięcy, trzynastego dnia o tej samej 
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godzinie. Potem powiem, kim jestem i czego chcę. Następnie 
wrócę jeszcze siódmy raz”. Po tych słowach Łucja zapytała; 
„Czy ja także pójdę do nieba? – „Tak” – padła Twoja odpowiedź. 
„A Hiacynta?” – „Też” ; „A Franciszek?” – „Także, ale musi 
odmówić jeszcze wiele różańców”. W czasie tej rozmowy Łucja 
przypomniała sobie dwie dziewczynki, które niedawno umarły, 
a były jej koleżankami i uczyły się tkactwa u jej starszej siostry. 
Zapytała więc: „Czy Maria das Neves jest już w niebie?”. Od-
powiedziałaś: „Tak, jest”. „A Amelia? – „Zostanie w czyśćcu 
aż do końca świata”– brzmiała twoja odpowiedź.

Dialog na tym pierwszym spotkaniu z dziećmi zakończył 
się Twoim pytaniem i prośbą. Pytanie brzmiało: „Czy chcecie 
ofiarować się Bogu, aby znosić wszystkie cierpienia, które On 
wam ześle jako zadośćuczynienie za grzechy, którymi jest ob-
rażany i jako prośba o nawrócenie grzeszników?”. Odpowiedź 
wybrzmiała: „Tak, chcemy!” Po tej odpowiedzi Maryjo, powie-
działaś: „Będziecie więc musieli wiele cierpieć, ale łaska Boża 
będzie waszą mocą i pocieszeniem”. Rozmowa zakończyła się 
Twoją prośbą: „Odmawiajcie codziennie różaniec, aby uprosić 
pokój dla świata i zakończenie wojny”.

Jasnogórska Matko, ten przypomniany dialog z pierwszego 
Twojego spotkania fatimskiego zawiera dla nas wielopunktowe 
przesłanie:

Punkt pierwszy przesłania: prośba o przychodzenie do 
Ciebie. Do dzieci powiedziałaś: „Przyszłam prosić, abyście tu 
przychodzili przez sześć kolejnych miesięcy, trzynastego dnia 
o tej samej godzinie”. Maryjo jesteś dla nas. Chcesz, abyśmy 
i my przychodzili do Ciebie. Przychodzimy więc – my, Polacy 
– tu, na Jasną Górę i do innych Twoich miejsc przez Ciebie 
wybranych. Przychodzimy i będziemy przychodzić, a chorzy, 
starcy i Polacy w dalekich krajach mogą przychodzić do Ciebie 
duchowo przez przekaz medialny.

Punkt drugi przesłania: prośba o zainteresowanie niebem. 
Łucja zapytała: „Czy ja także pójdę do Nieba?”. Próbujemy 
sobie przypomnieć, czy ktoś z nas takie pytanie już do Ciebie 
skierował – „Czy ja także pójdę do Nieba?”. To jest bardzo 
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dobre pytanie, pytanie o naszą ostateczną przyszłość. Ale, czy 
je sobie stawiamy?

Punkt trzeci przesłania: prośba o zgodę na cierpienie. 
W Fatimie dzieci usłyszały: „Czy chcecie ofiarować się Bogu, 
aby znosić wszystkie cierpienia, które On wam ześle jako za-
dośćuczynienie za grzechy, którymi jest obrażany i jako prośba 
o nawrócenie grzeszników? Maryjo, wypraszaj nam łaskę 
zgody na krzyż, na cierpienie, które przemienia ludzkie serca 
i prowadzi do chwały.

Punkt czwarty przesłania: Różaniec jest drogą do nieba. Gdy 
Łucja zapytała, czy Franciszek będzie też w niebie, usłyszała 
odpowiedź: „Także, ale musi jeszcze odmówić wiele Różań-
ców”. Z tej odpowiedzi wynika, że droga do nieba prowadzi 
przez Różaniec. Maryjo Fatimska i Jasnogórska, dziękujemy 
za to przesłanie, chcemy przy Tobie pozostać tu, na ziemi 
i w niebie. Dziękujemy za ocalenie życia św. Jana Pawła II 
41 lat temu. Amen.

Chrystus wybiera nas na swoich świadków
Jasna Góra, 14 maja 2022 r.

Msza św. w święto św. Macieja Apostoła 
Kaplica Cudownego Obrazu

Wstęp

Umiłowani czciciele Matki Bożej Jasnogórskiej. W dzi-
siejszych czytaniach jest mowa o wybieraniu ludzi, aby byli 
świadkami Chrystusa Zmartwychwstałego. Pochylmy się nad 
tym słowem Bożym, które jest także dla nas bardzo aktualne.

1. Bóg wybiera przez ludzi

Gdy miano wybrać na miejsce Judasza nowego apostoła, 
uczniowie modlili się: „Ty, Panie, znasz serca wszystkich, 
wskaż z tych dwóch jednego, którego wybrałeś, by zajął miejsce 
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w tym posługiwaniu i w apostolstwie, któremu sprzeniewierzył 
się Judasz, aby pójść swoją drogą” (Dz 1,24-25).

To, że to sam Bóg wybiera tych, których chce, a nie człowiek, 
powiedział sam Chrystus: „Nie wyście Mnie wybrali, ale Ja 
was wybrałem i przeznaczyłem was na to, abyście szli i owoc 
przynosili, i by owoc wasz trwał, aby wszystko dał wam Ojciec, 
o cokolwiek Go poprosicie w imię moje” (J 15,16). Jednakże 
jest tak, że Chrystus Pan wskazuje drogę do kapłaństwa przez 
różnych ludzi, przez papieża, kapłanów, katechetów. Dosyć 
często powołanie kapłańskie rodzi się w grupach ministran-
tów, czy też w różnych innych grupach apostolskich. Czasem 
o ilości powołań decyduje jakieś ważne wydarzenie w życiu 
Kościoła. W wielu seminariach świata, zwłaszcza w naszym 
kraju, najwięcej kandydatów na pierwszy rok studiów zgłosiło 
się w roku 2005, w roku śmierci św. Jana Pawła II.

2. Powołani, aby świadczyć o miłości Boga do nas

Powołani, namaszczeni i posłani słudzy Kościoła, nasi ka-
płani, stają się świadkami Jezusa Chrystusa. Swoje świadectwo 
o Chrystusie składają w głoszeniu słowa Bożego, w posłudze 
sakramentalnej, a także w trosce o biednych i chorych. We 
wszystkich tych działaniach są jakby wysłannikami Boga. 
Przypominają ludziom, którym służą, jak dobry jest Bóg, jak 
bardzo troszczy się o nas. Wzywają przy tym do okazywania 
Bogu posłuszeństwa. Posłuszeństwo Bogu jest naszą odpowie-
dzią na miłość Pana Boga do nas.

3. Powołani, aby miłować bliźnich

Moi drodzy, cała posługa ludzi powołanych winna być ich 
darem dla ludzi, którym służą, ale winna też być zaproszeniem 
do okazywania miłości bliźnim, zwłaszcza tym najbliższym, 
z którymi się mieszka czy pracuje. W ten sposób wszyscy wierni 
są wezwani do świadczenia o Chrystusie. Ktokolwiek naśladuje 
Chrystusa w Jego oddaniu się ludziom i okazywaniu drugim 
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miłości, składa tym samym świadectwo właśnie o Chrystusie. 
Jako powołani przez Chrystusa do bycia w Kościele, czujmy 
się wszyscy powołani do składania świadectwa. że jesteśmy 
Jego uczniami.

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, prośmy Pana Boga za przyczyną 
Matki Bożej Jasnogórskiej, abyśmy pamiętali, ze Bóg nas ko-
cha w każdym czasie i abyśmy czynili dobrze bliźnim, w imię 
miłości Pana Boga do nas. Amen.

Wierzył w Boga, kochał Kościół 
i Ojczyznę

Wrocław – Kiełczów, 14 maja 2022 r.
Msza św. pogrzebowa za śp. Ryszarda Urbanowicza 

Kaplica cmentarna

Wstęp

Drodzy bracia kapłani;
Droga pani Alu wraz z rodziną, córko śp. Ryszarda, i drogi 

panie Zenonie, wraz z rodziną, synu, zmarłego taty. Szanowni 
krewni, znajomi, przyjaciele Zmarłego i wszyscy, tu obecni, 
bracia i siostry w Chrystusie!

Jesteśmy w połowie miesiąca maja i zarazem w połowie 
okresu wielkanocnego. Za dwa tygodnie będzie uroczystość 
Wniebowstąpienia Chrystusa, którą od roku 2004 w Polsce 
obchodzimy w siódmą, czyli ostatnią Niedzielę Wielkanocną. 
Zmartwychwstanie i wniebowstąpienie Pana Jezusa kierują 
naszą myśl ku niebu, dokąd odszedł Chrystus czterdziestego 
dnia po swoim zmartwychwstaniu. Tam, dokąd odszedł Jezus po 
swoim ziemskim życiu, po swojej śmierci i swoim zmartwych-
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wstaniu, tam jest dom, do którego wszyscy jesteśmy zaproszeni. 
O tym domu mówimy na pogrzebach, bo właśnie każdy pogrzeb 
jest przekazaniem zmarłego człowieka do wieczności, którą 
Jezus nazwał domem Ojca.

1. Z domu ziemskiego do niebieskiego domu Ojca

Przed chwilą słyszeliśmy słowa: „W domu Ojca mego jest 
mieszkań wiele. Gdyby tak nie było, to bym wam powiedział. 
Idę przecież przygotować wam miejsce. A gdy odejdę i przy-
gotuję wam miejsce, przyjdę powtórnie i zabiorę was do siebie, 
abyście i wy byli tam, gdzie Ja jestem” (J 14,12-3). Podobne 
słowa słyszeliśmy z czytanego 2 Listu św. Pawła Apostoła do 
Koryntian: „Wiemy bowiem, że kiedy nawet zniszczeje nasz 
przybytek doczesnego zamieszkania, będziemy mieli miesz-
kanie u Boga, dom nie ręką ludzką uczyniony, lecz wiecznie 
trwały w niebie” (2 Kor 5,1). Dom Ojca jest domem naszego 
stałego, wiecznego zamieszkania. Na ziemi budujemy sobie 
domy doczesne ziemskie, w których mieszkamy, pracujemy 
i odpoczywamy. Czasem bywa tak, że te domy ziemskie zmie-
niamy. Opuszczamy je, by przeprowadzić się do innych miejsc 
zamieszkania. Także zwierzęta, ryby i ptaki mają tu, na ziemi, 
swoje domy Dzikie zwierzęta mają swój dom mieszkalny 
w lasach, dla ryb domem są: oceany, morza, jeziora i rzeki. 
Większość ptaków ma swoje domki w dziuplach, albo buduje 
sobie gniazda – domy na drzewach.

Żegnając dzisiaj odchodzącego do domu Ojca, śp.. Ryszarda 
Urbanowicza, popatrzmy na jego ziemskie domy, w których 
przebywał, na drogi jego ziemskiego życia.

2. Z drogi życia ziemskiego śp. Ryszarda 
Urbanowicza (1932-2022)

Ryszard Urbanowicz urodził się w 1932 roku w Wilnie. Tam 
był jego pierwszy dom, w którym spędził swoje dzieciństwo, 
a które zostało zaburzone drugą wojną światową.
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Co ciekawe, jak sam podkreślał, jednym z najważniejszych 
wydarzeń, które ukształtowały jego charakter, było doświadcze-
nie, którego bezpośrednio nie pamiętał, a mianowicie sakrament 
chrztu. Do wspólnoty Kościoła dołączył bowiem w trakcie 
nabożeństwa odbywającego się w kaplicy w Ostrej Bramie 
w Wilnie. Patronką tego miejsca jest Matka Boska Ostrobram-
ska Królowa Korony Polski, która również dla Ryszarda stała 
się duchową powierniczką i adresatką modlitw.

W 1946 roku kilkunastoletni wtedy Ryszard ruszył w drogę 
z ukochanego Wilna z mamą i siostrą w bydlęcym wagonie 
w podróż trwająca ponad miesiąc, by tak jak miliony ludzi 
z kresów wschodnich szukać nowego domu na Ziemiach Od-
zyskanych. W ten sposób znalazł się w zrujnowanym wojną 
Wrocławiu, a dokładniej na Psim Polu. Przez lata wiele razy 
wracał wspomnieniami do obrazu miasta pełnego gruzów 
i zgliszczy. Groza tamtych dni wyryła w nim głęboką niezgo-
dę na zło i niesprawiedliwość wojny oraz potrzebę działania. 
Dlatego już w pierwszych latach swojego pobytu we Wrocła-
wiu współtworzył lokalny związek harcerski. Mimo młodego 
wieku, jego kręgosłup moralny był już ukształtowany, dlatego 
odszedł, gdy komunistyczne władze wyciągnęły ręce również 
po harcerzy.

Takich przykładów niezłomności Ryszarda było więcej. 
Już w dorosłym życiu odmówił przyjęcia propozycji awansu 
w PZL Hydral, ponieważ wiązało się to z koniecznością wstą-
pienia do partii. Jednak naprawdę trudne decyzje przyszło mu 
podjąć w czasach stanu wojennego, kiedy to włączył się do 
działalności podziemnej. Z narażeniem życia oraz ryzykując 
bezpieczeństwo wszystkich członków rodziny, w piwnicy 
swojego domu drukował podziemną gazetkę „U Nas”. Pismo 
kolportowane było przez Tymczasową Komisję Zakładową 
NSZZ „Solidarność” działającą w zakładzie „Predom-Polar”. 
W działalność konspiracyjną włączył całą rodzinę i chociaż 
zdawał sobie sprawę z istoty ryzyka, powielał kolejne wydania 
periodyku, bo to było słuszne.

Śp. Ryszard Urbanowicz był nauczycielem, mężem, ojcem 
i dziadkiem, ale gdyby chcieć naprawdę krótko opisać jego 
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tożsamość, wystarczyłoby wymienić dwa słowa – wiara i patrio-
tyzm. Ryszard był bowiem człowiekiem, którego ukształtowała 
miłość do Boga i burzliwa historia, której stał się świadkiem 
i czynnym uczestnikiem. Dlatego odwiedzający jego dom 
zawsze mogli zobaczyć powiewającą nad budynkiem polską 
flagę, a we wnętrzach obrazy Matki Boskiej Ostrobramskiej 
i naszego świętego Jana Pawła.

W domu, gdzie mieszkał, lubił oglądać skoki narciarskie 
i pielęgnować ogród. Zawsze płakał, gdy na uroczystościach 
państwowych lub wydarzeniach sportowych grano hymn Polski. 
Lubił lato, psy i gorzką czekoladę. Uwielbiał też majsterkować 
i miał do tego wielką smykałkę. Jak nikt inny potrafił tchnąć 
drugie życie w pozornie niedziałające już sprzęty, a czasem 
znaleźć dla nich zupełnie nowe zastosowanie. Był mężem 
Felicji, ojcem Alicji i Zenona. Był człowiekiem, który wierzył 
w Boga i kochał Ojczyznę.

Odszedł do wieczności po długiej chorobie nowotworowej 
w wieku 90 lat.

3. Słowo pożegnania

Drogie dzieci zmarłego Ojca: Alu i Zenonie, kochane wnuki, 
droga cała rodzino zmarłego Ryszarda! Jesteśmy z wami w tej 
trudnej dla was chwili pożegnania waszego taty i dziadka. 
Z pewnością wiele dobroci i miłości doświadczyliście od niego. 
Ludzie mówią, że gdy odchodzą do wieczności rodzice, traci-
my tu na ziemi rodzinny dom, gdyż rodzinny dom, to nie tyle 
materialne mury, mieszkania, ale to najbliższe osoby naszego 
życia: rodzice i rodzeństwo. Drodzy bracia i siostry, rodzice 
zawsze umierają za wcześnie, choćby żyli nawet 100 lat. Dro-
dzy członkowie rodziny, wspominacie dzisiaj chwile z nim 
spędzone, szczególnie te wyjątkowe i nigdy niezapomniane, 
tym bardziej, że wasza mama Felicja tak wcześnie została 
powołana do wieczności. Dlatego też tato przez tyle lat był 
zwornikiem waszej rodziny, był magnesem przyciągającym 
dzieci do rodzinnego gniazda. Dziś żegnamy tego dobrego męża 
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i szlachetnego ojca rodziny. Żegnamy go w postawie serdecznej 
modlitwy. Dziękujmy Bogu za tyle dobra, które przekazał przez 
niego żonie, dzieciom i wnukom. Modlimy się o przyjęcie go 
do grona świętych ojców w niebieskim Domu.

Zakończenie

Drogi Ryszardzie, dobiegła kresu twoja ziemska droga i za-
mknęła się karta Twojego życia na ziemi. Doświadczyłeś na 
ziemi wiele dobra, ale spotkałeś się też z licznymi trudnościami, 
których dobrym ludziom nigdy nie brakuje. Bóg Cię przepro-
wadził przez kilka domów na tej ziemi. W wieku kilkunastu 
lat musiałeś opuścić dom rodzinny i strony rodzinne związane 
z Maryją Ostrobramską. Z pewnością z żalem opuszczałeś 
z mamą i siostrą rodzinne wileńskie gniazdo. Przeżyłeś trudny 
czas wojny i powojennej tułaczki. Wszystko przetrzymałeś, 
dzięki Temu, który Cię umacniał. Siłę do dobrego życia czer-
pałeś z wiary i modlitwy. Wierzyłeś mocno w Boga, ufałeś Jego 
Boskiej Opatrzności. Kochałeś Kościół i kochałeś Ojczyznę. 
Zostawiłeś swoim bliskim i w jakimś stopniu nam wszystkim 
przykład umiłowania wartości religijnych i narodowych. Żałuję 
dzisiaj, że nie dane mi było odwiedzić Cię na biskupiej drodze 
mego posługiwania. Jednakże dziękuję za to, co otrzymałem 
53 lata temu, gdy byłem wikariuszem parafii św. Jakuba 
i Krzysztofa. Pamiętam, jak odprowadzaliście mnie z kolędy 
z sąsiadem Stefaniakiem do plebanii, w trosce, by mnie ktoś nie 
zaatakował, bo przeciwników Kościoła i osób duchownych ni-
gdy nie brakowało. Z wiarą i miłością przekazujemy Cię dzisiaj 
z tego ziemskiego domu do domu niebieskiego, do Domu Ojca. 
Zażywaj tam szczęścia wiecznego, światła i pokoju. Amen.
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Obdarowani miłością i do niej uzdolnieni
Strachocina, 15 maja 2022 r.

Msza św. w przeddzień odpustu parafialnego 
Sanktuarium św. Andrzeja Boboli

1. Tematyka wielkanocnych niedziel

Jesteśmy w połowie maja. Dzisiaj piętnasty dzień tego 
najpiękniejszego miesiąca w roku, pełnego kwiatów i świeżej 
zieleni. Jesteśmy zarazem po połowie Okresu Wielkanocnego. 
Okres Wielkanocny trwa siedem tygodni od Niedzieli Zmar-
twychwstania do Niedzieli Zesłania Ducha Świętego, czyli do 
Zielonych Świąt.

Zauważamy, że niedziele wielkanocne mają swoje szczegól-
ne nazwy. Pierwsza niedziela, czyli Wielkanoc, jest nazywana 
Wielką Niedzielą i jest to Niedziela Zmartwychwstania. Druga 
niedziela, to z polecenia samego Pana Jezusa, przekazanego 
przez św. Faustynę, Niedziela Miłosierdzia Bożego. Trzecia 
niedziela, to jest Niedziela Biblijna. Ubiegła niedziela, czwar-
ta, to była Niedziela Dobrego Pasterza. Patrzyliśmy wtedy na 
Chrystusa, który nazwał się Dobrym Pasterzem, który jako pa-
sterz oddał za nas, za swoje owce, własne życie na krzyżu, aby 
nam otworzyć niebo, abyśmy mogli razem przebywać w domu 
Ojca. Dzisiejsza niedziela może być nazwana Niedzielą No-
wego Przykazania, bowiem w Ewangelii Pan Jezus mówi nam 
o „nowym przykazaniu”. Musimy sobie wyjaśnić, dlaczego Pan 
Jezus nazwał to przykazanie „nowym”. Potem mamy jeszcze 
trzy niedziele do Zielonych Świąt – niedziela szósta, która już 
nas nakieruje na Ducha Świętego, niedziela siódma, to będzie 
Niedziela Wniebowstąpienia i ostatnia, to Niedziela Zesłania 
Ducha Świętego. Pamiętamy, że dawniej obchodziliśmy wnie-
bowstąpienie czterdziestego dnia po zmartwychwstaniu, bo tak 
jest napisane w Piśmie Świętym. Pan Jezus przez czterdzieści 
dni po zmartwychwstaniu ukazywał się i czterdziestego dnia 
wstąpił do nieba. To był czwartek, ale ponieważ ten dzień był 
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dniem pracy, dlatego wniebowstąpienie zostało przeniesione 
na siódmą niedzielę wielkanocną.

2. Nowe przykazanie nadane przez Chrystusa

Moi drodzy, dzisiaj przyjmujemy od Pana Jezusa przy-
pomnienie o największym, pierwszym, czyli o tzw. „nowym 
przykazaniu” – „Przykazanie nowe daję wam, abyście się 
wzajemnie miłowali tak, jak Ja was umiłowałem; żebyście i wy 
tak się miłowali wzajemnie” (J 13,34).

Wiemy, że przykazanie miłości bliźniego było znane już 
w Starym Testamencie. Dlaczego zatem Pan Jezus nazwał je 
przykazaniem nowym? Z pewnością z powodu dwóch wzglę-
dów.

Pierwszym względem jest to, że to nowe przykazanie miłości 
zostało poszerzone o ludzi, których mamy miłować. W Starym 
Testamencie mówiono, że trzeba miłować tylko tych swoich, 
a więc swoich rodaków, a obcych, czyli pogan, już nieko-
niecznie, a nawet można ich nienawidzić. Tak było w Starym 
Testamencie, a Pan Jezus to poszerzył i powiedział, że wszyst-
kich trzeba miłować, nawet nieprzyjaciół – „Miłujcie waszych 
nieprzyjaciół i módlcie się za tych, którzy was prześladują” (Mt 
5,44). A zatem mamy miłować także nieprzyjaciół. My mamy 
z tym czasem kłopoty, bo jak miłować kogoś, kto jest zabójcą, 
kto jest niszczycielem, kto jest taki drapieżny i ciągle nam doku-
cza? Wszystkim trzeba przebaczać, wszystkich trzeba miłować, 
ale pamiętajmy, że przebaczenie i miłowanie, to nie jest sprawa 
naszych uczuć. Są tacy ludzie, do których nie potrafimy mieć 
sympatii, zwłaszcza, jeśli nas skrzywdzili. Wtedy taka rana 
zostaje na całe życie i trudno się do kogoś przekonać, czy ob-
darzyć kogoś sympatią. To jest sprawa naszych emocji, naszych 
uczuć, a miłość i przebaczenie wiążą się z naszą wolą – mimo 
że nie obejmuję cię sympatią, to ci przebaczam. Pamiętajmy 
jednak, że czasem po jakichś bolesnych doświadczeniach trudno 
zapomnieć i czasem nosimy te rany w pamięci, a one się nie 
goją i krwawią przez całe życie. Są też tacy ludzie, którzy mó-
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wią – „ja mu tego nigdy nie zapomnę”. Prezydent Zełenski też 
tak parę razy powiedział – „nigdy im nie przebaczymy” – a to 
nie jest tak dokładnie po chrześcijańsku, bo trzeba przebaczyć 
nawet największym wrogom. Tak nas uczył Pan Jezus. To jed-
nak nie równa się zapomnieniu, bo pamięć o doświadczonym 
złu, o cierpieniu, zawsze w nas pozostaje.

A więc powtórzmy, że to przykazanie Pana Jezusa dlatego 
jest nowe, bo poszerza nam krąg ludzi, których mamy miłować, 
czyli także ludzi niesympatycznych, także nieprzyjaciół – „Mi-
łujcie waszych nieprzyjaciół i módlcie się za tych, którzy was 
prześladują”.

Natomiast drugi powód, który wpłynął na to, że Pan Jezus 
nazwał to przykazanie miłości nowym przykazaniem jest ten, 
że Pan Jezus zmienił, jakby udoskonalił, miarę miłości drugiego 
człowieka. Dawniej, w Starym Testamencie, miarą miłości do 
drugiego człowieka miała być miara miłości siebie samego – 
„Będziesz miłował bliźniego jak siebie samego” (Kpł 19,18b). 
Tak było w Starym Testamencie, a Pan Jezus to udoskonalił 
i powiedział: „Miłujcie się wzajemnie, jak Ja was umiłowałem”. 
A więc macie tak się kochać, jak ja was kocham. Jezus dał nam 
większą, doskonalszą miarę miłowania. My siebie samych 
różnie miłujemy, ale gdy myślimy o miłości Pana Jezusa, to 
Jego miłość jest największa, nigdy nie ustaje i jest nieodwołal-
na. Bóg nas zawsze miłuje, ciągle nas ogarnia swoją miłością 
i ta miłość nie ustaje. Ludzka miłość do człowieka czasem się 
wygasza, czasem gdzieś umiera. Wiemy z doświadczenia, że 
w wielu małżeństwach ta miłość wygasa. Dzisiaj jedna trzecia 
małżeństw rozchodzi się po kilku latach od ślubu, a to oznacza, 
że ta miłość, która towarzyszyła młodym idącym do ołtarza, 
by złożyć sobie ślubowanie małżeńskie, która była wtedy taka 
płomienna, potem gdzieś zanika. I jeżeli oni idą do sądu po roz-
wód, to oznacza, że nie ma już tej wewnętrznej więzi, miłości, 
która ich doprowadziła do ołtarza.

Pamiętajmy, że miłość Pana Boga nigdy nie gaśnie, zawsze 
jest płomienna i zawsze jest wielka. Pan Bóg mówi: „Czyż 
może niewiasta zapomnieć o swym niemowlęciu, ta, która 
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kocha syna swego łona? A nawet, gdyby ona zapomniała, Ja 
nie zapomnę o tobie” (Iz 49,15); „Ukochałem cię odwieczną 
miłością” (Jr 31,3a).

3. Nowa miara miłości w nauczaniu Chrystusa

Powtórzmy, że ta nowość przykazania miłości Pana Jezusa 
polega na tym, że Pan Jezus dał nam nową miarę miłowania się 
wzajemnie. Dlatego każda pani tutaj obecna, każda małżonka, 
każda mama, także każdy mąż i ojciec, może sobie teraz zadać 
pytanie – Czy ja miłuję moją żonę tak, jak mnie miłuje Pan Je-
zus?, Czy ja miłuję mojego męża tak, jak mnie miłuje Pan Jezus? 
To jest miara miłości w tym nowym przekazaniu – „Przykazanie 
nowe daję wam, abyście się wzajemnie miłowali tak, jak Ja 
was umiłowałem”. To jest wielkie zadanie, bo pamiętajmy, że 
miłość Pana Jezusa jest zawsze pełna, nigdy nie ustaje i nigdy 
się nie umniejsza, dlatego nasza miłość też musi się stawać 
nową miłością, musi się odradzać. W nas jest czasem takie 
niebezpieczeństwo, że do wielu rzeczy się przyzwyczajamy, że 
czasem ważne rzeczy nam powszednieją, dlatego wciąż nam jest 
potrzebna nowa miłość. Można powiedzieć, że każdego dnia 
trzeba mieć nową wiarę, nową nadzieję i nową miłość także 
do Pana Boga. Podobnie jak teraz w przyrodzie, gdy jest nowa 
zieleń, gdy są nowe kwiaty, gdy jest nowa trawa, którą trzeba 
kosić, gdy są nowe owoce na drzewach, tak i nasza miłość po-
winna być wciąż nowa – niby ta sama, ale jednak nowa. Nasze 
życie płynie, nie stoi w miejscu, więc trzeba tę miłość odnawiać. 
Czasem w „dialogach małżeńskich” pada pytanie – Czy ty mnie 
jeszcze kochasz?, Czy ty mnie kochasz tak, jak mnie kochałeś, 
gdy szedłeś ze mną do ślubu? Te pytania są na miejscu i można 
takie pytania stawiać. Ale takie pytania stawiajmy też sobie 
wobec Pana Boga – Czy ja kocham Pana Boga taką miłością, 
jaką miałem przed laty? Trzeba tę miłość odnawiać.

W „Gościu Niedzielnym”, w komentarzu do dzisiejszej 
Ewangelii, ksiądz Jaklewicz przypomina słowa Papieża Jana 
Pawła II z tego czasu, gdy był jeszcze młodym księdzem, gdy 
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miał czterdzieści lat. Wysunął on taki postulat, żeby miłość 
wprowadzać do miłości. O co chodzi? Dzisiaj ludzie młodzi 
często wypędzają z miłości wzajemnej element duchowy. Jest 
tylko seks, są tylko doświadczenia cielesne i tam nie ma miłości 
duchowej. My wiemy, że nie kocha ciało, tylko kocha duch, 
kocha serce i to jest znamię naszej miłości ludzkiej, osobowej. 
U zwierząt jest inaczej, bo tam jest instynkt, natomiast nasza 
miłość ma charakter osobowy i ona wypływa z serca, z naszego 
wnętrza. Ciało też jest obecne, ważne i małżonkowie o tym do-
wiedzą, ale ks. Karol Wojtyła mówił, że trzeba miłość wprowa-
dzać do miłości, że do tej miłości cielesnej trzeba wprowadzać 
miłość duchową, bo ona jest ważniejsza. U ludzi starszych jest 
dobrze, gdy ta miłość przeobrazi się w przyjaźń. Iluż znamy 
takich starszych ludzi, którzy bardzo się szanują, a gdy potem 
umiera któreś z małżonków, to jest wielki żal. Słuchamy „Roz-
mów niedokończonych” w „Radiu Maryja” i tych pięknych 
świadectw, które ludzie składają. Pamiętam wypowiedź jednej 
pani, która wspominała swojego męża i mówiła: „Jak mi go 
brakuje. Mieliśmy sobie jeszcze tyle do powiedzenia i odszedł, 
zostawił mnie tutaj, ale wierzę w to, że nasza miłość trwa, że 
śmierć nie zniszczyła tej naszej więzi duchowej, że kiedyś się 
znowu spotkamy”. Taka postawa jest właściwa i dobra.

Zakończenie

Moi drodzy, będziemy się dzisiaj modlić, już w przededniu 
Waszego odpustu parafialnego, o tę nową miłość, by ona w nas 
zamieszkała, by się odrodziła. Tak jak się odradza trawa, tak 
jak pojawiają się piękne i zielone liście na drzewach, tak jak 
się odmładza przyroda, tak niech się odmładza nasza miłość, 
nasza wiara, nasza dobroć w naszych rodzinach i żeby to nie 
zamierało, tylko rozkwitało.

Jeszcze raz zachęcam do postawienia sobie pytania – Czy ja 
kocham mojego męża, moją żonę, moje dzieci, moją teściową, 
moją synową? Czy ja ich kocham tak, jak mnie kocha Pan Jezus? 
„Przykazanie nowe daję wam, abyście się wzajemnie miłowali 



90

tak, jak Ja was umiłowałem”. Mamy wielkie zadanie na ten 
tydzień do spełnienia w naszych rodzinach. Wszyscy mamy te 
same wezwania płynące od Pana Boga do rozpatrywania i do 
podjęcia ich, żebyśmy się mogli Bogu podobać i byśmy tak 
żyli, jak On chce.

Prośmy Pana Jezusa, który przychodzi do nas w swoim 
słowie, przynosząc nam prawdę, ale także gdy Go przyjmiemy 
w Eucharystii, żeby nam dodał tej mocy duchowej, byśmy się 
wzajemnie miłowali, jak On nas umiłował. Amen.

Nowe przykazanie Jezusa w dzisiejszym 
świecie, w chrześcijaństwie i w naszym 

życiu
Strachocina, 15 maja 2022 r.

Msza Święta na „Bobolówce” o godz. 10.30

Wstęp

Temat mojej homilii brzmi: „Nowe przykazanie Jezusa 
w dzisiejszym świecie, w chrześcijaństwie i w naszym życiu”. 
Zaczniemy od przypomnienia miejsca, w którym to nowe 
przykazanie zostało ogłoszone i co ono oznacza, by potem 
zauważyć, jak ono jest dzisiaj traktowane w świecie, w chrze-
ścijaństwie i w naszym życiu rodzinnym i społecznym.

1. Geneza nowego przykazania miłości

Moi drodzy, słyszeliśmy z Ewangelii, że te słowa o miłości 
wzajemnej Pan Jezus wypowiedział w Wieczerniku na Ostat-
niej Wieczerzy, gdy żegnał się z uczniami przed swoją męką 
i śmiercią krzyżową. Wiemy, że tam narodziły się dwa sakra-
menty – sakrament Eucharystii i sakrament kapłaństwa, a także 
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zostało ogłoszone nowe przykazanie miłości. To wszystko stało 
się w Wieczerniku i rozważamy to w Wielki Czwartek przed 
świętami w czasie Triduum Paschalnego. Pan Jezus mówi: 
„Przykazanie nowe daję wam, abyście się wzajemnie miłowali 
tak, jak Ja was umiłowałem; żebyście i wy tak się miłowali 
wzajemnie. Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, 
jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13,34-35). „Daję 
wam przykazanie nowe” – pytamy się – dlaczego „nowe”? 
Przecież w Starym Testamencie było znane przykazanie miłości 
Boga i bliźniego, było ono zapisane w księgach Mojżeszowych 
i Żydzi je znali.

Moi drodzy, ta nowość przykazania wyrasta z dwóch ry-
sów, które nadał temu przykazaniu Pan Jezus. Po pierwsze, że 
rozszerzył ludzi, których mamy miłować na wszystkich, nawet 
na nieprzyjaciół. W Starym Testamencie był nakaz miłowania 
tylko swoich, a więc konkretnie tylko Żydów. Żydzi mieli się 
miłować, a pogan mogli nawet nienawidzić, a Pan Jezus to 
udoskonala i każe nam miłować wszystkich, także naszych 
nieprzyjaciół: „Miłujcie waszych nieprzyjaciół i módlcie się za 
tych, którzy was prześladują” (Mt 5,44). Nie jest to łatwe. Wie-
my, że nie jest łatwo miłować nieprzyjaciół, bo zwykle mamy 
pewne urazy psychiczne, różne zapory, które nas odpychają 
od ludzi, którzy nas nienawidzą, którzy nas skrzywdzili. I to 
nie jest jeszcze grzechem, że mamy jakieś uczucie wrogości. 
Grzech pojawia się w naszej woli, jeżeli nie chcemy przebaczyć. 
Dlatego sprawa miłowania nieprzyjaciół nie jest sprawą naszych 
uczuć, tylko naszej dobrej woli, żeby nie mieć do nikogo żalu, 
pretensji, ale żeby umieć przebaczyć.

Mamy takie wzory przebaczenia. Popatrzmy na św. Jana 
Pawła II, który w momencie zamachu od razu przebaczył 
swojemu niedoszłemu zabójcy. Mamy też w literaturze piękne 
przykłady, zwłaszcza u Sienkiewicza, które są wzorcami prze-
baczenia wrogom. Powtórzymy zatem, że nowość przykazania 
miłości Pana Jezusa polega na tym, że mamy rozszerzony 
krąg ludzi, których winniśmy miłować, to znaczy wszystkich, 
włącznie z naszymi nieprzyjaciółmi.
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A drugi rys nowości przykazania Pana Jezusa wynika z tego, 
że Pan Jezus dał nam jakby nową miarę miłowania drugiego 
człowieka. W Starym Testamencie, w tym starym brzmieniu 
przykazania miłości Boga i bliźniego było powiedziane: „Bę-
dziesz miłował bliźniego jak siebie samego” (Kpł 19,18b), czyli 
miarą miłowania drugiego człowieka była miłość do samego 
siebie. Wiemy, że każdy z nas ma wpisane w naturę, że miłuje 
samego siebie. Czasem ta miłość jest trochę przewrotna, py-
szałkowata, ale normalny człowiek miłuje siebie. W Starym 
Testamencie Bóg powiada: „Będziesz miłował bliźniego jak 
siebie samego”. Miarą miłości do drugiego była miłość do 
siebie, a Pan Jezus mówi coś więcej: „Przykazanie nowe daję 
wam, abyście się wzajemnie miłowali tak, jak Ja was umiło-
wałem”. I tu jest poprzeczka podniesiona, bo Pan Jezus miłuje 
nas miłością nieogarnioną, taką największą, jaka może w ogóle 
być i to miłuje wszystkich bez wyjątku, nawet grzeszników, 
nawet tych, którzy go biczowali i krzyżowali. Mówił: „Ojcze, 
przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią” (Łk 23,34a). Kiedy łotr 
przyznał się kim jest, gdy wyznał wiarę w Jezusa, wskazując, 
że On umiera niewinnie, a oni ponoszą słuszną winę i gdy 
poprosił: „Jezu, wspomnij na mnie, gdy przyjdziesz do swego 
królestwa” (Łk 23,42), to usłyszał: „Dziś ze Mną będziesz 
w raju” (Łk 23,43). Miłość Jezusa jest niewyczerpana i nigdy 
nie wygasa. Nasza ludzka miłość raz po raz wygasa. Widzimy, 
jak wygasa w małżeństwach, w rodzinach, a miłość Jezusa trwa. 
To jest miłość, która najjaśniejsze światło miała i ma na krzyżu. 
To była śmierć za nas. To myśmy powinni umrzeć w naszych 
grzechach, a Jezus umarł za nas, żebyśmy mieli przebaczenie, 
żebyśmy mogli wiecznie żyć.

Moi drodzy, pamiętajmy, że poprzeczka miłowania bliźniego 
jest podniesiona przez Pana Jezusa, ale ona jest możliwa do 
przejścia i do wykonania, bo żadne przykazanie Boże nie jest 
ponad nasze siły. Przykazania Boże są wymierzone na nasze 
możliwości. Oczywiście, sami nie damy rady, dlatego trzeba 
prosić Jezusa o pomoc. Chrystus stawia wymagania, ale daje też 
środki do tego, byśmy tym wymaganiom mogli zadośćuczynić, 
byśmy mogli je wypełnić.
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Dlatego na początku Mszy Świętej usłyszeliśmy, jak bardzo 
jest nam potrzebna Eucharystia, bo inaczej nie damy rady. Nie 
damy rady się miłować, nie damy rady sobie przebaczyć, jeżeli 
nie będziemy mieli Bożej pomocy, darów Ducha Świętego, 
które Pan Jezus nam przydziela. My je otrzymaliśmy na chrzcie, 
na bierzmowaniu, ale one się odradzają, odżywają na każdej 
Eucharystii, zwłaszcza niedzielnej.

Dlatego, jeśli chcemy się miłować i wypełnić nowe przy-
kazanie – to powtórzmy – nie zrobimy tego sami, naszymi 
ludzkimi siłami, tylko tą mocą, którą otrzymujemy od naszego 
Zbawiciela, która płynie z sakramentów świętych, zwłaszcza 
z Eucharystii oraz ze słuchania i medytacji Bożego słowa. To 
pierwszy punkt tego rozważania, czyli na czym polega nowość 
przykazania miłości w ustach Pana Jezusa.

2. Przykazanie miłości realizowane w świecie

Popatrzmy, jak dzisiaj to przykazanie jest wypełniane na 
świecie. Bolejemy nad tym, że za czasów ziemskiego życia Pan 
Jezus był ciągle prześladowany i atakowany przez faryzeuszów 
i uczonych w Piśmie. Ciągle chciano Go przyłapać na jakimś 
błędzie, żeby Go skompromitować, aż w końcu został osądzony 
i powieszony na krzyżu. A dzisiaj to krzyżowanie Pana Jezusa 
trwa w prześladowaniu ludzi, którzy Jezusa kochają, dla których 
jest On najważniejszy. Bolejemy, że Jezusa Chrystusa chcą 
wypędzić z życia publicznego w dzisiejszej Europie. Widzicie, 
jakie prawa ustanawiają przywódcy Unii Europejskiej, które są 
często niezgodne z prawem Bożym, a prawo stanowione, czyli 
prawo, które uchwalają parlamenty krajowe czy parlament eu-
ropejski, jeśli nie wyrasta z prawa naturalnego, z objawionego 
prawa Bożego, z Dekalogu, z Ewangelii, to takie prawo jest 
niszczące i ono nie służy budowaniu nowego, lepszego świata – 
np. prawo do aborcji, do zabijania. Pamiętamy jesienne „czarne 
marsze” i „strajk kobiet”. Jakie to były okropne dni – wulgary-
zmy i zachowania ludzi, którzy jakby byli opętani przez diabła, 
którzy występowali przeciwko Bogu, przeciwko porządkowi 
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moralnemu, który ustanowił Pan Bóg i który został przypie-
czętowany i udoskonalony w posłannictwie Jezusa Chrystusa.

Moi drodzy, Papież Benedykt wypowiadał słowa, które 
często powtarzał: „Tam, gdzie jest Bóg, tam jest przyszłość, 
a gdzie nie ma Boga, tam nie ma przyszłości”. A kiedy był 
w Berlinie, w Bundestagu, to powiedział Niemcom cytat ze 
św. Augustyna, który był odpowiedni dla tych, którzy tam byli 
i którzy ustanawiali prawo: „Jeżeli jakiś rząd ustanawia prawa 
przeciwko Bogu, prawa, które nie wyrastają z prawa Bożego, to 
taki rząd przekształca się w bandę złoczyńców”. Niemcy wie-
dzieli, o co chodzi, bo sobie przypomnieli wodza III Rzeszy, za 
rządów którego w majestacie prawa pociągi wiozły niewinnych 
ludzi do Oświęcimia i do innych obozów, gdzie ich niszczono.

Moi drodzy, prawo ludzkie, które nie wyrasta z prawa Boże-
go, głównie z prawa miłości, jest prawem niszczącym, a niestety 
raz po raz takie prawa się pojawiają. Jeszcze raz powtarzam, 
że najczytelniejszym przykładem jest to zabieganie o prawo do 
aborcji, do zabijania niewinnych, bezbronnych ludzi, którzy nie 
mogą się bronić. Dziwimy się, jak wielu ludzi może tak myśleć, 
żeby na takie prawo się zgadzać.

Moi drodzy, widzimy, że to nowe przykazanie Pana Jezusa 
w dzisiejszym świecie znajduje się w kryzysie, jest zwalczane, 
jest nielubiane, bo ono wymaga od człowieka pewnej postawy 
– postawy przebaczenia i też postawy ofiary, a dopiero z naszej 
ofiary rodzi się coś dobrego.

Słyszeliśmy dzisiaj bardzo ważne słowa w pierwszym czy-
taniu, które brzmią: „Bo przez wiele ucisków trzeba nam wejść 
do królestwa Bożego” (Dz 14,22b). To jest święta zasada, że do 
zmartwychwstania idziemy przez krzyż, przez cierpienie. Pan 
Jezus nam to pokazał i w naszym życiu nie może być inaczej, 
dlatego każda miłość ma krzyż. Nie ma dojrzałej, ludzkiej mi-
łości bez krzyża. Chcemy się zatem modlić za ten dzisiejszy 
świat, żeby Pan Jezus był respektowany, żeby odkryto wartość 
Ewangelii, która rzeczywiście nie ma równej sobie. Żadna myśl 
ludzka nie jest doskonalsza od myśli ewangelicznej, którą Pan 
Jezus nam zostawił.
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3. Nowe przykazanie w chrześcijaństwie

Nadmieniłem też, że wspomnimy, jak wygląda nowe przyka-
zanie w chrześcijaństwie i zauważamy, że też różnie. Przytoczę 
taki obrazek. Gdy 24 lutego zaczęła się wojna z Ukrainą, to po 
jakimś czasie wódz Kremla pojawił się na stadionie w Moskwie, 
na Łużnikach, i przytoczył słowa z Ewangelii zapisane przez św. 
Jana: „Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje 
oddaje za przyjaciół swoich” (J 15,13). Wypowiedział takie 
słowa, a wysłał ludzi, żeby w okrutny, barbarzyński sposób za-
bijali, żeby strzelali do bezbronnych, żeby zabijali dzieci, żeby 
niszczyli to, co ludzie wielkim wysiłkiem zbudowali. Zobaczcie, 
jak dzisiaj wygląda Mariupol, Charków czy inne miasta, które 
zostały niemal doszczętnie zniszczone. Bogu dzięki, że nasz 
naród pokazał, kim jest, że otworzył drzwi swoich domów 
i drzwi swoich serc dla tych, którzy tu przyszli, żeby się obronić 
przed śmiercią, którzy wiele stracili. Jesteśmy z tego dumni, 
ale pamiętajmy, żeby ta fala dobroci nie minęła, bo możemy 
się przyzwyczaić do tego wszystkiego, a jest propaganda, że 
teraz Ukraińcy mają lepiej niż my, że mają służbę zdrowia i inne 
rzeczy za darmo. To są czasem podszepty agentury sowieckiej, 
która wciąż działa. Bądźmy mądrzy i prośmy Ducha Świętego, 
żebyśmy wiedzieli, kto kłamie, a kto mówi prawdę, za kim iść, 
kogo słuchać, bo diabeł w pięknym opakowaniu podsuwa nam 
sprawy kłamliwe i złe. To jest to fałszowanie, które polega 
na zakłamaniu. Wiemy też niestety, że w chrześcijaństwie co 
innego się wyznaje, a w życiu co innego się czyni.

4. Nowe przykazanie w naszym życiu

I ostatni punkt, zapowiedziany w planie kazania – „Nowe 
przykazanie w naszym życiu”. Siostry i bracia, mamy w sobie 
jeszcze wiele do poprawienia i wiele do zrobienia w naszych 
wspólnotach rodzinnych czy sąsiednich. Widzimy, jak kuleje to 
prawo, a ono ogłosi: „Przykazanie nowe daję wam, abyście się 
wzajemnie miłowali tak, jak Ja was umiłowałem”. Pomyśl mat-
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ko, żono, czy miłujesz swojego męża tak, jak Jezus miłuje cie-
bie? Pomyśl drogi ojcze, mężu, czy miłujesz swoją żonę tak, jak 
ciebie miłuje Jezus? Pomyśl! Miara jest bardzo wysoka i trudna, 
ale nie jest utopijna. Jeszcze raz powtórzę, że Pan Bóg nie daje 
nam przykazań, których byśmy nie mogli wypełnić. Jeśli Bóg 
więcej wymaga, to też więcej daje, żebyśmy mieli uzdolnienie 
do wypełnienia tych przykazań: „Przykazanie nowe daję wam, 
abyście się wzajemnie miłowali tak, jak Ja was umiłowałem”. 
A miłujesz swoją teściową? A miłujesz swoją synową, swojego 
zięcia? Pomyśl, jak wygląda twoja rodzina. Czy to nowe przy-
kazanie jest zachowywane? Pan Jezus mówi: „Po tym wszyscy 
poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie 
miłowali”. A więc po miłości poznaje się uczniów Chrystusa. 
Niekoniecznie po medaliku na szyi, niekoniecznie po przyjęciu 
księdza po kolędzie, czy po postawieniu sobie choinki na święta. 
To są znaki, które są ważne, ale najważniejsza jest miłość. – „Po 
tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się 
wzajemnie miłowali”. To jest znak rozpoznawczy chrześcijan. 
Zróbmy wszystko, żeby tak było u nas, żeby nas inni poznawali 
po miłości, po wrażliwości na potrzeby drugich ludzi, żebyśmy 
potrafili żyć w postawie daru dla drugiego człowieka – mąż dla 
żony, żona dla męża, wnuczek dla babci i dla dziadzia. To jest 
postawa daru, postawa sługi, postawa miłości. Ważne jest to, 
żeby tobie było ze mną dobrze; nie żeby mi było dobrze, tylko 
żeby tobie było ze mną dobrze. Dlatego zachowujmy się tak, 
żeby tym, z którymi mieszkamy na co dzień, było dzięki nam 
dobrze, żeby czuli bicie naszych życzliwych serc.

Moi drodzy, w ten piękny, majowy dzień, na tym szcze-
gólnym miejscu, na łonie przyrody, jakże nam miło chwalić 
Pana Boga. Dziękuję za to, że jesteście i weźmy sobie do serca 
dzisiejsze przesłanie Pana Jezusa o nowym przykazaniu, byśmy 
na tym przykazaniu budowali lepszy świat, a siły czerpmy od 
Jezusa, który daje nam siebie w Eucharystii. Amen.
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Posłani w pokoju Chrystusa
Świdnica, 17 maja 2022 r.

Msza św. w kaplicy Matki Bożej Świdnickiej, we  wtorek po V  Niedzieli Wielkanocnej
Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

Wstęp

Drodzy bracia kapłani, umiłowani czciciele Matki Bożej 
Świdnickiej. W Ewangelii dzisiejszej słyszymy słowa Pana 
Jezusa: „Pokój zostawiam wam, pokój mój daję wam. Nie tak 
jak daje świat, Ja wam daję” (J 14,27). Rozważmy, czym jest 
ten pokój Chrystusowy?

1. Trudna droga do królestwa Bożego

W drugiej części Dziejów Apostolskich, czytanych w drugiej 
połowie okresu wielkanocnego, śledzimy działalność apostol-
ską św. Pawła, któremu na niektórych etapach tej działalności 
towarzyszył Barnaba. W Listrze Apostoł Paweł uzdrowił kalekę 
o bezwładnych nogach od urodzenia. Na widok tego, co uczynił 
Paweł, ludzie zaczęli wołać: „Bogowie przybrali postać ludzi 
i zstąpili do nas” (Dz 14,11). Słuchacze chcieli im złożyć ofiarę, 
jak bogom. Paweł ich powstrzymał. Po krótkim czasie sytuacja 
jednak się zmieniła. Ci sami ludzie podburzeni przez Żydów, 
chcieli Pawła ukamienować. Mamy tu przykład zmienności 
człowieka. Tak było i z Jezusem. Lud od „Hosanna” Niedzieli 
Palmowej przeszedł do „Ukrzyżuj” Wielkiego Piątku. Dlatego 
też pierwsi ewangelizatorzy powtarzali prawdę, zawartą w sło-
wach: „Bo przez wiele ucisków trzeba nam wejść do królestwa 
Bożego” (Dz 14,22). Podobnie bywa w naszym życiu. Ludzie 
często przechodzą od chwalenia do kamienowania. Pamiętajmy 
o tym, że do królestwa Bożego idzie się przez cierpienie.

2. Pokój światowy i pokój Boży

Mówią ludzie, że ludzkie serce tęskni za pokojem. Pomyśl-
my, jaki pokój zaspokaja głód ludzkiego serca, a jaki pokój 
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jest pokojem pozornym. Moi drodzy, sporą część naszych sił 
i czasu poświęcamy, by nasze życie uczynić lżejszym i przy-
jemniejszym. Perspektywa cierpienia, trudności, piętrzących się 
problemów, raczej zniechęca, budzi strach i chęć ucieczki, nie 
dając poczucia spełnienia nadziei czy pokoju. Istnieje pokusa 
„świętego spokoju”, który na ogół kojarzy się ze stanem braku 
cierpienia, życiowych problemów i zmagań. W tej pokusie po-
kój serca jest efektem braku ucisku, efektem unikania cierpienia. 
Taka droga prowadzi do pokoju pozornego, niekiedy udawa-
nego. Chrystus mówił o innym pokoju i udzielał go uczniom.

Jezus nie eliminuje cierpienia, nie kasuje trudu i wysiłku. 
Sytuacja zewnętrzna pozostaje, ale Chrystus udzielając poko-
ju, zmienia serce człowieka. Pan nie zmienia rzeczywistości 
na zewnątrz, udziela jednak uczniom daru, który pozwala im 
przetrwać ten stan. To znaczy, że zewnętrznie mogę cierpieć 
różnego rodzaju niedostatki i uciski, lecz wewnątrz – mocą 
łaski Chrystusa – doświadczam pokoju, który rodzi nadzieję, że 
obietnica Jego królestwa wypełni się we mnie, że po ciemnych 
dolinach nastąpi jasna, normalna droga.

Beneficjentami takiego pokoju byli Apostołowie Paweł 
i Barnaba. Oni zachęcali członków pierwszych gmin chrze-
ścijańskich w Azji Mniejszej do wytrwania w wierze, mówiąc 
im, że „przez wiele ucisków trzeba nam wejść do królestwa 
Bożego” (Dz 14,22). Tłumaczyli, że do królestwa niebieskie-
go trzeba iść drogą trudną, drogą ucisków i prześladowań. 
Podobnie nauczali ich następcy. Właśnie taka droga jest drogą 
do trwania w pokoju Chrystusowym.

Zakończenie

Moi drodzy, przyjmijmy dzisiaj od Chrystusa dar Jego 
pokoju i zanieśmy go do naszych bliskich. Módlmy się także, 
aby nasi wierni, którym służymy, poszukiwali i znajdowali 
pokój u Chrystusa, który w każdej Eucharystii obdarza nas 
pokojem. Amen.
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Modlitwą różańcową wspomagamy 
Kościół, Ojczyznę i wydeptujemy sobie 

drogę do nieba
Strachocina, 15 maja 2022 r.

Msza św. na „Bobolówce” o godz. 15.00

Wstęp

Na początku chciałbym złożyć hołd księdzu kustoszowi za to 
dzieło, które tutaj stworzył. Księże Józefie, jesteś sprawcą tego 
dzieła, w którym jesteśmy i szczególnym czcicielem św. An-
drzeja Boboli, a także wielkim szerzycielem, propagatorem 
i promotorem jego kultu w naszym narodzie w ostatnim czasie.

Chcę wygłosić homilię na temat różańca świętego z racji 
tego, że są „Wojownicy Maryi”. To jest taka nowość w polskim 
Kościele. Słyszeliśmy dzisiaj w tekstach biblijnych, zwłaszcza 
w Apokalipsie, o tym, co nowe – „Ujrzałem niebo nowe i ziemię 
nową. (...) Oto czynię wszystko nowe” (Ap 21,1a.5a). Polska 
ziemia jest nowa, bo wzbogacona obecnością naszych drogich 
panów, którzy mają odwagę, by w trudnym czasie wziąć do ręki 
różaniec jako „Wojownicy Maryi”. To jest taka nazwa bojowa, 
ale ona ma wytłumaczenie, że naszą bronią, którą władamy, 
jest różaniec.

Temat będzie następujący: „Modlitwą różańcową wspoma-
gamy Kościół, Ojczyznę i wydeptujemy sobie drogę do nieba”.

W ramach wstępu chcemy podziękować Panu Jezusowi za 
przypomnienie nam dzisiaj najważniejszego nowego przyka-
zania: „Przykazanie nowe daję wam, abyście się wzajemnie 
miłowali tak, jak Ja was umiłowałem” (J 13,34a). A zatem 
wysoko Pan Jezus postawił nam poprzeczkę i podniósł tamtą 
ze Starego Testamentu. Mamy miłować bliźniego nie na miarę 
miłości siebie samego, ale na miarę Jego miłości, którą On ma 
do nas. Ta miara Jezusa jest niemożliwa do zmierzenia, bo jest 
tak wielka i nieogarniona.
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Panu Jezusowi dziękujemy, że przypomniał nam dzisiaj – 
w Piątą Niedzielę Wielkanocną – to nowe przykazanie, które 
ogłosił w szczególnym czasie, kiedy szedł na mękę, kiedy 
ustanawiał kluczowe sakramenty – sakrament Eucharystii 
i sakrament kapłaństwa.

Mamy siedem sakramentów. Jeden sakrament jest najważ-
niejszy, czyli chrzest, a Eucharystia, to sakrament najświęt-
szy. Właśnie w Wielki Czwartek Jezus ustanowił sakrament 
Eucharystii i kapłaństwa oraz ogłosił to nowe, najważniejsze 
przykazanie. Jeśli to przykazanie jest zachowywane, to ziemia 
staje się przedsionkiem nieba. Gdy to przykazanie jest wypeł-
niane przez wszystkich uczniów Chrystusa, to nam się lepiej 
żyje i czujemy się, jakbyśmy już byli w przedsionku nieba. Pan 
Jezus dodaje, że to jest znak rozpoznawczy, czy jesteśmy Jego 
uczniami – „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, 
jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13,35). To jest naj-
ważniejszy znak rozpoznawczy, czy jesteśmy prawdziwymi 
uczniami Pana Jezusa.

1. Geneza i treść modlitwy różańcowej

Moi drodzy, w dalszej części naszej refleksji chcemy podjąć 
myśl nad wartością różańca świętego w naszym życiu. Przy-
pomnę, że jest to modlitwa, która oficjalnie zaistniała w wieku 
XIII za sprawą św. Dominika i św. Franciszka. To była mo-
dlitwa podjęta, żeby zwalczyć herezję albigensów, która była 
bardzo trudna do zwalczenia. Wtedy Matka Boża przekazała 
modlitwę przez twórców zakonów żebraczych, głównie przez 
św. Dominika, i dała Kościołowi duchową broń, żeby bronić 
wartości ewangelicznych, czyli nauki Pana Jezusa i Jego dzieła 
zbawczego, które zawsze miało wrogów oraz żeby dać ludziom 
duchową moc, by potrafili zachować to pierwsze i najważniejsze 
przykazanie.

Moi drodzy, zauważmy, że modlitwa różańcowa jest bar-
dzo biblijna, jest wzięta jakby ze środka Ewangelii. Każda 
„dziesiątka” różańcowa ma dwie klamry – klamra pierwsza, 
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to jest modlitwa „Ojcze nasz”, klamra zamykająca, to jest 
uwielbienie Trójcy Świętej, czyli „Chwała Ojcu i Synowi, 
i Duchowi Świętemu”, a w środku mamy dziesięć „zdrowa-
siek”. Każda „zdrowaśka”, to jest przypomnienie Matce Bożej 
tego najpiękniejszego momentu z Jej życia, kiedy pojawił 
się anioł i powiedział: „Bądź pozdrowiona, pełna łaski, Pan 
z tobą. (...) Oto poczniesz i porodzisz Syna, któremu nadasz 
imię Jezus” (Łk 1,28.31). To Matce Bożej przypominamy 
w każdej „zdrowaśce” i mamy świadomość, że Maryja bardzo 
się cieszy z przypomnienia tego szczególnego momentu, który 
był ważny nie tylko dla Niej, dla Jej powołania, ale także dla 
całej ludzkości, dla całego świata. Natomiast w drugiej części 
„zdrowaśki”, ułożonej przez Kościół, jest prośba, żeby Matka 
Boża była przy nas i by się za nas modliła. Często jesteśmy 
w wielu sytuacjach nieporadni, ciągle zagraża nam jakieś zło, 
diabeł szaleje, jakby się urwał z łańcucha i zniewala ludzi. 
Dlatego mówimy: „Módl się za nami grzesznymi teraz”; „te-
raz”, gdy trwa walka dobra ze złem, gdy synowie światłości 
są prześladowani przez synów ciemności. „Módl się za nami 
grzesznymi teraz” – „teraz”, gdy idziemy do Ciebie, do nieba, 
przez ziemię. I dodajemy: „i w godzinę śmierci naszej”. To jest 
też ważny dodatek, bo wtedy ważą się losy naszej wieczności, 
już nie na pięć lat, nie na dziesięć lat, nie nas sto lat i nie na 
dziesięć wieków, tylko na zawsze, na wieczne teraz. Dlatego 
to wypraszanie sobie w modlitwie obecności Maryi na moment 
przechodzenia z życia ziemskiego do życia wiecznego, jest 
tak bardzo ważne i potrzebne. Mądrzy ludzie mówią, że to jest 
modlitwa, która jest przepustką do nieba.

2. Modlitwa różańcowa wspomaga Kościół

Moi drodzy, mówimy o tym, że różaniec jest modlitwą 
wspomagającą Kościół. Znamy historię Europy i naszą histo-
rię polską. Oczywiście, ona była przedstawiana tendencyjnie 
przez ludzi opętanych przez diabła, ale dzięki m.in. „Naszemu 
Dziennikowi” mamy dzisiaj dostęp do takiej poprawnej narracji, 
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na spojrzenie w prawdzie na dzieje naszego ojczystego domu. 
Wiemy, że ta modlitwa różańcowa była dla nas rzeczywiście 
wielkim środkiem broniącym nas i wyzwalającym z różnych 
niewoli, także wspomagającym Kościół.

Wystarczy przypomnieć kulminacyjne momenty. Świat 
starożytny i średniowiecze, to były etapy dziejowe bardzo 
religijne, gdzie Bóg był na pierwszym miejscu, ale potem, 
gdy przyszły czasy nowożytne, które liczymy od wystąpie-
nia Lutra, od rozłamu w Kościele Zachodnim, to zaczęły się 
problemy. Narodził się ateizm i nastąpiła rewolucja religijna 
spowodowana przez Lutra. Luter może chciał dobrze, ale on 
nie kochał Kościoła, natomiast św. Franciszek, który wraz 
ze św. Dominikiem zreformował trzynastowieczny Kościół, 
uczynił to z miłością i posłuszeństwem papieżowi. Czasem 
papież dawał mu do wykonania nawet nieracjonalne zadania, 
a on się nie sprzeciwiał, nie obrażał, tylko wykonywał to, co 
papież mówił. On reformował Kościół przez posłuszeństwo, 
bo wiedział, że przez posłuszeństwo Pan Jezus zbawił świat. 
Pamiętajmy, że gdy słuchamy Pana Boga, to nigdy nie prze-
grywamy. Luter nie chciał słuchać Boga i dlatego zadał ranę 
Kościołowi. Proszę, żebyście nie mówili, że biskup jest jakimś 
wielkim antyekumenistą, bo tak nie jest. Wszystkim nam zależy 
na jedności chrześcijan, zresztą jutrzejszy patron, którego jutro 
będziemy czcić – św. Andrzej Bobola, to patron jedności, ale 
wtedy ta jedność została podeptana.

A potem przyszły rewolucje i mówiono, że świat trzeba zmie-
niać przez rewolucje. A my mówimy, że nie przez rewolucje, 
nie przez zabijanie, tylko przez modlitwę, przez zachowywanie 
Bożych przykazań, przez miłość, przez prawdę. Tak zmieniamy 
świat na lepszy i go naprawiamy, gdy jest schorowany. Tak 
samo, jeśli chodzi o Kościół. Kościół też zmieniamy na lepszy 
przez pokutę, przez nawrócenie, przez modlitwę. Dlatego, moi 
drodzy, modlitwa różańcowa pojawiła się na czas, kiedy ludzie 
zaczęli się wyraźnie buntować przeciwko Bogu.

Potem przyszła rewolucja francuska w 1789 roku z bez-
bożnymi hasłami. Zginęło wielu księży, którzy zostali zgilo-
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tynowani we Francji. A następnie był wiek XIX i narodziny 
marksizmu za sprawą Marksa i Engelsa, narodziny nihilizmu 
ze sprawą Fryderyka Nietzschego, który do dzisiaj jest dla nas 
wielkim obciążeniem. Z wieku XIX narodziły się potem w wie-
ku XX dwa totalitaryzmy – hitlerowski i sowiecki, brunatny 
i czerwony. Za ich sprawą rozlało się tak wielkie zło na świecie, 
a szczególnie w Europie.

Moi drodzy, może dlatego zaczęła zjawiać się Matka Boża. 
Pierwsze, oficjalne i udowodnione zjawienie, to jest Guada-
lupe w 1531 roku, na początku czasów nowożytnych. Potem 
w XIX wieku, w wieku narodzin marksizmu i nihilizmu, Maryja 
tak wyraźnie zjawiła się trzy razy – najpierw w La Salette, potem 
w Lourdes, a także w Gietrzwałdzie. A następnie w wieku XX, 
pod koniec pierwszej wojny światowej, w Fatimie. Prawie przy 
każdym zjawieniu Matka Boża mówi o różańcu, że świat moż-
na zmienić przez nawrócenie, przez pokutę i przez modlitwę. 
Dzieci przy tych sześciu zjawieniach w Fatimie w 1917 roku 
widziały Maryję z różańcem w ręku i o ile przy tych spotka-
niach Maryja mówiła o różnych sprawach, to jednak nigdy nie 
zapomniała powiedzieć o różańcu. W tych zjawieniach zawsze 
była prośba – „Módlcie się na różańcu, żeby skończyła się 
wojna, żeby nastał pokój”. To nam przekazali pastuszkowie 
fatimscy, szczególnie Łucja, bo ona była tą główną rozmów-
czynią z Matką Bożą.

Moi drodzy, wspomnijmy trzy wydarzenia historyczne, 
podczas których różaniec odegrał szczególną rolę, kiedy 
pomógł Kościołowi obronić chrześcijaństwo. Najpierw rok 
1571 i bitwa morska pod Lepanto między flotą turecką i flotą 
chrześcijańską. Flocie tureckiej duchowo przewodził Mahomet 
i islam, który zamierzał podbić Europę. Natomiast flota chrze-
ścijańska, to głównie flota wenecka i hiszpańska, dużo uboższa 
od tureckiej. Papież Pius V wezwał wszystkich do modlitwy 
i kiedy się modlił w Watykanie, to zobaczył Maryję, która 
płaszczem ochrania flotę chrześcijańską. To Bóg sprawił, że 
nagle pojawiła się jakaś dziwna mgła w tej zatoce, gdzie toczyła 
się bitwa i ona była niekorzystna dla floty tureckiej. Dlatego 
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chrześcijanie, którzy mieli o wiele słabszą i mniej liczną flotę, 
wygrali tę  bitwę pod  Lepanto. Na pamiątkę tego zwycięstwa 
mamy  święto  Matki  Bożej Różańcowej, które obchodzimy 
7 października.

Drugie wielkie wydarzenie, gdzie też ukazała się moc mo-
dlitwy różańcowej, miało miejsce sto lat później, w 1683 roku. 
Znowu Turcy zapędzili się na Europę, tym razem drogą lądową. 
Obrali kierunek Rzym, a na drodze pojawił się Wiedeń. Turcy 
otoczyli Wiedeń i najpierw chcieli zdobyć to miasto, które było 
ważną stolicą europejską. Wtedy Papież Innocenty XI wysłał 
depeszę do polskiego króla Jana III Sobieskiego – „Królu, ratuj 
chrześcijaństwo. Nie było łatwo przekonać polski sejm, żeby 
wydał zgodę na zebranie wojska i wyruszenie w kierunku Wied-
nia, ale wtedy św. Stanisław Papczyński wygłosił przemówienie 
w sejmie i przekonał posłów, którzy zagłosowali pozytywnie, 
a król w majestacie prawa mógł wyruszyć do Wiednia, nawie-
dziwszy wcześniej Częstochowę i Piekary Śląskie. I wiemy, jaki 
był wynik tej bitwy. Bitwa trwała dwa dni i przyszło zwycię-
stwo, po którym poszła depesza do Rzymu – „Venimus, vidimus, 
Deus vincit” – „Przybyliśmy, zobaczyliśmy, Bóg zwyciężył”. 
Modliła się cała chrześcijańska Europa, były procesje w wielu 
miejscach w Polsce i w krajach europejskich. To jest też wyraźne 
świadectwo historyczne, które świadczy o tym, że różańcem 
wspomagamy Kościół i bronimy chrześcijaństwa.

I trzecie wydarzenie, to jest rok 1920. Też było podobnie. 
Wtedy Matka Boża była widziana przez rosyjskich żołnierzy, 
którzy uciekali z pola bitwy i mówili, że Matka Boża stanęła 
po stronie Polaków. Ale był też św. Andrzej Bobola. Odkry-
wamy coraz więcej takich informacji historycznych, które 
nas pocieszają, że byli wtedy nasi niebiescy wspomożyciele, 
którzy  pomogli nam wyjść z tej opresji, z tego doświadczania 
zagrożenia.

Siostry i bracia, to są takie trzy najważniejsze momenty 
historyczne. Wspomnijmy tylko, że ta druga wspomniana bi-
twa – „victoria wiedeńska” – też ma upamiętnienie w święcie 
Imienia Marii, które jest obchodzone 12 września.
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3. Różańcem wspomagamy naszą Ojczyznę

Teraz trzeci punkt naszej refleksji – „Różańcem wspomaga-
my naszą Ojczyznę”. Do tego wspomagania dołączyli się teraz 
„Wojownicy Maryi”. My też mamy na Dolnym Śląsku taką 
grupę „wojowników” w parafii Świerki, gdzie jest proboszcz 
Paweł, który się nimi opiekuje. Byłem już u nich kilka razy. 
Także w katedrze w Świdnicy jest grupa, która ma spotkania 
w pierwsze soboty miesiąca, a po nich jest różaniec na ulicach 
miasta. Chwała wam, drodzy panowie, drodzy bracia w po-
wołaniu chrześcijańskim, że jesteście, że nie wstydzicie się 
i odmawiacie różaniec. Bardzo się wami cieszymy i dziękuje-
my za dzisiejsze przybycie, bo wasza obecność buduje. Patrzą 
młodzi, patrzą dzieci i pytają – kto to jest, po co oni są? A kiedy 
mężczyzna wyznaje wiarę, to jest taka podwójna siła. Kobiety 
z natury są pobożniejsze i jest ich więcej w kościele, dlatego 
czasem mówimy, że mamy w Polsce Kościół żeńsko-katolicki.

Wracamy do głównej myśli, że my wspomagamy różańcem 
naszą Ojczyznę. To, co już powiedzieliśmy, też w jakiś sposób 
o tym świadczy. Wielu biskupów ogłaszało „krucjaty różańco-
we”. Niektórzy mówili, że „krucjata”, to jest trochę wojenna 
nazwa, że nie pasuje do modlitwy, ale przypomnijmy sobie 
pewną scenę. Pytano kiedyś Stalina, że pewnie papież będzie 
oburzony tym, co on podejmuje? Wtedy Stalin zapytał – „A ile 
ma dywizji?” i ktoś mu odpowiedział, że papież ma dywizje 
modlitewne. To my tworzymy te dywizje, to jest broń Kościoła, 
taka broń ewangeliczna – modlitwa, post, pokuta. To są środki, 
które zmieniają świat.

Moi drodzy, wiemy, co o różańcu myślał Prymas Wyszyń-
ski i jaką wagę miał różaniec w życiu św. Jana Pawła II. To są 
sprawy oczywiste i znane. Oni dali nam przykład umiłowania 
Ojczyzny. „Ojczyzna jest naszą matką” – to nam powtarzał 
Papież św. Jan Paweł II. Szczególnie ten tytuł ojczyzny jako 
matki wyeksponował w czasie drugiej pielgrzymki, gdy przybył 
do Polski spętanej prawem stanu wojennego. Wiemy, że wtedy, 
gdy wygłaszał przemówienie na Okęciu, to powiedział takie 
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zdanie: „Pokój tobie, Polsko! Ojczyzno moja!”. Mówił wtedy, 
że Ojczyzna jest naszą matką, która ma prawo do naszej miłości, 
do naszej czci, którą trzeba kochać. A kiedy matka choruje, to 
się na nią nie pluje, tylko się jej pomaga. Zobaczcie, ilu jest 
tych, którzy plują na Ojczyznę – to jest dzisiejsza Targowica. 
Żyjmy w prawdzie i nazywajmy po imieniu to, co jest. Trzeba 
o tym mówić tak, jak nam o tym mówi sumienie.

Moi drodzy, są trzy instytucje, którym przypisujemy miano 
matki. Naszą matką jest Kościół, naszą matką jest uczelnia 
wyższa, bo mówimy „Alma Mater”, i naszą matką jest Ojczy-
zna. Te instytucje mogą być taką matką. Dlaczego? Dlatego, 
że one nas wychowują i karmią. Kościół jest matką, bo wycho-
wuje i karmi swoje dzieci mądrością Bożą, Ewangelią i karmi 
Chlebem Eucharystycznym, dlatego ta nazwa jest bardzo kla-
rowna i łatwo ją wyjaśnić. Szkoła też nas wychowuje i karmi 
mądrością, zwłaszcza jeżeli nauka jest uprawiana we właściwy 
sposób, a naczelną wartością w nauce jest poszukiwanie prawdy 
i jej przekazywanie. I Ojczyzna jest naszą matką, jak mówił 
św. Jan Paweł II.

4. Rola różańca w naszym życiu

Punkt czwarty, końcowy – „Rola różańca w naszym życiu”. 
Czasem starsi ludzie, gdy z nimi rozmawiamy, mówią: „Proszę 
księdza, ja jestem już emerytką, ja już jestem seniorem i nie-
wiele znaczę, nie mam na nic żadnego wpływu”. Pamiętaj, że 
znaczysz wiele. To wielokrotnie powtarzał Papież Jan Paweł 
II, że świat zmieniają nie tyle politycy, prezydenci, premierzy 
czy jacyś społecznicy, ale ludzie, którzy się modlą, którzy 
znajdują się we władzach modlitewnych. To oni zmieniają 
świat. Dlatego, drodzy bracia i siostry – kieruję to zwłaszcza 
do seniorów – jesteście bardzo ważni i bardzo potrzebni. Nie 
jesteście dyrektorami, nie uczestniczycie w różnych sesjach 
miejskich czy parlamentarnych, ale macie dostęp do Kościoła 
i macie dostęp do różańca, który jest u was w domu. To jest 
nasza forma pomocy drugim ludziom.
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Moi drodzy, mnie do modlitwy różańcowej przybliżyła, 
zachęciła i wdrożyła w tę modlitwę mama. Kiedy zostałem 
księdzem, a potem biskupem i póki rodzice żyli, to często ich 
odwiedzałem. Do domu rodzinnego było daleko i czasami prze-
jeżdżałem koło północy, bo były obowiązki i nie można było 
wcześniej wybrać się w drogę. Pamiętam, że gdy przyjeżdżałem, 
to mama nigdy nie położyła się spać dopóki nie przyjechałem. 
Zastawałem ją zwykle na kolanach, modlącą się na różańcu.

Zakończę przykładem. Mamy w diecezji świdnickiej 
księdza proboszcza, u którego byłem kiedyś na wizytacji. 
Była wspólna modlitwa z parafianami, a potem, gdy byliśmy 
na plebanii, to ksiądz pokazał mi różaniec i powiedział: „To 
jest różaniec mojej mamy, pamiątka, która mi po niej została, 
którą dotykam każdego dnia. Mam inny do modlitwy, a ten 
szczególnie szanuję i jest ze mną zawsze na widocznym miej-
scu”. Mój sekretarz jest tego świadkiem. I opowiedział mi, jak 
doszło do tego, że ten różaniec był u niego. „Proszę księdza 
biskupa, było tak, że gdy byłem w seminarium, to miałem 
kryzys wiary i kryzys w nauce, i trzeba mnie było skierować 
na praktykę. Przełożeni skierowali mnie na roczną praktykę, 
żeby mnie sprawdzić”. Jak się mama dowiedziała o tym, że 
syn przerwał studia, to bardzo się przejęła, a bardzo pragnęła, 
żeby syn został kapłanem. Pojechała na Jasną Górę, zakupiła 
sobie różaniec i od tego czasu przynajmniej jedną cząstkę tego 
różańca odmawiała za syna, żeby wytrwał, żeby ta praktyka 
przyniosła pozytywny owoc. I tak się stało. Syn po roku czasu 
wrócił do swoich kolegów, tylko o rok niżej i po kilku latach 
został wyświęcony. Mama była na prymicjach. Pobłogosławiła 
syna jako mama, a on pobłogosławił mamę jako prymicjant. 
Potem odwiedzał mamę już jako kapłan, ale przyszedł czas, 
że mama zmarła. Strata mamy dla księdza, to jest szczególne 
przeżycie, bo ksiądz nie ma żony, nie ma dzieci, nie ma własnej 
rodziny i tą najbliższą kobietą dla niego jest mama. On bardzo 
to przeżywał. Za jakiś czas przyjechał na pogrzeb, a jego ro-
dzeństwo przygotowało już mamę do pochówku. Wtedy było 
jeszcze tak, że ciało nie leżało w chłodni, tylko było w domu. 
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I wieczorem, gdy wszyscy spali, on podszedł do trumny, zdjął 
wieko, zdjął mamie różaniec z rąk i założył swój. Zrobił taką 
zamianę i mamę pochowano z różańcem syna, a różaniec mamy 
został dla niego. I mówi: „Ten różaniec, to jest moja siła”. 
Muszę wam powiedzieć, że to jest ksiądz, który jest w naszej 
diecezji bardzo przykładny, bardzo gorliwy i znakomicie pra-
cuje, podobnie, jak wasz kustosz Józef. Można powiedzieć, że 
tę swoją wielkość kapłańską wymodliła na różańcu. To tak, jak 
nasz Papież Jan Paweł II. Jego wielki pontyfikat też rodził się 
z wyklęczonych godzin przed Panem Jezusem, z modlitwy. To 
było najważniejsze. Na początku swojego pontyfikatu papież 
prosił swoich krakowskich przyjaciół, żeby mu powiedzieli, co 
ma być dla niego najważniejsze w jego posłudze. Oni mówili, że 
trzeba podjąć zjednoczenie Kościoła, że trzeba przyciągnąć do 
Kościoła młodzież, że trzeba obalić komunizm. Wtedy papież 
odpowiedział: „Wszystko powiedzieliście dobrze, ale ja wam 
powiem, że moim najważniejszym zadaniem będzie modlitwa 
za Kościół”. I był temu wierny, a wiemy, że w tej modlitwie 
był obecny przede wszystkim różaniec.

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, prosiłem Ducha Świętego, żeby przez 
moje niegodne usta powiedział to, co chce wam powiedzieć na 
dzisiejszej Eucharystii, sprawowanej w takim pięknym, już 
omodlonym miejscu. Niech Pan Bóg będzie uwielbiony w tej 
Eucharystii i niech nas wspomoże, byśmy umocnieni Jego łaską 
i Jego siłą, którą nam przekaże w Chlebie Eucharystycznym, 
mogli wypełniać to nowe przykazanie i żeby inni przez nasze 
czyny miłości rozpoznawali, że jesteśmy Jego uczniami. Amen.



109

Św. Andrzej Patronem jedności
Strachocina, 16 maja 2022 r.

Msza Św. we wspomnienie św. Andrzeja Boboli – godz. 7.30 
Sanktuarium św. Andrzeja Boboli

Wstęp

Tak się układa w kalendarzu liturgicznym, że w ciągu miesią-
ca mamy trzech wielkich patronów naszej Ojczyzny – 23 kwiet-
nia wspominamy św. Wojciecha, 8 maja mamy św. Stanisława 
i dzisiaj mamy św. Andrzeja Bobolę. To są główni patronowie 
naszej Ojczyzny.

Wiemy, że św. Wojciech jest patronem ładu hierarchicznego 
w Polsce. Został on zamordowany w 997 roku, czyli żył krótko 
po chrzcie Mieszka I. Natomiast św. Stanisław żył wiek później 
i zmarł jako męczennik w 1079 roku. Był biskupem krakowskim 
i został ścięty na Skałce. Na tę pamiątkę Kraków ma od lat 
praktykowaną wielką procesję z Katedry Wawelskiej na Skałkę, 
tam gdzie on poniósł śmierć męczeńską podczas sprawowania 
Najświętszej Ofiary. A dzisiaj mamy św. Andrzeja Bobolę, który 
zginął jako męczennik za jedność Kościoła.

Wczoraj ksiądz prałat Józef, kustosz sanktuarium i pasterz 
tutejszej wspólnoty parafialnej, wyjaśnił nam, że zwykle 
mówimy też o Matce Bożej jako o patronce Polski. Trzeba 
powiedzieć, że Matka Boża jest przede wszystkim Królową 
naszego narodu, którą czcimy jaką Królową Polski, a dawniej 
mówiliśmy Królową Korony Polskiej.

Ks. Tomasz wymienił już wiele dat związanych z życiem św. 
Andrzeja Boboli, a ja jeszcze dodam trzy daty. 12 marca tego 
roku minęło czterysta lat od jego święceń kapłańskich. W tym 
roku jest okrągła rocznica jego święceń, które przyjął 12 marca 
1622 roku w zakonie św. Ignacego, czyli w zakonie jezuitów. 
Można także wymienić datę jego kanonizacji – 17 kwietnia 
1938 roku. Zatem w kwietniu minęło osiemdziesiąt cztery lata 
od wyniesienia Andrzeja Boboli do chwały świętości. Został 
kanonizowany tuż przed drugą wojną światową, ale wiemy, że 
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ta kanonizacja nie została przez nasz naród dobrze wykorzy-
stana w celach duchowych, bo nie posłuchano jego świętego 
i ta straszna wojna światowa wybuchła. Możemy jeszcze wska-
zać na datę 16 maja 1957 roku, kiedy Papież Pius XII wydał 
wspaniałą Encyklikę „Invicti athletae Christi” – „Niezwycię-
żony bohater Chrystusa”. Z tej Encykliki dowiadujemy się 
wiele o życiu św. Andrzeja Boboli. Ksiądz prałat mówił nam, 
że nie ma takiej dokładnej dokumentacji, jeśli chodzi o jego 
życie, o jego działalność, dlatego Papież Pius XII, w oparciu 
o możliwe dokumenty, przytacza w tej Encyklice wiele danych 
odnośnie życia i drogi do świętości św. Andrzeja Boboli. Te 
daty są ważne, żebyśmy potrafili umieścić danego człowieka 
w granicach czasoprzestrzennych.

1. Jedność zadaniem uczniów Chrystusa

Moi drodzy, na tej pierwszej Mszy Świętej chciałbym 
spojrzeć wraz z wami na św. Andrzeja Bobolę jako na patrona 
jedności, za którego jest uznawany. Tytuł do tego daje nam 
dzisiejsza Ewangelia i drugie czytanie, które było z Listu do 
Koryntian, gdzie jest mowa o jedności. Św. Paweł pisał do 
gminy, która była poróżniona, żeby wierni trwali w jedności 
przy Chrystusie, żeby nie było podziałów, natomiast Pan Jezus 
modlił się o jedność w Wieczerniku, bo wiedział, że diabeł bę-
dzie dzielił Jego wyznawców. I faktycznie, w dziejach Kościoła 
dzielił wyznawców Chrystusa i dzieli do dzisiaj. Wiemy, że 
sam Kościół jest dzisiaj podzielony, a więc nie spełnia życzenia 
Pana Jezusa i tej modlitwy, którą On tak gorąco zanosił przed 
swoją męką: „Ojcze, spraw, aby byli jedno” (por. J 17,21). Pan 
Jezus modlił się o jedność wśród najbliższych uczniów, wśród 
apostołów, żeby byli jedno, ale także prosił o jedność dla tych, 
którzy za ich pośrednictwem uwierzą w Chrystusa i będą trwać 
w jednej owczarni.

Moi drodzy, ta owczarnia Kościoła jest podzielona i zwy-
kle było tak, że nie dzielili jej ludzie zwykli, tacy przeciętni 
wyznawcy Chrystusa, tylko niestety hierarchowie – biskupi 
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i kapłani. Właśnie tacy rewolucjoniści duchowi przyczyniali 
się do dzielenia Kościoła. Dzisiaj widzimy to podzielenie, gdy 
patrzymy na wojnę na Ukrainie, widzimy jak są podzieleni 
sami prawosławni. Jest patriarcha kijowski, jest patriarcha mo-
skiewski i jest patriarcha konstantynopolitański, i między nimi 
jest wielka rywalizacja. Dochodzi nawet do ataków jednych 
na drugich, a przecież to jest jedno prawosławie. Jeśli jeszcze 
dodamy Kościół unicki, Kościół greckokatolicki, to jeszcze 
bardziej widzimy to rozdwojenie, to poróżnienie w Kościele 
Wschodnim. Pan Jezus założył przecież jeden Kościół, a nie 
wiele kościołów. Jeżeli dzisiaj jest wiele kościołów, jeżeli są 
katolicy, jeżeli są prawosławni, jeżeli są ewangelicy, luteranie, 
kalwini, anglikanie, to pytamy – który kościół jest prawdziwy, 
który kościół jest Chrystusowy? Mamy prawo takie pytanie 
postawić.

Moi drodzy, to jest nasz ból, a przede wszystkim ból Pana 
Jezusa, że Jego wyznawcy są dzisiaj podzieleni. To jest też 
ogromna przeszkoda w dziele ewangelizacji. Gdy misjonarze 
głoszą Chrystusa w krajach misyjnych, zwłaszcza w Afryce, 
w Ameryce Południowej, w Oceanii czy w Azji, to żalą się, że 
ich ewangelizację ogromnie utrudnia fakt, że są tam misjonarze 
z różnych odłamów chrześcijaństwa i katolicy robią swoje, 
protestanci swoje, a prawosławni swoje. To ludziom, którzy 
Jezusa jeszcze nie znają, ale widzą takie poróżnienie wśród tych, 
którzy Jezusa znają, sprawia trudność w przyjęciu Ewangelii, bo 
nie wiedzą za kim pójść, którzy pasterze są autentyczni i stoją 
bliżej Chrystusa.

2. Św. Andrzej zaangażowany na rzecz jedności 
Kościoła

Moi drodzy, wróćmy do tej myśli, że św. Andrzej Bobola 
jest patronem jedności. Uznajemy go za kogoś, kto oddał życie 
za jedność Kościoła. Pracował na Kresach Wschodnich i dlate-
go padł ofiarą barbarzyńskich plemion, które ciągle napadały 
ze Wschodu. Dzisiaj to barbarzyństwo widzimy w wydaniu 
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Rosjan. Myśmy też takiego barbarzyństwa doznali w czasie 
drugiej wojny światowej ze strony Ukraińców. Wiemy, jakie 
były mordy na Wołyniu. Dzisiaj o tym nie mówimy, o tym 
jest ciszej, bo sama Ukraina składa ofiarę cierpienia i Ukra-
ińcy w barbarzyński sposób są mordowani przez oprawców. 
Zobaczcie, Putin ręka w rękę idzie z Cyrylem, z patriarchą 
moskiewskim, a patriarcha wie, że Putin wysyła zbrodniarzy, 
zwyrodniałych wykolejeńców, żeby jak najwięcej mordowali 
i siali strach. Starsi pamiętają, że komunizm stał na dwóch 
filarach – na kłamstwie i na strachu, i tak jest do dzisiaj.

Moi drodzy, św. Andrzej Bobola jest tym pasterzem, który 
zginął za swoje owce. On nie był takim prozelitą, że zabierał 
wyznawców innym odłamom chrześcijaństwa, tylko głosił 
czystą Ewangelię. Głosił Chrystusa słowem, czynem i swoją 
postawą, bo był kapłanem rozmodlonym. On adorował Pana 
Jezusa i czerpał od Niego moc do głoszenia Ewangelii, do 
udzielania sakramentów świętych, za co został okrutnie zamor-
dowany. Męczeństwo św. Andrzeja Boboli należy do najbardziej 
przerażających. Ksiądz prałat Józef często o tym mówi, że mę-
czeństwo św. Andrzeja Boboli jest często odnoszone do męki 
Pana Jezusa. Można więc powiedzieć, że z tych męczenników, 
których Kościół zna, których wyniósł do chwały świętych 
męczenników, to Andrzej Bobola jest tym, który najbardziej 
doświadczył męczeństwa i to w sposób wyrafinowany, bo opis 
jego męczeństwa jest przeraźliwy. Nam się wręcz w ogóle nie 
mieści w głowie, że człowiek człowiekowi mógł zgotować taki 
los, że mógł tak się znęcać nad człowiekiem, żeby go pozbawić 
życia, ale nie od razu, tylko przez długi czas, przez mordowanie, 
przez zadawanie ran i cierpień. To męczeństwo jest opisane 
i ono jest przejmujące, dlatego mówimy, że św. Andrzej Bobola 
jest męczennikiem szczególnym.

Moi drodzy, gdy idzie o jedność, to bolejemy nad tym, że 
Kościół jest podzielony i dlatego jest ruch ekumeniczny, ale 
wiemy, że ten ruch różnie się rozwija. Jest to dla nas zadanie, 
żebyśmy Kościół jednoczyli i modlili się o jego jedność. Ta mo-
dlitwa jest bardzo ważna, ale ważne jest też nasze jednoczenie 
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tych wspólnot, w których żyjemy. Ta wielka jedność w Kościele 
i w świecie zaczyna się od jedności naszego serca, od jedności 
w naszych rodzinach, w naszych narodach. Niestety tej jed-
ności nie ma. Zobaczcie, jaka jest dzisiaj sytuacja małżeństw. 
Jest obliczone przez socjologów, że mniej więcej jedna trzecia 
małżeństw po kilku latach się rozwodzi. Ludzie, którzy idą do 
ołtarza pełni miłości, nagle zauważają, że tej miłości nie ma, 
bo oni tę miłość rozumieli bardzo płytko, nie integralnie i spro-
wadzali ją tylko do doznań cielesnych, a to nie jest miłość. To 
jest zwykły instynkt, który jest u zwierząt. Natomiast człowiek 
jest osobą i kocha jako osoba. Co prawda człowiek jest istotą 
cielesno-duchową i ten czynnik cielesny też jest obecny zwłasz-
cza u ludzi młodych, ale często powtarzamy, że kocha ludzkie 
serce, ludzki duch, a nie ciało. Dlatego jest nam przykro, że nie 
ma tej jedności w rodzinach, że rodzina jest dzisiaj w kryzysie. 
Jest też kiepska demografia i od przeszło trzydziestu lat naród 
polski wymiera, o czym często mówi ojciec Tadeusz Rydzyk. 
Szuka się różnych sposobów, żeby naród był odbudowywany 
i wzrastał liczebnie, bo to jest bardzo ważne. Polska może 
wyżywić nie tylko czterdzieści milionów ludzi, ale gdy będzie 
dobra gospodarka, dobry rząd, to wyżywi się i osiemdziesiąt 
milionów ludzi. Mówił też o tym Prymas Wyszyński, że każde 
dziecko, to jest skarb. A jak jest na Zachodzie? Jest jeszcze 
gorzej. Gdyby w tej chwili imigranci opuścili Niemcy, Holan-
dię czy Francję, to gospodarka by upadła, bo nie miałby kto 
pracować. Niemcy mają po jednym dziecku, a czasem w ogóle 
nie mają. Dwoje dzieci jest już bardzo rzadko spotykane i to 
jest wielki kryzys rodziny.

3. Każdy ochrzczony wezwany do troski o jedność

Moi drodzy, musimy być apostołami jednoczenia za wzorem 
św. Andrzeja Boboli, ale żebyśmy byli apostołami jednoczenia, 
to najpierw trzeba jednoczyć siebie. Niestety, są ludzie, którzy 
co innego myślą, co innego mówią, a co innego czynią. Trze-
ba być człowiekiem przejrzystym, żeby między myśleniem, 
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mówieniem i działaniem była jedność. Trzeba by była jedność 
między sferą poznawczą i pożądliwością człowieka, żebyśmy 
wybierali dobro, a nie zło. Pan Bóg nas obdarzył wolnością i to 
jest miara naszej godności, żebyśmy wybierali to, co dobre, 
a On wskazał to, co jest dobre. Mamy to wskazane w prawie 
Bożym i także w naszym sumieniu. Dlatego jesteśmy wolni, ale 
nie do niszczenia ludzi, nie do promowania zła, tylko jesteśmy 
wolni po to, by w sposób wolny wybierać dobro i je budować. 
Ten wybór kosztuje i potem osiąganie dobra kosztuje, ale to 
jest nasze powołanie. Jesteśmy powołani do jednoczenia nas 
samych i jednoczenia nas z drugim człowiekiem. Dlatego ta 
relacja w małżeństwie winna wyglądać pięknie – relacja męża 
do żony i żony do męża – żeby to byli ludzie nawzajem da-
rujący siebie. Jestem dla ciebie i pomniejszam to moje, pełna 
pychy „ja”, któremu się wydaje, że wszystko wie, że wszystko 
najlepiej potrafi, że ma prawo do rządzenia i do wydawania 
rozkazów. A wtedy, jak to nasze „ja” pomniejszamy, to jest 
więcej miejsca dla „ty” i w sercu żony jest więcej miejsca dla 
męża, a w sercu męża jest więcej miejsca dla żony. Ta walka 
z egoizmem jest potrzebna, żeby byłoby w nas więcej miejsca 
dla drugiego człowieka. To jest wielkie zadanie na całe życie 
i to jest też przesłanie św. Andrzeja Boboli, byśmy byli apo-
stołami jedności w naszych rodzinach i w naszym narodzie. 
Zobaczcie, jak ten naród jest podzielony, co robi opozycja, gdy 
głosuje w parlamencie europejskim. To jest dzisiejsza Targowica 
w czystym wydaniu przeciwko narodowi, przeciwko nam. Jest 
wielka praca przed nami i św. Andrzej może nam pomóc jako 
patron jedności.

Zakończenie

Cieszcie się, że macie takiego patrona, bo dzięki św. An-
drzejowi Boboli i promotorom jego kultu, dzięki Waszemu 
księdzu prałatowi i kapłanom, którzy go wspominają, wasza 
miejscowość – Strachocina – stała się sławna w Polsce. Dzisiaj 
wszyscy wiedzą, gdzie leży i co tam jest. Dzięki św. Andrzejowi 
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Boboli, który sam się tu objawił, żeby tu był czczony, wasza 
piękna miejscowość, tak uroczo położona, została wypromowa-
na. Dlatego trzeba tego pilnować, czcić św. Andrzeja i modlić 
się w tych intencjach, które sobie codziennie przypominamy. 
Niech tak się stanie. Amen

Św. Andrzej Bobola przyjacielem 
w niebie i nauczycielem życia

Strachocina, 16 maja 2022 r.
Msza św. na „Bobolówce”

Wstęp

Moja homilia będzie miała dwie części, wg wskazania Ojca 
Świętego Jana Pawła II, który nas pouczał, że gdy zatrzymujemy 
się przed jakimś świętym i obchodzimy uroczystość tego świę-
tego, to mamy wobec niego dwa zobowiązania. Zobowiązanie 
pierwsze, to modlitwa o wstawiennictwo, żeby nam wyprosił 
jakąś konkretną łaskę, żeby nas wspomógł na tym łez padole, 
gdy nie możemy sobie poradzić sami z sobą, w naszej rodzinie 
czy w naszym narodzie. Wtedy jest potrzeba, żeby się zwracać 
w modlitwie do Pana Boga za pośrednictwem naszych niebie-
skich przyjaciół, bo oni mają takie prawo, aby prosić w naszym 
imieniu o łaski dla nas. To będzie pierwsza część dzisiejszej 
homilii. Natomiast drugą część homilii poświęcimy drugiemu 
zadaniu, jakie mamy wobec naszych świętych, których czcimy, 
a mianowicie, że mamy zobowiązanie ich naśladować szcze-
gólnie w tej postawie, którą oni prezentowali na ziemi, będąc 
w Kościele, wobec Pana Boga i wobec innych ludzi.

1. Św. Andrzej Bobola wielkim Orędownikiem u Boga

Nakreśliwszy plan naszej drogi homilijnej, przystępujemy 
do pierwszego wątku, czyli do naszego zobowiązania, by prosić 
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niebieskich przyjaciół, a dziś szczególnie św. Andrzeja Bobolę, 
o wstawiennictwo. Pamiętajmy, że to, co otrzymujemy z nie-
bios, to zawsze pochodzi od Boga. Bóg jest dawcą tej mocy, 
o którą my prosimy czy to Matkę Bożą, czy to św. Antoniego, 
czy to św. Andrzeja Bobolę, czy to innych świętych, których 
imiona nosimy, czy których czcimy jako patronów wspólnoty 
parafialnej. Czyli to dobro, które otrzymujemy, pochodzi od 
Boga, a zatem nie od świętego, nawet nie od Matki Bożej, 
tylko od samego Boga, bo On jest pełnią prawdy, pełnią do-
bra, pełnią piękna, pełnią wszystkiego, co jest najdoskonalsze 
i najszlachetniejsze.

Moi drodzy, jest tak, że my, ziemianie, możemy pomagać 
tym, którzy oczyszczają się w czyśćcu, którzy mają nadzieję, 
że na pewno będą w niebie, ale odbywają pokutę. My może-
my im pomagać, bo oni sami już sobie nie pomogą. Dlatego 
zamawiamy Msze Święte za zmarłych, dlatego chodzimy na 
cmentarz na groby i modlimy się za tych, którzy już od nas 
odeszli. A więc pomagamy tym, którzy odbywają oczyszcze-
nie w czyśćcu i czekają na wejście do nieba, a dzięki naszej 
modlitwie z pewnością wielu z nich przechodzi z tego miejsca 
oczyszczenia do miejsca wiecznej szczęśliwości.

Z kolei my jesteśmy wspierani przez przyjaciół niebieskich. 
Niebiescy przyjaciele, czyli nasi święci patronowie, są do na-
szej dyspozycji i tracą wiele ci, którzy się nie modlą, którzy 
nie czczą świętych, którzy zapominają albo mówią, że to jest 
niepewna, a nawet zawodna droga do Pana Boga. Pamiętajmy, 
że Pan Bóg to nie jest ktoś, kto na zawołanie spełnia nasze 
scenariusze, które my sobie wymyślimy. Ludzie czasem mówią, 
że Pan Bóg powinien dać to, o co Go proszą w taki sposób, jaki 
oni sobie ułożą, a Pan Bóg to przekreśla i może się uśmiechać 
do tego planu, który my Mu nakreślamy w naszych pacierzach, 
w naszych prośbach. Gdy coś takiego zauważymy, gdy tego 
doświadczymy, to nie obrażajmy się na Pana Boga, bo On wie 
lepiej, kiedy i w jaki sposób ma nam pomóc. To zostawmy Panu 
Bogu. Pewne jest jednak, że nasze błagania nie idą w pustkę, 
nie idą w próżnię, dlatego bądźmy wrażliwi na to, że poprzez 
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wstawiennictwo świętych możemy wypraszać nam łaski. Jak 
wspomniałem przed chwilą – mamy różne zmartwienia i czę-
sto jesteśmy w niemocy. Pamiętajmy, że dla Boga nie ma nic 
niemożliwego. To anioł Boży powiedział Maryi w czasie zwia-
stowania, gdy Syn Boży miał się stać człowiekiem, i to mówi 
także do nas – „Dla Boga bowiem nie ma nic niemożliwego” 
(Łk 1,37). On dokonuje wszystkich rzeczy, które nam się wydają 
niemożliwe, a dla Niego nie ma nic nieosiągalnego.

Dlatego bądźmy otwarci i pamiętajmy, że mamy w niebie 
przyjaciół. To może być twoja mama, chociaż nie jest be-
atyfikowana, to może być twój tato, który nie jest w gronie 
świętych ogłoszonych przez Kościół, bo tylko nieliczni tra-
fiają do kalendarza kościelnego, ale zbawionych jest o wiele 
więcej. Gdy czytamy Apokalipsę, to rozważamy ten piękny 
obraz, pokazujący, jak za Barankiem idą przyodziani w białe 
szaty i pada pytanie: „Kim oni są i skąd przybyli? (Ap 7,13b), 
a odpowiedź: „To ci, którzy przychodzą z wielkiego ucisku” 
i jest dodane „i opłukali swe szaty, i w krwi Baranka je wybie-
lili” (Ap 7,14), czyli przyjęli Boże miłosierdzie. „Przychodzą 
z wielkiego ucisku” tzn. z ziemi. Ziemia jest miejsce ucisku. 
To nie jest dom szczęśliwy i sami tego doświadczamy, że jest 
tyle przeróżnych ograniczeń w sferze materialnej, przyrodniczej 
i duchowej. Ale wybieliwszy nasze błędy, nasze grzechy we 
krwi, którą Pan Jezus przelał na krzyżu, idziemy z tego domu 
ucisku do domu szczęśliwego, gdzie nie ma wojen, gdzie nie 
ma kłamstwa, gdzie nie ma żadnego zła, gdzie nie ma śmierci.

Dlatego ceńmy sobie naszych świętych przyjaciół i módlmy 
się nie tylko do tych wyraźnie wyniesionych do chwały ołtarzy. 
Podczas pożegnania na ziemi zmarłych, których się kochało, 
płaczemy w czasie pogrzebu. Pocieszeniem w smutku jest prze-
konanie, że miłość sięga poza grób. My modlimy się za nich, 
żeby byli zbawieni, a trzeba wierzyć, że gdy oni będą przez 
Boga oczyszczeni z grzechów, to nam też będą pomagać i ta 
miłość będzie trwać dalej. Najpierw będzie rozłąka zewnętrzna, 
ale gdy my też umrzemy, to dołączymy do nich i będziemy 
z nimi połączeni.
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Taka wielka zachęta płynie dzisiaj do nas wszystkich na tym 
wzgórzu, żebyśmy byli otwarci i postępowali z wielką odwagą, 
ale także z pokorą i z miłością do św. Andrzeja Boboli, bo to jest 
nasz patron. On nas rozumie, bo mówił tym samym językiem 
i znał realia naszych praojców w wieku XVII, w którym żył. To 
był trudny wiek, wiek wielkich wojen, potopu szwedzkiego, ale 
też triumfu w naszej historii, bo była wtedy „victoria wiedeń-
ska”. Potem było już gorzej, bo w XVIII wieku przyszły czasy 
saskie, rozpusta i „Targowica”, że nawet Konstytucja 3 Maja 
oraz Sejm Czteroletni nie pomógł.

Moi drodzy, św. Andrzej Bobola, to jest nasz niebieski 
przyjaciel i przez pobyt na „Bobolówce”, tutaj w Strachocinie, 
winniśmy się jeszcze bardziej przybliżyć do naszego świętego 
oraz zadbać o to, żeby był naszym przyjacielem. On sam tego 
pragnął, żeby był tutaj czczony, w miejscu, gdzie przyszedł 
na świat i gdzie spędził ten bardzo ważny czas, który się pa-
mięta i nosi w swoim sercu przez całe życie. Potwierdzają to 
słowa poety: „Kraj lat dziecinnych, on zawsze zostanie święty 
i czysty jak pierwsze kochanie”. To jest życzenie naszego 
świętego, dlatego dajmy dobrą odpowiedź i przybywajmy tu 
z codziennymi modlitwami odmawianymi w naszych domach 
rodzinnych, pamiętając o tej mocy, która jest w św. Andrzeju, 
że to, co mu przedstawimy, on zaniesie tam, gdzie jest źródło 
wszelkiej mocy.

2. Oddawać cześć świętym przez ich naśladowanie

Przechodzimy do wątku drugiego, czyli do drugiego zadania, 
jakie spoczywa na nas, gdy idzie o oddawanie czci świętym. 
Mamy zobowiązanie, by ich naśladować w tym, co się złożyło 
na ich świętość, na ich przyjęcie do nieba. Dzisiaj patrzymy na 
św. Andrzeja Bobolę. Nie będziemy przytaczać jego życiorysu, 
bo on jest znany i opisany. Ostatnio ksiądz prałat Józef wydał 
książkę i można ją nabyć, a ja ją dostałem wczoraj w prezencie 
i już wieczorem zacząłem czytać, żeby dzisiaj stać się mądrzej-
szym i przygotowanym do obecnego wystąpienia. Jego życie 
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jest opisane i choć nie ma takiej doskonałej bazy źródłowej, 
to pewne jest to, co się z nim stało u kresu jego życia. To 
było wielkie cierpienie. Dzisiaj rano mówiłem w sanktuarium 
o szczególnym wymiarze tego cierpienia. Jak rzadko takie 
cierpienie występowało u innych męczenników… Św. Andrzej 
Bobola był męczony w barbarzyński sposób. Może dzisiaj taki 
okrutny sposób męczenia innych naśladują Rosjanie, którzy 
męczą Ukraińców. Nas tak kiedyś męczyli Ukraińcy w czasie 
mordów na Wołyniu w 1943 roku. To były wyszukane metody 
zadawania bólu i cierpienia.

Moi drodzy, w czym możemy naśladować św. Andrzeja 
Bobolę? Mamy wiele sektorów, które moglibyśmy rozważać, 
ale zwróćmy uwagę na trzy, mianowicie – postawa w cierpieniu, 
troska o wartości ewangeliczne i patriotyczne oraz z tego tytułu, 
że był on jezuitą, a oni kierują się w postępowaniu pięknym 
hasłem, wykreowanym przez swojego założyciela św. Ignacego 
Loyolę – „Omnia ad maiorem Dei gloriam”, czyli „Wszystko 
na większą chwałę Boga”.

Zaczynamy od tego pierwszego sektora – postawa w cierpie-
niu. Moi drodzy, św. Andrzej nie przeklinał, kiedy go maltreto-
wano, gdy mu zdzierano skórę, jak mu wbijano oczy i ucinano 
język, ale modlił się i możemy przypuszczać, że wszystko 
postawił na tego, który niesie umocnienie. Z pewnością znał 
słowa św. Pawła Apostoła „Wszystko mogę w Tym, który mnie 
umacnia” (Flp 4,13). Pan Bóg był z nim w tym cierpieniu i po-
zwolił mu wytrwać. Kiedy Kozacy żądali od niego, żeby się 
wyparł wiary, żeby przestał robić to, co robi, to on powiedział 
„nie”. Nie zgodził się na to i stał przy tym, który go wybrał do 
kapłaństwa i któremu służył. Dla niego ważniejsza była wiara, 
ważniejsza była przyjaźń z Jezusem, aniżeli śmierć.

Moi drodzy, może tak dramatycznie Pan Bóg nie postępuje 
z nami, bo nie wszyscy będziemy męczennikami, ale wiemy, 
że mamy różne, mniejsze, cierpienia. Ileż w życiu mamy takich 
życiowych dramatów i trzeba umieć przyjąć to cierpienie. Są 
cierpienia domowe, osobiste, są choroby, są zmartwienia, jest 
strata dobrej opinii, jest jakieś upokorzenie, gdy ktoś chce nas 
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zniszczyć i oczernić. Albo jak bardzo cierpią rodzice, gdy na 
świat przychodzi dziecko niepełnosprawne. Są piękne świa-
dectwa z „Radia Maryja”, z „Rozmów niedokończonych”, 
rodziców, którzy otrzymali od Pana Boga taki krzyż w postaci 
dziecka niepełnosprawnego. Gdy słuchamy tych świadectw, to 
jesteśmy poruszeni. Oni czasem wiele lat się modlili, żeby się 
dzidziuś narodził i narodził się, tylko niepełnosprawny, czasem 
bez ręki, a czasem nawet nie przypominający wyglądem czło-
wieka, bo i takie przypadki były. Gdy taka historia cierpienia 
się kończy, gdy dziecko umiera, to rodzice dziękują Bogu, że 
otrzymali takie dziecko. To jest może paradoks, bo normalnie 
powinni mówić: „Panie Boże, dlaczego taka kara nas spotkała”, 
ale to się potem przemienia i dziękuje się Bogu, że ta troska 
o tego człowieka cierpiącego, niepełnosprawnego, dała okazję 
do miłości, do służby.

Pamiętam, że gdy bywałem na wizytacjach, to zawsze 
prosiłem księży proboszczów, żeby w programie wizytacji 
zaplanowane były odwiedziny chorych. Ksiądz proboszcz za-
wsze wybierał chorych pobożnych, ale też takich, od których 
można się było wiele nauczyć. Pamiętam, że w jednym domu 
powitał nas w drzwiach bardzo wesoły i radosny pan, a potem 
poprowadził nas do izby, gdzie leżała jego żona, która kilka lat 
była obłożnie chora. On jej nie zostawił, nie poszedł do innej, 
młodszej, ale był jej sługą. Opowiadał, że stał się kucharzem, 
że stał się tym, który pierze bieliznę, który robi porządki, bo 
żona była w niemocy. To jest miłość, to jest służba, to jest 
właściwa postawa pomocy w cierpieniu i tego się uczymy od 
św. Andrzeja.

Jeszcze raz powtórzę, że u nas może nie jest tak dramatycznie 
jak wtedy, gdy on cierpiał, gdy był mordowany, ale moi drodzy, 
cierpienie jest częścią naszego życia i gdy sobie tego problemu 
nie uświadomimy, to przegrywamy. A mamy przykłady z życia 
świętych, jak to przeżywać. Dlatego nie narzekajmy, bo Pan 
Bóg nie daje takich krzyży, których nie moglibyśmy unieść; 
one są wyciosane na nasze możliwości. To też jest przesłanie 
św. Andrzeja Boboli, bo jest męczennikiem, który spotkał się 
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z cierpieniem i to nie byle jakim, z cierpieniem, które dopro-
wadziło go do męczeńskiej śmierci.

Św. Andrzej był kapłanem, który bronił wartości ewange-
licznych i patriotycznych, i tu też mamy wiele do przejęcia od 
św. Andrzeja. Widzimy, w jakim czasie historycznym dzisiaj 
jesteśmy, że historia się powtarza, tylko w innym wydaniu. 
Dzisiaj nam się wydaje, że są powtarzane czasy saskie i to, co 
było przed pierwszym i następnymi rozbiorami Polski. Dlatego 
się niepokoimy i dlatego jest szturm do św. Andrzeja Boboli, 
żeby nam pomógł. Ale też sami nie możemy stać z zakasanymi 
rękoma, ale włączyć się w tę troskę o naszą Ojczyznę. Jeżeli 
nie mamy innych możliwości, to zawsze pozostaje modlitwa 
i ofiarowanie cierpień, żeby było lepiej w naszym ojczystym 
domu i by lepiej było w Europie. Zobaczcie, jak jest zagrożona 
kultura chrześcijańska, z której wyrosły piękne pomniki kul-
tury w Europie. Europa nie byłaby tym, czym jest, gdyby nie 
chrześcijaństwo. Uniwersytety, szpitale, kultura, nauka – wy-
rosły z gleby kościelnej. A gdy w nowożytności rozpoczęły się 
rewolucje, poczynając od Lutra, poprzez rewolucję francuską, 
bolszewicką i kulturową, wnioskujemy, że wszystkie chciały 
nas okraść z wiary. Dlatego musimy bronić tych trzech cnót 
teologicznych – wiary, nadziei i miłości – a szczególnie nie 
możemy dać się okraść z wiary i musimy walczyć o obecność 
Chrystusa w życiu publicznym. Polska zna tę walkę o krzyże 
i papież podkreślał, jaka to jest ważna sprawa. Musimy się 
przeciwstawić tym bandytom, liberałom, którzy wyrośli na 
myśli Marksa i Engelsa. Dzisiaj ten marksizm filozoficzny 
przekształcił się w marksizm kulturowy i ma różne kolory zwią-
zane np. z gender. Ci pseudo profesorowie wymyślają różne, 
bezrozumne dziwadła. Także to, co robi Parlament Europejski, 
to jest czasem mało rozumne, a przede wszystkim nie wyrasta 
z prawa Bożego. Dlatego nie może być dobrze, bo to nie jest 
droga do dobrobytu, to nie jest droga do zbudowania lepszego 
świata, którą oni wytyczają, którzy mówią, że dadzą sobie radę 
bez Boga i można tak żyć, jakby Boga nie było. To są dzisiaj 
ich hasła. Ale wiemy, że nie dadzą rady. Papież Benedykt XVI 
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powtarzał: „Gdzie jest Bóg, tam jest przyszłość”. To jest dla nas 
gwarancja. My zawierzyliśmy Panu Bogu i wiemy, że droga 
wskazana przez Niego, przede wszystkim ustami Jezusa Chry-
stusa, jest drogą, która prowadzi nas do celu. Tym celem jest 
wieczność, ale do wieczności idziemy przez ten świat i róbmy 
wszystko, aby on stał się lepszy. Jeśli zachowujemy wymogi 
wiary, gdy nadzieję pokładamy w Bogu, a nie w nauce, nie 
w technice, to ziemię czynimy przedsionkiem nieba. Dzisiaj 
podważa się wszystkie filary kultury europejskiej – filar religii, 
filar nauki, filar prawa zakotwiczonego w prawie Bożym i filar 
cywilizacji miłości. Możemy przypomnieć, że ma być priorytet 
osoby przed rzeczą. Zawsze osoba jest ważniejsza niż rzecz. Da-
lej, priorytet etyki przed techniką. Zobaczcie, do czego prowadzi 
technika bez etyki – do szybszego i łatwiejszego zabijania ludzi. 
O dziwo, te wynalazki naukowe najpierw miały zastosowanie 
na wojnach, a nie w celach pozytywnych i dobrych, żeby np. 
ludziom ułatwiać życie, bo to był cel drugorzędny. Te wielkie 
mocarstwa mają dzisiaj bomby, rakiety, a ta najstraszniejsza 
broń jest na razie zamrożona, ale to jest ogromna i strasznie 
niebezpieczna mina, bo nawet sobie nie możemy wyobrazić, 
co by się mogło stać z ziemią, gdyby uruchomić ten arsenał, 
który został nagromadzony. Jak mówi ojciec Rydzyk – „Sprawa 
jest poważna”, dlatego trzeba się obudzić i coś robić, a nie stać 
z zakasanymi rękami. Powtarzam, że gdy nam brakuje środków, 
bo nie jesteśmy dyrektorami, nie jesteśmy ministrami, nie je-
steśmy w różnych radach, to zawsze zostaje modlitwa, pokuta 
i post, żeby się włączyć w budowę nowego świata i bronić przed 
zagrożeniami, które są nad nami.

Jest także prymat „być” nad „mieć”. To nam jasno tłumaczył 
papież, żebyśmy nie byli zapatrzeni tylko w materię, w kasę, 
żeby jak najwięcej mieć, tylko żeby być kimś, być człowiekiem, 
który służy drugim, który potrafi być darem dla drugich, który 
służy dobru wspólnemu, a nie partyjnemu czy prywatnemu. 
I oczywiście czwarty filar, to priorytet miłości przed sprawie-
dliwością.



123

Drodzy bracia i siostry, św. Andrzej Bobola wzywa nas do 
obrony wiary, żebyśmy się nie dali okraść tym liberałom, tym, 
którzy krzyczą, że Boga nie ma i że sobie bez Boga poradzimy. 
Pilnujcie waszych dzieci i waszych wnuków, bo nie wrócili 
jeszcze po pandemii do kościołów. Starsi już po części wrócili. 
Natomiast ja pracuję w Świdnicy, na „ziemiach odzyskanych”, 
gdzie jest dużo gorzej niż tutaj. Tutaj ludzie padają przed bi-
skupem na kolana i proszą o błogosławieństwo, a tam biskupa 
kopią i wyzywają. Tak to bywa.

Moi drodzy, starajmy się naśladować świętych w tym stawa-
niu się darem i sługą dla drugich, co wczoraj słyszeliśmy, gdy 
Pan Jezus nam przypomniał nowe przykazanie: „Przykazanie 
nowe daję wam, abyście się wzajemnie miłowali tak, jak Ja was 
umiłowałem” (J 13,34a). Miarą naszej miłości jest miłość Jezusa 
do nas, a my taką miłością mamy obdarzać naszych przyjaciół.

3. Wszystko na większą chwałę Bożą

I kończymy punktem trzecim, a mianowicie „Omnia ad 
maiorem Dei gloriam”. Starsi księża znają te łacińskie powie-
dzenia, bo te dewizy są piękne. A więc: „Wszystko na więk-
szą chwałę Bożą”. To jest piękne zadanie dla nas. Na pewno 
św. Andrzej Bobola jako jezuita wiele o tym słyszał i to stosował 
w życiu, bo wszystko co czynił, także cierpienie, było na więk-
szą chwałę Bożą. Jemu przypisujemy też troskę o jedność. To 
też bardzo ważny temat, bo diabeł ciągle dzieli, a my mamy się 
jednoczyć w mocy Ducha Świętego przy Ewangelii Chrystusa, 
przy krzyżu, przy sakramentach świętych.

Moi drodzy, chciejmy żyć na chwałę Bożą, bo całą wiecz-
ność będziemy oddawać chwałę Panu Bogu, a na ziemi trzeba 
się przyzwyczajać do oddawania Bogu chwały. A jeśli czynimy 
wszystko na chwałę Bożą, to jest też pożytek dla ludzi. Jeśli 
wzbudzamy w sobie rano intencje, to mówmy: „Boskie Serce 
Jezusa, ofiaruję Ci, przez Niepokalane Serce Maryi, wszystkie 
słowa, modlitwy, sprawy, prace i krzyże dnia dzisiejszego”. 
Pamiętam takie ofiarowanie jeszcze z seminarium. Wtedy twoja 
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praca i wszystko, co myślisz, co mówisz, staje się poszerzoną 
modlitwą.

Moi drodzy, pamiętajmy, że chwała Boża na pierwszym 
miejscu, a pożytek ludzi na drugim miejscu. Niech się tak 
stanie. Amen.

Jako przekaziciele pokoju Chrystusa
Wrocław, 17 maja 2022 r.

Msza św. z udziałem księży obchodzących srebrny jubileusz kapłaństwa, 
wtorek po V Niedzieli Wielkanocnej 

Kaplica Metropolitalnego Wyższego Seminarium Duchownego

Wstęp

Ekscelencjo, Najdostojniejszy Księże Arcybiskupie, Metro-
polito Wrocławski;

Drodzy bracia kapłani, srebrni jubilaci w kapłaństwie, obda-
rowani sakramentem święceń prezbiteratu 17 maja 1997 roku.

Życie nasze składa się ze spotkań i z rozstań. 31 lat temu, 
idąc za odkrytym w sercu głosem Chrystusa Pana, by pójść za 
Nim, przybyliście do Henrykowa, by wejść na drogę prowa-
dzącą do kapłaństwa. Nastąpiło wówczas wasze koleżeńskie 
spotkanie w gronie wezwanych do Chrystusowego kapłaństwa. 
Dzisiaj, gdy na zegarze waszej posługi kapłańskiej pojawiła 
się cyfra 25, jesteście znowu razem, by obejrzeć się wstecz, 
by zastanowić się czy dobrze przeżyliście 25 lat w kapłańskiej 
służbie, by także zastanowić się, co należałoby zmienić, co 
usunąć, a co dodać, by wasza posługa podobała się bardziej 
Chrystusowi. Chcecie Panu Bogu powiedzieć trzy słowa: 
dziękujemy, przepraszamy i prosimy. W jubileuszowym dniu 
waszego kapłaństwa oglądnijmy się wstecz i wychylmy się 
w przyszłość, abyśmy wiedzieli, za co Bogu dziękować, za co 
przepraszać i o co prosić. W tym spojrzeniu wstecz sięgnijmy 
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do naszej pamięci, a w wychyleniu się w przyszłość zaczerp-
nijmy mądrości z dziś ogłoszonego słowa Bożego. Popatrzmy 
na czas formacji seminaryjnej i na kapłańską posługę, dzieląc 
ją na pięć pięcioleci.

1. Przebyta droga – przeżyjmy to jeszcze raz

Drodzy księża jubilaci, wspomnieniową wędrówkę przez 
życie rozpocznijmy od domu rodzinnego, od mamy i taty, od 
rodzeństwa. Z tych gniazd rodzinnych wychodziliście w nie-
dzielę do kościoła, najpierw z rodzicami, a potem samodzielnie; 
dochodziliście czy też dojeżdżaliście do szkoły podstawowej, 
a potem średniej. Z tych gniazd rodzinnych wyfrunęliście 
z wianem dobrego wychowania w świat; poszliście za głosem 
odkrytego w sobie powołania kapłańskiego – drogą prowadzącą 
ku kapłaństwu. Dla większości z was był to rok 1991, rok waż-
nej, IV pielgrzymki Ojca św. Jana Pawła II do Ojczyzny, czas 
budowania nowej Polski, Polski demokratycznej, solidarnej 
i katolickiej.

a) Lata formacji seminaryjnej (1991-1997)

Drodzy bracia jubilaci, jak wspomniałem, w roku waszego 
wstąpienia do Seminarium miała miejsce IV pielgrzymka Ojca 
św. Jana Pawła II do Ojczyny. Miała ona dwa etapy: etap czerw-
cowy z tematem „Dekalog” i etap sierpniowy – na VI Światowe 
Dni Młodzieży. Dnia 25 marca 1992 roku, na mocy papieskiej 
bulli: „Totus Tuus Poloniae Populus”, nastąpiła w Polsce 
reorganizacja administracyjna diecezji i metropolii. Przed ro-
kiem 1992 mieliśmy w Polsce 27 diecezji wkomponowanych 
w 5 metropolii (Były to: metropolia gnieźnieńska, krakowska, 
poznańska, warszawska i wrocławska). Wspomnianą bullą 
Jan Paweł II dokonał reorganizacji struktury administracyjnej 
Kościoła katolickiego w Polsce. Ustanowił wówczas 13 no-
wych diecezji oraz 8 nowych metropolii. Była to największa 
w dziejach Polski reorganizacja administracyjna Kościoła. Jej 
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dopełnieniem było utworzenie w roku 2004 diecezji bydgoskiej 
i świdnickiej oraz metropolii łódzkiej. Po tej reformie mamy 
dziś w Polsce 45 diecezji, w tym 41 diecezji Kościoła rzymsko-
katolickiego, ordynariat polowy, wznowiony w 1991 roku oraz 
3 diecezje tzw. eparchie Kościoła greckokatolickiego. Diecezje 
te łączą się w 15 metropolii (w tym są 14 rzymskokatolickie 
i jedna greckokatolicka). W Polsce istnieje ponad 10 tys. para-
fii i około 800 innych ośrodków duszpasterskich. Na Dolnym 
Śląsku w roku 1992 powstała z archidiecezji wrocławskiej 
diecezja legnicka, a jej pierwszym biskupem został biskup po-
mocniczy archidiecezji wrocławskiej, biskup Tadeusz Rybak. 
Nowa diecezja legnicka 6 stycznia 1995 roku otrzymała biskupa 
pomocniczego w osobie ks. Stefana Regmunta.

Dnia 25 maja 1995 roku gościliśmy w Polsce po raz piąty 
ojca św. Jana Pawła II z jednodniową wizytą pasterską, obej-
mującą miasta: Skoczów, Bielsko-Biała i Żywiec. Papież w tej 
pielgrzymce wołał dla Polski o ludzi sumienia. W następnym 
roku są do odnotowania święcenia biskupie ks. dra Edwarda 
Janiaka, który został ustanowiony biskupem pomocniczym 
w archidiecezji wrocławskiej. Święcenia odbyły się 30 listo-
pada 1996 roku.

b) Pierwsze pięciolecie posługi kapłańskiej (1997-2002)

W roku 1997 mieliśmy wydarzenie na skalę całego Kościoła 
powszechnego, którym był 46. Międzynarodowy Kongres Eu-
charystyczny we Wrocławiu, z udziałem Ojca św. Jana Pawła II, 
który po zamknięciu Kongresu kontynuował szóstą pielgrzymkę 
do Ojczyzny. Dwa lata później, w czerwcu 1999 roku, papież 
Polak odbył siódmą, przedostatnią pielgrzymkę do Ojczyny. 
W drugiej połowie pierwszego pięciolecia waszej kapłańskiej 
posługi, świętowaliśmy wraz z całym Kościołem Wielki Ju-
bileusz Chrześcijaństwa Roku 2000 – dwutysięczną rocznicę 
najważniejszego wydarzenia w dziejach świata, jakim było 
przyjście na świat Syna Bożego. We Wrocławiu w ten jubileusz 
było wpisane millennium diecezji wrocławskiej.
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c) Drugie pięciolecie posługi kapłańskiej (2002-2007)

W dniach 16-19 sierpnia 2002 roku miała miejsce ósma 
i ostatnia pielgrzymka Ojca św. Jana Pawła II do Ojczyny, 
połączona z ustanowieniem Światowego Sanktuarium Boże-
go Miłosierdzia w Krakowie – Łagiewnikach. Jak już wyżej 
wspomniano, w roku 2004 zaistniały w Polsce jeszcze dwie 
diecezje: diecezja bydgoska oraz diecezja świdnicka. Nastąpiła 
też zmiana na urzędzie metropolity wrocławskiego i urzędzie 
biskupa legnickiego: kard. Henryka Gulbinowicza, w kwiet-
niu 2004 roku, zastąpił ks. arcybiskup Marian Gołębiewski, 
dotychczasowy biskup koszalińsko-kołobrzeski, zaś rok póź-
niej biskupa Tadeusza Rybaka zastąpił biskup Stefan Cichy, 
dotychczasowy biskup pomocniczy archidiecezji katowickiej.

Dnia 2 kwietnia 2005 roku odszedł do wieczności Papież św. 
Jan Paweł II. 8 kwietnia w Watykanie odbył się Jego pogrzeb; 
największy w dziejach świata z udziałem kilku milionów ludzi. 
Dnia 19 kwietnia 2005 roku został wybrany na następcę św. Jana 
Pawła II kard. Joseph Ratzinger. W drugim pięcioleciu waszej 
posługi, na Dolnym Śląsku zostało wyświęconych dwóch bisku-
pów: ks. Ignacy Dec, pierwszy biskup świdnicki (25 III 2004), 
ks. Andrzej Siemieniewski (11 II 2006).

d) Trzecie pięciolecie posługi kapłańskiej (2007-2012)

W trzecim pięcioleciu waszej posługi Dolny Śląsk otrzy-
mał dwóch nowych biskupów. Byli nimi: ks. Adam Bałabuch 
(8 V 2008), oraz ks. Marek Mendyk (31 I 2009).

e) Czwarte pięciolecie posługi kapłańskiej (2012-2017)

W czwartym pięcioleciu waszej posługi kapłańskiej mie-
liśmy także ważne wydarzenia w Kościele powszechnym 
i w Kościele polskim. Odnotujmy przede wszystkim abdykację 
Papieża Benedykta XVI, która była zapowiedziana 11 lutego 
2013 roku, a dokonała się 28 lutego tegoż roku. Nastąpiła 
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także zmiana na urzędzie metropolity wrocławskiego. W maju 
2013 roku ks. arcybiskupa Mariana Gołębiewskiego zastąpił 
arcybiskup Józef Kupny (nominacja: 18 V 2013; ingres do ar-
chikatedry wrocławskiej: 16 VI 2013), dotychczasowy biskup 
pomocniczy archidiecezji katowickiej. W czwartym pięcioleciu 
waszego kapłaństwa odeszło do wieczności dwóch biskupów, 
związanych z Dolnym Śląskiem: bp Józef Pazdur (7 V 2015), 
bp Tadeusz Rybak (7 III 2017).

Na biskupa pomocniczego archidiecezji wrocławskiej zo-
stał konsekrowany o. Jacek Kiciński, ze Zgromadzenia Ojców 
Klaretynów (19 III 2016).

f) Piąte pięciolecie posługi kapłańskiej (2017-2022)

W piątym pięcioleciu waszej posługi, w diecezji świdnic-
kiej – 23 kwietnia 2020 roku pierwszego biskupa świdnickiego 
Ignacego Deca zastąpił na urzędzie biskup Marek Mendyk, 
dotychczasowy biskup pomocniczy diecezji legnickiej. Zmarli 
w tej pięciolatce następni biskupi: kard. Henryk Gulbinowicz 
(16 XI 2020), bp Adam Dyczkowski (10 I 2021) oraz bp Edward 
Janiak (23 IX 2021). Ostatnio, 24 kwietnia 2022 roku, w nie-
dzielę Bożego Miłosierdzia, został wyświęcony na biskupa 
pomocniczego we Wrocławiu ks. dr Maciej Małyga.

Drodzy bracia, srebrni jubilaci, po tym spojrzeniu w prze-
szłość na przebytą drogę, trzeba jeszcze pomyśleć o przyszłości, 
wszak to jeszcze nie koniec waszej posługi. To dopiero niecała 
połowa waszej kapłańskiej służby.

2. Idziemy do ludzi z pokojem Chrystusa

Drodzy bracia, w kontekście dzisiejszej Ewangelii postawmy 
dwa pytania: pytanie pierwsze: czym jest pokój dawany nam 
przez Chrystusa i pytanie drugie: dlaczego Chrystus mówi, że 
lepiej będzie, gdy od nas odejdzie? Słyszeliśmy słowa; „Pokój 
zostawiam wam, pokój mój daję wam. Nie tak jak daje świat, 
Ja wam daję.” (J 14,27). Na czym polega ten pokój, którego 
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udziela nam Chrystus? Św. Tomasz z Akwinu zauważył, że 
pokój Chrystusa polega na tym, że wszystko jest na swoim 
miejscu i jest tam w sposób niezagrożony. Zdaniem św. Tomasza 
Chrystus wypełnia swoim pokojem nas samych, nasze relacje 
z innymi ludźmi oraz nasze relacje z Bogiem. Akwinata zauwa-
ża, że pokój jest w nas wtedy, gdy potrafimy panować nad sobą: 
nad swoimi instynktami, namiętnościami, uczuciami. Inaczej 
mówiąc, mam pokój wtedy, gdy wezwany przez Chrystusa 
potrafię panować nad swoimi pożądaniami. A nasze pożąda-
nia, wyliczone są przez św. Jana Apostoła w jego Pierwszym 
Liście. Są to: pożądliwość ciała, pożądliwość oczu i pycha tego 
świata, czyli: nasz popęd seksualny, nasza pazerność na dobra 
materialne i nasze pożądanie władzy i sławy. Opanowanie tych 
pożądań, tych dynamizmów przyczynia się do pomnożenia 
wewnętrznego pokoju. Nasz pokój udziela się innym ludziom.

Tego rodzaju pokój różni się od pokoju światowego. Św. 
Tomasz wymienia trzy różnice między pokojem pochodzącym 
od Chrystusa, a pokojem tego świata. Pokój tego świata jest 
cały zamknięty w horyzoncie dóbr doczesnych i jest udawany 
i nietrwały.

Pytanie drugie: dlaczego Jezus powiedział do uczniów, że 
czymś lepszym dla nich będzie Jego odejście do nieba? W dzi-
siejszej Ewangelii wyraził to w słowach: „Gdybyście Mnie 
miłowali, rozradowalibyście się, że idę do Ojca” (J 14,28). Oj-
cowie Kościoła tłumaczą to, iż Jezus w widzialnym ciele przed 
swoją śmiercią był zawsze na zewnątrz ludzi, którym służył. 
Dopiero gdy odszedł do nieba, zsyła stamtąd Ducha Świętego, 
który czyni nas jedno z Jezusem. Sprawia, że Chrystus jest 
w nas, a my w Nim. Św. Paweł to wyraża w słowach: „Żyję ja, 
ale już nie ja żyję, żyje we mnie Chrystus”.

3. Idziemy dalej przez pogodne i słotne dni

Drodzy bracia jubilaci, poszukajmy wskazówek do dal-
szej waszej służby także w dzisiejszym pierwszym czytaniu 
W drugiej części Dziejów Apostolskich czytanych w drugiej 
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połowie okresu wielkanocnego śledzimy działalność apostol-
ską św. Pawła, któremu na niektórych etapach tej działalności 
towarzyszył Barnaba. W Listrze Apostoł Paweł uzdrowił kalekę 
o bezwładnych nogach od urodzenia. Na widok tego, co uczynił 
Paweł, ludzie zaczęli wołać: „Bogowie przybrali postać ludzi 
i zstąpili do nas” (Dz 14,11). Słuchacze chcieli im złożyć ofiarę, 
jak bogom. Paweł ich powstrzymał. Po krótkim czasie sytuacja 
jednak się zmieniła. Ci sami ludzie podburzeni przez Żydów, 
chcieli Pawła ukamienować. Mamy tu przykład na zmienność 
człowieka. Tak było i z Jezusem. Lud od „Hosanna” Niedzieli 
Palmowej przeszedł do „Ukrzyżuj” Wielkiego Piątku. Dlatego 
też pierwsi ewangelizatorzy powtarzali prawdę, zawartą w sło-
wach: „Bo przez wiele ucisków trzeba nam wejść do królestwa 
Bożego” (Dz 14,22). Podobnie bywa w naszym życiu. Ludzie 
często przechodzą od chwalenia do kamienowania. Pamiętajmy 
o tym, że do królestwa Bożego idzie się przez cierpienie.

Zakończenie

Drodzy bracia w powołaniu kapłańskim, powierzmy w tej 
Eucharystii Bogu Ojcu przez Chrystusa w Duchu Świętym 
naszą przeszłość. Niech Bóg przyjmie za nią naszą wdzięcz-
ność i oczyści ją z grzechów. Powierzmy naszą teraźniejszość, 
z naszą wiarą, nadzieją i miłością. Zawierzmy Bogu także 
naszą przyszłość. Niech będzie przez Pana Boga pobłogosła-
wiona. Niech nas w tej modlitwie dziękczynno-przebłagalnej 
i błagalnej, wspiera nas wstawiennictwo Matki Bożej, św. 
Józefa i świętych patronów naszych diecezji, parafii i naszych 
patronów osobistych. Amen.
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Świadectwo – właściwy owoc 
sakramentu bierzmowania

Wałbrzych, 20 maja 2022 r.
Msza św. z udzieleniem sakramentu bierzmowania 

Kościół pw. Niepokalanego Poczęcia NMP

Wstęp

Droga młodzieży, sądzę, że jesteście dobrze przygotowani do 
dzisiejszego wydarzenia, bo do każdego sakramentu musi być 
przygotowanie. Przygotowujemy rodziców do chrztu świętego 
ich dziecka, potem jest przygotowanie do Pierwszej Komunii 
Świętej, do bierzmowania, są spotkania przed sakramentem 
małżeństwa, natomiast do kapłaństwa trzeba się przygotowy-
wać aż sześć lat. Gdy po maturze wstąpi się do seminarium, 
to przygotowanie trwa sześć lat, a od tego roku będzie nawet 
rok siódmy, tzw. rok propedeutyczny, czyli wstępny. Widzimy 
zatem, że Kościół przywiązuje dzisiaj wielką wagę do dobrego 
przygotowania się do sakramentów świętych.

Zauważmy, że dzisiaj kuleje trochę przygotowanie do sa-
kramentu małżeństwa. Czasem młodzi na szybko podejmują 
decyzję o małżeństwie, a potem po dwóch czy pięciu latach 
się rozchodzą. Statystyka głosi, że jedna trzecia zawartych 
sakramentów małżeństwa rozpada się w najbliższych latach. 
To jest niedobrze i trzeba coś robić, żeby młodzi ludzie byli 
przygotowani i odpowiedzialnie przystępowali do sakramentu 
małżeństwa. Was też to czeka, tylko za parę lat, bo na wszystko 
przychodzi czas i trzeba się dobrze przygotować, żeby potem 
wytrwać, bo małżeństwa nie zawiera się nie na rok, nie na pięć 
lat, ale na całe życie, na dni dobre i na dni trudne.

Wracamy na ścieżkę przygotowania do sakramentu bierz-
mowania. Moi drodzy, w dzisiejszym pierwszym czytaniu była 
mowa o tym, że Pan Jezus po zmartwychwstaniu ukazywał się 
wybranym osobom przez czterdzieści dni. W zapisie ewange-
licznym te zjawienia są wymienione i było ich w sumie jede-
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naście. Już w pierwszy dzień zmartwychwstania, w niedzielę, 
było aż pięć spotkań z Jezusem Zmartwychwstałym.

Można zapytać – „Proszę księdza, dlaczego Pan Jezus 
Zmartwychwstały nie ukazał się Piłatowi? Dlaczego nie po-
szedł do Heroda i nie powiedział: Zobacz, przegraliście, bo 
zabiliście Mnie, a Ja zmartwychwstałem?”. Jezus nie poszedł 
do wrogów, tylko do swoich i przyszedł do nich nie po to, żeby 
im wyrzucać jakieś błędy, nie wypomniał Piotrowi, że się Go 
zaparł, nie wyrzucał uczniom, że go zostawili na Kalwarii, że 
był tam tylko jeden z nich. O tym nie mówił, tylko przyszedł 
ze słowami: „Pokój wam” (J 20,19b), nie bójcie się, uniżyłem 
się, dałem się skrępować, zniewolić, ukrzyżować i umarłem, 
ale zmartwychwstałem. Na wszystkich spotkaniach było po-
dobnie, bo Pan Jezus chciał pokazać swoim najbliższym, że 
zmartwychwstał.

1. Zasięg składanego świadectwa wiary w mocy 
Ducha Świętego

Słyszeliśmy, że w czasie tych spotkań Pan Jezus powiedział 
tak ważne słowa, mianowicie, że gdy apostołowie otrzymają 
Ducha Świętego, to będą Jego świadkami i wyliczył środowiska, 
gdzie będą o Nim świadczyć: „Będziecie moimi świadkami 
w Jerozolimie i w całej Judei, i w Samarii, i aż po krańce  ziemi” 
(Dz 1,8b).

Przypomnijmy krótko, że „w Jerozolimie”, to oznacza naj-
bliższe środowisko, a więc dla was tym środowiskiem będzie 
przede wszystkim dom rodzinny, aby wobec mamy i taty być 
lepszą córką i lepszym synem, bardziej posłusznym, takim, 
który się nie awanturuje, który nie jest leniwy, ale jest córką 
czy synem uśmiechniętym, pogodnym, pomagającym rodzicom 
i okazującym im posłuszeństwo. Wam się nieraz wydaje, że je-
steście mądrzejsi, bo może lepiej znacie się na komputerach czy 
na komórkach niż wasi rodzice lub dziadkowie, ale pamiętajcie, 
że wasi rodzice są waszymi pierwszymi wychowawcami. Oni 
Was urodzili i wychowują. Może widzicie u nich czasem jakieś 
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niedociągnięcia, ale tym nie trzeba się przejmować, tylko swoim 
dobrym przykładem trzeba wpływać na rodziców. To jest bardzo 
ważne, bo w rodzinie wszyscy się wychowujemy – rodzice 
wychowują dzieci, ale też dobre dzieci wychowują rodziców. 
To są takie naczynia połączone. Dlatego po bierzmowaniu jest 
dla Was zadanie, żebyście pokazali, że coś ważnego wydarzyło 
się waszym życiu, że przyjęliście dary Ducha Świętego, które 
przemieniły was wewnętrznie. Duch Święty zmienia naszego 
ducha na lepszego. Naszym życiem kieruje rozum i przez ro-
zum poznajemy, a przez wolę wybieramy to, co rozum pozna. 
Dlatego powinniśmy wybierać zawsze dobro. Wiemy jednak, 
że niektórzy wybierają zło. Pamiętajmy, że my, jako uczniowie 
Chrystusa, jesteśmy powołani, by wybierać dobro, bo przez 
dobro budujemy lepszy świat, a przez zło go niszczymy. Jeżeli 
dzisiaj agresorzy rosyjscy w tak barbarzyński sposób zabijają 
bezbronne dzieci czy kobiety, a więc osoby cywilne, to co to 
oznacza? To oznacza, że oni są na służbie zła, bo wybrali drogę, 
żeby zabijać. To jest wielki ból. W Wałbrzychu macie uchodź-
ców, którzy schronili się tutaj przed śmiercią, która czekała 
na nich w ich ojczyźnie. Przeżyli wielkie dramaty. Nasz duch 
niestety nie zawsze jest otwarty na Ducha Świętego, a co gorsze, 
niektórzy ludzie otwierają swojego ducha na ducha złego, czyli 
na diabła. A diabeł to jest ktoś, kto nakłania nas do kłamstwa 
i do niszczenia. To jest jego zadanie, żeby przez kłamstwo 
dzielić ludzi i ich posyłać do piekła. Dlatego tak ważne jest 
bierzmowanie, abyśmy naszego ducha wzmocnili, byśmy byli 
mocni i byśmy dawali świadectwo wartościom ewangelicznym. 
Żebyśmy zawsze umieli wybierać dobro, żebyśmy potrafili być 
usłużnym córką i synem, żebyśmy tak żyli, aby innym było 
z nami dobrze, aby mamusi, tatusiowi, babci, dziadziowi było 
z nami dobrze. A zatem pierwsze środowisko, gdzie mamy być 
świadkami Pana Jezusa, to jest rodzina.

Dalej jest powiedziane, że Apostołowie mają być świadkami 
Jezusa „w całej Judei”. Judea oznacza środowisko, do którego 
wychodzimy z domu rodzinnego. Dla was, młodych, to jest 
przede wszystkim szkoła, gdzie macie koleżanki i kolegów. Te-
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raz pomyśl, jak oddziałujesz na swoje koleżanki, które może źle 
czynią, które postępują niemoralnie; jak oddziałujesz na swoich 
kolegów, którzy próbują narkotyków, którzy palą papierosy, 
którzy przeklinają na porządku dziennym. To jest często droga 
diabelska, z której trzeba ludzi sprowadzać. Dlatego po bierz-
mowaniu Pan Jezus posyła was, żebyście waszym koleżankom 
i kolegom pomagali być eleganckimi uczniami, eleganckimi 
córkami i synami, żebyście pokazali, że warto być religijnym, 
że warto chodzić do kościoła, że warto przyjmować Komunię 
Świętą, że warto czytać Pismo Święte, by przez to włączyć 
się w budowę lepszego świata, by innym z nami było dobrze. 
Pamiętajmy, że gdy ktoś żyje Ewangelią, to czyni innym dobrze 
i przez to ich uszczęśliwia.

Następnie jest powiedziane: „i w Samarii”. Samaria to był 
region Ziemi Świętej, gdzie mieszkali wrogowie Izraelitów. 
To byli jeszcze potomkowie Asyryjczyków z przesiedlenia 
asyryjskiego z VI wieku przed Chrystusem. Zatem Pan Jezus 
posyła nas też do wrogów i dlatego wrogów nie przeklinamy, 
tylko błogosławimy, ale nie w tym znaczeniu, żeby im dobrze 
szło czynienie zła, tylko im przebaczamy i modlimy się, żeby 
się nawrócili, żeby zeszli ze złej drogi. Pan Jezus powiedział: 
„Miłujcie waszych nieprzyjaciół” (Mt 5,44a). To jest bardzo 
trudne, ale jeżeli powiedział to Pan Jezus, to się nie pomy-
lił. On dał nam takie zadanie, ale nie żeby przerastało nasze 
możliwości, bo jeśli Bóg coś nakazuje, to wszystko da się 
wykonać. Pamiętajmy jednak, że nie o własnych siłach, tylko 
jest potrzebny Duch Święty, żeby wspomógł nasz rozum, naszą 
wolę, żeby dodał nam energii i mocy, byśmy otrzymali to dobro, 
które chcemy zdobyć.

I wreszcie jest powiedziane: „aż po krańce ziemi”. Powin-
no nam zależeć na tym, żeby Jezus Chrystus był znany przez 
wszystkie narody świata. Dzisiaj był w naszej Kurii Biskupiej 
ksiądz biskup Karol, salwatorianin, który dwa lata temu przyjął 
świecenia biskupie, a obecnie posługuje w Australii. Pytaliśmy 
go, jak się tam pracuje. Mówił, że ma tylko osiemnastu księ-
ży, a jego diecezja jest trzykrotnie większa od Polski i dzisiaj 
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jest to kraj misyjny. Trzeba go podziwiać, że zostawił dom 
rodzinny, zostawił nawet swoją Ojczyznę, by pójść do obcych, 
aby mówić im, że jest zbawienie, że jest życie wieczne, że 
Chrystus,  który z miłości do nas umarł na krzyżu, otworzył 
nam niebo.

2. Miłość Boża ocala i nadaje sens życiu

Przechodzimy teraz do Ewangelii. Dzisiaj Pan Jezus przy-
toczył to zdanie, że „Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy 
ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich” (J 15,13). Jezus 
to uczynił za Ciebie, za Twoją mamę, tatę, babcię, za mnie, za 
każdego, bo wszyscy jesteśmy grzesznikami. I to nie jest jeszcze 
tragedia, że jesteś grzesznikiem, ale tragedia jest, jeśli trwasz 
w grzechu. Zobaczcie, że ludzie chodzą czasem w grzechach 
całymi latami i boją się przyjść do spowiedzi, a zbawienie jest 
na wyciągnięcie ręki. Nikt nikogo nie przymusza, bo nie ma 
przymusu, żeby pójść do spowiedzi, żeby pójść do kościoła 
w niedzielę, ale czynimy to dobrowolnie, bo idziemy tam, 
gdzie nas kochają, a Jezus kocha nas na pierwszym miejscu. 
On patrzy na nas z krzyża, na którym za nas umarł i zdaje się 
pytać – „Czemu Mnie nie kochasz? Czemu do Mnie nie przy-
chodzisz? Pamiętaj, że gdy przyjdziesz, to otrzymasz łaski, 
żebyś był lepszy niż jesteś”. Wyczuwajmy to, co płynie z krzyża, 
co płynie od Chrystusa.

Pan Jezus nie tylko powiedział, że „Nikt nie ma większej 
miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swo-
ich”, ale sam oddał to życie. On nigdy nie poprzestawał na 
mówieniu, ale swoje słowa, wezwania, zamieniał w czyny. My 
tak nie potrafimy, nawet księża, bo czasem tak ładnie mówimy, 
ładnie głosimy, a potem robimy co innego.

Powtarzam, że nie jest tragedią to, że upadamy, ale tragedia 
zaczyna się wtedy, gdy nie chcemy wrócić, gdy zaczynamy 
słuchać diabła i to jest coś strasznego. Kiedy dzieci w Fatimie uj-
rzały piekło, które Matka Boża pokazała im 13 lipca 1917 roku, 
to były przerażone i bardzo potem cierpiały. Po tym spotkaniu 
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z Maryją Hiacynta żyła niecałe trzy lata i zmarła w 1920 roku, 
ale wcześniej wiele wycierpiała i swoje cierpienie ofiarowała 
z prośbą o nawrócenie grzeszników. Maryja zapytała: „Czy 
chcecie cierpieć za grzeszników?”, a dzieci powiedziały: „Tak”, 
i to się dokonało.

Moi drodzy, powtórzmy, że może Pan Jezus nie od każdego 
żąda oddania życia, ale wspomnijmy np. św. Maksymiliana, któ-
ry oddał życie za Franciszka Gajowniczka – męża i ojca. Został 
on wywołany na śmierć i miał być zgładzony, a Maksymilian 
poszedł na śmierć za niego. To jest bohaterstwo i prawdziwa 
miłość. Wspomnijmy też Marię Biernacką. Gestapowcy roz-
strzeliwali kobiety i wśród nich była niewiasta w stanie błogo-
sławionym. To była synowa Marii Biernackiej i ona zrozumiała, 
że jej synowa będzie rozstrzelana. Podbiegła do esesmana 
i poprosiła, aby zabił ją, a tamta żeby żyła. O dziwo się zgodził 
i zastrzelił teściową, a matka w stanie błogosławionym została 
przy życiu i urodziła dziecko. To jest miłość, którą nakazuje 
nam Pan Jezus – „To wam przykazuję, abyście się wzajemnie 
miłowali” (J 15,17). Pamiętajmy, że miłość jest piękna, ale jest 
też trudna i w każdej miłości jest krzyż.

Wy może macie taką wizję miłości, jaką dzisiaj promują, 
opartą na filozofii Zygmunta Freuda, który powiedział, że siłą 
napędową życia człowieka jest popęd seksualny. Na tym się 
dzisiaj buduje cała filozofia i ideologia LGBT, a to jest diabel-
skie widzenie człowieka i wypaczenie miłości, która jest czymś 
pięknym. W miłości kocha serce. Człowiek kocha duszą, a nie 
ciałem. Trzeba rozumieć, że my kochamy jako osoby, a nie 
jako zwierzęta. Musimy się dzisiaj uczyć zdobywać dobry 
wizerunek człowieka.

Pan Jezus powiedział także: „Nie wyście Mnie wybrali, 
ale Ja was wybrałem” (J 15,16a). To, że tu jesteście, to nie jest 
tylko wasza zasługa. To Pan Jezus was tu przyprowadził. My 
też nie wybraliśmy Pana Jezusa, gdy szliśmy do kapłaństwa, 
tylko Pan Jezus nas wybrał – „Nie wyście Mnie wybrali, ale 
Ja was wybrałem”. Nam się wydaje, że to my wybieramy, a to 
Pan Bóg wybiera.
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Papież Jan Paweł II napisał książkę „Dar i tajemnica” o swo-
im powołaniu i napisał w niej, że o jego powołaniu najwięcej 
wie Bóg. Papież miał świadomość, że to, iż został księdzem 
i poszedł do seminarium, że zrezygnował z filologii na Uniwer-
sytecie Jagiellońskim, to był przedziwny dar i wielka tajemnica, 
której nie można rozgryźć naszym rozumem, dlaczego Bóg 
wybrał nas, a nie kogoś innego. Pamiętajmy, że to Bóg kieruje 
naszym życiem i On nas wybiera do tych zadań ewangelicznych. 
Wybiera kapłanów, ale wybiera też w innych sytuacjach, np. 
wybiera kandydatów do małżeństwa. Jest tak, że niby Kasia 
wybiera Andrzeja albo Jacek wybiera Elę, ale pamiętajmy, że 
nasze wybory, gdy są dobrze rozumiane, to są niesione łaską 
Bożą. Dlatego przed decyzjami trzeba się dużo modlić. I to ma 
na celu przygotowanie do małżeństwa czy do bierzmowania, 
żeby wejść w pełniejszy kontakt z Bogiem.

Zakończenie

Droga młodzieży, powinniście chcieć i powinniście być 
świadkami Chrystusa, dlatego pamiętajcie, że trzeba chodzić na 
Eucharystię, żeby te dary Ducha Świętego stawały się żywotne, 
żeby one funkcjonowały, żeby Pan Jezus Wam przypominał: 
kim jesteście i co macie robić, bo człowiek się czasem zapo-
mina. Dlatego trzeba to sobie przypominać i przychodzić do 
kościoła. Jeśli ktoś po bierzmowaniu nie będzie przychodził 
do kościoła – to powiem otwarcie – na darmo przyjął bierz-
mowanie. Zapamiętajcie i miejcie świadomość, co się dzisiaj 
z Wami dzieje i co otrzymacie. Otrzymacie dar, który rodzi miłe 
zobowiązanie, aby dawać świadectwo o Chrystusie. Modlimy 
się o to dla Was. Amen
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Posłany do przedłużania misji Chrystusa
Gilów, 21 maja 2022 r.

Msza św. z okazji srebrnego jubileuszu kapłaństwa ks. Grzegorza Jakuszewskiego
Kościół pw. św. Jadwigi Śląskiej

1. Kapłani najbliższymi współpracownikami 
Zbawiciela

Moi drodzy, trzeba dzisiaj wygłosić homilię o kapłaństwie, 
ale w nawiązaniu do czytań biblijnych, do słowa Bożego, które 
przed chwilą zostało ogłoszone. Pan Jezus przybył na ziemię 
i znamy Jego historię. Najpierw było życie ukryte i gdy miał 
trzydzieści lat, podjął działalność publiczną. Był na pustyni, 
spotkał się z Janem Chrzcicielem, a potem ta Jego działalność 
publiczna trwała trzy lata. Następnie został zniewolony za to, 
że ogłaszał się Synem Bożym, a Żydzi wierzyli tylko w jednego 
Boga Jahwe i nie mogli sobie wyobrazić Trzech Osób Boskich. 
Dlatego w imię czystości swojej religii judaistycznej ukarali 
Pana Jezusa, wydając na Niego wyrok śmierci przez powiesze-
nie na krzyżu. Wtedy krzyż to była hańba, to było narzędzie, 
na którym wykonywano wyroki śmierci. Nie było wtedy prądu 
elektrycznego, nie było krzeseł elektrycznych, nie było pisto-
letów i takiej broni, jak dzisiaj, więc złoczyńców i zbrodniarzy 
krzyżowano. Wśród tych złoczyńców ukrzyżowany został Pan 
Jezus, ale wiemy, że Jego śmierć była dobrowolna, bo On nie 
był przestępcą, nie popełnił żadnego grzechu na ziemi i sam 
siebie wydał na śmierć, żeby nam otworzyć niebo i żebyśmy 
mieli odpuszczone grzechy. My wiemy, że sami potrafimy 
nagrzeszyć, ale nie mamy siły, nie mamy takiego uzdolnienia, 
takiej mocy, żeby o własnych siłach oczyścić się z grzechów. 
Bóg sobie zarezerwował odpuszczenie grzechów i to odpusz-
czenie grzechów dokonuje się w Kościele.

Moi drodzy, Pan Jezus po śmierci był złożony w grobie 
i potem zmartwychwstał. My wiemy, że na zmartwychwstaniu 
Pana Jezusa opiera się całe chrześcijaństwo. To jest fundament 
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Kościoła. Gdyby nie było zmartwychwstania, Pan Jezus byłby 
zapomniany i nie byłby wspominany. On jako jedyny w dzie-
jach świata zmartwychwstając pokonał śmierć i zapowiedział 
nasze przyszłe zmartwychwstanie. Dlatego pamiętajmy, że ci, 
którzy spoczywają na cmentarzach, w grobach, będą pobu-
dzeni do życia i ich dusze wrócą do ciał, ale to ciało będzie 
już uwielbione i będzie takie, jakie miał Pan Jezus po swoim 
zmartwychwstaniu.

Moi drodzy, żeby nas obdarować swoim zbawieniem, 
swoją mocą, Pan Jezus potrzebował do współpracy ludzi, bo 
wiedział, że odejdzie i faktycznie czterdziestego dnia po zmar-
twychwstaniu wstąpił do nieba. Obiecał jednak zesłać Ducha 
Świętego – Trzecią Osobę Boską – która dalej będzie prowadziła 
Jego Kościół i która będzie chroniła wybranych przez Niego 
uczniów, będzie ich napełniała mądrością, odwagą, mocą, żeby 
oni przedłużali zbawcze dzieło Jezusa. To było powodem, że 
Pan Jezus ustanowił kapłaństwo. Najpierw tymi kapłanami było 
Dwunastu Apostołów, a potem został dołączony św. Paweł. 
Zmartwychwstały Pan Jezus ukazał mu się pod Damaszkiem 
i wysłał go do pogan. Słyszeliśmy w pierwszym czytaniu, jak 
on apostołował. W swoim widzeniu sennym wiedział Mace-
dończyka, który prosił, żeby Paweł do nich przybył, by im też 
powiedzieć o Jezusie. On to uczynił, bo był posłuszny Duchowi 
Świętemu.

Jeszcze raz powtórzę, żeby Jego Ewangelia była poznana 
przez ludzi, przez każde pokolenie i żeby Jego Chleb Eucha-
rystyczny, który dał w Wieczerniku na Ostatniej Wieczerzy był 
dawany następnym pokoleniom oraz był mocą i siłą dla ludzi, 
Chrystus ustanowił kapłanów.

Moi drodzy, człowiek jest istotą cielesno-duchową. Nasze 
ciało karmimy pokarmem, który bierze się z ziemi. Spożywamy 
chleb, kiełbasę, masło, jarzyny, owoce i to wszystko bierze 
się z ziemi, która jest naszą karmicielką. Ale człowiek jest nie 
tylko ciałem, ale ma też ducha, który myśli, który wie, który 
wspomina, który kocha, który jest wolny. Możemy np. wybrać: 
czy w niedzielę idziemy do kościoła, czy siedzimy przed tele-
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wizorem, czy jedziemy na wycieczkę. To od człowieka zależy, 
czy będzie w kościele, czy będzie gdzie indziej. To jest nasz 
wolny wybór. Zwierzęta nie wybierają, nie myślą, nie mają 
nauki, nie mają kultury, nie rzeźbią, nie malują, nie mają religii, 
a my mamy. Dlaczego? Bo mamy ducha. Ale ten duch też jest 
słaby, bo uczymy się czegoś, a potem to zapominamy i znów 
się uczymy. Ten nasz duch jest osłabiony i jest nam potrzebna 
moc, niebieski pokarm od Pana Boga, który nie bierze się 
z tej ziemi, tylko przychodzi z nieba. Co jest tym pokarmem? 
Pierwszym pokarmem jest słowo Boże, Ewangelia, która jest 
głoszona w kościele. A drugim pokarmem jest Eucharystia, 
Komunia Święta. To jest pokarm, który niby bierze się z ziemi, 
bo ta biała hostia, to jest niekwaszony chleb, a wino, które staje 
się Krwią Pańską na Mszy Świętej bierze się z winogron, które 
daje ziemia. Musi być jednak ktoś, kto ma władzę daną od 
Pana Boga, żeby ten biały chleb, który pojawia się na ołtarzu, 
przemienić w Ciało Pana Jezusa i musi być ktoś, kto przemieni 
wino w Krew Pana Jezusa, którą On wylał na krzyżu. Kto to 
jest? To są kapłani, których wybiera sam Chrystus.

Słyszeliśmy, co dzisiaj było powiedziane w Ewangelii: „Ja 
was wybrałem sobie ze świata, dlatego was świat nienawidzi” 
(J 15,19b). To nie jest tak, że kto skończy szkołę średnią, to 
wybiera Pana Jezusa. To Pan Jezus go wybiera, a on tylko 
przyjmuje ten wybór i idzie za tym wezwaniem „Pójdź za Mną”, 
a potem przez sześć lat przygotowuje się w seminarium, żeby 
zostać kapłanem.

Moi drodzy, dzięki kapłanom jest głoszona Ewangelia i jest 
ona znana w całym świecie. Dzięki kapłanom sprawuje się Eu-
charystię i możemy przyjmować pokarm niebieski dla naszego 
ducha. Po co? Byśmy byli mądrzejsi, lepsi, byśmy wybierali 
dobro i naszą wolność wykorzystywali do dobrych celów, a nie 
do niszczenia. Zobaczcie, dzisiaj na Ukrainie agresor rosyjski 
zabija dzieci, zabija starców, zabija osoby cywilne. To przeraża-
jący przykład wolności, która jest wykorzystana do niszczenia, 
do zabijania. A Pan Bóg po to dał nam wolność, żebyśmy czynili 
dobro, żebyśmy sobie służyli i szanowali się, a nie zabijali, 
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nie kłamali, nie dokuczali innym. Gdyby ci żołnierze rosyjscy 
chodzili do Komunii Świętej, gdyby mocarstwo moskiewskie 
było otwarte na Pana Boga, to nie byłoby takich rozkazów, 
żeby niszczyć ludzi i cały ich dobytek. Widzimy w telewizji, 
jak wygląda Charków, Mariupol i inne miasta. To jest dzieło 
ducha złego, który działa na świecie, dlatego trzymajmy się 
Pana Jezusa.

Pamiętajmy, że to jest niemożliwe, żeby Pan Jezus był z nami 
bez kapłanów. Zobaczcie, gdyby nie było kapłanów, nie byłoby 
Mszy Świętej, nie byłoby Komunii Świętej, nie byłoby sakra-
mentu pokuty, nie byłoby chrztu, nie byłoby ślubu, nie byłoby 
namaszczenia chorych. Muszą być kapłani i Pan Jezus daje moc 
wybranym przez siebie ludziom, w tzw. sakramencie święceń.

Mamy siedem sakramentów. Dzieci, które tu są, przyjęły 
ostatnio dwa sakramenty. Była spowiedź oraz Komunia Święta, 
a wcześniej był chrzest, którego pewnie nie pamiętają. Potem 
będzie jeszcze bierzmowanie, gdy dzieci dorosną i będą mło-
dzieżą. Rodzice mają sakrament małżeństwa, a my mamy sa-
krament święceń, sakrament kapłaństwa, który nas uzdalnia do 
tego, żebyśmy głosili Ewangelię, żebyśmy karmili ludzi Ciałem 
Pana Jezusa i żebyśmy w Jego imieniu odpuszczali grzechy.

Przypomnijmy sobie, że gdy Pan Jezus, ukazał się Apo-
stołom wieczorem w pierwszy dzień tygodnia, kiedy zmar-
twychwstał, to przyszedł do nich pomimo drzwi zamkniętych 
i powiedział: „Pokój wam” (J 20,19b), nie bójcie się, żyję, 
zmartwychwstałem. Wypełniło się to, co zapowiadał, że będzie 
ukrzyżowany, ale trzeciego dnia zmartwychwstanie. Ale wtedy 
powiedział coś więcej: „Weźmijcie Ducha Świętego! Którym 
odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, 
są im zatrzymane” (J 20,22b-23). Te słowa Jezus powiedział 
do pierwszych kapłanów, do apostołów, by oni to czynili i to 
odpuszczanie grzechów trwa do dzisiaj. Jednak nie wszyscy 
z tego korzystają. Są tacy, którzy chodzą z grzechami całe życie 
i mają szczęście, jeśli się nawrócą nawet pod koniec życia, bo 
to jest sprawa wieczności, sprawa wiecznego teraz. Pamiętajmy, 
że na ziemi to nie jest nasz dom stabilny, końcowy, bo z ziemi 
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się odchodzi. Ja pochowałem niedawno najstarszego człowieka, 
który był w Europie, a który bez dziewięciu dni miał sto dwa-
naście lat. Nazywał się Stanisław Kowalski. Ale on też musiał 
umrzeć. Umierają królowie, prezydenci, biskupi, papieże, bo 
tutaj nie jest nasza ojczyzna końcowa. Tu jest przygotowanie 
do przebywania w niebie i właśnie kapłani pomagają nam iść 
do nieba, karmiąc nas mądrością ewangeliczną, odpuszczając 
nam grzechy i dając nam Ciało Pańskie. To była pierwsza część 
homilii.

2. Życie i posługa srebrnego Jubilata

A teraz druga część. Spoglądamy na księdza Grzegorza. 
On się urodził 6 sierpnia 1968 roku, kiedy Kościół obchodzi 
święto Przemienienia Pańskiego. Już wtedy byłem diakonem, 
rok przed święceniami, bo przyjąłem święcenia w 1969 roku. 
Zatem jestem o dwadzieścia osiem lat starszy w kapłaństwie od 
Waszego pasterza. Jego rodzice już nie żyją. Tato miał na imię 
Władysław, a mama Zdzisława. Urodził się we Wrocławiu na 
Sępolnie, tam chodził do szkoły, tam był ochrzczony i tam był 
bierzmowany w Parafii Świętej Rodziny, w której też posłu-
giwałem w latach 1976-1979 jako wikariusz po doktoracie na 
KUL-u. On był wtedy chłopczykiem, chodził do szkoły pod-
stawowej i przygotowywał się do Pierwszej Komunii Świętej. 
Potem został ministrantem, następnie lektorem i służył przy 
ołtarzu. Następnie był w liceum ogólnokształcącym zdał maturę 
w 1991 roku. To był ważny rok, bo rok czwartej pielgrzymki 
ojca świętego do Ojczyzny. To była pierwsza pielgrzymka do 
Polski demokratycznej, bo poprzednie trzy: z roku 1979, 1983 
i 1987, to były pielgrzymki jeszcze do Polski komunistycznej. 
Tak to było w naszej narodowej historii.

Gdy młodzieniec Grzegorz po maturze przyszedł do semi-
narium w 1991 roku, to ja byłem rektorem Metropolitalnego 
Wyższego Seminarium Duchownego we Wrocławiu. Został 
przyjęty do wspólnoty seminaryjnej i przygotowywał się przez 
sześć lat do kapłaństwa. Dzieci przygotowują się do Komunii 
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Świętej przez trzy lata, młodzież przygotowuje się podobnie do 
sakramentu bierzmowania, jest przygotowanie do małżeństwa 
i narzeczeni chodzą wówczas do księdza na konferencje, a do 
kapłaństwa przygotowanie trwa aż sześć lat. I taką „sześcio-
latkę” odbył ks. Grzegorz, wtedy jako kleryk we Wrocławiu. 
Ja byłem cztery lata jego rektorem, a potem przekazałem 
pałeczkę rektorstwa w ręce mojego następcy, księdza Maria-
na Biskupa, a sam zostałem rektorem Papieskiego Wydziału 
Teologicznego.

Lata studiów były bardzo piękne. Mieliśmy wtedy wspo-
mnianą wizytę papieża w roku 1991, a potem papież był 
jeszcze w roku 1995, ale to była wizyta jednodniowa, kiedy 
był na Górnym Śląsku. W tym czasie było jeszcze wiele waż-
nych wydarzeń. I tak dochodzimy do święceń kapłańskich, 
które miały miejsce 17 maja 1997 roku. To był rok, kiedy się 
odbył 46. Kongres Eucharystyczny we Wrocławiu. On trwał 
od 25 maja do 1 czerwca 1997 roku, dlatego musieliśmy przy-
śpieszyć święcenia kapłańskie, które zwykle są po 20 maja, 
a tego rocznika były 17 maja. Papież był we Wrocławiu dwa 
dni, zakończył Kongres i udał się z pielgrzymką w głąb Polski. 
W tym roku przyszła też powódź stulecia, kiedy zalało zwłasz-
cza Dolny Śląsk. To był ten rok pamiętny, kiedy ks. Grzegorz 
był już na swojej pierwszej parafii.

Teraz o latach kapłańskich ks. Grzegorza. Pierwsza parafia 
była niedaleko stąd, bo w Pieszycach. Tam jest ksiądz proboszcz, 
który nazywa się Edward Dzik i tam w parafii św. Antoniego 
ks. Grzegorz był aż siedem lat. To były lata 1997-2004. Widać 
zatem, że była dobra współpraca, bo kiedy czasem proboszcz 
ma trudnego wikarego, to jedzie do biskupa, żeby biskup go 
zabrał, natomiast oni musieli zgodnie pracować. Potem został 
przeniesiony do Dusznik-Zdroju, do parafii św. Piotra i Pawła, 
gdzie był sześć lat. I jeszcze przez rok był wikariuszem w Wał-
brzychu na Podzamczu, też w parafii św. Piotra i Pawła. W roku 
2011 zakończył posługę wikariusza, więc był na trzech parafiach 
wikariuszowskich, a potem został proboszczem w Gilowie. 
Gilów, to jest jego pierwsza parafia proboszczowska. Jest tutaj 
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już jedenaście lat i myślę, że jest wam z nim dobrze, a jemu 
jest dobrze z wami.

Podsumowując – ks. Grzegorz był sześć lat w seminarium, 
gdzie przygotowywał się do święceń kapłańskich i od święceń 
kapłańskich pełnił czternaście lat posługę wikariuszowską 
w trzech parafiach i jedenaście lat proboszczowską w Gilowie.

3. Czym zajmuje się ksiądz i jakie są jego zadania?

Kolejny punkt – „Czym zajmuje się ksiądz i jakie są jego 
zadania?”. Z pewnością o tym wiemy, ale na jubileuszu trzeba 
to sobie przypomnieć. Ksiądz ma trzy funkcje i pełni te funk-
cje, które pełnił sam Pan Jezus – głoszenie Ewangelii, czyli 
nauczanie, sparowanie sakramentów świętych i posługa ludziom 
biednym, czyli posługa miłości. Te trzy funkcje ks. Grzegorz 
pełni od pierwszego dnia kapłaństwa, bo jest posłany przez 
Chrystusa do ludzi, żeby im głosić Ewangelię, sprawować 
sakramenty i opiekować się potrzebującymi.

Ewangelia, którą głosi kapłan, jest mądrością Bożą. Ona się 
czasem ludziom nie podoba, dlatego ludzie z nią walczą i nie 
chcą jej przyjmować. Raczej chcą Pana Jezusa wyrzucić z ży-
cia publicznego i to się już dokonuje na Zachodzie. Pan Jezus 
powiedział w Ewangelii: „Sługa nie jest większy od swego 
pana. Jeżeli Mnie prześladowali, to i was będą prześladować” 
(J 15,20a). My jesteśmy sługami Pana Jezusa, a On jest naszym 
Panem, naszym Mistrzem i dlatego musimy przeżywać to, co 
przeżywał Pan Jezus. Nas też szkalują, nam też dokuczają, 
nas też ośmieszają i piszą o nas w takich gazetach, jak „Fakty 
i mity”. To jest diabelskie dzieło, które sieje kłamstwo, żeby nas 
odciągnąć od Kościoła. A kto ma Ducha Świętego, kto czyta 
Ewangelię, kto się modli, to ma w głowie dobrze ułożone, tego 
nie przyjmuje. Niestety, ludzie dają się jednak łapać na ten lep 
i niektórzy dają posłuch szatanowi.

Moi drodzy, jak ważne głoszenie Ewangelii, która jest  zawsze 
młoda, zawsze świeża i w której znajdujemy odpowiedzi na 
wszystkie pytania naszego życia, właśnie w nauce Pana Jezusa.
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Zobaczcie, dzisiejszy patron, św. Jan Nepomucen, który żył 
w XIV wieku i miał tylko czterdzieści trzy lata (1350-1393), 
kiedy zginął za to, że był kapłanem. Przypomnę krótko oko-
liczności jego męczeństwa i śmierci. Mianowicie, król Wacław 
IV wezwał go i kazał mu wyjawić szczegóły spowiedzi jego 
żony Zofii. Jan nie mógł tego powiedzieć, bo obowiązuje go 
tajemnica spowiedzi. Król się za to zemścił i obmyślał, jak 
go zniszczyć. I co się stało? W nocy 20 marca 1393 roku Jan 
został wrzucony z Mostu Karola do Wełtawy, która przepływa 
przez Pragę za to, że nie wykonał polecenia królewskiego, że 
nie zdradził tajemnicy spowiedzi. Dzisiaj św. Jan Nepomucen 
jest czczony i jego figury stoją przy mostach, bo z mostu został 
wrzucony do rzeki. Być może był też skrępowany, żeby nie 
mógł wypłynąć. Podobnie, gdy złapano księdza Popiełuszkę, 
to też skrępowano mu ręce i przywiązano worek z kamieniami 
do nóg, żeby nie wypłynął, żeby to była pewna śmierć. Tak go 
wyłowiono z zalewu koło Włocławka. To nasz męczennik za 
to, co głosił, a był odważny i głosił prawdę.

Podsumujmy zatem, że ksiądz jest powołany, żeby głosić 
Ewangelię. Wiemy, że są w tym wezwania do kompromisu, 
żeby ksiądz nie stawiał za dużych żądań. Zobaczcie, jaki jest 
sprzeciw w narodach europejskich, żeby zakazać aborcji. Dzieci 
w łonach matek są niewinne, bezbronne i są też ludźmi, dlate-
go trzeba życie chronić i nie wolno nikogo zabijać, zwłaszcza 
dzieci, bo one nie mogą krzyczeć i wzywać pomocy tak, jak 
dorośli. Aborcja to jest zabijanie. To nie jest zabieg, jak wy-
rwanie zęba, tylko to jest śmierć i na to nie może być zgody. 
Dlatego Kościół zawsze będzie cierpiał za to, że się upomina 
o życie bezbronnych, a są tacy, którzy tego nie rozumieją. To 
jest jakaś nierozumna filozofia, która nie może pojąć, że życia 
nie wolno zabijać. Żadne zwierzę nie wydrapuje sobie płodu 
ze swego łona, tylko ludzie tak czynią. Musimy nazywać rze-
czy po imieniu i księża to robią, dlatego są czasem nielubiani, 
zwłaszcza ci, którzy mówią odważnym tekstem i nazywają 
rzeczy po imieniu.
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Druga funkcja, to jest sprawowanie sakramentów. Zobacz-
cie, nawet Matka Boża, czy św. Józef nie są w stanie przemienić 
chleba w Ciało Pańskie, a wina w Krew Pańską, tylko kapłani. 
Gdyby nie było kapłanów, to nie byłoby Mszy Świętej i nie 
byłoby tego „domku”, gdzie jest czerwona lampka. Dlatego 
wrogowie Kościoła, chcąc go zniszczyć, najpierw uderzają 
w księży. Dzisiaj mamy coraz mniej księży i biskupi mają kło-
pot, żeby obsadzić parafie, dlatego z większych parafii zabierają 
wikariuszy, bo nie ma powołań. Gdy otwieraliśmy seminarium 
w Świdnicy w 2004 roku, to było prawie osiemdziesięciu klery-
ków, a teraz jest kilkunastu. Dzisiaj były święcenia kapłańskie 
w katedrze i mamy wyświęconych czterech nowych kapłanów, 
a ja w 2011 roku święciłem osiemnastu księży. Widzimy zatem, 
że jest różnica.

Moi drodzy, pamiętajmy, że sakramenty święte, Chleb 
Pański, Boże przebaczenie, miłosierdzie, otrzymujemy przez 
posługę kapłanów.

Księża pełnią także posługę miłości, bo odwiedzają chorych, 
zanoszą im Komunię Świętą. Są zespoły charytatywne, działa 
„Caritas” diecezjalna i zespoły parafialne. To wszystko, żeby 
pomagać tym, którym jest ciężej, którzy są chorzy, którzy są 
dotknięci przez jakieś nieszczęścia.

Zakończenie

Moi drodzy, kazanie się trochę przedłużyło, ale taki jubi-
leusz obchodzi się raz w życiu. Kończymy życzeniem, żeby 
ks. Grzegorz był zdrowy na duchu i na ciele, żeby miał dalej 
taką energię duchową, by odważnie i pokornie głosić Ewangelię, 
żeby dbał o chorych, o samotnych, o zagubionych, żeby kochał 
dzieci i je uczył, bo głoszenie Ewangelii jest bardzo ważne, żeby 
was karmił Ciałem Pańskim i obdarzał Bożym przebaczeniem, 
udzielając rozgrzeszenia kapłańskiego. O to się będziemy 
modlić, żeby Wam było dobrze z nim, a jemu z Wami. Amen.



147

Jako słudzy Boga, Kościoła i Narodu
Wambierzyce, 21 maja 2022 r.

Msza św. z udziałem księży obchodzących 45-lecie święceń kapłańskich 
(21 V 1977) 

Sanktuarium Matki Bożej Wambierzyckiej Królowej Rodzin

Wstęp

Drodzy bracia kapłani, którzy świętujecie 45-lecie waszych 
święceń kapłańskich i wy, umiłowani w Panu, uczestnicy tej po-
łudniowej liturgii w Sanktuarium Matki Bożej Wambierzyckiej 
Królowej Rodzin. Dziś na tym maryjnym miejscu chcemy na 
chwilę wrócić do przeszłości, by złożyć Panu Bogu dziękczy-
nienie za 45-letnią posługę naszych kapłanów, wyświęconych 
na prezbiterów 21 maja 1977 roku. Chcemy także wychylić 
się w przyszłość, by wyprosić dla nich nową duchową energię, 
łaskę zdrowia duchowego i fizycznego, na dalsze lata posługi 
kapłańskiej.

1. Jubileuszowe „dziękuję, przepraszam, proszę”

W skarbcu Kościoła znajdujemy słowa, wywodzące się 
z Pisma Świętego: „Nasze lata przemijają jak trawa, a Ty, Boże, 
trwasz na wieki”. Rocznice i jubileusze przeszłych wydarzeń 
przypominają nam o przemijaniu naszego życia. Podczas 
przeżywanych rocznic czy jubileuszy wracamy zawsze do 
przeszłości, sięgamy do naszej pamięci i wspominamy prze-
żyte wydarzenia. Nasza pamięć jest jakby jakimś duchowym 
magazynem, w której wyraźniej czy mnie wyraźniej zapisane 
są nasze życiowe doświadczenia. Św. Augustyn, w odróżnieniu 
od św. Tomasza z Akwinu, wyróżnił w duszy ludzkiej trzy wła-
dze: rozum, wolę i pamięć. Te trzy władze są odbiciem Trójcy 
Świętej w naszej duszy. Dzisiaj zwracamy uwagę na pamięć, 
z której wydobywamy bardzo ważne wydarzenie z waszego 
życia, przyjęcie daru sakramentu święceń kapłańskich. Dzisiaj 
dokładnie mija 45 lat od tego wydarzenia. Pamiętamy i wspo-
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minamy ludzi, którzy uczestniczyli w tym wydarzeniu. Był to 
biskup ordynator, udzielający święceń. Byli to nasi rodzice, 
rodzeństwo, przyjaciele. Byli kapłani, nasi wychowawcy, pro-
fesorowie i starsi koledzy.

Biskup Józef Pazdur, nasz ojciec duchowny uczył nas, 
że czas rocznicy czy jubileuszu jest odpowiednią chwilą, by 
Panu Bogu wypowiedzieć trzy słowa: „Dziękuję, przepra-
szam, proszę”. Żeby dobrze wybrzmiały dwa pierwsze słowa: 
„dziękuję” i „przepraszam”, musimy sięgnąć do przeszłości, 
popatrzeć przed Panem Bogiem na przebytą drogę, zaś słowo 
trzecie proszę niech będzie wypowiedziane w kontekście dziś 
czytanego słowa Bożego. Popatrzmy na naszą przeszłość przez 
pryzmat lat formacji seminaryjnej, która miała miejsce w latach 
1971-1977 oraz 45 lat posługi kapłańskiej, którą podzielimy na 
trzy piętnastolecia.

2. Przebyta droga – przeżyjmy to jeszcze raz

Drodzy księża, każdy z was miał nieco inne dzieciństwo 
i wczesną młodość. Dla większości z was wasze drogi życiowe 
spotkały się we wrześniu 1971 roku, kiedy to idąc za głosem 
powołania, opuściliście gniazda rodzinne i przybyliście do 
Arcybiskupiego Seminarium Duchownego we Wrocławiu, by 
podjąć drogę do kapłaństwa. Wspomnijmy te lata waszej for-
macji, złączone z radosnymi i trudnymi przeżyciami.

a) Lata formacji seminaryjnej (1971-1977)

Gdy przybyliście do Seminarium Wrocławskiego, spotka-
liście tam ks. rektora w osobie ks. prof. Józefa Majki. Waszym 
wicerektorem był ks. Tadeusz Rybak, późniejszy biskup po-
mocniczy, a następnie pierwszy biskup legnicki. W pierwszym 
etapie waszej formacji seminaryjnej do wieczności odeszło 
trzech biskupów: bp Paweł Latusek (11 II 1973), kard. Bole-
sław Kominek (10 III 1974) oraz bp Andrzej Wronka (29 VIII 
1974). Miały też miejsce święcenia biskupie ks. Józefa Marka 
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(27 XII 1973). Osierocona po śmierci ks. kard. Bolesława Ko-
minka, stolica arcybiskupia we Wrocławiu, pod kierownictwem 
ks. biskupa Wincentego Urbana, wikariusza kapitulnego, długo 
oczekiwała na nowego pasterza. Trwały poufne rozmowy, 
pertraktacje między Watykanem i komunistycznym rządem 
w Polsce. Po prawie dwuletnim oczekiwaniu archidiecezja 
wrocławska otrzymała nowego pasterza w osobie ks.  biskupa 
Henryka Gulbinowicza, dotychczasowego administratora apo-
stolskiego w Białymstoku. Nominacja papieska ks. biskupa 
Henryka Gulbinowicza na metropolitę wrocławskiego nosiła 
datę 15 grudnia 1975 roku. Kanoniczne objęcie archidiecezji 
wrocławskiej miało miejsce 12 stycznia 1976 roku, zaś Ingres 
do archikatedry wrocławskiej odbył się 2 lutego 1976 roku.

Po sześcioletnich studiach teologicznych na Papieskim Wy-
dziale Teologicznym oraz po seminaryjnej formacji ascetycznej 
i duszpasterskiej, dnia 21 maja 1977 roku z rąk ks. arcybiskupa 
Henryka Gulbinowicza, otrzymaliście święcenia kapłańskie 
i po prymicjach wyruszyliście na żniwo Pańskie podejmując 
posługę księży wikariuszy w różnych parafiach.

b) Pierwsze piętnastolecie posługi kapłańskiej (1977-1992)

Wkrótce, po waszym odejściu z Seminarium, 24 czerwca 
1977 roku ks. dr Tadeusz Rybak, wicerektor Arcybiskupiego 
Wyższego Seminarium Duchownego we Wrocławiu, otrzymał 
święcenia biskupie. Niecały rok później, 3 marca 1978 roku 
odszedł do wieczności bp Józef Marek.6 sierpnia tegoż roku 
zmarł Papież Paweł VI. Jego następcą został kard. Albino Lucia-
ni, metropolita wenecki (26 VIII 1978), który obrał sobie imię 
Jana Pawła I i kierował Kościołem zaledwie 33 dni. 28 września 
1978 roku odszedł z tego świata. W połowie października tegoż 
roku zebrało się konklawe, podczas którego 16 października 
kardynałowie wybrali na stolicę św. Piotra w Rzymie polskiego 
kardynała Karola Wojtyłę, który obrał sobie imię Jana Pawła II 
i zainaugurował swój pontyfikat 22 października 1978 roku. 
Jesienią tegoż roku miały miejsce święcenia biskupie ks. Ada-
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ma Dyczkowskiego (26 XI 1978). W następnym roku 1979 
mieliśmy I Pielgrzymkę Ojca św. Jana Pawła II do Ojczyny 
(02-10 VI 1979). Pasterze i wierni archidiecezji wrocławskiej 
i diecezji opolskiej mieli spotkanie z Ojcem św. na Jasnej 
Górze 5. czerwca 1979 roku. 17 sierpnia 1980 roku mieliśmy 
koronację figurki Matki Bożej Wambierzyckiej Królowej Ro-
dzin» Koronacji, jako ostatniej w swoim życiu, dokonał kard. 
Stefan Wyszyński, Prymas Polski. Pod koniec sierpnia tegoż 
roku zaistniała w Polsce legalnie „Solidarność”, niezależny, 
samodzielny związek zawodowy.

Dnia 13 maja na Placu Świętego Piotra w Rzymie miał 
miejsce zamach na życie papieża. Po zamachu Jan Paweł II 
przebywał w klinice Gemelli. 28 maja, w uroczystość Wniebo-
wstąpienia Pańskiego, odszedł do wieczności kardynał Stefan 
Wyszyński, Prymas Tysiąclecia. Polska znalazła się w wielkiej 
żałobie. Zraniony papież nie mógł przyjechać na pogrzeb Przy-
jaciela, któremu tak wiele zawdzięczał. Wysłał swego zastępcę, 
sekretarza stanu, kard. Agostino Cassaroliego. Homilię papieską 
odczytał kard. Franciszek Macharski, metropolita krakowski.

W tym samym roku, 13 grudnia w Polsce wprowadzono 
stan wojenny; 21 czerwca 1983 roku gościliśmy we Wrocławiu 
św. Jana Pawła II, w ramach drugiej pielgrzymki do Ojczyzny, 
który na Partynicach ukoronował figurkę Matki Bożej Śnieżnej 
z Góry Iglicznej. Wkrótce po wyjeździe papieża, Polskę nawie-
dziła powódź stulecia. Szczególnie ucierpiał podczas tej powo-
dzi Dolny Śląsk. Pod koniec roku 1983, 13 grudnia, odszedł 
do wieczności biskup Wincenty Urban, biskup pomocniczy 
archidiecezji wrocławskiej. Wiemy, że był cenionym history-
kiem, pracowitym i lubianym pasterzem, a po śmierci kard. 
Bolesława Kominka, jako wikariusz kapitulny, prawie dwa lata 
zarządzał archidiecezją wrocławską (1974-1976). Rok po jego 
śmierci, został mianowany nowy biskup pomocniczy w osobie 
o. prałata Józefa Pazdura, ojca duchownego w Metropolitalnym 
Wyższym Seminarium Duchownym we Wrocławiu. Święce-
nia biskupie odbyły się w katedrze wrocławskiej, w sobotę 
12 stycznia 1985 roku. 25 maja w tymże roku ks. arcybiskup 
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Henryk Gulbinowicz został mianowany kardynałem. W czerw-
cu 1987 roku miała miejsce trzecia pielgrzymka Ojca św. do 
Ojczyny, a 5 listopada 1988 roku, były święcenia biskupie 
ks. dra Jana Tyrawy. Rok później przeżywaliśmy słynną jesień 
ludów, upadek muru berlińskiego, rozpad imperium sowieckie-
go, Związku Radzieckiego.

W roku 1991 miała miejsce IV pielgrzymka Ojca św. Jana 
Pawła II do Ojczyny. Miała ona dwa etapy: etap czerwcowy 
z tematem „Dekalog” i etap sierpniowy – na VI Światowe Dni 
Młodzieży. Dnia 25 marca 1992 roku, na mocy papieskiej bulli: 
„Totus Tuus Poloniae Populus”, nastąpiła w Polsce reorganiza-
cja administracyjna diecezji i metropolii. Przed rokiem 1992 
mieliśmy w Polsce 27 diecezji wkomponowanych w 5 metro-
polii (Były to: metropolia gnieźnieńska, krakowska, poznańska, 
warszawska i wrocławska). Wspomnianą bullą Jan Paweł II 
dokonał reorganizacji struktury administracyjnej Kościoła ka-
tolickiego w Polsce. Ustanowił wówczas 13 nowych diecezji 
oraz 8 nowych metropolii. Była to największa w dziejach Pol-
ski reorganizacja administracyjna Kościoła. Jej dopełnieniem 
było utworzenie w roku 2004 diecezji bydgoskiej i świdnickiej 
oraz metropolii łódzkiej. Po tej reformie mamy dziś w Polsce 
45 diecezji, w tym 41 diecezji Kościoła rzymskokatolickiego, 
ordynariat polowy, wznowiony w 1991 roku oraz 3 diecezje 
tzw. eparchie Kościoła greckokatolickiego. Diecezje te łączą 
się w 15 metropolii (w tym 14 rzymskokatolickich i jedną 
greckokatolicką). W Polsce istnieje ponad 10 tys. parafii i oko-
ło 800 innych ośrodków duszpasterskich. Na Dolnym Śląsku 
w roku 1992 powstała z archidiecezji wrocławskiej diecezja 
legnicka, a jej pierwszym biskupem został biskup pomocniczy 
archidiecezji wrocławskiej, biskup Tadeusz Rybak.

c) Drugie piętnastolecie posługi kapłańskiej (1992-2007)

Nowa diecezja legnicka 6 stycznia 1995 roku otrzymała 
biskupa pomocniczego w osobie ks. Stefana Regmunta. 25 maja 
1995 roku gościliśmy w Polsce po raz piąty ojca św. Jana 
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Pawła II z jednodniową wizytą pasterską, obejmującą miasta: 
Skoczów, Bielsko-Biała i Żywiec. Papież w tej pielgrzymce 
wołał dla Polski o ludzi sumienia. W następnym roku są do 
odnotowania święcenia biskupie ks. dra Edwarda Janiaka, który 
został ustanowiony biskupem pomocniczym w archidiecezji 
wrocławskiej. Święcenia odbyły się 30 listopada 1996 roku.

W roku 1997 mieliśmy wydarzenie na skalę całego Kościoła 
powszechnego, którym był 46. Międzynarodowy Kongres 
Eucharystyczny we Wrocławiu, z udziałem Ojca św. Jana 
Pawła II, który po zamknięciu Kongresu kontynuował szóstą 
pielgrzymkę do Ojczyzny. Dwa lata później, w czerwcu 1999 
roku, papież Polak odbył siódmą, przedostatnią pielgrzymkę 
do Ojczyny. W drugiej połowie pierwszego pięciolecia waszej 
kapłańskiej posługi, świętowaliśmy wraz z całym Kościołem 
Wielki Jubileusz Chrześcijaństwa Roku 2000 – dwutysięczną 
rocznicę najważniejszego wydarzenia w dziejach świata, jakim 
było przyjście na świat Syna Bożego. We Wrocławiu w ten 
jubileusz było wpisane millennium diecezji wrocławskiej.

W dniach 16-19 sierpnia 2002 roku miała miejsce ósma 
i ostatnia pielgrzymka Ojca św. Jana Pawła II do Ojczyny, 
połączona z ustanowieniem Światowego Sanktuarium Boże-
go Miłosierdzia w Krakowie – Łagiewnikach. Jak już wyżej 
wspomniano, w roku 2004 zaistniały w Polsce jeszcze dwie 
diecezje: diecezja bydgoska oraz diecezja świdnicka. Nastąpiła 
też zmiana na urzędzie metropolity wrocławskiego i urzędzie 
biskupa legnickiego: kard. Henryka Gulbinowicza, w kwiet-
niu 2004 roku, zastąpił ks. arcybiskup Marian Gołębiewski, 
dotychczasowy biskup koszalińsko-kołobrzeski, zaś rok póź-
niej biskupa Tadeusza Rybaka zastąpił biskup Stefan Cichy, 
dotychczasowy biskup pomocniczy archidiecezji katowickiej.

Dnia 2 kwietnia 2005 roku odszedł do wieczności Papież 
św. Jan Paweł II. 8 kwietnia w Watykanie odbył się jego po-
grzeb, największy pogrzeb w dziejach świata z udziałem kilku 
milionów ludzi. Dnia 19 kwietnia 2005 roku został wybrany na 
następcę św. Jana Pawła II kard. Joseph Ratzinger. W drugim 
pięcioleciu waszej posługi, na Dolnym Śląsku zostało wyświę-
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conych dwóch biskupów: ks. Ignacy Dec, pierwszy biskup 
świdnicki (25 III 2004), ks. Andrzej Siemieniewski (11 II 2006).

d) Trzecie piętnastolecie posługi kapłańskiej (2007-2022)

W trzecim piętnastoleciu odnotujmy święcenia biskupie 
ks. Adama Bałabucha (8 V 2008), oraz ks. Marka Mendyka 
(31 I 2009). Dalej, odnotujmy abdykację Papieża Bene-
dykta XVI, która była zapowiedziana 11 lutego 2013 roku, 
a dokonała się 28 lutego tegoż roku. Nastąpiła także zmiana 
na urzędzie metropolity wrocławskiego. W maju 2013 roku 
ks. arcybiskupa Mariana Gołębiewskiego zastąpił arcybiskup 
Józef Kupny (nominacja: 18 V 2013; ingres do archikatedry 
wrocławskiej: 16 VI 2013), dotychczasowy biskup pomocniczy 
archidiecezji katowickiej.

Dnia 23 kwietnia 2020 roku pierwszego biskupa świdnic-
kiego Ignacego Deca zastąpił na urzędzie biskup Marek Men-
dyk, dotychczasowy biskup pomocniczy diecezji legnickiej. 
W trzecim piętnastoleciu waszej posługi kapłańskiej odeszło do 
wieczności pięciu biskupów, związanych z Dolnym Śląskiem: 
bp Józef Pazdur (7 V 2015), bp Tadeusz Rybak (7 III 2017), 
kard. Henryk Gulbinowicz (16 XI 2020), bp Adam Dyczkowski 
(10 I 2021) oraz bp Edward Janiak (23 IX 2021). W ostatnich 
latach Wrocław otrzymał dwóch biskupów pomocniczych: 
o. Jacka Kicińskiego, ze Zgromadzenia Ojców Klaretynów 
(święcenia: 19 III 2016) oraz ks. Macieja Małygę (święcenia: 
24 IV 2022).

Drodzy bracia, srebrni jubilaci, po tym spojrzeniu w prze-
szłość na przebytą drogę, trzeba jeszcze pomyśleć o przyszłości, 
wszak to jeszcze nie koniec waszej posługi. To dopiero niecała 
połowa waszej kapłańskiej służby.

3. Idziemy do ludzi z pokojem Chrystusa

Drodzy bracia po wspomnieniu przeszłości wychylamy się 
w przyszłość. Jest ona zakryta przed nami. Możemy się zastana-
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wiać, czego możemy oczekiwać w naszej posłudze kapłańskiej? 
Odpowiedź na to znajdziemy w dzisiejszym słowie Bożym. 
Z pierwszym czytaniu znajdujemy przesłanie, ze Kościołem 
kieruje Duch Święty. Wielu ludziom, może nawet księżom 
wydaje się, że to ludzie o wszystkim decydują, ale to nie jest 
prawda. Świat i Kościół znajdują się w rękach Pana Boga. Czas 
Kościoła jest czasem Ducha Świętego, który prowadzi ziemski 
Kościół do Kościoła wiekuistego w niebie.

W Ewangelii nasz Pan przypomina nam, że nasze życie nie 
może być wolne od prześladowań. Nasz kapłański los nie może 
być inny od losu Pana Jezusa. „Jeżeli Mnie prześladowali. to 
i was będą prześladować” (J 15,20). W naszej posłudze bywamy 
często prześladowani, ośmieszani, krytykowani. Przychodzi 
czasem pokusa, żeby iść na kompromis ze światem. Pamiętaj-
my jednak, że dzisiejszym ludziom nie zaimponujemy inaczej 
jak tylko prezentowaniem chrześcijaństwa wymagającego, 
naznaczonego krzyżem. Nieśmy ludziom Chrystusowy pokój. 
Wzywajmy odważnie naszych wiernych do modlitwy, do na-
wracania się i do pokuty.

Zakończenie

Drodzy bracia w powołaniu kapłańskim, powierzmy w tej 
Eucharystii Bogu Ojcu przez Chrystusa w Duchu Świętym 
naszą przeszłość. Niech Bóg przyjmie za nią naszą wdzięcz-
ność i oczyści ją z grzechów. Powierzmy naszą teraźniejszość, 
z naszą wiarą, nadzieją i miłością. Zawierzmy Bogu także 
naszą przyszłość. Niech będzie przez Pana Boga pobłogosła-
wiona. Niech nas w tej modlitwie dziękczynno-przebłagalnej 
i błagalnej, wspiera wstawiennictwo Matki Bożej, św. Józefa 
i świętych patronów naszej diecezji, naszych parafii i naszych 
patronów osobistych. Amen.
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Duch Święty dawcą mądrości, pokoju 
i odwagi

Świdnica, 22 maja 2022 r.
Msza św. z udziałem sióstr Rodziny Maryi w VI Niedzielę Wielkanocną 

Kaplica domowa

W Ewangelii dzisiejszej, VI Niedzieli Wielkanocnej, Chry-
stus mówi do nas: „Jeżeli Mnie kto miłuje, będzie zachowywał 
moją naukę, a Ojciec mój umiłuje go i przyjdziemy do niego, 
i będziemy z nim przebywać. Kto Mnie nie miłuje, ten nie za-
chowuje słów moich. A nauka, którą słyszycie, nie jest moja, 
ale Tego, który Mnie posłał, Ojca” (J 14,21-24). W słowach 
tych Pan Jezus przypomina, że jesteśmy Jego uczniami, gdy 
Go miłujemy i zachowujemy Jego naukę. Z tejże Ewangelii 
dowiadujemy się także, jak ważne i owocne jest nasze otwie-
ranie się na światło i moc Ducha Świętego. Chrystus wyraża 
to w słowach: „A Pocieszyciel, Duch Święty, którego Ojciec 
pośle w moim imieniu, On was wszystkiego nauczy i przypo-
mni wam wszystko, co wam powiedziałem” (J 14,26). Dzięki 
Duchowi Świętemu możemy przypominać sobie, kontemplo-
wać i wypełniać naukę Jezusa. Jakże często doświadczamy, iż 
przy ponownym czytaniu czy słuchaniu słów Pisma Świętego, 
odkrywamy coś nowego, coś czego dotąd nie zauważyliśmy. 
Jest to znak, że działający w nas Duch Święty przypomina nam 
i daje nam pełniejsze rozumienie nauki Pana Jezusa.

W dzisiejszym ewangelicznym przesłaniu Chrystus oznaj-
mia nam także, że obdarza nas pokojem, którego nie zna świat, 
a który usuwa lęk i niepokój z naszych serc: „Pokój zostawiam 
wam, pokój mój daję wam. Nie tak jak daje świat, Ja wam daję. 
Niech się nie trwoży serce wasze, ani się nie lęka” (J 14,27). 
O pokój Chrystusa, który usuwa lęki i dodaje nam odwagi, 
prosimy w każdej Eucharystii, gdy śpiewamy lub mówimy: 
„Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata, obdarz nas 
pokojem” A celebrans przekazuje nam ten Chrystusowy pokój 
w słowach: „Pokój Pański niech zawsze będzie z wami”. Gdy 
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dziś o tym słyszymy, uświadamiamy sobie, jak wielką wartość 
dla nas ma nasza obecność na Eucharystii, podczas której pod 
działaniem Ducha Świętego. przypominamy sobie naukę Pana 
Jezusa, otrzymujemy dar pokoju i moc Ducha Świętego do życia 
w prawdzie, w wierze, nadziei i miłości.

Duch Święty – dawca mądrości, pokoju 
i odwagi

Świdnica, 22 maja 2022 r.
Msza św. w VI Niedzielę Wielkanocną 
Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

I. Wprowadzenie do liturgii

Drodzy bracia i siostry, na obecnej Mszy św. chcemy 
wspomnieć wielkiego syna naszej polskiej ziemi, człowieka 
oddanego Bogu, Kościołowi i Ojczyźnie. Tym człowiekiem 
jest rotmistrz Witold Pilecki, który został zamordowany przez 
władze komunistyczne 25 maja 1948 roku. Dzisiaj w Świd-
nicy podejmujemy III Świdnicki Marsz Pamięci Rotmistrza 
Pileckiego. Organizatorem tej patriotycznej uroczystości jest: 
Świdnickie Stowarzyszenie Patriotyczne, któremu przewodzi 
pan Tadeusz Grabowski. Witam serdecznie wszystkich do-
wódców, komendantów, dyrektorów Instytucji wojskowych, 
uczelnianych. Witam serdecznie kompanię honorową, poczet 
sztandarowy, poczet flagowy. Witam Orkiestrę Reprezentacyjną 
Wojski Lądowych. Witam przedstawicieli władz wojskowych, 
samorządowych, patriotycznych, kombatanckich, niepodległo-
ściowych. Witam pana Tadeusza Grabowskiego, prezesa Świd-
nickiego Stowarzyszenia Patriotycznego. Witam wszystkich 
uczestników tej Eucharystii.
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II. Homilia – Wstęp
Czcigodni księża prałaci: księże prałacie Piotrze i ks. prała-

cie Janie, obecny i były proboszczu parafii katedralnej w Świd-
nicy wraz z księżmi tu obecnymi.

Drodzy bracia i siostry w Chrystusie, w homilii obecnej 
spojrzymy na działanie Ducha Świętego we wspólnocie Ko-
ścioła i w sercu wierzącego człowieka.

1. Wiosna w przyrodzie i wiosna w Kościele

Przeżywamy piękny czas w przyrodzie i także w Kościele. 
W przyrodzie widzimy odrodzenie się życia. Po zimowym 
uśpieniu na drzewach pojawiły się nowe, świeże liście. Na 
drzewach owocowych i na łąkach widzimy pachnące kwiaty. 
Na polach obserwujemy przekwitający już rzepak. W lasach 
i zagajnikach słychać śpiew ptaków.

Coś podobnego dzieje się także w Kościele. W sercach ludzi 
odradza się życie duchowe za sprawą Bożego słowa i świętych 
sakramentów. Zauważmy, że w maju, w każdej niemal diece-
zji i nawet parafii, są sprawowane cztery sakramenty święte. 
W każdej parafii jest pierwsza spowiedź i pierwsza Komunia 
Święta, sprawowany jest sakrament pokuty i pojednania oraz 
sakrament Eucharystii. W wielu parafiach udzielany jest sa-
krament bierzmowania. W katedrach biskupich, odbywają się 
święcenia kapłańskie. Wczoraj odbyły się one w większości 
katedr biskupich w Polsce, w tym także w naszej katedrze 
świdnickiej. Dzisiaj neoprezbiterzy sprawują z wielkim wzru-
szeniem Msze św. prymicyjne. Jest wielka radość w rodzinach, 
tych naturalnych, gdzie oni się urodzili i wychowali, ale także 
w parafiach, gdzie wzrastali w wierze, gdzie przyjmowali 
sakramenty święte. Księża wyświęceni w poprzednich latach, 
obchodzą w tych majowych dniach rocznice i jubileusze swoich 
święceń kapłańskich. Widzimy więc, że maj jest piękny nie 
tylko w przyrodzie, ale także i w Kościele, gdzie dzięki dzia-
łalności ewangelizacyjnej i sakramentalnej odradza się życie 
Boże w naszych sercach.
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2. Struktura okresu wielkanocnego

Moi drodzy, obecny okres liturgiczny, który nazywamy 
Okresem Wielkanocnym, trwa siedem tygodni, czyli 50 dni, od 
Niedzieli Zmartwychwstania do Niedzieli Zesłania Ducha Świę-
tego, która nastąpi już za dwa tygodnie. Okres Wielkanocny ma 
dwa wyraźne podokresy. Przez pierwsze trzy tygodnie liturgia 
wielkanocna koncentruje się wokół Chrystusa Zmartwychwsta-
łego. Są przypominane chrystofanie, czyli zjawienia się Jezusa 
Zmartwychwstałego uczniom. W środkowym tygodniu okresu 
wielkanocnego, od czwartej niedzieli wielkanocnej, czyli od 
Niedzieli Dobrego Pasterza mamy Tydzień modlitw o powoła-
nia kapłańskie, zakonne i misyjne. Ostatnie trzy tygodnie okresu 
wielkanocnego są skoncentrowane wokół osoby Ducha Święte-
go. Dlaczego? Dlatego, że Duch Święty daje życie Kościołowi. 
Ojciec Niebieski działa przez Chrystusa w Duchu Świętym. 
Możemy powiedzieć, że ten czas Ducha Świętego trwa i teraz 
jesteśmy w epoce Jego działania. Bogu Ojcu przypisujemy 
dzieło stworzenia. Chrystusowi przypisujemy dzieło odkupie-
nia. Jezus przyszedł na świat, by przynieść prawdę Ewangelii 
i by z miłości umrzeć za nas, byśmy mieli odpuszczone grzechy 
i byśmy mieli otwarte niebo. A teraz jest czas uświęcenia ludu 
Bożego darami, światłem i mocą Ducha Świętego.

Moi drodzy, rozumiemy zatem, dlaczego w tym okresie 
jest udzielany sakrament bierzmowania, który jest szczególnie 
związany z Duchem Świętym i także sakrament święceń, bo 
kapłani też otrzymują Ducha Świętego, są namaszczeni i po-
słani na Pańskie żniwo, by przedłużać dzieło Jezusa, by głosić 
Ewangelię, by sprawować sakramenty święte, by opieką ota-
czać biednych, chorych, zagubionych, by ich przyprowadzać 
do Dobrego Pasterza.

3. Duch Święty w słowie Bożym VI Niedzieli Wielkanocnej

Duch Święty w dzisiejszej Ewangelii jest pokazany jako 
ten, kto nas napełnia mądrością, kto nam ciągle przypomina 
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naukę Pana Jezusa i który działa wtedy, gdy nauka Pana Je-
zusa jest głoszona, gdy jej słuchamy. Zauważmy, że czasem 
tej samej Ewangelii słuchamy któryś raz z rzędu, może nawet 
pięćdziesiąty czy setny raz, bo Ewangelie się powtarzają i nagle 
odkrywamy coś, czego jeszcze nie odkryliśmy, jakiś nowy wy-
miar tej prawdy, która jest zawarta w Ewangelii. Rzeczywiście 
mądrość Boża jest przeogromna, tak że my nie jesteśmy w stanie 
w jednym momencie, czy w jakimś krótkim czasie, napełnić 
się tą mądrością. Dlatego Duch Święty działa nieustannie, by 
nam uwydatnić nowe wymiary prawd Ewangelii. Słyszeliśmy 
słowa Pana Jezusa: „On was wszystkiego nauczy i przypomni 
wam wszystko, co Ja wam powiedziałem” (J 14,26b) – tak Pan 
Jezus powiedział do swoich uczniów, także do nas.

W dzisiejszej Ewangelii jest także powiedziane, że Duch 
Święty jest dawcą pokoju i także uwalnia nas od strachu: „Pokój 
zostawiam wam, pokój mój daję wam. Nie tak jak daje świat, 
Ja wam daję. Niech się nie trwoży serce wasze ani się nie lęka” 
(J 14,27). To jest też bardzo ważny dar, który otrzymujemy. 
Wprawdzie nie mamy go w katechizmowym wykazie darów 
Ducha Świętego, ale u św. Pawła w Liście do Galatów ten dar 
pokoju jest uwydatniony. To jest też dar, owoc działania Ducha 
Świętego.

Kto pamięta okres komunistyczny, to wie, że ciągle mówiono 
o walce o pokój, z tym, że pokój był rozumiany jako brak woj-
ny. Taki pokój jest pokojem na glinianych, kruchych nogach. 
Natomiast pokój Boży jest jest cnotą, jest darem Ducha Świę-
tego, którego wszyscy potrzebujemy. Jest od dzieckiem prawdy 
i miłości. O taki dar pokoju prosimy w każdej Mszy św. gdy 
śpiewamy lub mówimy: „Baranku Boży, który gładzisz grzechy 
świata, obdarz nas pokojem”. A potem kapłan mówi: „Pokój 
Pański niech zawsze będzie z wami”. Na końcu zaś słyszymy 
słowa: „Idźcie w pokoju Chrystusa”. Ten pokój mamy zanosić 
do naszych wspólnot rodzinnych i wszędzie tam, gdzie się po 
Mszy św. znajdziemy.

Pan Jezus w dzisiejszej Ewangelii powiedział także słowa: 
„Niech się nie trwoży serce wasze ani się nie lęka”. Nie jest 
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dobrze, gdy jest w nas ciągle jakiś niepokój, że ciągle się czegoś 
boimy, lękamy, jesteśmy niespokojni. Kto jest otwarty na Ducha 
Świętego, to ma usunięty lęk.

Tak więc Duch Święty jest dawcą pokoju i także uwalnia 
nas od strachu, od lęku, a wiemy, że są różne straszydła. One 
są widoczne i działają w każdym czasie i też potrzebujemy 
odwagi, spokoju, byśmy nie lękali się szatana, bo on nigdy nie 
wygra walki z Bogiem, nie lękali się też innych wrogów, którzy 
podnoszą na nas ręce, bo jeżeli my stoimy przy Panu Bogu, to 
wiemy, że ktokolwiek z ludzi podnosi rękę na Pana Boga, ten 
przegrywa, bo Bóg jest tym, kto zwycięża. Systemy totalitarne: 
niemiecki nazizm i rosyjski komunizm robiły wszystko, by się 
ich bano. Systemy te budowano na dwóch filarach: na kłamstwie 
i strachu. A nasz papież tyle razy powtarzał: „Nie lękajcie się”. 
Otwórzcie drzwi Chrystusowi.

4. Rotmistrz Witold Pilecki – człowiek otwarty 
na Ducha Świętego

Urodził się 13 maja 1901 roku w Ołońcu – mieście w Karelii, 
w północno-zachodniej części Imperium Rosyjskiego. W rodzi-
nie Juliana i Ludwiki było pięcioro dzieci, wśród nich Witold. 
Od 1910 roku mieszkali w Wilnie. Tu chłopiec Witold kształcił 
się w szkole podstawowej i średniej. Wstąpił także do harcer-
stwa. W latach 1918-1921 służył w Wojsku Polskim, W roku 
1920 walczył z bolszewikami. W roku 1921 zdał egzamin doj-
rzałości i podjął studia na Wydziale Rolnym na Uniwersytecie 
Poznańskim. Walczył w kampanii wrześniowej 1939 roku 
i potem podjął pracę w konspiracji. W nocy z 21 na 22 września 
1940 roku trafił do obozu w Auschwitz. Tam podtrzymywał 
więźniów na duchu. Informował odpowiednie władze o ży-
ciu obozowym. zdobywał żywność dla głodujących, myślał 
o napaści partyzanckiej z zewnątrz na obóz. Uciekł z obozu 
w nocy z 26 na 27 kwietnia 1943 roku. Walczył w powstaniu 
warszawskim. Po zakończeniu wojny podjął walkę o wolność 
Ojczyzny zniewolonej przez Sowietów i ich polskich agentów.
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Został uwięziony w maju 1947 roku. Był nękany, przesłuchi-
wany. W marcu 1948 roku rozpoczęto proces. 15 marca został 
skazany na karę śmierci. Wyrok wykonano 25 maja 1948 roku. 
Pochowano go potajemnie, prawdopodobnie na tzw. Łączce.

Z jego pobytu w więzieniu zachowały się grypsy dostar-
czane do żony i dzieci. W treści grypsy te są bardzo religijne 
i patriotyczne. Świadczą one o tym, iż Rotmistrz był otwarty 
na działanie Ducha Świętego i w Jego mocy znosił więzienne 
cierpienie. W miłości do Pana Boga, do Kościoła i Ojczyny 
oddał swoje życie.

W „Naszym Dzienniku” od kilku już tygodni znajdujemy 
słowa rotmistrza Pileckiego z książki „Raport Witolda”. Te 
fragmenty raportu zamieszczane na drugiej stronicy „Naszego 
Dziennika” zawierają bardzo ciekawe, często wzruszające 
informacje, które przekazywał Rotmistrz na zewnątrz obozu. 
Dzięki temu wiele osób wiedziało, co się naprawdę działo 
się w obozie, jaka była skala niszczenia tam ludzi, zwłaszcza 
Żydów i Polaków. Warto śledzić te teksty. Jest to bowiem do-
kument o szczególnej wartości dla naszej narodowej historii.

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, prośmy Ducha Świętego, który 
podczas Eucharystii przychodzi do naszych serc i umysłów, 
abyśmy byli jak najlepszymi świadkami Chrystusa i za wzorem 
naszych świętych i naszych bohaterów narodowych miłowali 
Pana Boga, Kościół i Ojczyznę. Amen.
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Owocna realizacja powołania
Wałbrzych, 23 maja 2022 r.

Msza św. z udziałem kapłanów przeżywających 34. rocznicę kapłaństwa 
Parafia Zmartwychwstania Pańskiego

1. Rocznicowe „dziękuję”, „proszę”, „przepraszam”

Moi drodzy, znaliśmy wszyscy dobrze księdza biskupa Józe-
fa Pazdura, który odszedł do wieczności 7 maja 2015 roku. On 
był wyświęcony na biskupa wtedy, gdy byliście na trzecim roku 
w seminarium i dochodziliście do półmetka. To było 12 stycznia 
1985 roku. Pamiętamy, że w październiku 1984 była śmierć 
księdza Jerzego Popiełuszki, ale potem przywędrowała do nas 
radość adwentowa, bo ogłoszono, że ksiądz prałat Józef Paz-
dur, ojciec duchowny seminarium, został wybrany na biskupa 
pomocniczego we Wrocławiu. Wiemy, że zastąpił on zmarłego 
rok wcześniej, w grudniu, biskupa Wincentego Urbana.

Chcę przypomnieć słowa biskupa Pazdura, które znamy 
i które były często przez księdza biskupa powtarzane, a w ostat-
nich latach jego posługi biskupiej, to już właściwie każda 
Msza Święta na początku, we wyprowadzeniu, zawierała te 
trzy słowa – dziękuję, przepraszam, proszę. Ksiądz Biskup te 
słowa nam wyjaśniał i rozwijał treść, nawiązując do naszego 
życia. Wskazywał, że to jest taki wykładnik kultury człowieka, 
zwłaszcza, gdy człowiek często się tymi słowami posługuje 
i ma je na swoich ustach.

My też dzisiaj, niemal w rocznicę Waszych święceń, która 
minęła w sobotę, chcemy do tych słów nawiązać. Gdy wy 
przeżywaliście rocznicę swoich święceń w ostatnią sobotę, to 
mieliśmy też narodziny nowych kapłanów w naszej diecezji. Nie 
było ich pięćdziesięciu dwóch, tylko czterech. Zobaczcie, jak się 
czasy zmieniły. Trzydzieści cztery lata temu było Was pięćdzie-
sięciu dwóch, a w ostatnią sobotę tylko czterech. Cieszymy się 
jednak każdym i modlimy się, żeby ten czas się zmienił i żeby 
nowi żniwiarze byli powoływani przez Pana Jezusa.
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Wróćmy do tych trzech słów. Najpierw słowo „dziękuję”, bo 
ono jest bardzo stosowne na dzień rocznicowy. Chcemy dzisiaj 
podziękować Panu Bogu za to, co otrzymaliśmy w życiu. Może 
nie zawsze o tym pamiętamy lub nie zawsze mamy świadomość 
tych Bożych darów, którymi On nas obdarzył w ciągu naszego 
życia, tego wcześniejszego, ale także w czasie posługi kapłań-
skiej. Tyle było dobra, naszych uśmiechów, naszych życzliwych 
spojrzeń, naszych dobrych słów, które przekazaliśmy drugim. 
To z pewnością było Boże działanie, tylko udzielone przez nas, 
bo jesteśmy Jego narzędziami. Wiemy, że te skarby Boże mamy 
w naczyniach glinianych, bo sami się niekiedy mierzymy z na-
szymi słabościami, ale wiemy, że to, co wielkie, nie pochodzi 
od nas, tylko od Boga. My jesteśmy Jego narzędziami i Pan 
Bóg przez te słabe narzędzia przekazuje ludziom tyle dobra. 
Chcemy zatem podziękować Panu Bogu za te wielkie rzeczy, 
które nam wyświadczył.

Przypomnijmy sobie postawę Matki Bożej. Gdy przybyła 
do Elżbiety, to w swojej pieśni modlitewnej, wypowiedzianej 
u swojej krewnej, zawarła słowa: „Wielkie rzeczy uczynił mi 
Wszechmocny. Święte jest Jego imię” (Łk 1,49). Nam też Pan 
Bóg czyni wielkie rzeczy i my o tym mówimy naszym wiernym, 
żeby sobie uświadamiali, jak wiele wspaniałych rzeczy czyni 
nam Pan. A zatem mamy za co dziękować.

Mamy też za co przepraszać. Na początku Mszy Świętej był 
ten moment oczyszczenia, moment przeproszenia Pana Boga 
za nasze grzechy, bo wiemy, że Pan Bóg ma szczególną łaskę 
i taką szczególną obfitość okazuje ludziom pokornym. Nie py-
szałkom, którym się wydaje, że od nich się wszystko zaczyna, 
że wszystko potrafią najlepiej, tylko ludziom pokornym. Ten 
akt pokutny jest dla nas wykładnikiem i wypowiedzeniem tego 
słowa „przepraszam”. I jest też słowo „proszę”.

2. Kapłańska przeszłość

Układamy teraz naszą homilię i najpierw spojrzymy w prze-
szłość, na przebytą drogę i to będzie chwilowy powrót do 
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przeszłości, bo każdy jubileusz odsyła nas do tego, co za nami, 
ale też będzie wychylenie się w przyszłość.

W tej pierwszej części korzystamy z naszej pamięci, bo 
człowiek oprócz rozumu i woli ma też pamięć. Tak nas uczył 
św. Augustyn, który mówił, że w duszy człowieka jest odbicie 
Trójcy Świętej w tych trzech władzach – rozum, wola i pamięć. 
Wiemy, że św. Tomasz potem to zredukował i mówił o dwóch 
władzach duszy – o intelekcie i o woli. To już jest filozofia, a my 
jesteśmy posłani z Ewangelią, ale korzystamy też z filozofii jako 
z narzędzia, żeby tę Ewangelię głosić tak klarownie i z wielkim 
zapałem. Zatem w tej pierwszej części skorzystamy z naszej 
pamięci, a w drugiej części skorzystamy ze słowa Bożego, które 
przed chwilą było ogłoszone.

Ta pierwsza część historyczna, to nasze spojrzenie na drogę, 
którą przebyliśmy z pewnością w Bożym błogosławieństwie to 
powód, by Panu Bogu dziękować.

Moi drodzy, rok waszego przyjścia do seminarium, to był rok 
1982. W historii naszej Ojczyzny to był trudny rok, bo trwał stan 
wojenny, wprowadzony 13 grudnia 1981 roku. Wiemy, że wtedy 
przypadała sześćsetletnia rocznica obecności Obrazu Matki 
Bożej Jasnogórskiej i była zapowiedziana druga pielgrzymka 
ojca świętego do Ojczyzny na tę rocznicę, ale ponieważ trwał 
stan wojenny, to pielgrzymka musiała być przesunięta o rok 
i papież przybył dopiero w czerwcu 1983 roku.

A zatem rok 1982 to czas Waszego przyjścia do seminarium, 
ale także mojego przyjścia do grona wspólnoty seminaryjnej. 
Ja się bardzo cieszę, że mogłem być z wami te sześć lat, razem 
się modlić w kaplicy na trzecim piętrze, być na rozmyślaniu, 
na Mszy Świętej i brać udział w różnych nabożeństwach, jakie 
mieliśmy. Przyznam się, że w moich modlitwach często wracam 
na to trzecie piętro, gdzie byliśmy razem. Ja byłem w sumie 
dwadzieścia lat w seminarium; najpierw jako kleryk w latach 
1962-1969, a potem trzynaście lat jako wychowawca. Byliśmy 
zatem razem przed Panem Bogiem przez sześć lat waszego przy-
gotowywania ascetycznego, teologicznego i duszpasterskiego 
do posługi kapłańskiej.
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Gdy była już zapowiedziana wizyta papieska, to mnie 
wyznaczone, żeby wymalować i odświeżyć ogrodzenie przy 
kościele Świętego Krzyża. Byli tam klerycy z pierwszego 
i z drugiego roku, a ja byłem wyznaczony przez rektora i od-
powiedzialny za to, żeby ten płot był ładnie pomalowany, bo 
stał przy głównej drodze na Ostrowie Tumskim. Takie mieliśmy 
zadanie do wykonania.

W roku 1983 wy już byliście na końcówce pierwszego roku 
i było to spotkanie z papieżem na Partynicach. Pamiętamy, że 
była wtedy koronacja figurki Matki Bożej z Góry Iglicznej, 
która ma tytuł – Przyczyna Naszej Radości. Zatem Dolny Śląsk 
otrzymał trzecią koronowaną figurkę.

Przypomnę, że pierwszą figurkę w Bardzie ukoronował 
arcybiskup Bolesław Kominek. To było 3 lipca 1966 roku. 
Ja uczestniczyłem w tej koronacji jako kleryk trzeciego roku, 
już po powrocie z wojska. Ta figurka z Barda ma tytuł Matka 
Boża Strażniczka Wiary. Drugą figurkę 17 sierpnia 1980 roku 
ukoronował kardynał Stefan Wyszyński. To była jego ostatnia 
koronacja figurki Matki Bożej przed śmiercią. To był też czas 
narodzin „Solidarności” i wszyscy czekali na to, co Prymas 
powie w takiej trudnej sytuacji dla Ojczyzny. I wiemy, że 
powiedział to, co trzeba. Musiał uspokajać tych rozgrzanych 
ludzi, którzy tworzyli „Solidarność”, żeby nie było agresji 
zewnętrznej. Natomiast papież ukoronował tę trzecią figurkę 
z Góry Iglicznej.

Wspomnijmy też, że ta druga pielgrzymka Ojca Świętego 
miała hasło: „Pokój Tobie, Polsko! Ojczyzno moja!”. Dlaczego 
takie hasło? Dlatego, że Polska była skrępowana pętami stanu 
wojennego i dlatego te słynne słowa na Okęciu na powitanie 
były bardzo przejmujące: „Pokój Tobie, Polsko! Ojczyzno 
moja!”.

Wiemy, że w tym roku kiedy był papież, 13 grudnia 
1983 roku odszedł do wieczności biskup Urban. Rok później 
było uprowadzenie księdza Jerzego Popiełuszki i śmierć 19 paź-
dziernika 1984. Wiemy, że były jego poszukiwania i znaleziono 
go po wielu dniach w Wiśle. Miał przywiązany do nóg worek 
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z kamieniami, żeby nie wypłynął i żeby to była pewna śmierć. 
Nie wiem do końca, jak wyglądały ostatnie chwile jego życia. 
Oprawcy tej zbrodni żyją, to nikt do tej pory nie wyjaśnił 
okoliczności śmierci. Taki jest niestety czas, że nie możemy 
dotrzeć do prawdy o niektórych wydarzeniach, ale może czasy 
się zmienią i będzie to upublicznione.

Rok 1984, to też radosna Wigilia i informacja, że nowym 
biskupem będzie ksiądz prałat Józef Pazdur, który miał wielki 
autorytet. Chodziliśmy do niego, bo zawsze dobrze doradził 
i zawsze miał takie powiedzenie – „To takie ludzkie”. To był taki 
serdeczny ojczulek. Też miałem z nim dużo do czynienia, bo gdy 
byłem prefektem, to on był ojcem duchownym i przez pewien 
czas byliśmy razem, a potem chodziłem do niego z różnymi 
sprawami seminaryjnymi. Natomiast, kiedy zostałem biskupem 
w Świdnicy, to oddałem mu część bierzmowań i biskup Pazdur 
mówił, że jest także trochę biskupem diecezji świdnickiej.

Już wspomnieliśmy, że 12 stycznia 1985 roku mieliśmy 
jego święcenia biskupie w Katedrze Wrocławskiej. A potem 
była jeszcze jedna radosna chwila, kiedy 25 maja arcybiskup 
Gulbinowicz otrzymał kapelusz kardynalski. Wtedy jeszcze 
byliście w seminarium, ale to był już czas waszego dochodzenia 
do święceń kapłańskich, które odbyły się 21 maja 1988 roku.

Teraz parę zdań o Waszej posłudze kapłańskiej, która miała 
miejsce w różnych parafiach, najpierw w charakterze wikariu-
szy, a potem proboszczów. Wielu z Was ma różne osiągnięcia 
i nie potrafię nawet wyliczyć wszystkiego, ale każdy z Was ma 
w swoim biogramie jakieś osiągnięcia. Nie po to się jednak 
spotkaliśmy, żeby się chwalić. My chcemy wychwalać Pana 
Boga za Jego dobroć i błogosławieństwo, a wzajemne chwalenie 
sobie darujemy, bo to nie jest czas, żeby chwalić siebie, tylko 
chwalić Boga, który działa przez nas, grzeszników, bo tak to 
trzeba powiedzieć.

Moi drodzy, wczoraj się zastanawiałem, jak przedstawić ten 
czas Waszych trzydziestu czterech lat, ale pomyślałem sobie, że 
trzydzieści cztery dzieli się tylko na pół na dwie siedemnastki. 
I zobaczcie, jeśli tak podzielimy, to mamy dwie połówki, które 
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składają się z siedemnastu lat, a w środku jest śmierć Papieża 
Jana Pawła II w 2005 roku. Od Waszych święceń do śmierci 
papieża upłynęło siedemnaści lat i drugie siedemnaście lat 
upływa od roku 2005, kiedy najpierw przez osiem lat był Papież 
Benedykt, a dziewięć lat jest już z nami Papież Franciszek.

Przypomnijmy najpierw pielgrzymki Jana Pawła II, które 
miały miejsce w tym czasie. W roku 1987 to jeszcze była piel-
grzymka seminaryjna, gdy byliśmy w Łodzi i tam była Pierwsza 
Komunia Święta. Potem, po waszym odejściu z seminarium, 
była słynna Jesień Ludów i czwarta pielgrzymka w 1991 roku. 
To była pielgrzymka dwuetapowa – był etap czerwcowy i sierp-
niowy, kiedy odbyły się VI Światowe Dni Młodzieży. Następnie 
była jednodniowa pielgrzymka w 1995 roku na Śląsk. Potem 
mieliśmy pielgrzymkę w roku 1997 i drugi pobyt we Wrocławiu, 
a także w Legnicy, która witała papieża 2 czerwca. Następnie 
był rok 1999 i to była najdłuższa pielgrzymka papieża. Wtedy 
miało też miejsce wystąpienie w parlamencie polskim. I ostat-
nia, ósma pielgrzymka, była w sierpniu 2002 roku. Wtedy papież 
nie był na Jasnej Górze, ale spotkał się z pierwszą umiłowaną 
Matką Bożą w Kalwarii Zebrzydowskiej. Wspomnijmy, że 
właśnie tam małego Karola poprowadził ojciec, gdy zmarła jego 
mama. Ona zmarła 17 kwietnia 1929 roku, kiedy Karol jako 
uczeń trzeciej klasy przygotowywał się do Pierwszej Komunii 
Świętej i nie doczekała tej uroczystości. Często odczytujemy 
naszym wiernym te słowa Karola Wojtyły, ojca naszego pa-
pieża, który wziął syna do Kalwarii Zebrzydowskiej, pokazał 
mu Maryję i powiedział: „To jest twoja Mama. Naszą mamę 
pochowaliśmy, ale odtąd Ona będzie twoją Mamą”. Dlatego 
nie dziwimy się, że papież był taki maryjny i ciekawe jest to, 
że ostatnią Mszę Świętą na ziemi polskiej odprawił właśnie 
w Kalwarii 19 sierpnia 2002 roku. Papież zawsze był dla nas 
bardzo maryjny i wytyczył nam styl maryjnego duszpasterzo-
wania. W czasie tej ósmej pielgrzymki zostało też ustanowione 
Sanktuarium Bożego Miłosierdzia w Krakowie-Łagiewnikach.

Potem był wielki pogrzeb Jana Pawła II 8 kwietnia 
2005 roku. Mówią, że to był największy pogrzeb w dziejach 
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świata, w którym poprzez udział osobisty i przez media brało 
podobno udział osiem milionów ludzi. Tyle mniej więcej osób 
żegnało papieża.

A teraz patrzymy na tę drugą połówkę waszej „ siedemnastki”. 
Mamy tu podróż papieża Benedykta do naszej Ojczyzny w maju 
2006 roku śladami Jana Pawła II. Przybył też Papież Franciszek 
w 2016 roku na Światowe Dni Młodzieży w Krakowie.

Z pontyfikatu św. Jana Pawła II zapamiętajmy jego hasła, 
które dla nas, duszpasterzy, są najważniejsze. „Nie lękajcie się, 
otwórzcie na oścież drzwi Chrystusowi” – to hasło z inauguracji 
jego pontyfikatu. A potem były ważne słowa z Placu Zwycięstwa 
w Warszawie: „Niech zstąpi Duch Twój! I odnowi oblicze zie-
mi. Tej Ziemi”. Te słowa się spełniły, modlitwa papieża została 
wysłuchana i powstała „Solidarność”. Powiał wiatr wolności, 
któremu już nikt nie dał rady, nawet stan wojenny nie potrafił 
zatrzymać i wygasić tego wiatru.

Teraz przypomnijmy zawołanie Papieża Benedykta i jego 
słowa: „Gdzie jest Bóg, tam jest przyszłość”. Papież musiał 
się rozprawiać z zachodnim liberalizmem i relatywizmem, 
mówił o dyktaturze relatywizmu. Gdy przyjechał do Niemiec 
z pielgrzymką, to niektórzy nie podali mu nawet ręki, bo papież 
powiedział takie ostre słowa: „Rządy, które ustanawiają prawa 
nie mające zakotwiczenia w prawie Bożym, przeobrażają się 
w bandę złoczyńców” i dodał „nam, Niemcom, nie trzeba tego 
tłumaczyć”. Miał na myśli Trzecią Rzeszę i Hitlera. To było 
bardzo mocne powiedzenie, dlatego Niemcy go nie lubili.

Papież Franciszek ma hasło – „Zejdź z kanapy, nie śpij, tylko 
bierz się do roboty”.

3. Kapłańska droga w przyszłość

Przechodzimy do drugiej części naszej refleksji, opartej na 
słowie Bożym, bo na tej rocznicy chcemy też sobie wytyczyć 
drogę. Niektóre rzeczy trzeba usunąć z naszego duszpasterzo-
wania, jakieś nasze praktyki, które się Bogu nie podobają. Pa-
miętajmy, że ciągle jesteśmy w stadium nawracania się i nawet, 
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gdy czujemy, że nie jest najgorzej, to zawsze może być lepiej niż 
jest. A więc ci, którzy są dobrzy, niech się nawracają na to, co 
lepsze. Mamy dziś w słowie Bożym ważne wskazówki na nasz 
trud, który jest jeszcze przed nami, bo dzisiejsza rocznica nie 
jest jeszcze do odpoczynku, tylko wciąż do pracy. Przed Wami 
następne lata pracy, bo jeszcze jesteście na żniwie Pańskim.

Dzisiejsze pierwsze czytanie mówi nam o umiejętnej współ-
pracy Apostoła Pawła z laikatem. Paweł w ramach swoich po-
dróży misyjnych przybył do Macedonii. Ten teren leży dzisiaj 
mniej więcej między Bułgarią a Grecją. Tam jest miasto Filipia, 
główna część Macedonii, która była wtedy rzymską kolonią. 
I Paweł pisze: „W szabat wyszliśmy za bramę nad rzekę, gdzie 
było miejsce modlitwy” (Dz 16,13a). Okazuje się, że w tym 
mieście nie było synagogi i kobiety zebrały się na brzegu rzeki, 
żeby tam się modlić. Tam też znaleźli się Apostołowie i wtedy 
Paweł wygłosił przemówienie, a więc podjął dzieło ewangeli-
zacji. Wśród tych kobiet była Lidia, o której jest wspomniane, 
że „sprzedawała purpurę” (Dz 16,14a). I czytamy dalej, że „Pan 
otworzył jej serce” (Dz 16,14b). Okazuje się zatem, że Duch 
Święty działał przez Apostołów i otwierał serca na to, co Paweł 
wraz z Barnabą głosili. Co więcej, Lidia uwierzyła w to, co 
mówił Paweł, przyjęła chrzest i zaprosiła ich do siebie – „Jeżeli 
uważacie mnie za wierną Panu, to przyjdźcie do mego domu 
i zamieszkajcie w nim” i Paweł dodaje „I wymogła to na nas” 
(Dz 16,15). To jest taki bardzo ważny przykład współpracy 
z laikatem, bo bez laikatu nasze owoce duszpasterzowania są 
mniejsze. Oczywiście w tych relacjach trzeba zachować dystans, 
bo wiemy, że ważniejsza jest prawda nawet niż przyjaźń. Przy-
pomnę hasło, które powiedział Arystoteles: „Amicus mihi Plato, 
sed magis amica veritas” – „Przyjacielem moim jest Platon, ale 
większą przyjaciółką jest prawda”. Zresztą każda autentyczna 
przyjaźń musi być oparta na prawdzie, a nie na błędzie, bo 
wtedy to nie jest żadna przyjaźń. Mamy zatem w tym opisie 
przykład pięknej, owocnej, współpracy z niewiastami. Wiemy, 
że niewiasty są nam bardzo usłużne w duszpasterstwie, bo wielu 
księży korzysta z ich pomocy na plebaniach: mamy gospodynie, 
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są panie organistki, które tam usługują i z tego się cieszymy. 
Dbajmy o to, żeby było wszystko w porządku, żeby Pan Bóg był 
z naszej przyjaźni zadowolony i jeśli mamy jakieś przyjaźnie 
z kobietami, to niech to będzie przyjaźń ewangeliczna w duchu 
św. Klary i św. Franciszka. Takie przyjaźnie są możliwe i one 
są bardzo potrzebne i owocne.

A w Ewangelii jest dzisiaj dla nas przestroga. Najpierw 
Duch Święty jest nazwany przez Pana Jezusa „Duchem Praw-
dy” (J 16,13a). Naszym zadaniem jest głoszenie prawdy i to 
nie naszej prawdy ludzkiej, tylko prawdy Bożej, tej prawdy 
z najwyższej półki, której czasem nie rozumiemy, ale która ma 
szczególną wartość, która niesie wyzwolenie – „Poznacie praw-
dę, a prawda was wyzwoli” (J 8,32). Prawda Boża wyzwala! Są 
też prawdy naukowe, które są podawane w świeckich szkołach 
i uczelniach, a my mamy w ręku prawdy Boże, objawione, 
które stanowią część tajemnicy wiary. One nie są prawdami 
naukowymi, tylko prawdami religijnymi, dlatego przyjmujemy 
je wiarą, bo one nie są do udowodnienia. Wiemy, że tam, gdzie 
jest wiara, tam nie ma pełnej oczywistości i tam jest prawie skok 
podjęty w ciemność. Na tym polega zasługa w wierze, że my 
czegoś nie rozumiemy, a w to wierzymy. To tak, jak dziecko 
słucha mamę i chociaż tego nie rozumie, to wie, że matka je 
kocha i dlatego przyjmuje za prawdę to, co ona mówi.

Zatem Duch Święty, Duch Prawdy, wzmacnia nas w sektorze 
poznawczym, bo daje nam światło do głoszenia Ewangelii, ale 
też w sektorze wolitywnym, bo daje nam ochotę, że chce nam 
się chcieć, że chce nam się duszpasterzować, że chce nam się 
spowiadać, że chce się nam służyć ludziom.

W Ewangelii jest też powiedziane o prześladowaniach – „To 
wam powiedziałem, abyście się nie załamali w wierze. Wyłączą 
was z synagogi. Owszem nadchodzi godzina, w której każdy, kto 
was zabije, będzie sądził, że oddaje cześć Bogu” (J 16,1-2). Zo-
baczcie, że to się sprawdza. Wspomniany ks. Jerzy Popiełuszko 
zginął za to, że głosił prawdę. My też dzisiaj jesteśmy ośmie-
szani, wystarczy wziąć „Gazetę Wyborczą”. Dzisiaj przejrzałem 
w KAI-u plik informacji. Piszą o księdzu Oko, który napisał 
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artykuł w piśmie niemieckim „Theologisches” o lawendowej 
mafii w Kościele, wskazując na przypadki homoseksualizmu. 
Za to podano go do sądu. Jest tam też przypomniane oskarże-
nie biskupa Tomasika, którego znam ze studiów. Czepiają się 
jakichś niesprawdzonych informacji, a dzisiaj to kamienowa-
nie medialne jest bardzo bolesne. Czasem człowiek wolałby 
otrzymać policzek, niż jakieś oskarżenie, które w mediach jest 
powielane.

Widzimy, jaka jest napastliwość na tych, którzy pilnują wy-
mogów Ewangelii. Zobaczcie, ilu mamy katolików, którzy są za 
aborcją, za eutanazją. Widzę, co robi Kościół niemiecki, który 
wprowadza drogę synodalną. Jest głosowanie nad związkami 
partnerskimi i błogosławieniem tych związków, jest domaganie 
się kapłaństwa dla kobiet i zniesienie celibatu księży. To są hasła 
i projekty, które są głosowane. Jest wielkie niebezpieczeństwo, 
że będzie schizma i myślę, że to jest trochę pod wpływem pro-
testantyzmu i liberalizmu. Protestantyzm przez to, że zagubił 
Matkę Bożą, okroił chrześcijaństwo z wielkiej skarbu, z kultu 
maryjnego, który jest tak ważny. Z nas też się naśmiewają, że 
jesteśmy takimi maryjnymi katolikami. To są właśnie ci, któ-
rzy – jak mówi Ewangelia – „wyłączają nas z synagog”. Pan 
Jezus mówi: „To wam powiedziałem, abyście się nie załamali 
w wierze. Wyłączą was z synagogi”.

A dalej jest zabijanie. Tylu księży zginęło w Dachau, tylu 
zgilotynowano w czasie rewolucji francuskiej w 1789 roku, 
tylu ginęło w czasie II wojny światowej. Dlaczego? Bo byli 
kapłanami. Tym oprawcom wydaje się, że jak będą zabijać 
duchownych, to będzie przysługa. O tym Jezus mówi: „Nad-
chodzi godzina, w której każdy, kto was zabije, będzie sądził, że 
oddaje cześć Bogu”, ale temu bogu przez małe „b” – bożkowi, 
rewolucji, Trzeciej Rzeszy.

Pamiętajmy, że naszą siłą jest Pan Bóg i nasza ewangeli-
zacja jest znaczona jego błogosławieństwem. Dlatego mimo 
kłopotów, na które natrafiamy, jesteśmy pełni nadziei, że 
zwycięstwo należy do nas – „Miejcie odwagę: Jam zwyciężył 
świat” (J 16,33b).
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Zakończenie

Drodzy bracia, dziękujmy Panu Bogu za to, co za nami, za 
to, co sobie przypomnieliśmy, za Jego dobrodziejstwa i prosimy, 
żebyśmy dalej potrafili ewangelizować w oparciu o słowo Boże, 
o to doświadczenie Kościoła wzięte z czasów apostolskich – 
o czym wspomnieliśmy na podstawie pierwszego czytania – i te 
przestrogi Pana Jezusa, które nam dał na czas naszego duszpa-
sterzowania. Pamiętajmy, że to, co powiedział Pan Jezus, jest 
dla wszystkich pokoleń, także dla naszego pokolenia.

Niech Boża łaskawość dalej nas prowadzi, byśmy mogli jak 
najwierniej i jak najowocniej wypełniać nasze powołanie, które 
otrzymaliśmy. Amen.

Świadectwo Ducha Świętego 
i nasze o Chrystusie

Sosnówka (Borowice), 23 maja 2022 r.
Msza św. z udziałem kapłanów obchodzących 35-lecie kapłaństwa 
(jubileusz koralowy), wyświęconych we Wrocławiu 23 maja 1987 r. 

Kościół pw. Matki Bożej Fatimskiej

Wstęp

W naszej homilii będzie krótki powrót do historii, do lat 
1981-1987,a potem przejdziemy do przesłania Bożego słowa, 
które dzisiaj jest głoszone w naszych świątyniach.

1. Jako wybrani, przygotowani, namaszczeni i posłani

Proszę czcigodnych braci w kapłaństwie! W naszych spotka-
niach koleżeńskich odbywanych z okazji rocznicy rozpoczęcia 
studiów seminaryjnych czy częściej z okazji rocznicy naszych 
święceń, wracamy zwykle chociaż na chwilę do przeszłości. 
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Oglądamy się wstecz i spoglądamy na przebytą drogę. Wspo-
minamy lata naszych studiów seminaryjnych, w waszym przy-
padku na lata 1981-1987. Wspominamy też naszych pasterzy 
i naszych wychowawców i profesorów. To był ten czas, kiedy 
byliśmy razem. Zdawaliście maturę i przyszliście do Semina-
rium Wrocławskiego w roku wielkich wydarzeń w Kościele 
i w naszej Ojczyźnie. 13 maja roku waszego wstąpienia do Se-
minarium, był zamach na Papieża Jana Pawła II. 28 maja zmarł 
kardynał Stefan Wyszyński, a 13 grudnia ogłoszono w Polsce 
stan wojenny. To był ten pamiętny rok 1981, kiedy przybyliście 
do Seminarium. Rok 1982 był rokiem 600-ecia obecności ob-
razu Matki Bożej Częstochowskiej na Jasnej Górze. W związ-
ku ze stanem wojennym, Ojciec św. przybył na ten jubileusz 
sześćsetlecia z rocznym opóźnieniem. Przybył do Wrocławia. 
Na Partynicach ukoronował figurkę Matki Bożej Przyczyny 
naszej Radości z góry Iglicznej. 13 grudnia 1983 r. odszedł do 
wieczności biskup Wincenty Urban. 19 października 1984 roku 
zamordowano w okrutny sposób ks. Jerzego Popiełuszkę, 
a w grudniu ogłoszono nam, że archidiecezja wrocławska otrzy-
ma nowego biskupa pomocniczego w osobie ks. prałata Józefa 
Pazdura. Przyjął on święcenia biskupie 12 stycznia 1985 roku. 
25 maja tegoż roku ks. arcybiskup Henryk Gulbinowicz otrzy-
mał godność kardynalską. 26 kwietnia 1986 r. wydarzyła się 
katastrofa ekologiczna w elektrowni atomowej w Czarnobylu. 
23 maja 1987 r. otrzymaliście dar święceń kapłańskich – od 
Kościoła i dla Kościoła.

2. Ewangelizacja w Kościele apostolskim wzorem dla 
naszej ewangelizacji

Zwięzły kronikarski zapis św. Łukasza budzi wiele sko-
jarzeń i refleksji. Św. Paweł z gronem swoich pomocników 
misyjnych znalazł się w Macedonii. Udał się do miast Neapolis 
i Filippy – to jest na pogranicze dzisiejszej Grecji i Bułgarii. 
Stopa apostoła stanęła więc na kontynencie europejskim, aby 
rzucić pierwsze ziarno Ewangelii. Dobrze, że Paweł spotkał 
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tam swego przyjaciela, lekarza, św. Łukasza, który zanotował 
ten fakt w Dziejach Apostolskich.

Jakże mało myślimy o wdzięczności za chrześcijaństwo 
w Europie należne tym świadkom, którzy wtedy rzucili się 
w przygodę misyjną z narażeniem życia. Co gorsza, jako 
mieszkańcy Europy od tak dawna związanej z Chrystusowym 
krzyżem i Kościołem, zamiast poczuwać się dumnie do obo-
wiązku dawania przodującego świadectwa o prawdzie Chrystu-
sowej, zaczynamy żyć w nowoczesnych metropoliach, zajęci 
przyziemnością, pozwalając, aby to chrześcijaństwo kurczyło 
się i stało się czymś tak małym, jak wtedy przed dwudziestu 
wiekami w swoim punkcie wyjściowym. A wtedy św. Paweł 
zaczynał od zera. Wielkie miasto Filippy zamieszkałe przez po-
gańskie ludy, nie uświadamiało sobie historycznego wydarzenia, 
zapoczątkowanego za jego murami, nad brzegiem rzeki. Garstka 
żydowskich niewiast, nieposiadająca tam żadnej synagogi, 
gromadziła się na modlitwę pod eukaliptusem na brzegu rzeki. 
Apostoł od nich zaczął ewangelizację. Przemawiał, a Duch 
Święty sposobił dusze słuchaczek na przyjęcie wiary. Jedna 
z tych niewiast, Lidia zamożna „szefowa” przedsiębiorstwa 
handlowego – o której nie wiemy, czy była Żydówką, czy nie 
– ofiarowała misjonarzom nawet mieszkanie.

Duch Święty, który wtedy otwierał serca pogańskie i dziś 
nie stracił nic ze swej mocy, aby kierować ku prawdzie współ-
czesnych mieszkańców Europy, mimo ich materializmu, laicy-
zacji i hedonistycznego podejścia do życia. Chrystus obiecując 
apostołom zesłanie Ducha Świętego, myślał o wszystkich 
pokoleniach wierzących: „Gdy jednak przyjdzie Pocieszyciel, 
którego Ja wam poślę od Ojca, Ducha Prawdy, który od Ojca 
pochodzi, On będzie świadczył o Mnie” (J 15,26).

Przez tyle wieków Europa dawała Kościołowi wspania-
łych teologów, którzy w coraz to nowych słowach wyrażali 
ponadczasową prawdę Chrystusową. Przez tyle wieków nie 
zabrakło też męczenników dających świadectwo tej prawdzie. 
Wielowiekowe dziedzictwo wiary zobowiązuje nasze pokolenie 
do podnoszenia poziomu życia chrześcijańskiego i wykazy-
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wania aktualnej żywotności Ewangelii, bo i do nas powiedział 
Chrystus: „Ale wy też świadczycie, bo jesteście ze Mną od 
początku” (J 15,27).

3. Ewangelizacja wśród prześladowań

Dwa rodzaje prześladowań zapowiada Pan Jezus w dzi-
siejszej Ewangelii. Pierwszy rodzaj jest określony w słowach: 
„Wyłączą was z synagog”. Trzeba to rozumieć jako wyrzucenie 
z naturalnych środowisk, wykluczenie z grona osób zasługu-
jących na szacunek, traktowanie ich jak zadżumionych. Ta 
zapowiedź Jezusa sprawdza się i dzisiaj. Jeśli np. muzułmanin 
uwierzy w Chrystusa i przyjmie chrzest, grozi mu śmierć. 
W Indiach przyjęcie chrześcijaństwa przez członka wspólnoty 
hinduskiej powoduje wykluczenie z rodu oraz pozbawienie 
prawa do spadku.

W naszej liberalnej Europie, chrześcijanin, który nie 
uznaje laickich dogmatów, że rozwód jest najprostszą drogą 
rozwiązywania konfliktów małżeńskich albo że aborcja czy 
eutanazja nie mają nic wspólnego z zabójstwem, wystawia 
się na szyderstwo i na miano fanatyka. Kto dzisiaj sprzeciwia 
się uznawaniu związków partnerskich za małżeństwo, kto nie 
aprobuje związków partnerskich osób tej samej płci, uchodzi 
za fanatyka i wstecznika.

Drugi rodzaj prześladowań jest widoczny w systemach tota-
litarnych i jest związany ze słowami Pana Jezusa: „Nadchodzi 
godzina, w której każdy, kto was zabije, będzie sądził, że oddaje 
cześć Bogu”. W państwach o zapędach totalitarnych uważa się 
to za czyn sprawiedliwości. W Cesarstwie Rzymskim oficjalnie 
nazywano chrześcijan wrogami rodzaju ludzkiego, a prześla-
dowano ich, bo nie chcieli składać ofiar bożkom uznawanym 
przez państwo. W Europie XX wieku wymordowano tak wielką 
liczbę Żydów i chrześcijan. Wszystkie prześladowania były 
ogłaszane i realizowane w imię sprawiedliwości. W Związku 
Radzieckim, w międzywojennym Meksyku, czy w czerwonej 
Hiszpanii zabijano chrześcijan w imię boga, którego nazwano 
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rewolucją i postępem. W hitlerowskich Niemczech zabijano 
uczniów Chrystusa w imię boga o nazwie tysiącletnia rzesza. 
Nasi chrześcijańscy męczennicy zaświadczali, że są ważniejsze 
wartości niż życie ludzkie.

Zakończenie

Drodzy bracia, nasza ewangelizacja i nasze świadczenie 
o Chrystusie trwa. Nasze spotkania koleżeńskie i kapłańskie 
winny pogłębiać nasz zapał do nowej ewangelizacji. Jeste-
śmy na służbie Bożemu słowu i Eucharystii. Te dwa pokarmy 
wzmacniają naszego ducha i tymi dwoma pokarmami obdaro-
wujemy naszych braci i siostry, dla których jesteśmy pasterzami. 
Prośmy Jezusa Chrystusa, Najwyższego i Wiecznego Kapłana, 
aby odnowił w nas łaskę sakramentu święceń, abyśmy z nowym 
zapałem podjęli naszą pasterską posługę w Kościele i narodzie. 
Amen.

Błogosławione owoce wniebowstąpienia 
Chrystusa

Świdnica, 24 maja 2022 r.
Msza św. w kaplicy maryjnej, we wtorek po VI Niedzieli Wielkanocnej 

Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

Wstęp

Czcigodni bracia kapłani, umiłowani bracia i siostry, czci-
ciele Matki Bożej Świdnickiej. Zatrzymamy się dzisiaj na 
następujących słowach Pana Jezusa, zawartych w dzisiejszej 
Ewangelii: „Pożyteczne jest dla was moje odejście” (J 16,7a).
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1. Dwa odejścia Jezusa z ziemi

W Ewangelii Jezus mówi o swoim odejściu. Mówił najpierw 
o tym w Wieczerniku, podczas Ostatniej Wieczerzy. Uczniowie 
zareagowali smutkiem. Jezus podjął wyjaśnienie: „Pożyteczne 
jest dla was moje odejście. Bo jeżeli nie odejdę, Pocieszyciel 
nie przyjdzie do was. A jeżeli odejdę, poślę Go do was” (J 16,7). 
Słowa te odnosimy do podwójnego odejścia Jezusa z tej ziemi: 
odejścia przez śmierć biologiczną na krzyżu oraz odejścia do 
nieba na oczach uczniów czterdziestego dnia po zmartwych-
wstaniu, czyli odejścia do nieba w chwili wniebowstąpienia. 
Pierwsze odejście dokonało się drogą cierpienia, drugie było 
odejściem chwalebnym.

2. Dlaczego odejście Jezusa do nieba było dla nas 
pożyteczne

Chrystus odchodził z tego świata na Golgocie w okrutnej 
męce. Trzeba powiedzieć, że pożyteczna była dla nas męka 
i śmierć Syna Bożego, bo dzięki niej możemy mieć darowane 
nasze grzechy i nasze winy oraz możemy mieć nadzieję na 
przyjęcie nas po ziemskiej śmierci do nieba.

Drugie odejście było odejściem chwalebnym i było poży-
teczne w tym sensie, że Jezus stał się dla nas bliższy, gdyż stał 
się obecny w naszym wnętrzu. „Pożyteczne dla was jest moje 
odejście” te słowa odnoszą się do wniebowstąpienia. Jezus 
wyjaśnia: „Bo jeżeli nie odejdę, Pocieszyciel nie przyjdzie do 
was, a jeżeli odejdę, poślę Go do was” (J 16,7). Zauważmy, że 
obecność Jezusa w ludzkim ciele była ograniczona. Nie mógł 
być wszędzie i ze wszystkimi równocześnie, gdyż poddany był 
prawom materialnego ciała. Dlatego tłumaczył Apostołom, że 
dla ich dobra odchodzi do Ojca, aby przysłać im Ducha Świę-
tego i w ten sposób zapewnić stałą obecność Boskiej mocy, 
która będzie ich wspierać w wypełnianiu woli Bożej. Można 
powiedzieć, że w ten sposób Chrystus stał się bardziej dostępny 
dla ludzi, którzy w Niego uwierzą i Go pokochają. Za życia 
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biologicznego, ziemskiego Jezus był dla uczniów i innych 
ludzi kimś z zewnątrz. Dopiero kiedy odszedł do Ojca, Jezus 
stał się obecny wewnątrz nas. To Duch Święty czyni nas jed-
no z Jezusem. Sprawia, że Chrystus jest w nas, a my w Nim. 
Dzięki Duchowi Świętemu z nami może stać się to samo, co 
z Apostołem Pawłem, który mógł powiedzieć: „Żyję ja, ale już 
nie ja żyję, żyje we mnie Chrystus” (Ga 2,20).

3. Maryja, Oblubienica Ducha Świętego, jest 
Wspomożeniem Wiernych

Do powyższych refleksji dodajmy jeszcze wątek związa-
ny z dzisiejszym wspomnieniem Najświętszej Maryi Panny 
Wspomożycielki Wiernych. W Konstytucji dogmatycznej 
o Kościele Soboru Watykańskiego II czytamy, że Błogosławiona 
Dziewica jest przeznaczona od wieków na Matkę Boga, że to 
zaś macierzyństwo Maryi w ekonomii łaski trwa nieustannie, 
poczynając od aktu zgody, który przy Zwiastowaniu wiernie 
wyraziła i którą zachowała bez wahania pod krzyżem, że 
dzięki swej macierzyńskiej miłości opiekuje się braćmi swe-
go Syna narażonymi na trudy i niebezpieczeństwa, póki nie 
zostaną doprowadzeni do szczęśliwej ojczyny. Dlatego to do 
Błogosławionej Dziewicy stosuje się w Kościele tytuły: „Orę-
downiczki, Wspomożycielki.” Ta sama Konstytucja podkreśla 
również prawdę, że jedynym Pośrednikiem między Bogiem 
a ludźmi jest Jezus Chrystus. Macierzyńska zaś rola Maryi 
w stosunku do ludzi żadną miarą nie umniejsza tego jedynego 
pośrednictwa i wspomożenia Chrystusowego, lecz ukazuje 
Jego moc. Pomoc Maryi jako Wspomożycielki Ludu Bożego 
opiera się na pośrednictwie Chrystusa i od tego pośrednictwa 
jest uzależniona. Dzięki jednak temu, że Maryja w szczególny 
sposób współdziałała z dziełem Zbawiciela przez wiarę, na-
dzieję i żarliwą miłość dla odnowienia nadprzyrodzonego dusz 
ludzkich, stała się nam Matką w porządku łaski I to duchowe 
Jej macierzyństwo trwa nadal.
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Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, prośmy Pana Boga, abyśmy byli 
otwarci na obecność Ducha Świętego, który udziela nam 
zdolności do poznania prawdy i do czynienia jej w miłości. 
Odnówmy także naszą wiarę w moc wstawiennictwa Maryi 
w naszych ziemskich sprawach u Pana Boga. Amen.

Wezwanie do pogodnej ewangelizacji 
i do uczczenia naszych matek

Świdnica, 26 maja 2022 r.
Msza św. w czwartek po VI Niedzieli Wielkanocnej 

Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

Wstęp

W krótkiej refleksji połączmy przesłanie dzisiejszej liturgii 
słowa z patronem dnia dzisiejszego św. Filipem Nereuszem 
(Neri) i z obchodzonym dzisiaj Dniem Matki.

1. Smutek, który zamieni się w radość

W dzisiejszej liturgii słowa zwróćmy uwagę na dwa wątki. 
W pierwszym czytaniu jest uwydatniona owocna współpraca 
Apostoła Pawła z wiernymi świeckimi, których wówczas 
w Koryncie, w mieście, do którego przybył Apostoł Narodów, 
reprezentowało małżeństwo Akwili i Pryscylli. Współpracując 
ze świeckimi wyznawcami Chrystusa, św. Paweł zdołał prze-
konać wielu Żydów, że Jezus jest Mesjaszem.

Drugi wątek przynosi nam dzisiejsza Ewangelia. Pan Jezus 
mówi: „Wy będziecie płakać i zawodzić, a świat się będzie we-
selił. Wy będziecie się smucić, ale smutek wasz przemieni się 
w radość” (J 14,20). Słowa te wypowiedział Jezus w przeddzień 
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swojej śmierci. Chrystus miał na myśli swój powrót do Ojca, 
do swojego odwiecznego domu.

Jezus zapewnia smutnych uczniów, że wróci i że Jego 
obecność będzie źródłem radości. Radość jest darem Ducha 
Świętego. Nie zależy ona od tego, co ludzie nam dają lub 
zabierają. Czasami w przygnębieniu i samotności może być 
siła i pokój, które rodzą się ze świadomości, że jest w naszym 
życiu ktoś, kto rozumie i akceptuje nas całkowicie. Taką radość 
budzi obecność Jezusa. W tym życiu Duch Święty prowadzi 
nas do uczestnictwa w tej radości. Gdy to życie zakończy się, 
będziemy przebywać na zawsze w obecności Jezusa. Wtedy 
nasza radość będzie pełna.

2. Św. Filip Nereusz (Neri) – przykład pogodnego pasterza

26 maja Kościół wspomina w liturgii św. Filipa Nereusza. 
Urodził się 21 lipca we Florencji. W osiemnastym roku życia 
przybył do swego wuja w San Germano koło Monte Cassino. 
Miał tam odziedziczyć pokaźny majątek, ale wnet z niego zre-
zygnował i przeniósł się do Rzymu, gdzie pozostał do końca 
swego życia. W Rzymie przyjął święcenia kapłańskie i stał się 
gorliwym pasterzem. Założył stowarzyszenie księży tzw.” Ora-
torium”, które dało początek nowemu zgromadzeniu, nazwane-
go Filipinami. Był bardzo gorliwym, pomysłowym i radosnym 
duszpasterzem. Pogodnym nastawieniem, uśmiechem i radością 
zdobywał ludzi dla Chrystusa i dla Kościoła. Zmarł 26 maja 
1595 roku. Jego postać, wspominana w dzisiejszej liturgii, ma 
nam przypomnieć, jak ważne w kontaktach z ludźmi jest nasze 
pogodne usposobienie i radość na naszej twarzy.

3. Nasze kochane mamy!

Moi drodzy, przeżywamy dziś także Dzień Matki. Modli-
my się za nasze mamy żyjące i za mamy, które odeszły już 
do wieczności. Mama to najbliższy nam człowiek na ziemi. 
Mówimy, że mama nadaje słowu „kocham” najpełniejszą treść. 
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Można mieć w życiu różnych przyjaciół, wiernych, oddanych, 
ale najwierniejszym przyjacielem naszym pozostaje zawsze 
dobra, kochająca mama. Nie dziwimy się, że o matce, o jej 
złotym sercu napisano tyle wspaniałych słów i ułożono wiele 
wspaniałych pieśni. Oto niektóre z nich:

– „Gdziekolwiek zagnają mnie życia burze,
Wrócę na pewno, by przynieść ci róże,
By powróciło dziecinnych lat szczęście
W twoim spojrzeniu i rąk dotknięciu.
To proste szczęście, zwykłe codzienne
Tym droższe mamo, że tak odległe
Gdy kwiaty stawiałaś w otwartym oknie
Słońce twe włosy złociło ogniem.
Dziękuję mamo za wszystkie chwile,
Dziękuję mamo, jak umiem najczulej,
Dziękuję mamo za troskę w oczach
I uśmiech, co kryje twój ból i rozpacz.
Ale najbardziej dziękuję za to, że jesteś mamo,
Że jesteś mamo, bo tym, że jesteś, zawsze pomagasz
Prostować plecy, gdy życie smaga”.
Te wspaniałe słowa wyśpiewywała kiedyś Anna German.

– „Gdy serce twe przeszyje bólu grot, do matki dąż
I choćby cię opuścił cały świat, u matki wciąż
Tam znajdziesz bólu ukojenie, tam znajdziesz smutku za-

pomnienie,
Tam znajdziesz twe znękane serce, pokój w rozterce.
Kochana mamo, na twe wspomnienie moje serce drży.
Kochana mamo, ty jedna me zrozumiesz gorzkie łzy,
Kochana mamo, jak słońce sieje dobroczynny blask,
Tak daje dobroć twa mi krocie łask”.
Słowa te z następnymi dwiema zwrotkami wyśpiewują różne 

zespoły wokalne.

„Jedynie serce matki uczuciem zawsze tchnie
Jedynie serce matki o wszystkim dobrze wie
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Dać wiele ciepła umie i każdy ból zrozumie
A gdy przestanie dla nas bić, tak trudno, trudno żyć”
– śpiewał kiedyś Mieczysław Fogg.
Moi drodzy, mama jest dla nas zwykle najważniejszą, naj-

bardziej kochaną i najcenniejszą niewiastą tu na ziemi. Nasza 
miłość do mamy sięga poza grób. Także miłość naszej mamy do 
nas nie zamiera z chwilą odejścia mamy do wieczności. Nasza 
mama stamtąd nam pomaga i daje nam sygnały, że nas kocha.

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, prośmy Pana Boga, abyśmy byli 
otwarci na obecność Ducha Świętego, który udziela nam 
zdolności do poznania prawdy i do czynienia jej w miłości. 
Naśladujmy św. Filipa Nereusza w pogodnym apostołowaniu 
i bądźmy w duchowej bliskości z naszymi matkami. Amen.

Duch Święty wspiera w przeżywaniu 
wspólnoty Kościoła parafialnego 

i domowego
Wałbrzych, 26 maja 2022 r.

Msza św. z udzieleniem sakramentu bierzmowania 
i 30. rocznicy powstania parafii 

Kościół pw. Świętej Rodziny

Wstęp

Obecna homilia będzie dla młodzieży bezpośrednim przygo-
towaniem do przyjęcia sakramentu bierzmowania. Chciałbym 
w homilii umieścić trzy wątki, które się wiążą z okolicznością 
dzisiejszej uroczystości. Najpierw będzie wątek liturgiczny 
związany z sakramentem bierzmowania, wynikający z dzi-
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siejszych czytań mszalnych, następnie podejmiemy wątek 
srebrnego jubileuszu Waszej parafii i dzisiaj wypada też złożyć 
hołd mamom, dlatego w wątku końcowym powiemy, kim jest 
mama i co jej zawdzięczamy.

1. Duch Święty wspiera w prowadzeniu 
ewangelicznego stylu życia

Zaczynamy od wątku biblijnego. Czytamy dzisiaj teksty, 
które mówią nam już o Duchu Świętym. Starszym osobom 
przypomnę, że do roku 2004, w czwartek, czterdzieści dni po 
uroczystości Zmartwychwstania, a dziesięć dni przed Zielonymi 
Świętami, obchodziliśmy uroczystość Wniebowstąpienia Pań-
skiego. Nie było to jednak święto uznane przez państwo i ludzie 
pracowali, dlatego Episkopat przeniósł to święto z czwartku 
na najbliższą niedzielę. Dlatego tajemnicę wniebowstąpienia 
Pana Jezusa będziemy obchodzić w najbliższą niedzielę, czyli 
w siódmą niedzielę okresu wielkanocnego, a następna niedzie-
la, to będzie już Niedziela Zesłania Ducha Świętego, zwana 
popularnie Zielonymi Świętami.

Moi drodzy, w dzisiejszej Ewangelii Pan Jezus mówi: 
„Jeszcze chwila, a nie będziecie Mnie widzieć, i znowu chwila, 
a ujrzycie Mnie” (J 16,16). O czym mówi tu Pan Jezus, o jaką 
chwilę tu chodzi? To było wypowiedziane w Wieczerniku, gdy 
Jezus przygotowywał się już do oddania życia, gdy wiedział, 
że będzie wydany, ukrzyżowany i złożony w grobie. Dlatego 
mówił: „chwila, a nie będziecie Mnie widzieć”, bo zniknę 
z waszych oczu, będę zabity i złożony w grobie. Ale dodał: 
„i znowu chwila, a ujrzycie Mnie” – mówiąc to miał na myśli 
swoje zmartwychwstanie, to że w grobie nie będzie na zawsze, 
tylko po trzech dniach zmartwychwstanie zgodnie z tym, co 
zapowiadał za życia.

Dalej Jezus mówi też o smutku – „Wy będziecie płakać 
i zawodzić, a świat się będzie weselił. Wy będziecie się smucić, 
ale smutek wasz zamieni się w radość” (J 16,20). To są święte 
słowa, bo cokolwiek Pan Jezus powiedział, to jest prawdziwe, 
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to jest zawsze aktualne, to jest zawsze ważne. „Będziecie płakać 
i zawodzić” – ten płacz był wtedy, gdy Jezus został wydany, 
gdy był męczony i powieszony na krzyżu. Dla apostołów to był 
smutek i wielka trauma. Wszyscy się wystraszyli i pouciekali, 
bo im się w głowie nie mieściło, żeby ten Jezus, który czynił 
cuda, który uzdrawiał chorych, który potrafił wskrzesić zmar-
łych, które uciszył burzę i rozmnażał chleb, przegrał batalię 
z tymi, którzy z Nim walczyli. A jednak Jezus się upokorzył, 
jakby ukrył całkowicie swoją Bożą moc, okazał się bezsilny, 
dał się związać, przybić do krzyża i umrzeć na nim. To była 
trauma dla uczniów i tu się wypełniły słowa: „Wy będziecie 
płakać i zawodzić, a świat się będzie weselił”. Kto się weselił? 
Weselił się Herod, weselili się faryzeusze, że dopięli swego, 
że Jezusa złapali i teraz będzie spokój, bo wiedzieli z doświad-
czenia życiowego, że jak człowieka się zabije, to jest spokój. 
Wiemy jednak, że spokoju nie było, a oni się przeliczyli. 
Dlaczego? Dlatego, że Chrystus zmartwychwstał i nastąpiły 
słowa – „smutek wasz zamieni się w radość”. I tak się stało. 
Ten smutek wielkopiątkowy przemienił się w radość poranka 
wielkanocnego. Dlatego Ewangeliści notują, że gdy Pan Jezus 
Zmartwychwstały przychodził do Apostołów, to jest to okre-
ślone słowami: „Uradowali się zatem uczniowie, ujrzawszy 
Pana” (J 20,20b). Jeszcze raz powtórzmy, że ten wielkopiątkowy 
smutek zamienił się w radość wielkanocną.

Moi drodzy, to jest też nasza droga, bo to, co przeżył Jezus, 
to jest też przeznaczone dla nas. My też mamy Wielkie Piątki, 
których nam nie brakuje; nie brakuje chorób, nie brakuje zmar-
twień, nie brakuje różnych życiowych doświadczeń, kiedy jest 
nam ciężko, kiedy nawet płaczemy. Wiemy jednak, że to nie 
trwa wiecznie, że już na ziemi przychodzą takie chwile, kiedy 
jest nam lżej, kiedy się cieszymy, że ten trudny czas mamy ze 
sobą. Takie jest nasze życie. Tak można by było skomentować 
dzisiejszą Ewangelię.

Moi drodzy, Pan Jezus ukazywał się przez czterdzieści dni 
po zmartwychwstaniu i w sumie tych zjawień Pana Jezusa 
Zmartwychwstałego, które zostały odnotowane w Ewangeliach 
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i u św. Pawła, było jedenaście. To jedenaste zjawienie Pana 
Jezusa było w dzień wniebowstąpienia, kiedy Jezus na oczach 
uczniów odszedł do nieba. Wtedy oni widzieli Go jeszcze 
w ludzkiej postaci, bo od tego czasu Jezusa spotykamy i do-
świadczamy w sposób sakramentalny. Wierzymy, że w białej 
hostii, która jest hostią konsekrowaną, jest Pan Jezus, że ukrywa 
się w białym chlebie. On przychodzi i jest z ludźmi w każdej Eu-
charystii. W mocy Ducha Świętego kapłani przemieniają chleb 
w Ciało Pana Jezusa, w Komunię Świętą, a wino w Krew Pana 
Jezusa, którą On przelał na krzyżu. To się dokonuje w każdej 
Mszy Świętej, ale to jest obecność sakramentalna, symboliczna. 
My wiemy, że w tym znaku chleba i wina, Pan Jezus jest realnie 
i rzeczywiście z nami obecny.

Moi drodzy, dzisiaj wielki dzień dla obecnej tu młodzieży. 
My też możemy sobie przypomnieć nasze bierzmowanie i za-
pytać, czy żyjemy łaską sakramentu bierzmowania? Dlatego 
dla osób starszych, dla rodziców, dla świadków, dla zaproszo-
nych gości, to jest też sposobność, byśmy sobie uświadomili 
– czy żyjemy łaską sakramentu bierzmowania? Czyli mamy 
dać sobie odpowiedź: Czy jesteśmy świadkami Pana Jezusa? 
Czy w naszych myślach jest obecny Pan Bóg? Czy w naszym 
mówieniu jest obecny Pan Bóg? Czy nasze działanie, nasze 
codzienne życie i czynności, które spełniamy, mają związek 
z Panem Bogiem? Wiemy, że wszystko, co czynimy, powinno 
mieć związek i tę naszą bliskość względem Pana Boga za-
wdzięczamy Duchowi Świętemu. Dlatego trzeba być otwartym 
na Ducha Świętego i zawsze Jego dary ożywiać. One stają się 
żywotne, kiedy uczestniczymy w każdą niedzielę w Eucharystii. 
Przypomnę, że jest to dar mądrości, dar rozumu, dar rady, dar 
męstwa, dar umiejętności, dar pobożności i dar bojaźni Bożej. 
Wszystkie te dary są bardzo ważne. Zobaczmy, ilu jest dzisiaj 
ludzi niemądrych, którzy działają nierozumnie. Nawet na 
szczytach parlamenty uchwalają czasem takie uchwały, które 
są nierozumne, które nie wyrastają z prawa Bożego, które są 
przeciwko człowiekowi. Wystarczy powiedzieć, że w majesta-
cie uchwalonego prawa, pociągi przewoziły ludzi do Auschwitz 
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na stracenie, na spalenie, na zabicie. Niemal w każdym państwie 
możemy znaleźć takie prawa, które są niesłuszne i które nie mają 
zakorzenienia w prawie Bożym. Takie najbardziej znane prawo, 
które jest wbrew prawu Bożemu, to jest prawo do aborcji, do 
zabijania dzieci nienarodzonych, bezbronnych i niewinnych 
istot. Jeżeli prawo na to pozwala, to jest to prawo złe, to jest 
to prawo diabelskie. Zobaczcie, jak ludzie czasem myślą i jak 
głosują w parlamentach krajowych. U nas też są problemy z tą 
sprawą i my się modlimy, żebyśmy Boga nie obrażali, żeby-
śmy nie przekraczali prawa Bożego, bo wszelkie zło rodzi się 
wtedy, gdy ludzie nie słuchają Pana Boga. Zobaczcie, ta wojna, 
która trwa na Ukrainie już dziewięćdziesiąty drugi dzień, to 
jest dzieło szatana. Przecież nie wolno zabijać, a ilu ludzi już 
zginęło – żołnierzy i osób cywilnych, także dzieci. Będziemy 
kiedyś o tym czytać, bo to wszystko jest spisywane, a na razie 
widzimy obrazy telewizyjne i to nie są sceny skompilowane, 
tylko tak rzeczywiście wygląda mordowanie ludzi i niszczenie 
mienia. Popatrzymy na Mariupol, na Charków, na Buczę i na 
inne miejscowości, które są zrównane z ziemią. To jest dzieło 
diabła.

Dlatego trzeba pilnować obecności Ducha Świętego w nas. 
Mamy słuchać Ducha Świętego, a nie ducha złego, bo jeśli czło-
wiek nie słucha Ducha Świętego i Go wyrzuca po chrzcie czy po 
bierzmowaniu, to wchodzi duch zły. Każdy człowiek jest wolny 
i w pewnym momencie może powiedzieć: „Panie Boże, koniec. 
Nie jesteś mi potrzebny. Dam sobie radę bez Ciebie”. Kiedy 
ktoś tak powie, to wtedy przychodzi duch zły i on kieruje tym 
człowiekiem. Dzisiaj na zachodzie Europy słyszymy hasła: „My 
sobie damy radę bez Pana Boga. Bóg nam jest niepotrzebny. 
Bez Boga zbudujemy lepszy świat”. Nikt nie zbuduje lepsze-
go świata bez Pana Boga. Papież Benedykt powtarzał często 
słowa: „Gdzie jest Bóg, tam jest przyszłość”. Nasza pomyślna 
przyszłość na ziemi i potem szczęśliwość wieczna, która będzie 
trwać wiecznie, jest oparta na Bogu i On jest źródłem naszego 
szczęścia. Dzisiaj mówimy to do młodzieży, żeby nie wyrzucili 
tych skarbów, które dzisiaj otrzymają do swoich serc, żeby nie 
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zamienili Ducha Świętego na ducha złego. Św. Paweł powie-
dział: „Czyż nie wiecie, żeście świątynią Boga i że Duch Boży 
mieszka w was?” (1 Kor 3,16). Zapamiętajmy!

2. Srebrny jubileusz parafii

Przechodzimy do drugiego wątku, do wątku świątyni. Macie 
wybudowany piękny dom Boży. Powstanie Waszej parafii jest 
nieprzypadkowe i ona ma taką ważną metrykę – rok 1997. To 
jest rok szóstej pielgrzymki ojca świętego do naszej Ojczyzny. 
To jest też rok 46. Międzynarodowego Kongresu Eucharystycz-
nego, który odbył się we Wrocławiu w dniach od 25 maja do 
1 czerwca 1997 roku. Papież przyjechał do Wrocławia, gdzie 
był dwa dni i potem udał się w pielgrzymkę po kraju. Był m.in. 
w Legnicy, w Gorzowie, w Krakowie i oczywiście na Jasnej 
Górze. Ten rok jest też znany z tego, że po wyjeździe papieża, 
w lipcu, Dolny Śląsk, a szczególnie Wrocław i inne miasta, 
zostały zalane. Pamiętamy ten czas.

Moi drodzy, parafia jest podstawową, administracyjną, 
wspólnotą Kościoła. Taką wspólnotą naturalną jest rodzina 
i naród, a parafia jest wspólnotą administracyjną, ale ona ma 
też wymiar religijny. Porównajmy strukturę świecką, państwo-
wą ze strukturą kościelną. W państwie mamy gminy, powiaty 
i województwa, a w Kościele mamy parafie, dekanaty i diecezje. 
Jest zatem podobnie, tylko te wspólnoty mają inny charakter. 
Kościół jest zorganizowany na sposób widzialny, ludzki, bo 
tworzą go ludzie. My jesteśmy żywymi kamieniami tego Ko-
ścioła żywego. Przypomnijmy, że kościół przez małe „k”, to jest 
świątynia, a Kościół przez duże „K”, to jest wspólnota ludzi, 
która wierzy w Chrystusa, która w Jego Imię jest ochrzczona, 
która realizuje w życiu Jego Ewangelię i kształtuje swoje życie 
według jej zasad. To jest ten widzialny Kościół Jezusa Chrystusa 
i on ma taką strukturę organizacyjną, na którą wskazałem, że 
są parafie, dekanaty i diecezje. My teraz jesteśmy w Parafii 
Świętej Rodziny, w dekanacie Wałbrzych Północ, w diecezji 
świdnickiej. Szefem parafii jest wasz pasterz, szefem dekanatu 
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jest dziekan, a nad wszystkimi proboszczami i dziekanami jest 
biskup diecezjalny. Ja byłem biskupem diecezjalnym przez szes-
naście lat i dwa lata temu przekazałem pastorał w ręce mojego 
następcy, także mojego wychowanka, księdza biskupa Marka 
Mendyka, który w tym roku obchodzi z kolegami trzydziestą 
piątą rocznicę święceń. Taki jubileusz za rok będzie miał wasz 
proboszcz, więc pamiętajcie, bo to będzie koralowa rocznica.

Moi drodzy, aby zakończyć ten drugi wątek, chcę powie-
dzieć, że należą się wam gratulacje za to, co tutaj wykonaliście. 
Z pewnością nie było łatwo i wiemy, że czasem szło jak po 
grudzie, bo mamy różnych ludzi. Na szczęście są i tacy ludzie, 
którzy żyją dla Kościoła, bo wiedzą, że kto inwestuje w Kościół 
i w sprawy, które są złączone z Bogiem, to podejmuje dobrą 
inwestycję. Pamiętajmy, że to nie jest marnowanie czegoś, tylko 
z tego są wielkie owoce i taką dobrą inwestycją jest zbudowa-
nie świątyni. Po co? Po to, żebyśmy mieli gdzie chwalić Pana 
Boga, żebyśmy się wierni mieli gdzie modlić, żebyśmy mogli 
wspólnie słuchać słowa Bożego. Co prawda Ewangelię można 
też sobie czytać w domu i to jest chwalebne, gdy ją czytamy 
prywatnie, a tutaj czytamy ją wspólnie i jest komentarz do tego, 
co usłyszeliśmy. Zatem świątynie są potrzebne.

Zobaczcie, na Zachodzie w tej chwili świątynie są rozbiera-
ne. Byłem kilka lat temu w Anglii na bierzmowaniu, w Polskiej 
Misji Katolickiej, w mieście trochę większym niż Świdnica. 
Potem ksiądz zaprowadził mnie do miasta i pokazywał mi 
kościoły. Pamiętam, że w jednym kościele była restauracja. 
Widać było, że to była świątynia, bo w oknach były witraże, 
ale tam, gdzie stał główny ołtarz, był bufet, a przy stolikach 
ludzie pili kawę i jedli posiłki. Kolejny kościół, który mi poka-
zał, był zamieniony na bibliotekę. Widzimy więc, że kościoły 
albo są rozbierane, albo przemieniane na inne cele. Natomiast 
w Polsce dzięki Bogu jeszcze kościoły budujemy. Teraz jest 
ich budowanych trochę mniej, ale za czasów komuny budo-
wało się więcej kościołów, chociaż często nie było pozwoleń 
i budowało się tak trochę „na dziko”. Tak robił biskup Ignacy 
Tokarczuk na ziemi przemyskiej, który wybudował prawie 
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czterysta kościołów i kaplic. W Wałbrzychu też powstało parę 
kościołów – dwa na Podzamczu, na Nowym Mieście, na Kon-
radowie i na Gaju.

Wasza parafia, to już kolejna, która powstała z parafii 
św. Jerzego. Ksiądz Źrałko mówił, że ks. Mirek chyba tego 
kościoła nie wykończy, a ja mu mówiłem – „Spokojnie, bądź-
my cierpliwi, bo widzimy, że prace idą do przodu”. I udało się! 
Chwała wam za to i chwała Panu Bogu, bo On wam pobło-
gosławił i od dwudziestu pięciu lat macie kościół. Należą się 
wam podziękowania, gratulacje i najlepsze życzenia, żeby ta 
świątynia była dla was chlubą i magnesem, który będzie was 
przyciągał, żebyście tu chętnie przychodzili na chwalenie Pana 
Boga, abyście nabierali mocy duchowej do różnych, trudnych 
życiowych wydarzeń.

3. Rola i znaczenie mamy w życiu

Moi drodzy, trzeci punkt, to spojrzenie na nasze niewiasty, 
które są mamami. Mama to najbliższe słowo każdego człowieka 
i najczęściej pierwsze słowo, które mówimy w życiu, kiedy się 
uczymy mówić. Mama nadaje słowu „kocham” najpełniejszą 
treść. Miłość mamy jest miłością naturalną i miłością podobną 
do Pana Boga, który kocha nas miłością najpełniejszą i nie-
odwołalną. W tej miłości uczestniczy właśnie mama. Ona pilnu-
je swojego dzieciątka, które najpierw nosi pod sercem, a potem 
wydaje na świat. Znamy tyle pięknych piosenek o mamie, o jej 
kochającym sercu.

Moi drodzy, warto czasem słuchać „Rozmów niedokoń-
czonych” w „Radiu Maryja”, bo są tam piękne i przejmujące 
świadectwa, które poruszają człowieka. Wczoraj dzwoniły 
panie, które mówiły o swoich mamach. One mają w tej chwili 
siedemdziesiąt lat i więcej, ale pamiętają, jak to było w czasie 
wojny, jak mamy troszczyły się o to, żeby dzidziuś miał co 
zjeść, żeby go ochronić przed żołnierzami, bo w każdej chwili 
można było zginąć. Tak jest dzisiaj na Ukrainie. Zginęło już 
tylu ludzi, także dzieci, które cierpią i są strasznie traktowane. 
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To diabeł wymyślił takie różne tortury. Dlatego, siostry i bracia, 
trzymajmy się Pana Boga.

Moja mama już nie żyje dwadzieścia jeden lat. Pamiętam, 
że gdy jej zgłosiłem, że jadę do domu, a choć miałem daleko, 
to jeździłem dosyć często, to zawsze zastawałem mamę na 
kolanach z różańcem w ręku. Modliła się, żebym szczęśliwie 
dojechał, modliła się, żebym był dobrym księdzem i modliła się 
za wszystkie swoje dzieci, a była nas ósemka. W tej chwili żyje 
jeszcze szóstka. Kiedyś zapytałem ją – „Kogo mama najbardziej 
lubi? – a ona odpowiedziała – „Wszystkich lubię jednakowo”. 
Nie było tak, że kogoś kochała więcej, a kogoś mniej.

Moi drodzy, dzisiaj bardzo serdecznie modlimy się o błogo-
sławieństwo Boże dla naszych mam i składamy podziękowanie 
Panu Bogu i naszym mamom za to, że nas urodziły, że nas 
wychowały i że się za nas modlą na ziemi, a także w niebie. 
Wiemy z doświadczenia – i o tym także wczoraj mówiono 
w tych świadectwach – że mama pomaga także wtedy, gdy już 
umrze. Ona nigdy nie przestaje kochać tych, których urodziła, 
przez którą Pan Bóg wydał nowe życie.

Pan Bóg wciąż potrzebuje niewiasty, żeby był nowy czło-
wiek. Tak jak potrzebował Maryi, żeby Jezus mógł się wcielić 
w człowieka i przyjąć ludzkie ciało. Jezus został poczęty 
z Ducha Świętego, ale była potrzebna Maryja, którą Bóg sobie 
wybrał i napełnił świętością, żeby Syn Boży, nasz Zbawiciel, 
miał najlepszą i najukochańszą mamę.

Dlatego każda kobieta powinna się upodobnić do Matki 
Bożej i być służebnicą Pańską, a każdy mężczyzna powinien 
się upodabniać do św. Józefa i być człowiekiem pracowitym 
i rozmodlonym. Modlitwa i praca – te dwa działania powinny 
wypełniać życie mężczyzny i życie rodzinne.

Zakończenie

Parafia Świętej Rodziny! Może to będzie za mocno powie-
dziane, ale nie może być piękniejszego wezwania, jak Parafia 
Świętej Rodziny, bo mamy tu całą trójkę – mamy Pana Jezusa, 
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mamy Maryję i mamy św. Józefa. Może parafia Trójcy Świętej 
jest ważniejsza w nazwie, bo to przecież Trójca Święta, ale 
filozofowie i teologowie w średniowieczu mówili, że Jezus, 
Maryja i Józef, to taka trójca stworzona.

Cieszmy się dzisiaj i radujmy z naszymi mamami, cieszmy 
się z dziewczynkami i z chłopcami z Pierwszej Komunii Świętej 
i także z młodzieżą. Niech Pan Bóg będzie uwielbiony wśród 
nas i niech obdarzy młodzież darami Ducha Świętego, byśmy 
dalej szli i żyli w wierze, nadziei i miłości. Amen.

Racje uzasadniające przyjmowanie 
bierzmowania

Szczawno-Zdrój, 27 maja 2022 r.
Msza św. z udzieleniem sakramentu bierzmowania 

Kościół pw. Wniebowzięcia NMP

1. Racja historyczna udzielania sakramentu 
bierzmowania

Dzisiejsze pierwsze czytanie przypomniało nam, co się 
działo po śmierci św. Szczepana. Szczepan był pierwszym 
męczennikiem, który został zamordowany w Jerozolimie 
przez wrogów Chrystusa. Wcześniej zamordowano Pana Je-
zusa, wieszając Go na krzyżu, ale Pan Jezus zmartwychwstał. 
Jednak Żydzi – wrogowie Kościoła – nie odpuścili, bo zabro-
nili apostołom mówić o Chrystusie i wsadzali ich do więzień. 
Pamiętamy, że gdy Piotr był wezwany przed Najwyższą Radę 
Żydowską, przed Sanhedryn, która wydała wyrok śmierci na 
Jezusa przez ukrzyżowanie i gdy padło pytanie – „Dlaczego 
przekroczyliście zakaz nauczania o Jezusie?” – wtedy Piotr 
powiedział: „Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi” (Dz 5,29). 
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Wiemy, że to prześladowanie trwało przez trzy pierwsze wieki, 
a potem się przedłużyło i do dzisiaj uczniowie Chrystusowi są 
prześladowani w różnych krajach. W Polsce może mniej, ale 
wiemy, że nie wszędzie jest taka serdeczność dla działalności 
Kościoła, który przekazuje to, czego Pan Jezus dokonał i o czym 
nauczał.

Apostołowie otrzymali Ducha Świętego i tego Ducha 
Świętego przekazywali tym, którzy przyjmowali chrzest, 
którzy chcieli rzeczywiście być świadkami Chrystusa i dawać 
świadectwo, że On jest jedynym, prawdziwym i powszech-
nym zbawicielem świata, że umarł na krzyżu, żebyśmy mieli 
odpuszczone grzechy i żebyśmy mieli szczęśliwą wieczność. 
Wiemy, że życie na ziemi jest czasowe i z tego domu odcho-
dzimy wcześniej czy później.

Niedawno pochowałem w Świdnicy człowieka, którego 
nazwisko z pewnością jest Wam znane; nazywał się Stanisław 
Kowalski. Brakło mu tylko dziewięciu dni do stu dwunastu lat 
życia. On był znany z tego, że w swoim przedziale wiekowym 
był rekordzistą sportowym i zdobywał medale na różnych za-
wodach. Ale on też umarł i wiemy, że wszyscy stąd odejdziemy. 
To jest taka całkowita sprawiedliwość i nie można się od niej 
wykupić największymi pieniędzmi czy innymi skarbami, tylko 
trzeba stąd odejść.

Dlatego Pan Jezus otworzył nam niebo, żebyśmy byli na 
wieki szczęśliwi w niebie. Do tego jest potrzebna energia 
duchowa, dlatego apostołowie – jak słyszeliśmy z pierwsze-
go czytania – nakładali ręce na ochrzczonych i przekazywali 
im dary, które wcześniej otrzymali w czasie zesłania Ducha 
Świętego. Wiemy, że to zesłanie Ducha Świętego było pięć-
dziesiątego dnia po zmartwychwstaniu. Pan Jezus ukazywał się 
przez czterdzieści dni i kazał im czekać na dary niebieskie, na 
dary Ducha Świętego. Ta zapowiedź spełniła się w dzień Pięć-
dziesiątnicy, czyli pięćdziesiątego dnia po zmartwychwstaniu. 
Duch Święty zstąpił na apostołów i całkowicie ich przemienił. 
Oni dotąd ciągle byli wystraszeni, ale po otrzymaniu Ducha 
Świętego nabrali odwagi, rozjaśniła im się nauka Pana  Jezusa 
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i poszli w świat, by świadczyć o Jezusie. Wśród nich był 
św. Szczepan, którego ukamienowali, a potem niszczono też 
innych świadków Chrystusa.

My, udzielając dzisiaj sakramentu bierzmowania, przedłuża-
my praktykę Kościoła, która była zapoczątkowana w Kościele 
Apostolskim. To jest racja historyczna.

2. Racja antropologiczna udzielania sakramentu 
bierzmowania

Teraz punkt drugi – racja antropologiczna. Moi drodzy, nie 
trzeba nikomu udowadniać, że nasz duch, który jest w ciele, 
jest ograniczony i słaby. On jest ograniczony w sektorze po-
znawczym, bo nasza wiedza jest cząstkowa. My nie znamy całej 
prawdy o Bogu, o człowieku, o świecie. Wiemy, że jest nauka, 
są badania naukowe. Poznajemy świat i tłumaczymy pewne 
zjawiska. Są hipotezy, są teorie, a z czasem niektóre hipotezy 
upadają, bo były nietrafne i zmieniają się trochę teorie. Widzi-
my zatem, że jest ciągła twórczość w tym sektorze nauki, ale 
wiemy też, że jesteśmy ciągle ograniczeni. Uczymy się, potem 
to zapominamy i znowu się uczymy, dlatego są powtórki, żeby 
utrwalić sobie wiedzę. Czasem nie wiemy, kto mówi prawdę, 
a kto kłamie i nas nabiera, bo nie mamy takiego narzędzia, które 
prowadziłoby nas do pełnej prawdy.

W tym sektorze poznawczym najważniejszy jest intelekt, 
czyli nasz rozum, bo tylko my jesteśmy rozumni i dlatego mamy 
kulturę, mamy naukę, mamy sztukę, mamy etykę, mamy reli-
gię, czego nie ma wśród zwierząt. To jest sygnał, że jest w nas 
duch, który potrafi myśleć, który potrafi pamiętać, który potrafi 
przeprowadzać rozumowanie. Są takie systemy dedukcyjne 
w naukach formalnych, które wymagają od nas uzgodnienia 
intelektualnego.

Ale droga młodzieży, nasz duch jest ograniczony nie tylko 
w sektorze poznawczym, ale także w sektorze wolitywnym, 
a wola w człowieku jest odpowiedzialna za wybory moralne, 
czyli wybór dobra, a nie zła. Np. jest niedziela i wybieramy – 
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albo idziemy do kościoła na Mszę Świętą i z punktu widzenia 
moralności chrześcijańskiej jest to wybór dobra, albo idziemy 
na wycieczkę i niczym się nie przejmujemy. To jest zły wybór, 
bo czasem bez większego powodu przekraczamy przykazanie 
Boże – „Pamiętaj, abyś dzień święty święcił”.

Wiemy też, jakie mamy kłopoty, gdy idzie o wytrwanie na 
drodze w zdobywaniu dobra. Ludzie często się załamują, np. 
gdy idą na studia i po jakimś czasie rezygnują, bo widzą, ile 
trzeba pracować, bo są powtórki, egzaminy, kolokwia. Kiedy 
pracowałem na Papieskim Wydziale Teologicznym i pisano 
u mnie prace magisterskie czy doktorskie, to byli też tacy, któ-
rzy się wycofywali, bo trzeba było przysiąść, żeby coś zdobyć. 
Niekiedy trzeba się poświęcić, spiąć się wewnętrznie, skupić 
i zmobilizować, żeby osiągnąć cel.

Czasem nie mamy też siły, by oprzeć się złu, np. gdy przy-
chodzi koleżanka czy kolega i namawia nas do picia alkoholu, 
do brania narkotyków, do jakiejś nieczystości. Kto ma w sobie 
Ducha Świętego, to da radę i powie – „Nie! To nie dla mnie. Ja 
nie będę kłamał, ja nie będę podejmował czynności na szkodę 
drugiego, która nie jest dla drugiego, tylko przeciw drugiemu. 
Tego nie zrobię”. Zauważamy, że czasem brakuje nam takiej 
siły, żeby powiedzieć twardo „nie”, żeby się nie dać okraść 
z wiary, czy z jakichś dobrych poglądów. Św. Jan Paweł II, gdy 
głosił homilię na Westerplatte, nad morzem, to mówił do mło-
dzieży, że każdy z nas powinien mieć swoje Westerplatte, czyli 
bronić wartości takich jak wiara, jak uczciwość, jak nadzieja, 
jak miłość, jak wrażliwość na ludzi biednych. Trzeba być czło-
wiekiem, który walczy o te wartości i ich broni. Czasem chcą 
nas okraść z wiary. Widzimy, że wysłannicy diabła wielu ludzi 
okradają z wiary, z nadziei, z miłości, z prawdy, z czystości, 
którą się ośmiesza.

Widzimy zatem, że tutaj też mamy braki i trzeba wyciągnąć 
rękę do Pana Boga, żeby naszego ducha wzmocnił, żeby nasz 
duch był mądrzejszy i mężniejszy, żeby potrafił wybierać to, 
co dobre i dobro tworzyć, dobro zdobywać, dobro poszerzać, 
a eliminować zło.
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To są racje antropologiczne, które wyrastają z naszej kon-
dycji ludzkiej, żeby przyjąć dary Ducha Świętego, które będą 
wzmacniać naszego ducha wcielonego w sektorze poznawczym 
i w sektorze pożądawczym, czyli wolitywnym. To są takie racje, 
o których można też mówić ludziom niewierzącym, którzy nie 
mają łaski wiary. Można im o tym mówić, bo tutaj odwołujemy 
się do naszego doświadczenia życiowego i oni nie mogą się 
z tym nie zgodzić, bo wszyscy doświadczamy tego, o czym 
przed chwilą powiedziałem.

3. Racja teologiczna udzielania sakramentu 
bierzmowania

Trzeci punkt naszej homilii, to – racje teologiczne. Chodzi 
o to, żebyśmy po bierzmowaniu stali się dojrzalsi i żeby nam 
zależało, aby dzieło Pana Jezusa było znane innym ludziom, 
z którymi żyjemy, pracujemy, czy się uczymy. Trzeba być 
świadkiem Jezusa, czyli świadkiem prawdy, świadkiem dobra, 
świadkiem miłości. Jeżeli podejmiemy to świadczenie w na-
szym myśleniu, mówieniu i działaniu, to wtedy przedłużamy 
działalność samego Pana Jezusa. Pan Jezus przyszedł na świat 
z prawdą i to z trudną prawdą. Przyszedł na świat, żeby czynić 
dobrze, żeby pokazać czym jest miłość, a tę miłość najbardziej 
pokazał na krzyżu, gdy wypełnił słowa, które sam wcześniej 
powiedział: „Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie 
swoje oddaje za przyjaciół swoich” (J 15,13). On nie tylko to 
powiedział, ale też wykonał, bo oddał za nas swoje życie.

Moi drodzy, dzisiaj w Ewangelii były takie ważne słowa: 
„Także i wy teraz doznajecie smutku. Znowu jednak was 
zobaczę, i rozraduje się serce wasze, a radości waszej nikt 
wam nie zdoła odebrać” (J 16,22). Pan Jezus mówi także: 
„Wy będziecie płakać i zawodzić, a świat się będzie weselił” 
(J 16,20a). Tak było z apostołami. Gdy Jezus umierał na krzyżu, 
wszyscy uciekli, przestraszyli się, a niektórzy może płakali, bo 
nie mogli pojąć, że ich Mistrz, który potrafił rozmnożyć chleb, 
który potrafił uciszyć burzę na morzu, który potrafił przywrócić 
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chorym zdrowie, a zmarłych nawet pobudzić do życia, przegrał 
i Go ukrzyżowano. Im się to w głowie nie mieściło. Zresztą, 
jak Jezus zapowiadał swoje mękę i śmierć, to nie chcieli o tym 
słuchać. I rzeczywiście, to był wielki płacz i wielka trauma 
dla apostołów. „Wy będziecie płakać i zawodzić” – to się stało 
w Wielki Piątek i w Wielką Sobotę. I jest dodane – „a świat 
się będzie weselił”. Kto się weselił? Weselił się Sanhedryn, że 
wydał wyrok i że będzie spokój z Jezusem, który nie będzie 
już nikomu mieszał.

A dalej jest napisane: „Wy będziecie się smucić, ale smutek 
wasz przemieni się w radość” (J 16,20b). I tak się stało. Gdy 
Pan Jezus zmartwychwstał, gdy potem zesłał Ducha Świętego, 
to uczniowie byli rozradowani, szli głosić Ewangelię i świad-
czyć o Panu Jezusie. Wtedy już żadna siła nie potrafiła ich 
zatrzymać.

Coś podobnego ma się stać z nami po bierzmowaniu, ale 
wiemy, że nie wystarczy się tylko wybierzmować, tylko póź-
niej trzeba ten swój akumulator duchowy uzupełniać. Tak jak 
komórkę wkładamy do gniazdka, żeby wzmocnić baterię, żeby 
ona dalej działa, tak samo i my musimy mieć ciągły dopływ 
energii Bożej, która w szczególny sposób przychodzi do nas 
w sakramencie bierzmowania. Gdzie ma miejsce ten dopływ 
energii Bożej? Gdy jesteśmy na każdej Eucharystii. Dlatego 
nie można sobie wyobrazić, żeby ktoś, kto przyjął sakrament 
bierzmowania, nie chodził do kościoła. Wtedy to jest nieporozu-
mienie. Po to was bierzmujemy, żebyście się modlili, żebyście 
wyznawali wiarę i przychodzili do kościoła, a przez to ładowali 
swoje komórki duchowe Bożym prądem, Bożą mocą. To jest po-
trzebne, abyście szli w życie i nie kłamali, nie szkodzili drugim, 
tylko pomagali i im służyli. Jako synowie i córki macie służyć 
rodzicom, jako koleżanki i koledzy swoim rówieśnikom, i my 
też, jako starsi, mamy tyle okazji, żeby innym służyć. Dzisiaj 
nasz naród otworzył serca i drzwi przed Ukraińcami, których 
mordują i którzy uciekają przed śmiercią. Wielu to czyni dla-
tego, że są chrześcijanami, a Pan Jezus powiedział: „Miłujcie 
się wzajemnie, jak Ja was umiłowałem” (por 15,12).
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Zakończenie

Moi drodzy, mamy zatem odpowiedź, dlaczego jest nam 
potrzebny sakrament bierzmowania. Droga młodzieży, przyj-
mijcie go i bądźcie konsekwentni, żebyście potem całe życie 
czuli się chrześcijanami, żebyście – jako obdarowani darami 
Ducha Świętego – te dary przekazywali drugim i kształtowali 
siebie samych, innych i ten świat na lepszych uczniów Chry-
stusowych. Amen.

Bł. Jerzy Popiełuszko jako obrońca 
i promotor wartości ewangelicznych 

i patriotycznych
Międzylesie, 28 maja 2022 r.

Msza św. z wprowadzeniem do parafii relikwii bł. ks. Jerzego Popiełuszki 
Kościół pw. Bożego Ciała

Wstęp

Dzisiaj po raz pierwszy w Polsce obchodzimy liturgiczne 
wspomnienie bł. kard. Stefana Wyszyńskiego (1901-1981), 
który przez 33 lata był Prymasem Polski i przeprowadził 
Kościół w Polsce przez powojenny, trudny czas komunizmu. 
Zmarł 28 maja 1981 roku. Został beatyfikowany razem z matką 
Elżbietą Różą Czacką 12 września 2021 roku w Warszawie 
w świątyni Bożej Opatrzności.

Jednakże w Międzylesiu dzisiaj wspominamy bł. ks. Jerzego 
Popiełuszkę, którego relikwie wprowadzimy dziś do kościoła 
p.w. św. Jana Pawła II. Na tę uroczystość został wybrany przez 
ks. proboszcza dobry dzień, gdyż dzisiaj przypada 50. rocznica 
święceń kapłańskich bł. ks. Jerzego. Jest to pierwszy kościół 
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w naszej diecezji, który ma taki patronat. Był konsekrowany 
przeze mnie 22 października 2011 roku. Wprowadzenie relikwii 
to ważne wydarzenie, bowiem przez wprowadzenie relikwii 
wzmacnia się fizyczna i duchowa obecność wśród nas jakiegoś 
błogosławionego, czy świętego człowieka.

W naszej homilii odniesiemy się najpierw do Bożego słowa, 
a następnie spojrzymy na osobę bł. ks. Jerzego Popiełuszkę.

1. Przesłanie liturgii słowa

Bardzo pouczający jest fragment Drugiego Listu św. Pawła 
Apostoła do Koryntian: „Okazujemy się sługami Boga przez 
wszystko: przez wielką cierpliwość, wśród utrapień, przeciw-
ności i ucisków, w chłostach, więzieniach, podczas rozruchów, 
w trudach, nocnych czuwaniach i w postach, przez czystość 
i umiejętność, przez wielkoduszność i łagodność, przez objawy 
Ducha Świętego i miłość nieobłudną, przez głoszenie prawdy 
i moc Bożą, przez oręż sprawiedliwości zaczepny i obronny, 
wśród czci i pohańbienia, przez zniesławienie i dobrą sławę” 
(2 Kor 6,4-8a).

W Ewangelii Chrystus wzywa nas do czujności i wytrwa-
łości w prawdzie. Zapewnia nas o wspieraniu w chwilach 
trudnych przez Ducha Świętego: „Kto wytrwa do końca, ten 
będzie zbawiony” (Mt 10,22).

2. Przesłanie życia i nauczania bł. Jerzego Popiełuszki

a) Życie i działalność ks. Jerzego Popiełuszki

Ks. Jerzy Popiełuszko urodził się 14 września 1947 roku. 
we wsi Okopy w Białostockiem, w rodzinie chłopskiej. Szkołę 
podstawową i liceum ogólnokształcące ukończył w Suchowoli. 
Idąc za głosem powołania, po maturze, w roku w 1965, wstąpił 
do Wyższego Seminarium Duchownego w Warszawie. Jesie-
nią, na początku II roku studiów, został powołany do odbycia 
zasadniczej, dwuletniej służby wojskowej. Służył w wojsku 
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w latach 1966-1968 w Bartoszycach, na Warmii, gdzie służba 
bezpieczeństwa zorganizowała kompanię składająca się z kle-
ryków. Alumnom przydzielono specjalną kadrę przełożonych 
wojskowych, którzy mieli za zadanie zawrócić kleryków 
z drogi do kapłaństwa. W czasie służby wojskowej kleryk 
Jerzy był wielokrotnie szykanowany i karany za spełnianie 
praktyk religijnych. m in. za noszenie różańca. Po szczęśliwym 
zakończeniu służby wojskowej wrócił do seminarium i dnia 
28 maja 1972 roku, a więc dokładnie 50 lat temu, przyjął świę-
cenia kapłańskie. Po święceniach pełnił posługę duszpasterską 
w Ząbkach k. Warszawy, w Aninie oraz w Warszawie – w parafii 
Dzieciątka Jezus, a następnie w Duszpasterstwie Akademickim 
przy kościele św. Anny, a od maja 1980 roku, jako rezydent 
przy parafii św. Stanisława Kostki na Żoliborzu, gdzie roztoczył 
opiekę duszpasterską nad personelem służby zdrowia. Wrażli-
wość na ludzką biedę wyniósł z domu rodzinnego, natomiast 
pod wpływem ks. kard. Stefana Wyszyńskiego uwrażliwił się 
na sprawy społeczne. Gdy powstał Niezależny Samorządny 
Związek Zawodowy „Solidarność”, ks. Popiełuszko rozpoczął 
w końcu sierpnia 1980 roku pracę duszpasterską w Hucie „War-
szawa”. Od stycznia 1982 do września 1984 roku sprawował 
raz w miesiącu Mszę św. za Ojczyznę, podczas której wygłaszał 
homilie – kazania o tematyce społeczno-patriotycznej. Są one 
wydane drukiem w kilku książkach. Ks. Jerzy został uprowa-
dzony i zamordowany w okrutny sposób na tamie na Wiśle pod 
Włocławkiem 19 października 1984 roku, gdy wracał z posługi 
duszpasterskiej z Bydgoszczy do Warszawy – w wieku 37 lat, 
w 12 roku kapłaństwa. W pamiętny wieczór tego dnia sprawo-
wał liturgię w kościele Polskich Męczenników w Bydgoszczy. 
Po Mszy św. prowadził rozważania do tajemnic różańcowych. 
Medytacja różańcowa, wypowiedziana na kilka godzin przed 
męczeństwem, osnuta była wokół słów: „Nie daj się zwyciężyć 
złu, ale zło dobrem zwyciężaj” (Rz 12,21). Ostatnie zdanie tej 
medytacji brzmiało: „Módlmy się, byśmy byli wolni od lęku, 
zastraszenia, ale przede wszystkim od żądzy odwetu i prze-
mocy”. Beatyfikacja ks. Jerzego miała miejsce w Warszawie 
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6 czerwca 2010 roku w obecności mamy ks. Jerzego – Marianny 
Popiełuszko.

b) Główne rysy duchowości ks. Jerzego Popiełuszki

Pobożność ks. Jerzego była chrystocentryczna i maryjna. 
W okresie stanu wojennego często powtarzał słowa: „Nie daj 
się zwyciężać złu, ale zło zwyciężaj dobrem” (Rz 12,21). God-
ność człowieka upatrywał w dziecięctwie Bożym. Uwrażliwiał 
słuchaczy na wolność i wierność prawdzie, akcentował potrzebę 
sprawiedliwości i miłowania nieprzyjaciół. W przepowiadaniu 
bazował na Ewangelii, na społecznej nauce Kościoła katolic-
kiego.

c) Św. Jan Paweł II o bł. ks. Jerzym Popiełuszce

Podczas IV pielgrzymki do Ojczyny, 7 czerwca 1991 roku 
św., Jan Paweł II powiedział podczas Mszy św. odprawianej 
na lotnisku Aeroklubu Włocławskiego: „Kulturę europejską 
tworzyli męczennicy trzech pierwszych stuleci, tworzyli ją także 
męczennicy na wschód od nas w ostatnich dziesięcioleciach 
– i u nas w ostatnich dziesięcioleciach. Tak tworzył ją ksiądz 
Jerzy. On jest patronem naszej obecności w Europie za cenę 
ofiary z życia, tak jak Chrystus. Tak jak Chrystus ma prawo 
obywatelstwa w świecie, ma prawo obywatelstwa w Europie, 
dlatego, że dał swoje życie za nas wszystkich. Ma prawo obywa-
telstwa wśród nas i wśród wszystkich narodów tego kontynentu 
i całego świata, przez swój krzyż” („Jan Paweł, II Pielgrzymki 
do Ojczyzny”, Kraków 2005, s. 692).

3. Aktualność ewangelizacji ks. Jerzego Popiełuszki

Ks. Jerzy Popiełuszko wzywał nas do braterstwa i solidarno-
ści z cierpiącymi, zachęcał do umacniania nadziei w zwycięstwo 
dobra nad złem. Ludziom pracy przypominał o wyniesieniu 
do nadprzyrodzonej godności, gdyż Bóg tak umiłował czło-
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wieka, że „uczynił go swoim dzieckiem”. Mówił, że trzeba 
„budować na tym, co w nas jest z Boga (...) bo życie jest tylko 
jedno”. Podkreślał, że „chrześcijanin musi być prawdziwym 
świadkiem, rzecznikiem i obrońcą sprawiedliwości, dobra, 
prawdy, wolności i miłości. O te wartości musi upominać się 
odważnie dla siebie i innych. Apelował: „Trwajmy na drodze 
prawdy i wolności, na drodze zwyczajnych praw człowieka, na 
drodze poszanowania sumień, na drodze solidarności z braćmi 
niewinnie więzionymi, na drodze budowania solidarności serc 
i umysłów. Trwajmy na drodze zachowania ludzkiej godności 
i synostwa Bożego”. Ks. Jerzy uważał, że „tylko ten może 
zwyciężyć zło, kto sam bogaty jest w dobro”.

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, bądźmy wdzięczni Panu Bogu, że 
obdarzył swego kapłana Jerzego tak wielką mądrością, tak 
wielką odwagą, tak wielką miłością do swego Stwórcy, do 
Chrystusa, do Kościoła, do Ojczyzny, do każdego człowieka. 
Niech ta miłość udzieli się także nam, abyśmy kochali to, co 
Boże, abyśmy budowali życie osobiste, rodzinne, społeczne 
i narodowe na mocnym fundamencie, jakim jest Ewangelia 
Jezusa Chrystusa. Pamiętajmy także o słowach św. Pawła 
Apostoła, które tak często powtarzał bł. Jerzy: „Nie daj się 
zwyciężać złu, ale zło zwyciężaj dobrem” (Rz 12,21). Amen.
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Diamentowy jubileusz w perspektywie 
wniebowstąpienia Pana Jezusa

Koperniki, 29 maja 2022 r.
Msza św. z racji diamentowego jubileuszu życia zakonnego 

s. Danieli Okońskiej ze Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Rodziny Maryi

Wstęp

Czcigodni bracia w powołaniu kapłańskim; drogie siostry 
Franciszkanki Rodziny Maryi, na czele z siostrą przełożoną 
i siostrą jubilatką, czcigodni goście dzisiejszej uroczystości – 
bracia i siostry w Chrystusie. W homilii dzisiejszej połączymy 
wątek związany z uroczystością Wniebowstąpienia Pańskiego 
z wątkiem diamentowego jubileuszu siostry Danieli.

1. Wymowa wniebowstąpienia Pana Jezusa

W czytanym dzisiaj fragmencie „Dziejów Apostolskich” 
mamy przypomniane, że Pan Jezus ukazywał się po swoim 
zmartwychwstaniu do czterdziestego dnia. Podczas wniebo-
wstąpienia miała miejsce ostatnia chrystofania. Chrystus na 
oczach uczniów wzniósł się w górę i wstąpił do nieba i zasiadł 
po prawicy Ojca. Jezus odszedł do nieba, ale nie wycofał się 
z ziemi. Pozostał na ziemi w swoim Kościele. Sam przecież 
powiedział: „a oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do 
skończenia świata” (Mt 28,20b). W Kościele działa przez Ducha 
Świętego. Wierzymy jednakże, że Chrystus zasiadł po prawicy 
Ojca. Możemy powiedzieć, że Jezus zasiadając po prawicy Ojca 
jest Tym, kto wstawia się za nami. W jednej z form aktu pokuty 
na początku Mszy św. modlimy się słowami: „Panie, który 
siedzisz po prawicy Ojca, aby wstawiać się za twoim ludem, 
zmiłuj się na nami”. A zatem Chrystus będąc po prawicy Ojca, 
wstawia się za nami; jest naszym rzecznikiem, orędownikiem 
u Ojca. Wspomina o tym w dzisiejszym fragmencie autor Listu 
do Hebrajczyków: „Chrystus wszedł nie do świątyni zbudowa-
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nej rękami ludzkimi, będącej odbiciem prawdziwej świątyni, ale 
do samego nieba, aby teraz wstawiać się za nami przed obliczem 
Boga” (Hbr 9,24), zaś w Ewangelii św. Jana znajdujemy słowa 
Pana Jezusa: „W domu Ojca mego jest mieszkań wiele. Gdyby 
tak nie było, to bym wam powiedział. Idę przecież przygotować 
wam miejsce. A gdy odejdę i przygotuję wam miejsce, przyjdę 
powtórnie i zabiorę was do siebie, abyście i wy byli tam, gdzie 
Ja jestem” (J 14,2-3). Mamy tu jasno powiedziane, że Jezus 
w niebie przygotowuje nam miejsce, abyśmy mogli przy nim 
być na zawsze.

Mówiąc o wniebowstąpieniu, przypominamy sobie także, 
jaki jest ostateczny cel naszego życia. Celem tym jest niebo. Na 
ziemi wyznaczamy sobie różne bliższe czy dalsze cele. Wśród 
wszystkich celów jest cel ostateczny, którym jest niebo. Wnie-
bowstąpienie Pana Jezusa jest wywyższeniem Jego ludzkiej 
natury, która w zmartwychwstaniu i wniebowstąpieniu uzyskała 
uduchowienie i nieśmiertelność. Wniebowstąpienie Pana Jezusa 
jest także zapowiedzią wywyższenia naszej natury ludzkiej. 
Mamy zatem wspaniałą perspektywę. Stąd też teologowie 
mówią, że wniebowstąpienie Chrystusa jest inauguracją czasu 
nadziei. Uwielbiony Jezus w niebie jest naszą nadzieją na nasze 
przyszłe uwielbienie i przebywanie w niebie.

Przechodzimy do wątku drugiego, do wątku jubileuszu 
życia zakonnego.

2. Jubileusz czasem dziękczynienia

Zwykle przy jubileuszach zakonnych, kapłańskich czy mał-
żeńskich przypominamy słowa ojca biskupa Józefa Pazdura, 
w latach 1985-2015 biskupa pomocniczego w archidiecezji wro-
cławskiej. Słowa te brzmią: „Dziękuję, przepraszam, proszę”.

Droga siostro jubilatko, dzisiaj wraz z tobą chcemy te słowa 
wypowiedzieć przed Panem Bogiem. Nie jesteś siostro jeszcze 
u kresu życia, ale na życiowym zegarze siostry są już godziny 
popołudniowe, a może już przedwieczorne. Zbliża się dla sio-
stry powoli jesień życia. Każdy czas jest dobry, by okazywać 
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Bogu wdzięczność, by żyć Ewangelią, by dzielić się z drugimi 
swoim sercem.

Czas jubileuszu czy to diamentowego, czy złotego, czy 
nawet srebrnego, jest czasem dziękczynienia Bogu. Do tego 
dziękowania usposabia nas powrót do przeszłości. Niech siostra 
jubilatka wspomni dziś podczas tej uroczystości swój rodzinny 
dom, mamę i tatę, rodzeństwo. To była dla siostry pierwsza 
szkoła życia. Rodzice patrzą dziś na siostrę, na swoją córkę 
z góry, od Pana Boga. Niech siostra wspomni swoje wstąpienie 
do wspólnoty zakonnej, swój postulat, nowicjat, obłóczyny, 
pierwsze i wieczyste śluby zakonne. A potem trzeba wspomnieć 
placówki, które były miejscem posługi siostry, miejscem mo-
dlitwy i pracy, miejscem zdobywania świętości. Za to wszystko 
chcemy dziś dziękować wraz z siostrą Panu Bogu; dziękować 
za dar powołania zakonnego, za 60 lat posługi zakonnej w po-
stawie ubóstwa, czystości i posłuszeństwa.

W dniu jubileuszu wypowiadamy także słowo „przepra-
szam”. Wiemy, że nie wszystko nam wyszło tak jak, Chrystus 
by chciał. Mogło być w wielu przypadkach lepiej niż było. 
Dlatego już na początku tej Mszy św. było przeproszenie za 
nasze grzechy i słabości. Dobrze jest Panu Bogu dziękować 
i przepraszać w każdym czasie, a szczególnie w czasie świę-
towanego jubileuszu.

Do słowa: „dziękuję” i „przepraszam” dołączamy słowo: 
„proszę”. Droga siostro Danielo, przed siostrą jesień życia. 
Trzeba ją pięknie przeżyć, przeżyć w modlitwie, w radości, 
w dzieleniu się miłością z drugimi. W miarę przybywania nam 
lat, ubywa nam sił fizycznych. Jesteśmy zdani na troskę o zdro-
wie, na walkę z chorobami. Połykamy więcej tabletek, ale nie 
może się w nas starzeć nasz duch; nasz duch, który wierzy, który 
ma nadzieję, który kocha. Ten nasz duch powinien być zawsze 
młody. Trzeba się modlić o dar duchowej młodości. Będziemy 
się dziś modlić, by wraz z wiekiem przybywało siostrze jubi-
latce i wszystkim tu obecnym siostrom młodości ducha, bycia 
w radości, cierpliwości, gorliwości, byście pokazywały młod-
szym siostrom, że warto było, że zgromadzenie zakonne was 
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nie pomniejszyło, ale wyniosło na wyżyny dobroci i świętości. 
A więc droga siostro, diamentowa jubilatko – wyruszaj dziś 
w dalszą drogę. Jest wiele jeszcze do wymodlenia i wykonania. 
Kościół, zgromadzenie i świat cię potrzebują.

Droga siostro, w czasie jubileuszu nie można jedynie myśleć 
o przeszłości. Należy także wychylić się w przyszłość. Zachęca 
nas do tego św. Paweł w Liście do Filipian: „Bracia, ja nie sądzę 
o samym sobie, że już zdobyłem, ale to jedno czynię: zapomi-
nając o tym, co za mną, a wytężając siły ku temu, co przede 
mną, pędzę ku wyznaczonej mecie, ku nagrodzie, do jakiej Bóg 
wzywa w Chrystusie Jezusie.” (Flp 3,13-14).

Oto życie nasze popłynie dalej. Do końcowej korony chwały 
jeszcze daleka droga. Dlatego do jubileuszowego dziękczynie-
nia dołączamy modlitwę, by dalsza służba Kościołowi naszej 
siostry Danieli i wszystkich tu obecnych sióstr, była udana, 
owocna, by była znaczona Bożym błogosławieństwem, by 
była to służba radosna, by przez wasze obchodzone rocznice 
i jubileusze wstąpił w was nowy, duchowy entuzjazm, by Pan 
Bóg odnowił w was łaskę powołania zakonnego.

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, otoczmy zatem naszą siostrę Ju-
bilatkę i wszystkie siostry posługujące w tym domu, a także 
wszystkie pensjonariuszki i pensjonariuszy, serdeczną modli-
twą, by Chrystus będący po prawicy Ojca wstawiał się za nami, 
by Jego Najdroższa Matka wypraszała nam potrzebne łaski na 
każdy dzień życia. Amen.
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Módlmy się modlitwą Maryi
Świdnica, 31 maja 2022 r.

Msza św. w kaplicy maryjnej, w święto Nawiedzenia Najświętszej Maryi Panny
Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

Wstęp

Drodzy czciciele Matki Bożej Świdnickiej. W dzisiejszej 
homilii zwrócimy uwagę na niektóre wątki zawarte w modli-
twie Maryi, wypowiedzianej u św. Elżbiety, którą nazywamy 
„Magnificat”, a którą przywołuje nam dzisiejsza Ewangelia 
(Łk 1,46-55). Jest to hymn uwielbienia Boga, hymn radości 
i wdzięczności za powołanie Maryi na matkę dla Słowa Wcielo-
nego. Kościół ma w wielkiej cenie tę modlitwę Maryi i powta-
rza ją każdego wieczoru ustami osób duchownych i wiernych 
świeckich, którzy modlą się Liturgią Godzin czyli brewiarzem. 
Modlitwa ta zawiera bardzo ważne przesłanie dla Kościoła na 
każdy czas, dlatego jest godna medytacji i zadumy. Rozważmy 
zatem niektóre wersety tego modlitewnego hymnu.

1. „Wielbi dusza moja Pana” (Łk 1,46)

W pierwszych słowach swojej modlitwy Maryja wielbi 
Boga i przez to nas zachęca do oddawania Bogu chwały. Kto 
nie szuka swojej chwały, ale otacza Boga chwałą, tego Bóg 
także otacza chwałą i go wywyższa. Taka jest logika Bożego 
działania. Tak też działo się w życiu Maryi. Miała Ona głębokie 
przekonanie, że wszystko zawdzięcza Bogu. Owa świadomość 
pogłębiła się w Niej po zwiastowaniu, gdy dowiedziała się, 
że została wybrana na Matkę dla Mesjasza. Dlatego w czasie 
nawiedzenia krewnej Elżbiety wypowiedziała hymn uwielbie-
nia i dziękczynienia. Naśladujmy Maryję w oddawaniu Bogu 
chwały. We wszystkim co czynimy, starajmy się o chwałę Pana 
Boga, a nie o naszą chwałę. Św. Paweł dał dam w tym wzglę-
dzie wskazówkę: „Czy jecie, czy pijecie, czy cokolwiek innego 
czynicie, wszystko na chwałę Bożą czyńcie” (1 Kor 10,3).
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2. I raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy” 
(Łk 1,47)

Wielcy przyjaciele Boga, na czele z Maryją, byli ludźmi we-
wnętrznej, duchowej radości. A jak jest u nas? Jest różnie. Nie-
którzy ludzie potrafią cieszyć się tylko z wartości przyziemnych: 
ze zdobytej władzy, z otrzymanych pieniędzy, prezentów, z od-
niesienia jakiegoś sukcesu, ze zdobycia nagrody, z otrzymanego 
odznaczenia. A są i tacy, którzy cieszą się z cudzego nieszczę-
ścia, albo, że udało im się kogoś poniżyć, kogoś oszukać. Taka 
radość szybko przemija, mija jak poranna rosa. Maryja uczy nas 
radować się z czegoś innego, przede wszystkim z faktu, że jest 
Bóg, który nas kocha, który nam przebacza i nas wspomaga. 
O takiej Bożej radości mówił nam dzisiaj prorok Sofoniasz: 
„Wyśpiewuj, Córo Syjońska! Podnieś radosny okrzyk, Izraelu! 
Ciesz się i wesel się z całego serca, Córo Jeruzalem! Oddalił Pan 
wyroki na ciebie, usunął twego nieprzyjaciela: Krój Izraela, Pan, 
jest pośród ciebie, nie będziesz się już bała złego” (So 3,14-15). 
Tekst wskazuje na główny motyw, powód radości. Jest nim 
obecność Boga pośród ludzi i Jego łaskawość dla wszystkich. 
Ten sam powód winien nas utrzymywać w postawie duchowej 
radości, mimo różnych udręczeń i cierpień. Radość nasza winna 
mieć fundament w naszej wierze w obecność Pana Boga wśród 
nas i w Jego miłość do nas. Autentyczne chrześcijaństwo jest 
radosne. Jeśli tylko narzekamy i złorzeczymy, to coś źle dzieje 
się z nami. Trzeba prosić Ducha Świętego o łaskę nawrócenia 
na ewangeliczną radość.

3. „Bo wejrzał na uniżenie Służebnicy swojej” 
(Łk 1,48a)

Maryja miała świadomość, że Bóg wejrzał na jej uniże-
nie. Wiedziała, że Bóg na Nią wejrzał, że Ją ukochał i to Jej 
wystarczyło. Pełna wdzięczności i radości wielbiła Boga co-
dziennym życiem. Nieważne były życiowe trudy, odepchnięcie 
w Betlejem przed urodzeniem Jezusa, ucieczka do Egiptu przed 
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Herodem, droga krzyżowa i śmierć Jezusa na Golgocie, odejście 
Chrystusa do nieba. Ona wierzyła, że to Boże spojrzenie na Nią 
wciąż trwa. My też winniśmy pamiętać, że Bóg spogląda na 
nas miłującym okiem w każdym czasie i w każdej sytuacji, a to 
Jego spojrzenie jest zawsze spojrzeniem miłości.

4. „Wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmocny; a święte 
jest Jego imię” (Łk 1,49)

Maryja miała świadomość, jak wielkie rzeczy uczynił Jej 
Bóg. Bóg wszystkim czyni wielkie rzeczy. Wszystkich nas 
kocha. Gdyby nas nie miłował, to by nas nie powołał do istnie-
nia, do życia. Nie wolno nam w to wątpić. Bóg nam napraw-
dę  czyni wielkie rzeczy. My czasem mamy na to przesłonięte 
oczy.

5. „I miłosierdzie Jego z pokoleń na pokolenia 
dla tych, co się Go boją” (Łk 1,50)

Maryja była wychowana w duchu tradycji religii żydowskiej, 
Dobrze znała dzieje zbawienia. Wiedziała, że Bóg jest miło-
sierny. Tyle razy bowiem zapominał o swoim gniewie i odwo-
ływał zapowiadane kary. Musiał być wszelako spełniony jeden 
warunek. Ludzie zasługujący na karę, po popełnieniu grzechu, 
chcąc otrzymać jego darowanie, winni okazać przed Nim swój 
żal, obiecać poprawę, odwrócić się od zła i okazać gotowość do 
pełnienia woli Bożej, zawartej w Jego przykazaniach.

Wszyscy jesteśmy odbiorcami Bożego miłosierdzia. Bóg 
już tyle razy przebaczył nam nasze grzechy. Nam też każe 
wszystkim wszystko i zawsze przebaczać. Wzywa nas także, 
abyśmy za Jego wzorem okazywali innym nasze miłosierdzie, 
czyli pełnili wobec nich uczynki miłosierdzia. Chrystus powie-
dział: „Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia 
dostąpią” (Mt 5,7). Weźmy to sobie do serca i zanieśmy to do 
naszych rodzin i środowisk życia i naśladujmy Boga – tak jak 
Maryja – w postawie miłosierdzia.
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6. „Strąca władców z tronu, a wywyższa pokornych” 
(Łk 1,52)

Znamy z historii różnych władców, królów, cesarzy, wo-
dzów. Znamy dzisiejszych przywódców, dzierżących władzę: 
prezydentów, premierów, kanclerzy, ministrów. Zauważamy, 
że niektórym uderza władza do głowy. Po wyborach szybko 
zapominają przez kogo i do czego zostali wybrani. Niekiedy 
z wyraźną arogancją odnoszą się do tych, którzy ich wybrali. 
Czują się panami wszystkich. Nawet czują się powołani do 
własnych interpretacji prawd wiary, do swoistego, prywatnego 
rozumienia wskazań Bożych. Nie przyjmują uwag i wskazań 
mężów Bożych. Pamiętajmy, że ilekroć wielcy mocarze wy-
stępowali przeciwko porządkowi ustanowionemu przez Boga, 
z czasem byli odsuwani od władzy i odchodzili w zapomnienie. 
Bóg bowiem strąca nieposłusznych, pysznych władców z tronu, 
a wywyższa pokornych. Prawdę tych słów potwierdza życie. 
Wszelcy poprawiacze Pana Boga, ci wszyscy, którzy słuchają 
bardziej bezbożnych ludzi niż Boga, zwykle marnie kończą.

Zakończenie

Moi drodzy, módlmy się tą Maryjną modlitwą. Ona jest 
wzorcowa. Modlitwę „Ojcze nasz” otrzymaliśmy od Pana Je-
zusa, a modlitwę „Magnificat” mamy od Matki Najświętszej. 
Módlmy się tą modlitwą w duchowej łączności z Maryją. Amen.
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Z domu ziemskiego do domu Ojca
Ołdrzychowice Kłodzkie, 31 maja 2022 r.

Msza św. pogrzebowa za śp. Mariana Szczytowskiego, ojca o. Ignacego OFM
Kościół pw. św. Jana Chrzciciela

Wstęp

Drodzy bracia w posługiwaniu kapłańskim na czele z tutej-
szym księdzem proboszczem Stefanem i byłym proboszczem 
– ks. prałatem Stanisławem;

Drogi ojcze Ignacy, synu zmarłego Mariana wraz z całą 
waszą rodziną;

Bracia i siostry w Chrystusie!
Kończymy dzisiaj maryjny miesiąc maj i wnet dobiegnie 

końca okres wielkanocny. W ostatnią niedzielę świętowaliśmy 
Wniebowstąpienie Chrystusa. Wniebowstąpienie Pańskie kieru-
je naszą myśl ku niebu, dokąd odszedł Chrystus czterdziestego 
dnia po swoim zmartwychwstaniu. Tam, dokąd odszedł Jezus po 
swoim ziemskim życiu, po swojej śmierci i swoim zmartwych-
wstaniu, tam jest nasz wspólny dom, do którego jesteśmy za-
proszeni, do którego prowadzą drogi naszego ziemskiego życia. 
O tym domu mówimy podczas pogrzebów, bo właśnie każdy 
pogrzeb to jest przekazanie zmarłego człowieka do wieczności. 
Jezus ten wieczny dom nazwał domem Ojca.

1. Niebo – Dom Ojca jest dla wszystkich otwarty

Przed chwilą słyszeliśmy słowa: „W domu Ojca mego jest 
mieszkań wiele. Gdyby tak nie było, to bym wam powiedział. 
Idę przecież przygotować wam miejsce. A gdy odejdę i przy-
gotuję wam miejsce, przyjdę powtórnie i zabiorę was do siebie, 
abyście i wy byli tam, gdzie Ja jestem” (J 14,12-3). Podobne 
słowa słyszeliśmy z czytanego 2 Listu św. Pawła Apostoła do 
Koryntian: „Wiemy bowiem, że kiedy nawet zniszczeje nasz 
przybytek doczesnego zamieszkania, będziemy mieli miesz-
kanie u Boga, dom nie ręką ludzką uczyniony, lecz wiecznie 
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trwały w niebie” (2 Kor 5,1). Dom niebieski będzie stabilnym, 
nieprzemijającym domem naszego wiecznego przebywania, 
domem naszego stałego zameldowania. Do przejścia do tego 
domu przygotowujemy się na ziemi. Ziemia jest domem na-
szego doczesnego życia. Na ziemi budujemy domy mieszkalne 
dla nas ludzi.

2. Ważniejsze wydarzenia z życia śp. Mariana 
Szczytowskiego (1944-2022)

W trakcie trwającej II wojny światowej w rodzinie Antonie-
go i Marianny z domu Walczak, 21 sierpnia 1944 roku w Skar-
żysku Kamiennej przyszedł na świat kolejny z synów (a było 
ich w sumie siedmiu braci – nieżyjący bracia Józef, Stanisław 
i Zdzisław oraz żyjący Henryk, Jan i Adam). Na chrzcie świę-
tym otrzymał imię Marian. Od swoich bogobojnych rodziców 
otrzymał wychowanie i uczył się od nich szanowania człowie-
ka, a także zaufania i zawierzenia Panu Bogu. Czasy wojenne 
i powojenne nie były łatwe, gdyż stawiały w rodzinie wiele 
trudności rodzicom, a pomimo trwającej wtedy biedy rodzice 
przekazali synom wartości, jakimi śp. Marian starał się kiero-
wać w swoim życiu. Doświadczeniem, jakie spotkało rodzinę, 
była wczesna śmierć ojca Antoniego, gdy mama Marianna 
została z synami, nadal starając się wpajać im dobre wartości. 
Jak umiała, tak dbała o swoich synów, by każdy otrzymał sta-
ranne i dobre wychowanie oraz by pokończyli szkoły i zdobyli 
zawody. Nauka Mariana w szkole podstawowej i zawodowej 
w Skarżysku Kamiennej, gdzie szlifował swoją wiedzę,a także 
swój przyszły zawód elektryka, miała być jego zadatkiem na 
przyszłość. W wieku poborowym trafił do jednostki wojskowej 
w Kłodzku, gdzie odbywał służbę wojskową, a także poznał 
swoją przyszłą żonę Krystynę.

2 kwietnia 1967 roku w kościele p.w. Św. Marcina Bisku-
pa w Żelaźnie wraz z Krystyną z domu Gach przy asyście 
ks. proboszcza Hrebeniaka składali sobie przysięgę małżeńską. 
Do 1978 roku mieszkali wraz z żoną w Żelaźnie, a następnie 
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przeprowadzili się do Ołdrzychowic Kłodzkich, gdzie miesz-
kali aż do śmierci. W rodzinie Mariana i Krystyny przyszło 
na świat pięcioro dzieci: Krzysztof, Dariusz, Artur, Wojciech 
(o. Ignacy OFM) oraz wymarzona córka Anna. Marian praco-
wał w nieistniejących dziś zakładach metalurgicznych Kłomet, 
w Lechu (Zakład Przetwórstwa Lnianego), również jako elek-
tryk również w innych zawodach.

Choć w życiu bywało różnie, bo były i dobre i trudne chwile, 
starał się wieść dobre życie. Swoim dzieciom starał się również 
przekazać wszystko co dobre, był wymagającym i może tego 
nie ujawniał, ale kochającym ojcem. Jak wspomniał kiedyś przy 
jednej z rozmów, kiedy z dziećmi rozmawiał o swoim życiu, 
powiedział że „wymagał, bo mu zależało”. A kto kocha, ten 
też i wymaga. Wiódł jak potrafił życie religijne i modlitewne, 
zaangażowany jak tylko pozwalało na to zdrowie, w życie 
parafialne w Żelaźnie i Ołdrzychowicach (poświadczyliby to 
zapewne proboszczowie, nieżyjący ks. Hrebeniak, ks. Lepak, 
ale i obecny wśród nas ks. Prałat Stanisław Franczak, czy 
siostry Franciszkanki Szpitalne, Siostry Maryi Niepokalanej 
– nieżyjąca siostra Adela, a także wspominająca go do dziś 
siostra Chryzostoma, gdzie nieraz służył pomocą). Nie ominęło 
go również doświadczenie cierpienia, bo choroby które zaczęły 
się wkradać w życie, powodowały wiele komplikacji, a ostatnia 
22 letnie kalectwo. Ostatnie dni życia naznaczone były wielkim 
bólem i cierpieniem. Zaopatrzony w sakramenty święte i a na 
dwa dni przed śmiercią w absolucję generalną, zakończył swo-
je ziemskie życie w Zakładzie Opiekuńczo Leczniczym przy 
szpitalu w Nowej Rudzie 26 maja w godzinach południowych 
2022 roku.

3. Słowo pożegnania

Kochane dzieci i wnukowie, droga cała rodzino, zmarłego 
Mariana, jesteśmy z Wami w tej trudnej dla Was chwili poże-
gnania Waszego taty i dziadka. Tyle dobroci i miłości doświad-
czyliście od niego. Mądrzy ludzie mówią, że gdy umiera ktoś 
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z rodziców, tracimy cząstkę rodzinnego domu. Mówimy, że 
rodzice nigdy nie żyją za długo. Zawsze umierają za wcześnie. 
Dzisiaj myślicie o Waszym ojcu i dziadku z wdzięcznością. 
Wspominacie chwile z nim spędzone, szczególnie te wyjątko-
we i nigdy niezapomniane. Przez tyle lat był zwornikiem całej 
rodziny, był magnesem przyciągającym dzieci do rodzinnego 
gniazda. Dziś żegnamy tego dobrego męża i szlachetnego ojca 
rodziny. Żegnamy Go w postawie serdecznej modlitwy. Dzię-
kujmy Bogu za tyle dobra, które przekazał przez niego żonie, 
dzieciom i wnukom. Modlimy się o przyjęcie go do grona 
świętych ojców w niebieskim Domu.

Drogi ojcze Marianie, dobiegła kresu Twoja ziemska droga 
i zamknęła się karta Twojego życia na ziemi. Doświadczyłeś na 
ziemi wiele dobra, ale spotkałeś się też z licznymi trudnościami, 
których dobrym ludziom nigdy nie brakuje. Bóg Cię jednak 
przeprowadził szczęśliwie przez życie. Wszystko przetrzyma-
łeś, dzięki Temu, który Cię umacniał. Siłę do dobrego życia 
czerpałeś z wiary i modlitwy. Z wiarą i miłością przekazujemy 
cię dzisiaj z tego ziemskiego domu do domu niebieskiego, do 
Domu Ojca. Zażywaj tam szczęścia wiecznego, światła i po-
koju. Amen.
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Duch Święty uzdalnia do życia w stylu 
Maryi

Pszenno, 31 maja 2022 r.
Msza św. z udzieleniem sakramentu bierzmowania 

Kościół pw. św. Mikołaja

1. Bierzmowanie w dzień maryjnego święta

Drodzy rodzice młodzieży dziś bierzmowanej, zobaczcie, 
jakie macie wspaniałe córki i wspaniałych synów, a wszy-
scy wierzymy, że po bierzmowaniu będą jeszcze lepsi i nie 
tylko będą piękni fizycznie, ale także piękni duchowo. Będą 
uśmiechnięci, pogodni, gotowi do służby, do pracy, bo 
Duch  Święty ich  wspomoże, żeby byli dobrymi uczniami Pana 
Jezusa.

Kochana młodzieży, wy dzisiaj jesteście najważniejsi, bo 
to Wasz dzień, który sobie wpiszecie do Waszego życiowego 
biogramu, dzień ozdobienia Waszych serc, Waszych umysłów 
i Waszej duszy, darami Ducha Świętego. Gdy idzie o religijność, 
to jest najważniejsze wydarzenie, gdy się ma naście lat. W życiu 
dzieci takim szczególnym wydarzeniem jest Pierwsza Komunia 
Święta. Wy to już macie za sobą, a dzisiaj jest kolejne ważne 
wydarzenie w waszym życiu. Tego pierwszego wydarzenia, 
czyli chrztu, my nie pamiętamy, bo byliśmy wtedy niemowlę-
tami, ale Komunię i bierzmowanie już pamiętamy.

Moi drodzy, mamy dzisiaj połączenie tajemnicy Ducha 
Świętego z Matką Najświętszą. Duch Święty był wspomnia-
ny w modlitwie: „Wszechmogący, wieczny Boże, z Twojego 
natchnienia Najświętsza Maryja Panna, która nosiła w łonie 
Twojego Syna, nawiedziła Elżbietę, spraw abyśmy byli po-
słuszni natchnieniom Ducha Świętego i zawsze mogli z Maryją 
Ciebie uwielbiać”. Czyli Maryja z natchnienia Ducha Świętego 
powędrowała do św. Elżbiety.

Wśród przymiotów Matki Najświętszej i wśród nazw, które 
przypisujemy Matce Bożej, jest takie, które brzmi – Oblubienica 
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Ducha Świętego. Dzisiaj możemy ten rys Oblubienicy Ducha 
Świętego uwydatnić, bo on jest bardzo widoczny w scenie 
nawiedzenia św. Elżbiety.

Nie wiem, czy znacie geografię Ziemi Świętej? Nazaret, to 
była miejscowość, gdzie był dom Maryi, gdzie było zwiastowa-
nie, natomiast krewna Elżbieta mieszkała w miejscowości Ein 
Karem. Elżbieta miała za męża kapłana Zachariasza, bo kapłani 
Starego Testamentu byli osobami żonatymi. Oni mieszkali 
tuż przy Jerozolimie. Dzisiaj to jest cześć Jerozolimy, a dwa 
tysiące lat temu, w czasie, gdy żył Jezus, to było oddzielne 
miasteczko.

Między Nazaretem, a Jerozolimą jest ponad sto kilometrów, 
zatem to jest kilka dni pieszej drogi. Św. Łukasz zapisał w swo-
jej Ewangelii, że „Maryja wybrała się i poszła z pośpiechem do 
pewnego miasta w pokoleniu Judy. Weszła do domu Zachariasza 
i pozdrowiła Elżbietę” (Łk 1,39-40). Jeśli znamy tajemnice 
różańca, to wiemy, że to jest druga tajemnica radosna; najpierw 
jest zwiastowanie, a następnie jest nawiedzenie św. Elżbiety.

Skąd Maryja wiedziała, że Elżbieta jest w stanie błogosła-
wionym? Elżbieta była już wtedy kobietą w zaawansowanym 
wieku, staruszką, ale modliła się z Zachariaszem o dziecko, 
o potomstwo. Pan Bóg zwlekał z wysłuchaniem tej prośby, jed-
nak w końcu się doczekali. Wiadomość o tym Maryja otrzymała 
podczas zwiastowania. Przypomnimy sobie, że w czasie zwia-
stowania anioł powiedział do Maryi: „A oto również krewna 
Twoja, Elżbieta, poczęła w swej starości syna i jest już w szó-
stym miesiącu ta, która uchodzi za niepłodną. Dla Boga bowiem 
nie ma nic niemożliwego” (Łk 1,36-37). Maryja to usłyszała 
i dlatego zaraz po zwiastowaniu wybrała się do swojej krewnej 
Elżbiety i – jak zanotował Ewangelista – pozostała u niej trzy 
miesiące, czyli praktycznie do narodzin Jana Chrzciciela. Jan 
Chrzciciel był starszy od Pana Jezusa o pół roku. Skąd my to 
wiemy? Bo w zwiastowaniu anioł mówił, że Elżbieta „jest już 
w szóstym miesiącu”. Właśnie wtedy do Maryi został posłany 
archanioł Gabriel, a Jej krewna już szósty miesiąc nosiła pod 
swoim sercem poprzednika Pańskiego – Jana Chrzciciela.
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Zaznaczmy, że Maryja była młodsza od Elżbiety, bo przy 
zwiastowaniu – jak niektórzy mówią – miała kilkanaście lat, 
natomiast Elżbieta była już staruszką. Dlatego Maryja usługi-
wała swojej krewnej, która w starszym wieku spodziewała się 
dziecka. Elżbieta może nawet bała się rodzić, bo wiemy, że 
kobiety rodzą dzieci w określonym wieku, a nie w starości, jak 
było w przypadku Elżbiety. Jednak dla Boga nie ma nic niemoż-
liwego. To się też kilkakrotnie zdarzyło w dziejach zbawienia, 
że niewiasty otrzymywały potomstwo u kresu życia. Tak było 
u Abrahama, tak było później z Samuelem i z innymi, wielkimi 
ludźmi w dziejach Izraela.

2. Ewangeliczna scena nawiedzenia św. Elżbiety

Moi drodzy, teraz przypatrzmy się, jak wyglądała ta wizyta, 
która jest opisana przez św. Łukasza. Z pewnością Maryja była 
zmęczona długim wędrowaniem, ale gdy weszła do Elżbiety, 
to ją pozdrowiła. Nie mamy odnotowanych tych słów pozdro-
wienia, ale trzeba założyć, że były to słowa z bardzo życzliwe. 
I co się stało? „Gdy Elżbieta usłyszała pozdrowienie Maryi, 
poruszyło się Dzieciątko w jej łonie, a Duch Święty napełnił 
Elżbietę” (Łk 1,41). A więc to przyjście Maryi było błogosła-
wione i w wymiarze duchowym bardzo korzystne, bo Elżbieta 
odczuła, że jej dzieciątko jest żywe, że się w niej porusza 
i także otrzymała napełnienie Duchem Świętym. Dlatego też 
pod wpływem Ducha Świętego wypowiedziała słowa zaadre-
sowane do Maryi: „Błogosławiona jesteś między niewiastami 
i błogosławiony jest owoc Twojego łona” (Łk 1,42). Znamy 
te słowa, bo one są w „Pozdrowieniu Anielskim”. To są słowa 
wzięte z ust św. Elżbiety, bo w każdej „zdrowaśce” mówimy: 
„Błogosławiona jesteś między niewiastami i błogosławiony 
owoc żywota Twojego, Jezus”. Tym owocem Jej łona jest Jezus.

Widzimy zatem – jeszcze raz to powtórzę – że to przyjście 
Maryi do Elżbiety było błogosławione i korzystne duchowo, 
bo Elżbieta została napełniona Duchem Świętym i odczuła 
w swoim łonie obecność Jana Chrzciciela. Teologowie mówią, 
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że także Jan Chrzciciel, przez to pozdrowienie Maryi, został 
napełniony Duchem Świętym.

Moi drodzy, rzeczywiście możemy nazywać Maryję – Ob-
lubienicą Ducha Świętego. Gdy dawniej odmawiało się Anioł 
Pański, to było takie wezwanie: „Bądź pozdrowiona Oblubie-
nico Ducha Świętego”.

Maryja od początku była poczęta bez grzechu pierworod-
nego i to było dzieło Ducha Świętego, a potem nie popełniła 
żadnego grzechu osobistego. To był specjalny dar i przywilej, 
bo Maryja została wybrana przez Boga na Matkę dla Mesjasza. 
Pan Jezus nie chciał się narodzić z kobiety grzesznej, która 
miałaby jakieś słabości, jakieś wady, jakieś nałogi. Dlatego tak 
Maryję kochamy, bo jest poczęta bez grzechu pierworodnego 
i jest bez grzechu osobistego. To Ona została wybrana na Matkę 
dla Mesjasza po to, żeby dać Mu ludzkie ciało. Mesjasz, Syn 
Boży, od wieków istniał w Trójcy Świętej, a z czasem stał się 
Człowiekiem dla naszego zbawienia. Pan Bóg nie chciał, żeby 
Mesjasz zstąpił z nieba w jakiś cudowny sposób, tylko od same-
go początku, od poczęcia aż do śmierci krzyżowej, tylko żeby 
to było normalne życie człowieka. Maryja została wyróżniona 
i powołana do tego szczególnego zadania.

Są tutaj kobiety, które urodziły dzieci i rozumieją dobrze, 
jaka to jest więź między matką a synem czy matką a córką. 
U Maryi też tak było z Jezusem, bo Ona trzydzieści lat przeby-
wała z Nim dzień w dzień, aż do momentu, gdy Jezus opuścił 
Nazaret i poszedł, aby nauczać i czynić cuda. Aż w końcu 
zaistniał konflikt, gdy Jezus był napiętnowany, a potem został 
złapany, osądzony, zniewolony i powieszony na krzyżu

Nawiedzenie, to jest ważne wydarzenie, które możemy 
kopiować w naszym postępowaniu. Pomyślmy, jak wyglądają 
nasze nawiedzenia, gdy idziemy do koleżanki, do kolegi, do 
sąsiada, kiedy idziemy na urodziny, na imieniny, na jakąś 
rocznicę, na wesele, na chrzciny czy na komunię? To jest czas 
spotkań z ludźmi i rozmów przy stole. Możemy zatem zapa-
trzeć się w ten styl wizyty, którą Maryja złożyła u Elżbiety. 
Było piękne pozdrowienie i obdarowanie, gdy Elżbieta została 
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napełniona Duchem Świętym, a potem była służba, bo Maryja 
pozostała trzy miesiące przy tej staruszce w stanie błogosła-
wionym. Nie mamy tego napisanego, ale prawdopodobnie była 
też przy  narodzinach Jana Chrzciciela, żeby usłużyć swojej 
krewnej.

3. Chrześcijanin powołany do pięknego przeżywania 
spotkań z drugim człowiekiem

Drodzy bracia i siostry, chcemy się uczyć takiego stylu 
składania wizyt i dialogu w przebywaniu z drugim człowiekiem 
– w małżeństwie, z sąsiadami, z koleżankami i z kolegami, 
żeby nasza obecność przynosiła innym błogosławieństwo. Gdy 
Maryja przyniosła Elżbiecie Jezusa, to Elżbieta doświadczyła 
obecności Boga i powiedziała: „A skądże mi to, że Matka 
mojego Pana przychodzi do mnie? Oto, skoro głos twojego po-
zdrowienia zabrzmiał w moich uszach, poruszyło się z radości 
dzieciątko w moim łonie” (Łk 1,43-44). To było doświadczenie 
obecności Boga.

Moi drodzy, my też, gdy się udajemy gdzieś z wizytą, to 
powinniśmy coś dobrego przynieść. Nie składamy wizyt po 
to, żeby komuś dokuczyć, żeby kogoś obmówić, żeby zostawić 
jakieś zło, tylko żeby złożyć jakiś dar. Gdy zapraszamy Maryję, 
to Ona zawsze przychodzi do nas z Jezusem, ze Zbawicielem. 
Dlatego ci, którzy czczą Maryję, którzy Ją kochają, którzy Ją 
naśladują w pokorze i wielbieniu Pana Boga, to tym samym 
kochają Chrystusa. Tutaj nie ma rozdzielenia. Maryja i Jezus, 
to jest najściślejszy duet, jaki był na ziemi. To złączenie Je-
zusa z Maryją, która była dla Niego pierwszą świątynią, było 
najpełniejsze i najsilniejsze. Dlatego tak ważny jest kult Matki 
Bożej. Mówimy to dzisiaj młodzieży, żebyście w ten dzień 
maryjny, gdy macie bierzmowanie, pokochali Matkę Bożą, tę 
Oblubienicę Ducha Świętego, byście Ją naśladowali i potrafili 
się modlić tak, jak Ona się modliła.
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4. Aktualność maryjnego „Magnifiacat”

Św. Łukasz zapisał, jak modliła się Maryja: „Wielbi dusza 
moja Pana, i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy” 
(Łk 1,46-47). Zastanówmy się, czy to są też nasze słowa, czy 
jest to nasz język, nasza mowa? Dobrze by było, żeby to było 
też nasze, żebyśmy wzięli te słowa z ust Maryi, uczynili je na-
szymi i mówili do Pana Boga: „Panie Boże, uwielbiamy Cię! 
Wielbi dusza moja Ciebie, Panie Boże, bo mnie stworzyłeś. 
To nie ja wybrałem sobie życie w takim kraju, w takim czasie 
historii. To Ty mi to wybrałeś i Ty mi też wyznaczysz godzinę 
odejścia z tego świata”. My nie będziemy tu wiekować, tylko 
stąd odchodzimy.

Przed świętami pochowałem w Świdnicy najstarszego męż-
czyznę w Europie. Był nim Stanisław Kowalski, któremu brakło 
dziewięciu dni do stu dwunastu lat. Żył tak długo, a jednak 
musiał umrzeć, bo wszyscy umierają – bogaci i biedni, wierzą-
cy i niewierzący. Jest jedna sprawiedliwość, ale pamiętajmy, 
że w chwili śmierci przechodzimy z życia do życia, z życia 
ziemskiego do życia wiecznego.

Moi drodzy, życie ziemskie jest po to, żeby się przyzwyczaić 
do Pana Boga, żeby Go wielbić, bo potem mamy Go wielbić 
całą wieczność i radować się Nim – „Wielbi dusza moja Pana, 
i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy”. Zadam wam 
pytanie! Czy wielbicie za wzorem Maryi Pana Boga? Czy po-
traficie się radować w Bogu, waszym Zbawcy? Czy ktoś z was 
mówi: Panie Boże, jak to dobrze, że jesteś, jak to dobrze, że 
mnie stworzyłeś, jak to dobrze, że mnie pokochałeś. Wiem, że 
jestem dla Ciebie zawsze ważny. Mimo moich braków, mimo 
moich grzechów i złych czynów, Ty nigdy mnie nie zawiedziesz 
i zawsze przytulisz mnie do serca.

Wsłuchajmy się jeszcze dalej w te modlitwy Maryi: „Bo 
wejrzał na uniżenie Służebnicy swojej. (...) Wielkie rzeczy 
uczynił mi Wszechmocny. Święte jest Jego imię” (Łk 1,48a.49).

Droga młodzieży, nie tylko Maryi Pan Bóg uczynił wielkie 
rzeczy, ale także nam wszystkim, waszym mamusiom i tatu-
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siom, waszym kolegom i koleżankom. Wszystkim Bóg czyni 
dobre rzeczy, bo jeżeli kogoś stworzył i chciał, żeby był na 
świecie, to słowo „jestem” tłumaczymy jako „jestem kochany”, 
„jestem kochana” przez Pana Boga. Bóg nie powołuje kogoś 
do istnienia, żeby go nie kochał. A ktoś powie – a diabeł, a zło? 
Zło nie rodzi się z Boga, tylko z faktu, że człowiek jest wolny. 
Pan Bóg stworzył aniołów i ludzi jako osoby wolne i dlatego 
zdarza się, że ludzie mówią Panu Bogu „nie”. Co słyszycie 
dzisiaj w różnych przemówieniach, w audycjach liberalnych, 
w Internecie? – My sobie bez Boga poradzimy. My zbudujemy 
świat bez Boga, bo mamy takie możliwości. Po co religia? Po 
co nakazy i zakazy? Po co Dekalog? My chcemy aborcji, bo 
kobieta ma prawo decydować o sobie. A Pan Bóg mówi co in-
nego – „Nie zabijaj”. Zobaczcie, jak się zabijają za wschodnią 
granicą, ale to są dorośli, którzy mogą się obronić lub schować 
do schronu, a dziecko jest całkowicie zdane na matkę, jest nie-
winne i bezbronne, a się je zabija. To nie jest jakiś twór, to nie 
jest ryba czy ptak, ale to jest mały człowiek, z którego potem 
wyrośnie człowiek dojrzały.

Drodzy, jeśli mamy Ducha Świętego, to to rozumiemy. Ci, 
którzy tak mówią i urządzają różne „czarne marsze”, to są lu-
dzie, którzy zaprzedali się diabłu. Trzeba im współczuć i modlić 
się, żeby się nawrócili. Tak mówił św. Paweł Apostoł w Liście 
do Rzymian: „Błogosławcie tych, którzy was prześladują. 
Błogosławcie, a nie złorzeczcie” (Rz 12,14). My, kapłani, nie 
złorzeczymy tym, którzy nas atakują, którzy chcą nam zamknąć 
usta, którzy nas ośmieszają. Może czasem jest jakiś powód, 
ale zwykle to jest tak, że wyolbrzymiają zło, które się komuś 
przydarza po to, żeby usprawiedliwić swoje bezeceństwa, żeby 
uspokoić swoje sumienie. To jest to słynne powiedzenie – „Zło-
dziej krzyczy, łapać złodzieja”. To często widzimy w polityce 
i to jest nagminne, ale to nie jest Ewangelia, to nie jest dla nas. 
Dlatego trzeba z tego wyjść, trzeba się wznieść w takie życie, 
gdzie jest jakaś etyka i wskazania, które są szczęściorodne.

Moi drodzy, Maryja prezentuje się jako osoba bardzo po-
korna – „Bóg strąca władców z tronu, a wywyższa pokornych” 
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(Łk 1,52). Został strącony Stalin, został strącony Hitler i będzie 
też strącony Putin, który przejdzie do historii jako barbarzyńca, 
jako bandyta. Po co to nam? My chcemy być inni, chcemy słu-
chać Boga i przyjąć tę hierarchię wartości, którą proponuje Bóg, 
a nie którą proponują przewrotni ludzie, opętani przez diabła.

Droga młodzieży, miejcie oczy otwarte i dlatego jest Wam 
potrzebna moc Ducha Świętego, żebyście wiedzieli, kto kłamie, 
kto mówi prawdę, kogo słuchać, jakie sobie obrać wartości, 
jakie obrać ideały i jak je zdobywać, żeby im służyć. Bez 
światła Ducha Świętego to jest niemal niemożliwe. Nasz duch 
w wymiarze poznawczym i w wymiarze wolitywnym, czyli 
wolnego wyboru, jest zraniony i ograniczony, dlatego jest nam 
potrzebna Boża pomoc.

Jeszcze raz powtórzmy: „Wszechmogący, wieczny Boże, 
z Twojego natchnienia Najświętsza Maryja Panna, która nosiła 
w łonie Twojego Syna, nawiedziła Elżbietę, spraw abyśmy 
byli posłuszni natchnieniom Ducha Świętego i zawsze mogli 
z Maryją Ciebie uwielbiać”. Duch Święty daje nam natchnienie 
i to jest coś przeciwnego do działania diabła, który kusi. Od 
szatana pochodzą pokusy do zła i on ma taką metodę, że zwykle 
zło przedstawia w opakowaniu dobra. Nam się wydaje, że to 
jest jakaś dobra rzecz, którą warto zdobyć, a potem rozwija się 
pakunek i okazuje się, że tam są „węże”, że tam jest zło. Nato-
miast Pan Bóg zawsze daje nam tę moc, żebyśmy czynili dobro.

Zakończenie

Drodzy moi, chciałbym Was bardzo przekonać, żebyście 
pokochali Matkę Bożą i otwarli się na Ducha Świętego, żebyście 
poszli w życie z wiarą w sercu i pamiętali, że życie budujemy 
na mocnym fundamencie. Tym mocnym fundamentem jest Bóg 
i Jego prawo, które nam dał, czyli Dekalog i wskazania Pana 
Jezusa. To jest ten fundament, na którym warto budować życie, 
bo ono jest dla nas źródłem satysfakcji i cząstkowego szczęścia 
już na ziemi. Ludzie, którzy żyją wartościami Bożymi i słuchają 
Pana Boga, to już na ziemi kształtują sobie przedsionek nieba, 
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natomiast ci, którzy wojują z Bogiem, to tworzą sobie przed-
sionek piekła. Wybierajmy!

Prośmy Pana Boga, żeby nam pozwolił wybierać to, co 
prawdziwe, to co dobre i to, co piękne. Amen.



Homilie czerwcowe
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Wsparci pomocą Maryi wypełniajmy 
wolę Bożą

Polkowice, 2 czerwca 2022 r.
Msza św. odpustowa z wprowadzeniem relikwii św. Jana Pawła II 

Kościół pw. Matki Boskiej Łaskawej

1. Sakramentalna obecność Chrystusa w Kościele

W ostatnią niedzielę obchodziliśmy Uroczystość Wniebo-
wstąpienia Pańskiego i przypomnieliśmy sobie, że Pan Jezus 
odszedł do nieba, ale pozostał także na ziemi. Przed swoim 
odejściem powiedział uczniom tak: „Pożyteczne jest dla was 
moje odejście” (J 16,7a), ale uczniowie nie mogli zrozumieć, co 
Pan Jezus chciał przez to powiedzieć. Gdy Jezus był na ziemi 
przed swoją śmiercią jako widzialny człowiek, który krył w so-
bie synostwo Boże, to mógł być widziany i doświadczany tylko 
przez grupę ludzi, która przy Nim się gromadziła. Z pewnością 
były to duże tłumy ludzi, o których wspomina Ewangelia, ale 
jest pewne, że gdy był w Jerozolimie, to nie było Go w Rzymie 
czy w Cezarei, natomiast gdy odszedł do nieba, to Jego obecność 
na ziemi się pomnożyła. To jest obecność realna, ale znakowa, 
czyli sakramentalna.

Jezus pozostał w swoim słowie i gdy czytamy Ewangelię, 
to przemawia sam Pan Jezus, a kapłan czy lektor, tylko użycza 
Chrystusowi ust, żeby Jego słowo mogło być do nas wypowie-
dziane. I pozostał przede wszystkim w znakach sakramental-
nych, na czele ze znakiem najświętszym, czyli z Eucharystią. 
Wśród siedmiu znaków, sakramentów, najważniejszy jest 
chrzest, który jest bramą i przez nią wchodzimy do Kościoła, 
ale najświętszym sakramentem jest Eucharystia. Zobaczcie, tam 
gdzie ksiądz sprawuje Eucharystię, czy w Polkowicach, czy we 
Wrocławiu, czy w Warszawie, czy w Gdańsku, czy w Rzymie, 
czy w Barcelonie, czy w Nowej Zelandii, czy w Nowym Jorku, 
czy w Argentynie, tam jest Jezus, tam w mocy Ducha Świętego 
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kapłan prawnie wyświęcony przemienia chleb w Ciało Pańskie 
i wino w Krew Pana Jezusa. Jezus staje się obecny pod postacią 
Chleba i Wina.

Widzimy zatem, że przez to, że Pan Jezus odszedł do nieba, 
Jego obecność na ziemi się pomnożyła przez tę obecność sakra-
mentalną. Dlatego tak trzeba interpretować słowa Pana Jezusa, 
które powiedział do uczniów w Wieczerniku na pożegnanie: 
„Pożyteczne jest dla was moje odejście”.

Powtórzmy, że Jezus Chrystus odszedł do nieba, zasiadł po 
prawicy Ojca i stamtąd się wstawia za nami, gdy Go prosimy. 
Zauważmy, że wszystkie modlitwy kończymy takimi słowami: 
„Przez Chrystusa, Pana naszego”, a więc nasze słowa, zwłasz-
cza nasza wdzięczność i nasze prośby, są wnoszone przez 
pośrednictwo Chrystusa, który jest jedynym i powszechnym 
Pośrednikiem między Bogiem a ludźmi. Jezus jest zatem obecny 
w niebie, a na ziemi jest to obecność sakramentalna.

Można jeszcze dodać, że w niebie Pan Jezus przygotowuje 
nam miejsce. My ten tekst często czytamy podczas pogrzebu: 
„Niech się nie trwoży serce wasze. Wierzycie w Boga? I we 
Mnie wierzcie. W domu Ojca mego jest mieszkań wiele. Gdyby 
tak nie było, to bym wam powiedział. Idę przecież przygotować 
wam miejsce. A gdy odejdę i przygotuję wam miejsce, przyjdę 
powtórnie i zabiorę was do siebie, abyście i wy byli tam, gdzie Ja 
jestem” (J 14,1-3). Nikt z ludzi, których znamy z historii świata 
i narodów, nie złożył takiej obietnicy, tylko Jezus Chrystus. On 
miał moc Bożą, którą – jak wiemy – całkowicie ukrył w czasie 
męki, gdy okazał się bezsilny, gdy dał się powiesić na krzyżu 
i na nim umarł z miłości do nas. Ale wiemy, że trzeciego dnia 
zmartwychwstał. Gdyby Jezus nie zmartwychwstał, to nas by 
tu nie było, nie byłoby chrześcijaństwa. Całe chrześcijaństwo 
spoczywa na tym filarze, jakim jest zmartwychwstanie Pana 
Jezusa. Dlatego czcimy zmartwychwstanie aż siedem tygodni, 
czyli pięćdziesiąt dni i dopiero w najbliższą niedzielę Zesłania 
Ducha Świętego zakończy się to świętowanie Zmartwychwsta-
nia Pańskiego.
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2. Maryja w niebie i na ziemi

Tak było z Jezusem, a teraz chcemy powiedzieć, że coś 
podobnego wydarzyło się z Maryją. Maryja w mocy Ducha 
Świętego poczęła Jezusa w Nazarecie. W czasie zwiastowa-
nia, wyraziła zgodę na to, by zostać Matką Mesjasza i potem 
trzydzieści lat byli razem. Na początku karmiła Go piersią, 
przygotowywała posiłki, wychowywała, a gdy Jezus miał 
trzydzieści lat, opuścił dom rodzinny w Nazarecie i przez trzy 
lata trwała Jego działalność publiczna, wypełniona głoszeniem 
Ewangelii, cudownym działaniem i wypędzaniem złych duchów 
z ludzi opętanych.

Wtedy Maryja usunęła się na bok, żeby Jezusowi nie prze-
szkadzać, ale przyszła tam, gdzie Syn cierpiał. Była wtedy, gdy 
Jezus umierał na krzyżu, gdy szedł na Golgotę z krzyżem, gdy 
Go biczowano, gdy Go ukoronowano cierniem, gdy z Go lżono 
i kuszono, żeby zstąpił z krzyża, gdy Mu bluźniono.

Moi drodzy, Maryja z pewnością wierzyła w Jego zmar-
twychwstanie i chociaż nie mamy tego potwierdzonego w Pi-
śmie Świętym, to jednak trzeba powiedzieć, że prawdopodobnie 
Pan Jezus ukazał się także Maryi po swoim zmartwychwstaniu. 
Potem Ona odeszła do nieba. W przypadku Jezusa mówimy, 
że było wniebowstąpienie, a w przypadku Maryi było to wnie-
bowzięcie. Maryja została wzięta do nieba z duszą i ciałem, 
bo na to sobie zasłużyła jako Matka Zbawiciela i to wynikało 
z Jej powołania.

Skąd my to wiemy? Dzisiaj znajdujemy odpowiedź w pierw-
szym czytaniu. Wiemy, że św. Jan na Golgocie z ust umiera-
jącego Chrystusa usłyszał słowa: „Niewiasto, oto syn Twój”, 
„Oto Matka twoja” (J 19,26b.27a) i jest powiedziane: „I od tej 
godziny uczeń wziął Ją do siebie” (J 19,27b). Potem, gdy Ma-
ryja zakończyła swoje ziemskie życie, Jan, umiłowany uczeń, 
zobaczył Ją wyniesioną do chwały niebieskiej. Czytaliśmy wizję 
tej Niewiasty wywyższonej do chwały niebieskiej: „Wielki znak 
ukazał się na niebie: Niewiasta obleczona w słońce i księżyc 
pod jej stopami, a na jej głowie wieniec z gwiazd dwunastu” 
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(Ap 12,1). To była ta Niewiasta Wniebowzięta, zabrana z ziemi, 
żeby nie czekała na końcowe zmartwychwstanie. Inni czekają 
w grobach na powtórny powrót Jezusa, gdy będzie Sąd Osta-
teczny i wtedy nastąpi powszechne zmartwychwstanie. My 
to wyznajemy w „Wyznaniu wiary”, gdy mówimy: „Wierzę 
w zmartwychwstanie i życie wieczne. Amen.” Zatem Maryja 
w pełni została odkupiona. Dzieło zbawcze Chrystusa w Maryi 
wypełniło się już na ziemi w momencie, gdy po swoim zaśnię-
ciu została zabrana do nieba. Tradycja chrześcijańska powiada 
o tym w apokryfach. To są księgi Pisma Świętego, oficjalnie 
nieuznawane za dzieło objawione i natchnione, ale pomocne, 
które nam czasem dopełniają te informacje, których nie mamy 
w Ewangeliach kanonicznych. W apokryfach jest mowa o tym, 
że gdy apostołowie przybyli na pogrzeb Maryi i gdy otworzyli 
trumnę, to trumna była pusta i były w niej kwiaty.

Moi drodzy, to drugi punkt mojego rozważania, który miał 
tytuł: „Maryja w niebie i na ziemi”. Trzeba jeszcze dodać, że 
Ona jest w Kościele, ale nie tak, jak Pan Jezus w sposób sakra-
mentalny, tylko w sposób duchowy, bo tam, gdzie jest Jezus, 
tam jest też Maryja. Tak było na Golgocie, dlatego wierzymy, 
że w każdej Mszy Świętej Maryja też jest z nami i trzeba w to 
mocno wierzyć.

A inne źródło, z którego my wiemy, że Maryja przycho-
dzi na ziemię, to są objawienia. Wiemy, co było w Fatimie 
w 1917 roku, a wcześniej w La Salette w roku 1846 i w Lourdes 
w roku 1858. Przypomnijmy, że gdy dzieci zobaczyły Maryję 
13 maja 1917 roku, to Łucja zapytała: „Skąd jesteś?” i usłyszała: 
„Jestem z nieba”. To znaczy, że Maryja jest w niebie i jest też 
z nami na ziemi, bo do nas przychodzi. Jaka była prośba przy 
pierwszym zjawieniu? „Przychodźcie do Mnie na to miejsce 
każdego trzynastego dnia miesiąca”. I dzieci przychodziły, tylko 
w sierpniu były w innym dniu, bo władze, gdzie one mieszkały, 
zamknęły je, gdyż rozchodziła się sława o tych objawieniach 
i oni chcieli to wyciszyć. Wiemy jednak, że prawdy nie można 
wyciszyć i jeśli coś jest prawdziwe, to ono zostaje. Fałszywe teo-
rie, fałszywe informacje upadają, giną i umierają, a prawda trwa.



229

3. Maryja Pośredniczką łask

W trzecim punkcie powiemy o Maryi jako o Pośredniczce 
łask, a w trzecim powiemy, że przez posłuszeństwo Bogu, przez 
wypełnianie woli Bożej, stajemy się krewnymi Pana Jezusa. 
Tak było powiedziane w Ewangelii: „Kto pełni wolę Ojca mo-
jego, który jest w niebie, ten Mi jest bratem, siostrą i matką” 
(Mt 12,50). Maryja jest pierwszą, która wypełniła wolę Bożą. 
Jeżeli my wypełniamy wolę Bożą na wzór Maryi, to stajemy się 
krewnymi samego Jezusa. Droga niby prosta, ale trudna i bardzo 
ważna, a przede wszystkim klarownie wskazana.

Chcemy teraz spojrzeć na Maryję jako na Pośredniczkę łask. 
Musimy tu sobie przypomnieć pierwszy cud Jezusa w Kanie 
Galilejskiej. Kto zauważył brak wina, ten kłopot nowożeńców? 
Maryja. Trzeba założyć, że Pan Jezus wiedział o tym, że nie ma 
wina, bo był Bogiem, który wszystko wie, ale specjalnie chciał 
tu włączyć Maryję, żeby cud przemiany wody w wino dokonał 
się nie tylko w obecności, ale też za wstawiennictwem Maryi. 
Dlatego Maryja przyszła do swojego Syna i powiedziała: „Nie 
mają już wina” (J 2,3b), a następnie powiedziała do sług: „Zrób-
cie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2,5). Oni posłuchali 
i to zrobili, dlatego dokonał się ten cud, bo kto słucha Pana 
Boga, ten zawsze wygrywa. Nie ma ludzi, którzy żałowaliby, 
że słuchali Pana Jezusa.

Moi drodzy, po tym pierwszym cudzie trzeba powiedzieć, 
że Maryja jest zawsze tam, gdzie działa Pan Bóg i Ona jest 
włączona w pośrednictwo Pana Jezusa. Pan Jezus nie mógł ni-
czego odmówić swojej Matce, dlatego umiejscowił Ją tak blisko 
siebie i gdy teraz działa w mocy Ducha Świętego w Kościele, to 
w swoje działanie włączył też Maryję. Dlatego my też wierzymy 
w obecność Maryi i powinniśmy pamiętać o tym przywileju, 
jaki uzyskała Maryja, że jest Pośredniczką łask.

Dzisiaj przeżywamy uroczystość Matki Bożej Łaskawej. 
Łaska to jest dar Boży i on jest przeróżny. To są też dary Ducha 
Świętego – dar mądrości, dar rozumu, dar rady, dar męstwa, dar 
umiejętności, dar pobożności i dar bojaźni Bożej. To wszystko 
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jest łaską, Bożą mocą, której potrzebujemy jako osoby ducho-
wo-cielesne.

Moi drodzy, my żyjemy na tej ziemi dzięki dwóm pokar-
mom. Najpierw potrzebujemy pokarmu dla naszego organizmu 
i to jest pokarm, który bierzemy z ziemi. Ziemia jest naszą matką 
karmicielką, która nas karmi. Zboże nie rodzi się na kamieniu, 
tylko z ziemi. Zwierzęta też się karmią owocami ziemi. Tak jest 
w przyrodzie. To jest pokarm biologiczny i wiemy, że dzisiaj 
jest konsternacja, bo na ziemię może zawitać głód w związku 
z wojną na Ukrainie. Są obawy, jak to będzie, ale trzeba Panu 
Bogu zawierzyć.

Człowiek potrzebuje jednak nie tylko pokarmu biologiczne-
go, ale potrzebujemy też pokarmu duchowego. Niektórzy nie 
chcą korzystać z tego pokarmu. Pokarm duchowy, to jest łaska 
Boża, to są dary Ducha Świętego, to jest mądrość Boża, to jest 
nauka Pana Jezusa. Słowo Boże jest dla nas pokarmem naj-
zdrowszym, zawsze prawdziwym, zawsze aktualnym i zawsze 
ważnym. Nie ma silniejszej myśli na ziemi ponad Ewangelię, 
ponad naukę Pana Jezusa. Nikt nie wymyślił lepszej etyki 
i recepty na udane życie ponad to, co zostawił nam Pan Jezus.

Dlatego w Eucharystii mamy dwa pokarmy: jest stół słowa 
i teraz jest ogłaszane Boże słowo, i jest stół Eucharystii, czyli 
ołtarz. W drugiej części Mszy Świętej przejdziemy do ołtarza 
eucharystycznego. Drodzy bracia i siostry, to jest pokarm po-
trzebny dla naszego ducha, by nasz duch prawidłowo działał. 
Wiemy, że on jest ograniczony w sferze poznawczej, bo nie 
wszystko wiemy, uczymy się czegoś, a potem to zapomina-
my. Dzisiaj nie ma człowieka, który znałby się na wszystkim 
i jednego dnia zapoznał się z tym, co napisali ludzie. To jest 
niemożliwe. A Pan Bóg jest wszystkowiedzący. Nasza władza 
poznawcza, aczkolwiek czasem odkrywcza, bo mamy wielkich 
ludzi, którzy zostali przez historię określeni jako wynalazcy, 
jest ograniczona na każdym kroku. Dlatego jest nam potrzebna 
pomoc i Duch Święty wzmacnia naszego ducha, żebyśmy wie-
dzieli, co jest prawdą i gdzie jest prawda, żebyśmy się nie dali 
okraść z wiary, żebyśmy się nie dali okraść z prawdy. A o co 
chodzi dzisiaj w mediach, zwłaszcza liberalnych? Patrzymy 
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do Internetu, patrzymy na różne wiadomości w telewizji i te 
informacje są inaczej formułowane w Telewizji „Trwam”, 
inaczej w TVP Info, inaczej w Polsacie i inaczej w TVN. Cza-
sami są te same fakty, a ich interpretacje są zgoła różne. A więc 
komu wierzyć? Za którą interpretacją iść? Jeśli się modlisz 
i jesteś otwarty na Ducha Świętego, to będziesz wiedział, bo 
Duch Święty ci podpowie. To jest coś takiego, co się nazywa 
natchnieniem Ducha Świętego. Dlatego bądźmy wrażliwi na 
ten duchowy pokarm, który przyjmujemy w kościele. W przy-
dzielaniu tego pokarmu, w tym karmieniu nas, ma też udział 
Matka Najświętsza.

Przed kilkoma laty we Wrocławiu księża neoprezbiterzy, 
którzy od lat są święceni w drugiej połowie maja, zaprosili księ-
dza Orzechowskiego z kazaniem prymicyjnym. Msza Święta 
była w kaplicy seminaryjnej. Ci wyświęceni diakoni, którzy 
stali się kapłanami, odprawiali prymicje seminaryjne w duchu 
wdzięczności za to, że tyle lat przebywali z młodszymi kole-
gami, a potem im pobłogosławili. To jest taki piękny zwyczaj. 
Ja wtedy przewodniczyłem tej Mszy Świętej, a kazanie miał 
ksiądz Stanisław Orzechowski, kapelan „Solidarności”. To 
był kapłan, który przeprowadził około czterdziestu pieszych 
pielgrzymek wrocławskich na Jasną Górę. Prowadził też ośro-
dek duszpasterstwa „Wawrzyny” przy ulicy Bujwida. Znał się 
doskonale na teologii rodziny. Młodzież za nim przepadała. Ja 
byłem z nim parę lat na KUL-u, gdzie razem studiowaliśmy. 
Mniej więcej rok temu umarł i byłem na jego pogrzebie. Nie 
było żadnych specjalnych ogłoszeń, a trudno było przejść przez 
cmentarz św. Wawrzyńca we Wrocławiu. Cała ulica Bujwida 
była zapełniona i trudno było się poruszać. Ludzie przyszli, by 
podziękować kapłanowi, który był oddany Kościołowi. I ten 
ksiądz w czasie kazania mówił do neoprezbiterów, ale też do 
kleryków, którzy tam byli, jak to było w seminarium. Chyba po 
trzecim roku studiów zachorował. Choroba była poważna, bo to 
był początek gruźlicy. Kiedy się choroba ujawniła, to przełożeni 
powiedzieli, że musi się leczyć, a jeżeli nie da się wyleczyć, to 
będzie musiał opuścić seminarium, bo ksiądz musi być względ-
nie zdrowy, żeby mógł podjąć pracę duszpasterską. Co zrobił? 
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Zmartwił się, ale poczekał do Świąt Bożego Narodzenia i gdy 
już było wolne, i klerycy mogli jechać do domu, to on prosto 
pojechał na Jasną Górę do Matki Bożej. Modlił się tam i gdy 
wrócił, to zdrowie się polepszyło, a po czasie choroba znikła 
i został bardzo oddanym księdzem.

Podał też drugi przykład już z posługi kapłańskiej. W pew-
nym okresie swojego kapłaństwa coś się stało i stracił mowę. 
Lekarze nie wiedzieli, co to jest i gdzie jest przyczyna. Wtedy 
też pojechał na Jasną Górę i po tej pielgrzymce jasnogórskiej 
znalazł się jakiś lekarz, który zaradził temu problemowi. On 
wymodlił tego lekarza, który mu pomógł.

Działa Matka Boża? Jest Pośredniczką łask? Jest! A słu-
chajcie wieczorem „Radia Maryja”, jak są „Rozmowy niedo-
kończone”. Tam są przepiękne świadectwa o roli Maryi, o Jej 
pośrednictwie w wypraszaniu darów u Pana Boga. Maryja 
nigdy nie zawodzi.

Na KUL-u był profesor Sedlak, który był twórcą nowej gałę-
zi nauki – bioelektroniki. Nawet Rosjanie zainteresowali się tą 
teorią. Gdy głosił mam rekolekcje w seminarium, to powiedział 
tak: „Gdy chodzi o Maryję, to sto na sto, sto próśb i sto wysłu-
chań”. On to mówił na podstawie własnego doświadczenia. To 
był profesor z tej górnej, profesorskiej półki, który miał coś do 
powiedzenia w światowej nauce.

4. Przez posłuszeństwo Bogu, stajemy się krewnymi 
Pana Jezusa

Został nam jeszcze punkt czwarty – „Przez posłuszeństwo 
Bogu, stajemy się krewnymi Pana Jezusa”. Nie piękne to? 
Piękne! Ale trzeba być posłusznym Panu Bogu. Gdy patrzymy 
na Maryję, to Ona była krewną Jezusa ze względu na ciało, bo 
Go urodziła, ale była także krewną w wymiarze duchowym, bo 
upodobniła się do Jezusa przez posłuszeństwo. Tak jak Jezus 
wypełniał wolę Ojca, którą otrzymał, tak Maryja do końca 
wypełniła wolę Bożą. Na Jej drodze znalazło się cierpienie, 
szczególnie na Golgocie.
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Powtórzmy to zdanie: „Ktoś rzekł do Niego: Oto Twoja 
Matka i Twoi bracia stoją na dworze i chcą mówić z Tobą. 
Lecz On odpowiedział temu, który Mu to oznajmił: Któż jest 
moją matką i którzy są moimi braćmi? I wyciągnąwszy rękę 
ku swoim uczniom, rzekł: Oto moja matka i moi bracia. Bo kto 
pełni wolę Ojca mojego, który jest w niebie, ten Mi jest bratem, 
siostrą i matką” (Mt 12,47-50). Jeśli chcecie być krewnymi 
Jezusa, to droga jest trudna, ale prosta – posłuszeństwo Bogu 
i wypełnianie woli Bożej.

Przypomnijmy, że wola Boża jest zawarta w Dekalogu, 
w nauce ewangelicznej, która jest zapisana w Ewangeliach, ale 
wola Boża objawia się też w wydarzeniach, które się dzieją na 
naszych oczach. Są kataklizmy, są trzęsienia ziemi, są wypadki 
drogowe, u was raz po raz są wypadki w kopalni miedzi, gdy 
ktoś ginie lub zostaje kaleką. Ileż tego nieszczęścia jest dzisiaj 
za wschodnią granicą, gdzie giną ludzie. To jest barbarzyństwo 
XXI wieku. Wydawało się, że świat jest dzisiaj taki demokra-
tyczny, taki solidarny, a mamy tak wielkie barbarzyństwo i to 
w wydaniu niesamowicie bestialskim. Czynią to ludzie, którzy 
są oddaleni i odwróceni od Boga, bo kto na Boga patrzy i jest 
zasłuchany w Jego słowo, ten nie będzie zabijał, nie będzie 
krzywdził i nigdy nie będzie działał przeciwko drugiemu. Wi-
dzimy, jak nasza „Solidarność” przejęła te ewangeliczne ideały. 
Gdy papież był nad morzem z pielgrzymką, to tłumaczył, że 
„Solidarność” oznacza działanie dla drugich; nigdy przeciw 
drugim, ale zawsze z drugimi i dla drugich. To jest Ewangelia 
i jeśli tak czynimy, to jesteśmy krewnymi Pana Jezusa.

Jeśli mamy pamiątkowe zdjęcia papieża w naszych miesz-
kaniach, to jest to dobry znak, że chcemy być jakby krewnymi 
wobec papieża. Chwalimy się, że ktoś z papieżem rozmawiał, 
że pocałował w rękę, że papież na niego spojrzał, że otrzymał 
różaniec. Chcemy być jakby krewnymi papieża, a tu jest jeszcze 
coś więcej, jest sam Chrystus, który mówi: „Kto pełni wolę 
Ojca mojego, który jest w niebie, ten Mi jest bratem, siostrą 
i matką”. Pamiętajmy o tym po tegorocznym odpuście u Matki 
Bożej Łaskawej. Amen.
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Z Maryją otwarci na Ducha Świętego
Polanica-Zdrój, 4 czerwca 2022 r.

Msza św. w I sobotę miesiąca 
Sanktuarium Matki Bożej Fatimskiej

1. Pierwsze dni miesiąca poświęcone tajemnicy serca

Zauważmy, że w tym tygodniu mieliśmy takie piękne dni. 
To były pierwsze dni miesiąca. Najpierw była pierwsza środa, 
kiedy od pewnego czasu Kościół każe nam czcić Przeczyste 
Serce św. Józefa. Jest tutaj z nami piękna figura tego świętego. 
Wiemy, że wielkim czcicielem świętego Józefa jest Papież Fran-
ciszek, bo zainaugurował swój pontyfikat 19 marca 2013 roku 
w Uroczystość Świętego Józefa. On wydał też dokument na 
temat św. Józefa i ogłosił Rok św. Józefa. Wszyscy papieże 
w ostatnim czasie byli rozkochani w św. Józefie i Papież Bene-
dykt, i nasz papież, który wydał piękną adhortację o św. Józefie. 
Mamy zatem dużo dokumentów, zwłaszcza z ostatnich dwóch 
wieków, o św. Józefie.

Prowadziłem teraz rekolekcje dla księży – złotych jubilatów, 
trzy lata młodszych ode mnie, i też uczciliśmy św. Józefa, bo 
rekolekcje zaczynały się w środę, dlatego mówiłem księżom 
jubilatom o sercu św. Józefa.

Następnie czciliśmy Pana Jezusa. W pierwszy czwartek 
patrzyliśmy na Pana Jezusa jako na Najwyższego Kapłana, 
dlatego była modlitwa o powołania kapłańskie i zakonne oraz 
modlitwa o świętość kapłanów, żeby nasi kapłani byli uświęceni 
w prawdzie, żeby byli gorliwi, żeby byli ubodzy w duchu, żeby 
byli czystego serca i żeby byli posłuszni Bogu, Kościołowi 
i wspólnocie parafialnej, której przewodzą, bo dobrzy kapłani 
słuchają swoich owieczek. Te owieczki też wiele mogą pomóc 
i faktycznie pomagają kapłanom, bo ksiądz bez wiernych jest 
jak generał bez wojska. Dlatego pamiętajcie, że jesteście bardzo 
ważni. Każdy i każda z Was jest bardzo ważna, a jeśli przycho-
dzicie do kościoła i odpowiadacie na prośby, które kapłani do 
was kierują, to bardzo pomagacie swojej wspólnocie parafialnej.
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Dzień później czciliśmy Najświętsze Serce Pana Jezusa, 
a więc dwa dni mieliśmy poświęcone Panu Jezusowi i dzisiaj 
patrzymy w Niepokalane Serce Maryi.

A zatem jest Najświętsze Serce Jezusa, Niepokalane Serce 
Maryi i Przeczyste Serce Świętego Józefa. Dzisiaj jesteśmy przy 
Maryi i wchodzimy w Uroczystość Zesłania Ducha Świętego.

Wiemy, że czerwiec jest poświęcony Najświętszemu Sercu 
Jezusowemu i stąd w świątyniach są śpiewane litanie. Nabożeń-
stwo majowe przeobraziło się w tym miesiącu w nabożeństwo 
czerwcowe do Serca Pana Jezusa.

Chociaż tak bardzo nie znamy się na medycynie, to możemy 
zabawić się trochę w kardiologa, bo takie proste sprawy są nam 
znane. Trzeba powiedzieć, że w organizmie jest serce biolo-
giczne i jest też serce jako część ludzkiego ducha, w którym 
jest miłość. Mówimy teraz o sercu biologicznym, które – jak 
wiemy – jest po lewej stronie. To serce jest motorem życia i ono 
rozsyła krew po całym organizmie przez takie dwie czynności 
– przez rozkurczanie i skurczenie. Gdy serce się rozkurcza, to 
do niego wchodzi krew z organizmu, a kiedy się skurcza, to 
wysyła krew do wszystkich części ciała i dzięki temu komórki 
się odżywiają. Dlatego żyły i naczynia krwionośne są tak bardzo 
ważne, ale serce jest najważniejsze.

Można to też odnieść do działania Pana Boga. Jeśli serce się 
rozszerza, to Pan Bóg nam daje swoją miłość i my napełniamy 
się miłością Bożą, a potem, gdy nasze serce się kurczy, to tę 
miłość przekazujemy drugim, czyli naszym bliźnim.

Tak by można było wytłumaczyć, dlaczego jest czczone 
Serce Pana Jezusa, Matki Bożej i św. Józefa. Tu chodzi o to, 
że my przyjmujemy miłość Bożą i potem tą miłością, którą 
otrzymaliśmy, dzielimy się z drugimi ludźmi.

2. Ludzkie serce znakiem duchowości

Moi drodzy, serce było uważane za część duszy ludzkiej. 
W dziejach filozofii i teologii w duszy ludzkiej niektórzy filo-
zofowie wyróżnialni dwie, a inni trzy władze. Można powie-
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dzieć, że najpierw jest rozum, intelekt, czyli umysłowa władza 
poznawcza. Gdybyśmy byli nierozumni, to nie byłoby nauki, 
nie byłoby sztuki, nie byłoby religii, nie byłoby kultury. Kultura 
jako rzeczywistość to jest to, co człowiek dodaje do natury jako 
istota myśląca i wolna.

Kiedyś takich dwóch baców rozmawiało przed Gubałówką 
w Zakopanem. Jeden mówi do drugiego: „Zobaczcie baco, 
jakie te Czerwone Wierchy są piękne. My się starzejemy i tyl-
ko pamiętamy te czasy, kiedy pędziliśmy tutaj za owieczkami 
jako chłopcy, a dzisiaj nasze ręce i nasze twarze są poorane 
bruzdami”. A ten drugi powiada: „To może warto byłoby się 
zamienić z tymi górami, żebyśmy byli ciągle młodzi”. I słyszy 
odpowiedź: „Nie, bo one nie wiedzą, że są takim wielkim 
masywem, że są takie ogromne, że są taką potęgą materialną, 
a my wiemy o swojej małości”. I konkluzja była taka, że nasza 
wielkość polega na myśleniu, na tym, że mamy rozum. To jest 
ta pierwsza władza naszej duszy.

Druga władza, to jest wola, przez którą my wybieramy i po-
dejmujemy decyzje. Jesteśmy wolni i podejmujemy decyzje. 
Gdy rozum pozna jakieś dobro, to wola powinna tego dobra 
pożądać, do niego dążyć i je zdobywać. Wiemy jednak, że nie 
wszyscy wybierają dobro. Niektórzy wybierają zło i dlatego 
siebie niszczą, bo kto wybiera zło, ten niszczy siebie i niszczy 
drugich ludzi.

Papież Jan Paweł II często nam powtarzał, że po to jesteśmy 
wolni, żeby wybierać dobro i przez to rozwijać swoje człowie-
czeństwo, żeby ludziom sprawiać radość przez dobre gesty 
i przez dobre czyny. Jeszcze raz powtórzę, że po to jesteśmy 
wolni, żebyśmy czynili drugim dobrze, a nie po to, żeby zabijać, 
żeby strzelać, tak jak to się dokonuje w tej chwili na Ukrainie. 
To są fatalne i diabelskie wybory. Diabeł raz wybrał zło i już 
od tej decyzji nie odstąpi. Diabła nie można nawrócić. Nawet 
najgorszy człowiek może się nawrócić, ale diabeł nie. Tak się 
nawrócił ten łotr, który wisiał na Golgocie obok Pana Jezusa. 
Pamiętamy, że tam było dwóch łotrów i ten po lewicy został przy 
swoim, a ten po prawicy wyznał prawdę. Najpierw upomniał 
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tego po lewicy, że ten bluźnił i powiedział: „My przecież – spra-
wiedliwie, odbieramy słuszną karę za nasze uczynki, ale On nic 
złego nie uczynił” (Łk 23,41). Co to było? To było wyznanie 
prawdy. A potem jeszcze powiedział: „Jezu, wspomnij na mnie, 
gdy przyjdziesz do swego królestwa”. (Łk 23,42). Wówczas 
usłyszał: „Dziś ze Mną będziesz w raju” (Łk 23,43).

Moi drodzy, póki żyjemy, możemy się nawrócić i nawet 
najgorsi ludzie mogą się nawrócić, dlatego gdy ludzie umiera-
ją, to trzeba pilnować zwłaszcza tych, którzy odeszli od Boga, 
którzy gdzieś się zagubili, żeby im pomóc powrócić. Takie jest 
zadanie ludzi zdrowych, którzy czasem są w takich sytuacjach, 
gdy ludzie odchodzą do wieczności. Zatem wola jest wolna i po 
to jest wolna, żeby wybierała dobro.

I trzecią władzą jest serce, które jest symbolem miłości. 
Mówimy, że w naszym sercu jest miłość do Pana Boga i do 
człowieka, natomiast w sercu Jezusa ta miłość jest przeogrom-
na, nieodwołalna i najdoskonalsza. Pan Jezus powiedział: „Jak 
Mnie umiłował Ojciec, tak i Ja was umiłowałem. Wytrwajcie 
w miłości mojej” (J 15,9). Taką samą miłością, jaką Ojciec 
umiłował Jezusa, taką samą Jezus miłuje nas. A zatem jaka to 
musi być wielka miłość Pana Jezusa do nas.

Można też powiedzieć, że Matka Najświętsza stoi u boku 
Jezusa i to, co otrzymuje od Boga, przekazuje nam. Ona ze 
swojego serca matczynego przekazuje dobro i miłość do nasze-
go serca ludzkiego, które czasem jest zasmucone i ostudzone 
w miłości. Maryja przychodzi z pokładem dobra, z pokładem 
miłości, żeby człowieka uszczęśliwić, bo miłość nas uszczęśli-
wia. Nie kłamstwo, nie zło, bo z tego nigdy nie ma szczęścia, 
a tylko miłość nas uszczęśliwia. Tak można wytłumaczyć, 
dlaczego serce stało się symbolem miłości.

Mówimy zatem, że Bóg nas umiłował w sercu swojego 
Syna, ale obok serca Pana Jezusa – Syna Bożego – najbliżej 
jest serce Maryi i także serce św. Józefa. Dlatego my tak czcimy 
serce Matki Bożej i w ostatnim czasie przypomnieliśmy sobie, 
że warto czcić serce św. Józefa, bo on też ma nam wiele do 
wyproszenia i przekazania.
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3. Obietnica Ducha Świętego dla wszystkich

Moi drodzy, teraz sięgnijmy do czytań mszalnych, żeby 
skomentować głos Pana Boga, który był do nas skierowany 
w czytaniach. Najpierw było czytanie z księgi Joela, który 
jest jednym z proroków mniejszych. Wiemy z katechizmu, że 
wszystkich proroków, którzy zostawili księgi, było szesnastu. 
Było czterech proroków większych, czyli Izajasz, Jeremiasz, 
Ezechiel i Daniel oraz dwunastu proroków mniejszych i Joel 
był tym prorokiem mniejszym. Są też prorocy, którzy nie byli 
pisarzami, ale byli bardzo ważni i to jest prorok Eliasz i prorok 
Elizeusz. Oni byli najwcześniej, bo jeszcze w X wieku, czyli 
kiedy się zaczynał okres królewski. Pierwszym królem był 
Saul, potem był Dawid, który panował czterdzieści lat i po 
nim był Salomon, który też panował czterdzieści lat i wybu-
dował  świątynię. To jest ten czas dziesięciu wieków przed 
Chrystusem.

Joel napisał takie zdanie: „Wyleję Ducha mego na wszelkie 
ciało, a synowie wasi i córki wasze prorokować będą” (Jl 3,1a). 
Co się najczęściej wylewa? Najczęściej wylewa się wodę, 
wylewa się jakąś ciecz, która płynie i tutaj Duch Święty jest 
porównany do wody.

Ducha Świętego porównujemy do wody, ale także do ognia 
i również gołąb jest symbolem Ducha Świętego. Dlaczego jest 
porównanie do wody? „Wyleję Ducha mego na wszelkie ciało”. 
Znowu zróbmy analogię do przyrody. Bez wody nie ma życia. 
Gdy nie ma wody i jest wielka susza, to wszystko usycha – 
trawa, drzewa, zboża. Wiemy, że warunkiem życia jest ciepło 
i woda. Podobnie, jeżeli nie mamy w sobie wody Ducha Święte-
go, to nasze życie duchowe umiera. A co to jest życie duchowe? 
To jest życie wiary. Kiedy rozmawiam z Bogiem, to jest znak, 
że jest we mnie życie duchowe, że wierzę w kogoś, kogo nie 
widzę, ale kogo kocham, kogo odczuwam, że jest przy mnie, 
że mi pomaga, że mi błogosławi, że daje mi jasność umysłu, że 
pozwala mi kochać i przebaczać. Gdy wykonuję takie gesty, to 
znaczy, że jest we mnie życie Boże.
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Moi drodzy, bez Ducha Świętego życie Boże zamiera 
w człowieku. Zobaczcie, że niektórzy w ogóle wypędzają Ducha 
Świętego ze swego serca, a my dzisiaj w modlitwie czytaliśmy 
takie słowa: „Boże, Ty przygotowałeś w Sercu Najświętszej 
Maryi Panny godne mieszkanie dla Ducha Świętego”. Tak jest 
powiedziane o Maryi i coś podobnego jest z nami. Każdy z nas 
po chrzcie świętym staje się mieszkaniem dla Ducha Świętego, 
ale niektórzy tego Ducha Świętego potem wypędzają i nie chcą 
mieć z Nim nic do czynienia, bo On przypomina, że trzeba być 
dobrym, że nie wolno kłamać, że nie wolno kombinować, że 
nie wolno kraść, że nie wolno zabijać, że nie wolno cudzoło-
żyć, że trzeba okazywać szacunek starszym. Dlatego czasem 
Duch Święty niektórym nie bardzo się podoba, a szczególnie 
tym, którzy chcą używać sobie tego świata i Ducha Świętego 
wypędzają, a ponieważ natura nie zna pustki, więc przychodzi 
duch zły i miejsce Ducha Świętego zajmuje diabeł. To jest 
wielka tragedia. Jeżeli człowiek się nie nawróci albo jeżeli nie 
pomożemy mu się nawrócić, to wtedy przepada na wieczność. 
Dlatego tak ważne jest, żebyśmy pilnowali naszego serca.

Co jeszcze wynika z tego, że Duch Święty jest porównany do 
wody? Popatrzmy na wodę przez pryzmat deszczu i zobaczmy, 
że pada on na różne podłoża – na pola, na lasy, na łąki – a wszę-
dzie są inne skutki. Ten deszcz jest potrzebny, żeby zakwitły 
kwiaty, żeby drzewa zaowocowały, żeby zboża się rozwinęły. 
I zobaczmy, że woda jest jedna, a tyle jest skutków jej działania, 
bo są truskawki, są ogórki, są pomidory, są kwiaty, są owoce 
na drzewach.

I podobnie Duch Święty, który też jest jeden, a wiele jest 
skutków Jego działania. Wiemy, jaki był skutek działania Ducha 
Świętego w Janie Pawle II. Widzimy, jaki jest skutek działania 
Ducha Świętego np. u sióstr zakonnych. Gdy się przyjrzymy, 
jak siostra się modli, jak siostra pracuje, jak się uśmiecha, to są 
to owoce Ducha Świętego. One są różne w każdej i w każdym 
z nas i to jest piękne. Zatem Duch Święty jest jeden, a owoce 
Jego działania są przeróżne – „Wyleję Ducha mego na wszelkie 
ciało”. To jest to porównanie Ducha Świętego do wody, która 
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jest życiodajna. Jeszcze raz powtórzmy, że Duch Święty budzi 
życie Boże w nas. On użyźnia nasze serca, by życie Boże w nas 
się rozwijało i zawsze było w nas jakby kwiatem.

Pewien hinduski poeta powiedział kiedyś do siebie samego 
takie hasło: „Nie pozwolę przekwitnąć miłości mojej”. Miłość 
można porównać do kwiatu, który kwitnie w nas. Ludzie, któ-
rzy kochają Pana Boga i najbliższych, są jak kwiat i nie wolno 
pozwolić, żeby on przekwitł. My wiemy, że różnie z tym bywa, 
bo czasem już kilka lat po ślubie małżonkowie się rozchodzą 
i to jest wielki dramat i tragedia dla dzieci. Pamiętajmy jednak, 
że oni nie rozchodzą się z winy Pana Boga, tylko zapomnieli 
o tym, że trzeba otworzyć się na Ducha Świętego, że trzeba 
pić tę wodę od Ducha Świętego, która nazywa się darami Du-
cha Świętego. To jest dar mądrości, dar rozumu, dar rady, dar 
męstwa, dar umiejętności, dar pobożności i dar bojaźni Bożej.

Moi drodzy, jutro, w uroczystość Zesłania Ducha Świętego, 
będziemy słyszeć o tym, że Ducha Świętego porównuje się też 
do ognistych języków, do ognia. To też jest sensowne porów-
nanie, bo ogień pełni dwie funkcje – daje nam światło i daje 
ciepło. Duch Święty też daje nam światło pozwalające nam 
zrozumieć, gdzie jest dobro. Jeśli jesteśmy otwarci na Ducha 
Świętego, to wiemy, kto kłamie, kto mówi prawdę, za kim iść, 
kogo słuchać. Duch Święty zawsze nas kieruje na Chrystusa, bo 
On pochodzi od Ojca i Syna. Pan Jezus powiedział: „Z mojego 
weźmie i wam objawi” (J 16,15b) oraz „On was wszystkiego 
nauczy i przypomni wam wszystko, co Ja wam powiedziałem” 
(J 14,26b). To jest rola Ducha Świętego. Zatem Duch Święty 
rozumiany jako ogień daje nam światło, że jesteśmy bliżej 
prawdy, że Ewangelia zaczyna nam się bardziej podobać, że 
zamiast „Gazety Wyborczej” bierzemy „Nasz Dziennik” albo 
Ewangelię i czytamy słowa Pana Jezusa. To jest działanie 
Ducha Świętego.

Duch Święty ukierunkowuje nas na prawdę, ale także daje 
nam ogień miłości, bo to ciepło duchowe, to jest nic innego, 
jak miłość. Kiedy jest wielki mróz, to jest nam z tym źle, bo 
my szukamy ciepła, a takie ciepło duchowe płynie od Ducha 
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Świętego i jest ono często utożsamiane z miłością. Są takie 
piosenki, w których śpiewamy o ogniu miłości.

Zakończenie

Moi drodzy, pamiętajmy, że u Matki Najświętszej Duch 
Święty był obecny najpełniej z ludzi. Nikt tak nie przyjął i nie 
otworzył się na Ducha Świętego, jak Maryja. Dlatego serce 
Maryi jest pełne miłości, jest pełne prawdy i jest pełne Bożego 
życia. Przychodźmy do Maryi, żeby nam wypraszała łaski Du-
cha Świętego, żeby nas na Niego otwierała, a przez to, byśmy 
byli podobni do Chrystusa i do Niej. Amen.

Duch Święty w Kościele i w nas
Świdnica, 5 czerwca 2022 r.

Msza św. w uroczystość Zesłania Ducha Świętego 
Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

Wstęp

Drodzy bracia i siostry, przeżywamy uroczystość Zesłania 
Ducha Świętego. Wspominamy wydarzenie, które miało miej-
sce w Jerozolimie 50. dnia po zmartwychwstaniu Pana Jezusa. 
To zesłanie Ducha zapowiedział Chrystus w Wieczerniku przed 
swoją śmiercią. Dzięki otrzymanej mocy Ducha Świętego Ko-
ściół Apostolski rozpoczął swoją działalność. Powróćmy do 
tego wydarzenia przypomnianego nam dzisiaj w odczytanym 
fragmencie Dziejów Apostolskich. Przypomnijmy, jakie spo-
wodowało skutki i jakie posiada przedłużenie w dzisiejszym 
Kościele i w naszym religijnym życiu.
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1. Pięćdziesiątnica Paschalna w Jerozolimie, 
jej znaczenie i skutki

Pięćdziesiątnicę paschalną przeżywamy w pełni wiosny, 
gdy jest tyle w przyrodzie życia, tyle świeżej zieleni i kwiatów. 
Łatwiej nam wtedy pojąć, iż źródłem życia Bożego w nas jest 
Duch Święty. Przypomnijmy, co było dostrzegalnym znakiem 
zstąpienia Ducha Świętego?

a) Dostrzegalne znaki zesłania Ducha Świętego

Duch Święty zstąpił na uczniów w postaci wichru i ogni-
stych języków. Te dwa żywioły wybrał Chrystus jako widzialny 
i słyszalny znak przybycia Ducha Świętego. Powietrze jest 
niewidzialne i jest warunkiem życia biologicznego. Bez powie-
trza dusimy się i umieramy. Duch Święty jest też niewidzialny 
i jest źródłem życia nadprzyrodzonego w nas. Bez tchnienia 
Ducha Świętego nie byłoby w nas życia Bożego. Nad zebra-
nymi w Jerozolimskim Wieczerniku ukazały się także ogniste 
języki. Ogień w przyrodzie daje światło i ciepło. Duch Święty, 
jako ogień duchowy, oświeca ludzki umysł, ukierunkowuje go 
na prawdę i daje ludzkiemu duchowi ciepło miłości, zdolność 
i energię do miłowania Boga i ludzi.

Mówiąc o widzialnych znakach przychodzenia i działania 
Ducha Świętego, dodajmy jeszcze, że Duch Boży jest w Piśmie 
Świętym także porównany do wody. W Księdze Proroka Joela 
czytamy: „Wyleję Ducha mego na wszelkie ciało, synowie wasi 
i córki wasze prorokować będą, starcy wasi będą mieć sny, 
a młodzieńcy wasi będą mieć widzenia. Nawet na sługi i słu-
żebnice wyleję Ducha mego w owych dniach” (Jl 3,1-2). Jezus 
zaś w czasie Święta Namiotów mówił: „«Jeśli ktoś spragniony, 
a wierzy we Mnie – niech przyjdzie do Mnie i pije! Jak rzekło 
Pismo: Rzeki wody żywej popłyną z jego wnętrza». A powie-
dział to o Duchu, którego mieli otrzymać wierzący w Niego” 
(J 7,37-39a). Tak jak woda potrzebna jest do życia, tak moc 
Ducha Świętego potrzebna jest naszemu duchowi, żeby wierzył, 
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żeby się modlił, żeby kochał, przebaczał, żeby świadczył, że Je-
zus Chrystus jest jedynym i powszechnym Zbawicielem świata.

b) Skutki zesłania Ducha Świętego

Duch Święty zesłany z nieba przez Ojca i Syna przeobraził 
uczniów w nowych ludzi. Ci wystraszeni apostołowie, którzy 
zamykali się w obawie przed Żydami, bojąc się, żeby ich Żydzi 
nie ukrzyżowali, otrzymawszy Ducha Świętego, przemienili 
się w odważnych świadków Chrystusa Zmartwychwstałego. 
Wyruszyli w świat, by głosić naukę Jezusa i być świadkami 
Jego czynów, szczególnie Jego śmierci i zmartwychwstania. 
Żadna siła nie zdołała ich w tym powstrzymać. Ta niezwykła 
odwaga i wielki entuzjazm były owocem tego pierwszego 
zesłania Ducha Świętego w Kościele. Należy zauważyć, że 
owe pięćdziesiąt dni oczekiwania na dary Ducha Świętego, 
były nawiązaniem do Starego Testamentu, bo właśnie dnia 
pięćdziesiątego po wyjściu Żydów z niewoli egipskiej, Mojżesz 
ogłosił na Synaju prawo Boże, Dekalog, Dziesięć Przykazań. 
W Jerozolimie zaś, w Nowym Testamencie, pięćdziesiątego dnia 
po zmartwychwstaniu Jezusa, także zostało ogłoszone nowe 
prawo. Była to promocja Ewangelii przyniesionej na ziemię 
przez Syna Bożego. Stąd mówimy, że dzień Pięćdziesiątnicy 
Paschalnej jest dniem objawienia się Kościoła i rozpoczęcia 
jego publicznej działalności.

2. Dzisiejsza przestrzeń działania Ducha Świętego

Są dwa główne podmioty, tu na ziemi, gdzie przebywa 
i działa Duch Święty, gdzie ma swoją świątynię. Są to: żywy 
Kościół Jezusa Chrystusa – wielka świątynia żywego Kościoła 
i mała świątynia, którą jesteśmy my, od chwili naszego chrztu.

a) Kościół miejscem i przestrzenią działania Ducha Świętego

Duch Święty nieustannie jest zsyłany na Kościół, który 
w Jego mocy naucza, sprawuje świętą liturgię sakramentów 
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i pełni dzieła miłości wobec potrzebujących. Moc Ducha Świę-
tego ujawniała się i ujawnia w życiu świętych. Wszyscy święci, 
których znamy i których wspominamy w liturgii Kościoła, 
stali się heroldami wiary i miłości dzięki Duchowi Świętemu. 
Duch Święty daje moc, by Kościół strzegł, przechowywał 
i czynił dostępnym dla wszystkich ludzi dzieło zbawcze Jezusa 
Chrystusa. Słusznie przeto mówimy, że pierwszą, olbrzymią 
przestrzenią działania Ducha Świętego jest Kościół Chrystusa. 
W mocy Ducha Świętego Kościół głosi słowo Boże, sprawuje 
sakramenty święte i pełni posługę miłości. Duch Święty działa 
w głosicielach i słuchaczach słowa Bożego, w celebransach 
i uczestnikach obrzędów sakramentalnych, w osobach cier-
piących i służących im. Duch Boży działa, aby słowo prawdy 
stawało się słowem miłości i dobrego czynu. Duch Święty działa 
w pasterzach i owcach.

b) Człowiek świątynią Ducha Świętego

Drugim miejscem działania Ducha Świętego jest wnętrze 
człowieka ochrzczonego. Jeżeli jesteśmy ochrzczeni, wy-
bierzmowani, jeżeli wierzymy, że Jezus Chrystus jest naszym 
Zbawicielem, jeżeli żyjemy Jego Ewangelią, to jest w nas moc 
Ducha Świętego. Ten Kościół żywy, o którym mówiliśmy, to 
jest ogromna świątynia, w której przebywa i działa Duch Święty, 
a nasze serce jest małą świątynią, ale naprawdę świątynią Ducha 
Świętego. Stwierdza to wyraźnie św. Paweł Apostoł: „Czyż nie 
wiecie, że jesteście świątynią Boga i że Duch Boży mieszka 
w was?” (1 Kor 3,16).

Jaki to zaszczyt, jakież to wyróżnienie – być świątynią dla 
Ducha Świętego. Naszym zadaniem jest strzec obecności Ducha 
Bożego w nas. Wiemy, że niektórzy ludzie przez zaniedbanie, 
zapomnienie, a czasem celowo, korzystając z daru wolności, 
wypędzają Ducha Świętego i wprowadzają do swego wnętrza 
ducha złego, szatana. Ci ludzie, będący na usługach szatana, 
są widoczni w życiu publicznym. Są to jakby trutnie w ulu 
pszczół, którzy przeszkadzają innym czynić dobrze i niekiedy 
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na nich żerują. Jakiż to dramat, a nawet tragedia, gdy niektó-
rzy ochrzczeni i wybierzmowani, oddają siebie na mieszkanie 
duchowi złemu. Niszczą wtedy siebie i drugich.

Św. Paweł Apostoł w czytanym dziś fragmencie Listu do 
Rzymian wyraźnie wskazuje, że ci ludzie, w których mieszka 
duch Boży, żyją według Ducha, zaś którzy wyrzekli się Ducha 
Bożego, żyją według ciała i idą za jego pożądaniami: „Jesteśmy 
więc, bracia, dłużnikami nie ciała, byśmy żyć mieli według 
ciała. Bo jeżeli będziecie żyli według ciała, czeka was śmierć. 
Jeżeli zaś przy pomocy Ducha zadawać będziecie śmierć 
popędom ciała – będziecie żyli” (Rz 8,12-13). Z niniejszych 
słów wynika, że jeżeli zadbany o to, żeby Duch Święty w nas 
przebywał, to wygramy wszelką walkę z tym, co nam dyktuje 
duch zły, czy też pożądliwość ciała, pożądliwość oczu, czy 
pycha tego świata.

Zakończenie

W katakumbach św. Kaliksta w Rzymie znaleziono napis 
pochodzący z pierwszych wieków Kościoła, który brzmiał: 
„Żyj w Duchu Świętym”. To wezwanie – ciągle aktualne – 
jest skierowane do każdego z nas. Starajmy się przeto w mocy 
Ducha Świętego oddalać zafałszowane wizje chrześcijaństwa 
i Kościoła i bądźmy budowniczymi żywej wspólnoty Kościo-
ła w naszej parafii i w naszym domowym Kościele. Myślmy, 
mówmy i działajmy w mocy Ducha Świętego. Przedłużajmy 
modlitwę św. Jana Pawła II, wypowiedzianą w Warszawie 
2 czerwca 1979 roku: „Niech zstąpi Duch Twój! Niech zstąpi 
Duch Twój! I odnowi oblicze ziemi. Tej Ziemi!”. Amen.
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Maryja naszą Matką
Świdnica, 6 czerwca 2022 r.
Msza św. dla sióstr zakonnych 

Kaplica domowa

Wstęp

Spoglądamy dziś na Maryję jako naszą wspólną Matkę. 
Oficjalnie Maryja została ogłoszona Matką Kościoła przez 
Papieża, św. Pawła VI na zakończenie trzeciej sesji Soboru 
Watykańskiego II – 21 listopada 1964 roku. Warto przypo-
mnieć, że na ogłoszenie to duży wpływ mieli polscy biskupi 
z ks. kard. Stefanem Wyszyńskim na czele.

1. Maryja Matką Chrystusa i Kościoła

Oprócz matki ziemskiej, z woli Chrystusa, otrzymaliśmy 
matkę wspólną nam wszystkim. Jest nią Maryja. Owo de-
sygnowanie Maryi na naszą matkę dokonało się na krzyżu: 
„Niewiasto, oto syn twój... Synu, oto matka twoja” (J 19,26-27). 
Maryja jest więc matką Chrystusa, dała mu ludzkie ciało. Jest 
też matką Mistycznego Ciała Chrystusa, jakim jest Kościół. 
Jest matką tych wszystkich, którzy przez wiarę rodzą się do 
życia Bożego. Wobec Kościoła pełni podobne funkcje do tych, 
które pełniła wobec Chrystusa. Maryja w jakimś sensie rodzi 
Kościół. Jest także jego wychowawczynią i opiekunką. Może-
my pytać, w jaki sposób Maryja nas wychowuje? Wychowuje 
nas przede wszystkim przez przykład swego życia, także przez 
pomaganie nam.

2. Maryja, jaką znamy z Pisma Świętego

a) Maryja jest matką modlącą się

Widzimy Ją modlącą się w chwili zwiastowania. Modli się 
w czasie nawiedzenia św. Elżbiety; „Wielbi dusza moja Pana, 
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i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy” (Łk 1,46-47). 
W Kanie Galilejskiej kieruje do Syna prośbę: „Synu, wina 
nie mają” (J 2,3). Modli się z uczniami w Wieczerniku, ocze-
kującymi na dar Ducha Świętego. Maryja wychowuje nas do 
modlitwy. Nasza mowa do Boga, nasze bycie z Bogiem, jest 
miernikiem naszego szczęścia tu na ziemi. Ludzie modlący się 
są skarbem tej ziemi. Oazy modlitwy są tak potrzebne dzisiej-
szemu światu, jak dawniej klasztory, pustelnicy i mistycy. Tam, 
gdzie nie mówi się do Boga, tam zwykle niszczy się człowieka. 
Na drogach dobrej modlitwy odnajdujemy wewnętrzny pokój, 
radość, szczęście.

b) Maryja jest matką słuchającą i rozważającą słowo Boże

Ewangelista zapisał nam słowa: „Lecz Maryja zachowywała 
wszystkie te sprawy i rozważała je w swoim sercu” (Łk 2,19). 
Potrzebujemy mądrości zawartej w słowie Bożym. Słowo to jest 
najzdrowszym pokarmem dla naszego ducha. Doświadczamy, 
jak ludzie manipulują dziś słowem. Dzieje się to nagminnie 
w mediach.

c) Maryja jest matką służącą

Służyła ongiś Chrystusowi. Dziś służy Kościołowi. Wy-
chowuje nas do służenia drugim, a nie do panowania nad nimi. 
Analizując nas samych, dostrzegamy, ile w nas żądzy do kiero-
wania drugimi, do narzucania im naszej woli. Maryja natomiast 
uczy nas służyć. Sobą winniśmy rozporządzać, panować nad 
sobą, innym zaś winniśmy służyć. Jest to bardzo trudne, ale 
wykonalne. Wymogi Chrystusa nigdy nie są ponad nasze siły.

d) Maryja jest matką wierną

Do końca wytrwała przy woli Bożej. Uczy nas przeto wier-
ności. W życiu nie powinno zawracać się z dobrej drogi. Czego 
czasem nie można zmienić, to trzeba przetrzymać.
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e) Maryja jest matką obdarzającą nas miłością

Czyni to wobec nas zawsze i wszędzie. Czyni to w swoich 
sanktuariach, czyni to w naszym codziennym życiu.

3. Jako dzieci Maryi

Skoro Maryja jest naszą matką, to my jesteśmy jej dziećmi. 
Musimy się dziś zapytać; jakimi dziećmi Maryi jesteśmy? Przy-
pomnijmy, że dziecko jest kimś, kto ufa, wierzy, jest szczere, 
prawdomówne – do czasu, gdy go ktoś nie nauczy kłamać. 
Dziecko nie ma przeszłości. Nie ciąży na nim balast grzechu, 
życiowych pomyłek. Jezus powiedział, że powinniśmy stawać 
się dziećmi, by wejść do Królestwa Bożego.

Jesteśmy dziećmi Maryi, braćmi i siostrami Chrystusa. 
Widzimy z pewnością nasze niedociągnięcia.

Zakończenie

Dlatego módlmy się dziś, byśmy mieli w sobie więcej ducha 
dziecięctwa Bożego, więcej ducha dzieci Maryi. Amen.
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Maryja Matka Kościoła Oblubienica 
Ducha Świętego

Świdnica, 6 czerwca 2022 r.
Msza św. podczas bierzmowania diecezjalnego 

Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

Wstęp

Drodzy kandydaci do przyjęcia darów Ducha Świętego 
w Sakramencie Bierzmowania. Dzisiejsze bierzmowanie 
przypada w naszej katedrze w święto Maryi Matki Kościoła. 
Dlatego w obecnej homilii spojrzymy na Maryję jako Oblu-
bienicę Ducha Świętego, by na Jej wzór nasze życie połączyć 
ściślej z Duchem Świętym.

1. Maryja Matką Chrystusa i Matką Kościoła

W dzisiejsze święto patrzymy na Maryję jako na Matkę 
Chrystusa, który przed swoją śmiercią na krzyżu przekazał 
nam, czyli Kościołowi swą Matkę. Dlatego nazywamy Ją nie 
tylko Matką Chrystusa, ale także Matką Kościoła. Oficjalnie 
Maryja została ogłoszona Matką Kościoła przez Papieża Paw-
ła VI na zakończenie trzeciej sesji Soboru Watykańskiego II 
– 21 listopada 1964 roku. Warto przypomnieć, że na ten akt 
ogłoszenia duży wpływ mieli polscy biskupi z kard. Stefanem 
Wyszyńskim na czele.

Abyśmy lepiej wniknęli w ten tytuł Maryi, przypomnijmy 
sobie, kim są matki w naszym życiu. Matka to najbliższy nam 
człowiek. Była naszym pierwszym mieszkaniem w życiu. Uro-
dziła nas, karmiła i wychowała. Pierwszym naszym słowem, 
które wychodziło z naszych ust było słowo „mama”. Mama 
nadaje słowu „kocham” najpełniejszą treść. Posiadamy wiele 
wzruszających świadectw o miłości mamy do swoich dzieci. 
O kochającej mamie ułożono i skomponowano wiele wspania-
łych pieśni i piosenek. Przytoczmy chociażby niektóre:



250

– „Gdziekolwiek zagnają mnie życia burze, wrócę na pewno, 
by przynieść ci róże, by powróciło dziecinnych lat szczęście – 
w twoim spojrzeniu i rąk dotknięciu” – śpiewała kiedyś Anna 
German.

– „Jedynie serce matki uczuciem zawsze tchnie, jedynie 
serce matki o wszystkim dobrze wie, dać trochę ciepła umie 
i każdy ból zrozumie. A gdy przestanie dla nas bić, tak trudno, 
trudno żyć!” – śpiewał o matce Mieczysław Fogg.

– „Gdy serce twe przeszyje bólu grot, do matki dąż. I choć-
by cię opuścił cały świat, u matki wciąż, Tam znajdziesz bólu 
ukojenie, tam znajdziesz smutku zapomnienie, Tam znajdziesz 
twe znękane serce, pokój w rozterce. Kochana mamo, na twe 
wspomnienie moje serce drży. Kochana mamo, ty jedna me 
zrozumiesz gorzkie łzy. Kochana mamo, jak słońce sieje do-
broczynny blask, Tak daje dobroć twa mi krocie łask”.

– „... A kwiaty matki, pozostały świeże, bo tylko matka 
kochała mnie szczerze!”.

Matka ziemska jest naszą rodzicielką i jest pierwszą wy-
chowawczynią. Matka daje życie i czuwa nad nim. Rozstanie 
z matką na ziemi jest bardzo trudne. Potem, gdy jej już tu na 
ziemi nie ma, wspominany ją z wielkim pietyzmem.

O wiele większą rolę pełni nasza Matka Niebieska, Maryja. 
Posiadamy tak wiele wzruszających świadectw o miłości Matki 
Bożej do nas.

2. Duch Święty w życiu Maryi

Przekazanie Maryi na naszą Matkę dokonało się na krzyżu. 
Jezus tuż przed skonaniem, gdy spojrzał na stojącą pod Jego 
krzyżem Matkę z Janem i Marią Magdaleną i Marią, żoną 
Kleofasa, wypowiedział słowa do Maryi: „Niewiasto, oto syn 
twój”, a do Jana: „Oto matka twoja” (J 19,26-27). Maryja jest 
więc matką Chrystusa, dała mu ludzkie ciało. Jest też matką 
Mistycznego Ciała Chrystusa, jakim jest Kościół. Jest matką 
tych wszystkich, którzy przez wiarę rodzą się do życia Bożego. 
Wobec Kościoła pełni podobne funkcje do tych, które pełniła 
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wobec Chrystusa. Maryja w jakimś sensie rodzi Kościół. Jest 
także jego wychowawczynią i opiekunką. Możemy pytać, w jaki 
sposób Maryja nas wychowuje? Wychowuje nas przede wszyst-
kim przez przykład swego życia, także przez pomaganie nam.

Maryja jest matką modlącą się. Widzimy Ją modlącą się 
w chwili zwiastowania. Modli się w czasie nawiedzenia św. Elż-
biety; „Wielbi dusza moja Pana, i raduje się duch mój w Bogu, 
moim Zbawcy” (Łk 1,46-47). W Kanie Galilejskiej kieruje do 
Syna prośbę: „Synu, wina nie mają” (J 2,3). Modli się z ucznia-
mi w Wieczerniku, oczekującymi na dar Ducha Świętego. 
Maryja wychowuje nas do modlitwy. Nasza mowa do Boga, 
nasze bycie z Bogiem, jest miernikiem naszego szczęścia tu na 
ziemi. Ludzi modlący się jest skarbem tej ziemi. Oazy modlitwy 
są tak potrzebne dzisiejszemu światu, jak dawniej klasztory, 
pustelnicy i mistycy. Tam, gdzie nie mówi się do Boga, tam 
zwykle niszczy się człowieka. Na uczelniach teologicznych, 
gdzie mówi się tyle o Bogu, powinno się też wiele mówić do 
Boga. Na drogach dobrej modlitwy odnajdujemy wewnętrzny 
pokój, radość, szczęście.

Maryja jest matką słuchającą i rozważającą słowo Boże. 
Ewangelista zapisał nam słowa: „Lecz Maryja zachowywała 
wszystkie te sprawy i rozważała je w swoim sercu” (Łk 2,19). 
Potrzebujemy mądrości zawartej w słowie Bożym. Słowo to jest 
najzdrowszym pokarmem dla naszego ducha. Doświadczamy, 
jak ludzie manipulują dziś słowem. Dzieje się to nagminnie 
w mediach, zwłaszcza w telewizji i na portalach internetowych.

Maryja jest matką służącą. Służyła ongiś Chrystusowi. Dziś 
służy Kościołowi. Wychowuje nas do służenia drugim, a nie 
do panowania nad nimi. Analizując nas samych, dostrzegamy, 
ile w nas żądzy do kierowania drugimi, do narzucania im na-
szej woli. Maryja natomiast uczy nas służyć. Sobą winniśmy 
rozporządzać, panować nad sobą, innym zaś winniśmy służyć. 
Jest to bardzo trudne, ale wykonalne. Wymogi Chrystusa nigdy 
nie są ponad nasze siły.

Maryja jest matką wierną. Do końca wytrwała przy woli 
Bożej. Uczy nas przeto wierności. W życiu nie powinno się 
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zawracać z dobrej drogi. Czego czasem nie można zmienić, to 
trzeba przetrzymać.

Maryja jest matką obdarzającą nas miłością. Czyni to wobec 
nas zawsze i wszędzie.

Czyni to w swoich sanktuariach, czyni to w naszym co-
dziennym życiu.

3. Jako dzieci Maryi zaślubione Duchowi Świętemu

Skoro Maryja jest naszą matką, to my jesteśmy jej dziećmi. 
Musimy się dziś zapytać jakimi dziećmi Maryi jesteśmy? Przy-
pomnijmy, że dziecko jest kimś, kto ufa, wierzy; jest szczere, 
prawdomówne, oczywiście do czasu, dopóki dorośli nie nauczą 
go kłamać. Dziecko nie ma przeszłości. Nie ciąży na nim balast 
grzechu, życiowych pomyłek. Jezus powiedział, że powinniśmy 
stawać się dziećmi, by wejść do Królestwa Bożego.

Zakończenie

Jesteśmy dziećmi Maryi, otwarci na działanie Ducha Świę-
tego, który wskazuje nam drogę prawdy, wiary, nadziei i miło-
ści. Jesteśmy braćmi i siostrami Chrystusa. Módlmy się dziś, 
abyśmy czuli się jako dzieci Boże i przybrane dzieci Maryi. 
Niech Maryja będzie dla nas wzorem współpracy z Duchem 
Świętym. Amen
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Jako sól ziemi i światło świata
Świdnica, 7 czerwca 2022 r.

Msza św. w kaplicy maryjnej, we wtorek X Tygodnia Zwykłego 
Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

Wstęp

Dzisiejsze słowo Boże nie tyle mówi o Bogu, ile o nas. 
Mówi, kim jesteśmy jako uczniowie Jezusa, mówi o naszych 
zadaniach. Chrystus nazywa nas solą ziemi i światłem świata 
i wzywa nas do spełniania dobrych uczynków. Mówi nam, że 
winniśmy być na świeczniku, miastem leżącym na górze, byśmy 
nie ukrywali swej religijności.

1. Jako sól ziemi – „Wy jesteście solą ziemi” (Mt 5,13a)

Wszyscy znamy sól. Wiemy do czego służy. Używamy jej 
głównie do dwóch celów. Solą nadajemy smak potrawom i solą 
konserwujemy mięso, chroniąc je przed zepsuciem. W dawnych 
czasach, gdy nie było lodówek i zamrażarek, solono mięso, 
by je uchronić przed zepsuciem. Starsi ludzie mieszkający na 
wioskach pamiętają, jak to dawniej solono mięso, by chronić 
je zwłaszcza w okresie letnim przed zepsuciem. Sól więc jest 
nie tylko ważną przyprawą do potraw, ale jest także środkiem 
chroniącym przed zepsuciem, jest środkiem konserwującym.

Odnieśmy te właściwości soli do Chrystusowego porów-
nania: „Wy jesteście solą ziemi”. Tak jak sól nadaje smak 
potrawom, tak my jako chrześcijanie powinniśmy nadawać 
smak życiu drugich ludzi, zwłaszcza tych, którzy są oddaleni od 
Boga. Winniśmy dobrymi uczynkami przydawać smaku, czyli 
wyższej jakości życiu. Sól oddziałuje na potrawy, do których 
ją dodajemy. My też mamy oddziaływać pozytywnie na oto-
czenie, szczególnie na ludzi. Mamy swoją dobrocią, miłością 
przydawać jakby smaku ich życiu. Powiedzieliśmy także, że 
sól konserwuje. Jako chrześcijanie mamy chronić dobro przed 
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zepsuciem. Winniśmy ochraniać wartości duchowe, moralne 
przed zepsuciem, płynącym z ducha tego świata.

Opowiadał niewierzący człowiek, który wyszedł ze szpitala, 
że przez pół roku obserwował siostrę zakonną, która mu usłu-
giwała. Obserwował jej cierpliwość, ofiarność, pogodę ducha 
– aż doszedł do przekonania, że jest Bóg, który dał taką moc 
ludziom, i że jest dusza, która może tak przemówić przez ciało”.

2. Jako światło świata – „Wy jesteście światłem 
świata” (Mt 5, 14a)

Chcąc lepiej zrozumieć te słowa Jezusa, odwołajmy się 
znowu do doświadczenia życiowego i przypomnijmy sobie, 
jaką funkcję pełni w naszym życiu światło? Można powiedzieć, 
iż światło pełni podwójną funkcję: światło oświeca i ogrzewa. 
Światło oświeca, umożliwia widzenie. Nawet najlepsze ludzkie 
oczy niczego nie dojrzą, gdy trwa ciemność. Znamy trudne 
doświadczenia z życia, gdy brakowało kiedyś wieczorem lub 
w nocy światła, gdy trzeba było szukać świeczki, latarki, czy 
jakiegoś innego źródła światła. Ciemności zwykle wykorzystuje 
się do czynienia grzechów, do napadów, kradzieży. Dlatego 
boimy się chodzić ciemnymi ulicami. Nie lubimy nieoświe-
tlonych dróg.

Druga ważna funkcja światła – to ogrzewanie. Światło niesie, 
wyzwala z siebie ciepło. Wiemy, że największe światło, jakie 
mamy w przyrodzie, Słońce, nie tylko nas oświeca, ale także 
ogrzewa. Światło i ciepło potrzebne są w przyrodzie do życia. 
Światło i ciepło potrzebne są do wegetacji roślin.

„Wy jesteście światłem świata”. Mówiąc te słowa, Pan Je-
zus zobowiązał nas do oświecania spotykanych ludzi światłem 
prawdy i czynem miłości. Mówimy, że prawda świeci, ukazuje 
sens, „blask prawdy – veritatis splendor” (por. Rdz 1,26). 
„Prawda oświeca rozum i kształtuje wolność człowieka, który 
w ten sposób prowadzony jest ku poznaniu i umiłowaniu Pana” 
– pisze Jan Paweł II w encyklice „Veritatis splendor” (VS,0). 
Zatem mamy naszym życiem, wypełnionym prawdą i dobrem, 
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oświecać drugich. W pierwszym czytaniu było dziś pięknie 
powiedziane: „Jeśli u siebie usuniesz jarzmo, przestaniesz 
grozić palcem i mówić przewrotnie, jeśli podasz twój chleb 
zgłodniałemu i nakarmisz duszę przygnębioną, wówczas twe 
światło zabłyśnie w ciemnościach, a twoja ciemność stanie 
się południem” (Iz 58,9b-10). Że tak naprawdę jest, jak mówi 
prorok, wiesz dobrze z życia. Jeśli ci ktoś kiedyś pomógł, podał 
w nieszczęściu rękę, stanął przy tobie, gdy cię życie kopało, to 
jakby jaśniej zaświeciło ci wtedy Słońce. Podobnie jest z nami, 
gdy idzie o drugą funkcję światła. Jako chrześcijanie winniśmy 
ogrzewać drugich naszą dobrocią. Nienawiść, nieżyczliwość, 
obojętność, znieczulica, to jest ów chłód, który nam dokucza. 
I przeciwnie: czyjaś dobroć, uśmiech, pomoc, zawsze nas du-
chowo ogrzewa.

3. Jako miasto leżące na górze

Przypomnijmy końcowe słowa Chrystusa z dzisiejszej 
Ewangelii: „Tak niech świeci wasze światło przed ludźmi, aby 
widzieli wasze dobre uczynki i chwalili Ojca waszego, który jest 
w niebie” (Mt 5,16). Wskazanie jest bardzo jasne, ale zarazem 
trudne do wykonania. Niektórzy nawet mówią, że jest za trudne, 
że nie jest dla wszystkich. Co trzeba na to odpowiedzieć? Trzeba 
przypomnieć, iż Bóg nigdy nie daje człowiekowi zadań nie-
możliwych do wykonania. Każde polecenie dane człowiekowi 
przez Boga jest mierzone na jego możliwości. A zatem i wyżej 
przypomniane wezwanie Chrystusa jest w zasięgu naszych 
możliwości. Wiesz zatem, co masz robić, wiesz, czego żąda 
od Ciebie dziś Chrystus. Dlatego, próbuj być solą i światłem 
dla drugich. Sam z pewnością oczekujesz tego światła, dobra, 
prawdy od innych, od twoich najbliższych. A czy sam próbujesz 
innych wyprzedzać w czynieniu dobra? Wyprzedzanie drugich 
w czynieniu dobrze nie sprowadza zazdrości, nie wzbudza 
wrogości, jest bezkonfliktowe. Nikt ci nie będzie zazdrościł, że 
mówisz prawdę, że czynisz dobrze, że cierpisz za jakąś słuszną 
sprawę. Mogą ci natomiast zazdrościć, gdy zaczniesz gromadzić 
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dobra tego świata, gdy ci się coś uda, jakieś przedsięwzięcie. 
Dobro ewangeliczne nie budzi konkurencji, może tylko innych 
pociągać, mobilizować, by je spełniać.

Pan Jezus podaje nam także cel spełniania dobrych uczyn-
ków: „aby widzieli wasze dobre uczynki i chwalili Ojca wasze-
go, który jest w niebie” (Mt 5,16). A więc chodzi o szerzenie 
chwały Bożej na tej ziemi. Naszą dobrocią, „świecącą” z nas, 
winniśmy ogłaszać, ujawniać dobroć samego Boga. Inni po-
winni odczytać, iż dlatego jesteśmy tacy dobrzy, że wierzymy 
w Boga, że kochamy naszego Ojca w niebie.

Zakończenie

Drodzy czciciele Matki Bożej Świdnickiej, podejmijmy ten 
program przypomniany nam dziś przez Chrystusa. Jego też 
prośmy o moc i siłę, byśmy ten program zdołali jak najlepiej 
wypełniać. Oby udało się nam przez nasze dobre czyny innych 
doprowadzać do chwalenia Ojca, „który jest w niebie”. Amen.

Przyjaciele Ducha Świętego 
i wysłannicy Chrystusa

Legnica, 7 czerwca 2022 r.
Msza św. z udzieleniem sakramentu bierzmowania 

Parafia św. Tadeusza Apostoła

1. Duch Święty uzdalnia do głoszenia orędzia Chrystusa

Tak jak powiedziałem we wstępie, zesłanie Ducha Świętego 
na apostołów i Matkę Najświętszą, które miało miejsce pięć-
dziesiąt dni po zmartwychwstaniu i dziesięć dni po odejściu 
Jezusa do nieba, czyli po wniebowstąpieniu, spowodowało, że 
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Kościół zaczął głosić Ewangelię i wyruszył, żeby wypełniać 
słowa Pana Jezusa: „Idźcie na cały świat i głoście Ewangelię 
wszelkiemu stworzeniu” (Mk 16,15). Wtedy oni po otrzymaniu 
Ducha Świętego rozeszli się z Wieczernika, bo byli mocniejsi 
duchowo. Gdyby nie było zesłanie Ducha Świętego, to dzieło 
ewangelizacji nie ruszyłoby z miejsca i ta prawda o zmar-
twychwstaniu może by się gdzieś zapodziała. Wiemy, że na 
zmartwychwstaniu Pana Jezusa spoczywa całe chrześcijaństwo. 
Gdyby Jezus nie zmartwychwstał, to dzieło Jego życia byłoby 
zapomniane. Wiemy, że wielu ludzi mordowano, wieszając 
na krzyżach i potem o nich zapominano, a ponieważ Jezus 
zmartwychwstał tak, jak zapowiedział, to później apostołowie 
to objaśniali i mówili, że ta dobrowolna śmierć była podjęta 
po to, żeby nas oczyścić z grzechów. Mówimy, że wszystkie 
nasze grzechy zostały zabrane przez Pana Jezusa i zostały 
zniweczone na krzyżu przez cierpienie i zbawczą śmierć Syna 
Bożego. Zmartwychwstanie Pana Jezusa uwierzytelnienia, że 
to wszystko, co Jezus powiedział, cała Jego nauka, Ewangelia, 
którą głosił przez trzy lata i cuda, które uczynił, są prawdziwe. 
Zmartwychwstanie, to była taka pieczęć na prawdziwość dzieła, 
którego dokonał Jezus Chrystus.

Natomiast zesłanie Ducha Świętego wpłynęło na to, że 
apostołowie ruszyli w świat, by mówić, że Jezus został nie-
winnie zamordowany i powieszony na szubienicy – bo wtedy 
krzyż był szubienicą – i sam oddał swoje życie, ale nie wtedy, 
kiedy chcieli ludzie, tylko wtedy, kiedy On chciał. Kiedy na-
deszła „godzina”, to pozwolił się zniewolić, osądzić i przybić 
do krzyża, ale wiemy, że to nie było zakończenie Jego misji. 
Tak się Żydom wydawało, że zabiją Jezusa i będzie spokój 
w Izraelu, ale się przeliczyli, bo spokój nie nastąpił. Dzieło 
Chrystusa zostało podjęte przez apostołów, uczniów Pana 
Jezusa i oni mocni Duchem Świętym poszli i głosili odważ-
nie  Ewangelię.  Zauważamy, że żadna siła nie zdołała ich 
powstrzymać.

Przez Okres Wielkanocny ciągle czytaliśmy Dzieje Apo-
stolskie. To jest pierwszy podręcznik historii Kościoła, który 
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jest częścią Pisma Świętego. Autorem tej księgi jest św. Łu-
kasz Ewangelista, autor trzeciej Ewangelii. Dowiadujemy się 
tam, że apostołowie byli tak odważni, że nikt ich nie zdołał 
pokonać, żadna siła nie zatrzymała tej energii apostolskiej. 
Przypomnijmy sobie, że gdy apostołowie zostali przyłapani, 
uwięzieni i stanęli przed Sanhedrynem, przed tą samą Radą, 
która wydała wyrok śmierci na Jezusa, i gdy padło pytanie: 
„Dlaczego przekroczyliście zakaz nauczania o Jezusie?” – to 
Piotr powiedział – „Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi” 
(Dz 5,29). Gdyby nie miał w sercu Ducha Świętego, to by tak 
nie powiedział, a może by nawet uciekł albo zmiękł i powie-
dział, że już tego więcej nie będzie robił, że więcej nie będzie 
mówił o Jezusie. On jednak tak nie uczynił, bo miał w sobie 
moc Ducha Świętego.

Moi drodzy, dzisiaj Wy otrzymujecie Ducha Świętego, że-
byście też wyzbyli się strachu i żebyście mieli odwagę mówić 
o Jezusie, że On jest dla nas i dla świata najważniejszy, że On 
nam zapewnia życie wieczne. Tu na ziemi żyjemy kilkadziesiąt 
lat i wszyscy z tego świata odchodzimy, bogaci i biedni, mądrzy 
i prości ludzie, wszyscy. Tu nie mamy wiecznego domu, tu jest 
dom przejściowy, dom przygotowawczy do pełnego życia, które 
nazywamy życiem wiecznym. Dlatego ludzie, którzy umierają, 
to przechodzą z życia do życia, z życia ziemskiego, biologicz-
nego, do życia wiecznego.

W życiu ziemskim trzeba przyjmować pokarm cielesny, 
przede wszystkim chleb, ale też pokarm duchowy, żeby wie-
rzyć, żeby mieć zdolność do miłowania, do służenia, do prze-
baczania. Tym pokarmem jest słowo Boże i Ciało Pańskie. Ten 
pokarm jest nam dawany na Eucharystii, dlatego tak ważna 
jest niedzielna Msza Święta, żebyśmy nabierali mocy Bożej, 
żeby w nas odżywały dary Ducha Świętego, które wy dzisiaj 
przyjmiecie. Jest nam do tego potrzebne uczestniczenie w Eu-
charystii, która nam przysparza Ducha Świętego i daje nam 
jakby nową porcję energii duchowej, byśmy mogli dobrze żyć, 
poprawnie myśleć, mówić językiem prawdy i miłości, a także 
pełnić czyny miłości.
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2. Duch Święty wielorako ubogaca ludzkiego ducha

Moi drodzy, dzisiaj w pierwszym czytaniu było powiedziane, 
że jest jeden duch, ale są różne dary i ten jeden duch ubogaca 
poszczególne dusze ludzkie, poszczególnych ludzi. W duchu 
ludzkim są dwie władze – jak uczył św. Tomasz z Akwinu – 
władza poznawcza i władza pożądawcza.

Władza poznawcza, to jest intelekt, rozum. Jesteśmy istotami 
rozumnymi i przez to jesteśmy podobni do Pana Boga. Dlatego 
tworzymy kulturę, dlatego są szkoły i uniwersytety, dlatego jest 
sztuka, dlatego postępujemy etycznie, dlatego wyznajemy reli-
gię. Bociany, koty czy niedźwiedzie nie mają religii, tylko my 
mamy i to jest znak naszej rozumności. Duch Święty ubogaca 
nasz rozum swoją mocą, swoim światłem, dlatego kto przyjmuje 
dary Ducha Świętego, to będzie wiedział, gdzie jest prawda, kto 
kłamie, a kto mówi prawdę, za kim iść, kogo słuchać, kto kom-
binuje, a kto jest przezroczysty. Musimy mieć świadomość, że 
nie damy rady, jeżeli nie będziemy ubogacani mocą niebieską, 
tym pokarmem dla naszego ducha. Nie wystarczy nam pokarm 
biologiczny – chleb, woda czy inne produkty. Żebyśmy żyli 
godnie jak ludzie, potrzebny jest nam pokarm duchowy i tym 
pokarmem są dary Ducha Świętego, a takimi szczególnymi 
darami jest słowo Boże i Eucharystia.

Moi drodzy, Ducha Świętego możemy porównać do wody. 
Zobaczcie, gdy pada deszcz, to jest jedna woda, a jakie są różne 
skutki. Inne są skutki w lasach, inne są skutki na polach, inne 
są wreszcie skutki na łąkach. Woda jest potrzebna, żeby było 
życie, bo gdy nie ma wody, to życie zamiera. Gdy przychodzi 
klęska suszy, to trawa usycha, a kwiaty więdną. Dlatego ta 
woda, która nawadnia ziemię, sprawia, że widzimy różne jej 
skutki. Inne są skutki na jabłoniach, inne na gruszkach, jesz-
cze inne na  dębach. Wszystko żyje dzięki wodzie, a skutki są 
przeróżne.

I podobnie jest w naszym życiu duchowym. Duch Święty 
jest jeden, ale zobaczcie, że mamy ludzi o różnych talentach. 
Jeden ma dar języków, jeden umie malować, jeden jest artystą 
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i ładnie śpiewa. Skutki działania Ducha Świętego w ludziach, 
którzy przyjmują Jego dary, są przeróżne i mamy bogactwo 
ludzi, którzy dysponują takimi talentami, takimi cechami, które 
są wzmacniane przez Ducha Świętego.

3. Uczniowie Chrystusa – solą ziemi i światłością świata

Przechodzimy jeszcze do Ewangelii, która jest dzisiaj ważna. 
Pan Jezus w dzisiejszej Ewangelii nie mówi o swoim Ojcu, ale 
mówi o nas i nazywa nas „solą ziemi” i „światłością świata” 
(por. Mt 5,13a.14a). Znamy te rzeczy – sól i światło.

Sól jest nam potrzebna w życiu i ona ma takie dwie właści-
wości; jest stosowana do konserwacji pokarmów, żeby one się 
nie zepsuły i jest też potrzebna do nadawania smaku potrawom. 
Jeśli ziemniaki lub zupa są nieosolone, to niektórzy nie chcą tego 
jeść. Sól jest też składnikiem konserwującym. Starsi wiedzą, 
że dawniej, gdy nie było prądu elektrycznego, gdy nie było 
lodówek i zamrażarek, to jak się zabijało na wiosnę świnię, to 
trzeba było mocno posolić mięso, żeby się nie zepsuło.

Jeżeli Pan Jezus mówi nam dzisiaj, że jesteśmy „solą ziemi”, 
tzn., że mamy dobrym postępowaniem nadawać smak życiu 
ludzkiemu, żeby w tym życiu nie było nienawiści, zazdrości, 
niezdrowej rywalizacji, upokarzania drugich, kłócenia się, tylko 
żeby ono było smaczne, piękne, żeby miłość była w centrum 
tego życia. A po drugie, jeśli Pan Jezus mówi, że jesteśmy „solą 
ziemi”, tzn., że nas zobowiązuje do konserwowania wartości, 
które mogą się zepsuć i my winniśmy ich bronić. Możemy 
w tym momencie nawiązać do wystąpienia ojca świętego Jana 
Pawła II na Wybrzeżu, gdy mówił o Westerplatte, gdzie nasi 
żołnierze bohatersko bronili się w 1939 roku, poczynając od 
1 września. Gdy wojna wybuchła, to oni przez wiele dni bronili 
tego skrawka ojczystej ziemi i wielu tam zostało zabitych. Pa-
pież mówił, że każdy z nas musi mieć takie swoje Westerplatte 
i takie wartości, których trzeba bronić, bo wielu ludzi chce nas 
okraść z wiary i z prawdy. Takim złodziejem jest diabeł, który 
siedzi w niektórych ludziach i chce nas okradać. Popatrzmy na 
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dzisiejsze media, na Internet. Czy tam jest wszystko prawdzi-
we? Ileż tam jest hejtu, ileż tam jest podstępnych i kłamliwych 
informacji, ileż tam jest ideologii. Dzisiaj nawet w nauce za-
miast szukać prawdy o rzeczywistości, o świecie, o człowieku, 
o Bogu, to niektórzy mnożą jakieś ideologie w stylu gender 
czy LGBT. Dzisiaj o tym nie wolno mówić, bo dla niektórych 
to jest świętość, a tak naprawdę to jest wielkie zło i kłamstwo, 
którym chce się otruć dzisiejszą ludzkość. Są dzisiaj takie błędne 
ideologie, które się wmawia ludziom i oni to kupują, a nawet 
tego bronią i wychodzą na ulice w tęczowych strojach.

Drodzy bracia i siostry, po to przyjmujemy Ducha Świętego, 
żebyśmy byli mądrzy, żebyśmy byli „solą ziemi”, która dodaje 
smaku życiu.

Ale Pan Jezus też mówi – „wy jesteście światłem świata”. 
Wiemy, jakie światło ma właściwości. Światło umożliwia wi-
dzenie, czyli nas oświeca, ale światło daje też ciepło. My jako 
świadkowie Chrystusa, napełnieni Duchem Świętym, winniśmy 
nieść przede wszystkim światło prawdy i przemawiać językiem 
prawdy i miłości, ale winniśmy też nieść ciepło, żeby nasze 
serce ogrzewały drugich – mamusię, tatusia, siostrę, brata, 
koleżankę, kolegę. Mamy promieniować dobrocią, prawością, 
uczciwością i to wszystko rodzi się w nas za sprawą Ducha 
Świętego.

Moi drodzy, powtórzmy zatem, że nasz duch jest słaby 
w sektorze poznawczym, bo często błądzimy i nie wiemy kogo 
słuchać, co robić, dlatego potrzebujemy dobrych rad. Ale on 
jest też słaby w sektorze wolnych wyborów moralnych, czyli 
dobrych decyzji. Jak masz w sobie Ducha Świętego, ducha 
mądrości, rozumu, rady, męstwa, umiejętności, pobożności 
i bojaźni Bożej, to potrafisz wybierać to, co dobre i wykorzy-
stasz wolność do budowania, a nie do niszczenia. Zobaczcie, ci 
oprawcy, którzy zabijają dzisiaj Ukraińców za naszą wschodnią 
granicą, wykorzystują wolność do zabijania, do niszczenia, 
a Pan Bóg dał nam wolność jako miarę naszej godności ludzkiej 
do wyboru dobra, a nie zła. Jeśli masz w sercu Ducha Świętego, 
to będziesz wybierał dobro, to w niedzielę pójdziesz na Mszę 
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Świętą, a nie do kolegi, na rower czy na wycieczkę i nie zapo-
mnisz o Mszy Świętej. Umocniony Duchem Świętym będziesz 
zawsze dobrze wybierał.

Zakończenie

Droga młodzieży, kończąc to słowo pouczenia, chcę Was 
zapalić, byście całe życie byli otwarci na Ducha Świętego, bo 
może być tak – jak widzimy u niektórych ludzi – że wypędza-
ją Ducha Świętego, a wprowadzają diabła. Jak nie ma Ducha 
Świętego, to wtedy jest diabeł. Widzimy dzisiaj ludzi opętanych, 
którzy drugich niszczą, zabijają, okłamują, wykorzystują. To jest 
oddanie wnętrza diabłu, a przecież św. Paweł mówi: „Czyż nie 
wiecie, żeście świątynią Boga i że Duch Boży mieszka w was?” 
(1 Kor 3,16). Nie wolno stracić Ducha Świętego w naszych 
sercach. Dlatego jeszcze raz powtarzam, że jest nam potrzebna 
Eucharystia. Na każdej Mszy Świętej otrzymujemy pokarm 
Bożego słowa, a potem otrzymujemy pokarm eucharystyczny, 
Komunię Świętą, żeby nie dać się okraść z wiary, z miłości, 
z dobroci, z uczciwości.

Stańcie się dzisiaj przyjaciółmi Ducha Świętego i poczujcie 
się wysłannikami Chrystusa, by pokazywać swoim myśleniem, 
mówieniem i działaniem, że On jest najważniejszy, że On jest 
jedynym i powszechnym Zbawicielem świata, za którym war-
to iść, którego warto słuchać, bo wtedy mamy wygrane życie 
doczesne i życie wieczne. Amen.
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Dobre myślenie, mówienie i działanie 
możliwe dzięki Duchowi Świętemu

Żarów, 8 czerwca 2022 r.
Msza św. z udzieleniem sakramentu bierzmowania 

Kościół pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa

Wstęp

Bardzo czcigodni rodzice, szczególnie młodzieży dziś bierz-
mowanej, dzisiaj Wam dziękujemy za to, że stworzyliście dla 
swoich córek i synów takie środowisko rodzinne, w którym 
mogli wzrastać i nie tylko zdobywać wiedzę świecką w szkole, 
ale także wiedzę o Panu Bogu i też budować w sobie przyjaźń 
z Panem Bogiem. Dom rodzinny, to pierwsza i bardzo ważna 
szkoła wychowania. Myślę, że wszyscy rodzice patrzą dzisiaj 
dumnie na swoje córki i synów, i cieszą się, że dzisiaj ich dzieci 
będą ubogacone darami Ducha Świętego. To powinno się obja-
wić w ich życiu, w ich postawie. Powinni zmienić swoje życie 
na lepsze niż dotąd, bo do tego nas mobilizuje Duch Święty, 
który jest Duchem Prawdy, Duchem Miłości i uzdalnia nas do 
lepszego i godnego życia.

Najpierw może wyjaśnimy, dlaczego bierzmowanie na-
zywamy sakramentem. Sakrament, to jest widzialny znak 
niewidzialnego działania Boga. Pan Bóg wybrał specjalne 
znaki, przez które działa, przez które udziela się człowiekowi 
i sakrament bierzmowania też ma taki znak. On będzie uwidocz-
niony, jak podejdziecie do mnie pod koniec liturgii sakramentu 
bierzmowania, by przyjąć namaszczenie krzyżmem i usłyszeć 
sakramentalne słowa. To będzie coś widzialnego, także coś 
słyszalnego i przez tę czynność doświadczaną przez nas, Pan 
Bóg przekaże wam siedmiorakie dary Ducha Świętego.

1. Znaki i skutki towarzyszące zesłaniu Ducha Świętego

Czytania biblijne, które dzisiaj były wygłoszone, są najważ-
niejsze, dlatego chcemy je zinterpretować i jakoś zaadaptować 
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do sytuacji, w której jesteśmy. Było dziś przypomniane w pierw-
szym czytaniu, jak wyglądało to pierwsze bierzmowanie. To 
było zesłanie Ducha Świętego, ale można je nazwać pierwszym, 
publicznym, wielkim bierzmowaniem w Kościele, który za-
łożył Chrystus. Chrystus już odszedł do nieba, ale obiecał, że 
uczniowie otrzymają dar Ducha Świętego.

Zauważmy, że Chrystus Pan też był napełniony Duchem 
Świętym. Przede wszystkim nie był poczęty za sprawą męż-
czyzny, tylko został poczęty za sprawą Ducha Świętego w ło-
nie Maryi. A potem całą swoją działalność publiczną pełnił 
w mocy Ducha Świętego – nauczał, czynił cuda, wypędzał złe 
duchy, cierpiał za nas rany, umarł i zmartwychwstał. Wszystkie 
te działania dokonały się w mocy Ducha Świętego. I tę moc 
Ducha Świętego Pan Jezus chciał przekazać i przekazał swoim 
uczniom, żeby byli mocniejsi duchowo, żeby dzieło, którego 
On dokonał, które przekazał w ich ręce, nie zostało zapomniane 
i zmarnowane, tylko żeby stało się dostępne dla wszystkich 
pokoleń ludzkich, także dla nas, którzy dzisiaj z tego dzieła 
zbawczego korzystamy i jesteśmy nim ubogacani.

Przypomnijmy sobie, że w zesłaniu Ducha Świętego opisa-
nym przez św. Łukasza w Dziejach Apostolskich, są pokazane 
te znaki widzialne i słyszalne, przez które Duch Święty zstąpił 
na apostołów w Jerozolimie, prawdopodobnie w Wieczerniku. 
W tej relacji była mowa o dwóch znakach – wicher, a więc 
powietrze i ogniste języki. Pan Bóg wybrał takie znaki, żeby 
przez nie dary Ducha Świętego zstąpiły na apostołów. Możemy 
postawić pytanie – Dlaczego akurat takie znaki?

Najpierw dlaczego powietrze? Bo powietrze jest potrzebne 
do życia. Bez powietrza dusimy się i umieramy. Wszystko, co 
żyje, musi oddychać. Dlatego symbolem Ducha Świętego jest 
powietrze, które jest potrzebne do życia biologicznego, a Duch 
Święty jest potrzebny do życia duchowego, żebyśmy mogli 
wierzyć, modlić się, rozmawiać, przyjaźnić się i kochać Pana 
Boga. Jest nam do tego potrzebne powietrze Ducha Świętego.

A teraz dlaczego ogniste języki, dlaczego ogień? Bo ogień 
jest takim żywiołem, który daje światło i daje ciepło. Dzięki 
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światłu możemy się widzieć, poznawać świat, pracować, a bez 
światła nawet najlepsze oczy niczego nie zobaczą. Zatem Duch 
Święty daje nam światło dla naszego umysłu, byśmy byli 
rozumni, mądrzy i wiedzieli, po co żyjemy, dlaczego ludzie 
cierpią, dlaczego umierają i co dalej, jaki jest sens życia na 
ziemi, co robić, żeby życie wygrać, żeby je pięknie przeżyć. 
To są pytania, na które Duch Święty pomaga nam odpowiadać, 
bo daje nam światło sprawiające że my widzimy i potrafimy 
powiedzieć, po co żyjemy.

Ale Duch Święty jako ogień także nas ogrzewa. Ogień nie 
tylko daje światło, ale także ogrzewa, daje nam ciepło. Zauważa-
my to szczególnie w zimie, gdy są mrozy, jak ważne jest źródło 
ciepła, które pochodzi z ognia. Takie ciepło jest też potrzebne 
w naszym sercu, żebyśmy potrafili kochać, przebaczać i służyć. 
Mówimy o ogniu miłości. Nawet w Gorzkich Żalach śpiewamy 
o Panu Jezusie – „Ogień miłości, gdy Go tak rozpala”.

A zatem mamy wybrane te dwa żywioły jako znaki Ducha 
Świętego, ale jeżeli słuchaliśmy drugiego czytania, to możemy 
jeszcze odnaleźć trzeci symbol Ducha Świętego, którym jest 
woda. Było powiedziane, że jest jeden duch, który ubogaca 
ludzi, a każdy człowiek, każdy z nas, ma ducha odrębnego, 
który ożywia to konkretne ciało, które mamy. Jest w nas duch 
i jego działanie można porównać do działania wody. Zobaczcie, 
gdy pada deszcz, to jest jedna woda i kiedy spada na ziemię, 
to powoduje różne skutki. Inne są skutki w drzewach, inne 
w trawach, inne na łąkach, inne w zbożu, a wszystko, co żyje, 
potrzebuje wody. Bez wody nie ma życia. Gdy wody brakuje, 
to wszystko usycha i życie zamiera. I właśnie Duch Święty 
jest taką „żywą wodą”, o której Pan Jezus mówił Samarytance, 
a mówiąc o „żywej wodzie”, miał na myśli Ducha Świętego. 
Tak jak woda podtrzymuje życie biologiczne, tak „woda” Ducha 
Świętego podtrzymuje nasze życie duchowe. Mamy więc te 
trzy żywioły, które są symbolami Ducha Świętego – powietrze, 
ogień i woda.

Przypominając zesłanie Ducha Świętego, pomyślmy jeszcze, 
jakie skutki ono spowodowało. Wiemy, że uczniowie w Wiel-
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kim Tygodniu przeżyli wielką traumę, szczególnie w Wielki 
Piątek. Wszyscy gdzieś się pochowali i został tylko jeden, ten 
najmłodszy, który był serdecznym przyjacielem Pana Jezusa – 
św. Jan Apostoł – natomiast inni pouciekali, bo wystraszyli się, 
żeby ich też nie złapano i nie powieszono przy Jezusie. Piotr 
zaparł się trzy razy i nie miał odwagi przyznać się do Jezusa. 
To ten sam Piotr, który widział Jezusa, jak czyni cuda, który 
nawet zmarłych potrafi przywrócić do życia. W chwili próby 
Piotr się zaparł i nawet potem, gdy Chrystus zmartwychwstał, to 
apostołowie dalej do końca nie chcieli uwierzyć. Nie uwierzył 
Tomasz. Gdy niewiasty przyszły od grobu i mówiły, że widziały 
Jezusa, że grób został pusty, to nie bardzo wierzono. Ci dwaj, 
którzy po południu w dzień zmartwychwstania szli do Emaus 
i spotkali Jezusa, który się do nich dołączył w drodze i wyja-
śniał im Pisma, też na początku nie mogli uwierzyć. A więc to 
wszystko było jeszcze takie niepewne, jeszcze podszyte stra-
chem, niepokojem i pytaniem, co będzie dalej? I była potrzebna 
ta moc, ta „woda” Ducha Świętego, „ogień” Ducha Świętego, 
„powietrze” Ducha Świętego, żeby ci uczniowie stali się świad-
kami Pana Jezusa Zmartwychwstałego. Dopiero zesłanie Ducha 
Świętego sprawiło, że oni nabrali energii duchowej i otrzymali 
światło, które im rozjaśniło całe dzieło zbawcze Pana Jezusa, 
Jego nauczanie i Jego cuda.

W pierwszym czytaniu była mowa, że Piotr wystąpił jako ka-
znodzieja i wygłosił kazanie. O czym mówił? Temat był jeden. 
Mówił o Jezusie, którego ludzie przybili rękami złoczyńców 
do krzyża, którego zabili, sądząc, że w Izraelu nastanie spokój, 
że nie będzie chaosu, bo uważano, że w religii judaistycznej 
tworzy się nowa schizma za sprawą Jezusa z Nazaretu. Oni byli 
przekonani, że śmierć wszystko załatwi, ale wiemy, że niczego 
nie załatwiła. Dlaczego? Dlatego, że Chrystus zmartwychwstał. 
Gdyby nie zmartwychwstał, to historia Jezusa by się zakończyła 
i nie byłby nawet wspominany. Wtedy wielu ludzi nauczało 
i też ginęli w różny sposób, ale w przypadku Jezusa o wszyst-
kim zadecydowało Jego zmartwychwstanie. Dlatego Kościół 
został zbudowany i stoi na fakcie zmartwychwstania Pańskiego. 
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Pan Jezus przez zmartwychwstanie uwierzytelnił, że wszystko 
to, co powiedział, co uczynił, miało znamiona prawdy, miało 
znamiona Bożego działania. Żeby tak myśleć, to potrzebny był 
Duch Święty, który dał ten „ogień”, tę „iskrę”, ten „wicher” 
duchowy, żeby apostołów porwać do działania. Skutek tego 
działania Ducha Świętego był już widoczny w wystąpieniu 
Piotra w dzień zesłania Ducha Świętego, bo słuchacze, którzy 
przyszli z różnych stron, mogli rozumieć swoją mowę. To był 
ten cud działania Ducha Świętego obecny już podczas tego 
pierwszego bierzmowania.

Przypomnijmy, że krótko potem apostołowie od razu po-
szli nauczać. W Jerozolimie zwykle nauczano w świątyni, bo 
wtedy świątynia jeszcze stała. Ona została zniszczona przez 
Rzymian dopiero w roku 70 po Chrystusie. Gdy członkowie 
Sanhedrynu, Najwyższej Rady Żydowskiej, zorientowali się 
w sytuacji, to kazali łapać apostołów, wsadzali ich do więzień 
i zakazali im nauczać o Jezusie. Znamy takie przesłuchanie 
Piotra i Jana przed Sanhedrynem, przed tą Radą Żydowską, 
która wcześniej wydała wyrok śmierci na Jezusa. Gdy padło 
pytanie – Dlaczego nauczacie o Jezusie, skoro to jest zakazane? 
– to Piotr powiedział: „Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi” 
(Dz 5,29). Teraz nie bał się tego powiedzieć. Gdy w Wielki 
Piątek kobieta pytała go, czy jest jednym z uczniów Jezusa, to 
bał się przyznać, ale kiedy otrzymał Ducha Świętego, to stał 
się innym człowiekiem.

I wy też dzisiaj powinniście stać się innymi ludźmi, nowy-
mi, poruszonymi przez wiatr Ducha Świętego, poruszonymi 
przez ogień Ducha Świętego. Te dary, które otrzymacie, mają 
spowodować podobne skutki. Jest jeden Duch Święty, a w was 
powinny być różne, piękne skutki. Tak jak deszcz powoduje te 
skutki w przyrodzie, w drzewach, w trawach, tak niech Duch 
Święty pomoże wam rozwijać talenty, które macie wrodzone, 
byście swoimi talentami służyli drugim. Ktoś może będzie 
piosenkarzem, ktoś może będzie sportowcem, ktoś może będzie 
dziennikarzem, ktoś może będzie księdzem czy siostrą zakonną. 
Różne są powołania, ale każde powołanie jest piękne, w każdym 
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powołaniu można się uświęcić i być człowiekiem, który służy 
innym i dzięki któremu inni czują się dobrze.

Będziemy się modlić, żeby to dzisiejsze wydarzenie, które 
jest kolejnym zesłaniem Ducha Świętego, tym razem na Was, 
w tym wieczerniku tutaj w Żarowie, w tej świątyni, przeobraziło 
was w młodzież mądrzejszą i lepszą.

2. Kościół i ludzkie serce – przestrzenie działania 
Ducha Świętego

Poruszymy jeszcze jeden krótki wątek. Duch Święty ma 
dwie przestrzenie, w których działa teraz na tej ziemi, gdy trwa 
czas Kościoła. Pierwszą przestrzenią jest Kościół. Duch Święty 
czuwa, żeby Kościół był nieomylny, żeby nie odszedł od praw-
dy, od nauki Chrystusa. Duch Święty czuwa, żeby Ewangelia 
była dobrze interpretowana. Duch Święty czuwa, żeby ludzie 
się uświęcali w Kościele. To jest działanie Ducha Świętego 
w przestrzeni Kościoła. Jezus zapowiedział, że „bramy piekielne 
go nie przemogą” (Mt 16,18b). Zobaczcie, ile razy chciano Ko-
ściół pogrzebać, ale to się nie uda, bo z Chrystusem nikt walki 
nie wygrał. Zobaczcie, jak dzisiaj Jezus Chrystus jest elimino-
wany z życia publicznego, zwłaszcza w Europie Zachodniej. 
Europa Zachodnia spoganiała i jest dzisiaj najbardziej laickim 
kontynentem na świecie. Jakby się wstydziła chrześcijaństwa 
i zapomniała, że najpiękniejsze pomniki kultury europejskiej, 
łącznie z uniwersytetami, wyrosły z Ewangelii. Uniwersytety 
zamiast dzisiaj szukać prawdy, głosić ją i karmić nią wszystkie 
narody, to wpadły w ideologię. Cała ideologia gender, LGBT 
czy inne, to są nierozumne teorie, które zawierają utopię. Jeśli 
masz w sobie Ducha Świętego, to się o tym przekonasz. Trzeba 
mieć Ducha Świętego, żeby wiedzieć, gdzie jest prawda, kto 
mówi prawdę, a kto kłamie. Duch Święty działa w przestrzeni 
Kościoła – i powtarzam – „bramy piekielne go nie przemogą”. 
Ci liberalni dziennikarze czy niektórzy politycy, którzy się 
odgrażają, że Kościół opiłują, że Kościół zniknie, to mówią 
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bajeczki. Kościół ma zagwarantowany byt, bo nie jest ludzki, 
tylko jest Boży.

Drugą przestrzenią działania Ducha Świętego jest nasze 
serce. Wszyscy jesteśmy świątynią Ducha Świętego. Dlatego, 
droga młodzieży, pilnujcie, żeby wasze świątynie nie były po-
brudzone, tylko żeby były ozdobne, żeby były piękne, żebyście 
byli świątyniami dla Ducha Świętego. Broń Boże, żeby nie 
wypędzać Ducha Świętego, bo my jesteśmy wolni i niektórzy tę 
wolność wykorzystują do szerzenia zła, do kłamania. To jest zła 
droga. Pan Bóg uczynił nas wolnymi, byśmy wybierali prawdę, 
dobro i piękno. Dlatego z wolności trzeba dobrze korzystać. 
O tym nam świetnie mówił św. Jan Paweł II. Młodzież do niego 
lgnęła, bo widziała, że to jest prorok, który mówi prawdę. Wie-
my, że św. Jan Paweł II miał wielki mir u wszystkich ludzi, tylko 
wielcy oprawcy potrafią dzisiaj kwestionować jego autorytet.

Moi drodzy, pamiętajmy, żeby nie zamknąć swojego ser-
ca przed Duchem Świętym. Dzisiaj to serce otwieracie, bo 
przyjmujecie dary Ducha Świętego. Niech one w Was będą 
i wyzwalają w Was dobre myślenie, dobre mówienie i dobre 
działanie. To są ważne trzy sektory ludzkiej aktywności. Naj-
pierw poprawna myśl, bo trzeba mieć dobrze ułożone w głowie, 
następnie trzeba mówić językiem miłości i prawdy i po trzecie 
trzeba działać dla drugich; nie dla siebie, nie przeciw drugim, 
ale z drugimi i dla drugich. To jest nasze zadanie.

A zatem, jeszcze raz zwracam na to uwagę, żebyśmy nie 
pozwolili się okraść z Ducha Świętego, żebyśmy nie zamienili 
naszej świątyni duchowej na świątynię dla diabła, bo wtedy 
będzie katastrofa. Tak czynią ci oprawcy, którzy dzisiaj zabijają 
na Ukrainie, którzy kłamią.

Pan Jezus mówił dzisiaj w Ewangelii, żebyśmy zachowali 
przykazania, bo On nie przyszedł, aby znieść przykazania 
z góry Synaj, tylko je wypełnić. Pamiętajmy, że kto wypełnia 
przykazania, ten jest zwycięzcą. Wśród tych Dziesięciu Przyka-
zań jest „Nie zabijaj”, a widzimy, że dzisiaj zabijają; jest „Nie 
mów fałszywego świadectwa”, a kłamią, także w Internecie; 
jest „Nie cudzołóż”; jest „Czcij ojca swego i matkę swoją”. To 
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podstawowe prawo moralne się nie zestarzało. Dlatego, jeżeli 
będziemy z Duchem Świętym w przyjaźni, to damy radę.

Zakończenie

Droga młodzieży, będziemy się za Was modlić – Wasi ro-
dzice, babcie, dziadkowie, kapłani – żebyście poszli w życie 
z darami Ducha Świętego i te dary Ducha Świętego odnawiali 
na Eucharystii niedzielnej. Tak jak włączamy komórkę do 
gniazdka, żeby naładować baterię, bo inaczej komórka nie bę-
dzie użyteczna, tak dary Ducha Świętego też się mogą gdzieś 
zaplątać, mogą się wyczerpać i trzeba się podłączyć do źródła 
energii, które jest na ołtarzu. Gdy przyjdziesz do kościoła, to 
zawsze jest pokarm Bożego słowa dla intelektu i pokarm Bo-
żego Ciała, pokarm eucharystyczny, żebyś mógł to słowo Boże 
wprowadzić w życie i powiedzieć, że ono jest dla ciebie, dla 
twojego szczęścia, dla twojej wielkości. Tę wielkość zdobywa-
my przez posłuszeństwo Panu Bogu. Niech tak się stanie. Amen.
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Jezus oddaje za nas swoje życie, 
aby nas uświęcić w prawdzie

Kłodzko, 9 czerwca 2022 r.
Msza św. w dniu święta Jezusa Chrystusa Najwyższego i Wiecznego Kapłana 

koncelebrowana przez kapłanów z Kotliny Kłodzkiej 
Kościół pw. Podwyższenia Krzyża Świętego

Wstęp

Drodzy bracia w powołaniu kapłańskim;
Drodzy bracia i siostry w powołaniu chrześcijańskim!
Po raz dziesiąty obchodzimy liturgiczne święto Pana naszego 

Jezusa Chrystusa Najwyższego i Wiecznego Kapłana. Kult Pana 
Jezusa Najwyższego i Wiecznego Kapłana istniał w Kościele od 
samego początku, ale oficjalne święto poświęcone tej tajemnicy, 
zostało wprowadzone przez Papieża Benedykta XVI w czerw-
cu 2012 roku. W Polsce obchodzimy to święto od 23 maja 
2013 roku, zawsze w czwartek po uroczystości Zesłania Ducha 
Świętego. W czasie tego świętowania zwracamy uwagę na ka-
płaństwo Chrystusa, na kapłaństwo służebne – hierarchiczne, 
a także na kapłaństwo powszechne, którym są obdarzeni wszy-
scy ochrzczeni i bierzmowani. Święto to ma także być okazją 
do modlitwy o świętość naszych kapłanów oraz do modlitwy 
o powołania kapłańskie, zakonne i misyjne.

1. Kapłaństwo Jezusa Chrystusa

Przypomnijmy, że instytucja kapłańska powstała już w Sta-
rym Testamencie. W najstarszych księgach biblijnych, w Pię-
cioksięgu Mojżesza, zwłaszcza w Księdze Kapłańskiej, mamy 
opisaną instytucję kapłaństwa Starego Testamentu. Głównym 
zadaniem kapłanów Pierwszego Przymierza było składanie 
krwawych ofiar – w pierwszym etapie dziejów Izraela – na 
budowanych ołtarzach, a potem, od połowy X wieku przed 
narodzeniem Chrystusa – w świątyni jerozolimskiej.
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Gdy nadeszła pełnia czasu, na ziemi pojawił się w ludzkiej 
postaci odwieczny Syn Boży. Pod koniec swej misji życiowej 
objawił się nam jako kapłan Nowego Przymierza, który naj-
pierw w Wieczerniku złożył Ojcu Niebieskiemu bezkrwawą 
Ofiarę Ciała i Krwi Swojej, a nazajutrz oddał swoje życie 
w ofierze Ojcu Niebieskiemu na drzewie Krzyża. Przez to stał 
się kapłanem Nowego Przymierza. Oddając za nas swoje życie 
na krzyżu, sam stał się tym, kto się ofiaruje i tym, kogo się 
ofiaruje, a więc kapłanem i żertwą ofiarną. Jedna ofiara Pana 
Jezusa ze swego życia zastąpiła wiele ofiar składanych ze zwie-
rząt w czasach Starego, Pierwszego Przymierza. W Liście do 
Hebrajczyków znajdujemy słowa o Jezusie:: „Ten przeciwnie, 
złożywszy raz na zawsze jedną ofiarę za grzechy, zasiadł po 
prawicy Boga, oczekując tylko «aż nieprzyjaciele Jego staną się 
podnóżkiem pod Jego stopy». Jedną ofiarą bowiem udoskonalił 
na wieki tych, którzy są uświęceni” (Hbr 10,12-14).

W swoje posłannictwo kapłańskie Chrystus wszczepił 
pierwszych uczniów – apostołów. Uczynił to podczas Ostatniej 
Wieczerzy. W dzisiejszej Ewangelii Chrystus mówi w modli-
twie do Ojca: „Za nich Ja poświęcam w ofierze samego siebie, 
aby i oni byli uświęceni w prawdzie” (J 17,19). Powróćmy do 
tej modlitwy.

2. Kapłani i ich podopieczni w modlitwie arcykapłańskiej 
Jezusa

Jezus modlił się w Wieczerniku przed swoją męką za tych, 
których wybrał. Ta Jego modlitwa nadal trwa. Dzisiaj jest to 
modlitwa za nas. Posłuchajmy jej jeszcze raz:

„Ojcze, nadeszła godzina. Otocz swego Syna chwałą, aby 
Syn Ciebie nią otoczył i aby mocą władzy udzielonej Mu przez 
Ciebie nad każdym człowiekiem dał życie wieczne wszystkim 
tym, których Mu dałeś” (J 17,1-2). Jezus prosi Ojca, aby przyjął 
ofiarę, którą złoży ze swego życia za ludzi, aby otrzymali życie 
wieczne. W tym dziele oddania życia za ziemskich przyjaciół, 
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będzie uwielbiony zarówno Ojciec, któremu Syn się ofiaruje 
w darze swej śmierci, ale także będzie uwielbiony Syn, za swoje 
oddanie się Ojcu i ludziom.

„Ja im przekazałem Twoje słowo, a świat ich znienawidził 
za to, że nie są ze świata, jak i Ja nie jestem ze świata. Nie 
proszę, abyś ich zabrał ze świata, ale byś ich ustrzegł od złego. 
Oni nie są ze świata, jak i Ja nie jestem ze świata” (J 17,14-16). 
W jakim sensie Jezus nie jest ze świata i my z Nim nie jesteśmy 
ze świata? W słowach tych Jezus wyraża to, że reprezentujemy 
z Chrystusem myślenie niebieskie, Boże, a nie ziemskie, które 
jest skażone kłamstwem złego ducha. Z tego to powodu ta część 
świata słuchająca złego ducha, nas nienawidzi. Jezus oznajmia, 
że mamy pozostać w świecie, w takim jaki jest, ale abyśmy 
będąc w tym świecie, nie przeszli na stronę diabła.

„Uświęć ich w prawdzie. Słowo Twoje jest prawdą. Jak 
Ty Mnie posłałeś na świat, tak i Ja ich na świat posłałem. 
A za nich Ja poświęcam w ofierze samego siebie, aby i oni 
byli uświęceni w prawdzie” (J 17,17-19). Jezus oznajmia, 
że uświęcenie może dokonywać się tylko w prawdzie – nie 
w kłamstwie, nie w fałszu, nie w manipulacji. Słowo Boże jest 
prawdą, dlatego ma tak wielką wartość. Chrystus przypomina, 
że został posłany na świat przez Ojca, podobnie On posyła 
na świat wybranych przez siebie uczniów i właśnie za nich 
oddaje swoje życie w ofierze, aby jego ziemscy przyjaciele 
byli uświęceni w prawdzie. Drodzy bracia w powołaniu ka-
płańskim, jakież jest to dla nas wielkie wyróżnienie, ale także 
jakie wielkie zobowiązanie.

„Nie tylko za nimi proszę, ale i za tymi, którzy dzięki ich 
słowu będą wierzyć we Mnie; aby wszyscy stanowili jedno, jak 
Ty, Ojcze, we Mnie, a Ja w Tobie, aby i oni stanowili w Nas 
jedno, by świat uwierzył, że Ty Mnie posłałeś” (J 17,20-21). 
Modlitwa Jezusa trwa. Jezus dzisiaj ciągle modli się za nas, ale 
także za tych, którzy przyjęli z naszych ust słowo Boga i nasze 
świadectwo wiary. Jezus prosi, abyśmy byli jedno. Jedność 
w Bogu, to drugie imię miłości.
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3. Przesłanie dla kapłanów

Drodzy bracia, przed wieloma laty zostaliśmy z łaski Bo-
żej wszczepieni w kapłaństwo Jezusa Chrystusa. W ostatnich 
tygodniach obchodziliśmy rocznice czy też jubileusze naszych 
święceń. Z Wieczernika seminaryjnego zostaliśmy posłani na 
żniwo Pańskie, by głosić Ewangelię, sprawować sakramenty 
święte, by także pełnić posługę miłości wobec ubogich, chorych, 
potrzebujących. Przez wiele już lat użyczamy Chrystusowi 
Najwyższemu i Wiecznemu Kapłanowi naszych ust do gło-
szenia Ewangelii, do wypowiadania rozgrzeszenia z grzechów. 
Użyczamy naszych rąk do sprawowania Eucharystii i karmienia 
wiernych Ciałem Pańskim. Użyczamy naszych serc do miło-
wania chorych, biednych i źle się mających.

Uczymy naszych wiernych żyć w postawie daru dla drugich. 
By ta nasza posługa była skuteczna i owocna, sami winniśmy 
nasze życie składać w ofierze Bogu i ludziom, na wzór Jezusa, 
który poświęcił w ofierze samego siebie, abyśmy byli uświęceni 
w prawdzie. Uważajmy to za jeden z najważniejszych zadań 
naszej kapłańskiej posługi.

Zakończenie

Drodzy bracia, módlmy się w tej Eucharystii, dzisiaj – jakby 
w patronalne nasze kapłańskie święto, abyśmy – na wzór Chry-
stusa – nasze życie poświęcali w ofierze Bogu i ludziom. Amen.
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Misja umocnionego Duchem Świętym 
chrześcijanina

Nowa Ruda, 9 czerwca 2022 r.
Msza św. z udzieleniem sakramentu bierzmowania 

Kościół pw. św. Mikołaja

Wstęp

Ta homilia ma być bezpośrednim przygotowaniem do przy-
jęcia darów Ducha Świętego. Wasze przygotowanie trwało kilka 
lat, w czasie którego chodziliście na katechezę, przychodzili-
ście do kościoła, były różne spotkania i dzisiaj jest ten ważny 
dzień przyjęcia darów Ducha Świętego, które bardzo ubogacą 
Waszego ducha, byście lepiej myśleli, byście mieli dobrze 
poukładane w głowie, byście mieli ochotę modlić się i czytać 
Pismo Święte, byście chętniej przychodzili na Mszę Świętą 
niedzielną. Do tego jest potrzebna energia Ducha Świętego, 
którą dzisiaj otrzymacie.

Nawiążemy w tej chwili do czytań biblijnych, bo one zawie-
rają głos Pana Boga. To jest słowo Boże, które ma szczególną 
wartość, które jest zawsze prawdziwe, zawsze aktualne i pasuje 
do każdej sytuacji naszego życia.

1. Dar Ducha Świętego w życiu pierwszych 
i dzisiejszych uczniów Chrystusa

W pierwszym czytaniu mieliśmy słowa proroka Izajasza, 
w którym były wymienione siedmiorakie dary Ducha Świętego. 
Przypomnijmy, że jest to dar mądrości, dar rozumu, dar rady, 
dar męstwa, dar umiejętności, dar pobożności i dar bojaźni 
Bożej. Prorok zapowiadał, że te dary będą przekazane ludziom 
i ta zapowiedź wypełniła się, gdy na ziemi pojawił się Syn 
Boży w ludzkiej naturze, czyli Jezus Chrystus. Zauważmy, 
że On też działał w mocy Ducha Świętego. Już w łonie Ma-
ryi został poczęty nie za sprawą mężczyzny, tylko za sprawą 
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Ducha Świętego i potem w tej mocy Ducha Świętego nauczał, 
czynił cuda i wypędzał złe duchy z ludzi opętanych. Następnie 
w mocy Ducha Świętego przecierpiał za nas rany w czasie 
swojej męki i drogi krzyżowej, oddał ducha na drzewie krzyża 
i w mocy Ducha Świętego zmartwychwstał. A później tę moc 
Ducha Świętego przekazał apostołom, bo wiedział, że oni nie 
dadzą rady kontynuować Jego nauki tylko o własnych siłach 
ludzkich, że zapomną o tej nauce, że zapomną o cudach i o Jego 
zmartwychwstaniu. Dlatego obiecał zesłać Ducha Świętego 
i Duch Święty zstąpił.

Kto był w ostatnią niedzielę w kościele, to słyszał, jak wy-
glądało to zesłanie Ducha Świętego, to jakby pierwsze bierz-
mowanie. Ono dokonało się w widzialnej i słyszalnej scenerii, 
za którą szło Boże działanie. Może przypomnijmy, że Duch 
Święty przyszedł do apostołów i ukazał się w postaci wichru 
i w postaci ognistych języków. Gdy zawiał wiatr i pokazały się 
ogniste języki, to był znak, że przychodzi Duch Święty.

Zobaczcie, Pan Jezus wybrał te środki materialne, które są 
bardzo ważne dla życia. Powietrze jest potrzebne do oddycha-
nia. Jeśli nie ma powietrza, to się dusimy i umieramy. Także 
ogień jest potrzebny, bo umożliwia nam widzenie i daje ciepło. 
Podobnie Duch Święty daje nam ciepło duchowe i daje nam 
światło dla rozumu. Natomiast jeśli chodzi o powietrze, to my 
oddychamy powietrzem Ducha Świętego. Potrzebujemy tego 
powietrza Ducha Świętego, żebyśmy wierzyli, żeby nam się 
chciało modlić, żebyśmy chętniej czytali Pismo Święte, a więc 
rozważali Boże słowo, żebyśmy wypełniali najważniejsze 
przykazanie, które nam Jezus zostawił, żebyśmy miłowali, 
żebyśmy potrafili służyć drugim. Do tego jest nam potrzebna 
moc Ducha Świętego.

Dzisiaj, droga młodzieży, tę moc otrzymujecie. Jesteście 
młodzi, w większości jesteście uczniami klasy ósmej, a więc za 
kilkanaście dni zamknięcie etap edukacji w szkole podstawowej 
i wejdziecie w progi szkół średnich – liceów czy techników, 
a potem będą przed wami jeszcze studia. Pamiętajcie, że trzeba 
się uczyć jak najdłużej, żeby stawać się mądrzejszymi i przez 
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solidną naukę dobrze przygotować się do zadań życiowych. Ale 
w tej formacji intelektualnej i kulturowej nie może też zabrak-
nąć miejsca dla formacji religijnej. Dlaczego? Żebyśmy się nie 
dali okraść z wiary, żebyśmy się nie dali okraść z życia sakra-
mentalnego, bo czasem niektórzy kończą edukację religijną na 
bierzmowaniu i to jest fatalna postawa. Bierzmowanie to nie jest 
zakończenie, tylko to jest początek bycia urzędowym i dojrza-
łym świadkiem Pana Jezusa. Od dzisiejszego dnia Pan Jezus ma 
być dla was najważniejszy. Jesteście już ochrzczeni i do mocy 
chrzcielnej dzisiaj dołącza się moc darów Ducha Świętego. 
Idziecie w dojrzałe życie i będzie więcej pokus, będzie więcej 
propozycji, bo na młodzież czyhają starsi. Najgorzej, gdy się 
poddamy ludziom opętanym przez diabła, bo może dojść do 
tego, że oni zabiorą wam Ducha Świętego i wy się zgodzicie 
na to, żeby wypędzić Ducha Świętego ze swojego serca i wpro-
wadzić tam ducha złego, czyli diabła. To, co opowiadam, to 
nie jest bajka. Takie są możliwość realne i to się dzisiaj dzieje. 
Kto dzisiaj w barbarzyński sposób morduje niewinnych ludzi 
na Ukrainie? To jest barbarzyństwo XXI wieku, które się 
dzieje w krajach chrześcijańskich. Demokracja, tolerancja, 
wolność – to są słowa odmieniane dzisiaj przez wszystkie 
przypadki, a co się dzieje na świecie? To jest znak, że niektórzy 
ludzie zamienili świątynię Ducha Świętego, na świątynię dla 
ducha złego. Świątynią dla Ducha Świętego staliśmy się na 
początku życia przy chrzcie świętym, a kto był bierzmowany, 
to ta świątynia jeszcze bardziej się w nas umacnia. Św. Paweł 
powiedział: „Czyż nie wiecie, żeście świątynią Boga i że Duch 
Boży mieszka w was?” (1 Kor 3,16). Chodzi o to, żebyście nie 
zamienili Waszej świątyni dla Ducha Świętego na mieszkanie 
dla diabła, bo wtedy macie stracone życie doczesne. Kto słucha 
diabła, ten przegrywa. Diabeł już się nie nawróci i nie może 
wygrać walki z Bogiem, bo został pokonany przez Chrystusa 
na krzyżu, ale się nie wyprowadził z tego świata i wciąż działa 
– porywa ludzi, namawia ich do złego i okłamuje. Miejscem 
działania diabła też jest nasz duch, dlatego diabeł zabiega, żeby 
wejść do człowieka, pomieszać mu w głowie, zmienić jego 
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poglądy, żeby ktoś pokochał kłamstwo, żeby manipulował, 
oszukiwał, kradł, popełniał grzechy nieczyste, cudzołożył, był 
skłócony z najbliższymi. Diabeł nas skłóca, rozbija jedność i jest 
pierwszym kłamcą. Dlatego w dzień uzdrowienia waszych serc 
przez Ducha Świętego przestrzegam was, żebyście pilnowali 
obecności Ducha Świętego w waszych sercach.

2. Życie chrześcijanina darem dla innych

W drugiej części naszej homilii nawiążemy jeszcze do 
dzisiejszej Ewangelii. Zwróćmy uwagę na dwie sprawy. Ta 
Ewangelia stanowi – jak wiecie – „Modlitwę Arcykapłańską”. 
Pan Jezus wypowiedział te słowa modlitwy w Wielki Czwartek, 
gdy ustanawiał sakrament Eucharystii, czyli po raz pierwszy 
przemienił chleb w swoje Przenajświętsze Ciało i wino w swo-
ją Najdroższą Krew. W tej modlitwie Pan Jezus modlił się za 
swoich uczniów i mówił do Ojca tak: „Uświęć ich w prawdzie. 
Słowo Twoje jest prawdą. Jak Ty Mnie posłałeś na świat, tak i Ja 
ich na świat posłałem. A za nich Ja poświęcam w ofierze same-
go siebie, aby i oni byli uświęceni w prawdzie” (J 17,17-19). 
O czym Pan Jezus tu mówi? Mówi o tym, że poświęca swoje 
życie, że składa w ofierze samego siebie za uczniów, żeby oni 
byli uświęceni w prawdzie, żeby poznawali prawdę, także tę 
Bożą prawdę, dotyczącą wieczności, dotyczącą grzechu, mi-
łosierdzia, przebaczenia i żeby tą prawdą żyli, czyli traktowali 
swoje życie jako dar dla Boga i dla drugiego człowieka.

Droga młodzieży, jakie to jest ważne, by nasze życie było 
darem dla drugiego człowieka. Tak powinno być np. w mał-
żeństwie. Po to się młodzi pobierają, żeby żona była darem dla 
męża, a mąż z kolei był darem dla żony, a potem, gdy narodzą 
się dzieci, żeby one były darem dla rodziców, a rodzice byli 
darem dla tych dzieci. To jest życie w postawie daru, w posta-
wie służenia drugim, czyli nie rozkazujemy, tylko wykonujemy 
polecenia naszych przyjaciół, a szczególnie mamy i taty. Myślę, 
że po tym bierzmowaniu trochę się zmienicie i wasi rodzice zo-
baczą, że mają lepszą córkę i lepszego syna. Dlaczego? Dlatego, 
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że byli u bierzmowania i są lepsi, bardziej posłuszni i bardziej 
chętni do nauki, bo już nie pyskują i nie tracą czasu na ciągłe 
patrzenie w komórkę czy w Internet. Oczywiście, trzeba tam 
zajrzeć, bo to jest dzisiaj także pomoc w uczeniu się, ale bez 
przesady, nie kosztem modlitwy czy czytania Pisma Świętego.

To jest ten jeden ważny wątek, który Pan Jezus zawarł 
w „Modlitwie Arcykapłańskiej”, mianowicie, troska o to, by 
nasze życie było darem dla Boga i dla drugich ludzi.

3. Duch Święty sprawcą jedności

Drugi wątek, na który możemy wskazać, bo jest praktyczny 
i ważny, to jest prośba o to, żeby uczniowie byli w jedności. 
Duch Święty jest tym, który jednoczy. Diabeł dzieli i skłóca, 
a Duch Święty łączy i nas gromadzi w jedno wokół naczelnych 
wartości – wokół słowa Bożego, wokół sakramentów i wokół 
prawdy, dobra i piękna. To jest dzieło Ducha Świętego, dlatego 
to jest zadanie na całe życie, byśmy byli jedno najpierw z Panem 
Bogiem, by Pan Bóg był zawsze dla nas najważniejszy, byśmy 
do Niego przemawiali każdego dnia tak, jak do przyjaciela czy 
przyjaciółki, czyli naszym wierzącym i kochającym sercem, 
zwłaszcza wtedy, gdy dzień się zaczyna i gdy się kończy. Niech 
ciągle będzie łączność z Bogiem, czyli modlitwa i niedzielna 
Eucharystia, gdzie otrzymujemy pokarm niebieski, pokarm 
Bożego słowa dla naszego intelektu, i gdzie otrzymujemy też 
Komunię Świętą – Chleb Boży. Na Eucharystii odnawiają się 
też dary Ducha Świętego, byśmy potrafili wprowadzić w życie 
ten program, który do nas przychodzi w słowie Bożym. Ważne 
jest to, byśmy podjęli taki styl życia.

Zakończenie

Droga młodzieży, dzisiaj wielkie wydarzenie dla Was. Pa-
miętajcie, że to nie jest zamknięcie Waszej edukacji religijnej, 
ale trzeba powiedzieć coś ważnego, że to jest początek waszego 
dojrzałego świadczenia o tym, kim jesteście. Wiara nie jest do 
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schowania w szufladzie. Wiara jest sprawą publiczną. To nie 
jest tak, jak mówią niektórzy posłowie, że gdy idą głosować, to 
zapominają, że są chrześcijanami i głosują tak, jak każe partia. 
Tak być nie może. Wszędzie i zawsze trzeba być świadkiem 
prawdy, świadkiem dobra i świadkiem piękna. Wierzącym 
trzeba być zawsze, nie tylko w niedzielę czy w święta, i nie 
tylko, jak się ma lat pięć, dziesięć, osiemnaście czy jak ja sie-
demdziesiąt osiem, ale zawsze.

Dlatego będziemy się modlić, żebyście te dary Ducha Świę-
tego przyjęli świadomie, z wielką radością i żeby Duch Święty 
miał zawsze w waszych sercach mieszkanie, żeby porządkował 
wasze myśli, wzmacniał waszą wiarę, umacniał nadzieję i ciągle 
na nowo rozpalał ogień miłości, żeby on nie zgasł w waszych 
sercach, tylko żebyście kochali rodziców, rodzeństwo, babcie 
i dziadków, a potem tych ludzi, którzy będą z wami. Większość 
z was będzie w małżeństwie, a jeśli ktoś pójdzie do seminarium 
i będzie kapłanem albo do zakonu i będzie siostrą zakonną, to 
będzie kochał swoich parafian i tych, których Bóg postawi na 
drodze życia. Zobaczcie, brakuje sióstr. Nie wszystkie dziew-
czyny muszą być matkami. Większość oczywiście zostaje 
matkami, ale są też takie, które rezygnują z małżeństwa, by 
jedynym ich Oblubieńcem był Pan Jezus i tak jest w przypadku 
sióstr zakonnych. To też jest piękne powołanie, które trzeba 
rozpoznać. Duch Święty pomoże Wam rozpoznać Wasze po-
wołanie, gdy będziecie się do Niego modlić i gdy będziecie 
Jego przyjaciółmi. Niech w waszym życiu stanie się według 
tego, co mówię. Amen.
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Wer dich bittet, dem gib, und wer 
von dir borgen will, den weise nicht ab” 

(Mt 5,42)
Lichtenwalde (Poręba), den 13 Juni 2022

Die Predigt an die deutschen Pilgern von der Diözese Münster

Sehr geehrter Herr Prälat Großdechant, Apostolischer Pro-
tonotar Franz Jung

Liebe Pilgern von Deutschland; liebe Schwestern; liebe 
Brüder im Herrn

1. Geschichte von Nabot und Ahab

Nabot hat einen Weinberg, der König möchte ihn als 
Gemüsegarten haben: ist das ein großes Problem? Ja, für Nabot, 
den altmodischen Mann, für den sein Weinberg ein Stück seiner 
Treue zu den Vätern und zu Jahwe selbst ist. Der Königin Isebel, 
der Ausländerin, schien eine solche Haltung ungerechtfertig, 
außerdem respektlos gegenüber dem König, dem Herrn des 
Landes. Hemmungslos setzte sie gegen Nabots Recht Intrige 
und Gewalt ein. Aber der Gott Israels steht auf der Seite des 
Rechts, und er ist kein ohnmächtiger Gott wie die Götter der 
Heiden. Allerdings, er verhindert nicht, daß Nabot gesteinigt 
wird: Isebels Schlechtigkeit, die Erbärmlichkeit ihrer gefügigen 
Werkzeuge und die Charakterlosigkeit des Königs sollen nicht 
verborgen bleiben; sie kommen ans Licht und werden gerichtet 
– Ahab hatte vergessen daß es in Israel einen Propheten gab, 
den unerbittlichen Elija. Aber was vergessen wir nicht alles?

2. Leistet dem, der euch etwas Boeses antut, keinen 
Widerstand

Gleiches mit Gleichem vergelten, das scheint so vernünftig 
und konnte in alten Zeiten durchaus als „gerecht” gelten. Ja es 
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war einmal ein Fortschritt gewesen, gegenüber einer endlosen 
und Maßlosen Rache. Aber dieser kleine Fortschritt genügt 
nicht mehr; er führt auch nicht heraus aus dem Teufelskreis der 
Vergebung und Wiedervergeltung. Zudem zeigt die Erfahrungen 
das dieses vernünftige Maß nicht beachtet wird, solange 
grundsätzlich nur nach dem Recht (nach welchem Recht?) 
gefragt wird. Dem Recht des Stärkeren setzt Jesus das Recht des 
Schwächeren entgegen mit seinen neuen Forderungen: „Lass... 
Geh mit... Gib... Weise nicht ab!”. Wer das begreift und tut ist 
auf dem Weg der neuen, größeren Gerechtigkeit.

3. Ein Wort über den Heiligen Antonius von Padua

Der Hl. Antonius stammte aus Lissabon war zunächst 
 Augustinerchorherr, wurde dann Priester und Franziskaner, um 
in Afrika den Glauben zu verkünden, fand aber ein weite Be-
tätigungsfeld als Prediger in Südfrankreich und Italien, wo ihm 
die Bekehrung zahlreicher Häretiker gelang. Der hl. Franziskus 
bestimmte ihn zum Lehrer der Theologie für die Minderbrüder. 
Gestorben am 13. Juni 1231 in Padua. Das Grab in der nach 
ihm benannten Basilika, Als Helfer in vielen Nöten wird er 
weithin verehrt.

Liebe Brüder und Schwestern, beten wir um Gerechtigkeit 
in der Kirche und in der Welt. Aber nur Gerechtigkeit genügt 
nicht, wir brauchen Liebe und Frieden. Amen.
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Najtrudniejsze przykazanie
Świdnica, 14 czerwca 2022 r.

Msza św. w kaplicy maryjnej we wtorek po XI Niedzieli Zwykłej 
Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

Wstęp

Jezus w kazaniu na Górze udoskonala najważniejsze przy-
kazanie miłości bliźniego. W Starym Testamencie było powie-
dziane: „Będziesz miłował swego bliźniego, a nieprzyjaciela 
swego będziesz nienawidził. A Ja wam powiadam: Miłujcie 
waszych nieprzyjaciół i módlcie się za tych, którzy was prze-
śladują...” (Mt 5,43).

1. Psychiczne trudności z miłowaniem nieprzyjaciół

Miłość nieprzyjaciół nie jest łatwa. Nasza psychika, nasze 
uczucia, stoją często na przeszkodzie, by ogarnąć wroga naszą 
miłością. Pamiętajmy jednak, że naszej miłości nie możemy 
sprowadzić do uczucia. Rzeczywistość miłości plasuje się 
w naszej woli a nie w sektorze naszych uczuć. Miejmy zatem 
dobrą wolę miłowania tych, którzy są naszymi wrogami, tych, 
którzy może nas skrzywdzili. Dlatego nie mówmy, że miłowa-
nie nieprzyjaciół jest niewykonalne. Owszem trudno niekiedy 
pozbyć się nam uczucia niechęci do kogoś, od kogo doznaliśmy 
jakiejś krzywdy, jakiegoś poniżenia, ale jest możliwe podjąć 
w naszym wnętrzu akt woli, który ma znamię aktu miłości.

2. Racje przyrodzone i nadprzyrodzone miłowania 
nieprzyjaciół

Zwyczajny zdrowy rozsądek domaga się tego, żebyśmy od-
rzucili zasadę odwetu. Odwet miałby sens, gdyby wyrównywał 
krzywdy. Wiemy, że jest tak, że wszelkie odwetowe wyrów-
nanie jest następną krzywdą, która z kolei czyni krzywdziciela 
pokrzywdzonym i budzi w nim chęć odwetu. Stosując zasadę 
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odwetu, w krótkim czasie wszyscy stają się jednocześnie i coraz 
bardziej krzywdzicielami i pokrzywdzonymi a kołowrót zemsty 
toczy się coraz szybciej, niszczy wszystkich, którzy w nim 
uczestniczą. Dlatego też zaniechanie odwetu, przynajmniej 
przez jedną ze stron, jest postulatem zdrowego rozsądku.

W dzisiejszym fragmencie Ewangelii Jezus podaje nam racje 
natury nadprzyrodzonej. Jezus poucza, że sam fakt, że ktoś jest 
człowiekiem, czyni go godnym miłości. Ludzka godność jest 
tak wielka, że nawet bardzo złe czyny nie niszczą w nas czło-
wieczeństwa. Następną racją miłowania nieprzyjaciół jest to, 
iż są oni miłowani przez Pana Boga, który sprawia, że „słońce 
Jego wschodzi nad złymi i nad dobrymi i On zsyła deszcz na 
sprawiedliwych i niesprawiedliwych” (Mt 5,45).

3. Wzory miłowania nieprzyjaciół

Wzór miłości nieprzyjaciół zostawił nam sam Pan Jezus. 
Kiedy został ukrzyżowany, modlił się za własnych morder-
ców. W ślady Chrystusa poszedł jako pierwszy św. Szczepan. 
Miłość nieprzyjaciół nie polega na udawaniu, że się nie jest 
skrzywdzonym. Wolno nam protestować przeciwko krzyw-
dzie i bronić się, ale nie wolno zapominać o tym, że również 
złoczyńca jest człowiekiem. Ostatecznie sąd nad człowiekiem 
należy zostawić Bogu.

W historii Kościoła znajdujemy wielu świętych, którzy 
potrafili przebaczyć swoim oprawcom, którzy w chwilach 
oddawania życia przebaczali swoim katom.

Zakończenie

Prośmy dzisiaj Maryję, aby nam wyprosiła dar miłowania 
nieprzyjaciół, abyśmy potrafili rozróżniać przebaczenie i miło-
wanie od poczucia i świadomości doznanej krzywdy. „Miłujcie 
waszych nieprzyjaciół i módlcie się za tych, którzy was prze-
śladują...” (Mt 5,43b). Amen.
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Jezus Chrystus – Emmanuel – Bóg z nami
Nowa Ruda-Słupiec, 16 czerwca 2022 r.

Msza św. w uroczystości Najświętszego Ciała i Krwi Chrystusa 
Kościół pw. św. Katarzyny Aleksandryjskiej

Wstęp

„Twoja cześć, chwała, nasz wieczny Panie, na wieczne czasy, 
niech nie ustanie” – ta pieśń adresowana do Jezusa Euchary-
stycznego rozlega się dziś w naszych świątyniach i podczas 
procesji eucharystycznych przez ulice naszych miast i wsi. 
Zanim wyjdziemy z Jezusem Eucharystycznym na ulice tego 
miasta, kierując się usłyszanym Bożym słowem, wspomnijmy 
czas, kiedy Eucharystia została zapowiedziana, ustanowiona 
i jakie ma znaczenie jej sprawowanie dzisiaj w naszym życiu.

1. Rozmnożenie chleba zapowiedzią Eucharystii

W dzisiejszym fragmencie ewangelicznym słyszymy o cu-
downym rozmnożeniu chleba. Ewangelista Łukasz wspomina 
o wielkim tłumie ludzi zebranych przy Jezusie, spośród które-
go wymienia tylko mężczyzn w liczbie około pięciu tysięcy. 
Zbliżał się wieczór. Po wielogodzinnym pobycie przy Jezusie 
wszystkim doskwierało zmęczenie i odczucie głodu. Uczniowie 
doradzali Jezusowi, aby odprawił ludzi, ponieważ na miejscu 
nie było żadnych zapasów, a zdobycie jedzenia na pustkowiu 
było niemożliwe. Interwencja uczniów nie miała charakteru 
prośby o cud, lecz była wyrazem trzeźwej oceny sytuacji. 
Jezus skierował do uczniów słowa: „Wy dajcie im jeść. Na co 
oni, jakby bezradni stwierdzili: „Nie mamy nic prócz pięciu 
chlebów i dwóch ryb” (Łk 9,13). Jezus wziął sprawę w swo-
je ręce „Wziął pięć chlebów i dwie ryby, spojrzał w niebo, 
pobłogosławił je, połamał i dawał uczniom, aby rozdzielali 
wśród tłumu” (Łk 9,16). Jezus błogosławił i rozmnażał. „Jedli 
i nasycili się wszyscy. A z tego, co zostało, zebrano dwanaście 
koszy ułomków” (Łk 9,17).
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Ten cud rozmnożenia chleba był zapowiedzią cudu Eucha-
rystii. Zauważmy, że takie same słowa, jak przy rozmnożeniu 
chleba, są przy opisie Ostatniej Wieczerzy: „wziął chleb, 
podniósł oczy ku niebu, błogosławił, łamał i rozdawał swoim 
uczniom”. Także polecenie Jezusa „wy dajcie im jeść”, zapo-
wiadało, że to właśnie apostołowie i ich następcy będą w przy-
szłości sprawowali te tajemnice dla przyszłych pokoleń ludu 
Bożego. Słowa: „Wy dajcie im jeść” mają swój odpowiednik 
w poleceniu Jezusa: „To czyńcie na moją pamiątkę”. Możemy 
zatem powiedzieć, że rozmnożenie chleba było zapowiedzią 
Eucharystii.

2. Ustanowienie Eucharystii

Zapowiedź ustanowienia Eucharystii została spełniona 
w Wielki Czwartek, kilkanaście godzin przed śmiercią Jezusa 
na krzyżu. Przywołuje dziś to wydarzenie św. Paweł Apostoł 
we fragmencie z Pierwszego Listu do Koryntian. Apostoł Na-
rodów napisał: „... Pan Jezus tej nocy, której został wydany, 
wziął chleb i dzięki uczyniwszy, połamał i rzekł: «To jest Ciało 
moje za was wydane. Czyńcie to na moją pamiątkę!» Podobnie, 
skończywszy wieczerzę, wziął kielich, mówiąc: «Kielich ten 
jest Nowym Przymierzem we Krwi mojej. Czyńcie to, ile razy 
pić będziecie, na moją pamiątkę!». Ilekroć bowiem spożywacie 
ten chleb i pijecie kielich, śmierć Pana głosicie, aż przyjdzie” 
(1 Kor 11,23-26).

3. Jezus jest z nami w Eucharystii, jako pokarm, 
który daje życie

Od tamtego wieczoru Wielkiego Czwartku Chrystus przy-
chodzi do swoich w każdym pokoleniu poprzez eucharystyczne 
czynności i znaki sakramentalne, bo chce być z nami. Chce 
być zawsze obecny w łodzi Kościoła, w której płyną ludzie 
przez ocean ziemskiego życia. Poprzez wieki wpatrujemy się 
nieustannie jako Kościół w Jego milczącą obecność, która jest 
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pod pewnym względem bardzo podobna do tamtej śpiącej 
obecności w czasie burzy na jeziorze. Powierza się nam – jak 
tamtym pierwszym swoim uczniom. Wchodzi do łodzi Kościoła 
w każdej Eucharystii i niejako zasypia, a nam każe czuwać. 
Każe nam czujnie patrzeć przed siebie i czytać znaki na niebie 
i na ziemi. Nam każe oceniać sytuację zagrożenia i ustalać 
czas naszej ludzkiej interwencji, każe nam wykrzesać z siebie 
– jeśli potrzeba – wszystkie siły. Gdy ustajemy i napełniamy 
się lękiem, że zatoniemy, oglądamy się na Niego, a On „śpi” 
wśród nas i jakby w milczeniu mówił do nas; nie martwcie się, 
Ja nigdy się nie spóźniam i czuwam również wówczas, kiedy 
śpię. Wtedy zdaje się nas upominać: dlaczego się boicie?; prze-
cież jestem z wami; dlaczego się gorszycie moim milczeniem, 
moją „bezczynnością”? To, że jestem z wami, naprawdę wam 
wystarczy... Jeśli wy będziecie ze Mną tak, jak ja z wami, to 
choćbyśmy poszli razem na dno, wynurzymy się i tak na po-
wierzchnię życia. Tak też się stało w pozornie tragiczny dzień 
Wielkiego Piątku – dzień śmierci, po którym przyszła jednak 
Wielka Niedziela, dzień Zmartwychwstania, dzień Życia.

Dzisiaj przychodzimy do naszych świątyń, by sobie przy-
pomnieć i na nowo uwierzyć, że Pan jest naprawdę z nami, 
zazwyczaj milczący i jakby „śpiący” w Eucharystii, ale jest 
to obecność miłująca i wspomagająca. Jest w Eucharystii dla 
nas, abyśmy Go przyjmowali jako Jego dzisiejsi uczniowie, 
wyznawcy i przyjaciele, Jest dla nas pokarmem, abyśmy nie 
ustali w drodze, nie zeszli z drogi prawdy i miłości.

4. Procesja eucharystyczna wyznaniem wiary 
i miłości do Chrystusa

Drodzy bracia i siostry, w dzisiejszą uroczystość Bożego 
Ciała, w geście najwyższego uczczenia i uwielbienia wynosimy 
tę Najświętszą Obecność Syna Bożego w Chebie Euchary-
stycznym na ulice i drogi, które sami w ciągu roku tyle razy 
przechodzimy, czy przejeżdżamy. Tyle razy nad nimi zapada 
zmrok, jak nad tłumem na pustyni, jak nad uczniami w Emaus. 
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Kiedy ma się ku wieczorowi, człowiek boi się być sam. Za nie-
stosowne uznał Jezus rozwiązanie proponowane przez uczniów, 
by w obliczu nadchodzącej nocy rozpuścić tłum. Jezus chce 
być zawsze z nami. Powiedzmy Mu dzisiaj, że jest nam z Nim 
zawsze bardzo dobrze, że chcemy być nadal z Nim, tu na ziemi 
i w wieczności.

Zakończenie

Niech nasza przyjaźń z Jezusem trwa, niech się przedłuży 
na całą drogę, którą mamy jeszcze do przebycia tu, na ziemi. 
Módlmy się, by nasz Pan, płynący z nami w łodzi Kościoła, 
uciszył burzę bratobójczej wojny i zamienił ją na pokój i bra-
terską miłość. Amen.

Przesłanie Ewangelii przy czterech 
ołtarzach podczas procesji 

w uroczystość Najświętszego Ciała 
i Krwi Chrystusa

Nowa Ruda-Słupiec, 16 czerwca 2022 r.
Słowo końcowe przy czwartym ołtarzu, w czasie procesji Bożego Ciała

Wstęp

Dobiega końca nasza tegoroczna procesja Bożego Ciała. 
W kościele w celebracji Eucharystii, przyjęliśmy pokarm Ciała 
Pańskiego. Z Chrystusem w sercu i w niesionej przez kapłanów 
monstrancji przeszliśmy centralnymi ulicami waszego mia-
sta. Na naszej drodze, przy czterech ołtarzach, była głoszona 
Ewangelia Chrystusa z zapisu czterech ewangelistów, mająca 
odniesienie do tajemnicy Eucharystii. Zostały w niej uwydat-
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nione główne wymiary tej wielkiej tajemnicy naszej wiary. 
Przypomnijmy je sobie.

1. Eucharystia jest ofiarą, uzdalniającą nas 
do składania siebie w ofierze

Tekst Ewangelii przy pierwszym ołtarzu zaprowadził nas 
do Wieczernika. Tam Chrystus w sposób bezkrwawy anty-
cypował Ofiarę złożoną nazajutrz na krzyżu. Mówił o swoim 
Ciele wydanym za nas i o Krwi za nas wylanej na odpuszczenie 
grzechów. Przeżywając Eucharystię, uświadamiamy sobie, że to 
Chrystus oddał za nas Bogu swoje życie w ofierze. Uczestnicząc 
w Eucharystii, uczymy się – za wzorem Chrystusa – składać 
nasze życie w ofierze dla Pana Boga i dla bliźnich. Tylko życie 
składane w ofierze Bogu i naszym ziemskim przyjaciołom, jest 
drogą do szczęścia.

2. Eucharystia jest pokarmem w drodze

Przy drugim ołtarzu wysłuchaliśmy Ewangelii o cudow-
nym rozmnożeniu chleba. Chrystus dając głodnym ludziom 
chleb doczesny, zapowiadał nowy chleb, dający nowe życie: 
„Ciało moje jest prawdziwym pokarmem, a krew moja jest 
prawdziwym napojem” (J 6,55). Wszyscy potrzebujemy tego 
Chleba, abyśmy mogli stawać się ofiarą dla drugich, abyśmy 
mogli pokonywać swój egoizm i służyć bliźnim, abyśmy mogli 
wytrwać w czynieniu dobrze drugim, wytrwać w cierpieniu, 
zwyciężać każde zło dobrem.

3. Eucharystia jest przepustką do życia wiecznego

W Ewangelii Łukaszowej, przy trzecim ołtarzu, została nam 
przypomniana wędrówka Jezusa Zmartwychwstałego z dwoma 
uczniami do Emaus. Dziś Zmartwychwstały Pan idzie z nami 
przez życie. Tak, jak tamci, tak i my rozpoznajemy Go najłatwiej 
przy łamaniu Chleba, właśnie podczas Eucharystii. Kierujmy 
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do Niego te same słowa, co oni: „Zostań z nami, gdyż ma się 
ku wieczorowi i dzień się już nachylił” (Łk 24,29). Wielu z nas 
chyli się już dzień ku wieczorowi. Nie zapominajmy o słowach 
Pana: „Kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki” (J 6,58).

4. Eucharystia jest źródłem naszej jedności z Bogiem 
i bliźnimi

Ewangelia przy czwartym ołtarzu przypomniała nam modli-
twę Jezusa o jedność: „Ojcze... proszę, ...aby wszyscy stanowili 
jedno, jak Ty Ojcze we Mnie, a Ja w Tobie, aby i oni stanowili 
w Nas jedno” (J 17,21). Jedność z Bogiem i między sobą naj-
lepiej budujemy na dobrze przeżywanej Eucharystii. W jednej 
z pieśni eucharystycznej śpiewamy: „Jak ten chleb, co złączył 
złote ziarna, tak niech miłość łączy nas ofiarna, jak ten kielich 
łączy kropel wiele, tak nas, Chryste, w jednym złącz Kościele”. 
Jesteśmy ciągle chorzy na brak jedności. Bez Eucharystii nie 
damy rady stanowić jedno z Bogiem i z ludźmi. Jako uczestnicy 
Eucharystii, mocą Bożego Chleba, starajmy się być apostołami 
jednoczenia w naszych rodzinach, zakładach, biurach, w naszej 
pracy i odpoczynku.

Zakończenie

Raz jeszcze uwielbijmy obecnego wśród nas Pana. Wyśpie-
wajmy na koniec naszej procesji radosne i wdzięczne: „Ciebie 
Boga wysławiamy, Tobie Panie wieczna chwała” – za Jego 
obecność wśród nas, za Jego Pokarm dla nas. Amen.
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Lata nasze przemijają jak trwa, 
a Ty, Boże, trwasz na wieki! – 

sto dziesiąta rocznica istnienia Liceum 
Ogólnokształcącego w Leżajsku

Leżajsk, 16 czerwca 2022 r.
Msza św. z okazji jubileuszu 110-lecia Gimnazjum, Liceum, Zespołu Szkół 

Licealnych im. Bolesława Chrobrego w Leżajsku 
Kościół pw. Świętej Trójcy

I. Wprowadzenie do Mszy św.

Uroczystą Mszą św. sprawowaną w leżajskiej farze roz-
poczynamy świętowanie jubileuszu sto dziesiątej rocznicy 
powstania leżajskiego Gimnazjum, Liceum i Zespołu Szkół 
Licealnych im. Bolesława Chrobrego. Zaczynamy od celebracji 
Eucharystii. Zanim spotkamy się na jubileuszowej akademii 
i podejmiemy koleżeńskie, przyjacielskie rozmowy, chcemy 
wspólnie być przed Panem Bogiem, by podziękować Bożej 
Opatrzności za dar tej szkoły dla nas, dla tego miasta i okolicz-
nych miejscowości. Chcemy podziękować za tyle dobra, które 
spłynęło od Boga na ludzi w ciągu stu dziesięciu lat działalności 
tej Szkoły. Chcemy także wypraszać Boże błogosławieństwo 
na dziś i jutro tej naszej placówki edukacyjnej.

II. Homilia – Wstęp

Czcigodny księże prałacie Marku, proboszczu parafii Farnej 
w Leżajsku;

Drodzy i czcigodni bracia kapłani, absolwenci leżajskiego 
Gimnazjum i Liceum;

Wielce Szanowny Panie Dyrektorze Zespołu Szkół Liceal-
nych im. Bolesława Chrobrego;

Dostojne Grono Pedagogiczne naszej leżajskiej Jubilatki;



292

Szanowny panie burmistrzu, panie starosto, panie prze-
wodniczący Rady Miasta i Rady Powiatu wraz z osobami 
towarzyszącymi;

Wszyscy goście i przyjaciele leżajskiej „Alma Mater”;
Drodzy absolwenci, Leżajskiego Gimnazjum, Liceum 

i Zespołu Szkół Licealnych ze wszystkich lat, a w tym gronie: 
moje koleżanki i koledzy, maturzyści z roku 1962, obchodzący 
w tym roku diamentowe gody matury;

Drodzy siostry i bracia w Chrystusie!
W rozważaniu homilijnym proponuję, abyśmy w świetle 

Bożego słowa popatrzyli na rolę szkoły w naszym życiu i obu-
dzili w sobie poczucie wdzięczności wobec Pana Boga i ludzi, 
za dar naszego wykształcenia i wychowania.

1. Powrót do naszej szkoły i do naszej młodości

Drodzy bracia i siostry, koleżanki i koledzy, przybywamy 
na jubileusz naszej szkoły z różnych stron naszego kraju, 
przybywamy dziś na sto dziesiąte urodziny naszej wspólnej 
matki. Powracamy do tego miasta i do tej szkoły jako dawne 
uczennice i byli uczniowie, jako dawni i aktualni nauczyciele 
i wychowawcy. My, absolwenci, niemal wszystkich powo-
jennych roczników, tu w Leżajsku, w murach naszej szkoły, 
pozostawiliśmy najpiękniejsze lata naszej młodości. Wracamy 
dziś po latach do naszej „Matki Karmicielki”. Wracamy do 
stron, do miejsc, które możemy nazwać naszym „krajem lat 
dziecinnych”, lat młodzieńczych. W tej godzinie powrotu do 
przeszłości chcemy za wieszczem powtórzyć słowa:

„W całej przeszłości i w całej przyszłości.
Jedna już tylko jest kraina taka,
W której jest trochę szczęścia dla Polaka:
Kraj lat dziecinnych! On zawsze zostanie
Święty i czysty, jak pierwsze kochanie.
Nie zaburzony błędów przypomnieniem,
Nie podkopany nadziei złudzeniem...
Kraje dzieciństwa – gdzie człowiek po świecie
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Biegł jak po łące, a znał tylko kwiecie...
Ten kraj szczęśliwy, ubogi i ciasny!
Jak świat jest boży, tak on był nasz własny!
Jakże tam wszystko do nas należało,
Jak pomnim wszystko, co nas otaczało”
W ten Mickiewiczowy i nasz kraj dzieciństwa i wczesnej 

naszej młodości wpisana jest także nasza szkoła. Na jej sto dzie-
siąte urodziny i na kolejną rocznicę naszej matury, przybywamy 
dziś wszyscy z bijącym sercem, by w blaskach słońca życia, 
dla niektórych z nas jeszcze – przedpołudniowego, dla innych 
– południowego, a jeszcze dla innych – popołudniowego, czy 
może już zachodzącego – by w blaskach słońca życia, dostrzec 
raz jeszcze światła młodości” (Jan Parandowski).

Odwiedzamy naszą szkołę, by w promieniach jej matczyne-
go ciepła powspominać urocze lata naszej nauki, naszą wiosnę 
życia, by choć na chwilę wrócić do dawno minionych dni, aby 
raz jeszcze poczuć się beztroskim uczniem, studentem, który 
mimo najróżniejszych problemów, braków i niedomagań, był 
zawsze szczęśliwy, szczęśliwszy niż kiedykolwiek potem 
w życiu. Przybywamy, by spotkać dawno niewidzianych ko-
leżanek i kolegów oraz przynajmniej niektórych profesorów. 
Przybywamy, by odnowić nasze przyjaźnie. Bezlitosny czas, 
tak szybko upływający, który niszczy wiele – nie zdołał jednak 
ostudzić żaru przyjaźni i osłabić więzów koleżeństwa zawiąza-
nych w czasie lat naszej nauki w Leżajskim Liceum. Dziś, od 
tamtych chwil, przybyło nam lat. Z pewnością, u wielu z nas 
pogorszyło się zdrowie, zmieniła się kondycja fizyczna, ale 
pozostał ciągle młody duch, który pamięta, ufa, wierzy i kocha, 
duch, w którym nie wygasła radość i przyjaźń. Ktoś z pisarzy 
starożytnych nazwał przyjaźń „małą ojczyzną”, będącą częścią 
tej ogromnej ojczyzny jaką jest Niebo, gdzie panuje tylko „di-
vina affectio” – miłość Boża.

Przyjaźń koleżeńska, to coś jedynego w swoim rodzaju. 
Wielki Cycero powiedział: „Myślę, że nadzwyczajna mądrość 
nie mogła dać człowiekowi w darze niczego lepszego, jak wła-
śnie przyjaźń. W koleżeńskim spotkaniu czujemy się młodsi, 
lepsi, szczęśliwsi, bardziej bezpieczni.



294

2. Co nam dała nasza szkoła w naszej młodości?

Drogie koleżanki i koledzy, przybywamy na jubileusz 
szkoły nie tylko po to, by powrócić do naszej uroczej młodo-
ści, by wspomnieć wiosenne lata tu przeżyte, ale przybywamy 
na jubileusz szkoły ze słowami wdzięczności. Najpierw tę 
wdzięczność chcemy zaadresować do Pana Boga. Kiedyś prorok 
Izajasz wypowiedział słowa, które dzisiaj zostały przypomniane 
w pierwszym czytaniu: „Sławić będę dobrodziejstwa Pańskie, 
chwalebne czyny Pana, wszystko, co nam Pan wyświadczył, 
i wielką dobroć (...), którą nam okazał w swoim miłosierdziu 
i według mnóstwa swoich łask” (Iz 63,7). Te słowa chcemy 
uczynić dzisiaj naszymi słowami. Chcemy podczas tej Eucha-
rystii sławić Pana Boga za Jego dobrodziejstwa nam wyświad-
czone. Oto Bóg nas stworzył, dał nam dobrych, wierzących 
rodziców, którzy nas wychowali w wierze naszych ojców, 
zadbali o naszą religijność i o nasze wykształcenie.

W dalszych wersetach prorok wypowiada słowa: „On wziął 
ich na siebie i nosił przez wszystkie dni przeszłości” (Iz 63,9b). 
Tu także jest mowa o nas. Bóg wziął nas z gniazd rodzinnych, 
wziął nas z naszej szkoły w swoje Boże dłonie i nosił nas przez 
wszystkie dni naszej przeszłości. Jego Opatrzność czuwała 
i czuwa nad nami.

Naszą wdzięczność chcemy skierować także do naszej 
szkoły, do profesorów, którzy nas uczyli, którzy przekazywali 
nam wiedzę, ale i kształtowali nasze serca. W czasie swojej 
czwartej pielgrzymki do Ojczyny św. Jan Paweł II Wielki na 
trasie pielgrzymki wygłosił przemówienie do katechetów, na-
uczycieli i uczniów. Było to dnia 6 czerwca 1991 roku. W tym 
przemówieniu powiedział m.in. takie słowa: „Dlatego pragnę 
dzisiaj tu, z tego miejsca i przy okazji tego spotkania, po prostu 
ucałować jeszcze raz ręce moim rodzicom, a równocześnie 
ucałować ręce wszystkim moim nauczycielom, nauczycielkom 
i moim katechetom, którzy uczyli mnie w szkole podstawowej, 
w gimnazjum, aż do matury, kładąc fundamenta pod przyszłość 
człowieka. Dzisiaj, kiedy ta przyszłość stała się jakąś już szcze-
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gólną rzeczywistością, trudno nie patrzeć wstecz w stronę tych 
fundamentów i trudno nie poczuwać się do wielkiego długu, 
długu wdzięczności”. A wspominając zmarłych, dodał: „Proszę 
tych moich dawnych profesorów, katechetów nieżyjących, aże-
by przyjęli, w wymiarze świętych obcowania, to podziękowanie, 
które im składam dzisiaj, które im składa jeden z ich uczniów, 
które im składa polski papież” („Jan Paweł II, Pielgrzymki 
do Ojczyny”, Kraków 2005, s. 686-687). Moi drodzy, coś 
podobnego chcemy dziś uczynić i my – absolwenci naszego 
liceum. Jesteśmy wszyscy niewypłacalnymi dłużnikami naszej 
szkoły. Zdobywaliśmy w niej wiedzę z różnych przedmiotów 
na poszczególnych lekcjach. Wkuwaliśmy materiał z pod-
ręczników i szkolnych notatek. Drżeliśmy przed klasówkami 
i powtórkami. Jednakże przekazywanie wiadomości przez 
grono nauczające i przyswajanie sobie wiedzy nie było czymś 
jedynym, co działo się w naszej szkole. Nasi profesorowie 
i wychowawcy kształtowali także nasze serca, nasze postawy, 
uczyli nas odnosić się do ludzi i do świata. Obok określonego 
programem szkolnym zasobu wiedzy, przekazywali nam te 
wartości kulturowe, jakie sami uważali za ważne i potrzeb-
ne w życiu. Życie poddało potem surowej weryfikacji to, co 
otrzymaliśmy w szkole. Niektóre wskazania i zasady zostały 
może zostawione na boku, inne zachowane, a nawet ubogacone. 
I jakkolwiek marzenia i oczekiwania owych młodzieńczych lat 
nie spełniły się może w takim stopniu, jak byśmy tego pragnęli, 
to jednak mimo wszystko do dziś żywimy wielki szacunek 
i ogromną wdzięczność wobec naszych nauczycieli, uznając 
ich kompetencję, fachowość dydaktyczno-wychowawczą, 
a przede wszystkim ich wiarygodność. Za te wszystkie wartości 
wyniesione z naszej szkoły, chcemy dziś podziękować. Nasze 
słowa wdzięczności dla dawnych, już nieżyjących i obecnych 
profesorów: emerytowanych i aktualnie pracujących, składamy 
na ręce pana prof. Zbigniewa Trębacza, aktualnego dyrektora 
Zespołu Szkół Licealnych w Leżajsku.

Na naszym jubileuszowym spotkaniu chylimy czoło 
wdzięczności wobec tych, którzy zeszli już z drogi ziemskiego 
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życia. Dzisiaj przywołujemy ich z wiecznego świata do nas na 
nasze wspólne świętowanie. Niech się cieszą z nami. Mówimy 
im: „wasz trud nie poszedł na marne. Chylimy czoła przed 
tymi, którzy w latach okupacji, z narażeniem życia, prowadzili 
w Leżajsku tajne nauczanie. Chylimy czoła przed tymi, którzy 
w czasach reżimu komunistycznego, nie robili z nas ateistów. 
Wiemy, że otrzymywali specjalne ateistyczne instruktaże i byli 
wzywani na trudne rozmowy, gdy niektórzy z absolwentów po-
dejmowali studia w seminariach duchownych, gdy dziewczęta 
wstępowały do zgromadzeń zakonnych. Dzisiaj oznajmiamy, że 
nasi profesorowie nie gwałcili naszych sumień. Nie wtłaczali 
nam niezgodnych z ich sumieniem przekonań. Jesteśmy z nich 
dumni, że zachowali twarz, że zachowali się tak, jak trzeba. 
Dziś składamy im za to hołd.

Pamiętając o tym, że szkoła to nie tylko budynki, gmachy, 
sale szkolne, boiska, ale przede wszystkim ludzie. Przywołaj-
my ich nazwiska – przynajmniej niektóre – dziś już zapisane 
w niebieskich księgach: Stanisław Gdula, Józef Depowski, 
Józef Szpila, Henryk Kunz, ks. Jan Urzejowski, Maria Szej-
man, Bronisław Szuberla, Maria Cywińska, Antonina Rendak, 
Mieczysław Jurzyniec, Zbigniew Kądziołka, Bronisław Mazan, 
Karol Zimermann, Władysław Krzyżak, Zbigniew Budziak, 
Janusz Engel, Henryk Świta, Mieczysław Pieniążek, Czesław 
Lorenc i inni. Wspominamy tu przed Bogiem wszystkich, 
wyznając za poetą:

„Wszystkich przyjaciół, których kto żywych spamięta,
I których zmarłych pamięć pozostała święta”.
Drodzy, zmarli, nasi profesorowie i wychowawcy, dzię-

kujemy Wam za wasz trud i prosimy Boga o wieczną radość 
i pokój w niebie.

Szkoła to także absolwenci. Tylu ich wyszło z murów na-
szej szkoły. Wśród nich jest ponad siedemdziesięciu księży, 
w tym – trzech biskupów. Są generałowie. Są znani uczeni, 
pracownicy nauki, profesorowie wyższych uczelni. Są poli-
tycy, parlamentarzyści. Są lekarze, prawnicy, inżynierowie, 
działacze społeczni, nauczyciele, pracownicy biur i różnych 
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urzędów. W swoich życiorysach, biogramach mają zapis: matura 
– w Liceum Ogólnokształcącym, w Zespole Szkół Licealnych 
im. Bolesława Chrobrego w Leżajsku.

3. Nasze zadania, jako wielkiej rodziny licealnej

Co dziś powiedzieć, w ten uroczysty dzień, co powiedzieć 
obecnym tu profesorom, młodzieży, absolwentom? Drodzy 
profesorowie, pedagodzy, ceńcie sobie wasze powołanie pe-
dagogiczne. Cóż może być ważniejszego jak nie inwestycja 
w drugiego człowieka, człowieka, który wybiera się w życie. 
Bądźcie dla młodzieży nie tylko – jak was czasem nazywali-
śmy – dobrymi belframi, ale także mistrzami i mistrzyniami. 
Niech zostanie trwały ślad waszego serca i umysłu w pamięci 
i w sercach młodzieży.

W złotym okresie średniowiecza mawiano: „Educatio pu-
erorum – suprema lex”– wychowane młodego pokolenia – naj-
wyższym prawem i zadaniem”. Dziś w dobie pogoni za dobrami 
materialnymi, za szybkim zyskiem, dziś w dobie zakłamania, 
relatywizmu i chaosu moralnego, zapomina się o tym, jak ważny 
jest człowiek, jak ważne jest jego dobre wychowanie. Bierzcie 
przykład z Maryi, która była wspaniałą wychowawczynią, 
która każdego roku pielgrzymowała z Jezusem do Jerozolimy, 
wypełniając religijną powinność narodu, która w sercu swoim 
rozważała sprawy Boże i ludzkie. Drodzy profesorowie, niech 
was niosą we wdzięcznej pamięci wasi wychowankowie i ab-
solwenci.

Drodzy przyjaciele, na koniec pytamy, co dalej i jak da-
lej? Odpowiedź znajdziemy w dzisiejszej Ewangelii: „Nie 
gromadźcie sobie skarbów na ziemi, gdzie mól i rdza niszczą 
i gdzie złodzieje włamują się i kradną. Gromadźcie sobie skarby 
w niebie, gdzie ani mól, ani rdza nie niszczą, gdzie złodzieje nie 
włamują się i nie kradną. Bo gdzie jest twój skarb, tam będzie 
i serce twoje” (Mt 6,19-21). W tym ziemskim domu zostaną 
wszystkie nasze doczesne skarby, a zabierzemy stąd jedynie 
skarb dobrych uczynków, skarb niezawinionego cierpienia.
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I na koniec słowo do młodzieży. Droga młodzieży, wiosno 
Kościoła i Narodu, pozwólcie się prowadzić waszym profeso-
rom i wychowawcom. Nasz wieszcz mówi do was: „Młodości, 
ty nad poziomy wylatuj!”; „Razem młodzi przyjaciele!”. Słu-
chajcie dobrych mistrzów, wśród których największym i naj-
lepszym jest zawsze Jezus Chrystus. Na Nim – budujcie dom 
waszego życia. Wtedy nie przegracie. Niczego! Niech Kościół 
będzie dla was domem. Domem waszego życia.

I my, absolwenci, koleżanki i koledzy, byliśmy kiedyś piękni 
i młodzi, a dziś pozostało nam tylko to „i”. Niech dzisiejsze 
odwiedziny naszej „Alma Mater”, naszej Matki, odmłodzi 
naszego ducha. Pamiętajmy, że nasz duch może być zawsze 
młody. Nad ciałem nie mamy wielkiej władzy. Nie jesteśmy 
w stanie powstrzymać cielesnych oznak starzenia się, ale od nas 
zależy, jaki będzie nasz duch. Jesteśmy w stanie być duchowo 
młodzi do końca naszych ziemskich dni. Duch się nie starzeje, 
jest przeznaczony do wiecznego trwania, dlatego mówimy, że 
Pan Bóg jest najmłodszy spośród nas!. Absolwenci ostatnich 
lat, niech dziś powtórzą za św. Piotrem słowa; „Panie, do kogóż 
pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego” (J 6,68). Absol-
wenci starsi, ci popołudniowi, niech powiedzą: „Zostań z nami 
[Panie], gdyż ma się ku wieczorowi i dzień się już nachylił” (Łk 
24,29). Na wzór Matki Bożej, zachowujmy wiernie wszystkie 
te wspomnienia w naszych sercach.

Zakończenie

Drodzy bracia i siostry, do naszych podziękowań Panu Bogu 
i ludziom, dołączmy nasze prośby. Wypraszajmy dla naszej 
szkoły: dla profesorów i uczniów, Boże błogosławieństwo. 
Niech Maryja, Leżajska Pani, zachowuje nas w swojej mat-
czynej opiece. Amen.
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Święty Józef w życiu Jezusa Chrystusa 
i Kościoła

Dortmund, 18 czerwca 2022 r.
Msza św. w Polskiej Misji Katolickiej 

Kościół pw. św. Anny

Wstęp

Drodzy bracia i siostry, w naszej refleksji homilijnej, podej-
mijmy trzy pytania: kim był Józef w życiu ziemskim, kim jest 
w życiu Kościoła i jakie przesłanie nam zostawił?

1. Św. Józef w swoim życiu ziemskim

Tradycja ewangeliczna ukazuje jego życie ziemskie jakby 
w trzech wymiarach. Mówi o nim jako o mężu i oblubieńcu 
Maryi. Przedstawia jako świadka Bożego narodzenia i jako 
opiekuna, wychowawcę i żywiciela Jezusa, krótko mówiąc jako 
głowę i stróża Świętej Rodziny.

a) Mąż – Oblubieniec Maryi

Z zapisu Ewangelii dowiadujemy się najpierw, że Józef był 
zaślubiony z Maryją, że był jej mężem. W ewangelicznym opisie 
zwiastowania jest powiedziane: „Posłał Bóg anioła Gabriela do 
miasta w Galilei, zwanego Nazaret, do Dziewicy poślubionej 
mężowi, imieniem Józef, z rodu Dawida; a Dziewicy było na 
imię Maryja” (Łk 1,26-27). Także anioł Pański, który Józefowi 
nakazał zatrzymać brzemienną Maryję przy sobie, mówi o niej 
jako o jego małżonce: „Józefie, synu Dawida, nie bój się wziąć 
do siebie Maryi, twej Małżonki” (Mt 1,20). Mówiąc o Józefie 
jako mężu Maryi dodajmy od razu, że ich małżeństwo było 
związkiem szczególnym, było małżeństwem zachowującym 
ślub czystości. Stwierdza to sama Maryja, gdy w czasie zwia-
stowania po słowach anioła: „Oto poczniesz i porodzisz Syna” 
(Łk 1,30), stawia aniołowi pytanie: „Jakże się to stanie, skoro 
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nie znam męża?” (Łk 1,35). Zatem miłość oblubieńcza między 
Maryją i Józefem miała charakter przede wszystkim duchowy. 
Zauważmy, że Jezus otoczył się już od początku ludźmi czy-
stymi, rodzicami, którzy potrafili żyć wyższymi wartościami.

b) Świadek Bożego narodzenia

Józef – za pouczeniem Bożym – przyjął spokojnie wiado-
mość o poczęciu Jezusa z Ducha Świętego. Gdy mu to wyjaśnił 
anioł, „Józef uczynił tak, jak mu polecił anioł Pański: wziął 
Małżonkę do siebie” (Mt 1,24). Potem udał się z brzemienna 
Maryją do Betlejem na spis ludności. I tu stał się świadkiem 
Bożego narodzenia. Wraz z Maryją był świadkiem przyjścia 
na świat Syna Bożego. (Ilustrujemy tę prawdę w szopkach 
bożonarodzeniowych). Następnie był świadkiem pokłonu pa-
sterzy, którzy – wezwani przez aniołów -przybyli z darami do 
narodzonego Dziecięcia. Ósmego dnia po narodzeniu poddał 
Dziecię obrzezaniu i nadał Mu imię Jezus. Był też świadkiem 
pokłonu Mędrców ze Wschodu (por. Mt 2,11). Czterdziestego 
dnia po narodzeniu dokonał aktu ofiarowania pierworodnego 
Syna w świątyni. Tam usłyszał prorocze słowa Symeona. Swoją 
troskę o Jezusa wydłużył na całe Jego życie ukryte w Nazarecie, 
aż do swojej śmierci.

c) Opiekun, żywiciel i wychowawca Jezusa w Nazarecie

W Nazarecie Jezus wzrastał „w mądrości, w latach i łasce” 
(Łk 2,52), wzrastał w środowisku św. Rodziny, pod opieką 
Józefa, na którym spoczywało zadanie wychowania, żywienia 
i odziewania Jezusa, nauczania Go Prawa i zawodu, zgodnie 
z powinnościami przypadającymi ojcu. Nigdy się nie dowiemy, 
jak biegło to codzienne życie w rodzinie Nazaretańskiej. O czym 
rozmawiali przy pracy? Co robili w długie zimowe wieczory? 
Jedno trzeba powiedzieć. Józef dostąpił tej szczególnej łaski, by 
być tak blisko Jezusa, by stać się Jego żywicielem, opiekunem 
i wychowawcą. Przez tyle lat przebywał w obecności Boga 
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Wcielonego. W tym właśnie tkwi wielkość i szczególność jego 
powołania.

2. Św. Józef w życiu Kościoła

Św. Józef nie został zapomniany przez ludzi. Wyznawcy 
Chrystusa od pierwszych wieków chrześcijaństwa o Nim pa-
miętają i oddają mu cześć. Kult św. Józefa szerzył się w ciągu 
wieków, zarówno w Kościele Wschodnim, jak i Zachodnim. 
Szczególnie nasilał się w trudnych okresach historii Kościoła. 
Św. Józefa czcili niemal wszyscy wielcy święci Kościoła.

W ostatnich trzech wiekach powstało szereg zakonów mę-
skich i żeńskich, które obrały go za swego Patrona. Pod jego 
wezwaniem zostało wzniesionych wiele kościołów i kaplic. 
Szczególną cześć do św. Józefa żywili papieże ostatnich stu 
lat. Wydali wiele dokumentów, w których podkreślali wielkość 
św. Józefa i nawoływali do naśladowania i do wzywania jego 
pomocy w różnych potrzebach. Papież Pius IX w r. 1871 ogłosił 
św. Józefa Patronem Kościoła Powszechnego”. Jego następca 
Leon XIII w roku 1889, w encyklice „Quamquam pluries” 
obwołał go patronem wszystkich robotników katolickich. 
Benedykt XV ogłosił go patronem dobrej śmierci. Do Niego 
modlili się więźniowie obozów koncentracyjnych, szczególnie 
w Dachau.

Pius XII, ustanawiając 1 maja świętem św. Józefa Robotnika, 
powiedział do robotników. „Powtarzam wam to jeszcze raz – 
jeśli chcecie żyć blisko Jezusa – idźcie do Józefa”. Ogłosił go też 
Patronem wszystkich katolickich stowarzyszeń robotniczych.

Jan XXIII nazwał św. Józefa patronem wszystkich ludzi wie-
rzących w Chrystusa i wprowadził jego imię do Kanonu Rzym-
skiego. Paweł VI wygłosił wiele przemówień, w  których wzy-
wał wiernych do polecania się opiece św. Józefa. Jan  Paweł II 
w 1989 roku wydał adhortację apostolską o św.  Józefie, zaczy-
nającą się od słów: „Redemptoris custos” – „Stróż Odkupi ciela”. 
Dziś wielkim czcicielem św. Józefa jest Papież  Franciszek. 
W jego uroczystość 19 marca 2013 roku zainaugurował swój 
pontyfikat. Ogłosił Rok św. Józefa i napisał specjalny List o nim.
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W Polsce centralne miejsce kultu św. Józefa znajduje się 
w Kaliszu, a w świecie w Montrealu w Kanadzie. Znamy mo-
dlitwę ułożoną do św. Józefa jeszcze przez papieża Leona XIII, 
którą odmawiamy w październiku po Różańcu: „Oddal od nas 
ukochany Ojcze, wszelką zarazę błędów i zepsucia... przybądź 
nam łaskawie z pomocą niebiańską w walce z mocami ciemno-
ści... a jak niegdyś uratowałeś Dziecię Jezus od niebezpieczeń-
stwa, które groziło Jego życiu, tak teraz broń Kościoła Bożego 
od wrogich zasadzek i wszelkich przeciwności” (por. Leon XIII, 
„Oratio ad Sanctum Josephum” dołączona do tekstu encykliki: 
„Quamquam pluries” (15.08.1889). Rzeczywiście, widzimy 
w św. Józefie naszego obrońcę. On kiedyś bronił Jezusa przed 
różnymi niebezpieczeństwami. On żył dla Niego. On służył 
św. Rodzinie. Dziś ochrania współczesną rodzinę Jezusa, jaką 
jest Kościół. Dziś św. Józef służy temu Kościołowi. Wierzymy 
w to mocno, dlatego chcemy się powierzać ciągle na nowo 
Jego opiece.

3. Przesłanie św. Józefa dla nas

Wśród licznych cnót św. Józefa, które zdobiły jego osobo-
wość, uwydatnijmy dziś trzy: zawierzenie Bogu z poddaniem 
się Jego woli, cicha kontemplacja Boga i uświęcanie się przez 
pracę.

a) Zawierzenie Bogu – poddanie się woli Bożej

Dzisiejsza liturgia zestawia św. Józefa w drugim czytaniu 
z Abrahamem. Józef potrafił zawierzyć się bez reszty Bogu 
w przeciwnościach. A tych przeciwności było sporo. Od po-
czątku jakby się mu nie wiodło. Przecież mógł mieć normalne 
małżeństwo, swoje dzieci. A jednak Bóg chciał inaczej. Chciał, 
by jego życie było bezinteresowną służbą innym. Józef nie 
oburzał się, nie narzekał. Umiał być darem dla Boga i dla ludzi, 
gdyż był posłuszny, jak ongiś Abraham. Umiał słuchać. Na jego 
osobie okazało się, że słuchanie innych, umiejętność kierowania 
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sobą, jest warunkiem, aby człowiek mógł być darem dla Boga 
i dla ludzi. Nikt nie żałował jeszcze, że wypełniał wolę Bożą.

b) Cicha kontemplacja Boga

Św. Józef był człowiekiem modlitwy i pobożności, był 
człowiekiem cichej adoracji Boga. Świat potrzebuje twojej 
modlitwy. Na początku W. Postu Jezus ci powiedział: „Ty zaś, 
gdy chcesz się modlić, wejdź do swej izdebki, zamknij drzwi 
i módl się do Ojca twego, który jest w ukryciu. A Ojciec twój, 
który widzi w ukryciu, odda tobie” (Mt 6,6). Czy masz taką 
izdebkę? Ile czasu poświęcasz codziennie na modlitwę? Popatrz 
na Matkę Teresę. Czy wiesz, dlaczego stała się tak wielka, dla-
czego tyle w życiu dokonała? – bo się dobrze i wiele modliła.

c) Uświęcanie się przez pracę

Św. Józef był człowiekiem pracy. Był cieślą. W pocie czoła 
zarabiał na chleb. Był żywicielem Jezusa i Maryi. Jezus musiał 
widzieć jego spracowane ręce. Akceptował ten ojcowski trud, 
tym bardziej, że Józef nie robił niczego na pokaz, nie po to, 
by go ludzie chwalili, nie po to, by się czegoś dorobić, by zbić 
jakieś bogactwo. Praca dla niego była środkiem osobistego 
uświęcania. Przez pracę Józef oddawał chwalę Bogu.

Jak pracujesz? Czy umiesz się pracą modlić? A może czekasz 
tylko na pochwały? Może ciągle pragniesz, by to, co robisz, 
ludzie oglądali i cię podziwiali. Czy to, co robisz, starasz się 
robić najlepiej? Czy możesz powiedzieć, że praca jest źródłem 
twojego uświęcenia?

Zakończenie

Droga młodzieży, drodzy bracia i siostry, tak jak wobec 
każdego świętego, tak i wobec św. Józefa mamy dwa główne 
zobowiązania; proszenie go o wstawiennictwo w różnych potrze-
bach i naśladowanie go w wierności Bogu i człowiekowi. Amen.
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Słowa pouczają a przykłady pociągają
Dortmund, 19 czerwca 2022 r.

Msza św. w Polskiej Misji Katolickiej – godz. 8.30 
Kościół pw. św. Anny

1. Człowiek istotą cielesno-duchową

Mamy teraz ładny czas w przyrodzie, jest fala upałów 
i mamy świadomość, że w tej chwili są najdłuższe dni, bo 
najdłużej słońce znajduje się na horyzoncie niebieskim. Przed 
nami jest przesilenie letnie, a w kościele robi się coraz ciszej, 
bo górale mówią: „Po Bożym Ciele cisza w kościele”. Dwa 
tygodnie temu zakończyliśmy Okres Wielkanocny uroczysto-
ścią Zesłania Ducha Świętego, tydzień temu była Uroczystość 
Trójcy Świętej, a więc jakby imieniny Pana Boga, a w ostatni 
czwartek była Uroczystość Najświętszego Ciała i Krwi Pana 
Jezusa. To są ostatnie uroczystości kościelne, po których nastę-
puje w Kościele czas spokojniejszy, wyciszony. Te niedziele po 
Zesłaniu Ducha Świętego nazywamy Niedzielami Zwykłymi 
i dzisiaj jest Dwunasta Niedziela Zwykła.

Moi drodzy, gdy jesteśmy w kościele, to mamy świadomość, 
że nasze uwielbienie Pana Boga, które ma miejsce podczas 
Eucharystii, jest połączone także z darami Pana Boga, które 
otrzymujemy z niebios i to jest dla nas pokarm.

Wiemy, że nasze życie biologiczne potrzebuje pokarmu, 
który bierzemy z ziemi, bo chleb, owoce czy warzywa, rodzą 
się z naszej ziemi. Mówimy, że ziemia jest naszą matką kar-
micielką, bo wszelki pokarm bierze się z ziemi. Także woda, 
która jest potrzebna do życia, jest z ziemi. Zatem nasz orga-
nizm biologiczny potrzebuje pokarmu. Codziennie musimy się 
odżywiać, żeby zaspokajać swój głód i pragnienie, żebyśmy 
mogli żyć.

Ale człowiek nie jest czystą materią, nie jesteśmy zwierzę-
tami, tylko jesteśmy duchem wcielonym. Jest w nas element 
życia duchowego i dzięki temu, że mamy duszę, istnieje świat 
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kultury, świat nauki, świat sztuki, świat dobra, piękna i prawdy. 
To są wartości duchowe i nasz duch też potrzebuje pokarmu. 
Zauważmy jednak, że ten pokarm dla ducha nie bierze się z zie-
mi, tylko z nieba, od Pana Boga. Dlatego podczas Eucharystii 
otrzymujemy podwójny pokarm.

Pierwszym pokarmem jest słowo Boże. W tej chwili zo-
staliśmy nakarmieni Bożym słowem, żebyśmy byli mądrzejsi, 
żebyśmy poznali zamysł Boży w stosunku do nas, żebyśmy roz-
poznali nasze powołanie, żebyśmy wiedzieli, skąd wyszliśmy, 
dokąd zmierzamy i co będzie dalej, gdy dobiegną do końca dni 
naszego ziemskiego życia. To jest ta mądrość, która pochodzi 
od ducha i ona jest pierwszym pokarmem, który otrzymujemy 
podczas Eucharystii w Liturgii Słowa.

A potem, w drugiej części Eucharystii, przyjmujemy po-
karm Ciała Pańskiego, Komunię Świętą, która daje nam moc 
duchową do wypełnienia tych wskazówek, które Pan Bóg nam 
przekazuje w swoim słowie. To jest takie piękne, że dzięki Bożej 
mocy i światłu Ducha Świętego, dzięki tej energii duchowej, 
którą otrzymujemy w Komunii Świętej, możemy się Panu Bogu 
podobać przez wypełnianie Jego przykazań, Jego wskazówek 
życiowych. Pan Bóg chce, żebyśmy pięknie przeżyli swoje ży-
cie, bo ono jest tylko jedno. Życie ludzkie, ziemskie, ma tylko 
jedną odsłonę i nie ma powtórki. Powtórki są w kinie, w teatrze, 
w operze, gdzie seanse są grane kilkakrotnie, natomiast życie 
ludzkie ma jedną odsłonę. Idziemy drogą, którą nie będziemy 
wracać. Nasze życie płynie w jednym kierunku, w kierunku 
wieczności i wszystkim nam powinno zależeć, żeby to życie 
wygrać, żeby nasza droga życiowa doprowadziła nas do wła-
ściwego portu, którym jest niebo. Tam jest ten dom, do którego 
przekazujemy naszych zmarłych. Pan Jezus powiedział: „Idę 
przygotować wam miejsce. A gdy odejdę i przygotuję wam 
miejsce, przyjdę powtórnie i zabiorę was do siebie, abyście 
i wy byli tam, gdzie Ja jestem” (J 14,2b-3). Nie idziemy ku 
nicości, tylko idziemy do domu. To jest to przypomnienie, które 
otrzymujemy w kościele.
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2. Ewangeliczne pytania zawsze aktualne

Powróćmy teraz do tego pokarmu Bożego słowa, konkretnie 
do Ewangelii, bo spośród tych trzech czytań, które mamy w każ-
dą niedzielę, czy w uroczystość, ona jest dla nas najważniejsza, 
bo to są słowa Syna Bożego, naszego Zbawiciela. One dzisiaj 
tworzą tryptyk.

Pierwszą częścią tego tryptyku jest podwójne pytanie Pana 
Jezusa, które skierował do swoich uczniów. Te pytania były 
różne, chociaż dotyczyły tego samego tematu. Najpierw było 
pytanie: „Za kogo uważają Mnie tłumy?” (Łk 9,18b). Tak Jezus 
zapytał. Wiedział dobrze, co o Nim sądzą, ale chciał, żeby to 
powiedzieli uczniowie. I padły odpowiedzi: „Za Jana Chrzci-
ciela; inni za Eliasza; jeszcze inni mówią, że któryś z dawnych 
proroków zmartwychwstał” (Łk 9,19). Te odpowiedzi były 
łatwe, bo wystarczyło znać ludzkie opinie, żeby na te pytania 
odpowiedzieć. Ale drugie pytanie było ważniejsze i trudniej-
sze, mianowicie: „A wy za kogo Mnie uważacie?” (Łk 9,20a). 
Wtedy Piotr wyręczył wszystkich i odpowiedział: „Za Mesjasza 
Bożego” (Łk 9,20b), czyli wyznał wiarę.

Moi drodzy, te dwa pytania wciąż są do nas powtarzane przez 
Pana Jezusa. To pierwsze pytanie nie jest trudne, bo możemy 
wziąć do ręki prasę, zajrzeć do Internetu, zapoznać się z opi-
niami, jakie mają ludzie i odpowiedzieć. Wiemy, że Chrystus 
nie jest dzisiaj mile widziany w społeczeństwach europejskich. 
Niestety nadeszły takie czasy, które są dla nas bardzo bolesne. 
Widzimy, że w kryzysie jest cywilizacja łacińska, że cywilizacja 
chrześcijańska została zagrożona. Wcześniej tym zagrożeniem 
był marksizm filozoficzny, który się narodził na ziemi niemiec-
kiej za sprawą Marksa i Engelsa. To był środek wieku XIX. 
A w drugiej połowie wieku XIX przyszedł Nietzsche, który 
też żył na tej ziemi, i który był twórcą nihilizmu. Z tych filo-
zofii narodziły się dwa totalitaryzmy XX wieku – totalitaryzm 
czerwony, sowiecki i ten brunatny, hitlerowski. Wiemy, jakiego 
spustoszenia dokonały te dwa systemy totalitarne, jaka tam była 
nienawiść do Pana Boga i do Kościoła.
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Słyszałem dzisiaj przy śniadaniu, że kiedy Dortmund był 
tak bardzo mocno zniszczony, to kościół się ostał, bo alian-
ci oszczędzali kościoły nawet te niemieckie i nie kazali ich 
bombardować. Zachowała się też piękna katedra w Kolonii. 
A zobaczcie, co dzisiaj robią na Wschodzie, gdzie duża liczba 
świątyń została zniszczonych przez agresora rosyjskiego na 
Ukrainie.

Moi drodzy, dlatego możemy powiedzieć, że żyjemy w cza-
sie, kiedy Jezus nie jest mile widziany i to jest przykre. W tej 
chwili Europa staje się najbardziej pogańskim kontynentem 
na świecie. Na kogo Pan Jezus ma liczyć? Na nas, na swoich 
świadków. Dlatego wiarę trzeba wyznawać i na pytanie – „A wy 
za kogo Mnie uważacie?” – odpowiadać tak jak Piotr. Gdy 
przychodzicie do kościoła w niedzielę na Mszę Świętą, to jest 
to znak Waszej wiary. Także Wasza modlitwa, Wasze przestrze-
ganie zasad, żeby Wasze rodziny były udane, by Pan Bóg był 
z Was zadowolony, z Waszych dzieci, w Waszych wnuków. 
Dlatego trzeba to życie porządkować. To nie jest łatwe, żeby je 
uporządkować, ale św. Paweł mówi: „Wszystko mogę w Tym, 
który mnie umacnia” (Flp 4,13). Dlatego na wszystkich spo-
czywa to świadectwo wiary, czyli wyzywanie słowem i życiem: 
„Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego” (Mt 16,16), Ty jesteś 
dla nas najważniejszy, Ciebie chcemy słuchać – „Panie, do 
kogóż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego” (J 6,68). 
Kto jest posłuszny Chrystusowi, ten ma wygraną wieczność, 
ale także wygrywa swoje życie doczesne, ziemskie, gdy ono 
jest połączone z Jezusem Chrystusem.

Zatem powtórzmy, że to pytanie: „A wy za kogo Mnie uwa-
żacie?”, jest ciągle do nas ponawiane przez Chrystusa i to na 
każdym etapie życia. Gdy byliśmy dziećmi, młodzieżą, teraz, 
gdy jesteśmy dorosłymi czy później, gdy będziemy seniorami, 
w naszej jesieni życia, Jezus pyta – „Za kogo Mnie uważasz 
Elżbieto, Janie, Franciszku, Andrzeju?”. Odpowiadajmy: „Ty 
jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego”. Wiara, która jest wyzna-
wana, umacnia się. Jeśli ktoś wiary nie wyznaje i zachowuje 
ją tylko w swoim „domeczku”, w swojej „izbie”, to ona się 
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rozkłada, a gdy publicznie wyznajemy, kim jesteśmy, to ona 
się umacnia.

Zobaczcie, jakie hasła mówią niektórzy politycy, że wiara 
jest sprawą prywatną, dlatego nie powinno się kierować zasa-
dami wiary np. w Sejmie czy w Senacie, bo to są dwie różne 
dziedziny. Nie! Chrystus ma coś do powiedzenia wszędzie, 
we wszystkich sprawach kultury. Dlatego nasz papież wołał: 
„Otwórzcie drzwi Chrystusowi”. Tu nie chodziło tylko o otwar-
cia naszych serc, ale otwarcie całej kultury na Chrystusa, a więc 
świata nauki, świata sztuki, świata gospodarki, świata polityki, 
bo wszelka działalność ludzka ma charakter moralny i podlega 
pewnej ocenie etycznej. Dlatego tak bardzo jest potrzebne nasze 
świadectwo.

Moi drodzy, udało nam się omówić tę pierwszą część tryp-
tyku, ale są jeszcze dwie. Najpierw Pan Jezus zapowiada swoją 
mękę w słowach: „Syn Człowieczy musi wiele wycierpieć: 
będzie odrzucony przez starszyznę, arcykapłanów i uczonych 
w Piśmie; będzie zabity, a trzeciego dnia zmartwychwstanie” 
(Łk 9,22). Trzecia część tryptyku jest zawarta w słowach: „Jeśli 
kto chce iść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech co 
dnia bierze krzyż swój i niech Mnie naśladuje” (Łk 9,23).

Zakończenie

Zapamiętajmy sobie, że te pytania Pana Jezusa są do nas 
adresowane, a my na nie odpowiadajmy słowem. Pouczajmy 
dzieci, wnuki i mówmy im, że Pan Bóg jest najważniejszy, że 
to On kieruje światem, że jesteśmy w Jego domu. I odpowiadaj-
my także przykładem własnego życia. Pamiętajmy, że „Verba 
docent, exempla trahunt” – „Słowa pouczają, ale przykłady 
pociągają”.

Przypomnijmy sobie, jak papież wspominał rodziców, szcze-
gólnie ojca. Nie trzeba go było namawiać do modlitwy, bo gdy 
widział ojca, który klęczał w nocy na kolanach i się modlił, to 
rozumiał, jaki Pan Bóg jest ważny, skoro jego tato przed Nim 
klękał i się modlił. On o tym nie zapomniał i do końca życia 
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pamiętał, co wyniósł z domu rodzinnego. To było to wspaniałe 
wiano. Wy też dbajcie o taką religijną atmosferę w Waszych 
rodzinach, żebyście potem wywianowali swoje dzieci, swoje 
wnuki, tymi wartościami chrześcijańskimi, szczególnie warto-
ścią wiary świętej, żeby oni też byli zdolni do świadczenia, że 
Chrystus jest najważniejszy. Amen.

Naśladowanie Jezusa
Dortmund, 19 czerwca 2022 r.

Msza św. w Polskiej Misji Katolickiej – godz. 10.00 
Kościół pw. św. Anny

1. Czym żyje Ojczyzna?

Kochani bracia i siostry, rodacy, którzy przybyliście tutaj 
z pierwszej ojczyzny swojego życia, a więc z naszego ojczyste-
go domu, z Polski, do drugiej ojczyzny, którą sobie wybraliście. 
Zresztą wiatry dziejowe pochodzą od Pana Boga, to one wieją 
i nas zabierają ze sobą. Nic się nie dzieje przypadkowo. To, że 
tu jesteście, to z pewnością jest jakiś znak woli Bożej. Bardzo 
serdecznie Was pozdrawiamy od ziemi ojczystej, od Waszych 
rodzinnych stron, skądkolwiek pochodzicie, ale szczególnie 
pozdrawiamy od ziemi dolnośląskiej, bo ta czwórka kapłanów, 
która tu jest, tam ma swoje korzenie. Tam się kształciliśmy, tam 
podjęliśmy pracę, a potem ona się rozszerzyła na cały Dolny 
Śląsk, a także na ziemie Europy Zachodniej, czego przykładem 
jest obecność wśród Was księdza Bartłomieja.

Moi drodzy, może na początku, w ramach wstępu, podzielę 
się informacją, że osiem dni temu mieliśmy wielkie wydarzenie 
we Wrocławiu na skalę historyczną. Była beatyfikacja dziesięciu 
sióstr męczenniczek, które zostały zamordowane w pierwszym 
półroczu roku 1945, a więc w miesiącach zakończenia drugiej 
wojny światowej przez żołnierzy Armii Czerwonej. To była 
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siostra Paschalis i jej dziewięć towarzyszek. Wszystkie zostały 
zastrzelone, a wcześniej były torturowane i niektóre padły ofiarą 
gwałtów, których dokonywali żołnierze sowieccy. Przyjechał na 
tę uroczystość wysłannik Papieża Franciszka. Była podniosła 
modlitewna atmosfera w Katedrze Wrocławskiej i otrzymaliśmy 
nowe błogosławione. Te siostry dzisiaj są w niebie i ozdabiają 
niebieski dom, ale także mają dla nas przesłanie, byśmy w na-
szych warunkach życiowych świadczyli o tym, że Jezus jest dla 
nas najważniejszy. One zaświadczyły, że Jego Ewangelia, Jego 
zasady są najważniejsze, nawet ważniejsze niż życie, dlatego 
to życie oddały, żeby złożyć świadectwo, komu służą i kto jest 
najważniejszy. Prezydent Duda napisał piękny list na tę okazję 
i wskazał w nim, że sytuacja tamtych ciemnych lat wojennych 
dzisiaj się powtarza, bo coś podobnego robią obecnie agresorzy 
rosyjscy z Ukraińcami – z kobietami, z dziećmi. Też są gwałty, 
też jest zabijanie ludzi bez jakiegoś znieczulenia. Zobaczcie, 
mówimy o demokracji, o tolerancji, o nowoczesności, a co się 
dzieje na naszych oczach w świecie, w którym jesteśmy? Dzięki 
mediom możemy te wydarzenia śledzić. Wyciągajmy wnioski 
z tego, co się dzieje. To tak tytułem wstępu, żeby przypomnieć 
to wydarzenie, które uważamy za jedno z najważniejszych 
wydarzeń w Kościele dolnośląskim, bo do tej pory nie było 
jeszcze uroczystości o takim znaczeniu.

2. Cierpienie Chrystusa wyrazem miłości do człowieka

Moi drodzy, wracamy myślą do Ewangelii, bo Boże przesła-
nie na naszym obecnym spotkaniu modlitewnym jest najważ-
niejsze. Chcemy przyjąć Boże orędzie, bo ono ma na celu nasze 
dobro. Bóg nas zobowiązuje do podjęcia pewnego stylu życia, 
żebyśmy to życie mogli godnie przeżyć i żebyśmy mogli potem 
przy Nim być. Pan Bóg nie chce być sam na wieki, ale chce być 
z nami, ze swoim stworzeniem, bo w każdym i każdej z nas jest 
Jego obraz i podobieństwo. Dlatego po życiu ziemskim, które 
bywa różne, mamy wspólny dom przy Bogu, który nazywamy 
niebem, do którego odszedł Jezus, do którego została wzięta 
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Matka Najświętsza i nasi przyjaciele, którzy są zbawieni, któ-
rych nazywamy świętymi i błogosławionymi. Na razie jesteśmy 
w drodze przez ziemię. Ta droga jest różna, bo każdy ma swoją 
drogę życiową i mamy też za sobą określone lata tej drogi, które 
minęły. Co jednak ważne, że ta droga, którą mamy do przebycia, 
ciągle się skraca, natomiast droga już przebyta, którą mamy za 
sobą, ciągle się wydłuża i ona prowadzi w jednym kierunku. 
Nie ma powrotu, wciąż idziemy do przodu, do miejsca naszego 
końcowego wysłania, jakim jest wieczność.

Drodzy bracia i siostry, dzisiaj Pan Jezus w Ewangelii kieruje 
do nas taki tryptyk. Najpierw jest dialog Jezusa z apostołami 
zakończony wyznaniem Piotra. Pan Jezus postawił pytania: 
„Za kogo uważają Mnie tłumy” (Łk 9,18b) oraz „Za kogo wy 
Mnie uważacie?” (Łk 9,20a). Wtedy Piotr stanął na wysokości 
zadania, złożył świadectwo i powiedział: „Za Mesjasza Bożego” 
(Łk 9,20b), a w innej Ewangelii są słowa: „Ty jesteś Mesjasz, 
Syn Boga żywego” (Mt 16,16).

Moi drodzy, byłoby dobrze, gdybyśmy my dzisiaj tymi 
samymi słowami wyznawali naszą wiarę, że Jezus jest dla nas 
Synem Bożym, że jest jedynym i powszechnym Zbawicielem 
świata. To świadectwo trzeba przedłużać. Przypomnijmy sobie, 
jak Papież św. Jan Paweł II, jako następca św. Piotra, wszędzie 
powtarzał to Piotrowe wyznanie wiary, przed ludźmi prostymi 
i przed ludźmi uczonymi, na areopagach świata – „Panie do 
kogóż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego” (J 6,68). 
Pamiętajmy, że to pytanie jest dzisiaj aktualne dla nas. Jezus 
wciąż pyta – „Kim jestem dla ciebie Andrzeju, Elżbieto, Mo-
niko, Józefie?”. Każdy z nas ma swoje imię i każdy to pytanie 
otrzymuje.

Mówiłem o tym na porannej Mszy Świętej, a teraz omówimy 
tę drugą i trzecią część tryptyku. Pan Jezus, po przyjęciu wyzna-
nia Piotrowego, surowo upomina swoich uczniów i wskazuje 
im, że droga za Nim jest bardzo trudna: „Syn Człowieczy musi 
wiele wycierpieć: będzie odrzucony przez starszyznę, arcyka-
płanów i uczonych w Piśmie; będzie zabity, a trzeciego dnia 
zmartwychwstanie” (Łk 9,22). Apostołowie nie chcieli tego 
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słyszeć, nie brali tych słów poważnie, Oni widzieli Jezusa, który 
karmi głodnych ludzi rozmnożonym chlebem, widzieli Jezusa, 
który uzdrawia paralityków, który wypędza złe duchy, który 
ucisza burzę na jeziorze, który wskrzesza zmarłych i byli niemal 
pewni, że Jezusa nikt nie zwycięży. A tu nagle Jezus mówi: „Syn 
Człowieczy musi wiele wycierpieć: będzie odrzucony przez 
starszyznę, arcykapłanów i uczonych w Piśmie; będzie zabity”, 
ale dodaje – „a trzeciego dnia zmartwychwstanie”. Wiemy, że 
te słowa Pan Jezus wypełnił i stało się tak, jak zapowiedział. 
Został zniewolony i zabity, ale On sam sobie wybrał godzinę 
tego zniewolenia. To nie był wybór wrogów, którzy czyhali na 
Jego życie, ale to był dobrowolny wybór Jezusa. On dobrowol-
nie wydał się na mękę z miłości do nas, by za nas umrzeć. To 
my powinniśmy być ukarani za nasze grzechy, a Jezus wziął te 
grzechy na krzyż, by je zniszczyć. Dlatego tak bardzo Jezusa 
kochamy, że On to zrobił za nas, że oddał za nas życie. Nie 
musiał tego czynić, ale oddał życie jako prawdziwy Człowiek. 
On był też Bogiem, ale stał się również Człowiekiem, by nam 
podać dłoń, by nas uwolnić od grzechów.

3. Sposoby naśladowania Chrystusa

Moi drodzy, idźmy jeszcze dalej. Pan Jezus mówi: „Jeśli 
kto chce iść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech co 
dnia bierze krzyż swój i niech Mnie naśladuje” (Łk 9,23). To 
jest wskazanie trudnej drogi. Pytamy się, co to znaczy „zaprzeć 
się samego siebie?”. To nie jest łatwe. Dzisiaj ludzie nie lubią 
o tym słuchać. Młodym się wmawia, że nie mają grzechów, 
że wszystko jest w porządku, że mają używać świata, że mają 
korzystać z przyjemności. A my, starsi, wiemy, bo życie nas 
nauczyło, że w życiu są także krzyże, czasem bardzo trudne do 
niesienia. Dlatego chcemy przyjąć tę propozycję Pana Jezusa, 
którą przypomina, że kto chce iść za Nim, to musi się zaprzeć 
samego siebie.

Pytamy, co to znaczy „zaprzeć się samego siebie?”. Może 
lepiej to zrozumiemy, jak od razu rozróżnimy, jakie są rodzaje 
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tego zapierania się. Zapieramy się samych siebie, gdy chcemy 
zyskać, zdobyć, jakieś trudne dobro. Trzeba tu dużo samozapar-
cia. Jeżeli ktoś chce zrobić magisterium czy napisać doktorat, to 
musi przysiąść, musi zaprzeć się samego siebie, żeby tę pracę 
napisać, musi zrezygnować z kina, ze spotkań koleżeńskich, 
żeby tę pracę napisać. Mogę to powiedzieć, bo przez wiele 
lat byłem nauczycielem akademickim we Wrocławiu. Mamy 
jeszcze inne wartości, które zdobywamy w wielkim trudzie. 
Czasami niektórzy nas namawiają i mówią – „daj sobie spokój”, 
„bez tego się obejdziesz”, „to cię tyle kosztuje”, „zrezygnuj 
z tego”. A my mimo wszystko mówimy „tak” dla dobra, które 
chcemy zdobyć. To jest to zapieranie się samego siebie w kie-
runku zdobycia jakiegoś ważnego dobra i pamiętajmy, że dla 
Jezusa warto się zaprzeć wszystkiego, żeby zdobyć to, co On 
proponuje.

I drugi kierunek zapierania się samego siebie ma miejsce, 
gdy sprzeciwiamy się złu, gdy wpadliśmy w nałóg i chcemy 
z niego wyjść, np. z alkoholizmu czy z narkomanii. Dzisiaj 
wiele dzieci i młodzieży przyjmuje narkotyki i potem trudno 
ich z tej drogi sprowadzić, trudno ich wyciągnąć z tych kolein, 
bo to jest nawyk. Jednak z każdego dołka można człowieka 
wyciągnąć, ale nie naszą ludzką mocą, tylko trzeba wołać Pana 
Boga o pomoc i On pomoże, bo jest łaskawy, jeśli Go prosimy 
w dobrych sprawach. Dlatego tak potrzebne jest to zapieranie 
się samego siebie. Gdy ktoś ci proponuje w niedzielę iść na 
wycieczkę zamiast do kościoła i nie będziesz na Mszy Świętej, 
to powiedz „nie”, ja muszę być na Mszy Świętej. Gdy ktoś cię 
zaprasza na libację, gdzie będzie wielkie pijaństwo, to powiedz 
„nie”, to nie dla mnie. To jest to zaparcie się samego siebie.

Moi drodzy, to jest wielka sztuka stawać się panem samego 
siebie, bo ludzie na ogół chcą rządzić drugimi. Mąż chce rządzić 
żoną i denerwuje się, jak ona jest mu nieposłuszna, z kolei żona 
też jest zasmucona, gdy mąż nie robi tego, o co ona go prosi, 
tylko robi po swojemu. Jest w nas czasem ta zadra, która jest 
raną niesioną od czasu grzechu pierworodnego. Dlatego trzeba 
się przemieniać, żeby nie być tym, kto rozkazuje, kto rządzi, 
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bo jak tylko rozkazujesz, to jesteś mały, a jak służysz, jak po-
magasz, jak jesteś posłuszny komuś, kto chce dla ciebie dobra, 
to wtedy jesteś wielki. Nasza wielkość jest w służbie, nasza 
wielkość jest w poświęceniu i w byciu sługą dla kogoś. Ważne 
jest przyjęcie takiej postawy życiowej jako pełnienie służby 
dla kogoś. Pan Jezus żył w postawie ofiary, żył dla Ojca i dla 
nas, i złożył swoje życie w ofierze. Dlatego żona też powinna 
być darem dla męża, mąż darem dla żony, rodzice darem dla 
dzieci, a dzieci darem dla rodziców. To jest ta Chrystusowa 
wizja małżeństwa i rodziny. Ona nie jest łatwa, bo wymaga 
samozaparcia. Jeśli będziesz pomniejszał swoje „ja” w swoim 
sercu, to będzie więcej miejsca w twoim sercu dla Pana Boga 
i dla bliskich ci osób, dla męża, dla żony, dla syna, dla córki, 
dla synowej, dla teścia.

Moi drodzy, jest też powiedziane: „Niech weźmie krzyż swój 
i niech Mnie naśladuje”. Znowu jest mowa o krzyżu, o którym 
była też mowa w pierwszym czytaniu: „Będą patrzeć na tego, 
którego przebili, i boleć będą nad nim, jak się boleje nad jedy-
nakiem, i płakać będą nad nim, jak się płacze nad pierworod-
nym” (Za 12,10b). Pamiętajmy, że tylko w bajkach są ludzie 
szczęśliwi, żyją długo i bez większych zranień, a w naszym 
życiu, w tym, które biegnie, doświadczamy krzyży.

Byłem z moim sekretarzem Grzegorzem wiele razy na wizy-
tacjach i zawsze prosiłem, żeby ksiądz proboszcz w programie 
wizytacji w swojej parafii zorganizował odwiedziny chorych. 
To były często najpiękniejsze spotkania z chorymi. Pamiętam 
takie spotkanie w rodzinie, gdzie była matka staruszka, a przy 
niej stały córki. Zobaczyłem, że ta chora pani, do której ksiądz 
przychodził w pierwsze piątki, nie ma ręki i tak delikatnie za-
pytałem, co się stało? A ona powiedziała: „Księże biskupie, to 
się stało, gdy byłam młodą dziewczyną. Mieszkaliśmy wtedy 
na Wschodzie. W nocy przyszły bandy ukraińskie i zrobiły 
nam krwawą noc. Wszystkie trupy układali jeden na drugim 
na stos. Była tam moja mama, tato, rodzeństwo. Mnie też 
zraniono i sądzono, że nie żyję. Położono mnie na tym stosie 
i wśród tych nieboszczyków leżałam do rana kilka godzin. Gdy 
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banderowcy odeszli, to rano pojawili się ludzie przerażeni tym, 
co się stało i zobaczyli, że jedna osoba jest żywa. To byłam ja. 
Zabrali mnie do szpitala, ale ręki już nie dało się uratować i ją 
odjęli, ale przeżyłam. Po latach znalazł się mężczyzna, który 
chciał mieć taką żonę bez ręki, bo patrzył na moje inne warto-
ści. Założyliśmy rodzinę i to są moje córki”. Zauważyłem, że 
wszyscy byli bardzo uśmiechnięci i pogodni. To spotkanie, to 
dla nas, kapłanów, była bardzo ważna lekcja.

W „Radiu Maryja” też mamy takie przejmujące świadec-
twa, dlatego trzeba go słuchać. Nie słuchajmy tylko tej ostrej 
muzyki i nie oglądajmy tylko seriali. Trzeba umieć wybierać 
dobre media, bo jest ich dzisiaj zatrzęsienie. „Radio Maryja” 
i „Telewizja Trwam” to są media, które służą pogłębianiu na-
szej wiary, naszej szlachetności. Jeszcze raz powtarzam, że te 
świadectwa, które tam słyszymy, są poruszające.

Dlatego, moi drodzy, nie zrzucajmy krzyża z ramion. Trze-
ba się bronić przed cierpieniem i uwalniać się od krzyża, jeśli 
jest to możliwe, ale są takie drogi życiowe, kiedy tego krzyża 
nie da się zdjąć. Dlatego trzeba się trzymać zasady, że czego 
nie można zmienić, to trzeba przetrzymać. Ale przetrzymasz 
wtedy, gdy będziesz z Bogiem, gdy będziesz słyszał słowa św. 
Pawła i nimi się kierował: „Wszystko mogę w Tym, który mnie 
umacnia” (Flp 4,13). Pan Bóg nie daje nam krzyży, których 
nie moglibyśmy unieść. Przy Bożej pomocy wszystko się uda 
przetrzymać. Dlatego tak ważna i potrzebna jest nasza przyjaźń 
z Bogiem na co dzień, nasza wiara, nasza modlitwa, żebyśmy 
mogli unieść te krzyże w drodze do Jezusa, bo On nam pomaga.

Módlmy się w tej Mszy Świętej o to, żebyśmy słowa Pana 
Jezusa, dzisiaj przypomniane, wzięli sobie do serca, żebyśmy 
je mieli przed oczyma, tzn. żebyśmy – według życzenia Pana 
Jezusa – zapierali się samych siebie, każdego dnia brali swój 
krzyż i naśladowali naszego Pana. Amen.
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Radio Maryja i Telewizja TRWAM 
w służbie nowej ewangelizacji

Dortmund, 19 czerwca 2022 r.
Msza św. w Polskiej Misji Katolickiej 

Kościół pw. św. Anny

Wstęp

W dzisiejszej okolicznościowej homilii będą dwa główne 
wątki. Wątek pierwszy – to przesłanie dzisiejszej liturgii Słowa 
Bożego i wątek drugi – to wskazanie na Radio Maryja i Telewi-
zję TRWAM jako media w służbie nowej ewangelizacji

I. Przesłanie liturgii słowa XII Niedzieli Zwykłej

W dzisiejszej perykopie ewangelijnej kryją się trzy wątki: 
dialog Jezusa z uczniami, zakończony wyznaniem św. Pio-
tra, zapowiedź męki, wezwanie do wyrzeczenia, niesienia 
krzyża i naśladowania. Powróćmy do tych wątków, by lepiej 
 uświadomić sobie, jakie wskazówki życiowe przedkłada nam 
dzisiaj Bóg

1. Dialog Jezus z uczniami

Jezus postawił uczniom dwa różne pytania. Pierwsze brzmia-
ło: „Za kogo uważają Mnie tłumy?” (Łk 9,18b). Jezus pytał tu 
o opinie ludzi o Nim. Było to więc pytanie mniej zobowiązujące, 
w zasadzie nieangażujące osobiście. Natomiast pytanie drugie: 
„A wy za kogo Mnie uważacie?” (Łk 9,20a) – było pytaniem 
absorbującym. Trzeba było się zdeklarować osobiście. Piotr 
odpowiedział: „Za Mesjasza Bożego” (Łk 9,20b).

Te same pytania stawia nam dziś Chrystus: „Za kogo uważają 
Mnie dziś ludzie?” Odpowiedź na to pytanie możemy sformu-
łować w oparciu o badania ankietowe, wywiady, współczesną 
literaturę teologiczną, religioznawczą. Ważniejsze dla nas jest 
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pytanie drugie: „A wy za kogo Mnie uważacie?” – za kogo 
Mnie uważasz?, czyli – kim jestem dla ciebie? Czy możesz za 
Piotrem powtórzyć: „Tyś jest Chrystus Syn Boga Żywego”? 
Jeśli tak, to możesz się uważać za Jego ucznia.

2. Zapowiedź męki, śmierci i zmartwychwstania

„Syn Człowieczy musi wiele wycierpieć: będzie odrzu-
cony przez starszyznę, arcykapłanów i uczonych w Piśmie; 
będzie zabity, a trzeciego dnia zmartwychwstanie” (Łk 9,22). 
Jezus przypomina, że Jego dzieło zbawienia będzie połączone 
z cierpieniem, że dokona się przez oddanie życia. Nie będzie 
to jednak klęska, gdyż po śmierci – trzeciego dnia – powróci 
do życia, życia uwielbionego w zmartwychwstaniu.

3. Wezwanie do samozaparcia, niesienia krzyża 
i naśladowania Chrystusa

Jezus mówi dziś do nas jeszcze inne bardzo ważne słowa: 
„Jeśli kto chce iść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech 
co dnia weźmie swój krzyż i niech Mnie naśladuje” (Łk 9,23). 
W wypowiedzi tej zawarty jest tryptyk:

a) „Jeśli kto chce iść za Mną, niech się zaprze samego 
siebie...”

Droga za Chrystusem nie jest łatwa. Kto chce za Nim iść, 
musi się zaprzeć samego siebie. Co to znaczy „zaprzeć się 
samego siebie”? Jest to przezwyciężanie samego siebie. Może 
ono dokonywać się w dwóch kierunkach: wobec dobra i wobec 
zła. Co to znaczy „zaprzeć się samego siebie” wobec dobra? 
Zilustrujmy to przykładem: Jeśli mam coś dobrego wykonać, 
np. napisać list, posprzątać mieszkanie, wysłuchać chorego 
człowieka, wykonać dokładnie zlecone mi zadanie, a tak mi się 
nie chce tego czynić, wszystko inne robię byle tylko odwlec 
najważniejszą pracę. Wtedy muszę się przezwyciężyć, zaprzeć 



318

się samego siebie, żeby to dobro wypełnić. Innej drogi nie ma. 
Wszystko, co wartościowe, wielkie, trzeba okupić wysiłkiem. 
Trzeba pokonywać lenistwo, owo „nie chce mi się”.

Istnieje także zaparcie się samego siebie wobec zła. Tak 
mnie czasem ciągnie do grzesznych czynów: np. do kłótni, do 
obmów, do grzechów nieczystych, do alkoholu, do dokuczania 
drugim. I tu jest też wielkie pole do zapierania się samego sie-
bie, do panowania nad sobą, do kierowania sobą. Zauważmy, 
że jest w nas tendencja, by panować nad drugimi, by drugimi 
rządzić. Tak bywa w niektórych małżeństwach. Mąż domaga się 
od żony posłuszeństwa, uległości. Żona denerwuje się, gdy mąż 
postępuje zawsze inaczej, niż ona chce. Trzeba ową tendencję 
w sobie eliminować. Mam panować przede wszystkim nad 
samym sobą. Mam umieć sobą rozporządzać, sobą kierować. 
Innym zaś winienem służyć, pomagać.

To kierowanie samym sobą jest bardzo trudne. Ludzie dziś 
potrafią kierować pojazdami na ziemi, na wodzie, w powietrzu, 
w przestrzeni kosmicznej. Potrafią niekiedy dobrze zarządzać 
drugimi, fabryką, przedsiębiorstwem. Nie zawsze jednak 
potrafią kierować samymi sobą. Bo to jest to najtrudniejsze 
kierownictwo. W tej dziedzinie mamy wielkie pole działania 
– opanowywania siebie, zapierania się siebie.

b) „Jeśli kto chce iść za Mną (...) niech co dnia weźmie 
swój krzyż...”

Droga za Chrystusem jest drogą znaczoną krzyżem. Idąc 
za Jezusem, trzeba brać co dzień krzyż i go dźwigać. Są różne 
krzyże: trudne obowiązki stanu, zmartwienia, choroby, wypadki 
losowe, doznane od innych przykrości. Jezus prosi nas, byśmy 
te krzyże brali w każdym dniu naszego życia. Tu nie chodzi 
o to, by szukać dla siebie krzyża. Zwykle wkładają je nam inni 
ludzie, albo – jak mówimy – niesie je ze sobą codzienne życie. 
Pan Bóg je na nas dopuszcza. Wolno nam je usuwać, jeśli to 
możliwe. Najczęściej jednak nie możemy ich z siebie zrzucić. 
Nie zawsze bowiem można uciec od choroby, od zmartwienia. 
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Nie można się np. zamienić ludźmi w rodzinie. Nie zawsze 
można uniknąć przykrości od innych. One nas nieuchronnie 
„łapią”, ogarniają.

Jakie jest wyjście? Czy wtedy należy kląć, złorzeczyć, cho-
dzić ciągle zbuntowanym, „napuszonym”, podminowanym? 
Chrystus poleca wziąć krzyż bez szemrania i każe go nieść. 
Gdy idziemy za Nim z krzyżem, On nie zapomina o tym, On 
o tym wie i właśnie – to On nas wspomaga. Wiedział dobrze 
o tym Apostoł Paweł, gdy mówił: „Wszystko mogę w Tym, 
który mnie umacnia” (Flp 4,13).

c) „Jeśli kto chce iść za Mną (...) niech Mnie naśladuje”

Trzecia część Chrystusowego tryptyku jest wezwaniem do 
naśladowania samego Mistrza. W czym Go możemy naślado-
wać? – Przede wszystkim w modlitwie, w wiernym wypełnianiu 
woli Bożej, w czynieniu dobra innym. Jezus całe życie chwalił 
Ojca. Dla Niego żył. Czy żyjesz dla Boga? Czy twoje życie 
jest naprawdę oddawaniem Bogu chwały? Czy jesteś dobry 
dla innych? Czy żyjesz dla bliźnich, tak jak Chrystus? Droga 
twego życia ma być przede wszystkim drogą naśladowania 
Chrystusa.

II. Radio Maryja i Telewizja TRWAM w służbie 
Bogu, Kościołowi, Ojczyźnie i Światowej Polonii

1. Główne sektory misji ewangelicznej i patriotycznej 
Radia Maryja i Telewizji TRWAM

a) Radio Maryja uczestniczy w potrójnej misji Kościoła

Radio Maryja uczestniczy tak wyraźnie w potrójnej misji 
Kościoła: w misji ewangelizacyjnej, liturgiczno-modlitewnej 
i charytatywnej, mówiąc językiem teologicznym – w misji 
prorockiej, kapłańskiej i królewskiej.
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Radio Maryja przede wszystkim ewangelizuje. Czyni to 
przez promulgację nauczania Ojca Świętego, emisję Jego 
przemówień, lekturę Jego tekstów. Radio ewangelizuje przez 
wygłaszane katechez, po których są ciekawe dyskusje: zapyta-
nia, dopowiedzenia, składanie świadectw. Radio Maryja uczest-
niczy w misji ewangelizacyjnej Kościoła, gdy przeprowadza 
prezentacje ciekawych wykładów, prelekcji, dyskusji i rozmów 
z kompetentnymi ludźmi nauki i kultury. Poprzez katechezę 
Radio Maryja uczy nas miłości do Pana Boga, do człowieka, 
do Kościoła, do Ojczyzny, do prawdy, dobra i piękna.

Radio Maryja uczestniczy w funkcji liturgiczno-modli-
tewnej. Przede wszystkim to Radio modli się z nami. Jest co-
dzienna Msza św. z homilią, Jest Liturgia Godzin – modlitwa 
brewiarzowa, w którą się tak chętnie włączają osoby duchowne 
i świeckie. Są Godzinki o Niepokalanym Poczęciu NMP; jest 
modlitwa różańcowa o trzech porach dnia – z udziałem słucha-
czy. Mamy codziennie o godz. 15,00 Koronkę do Miłosierdzia 
Bożego, a o godz. 21.00 – Apel Jasnogórski z rozważaniem 
i błogosławieństwem biskupim czy kapłańskim. Jest trzykrotnie 
odmawiana w ciągu dnia modlitwa „Anioł Pański”. W tę modli-
twę radiową mogą się włączać wszyscy, nawet dzieci wczesnym 
wieczorem zanoszą wzruszające modlitwy w różnych, aktual-
nych intencjach. Co jest ważne, wierni w tym Radiu modlą się 
nie tylko w intencjach Kościoła i Ojczyzny, nie tylko za swoich 
bliskich, ale także za nieprzyjaciół, prześladowców Kościoła. 
Nie jest przesadą powiedzieć, za ks. biskupem Edwardem 
Frankowskim, że Radio Maryja rozmodliło Polskę.

Dodajmy jeszcze, że okazję do modlitwy stwarzają nam 
także transmisje z uroczystości religijnych: papieskich, bisku-
pich i kapłańskich, diecezjalnych i parafialnych. W ramach 
tych transmisji mamy transmisję z narodowego sanktuarium 
św. Józefa z Kalisza w pierwsze czwartki miesiąca, 10. dnia 
miesiąca – z archikatedry warszawskiej – w miesięcznice ka-
tastrofy smoleńskiej. Na zaproszenie, są także poniedziałkowe 
wizyty Radia Maryja i Telewizji Trwam w różnych parafiach 
i z innych miejsc i uroczystości.



321

Radio Maryja pełni także posługę miłości. Pośredniczy 
w niesieniu pomocy ludziom biednym, potrzebującym. Niesie 
pomoc w dobrym, budującym, nadziejnym słowie i pośredniczy 
w przekazywaniu potrzebującym darów serca. Do „Rozmów 
niedokończonych”. zapraszani są od czasu do czasu: lekarze, 
którzy udzielają porad chorym. Występują także prawnicy, 
którzy udzielają porad prawnych i inni specjaliści z różnych 
sektorów życia.

Radio okazuje wiele empatii ludziom starszym, chorym, 
zagubionym, samotnym. Tak wielu ludzi nie dopuszcza myśli, 
żeby kiedykolwiek miało zabraknąć tego katolickiego głosu 
w naszych domach. Mogą o tym powiedzieć duszpasterze. 
To właśnie oni otrzymują tak wiele przejmujących świadectw 
o roli tego Radia. Dla mojej Mamy w ostatnich latach jej życia, 
Radio Maryja było ostoją w cierpieniu i pomocą w znoszeniu 
trudów starczego wieku. Ale chorzy i starsi nie są jedynymi 
przyjaciółmi i słuchaczami tego Radia. Radio służy wielką 
pomocą naszej dziatwie i młodzieży. Uczy ją być prawdziwymi 
uczniami Chrystusa i Polakami. Uczy ich zdrowego katolicyzmu 
i patriotyzmu.

b) Radio Maryja informuje, komentuje, formuje, 
umacnia w wierze i miłości

Na falach Radia Maryja kilka razy dziennie przekazywane 
są aktualne wiadomości, informacje o wydarzeniach w Polsce 
i w świecie, głównie z życia Kościoła, ale także i ważniejsze 
informacje o wydarzeniach z nauki i kultury, z życia politycz-
nego i gospodarczego. O ile w mediach liberalnych promuje 
się wzorce negatywne, skandale, oszustwa czy korupcje, to 
w Radiu Maryja spotykamy się z promocją prawdy, dobra, 
piękna i innych wartości religijnych i narodowych. Chętnie 
w Radiu Maryja słuchamy południowej audycji „Aktualności 
dnia”, z cennymi komentarzami do aktualnych wydarzeń z życia 
Kościoła, narodu i państwa, bez ulegania poprawności politycz-
nej. W niedziele, o godz. 12.00, słuchamy rozważań Ojca św. 
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zwykle do niedzielnej Ewangelii i modlimy się modlitwą „Anioł 
Pański.” W środy natomiast mamy możliwość wysłuchania 
katechezy Ojca św. podczas audiencji ogólnych. Dzięki Radiu 
Maryja i Telewizji Trwam możemy śledzić posługę Ojca św., 
zwłaszcza jego podróże apostolskie. Wreszcie, wielkim uzna-
niem wśród słuchaczy cieszą się programy religijno-społeczne, 
historyczno-patriotyczne, gospodarczo-polityczne, emitowane 
w ramach wieczornych „Rozmów niedokończonych”. Spotyka-
my w nich ciekawych, kompetentnych ludzi, którzy mają coś 
do powiedzenia społeczeństwu w wielu sektorach: filozofii, 
teologii, nauki, kultury, polityki czy gospodarki. W wielu przy-
padkach okazuje się, że mikrofon Radia Maryja, jest jedynym 
publicznym miejscem medialnym, gdzie mogą oni publicznie 
wypowiedzieć swoje przemyślenia i poglądy, często niezgodne 
z tym, co słyszymy i czytamy w mediach komercyjnych, pol-
skojęzycznych, finansowanych często przez podmioty wrogie 
wobec Kościoła i naszego narodu. Radio Maryja jest głosem 
wolnym. Nie ulega naciskom politycznym. Jedyny nacisk pły-
nie z wymagań Ewangelii. Radio stwarza słuchaczom okazję 
do składania świadectwa o swoich przekonaniach religijnych, 
o swojej miłości do Pana Boga, do Kościoła, do Ojczyzny. Jest 
to coś szczególnie istotnego w dziele ewangelizacji, w dziele 
umacniania wiary u radiosłuchaczy.

c) Radio Maryja promuje wartości ewangeliczne, 
demaskuje mity i koryguje błędne interpretacje

Zapraszani do Radia Maryja eksperci starają się mieć duże 
wyczulenie na prawdę i obiektywizm. Często demaskują mity 
i krzywdzące interpretacje podawane w mediach liberalnych 
i lewackich. Ich głównym przewodnikiem jest Objawienie Boże, 
prawo naturalne i zdrowy rozsądek a nie hołdowanie ideologii, 
poprawności politycznej narzucanej przez ukrytych mocodaw-
ców. Radio Maryja we wszystkich programach religijnych 
i publicystycznych broni przede wszystkim godności osoby 
ludzkiej, nade wszystko prawa do życia, od poczęcia aż do natu-
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ralnej śmierci; broni ewangelicznej i zdroworozsądkowej wizji 
małżeństwa i rodziny, broni postaw zdrowego patriotyzmu. Na 
falach tego Radia pasterze Kościoła upominają się, aby podmio-
ty powołane do stanowienia prawa, zwłaszcza nasz parlament, 
stanowiły słuszne prawa na fundamencie Dekalogu i prawa 
naturalnego. Prawo słuszne, dobre, sprawiedliwe, to takie, które 
respektuje godność i rozwój osoby i zabezpiecza dobro wspólne 
społeczności. Radio Maryja i dzieła przy nim wyrosłe, promują 
wartości religijne, humanistyczne, moralne, patriotyczne, które 
są koniecznym elementem zdrowej demokracji.

We współczesnym świecie trwa walka o człowieka, trwa 
walka o obecność Boga w życiu publicznym, szczególnie na 
naszym kontynencie; trwa walka o prawdę, trwa walka o chrze-
ścijaństwo, o Polskę. Na froncie tej walki na pierwszej linii jest 
w naszej Ojczyźnie Radio Maryja. Ta walka nie jest wymie-
rzona nigdy w człowieka, ale przeciw kłamstwu, fałszerstwu, 
hipokryzji, manipulacji, ta walka jest wymierzona przeciw złu 
– wyrażającym się w aferach gospodarczych, złodziejstwie, 
w niesprawiedliwości społecznej, jednym słowem – jest to 
walka przeciw antywartościom.

Radio Maryja demaskuje przewrotne działania publicznych 
ateistów, libertynów i wszelkiej maści liberałów, postmoder-
nistów, którzy mienią się być naszymi zbawcami, a w rze-
czywistości dążą do niszczenia tego, co katolickie i polskie, 
nazywając nas fundamentalistami, tradycjonalistami a nawet 
nacjonalistami i antysemitami. Nie dziwimy się przeto, że Radio 
Maryja jest tak atakowane przez niektóre media opłacane przez 
wrogów Kościoła i polskości. Radio Maryja jednoczy naród 
wokół wartości religijnych i patriotycznych.

d) Radio Maryja łączy światową Polonię z Ojczyzną

Dodajmy jeszcze, że bardzo ważną rolę pełni także Radio 
Maryja w zachowaniu łączności religijnej i patriotycznej z naszą 
Polonią, rozsianą po wszystkich kontynentach i krajach świata. 
To oni tam, w wybranej czy przydzielonej im nowej ojczyźnie, 
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dzięki Radiu Maryja mają doświadczenie swojego pierwszego, 
prawdziwego ojczystego domu, który z różnych powodów 
opuścili. Duchowo przez to Radio łączą się z Ojczyzną, za 
którą niekiedy tak bardzo tęsknią. Dowodem na to, że tęsknią, 
jest tak częste włączanie się we wspólną modlitwę na antenie 
Radia Polaków z całego świata.

2. 25 lat Koła Przyjaciół Radia Maryja przy PMK 
w Dortmundzie

(Świadectwo państwa Grażyny i Tadeusza Jurkiewicz)
Katolickie Radio Maryja usłyszeliśmy, jadąc autem podczas 

pobytu w 1996 roku w Polsce. Była to transmisja z Jasnej Góry. 
Właśnie tam udała się na pielgrzymkę powstająca Rodzina 
Radia Maryja. Jechaliśmy wtedy z naszą śp. Mamą, która już 
słuchała tej nowej wtedy rozgłośni i zwróciła na nią naszą 
uwagę. Zachwyciliśmy się tą możliwością łączności z krajem 
i Kościołem w Polsce.

Koło Przyjaciół Radia Maryja przy naszej Misji w Dortmun-
dzie powstało z inicjatywy kilku osób, które zetknęły się z au-
dycjami Radia Maryja w różny sposób; a to osobiście, albo też 
przez rodzinę pozostającą w Polsce, czy też przez znajomych. 
Z czasem wykrystalizował się pomysł, aby nie tylko słuchać 
Radia przez satelitę, ale także zachęcić do tego dzieła innych 
Polaków na obczyźnie. Pan Bóg „wysłał” Radio Maryja na 
pierwszą transmisję Mszy św. do belgijskiej parafii w Ohain 
koło Brukseli, gdzie wówczas posługiwał ks. Krzysztof Pastu-
szak. Pojechaliśmy tam z inicjatorem wyjazdu i wielkim czci-
cielem Matki Bożej Fatimskiej śp. Karolem Urbankiem z Bonn, 
Państwem Rosińskimi i ich dziećmi. Po Eucharystii była okazja 
porozmawiać z o. Robertem Jasiakiem CSsR, przedstawicielem 
Radia Maryja. To od niego dowiedzieliśmy się, jak powstają 
i co robią Koła Radia Maryja w Polsce, co trzeba uczynić, żeby 
takie powstające Koło otrzymało akceptację Radia Maryja. 
Teraz wszystko zależało od naszego ówczesnego Proboszcza, 
dziś śp. ks. dr. prałata Ryszarda Mroziuka, który po namowach 
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wyraził zgodę i tak 20 kwietnia 1997 r. oficjalnie rozpoczęło 
działalność Koło Przyjaciół Radia Maryja w Dortmundzie.

Poprzez komunikaty na antenie Radia Maryja zaprosiliśmy 
zainteresowane osoby z okolic do spotkania w dniu 1 czerwca 
1997 roku. Na to pierwsze spotkanie przybyło 68 osób z Witten, 
Kassel, Kolonii, Dusseldorfu i Dortmundu. Z czasem podobne 
Koła powstały przy Polskich Misjach Katolickich również 
w innych miastach.

Spośród uczestników następnego spotkania wybrano zarząd 
Koła w składzie: przewodniczący p. Tadeusz Jurkiewicz, zastęp-
cy p. Marek Rosiński i p. Gerard Gatys, skarbnik p. Grażyna 
Jurkiewicz, członek Zarządu Ewa Walczak.

Celem Koła jest propagowanie słuchania Radia Maryja, 
a poprzez katechezy i inne audycje, wzrastanie w wierze 
katolickiej; wspieranie tego dzieła materialnie i duchowo, po-
przez modlitwę i ofiarę cierpienia. Nasza działalność w sferze 
duchowej to udział naszych członków w swoich parafiach 
w modlitwie różańcowej, w nabożeństwach pierwszo-sobotnich 
ku czci Matki Bożej Fatimskiej, w czuwaniach przy Grobie 
Pańskim, comiesięcznej adoracji Najświętszego Sakramentu 
w intencji ochrony życia od poczęcia do naturalnej śmierci, 
adopcja dziecka poczętego oraz prowadzenie w piątki Ko-
ronki do Miłosierdzia Bożego. Comiesięczną Eucharystię 
 ofiarowujemy w intencji naszej Ojczyzny Polski, rozwoju 
 Radia Maryja i  Telewizji TRWAM, a także obrony poczętego 
życia.

W trakcie działalności wytworzyła się też potrzeba roz-
propagowania czytelnictwa dobrej polskiej książki, Pisma 
Świętego, Katechizmu Kościoła Katolickiego, Różańca św. 
W ten sposób powstało stowarzyszenie „Nasza Przyszłość”, 
które pozwoliło na sprowadzanie książek z Polski. Podczas 
naszych comiesięcznych spotkań oraz przy innych okazjach 
i uroczystościach w naszej Misji, do 2019 roku organizowaliśmy 
kiermasze, docierając z książkami do Hagen, Witten, a także 
do Neviges, Banneux i Münster. Z powstałych w ten sposób 
funduszy wspieraliśmy studentów Wyższej Szkoły Kultury 
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Społecznej i Medialnej w Toruniu, a także budowę naszego 
nowego Domu Katolickiego.

Koło współorganizowało 9 transmisji Eucharystii na antenie 
Radia Maryja i Telewizji TRWAM z naszego kościoła i z innych 
Misji. Zorganizowaliśmy 12 pielgrzymek do różnych polskich 
sanktuariów zawsze z różnych stron Polski, docierając do 
 Torunia, by zobaczyć powstające przy Radiu Maryja dzieła – 
WSKSiM i Internat, studio Telewizji TRWAM i ostatnio Świą-
tynię Matki Bożej Gwiazdy Nowej Ewangelizacji św. Jana Paw-
ła II, którą odwiedziliśmy z pielgrzymką parafialną w 2017 roku.

Wszystkie nasze przedsięwzięcia są uzgadniane z Pro-
boszczem naszej Misji. Zawsze mogliśmy liczyć na poparcie 
śp. ks. prałata Mroziuka, na Jego wsparcie duchowe i dobrą 
radę oraz udział w naszych spotkaniach jako naszego opiekuna. 
Bardzo jesteśmy też radzi z nowego naszego opiekuna, ks. pro-
boszcza Bartłomieja Ilków, który przejął tę funkcję. Koło nasze 
liczy 40 członków stale biorących udział w comiesięcznych 
spotkaniach oraz kilkudziesięciu sympatyków, którzy co mie-
siąc swoim groszem i do niedawna zakupem książek wspierają 
Radio Maryja i Telewizję TRWAM.

Radio Maryja jest niejako naszym przewodnikiem na drodze 
życia duchowego i w codziennym zmaganiu z problemami 
doczesnymi. Mamy swoje ulubione audycje, modlimy się 
z Radiem Koronką do Miłosierdzia Bożego i Różańcem, na-
uczyliśmy się odmawiać też Jutrznię czy wieczorną modlitwę 
Kościoła, Kompletę. Radio Maryja edukuje nas duchowo, ale 
również przybliża nam naszą Ojczyznę – Polskę.

Jak bardzo cenna jest działalność Radia Maryja i Telewizji 
TRWAM, wszyscy chętni mogli docenić przez ostatnie dwa 
lata pandemii. Tak wielkim dobrodziejstwem na ten trudny czas 
okazała się nasza katolicka rozgłośnia, budując w słuchaczach 
i widzach nadzieję, dodając odwagi do walki z nieznanym wi-
rusem, ze swoimi słabościami w nieznanej chorobie.

Nasze Koło w tym czasie ograniczeń kontynuuje comiesięcz-
ne spotkania na Eucharystii i krótkie rozmowy po niej, dziękując 
tą drogą ks. Proboszczowi Bartłomiejowi za ich umożliwienie. 
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Ufamy, że chociaż nasze Koło „starzeje się” i Pan Bóg „zabie-
ra” coraz to kogoś z naszych szeregów, znajdą się osoby, które 
wesprą nas i przejmą „pałeczkę” dalszego prowadzenia Koła.

Tą drogą pragniemy podziękować Bogu w Trójcy Jedynemu 
za to, że postawił na naszej drodze naszych wspaniałych dusz-
pasterzy, którym niech Pan Bóg wynagrodzi za ich posługę, 
a Matka Boża wyprasza potrzebne łaski.

Dziękujemy także naszym członkom, zawsze gotowym 
pomocnikom, sympatykom i ofiarodawcom za zaufanie 
i wspieranie naszej działalności, a także naszej scholi Arka 
Noego, za wieloletnie uświetnianie śpiewem i muzyką naszych 
uroczystości. 

3. Podziękowanie

Jesteśmy wdzięczni Radiu Maryja, że – za Ojcem świę-
tym i pasterzami Kościoła – ukazuje, jak powinno wyglądać 
świadectwo naszej wiary w życiu osobistym i publicznym, że 
poucza nas, czym jest prawdziwa wolność, czym jest zdrowa 
demokracja, tolerancja, pluralizm itd. Dziękujmy Zgromadzeniu 
Najświętszego Zbawiciela, Ojcom Redemptorystom za prowa-
dzenie tego dzieła, które stało się narodową amboną, radiowym 
uniwersytetem.

Dziękujemy całej Rodzinie Radia Maryja za duchowe 
i materialne wspieranie Radia Maryja, Telewizji Trwam 
i innych dzieł przy nim powstałym. Dziękujemy wszystkim 
dobrodziejom, którzy modlitwą i wdowim groszem wspierają 
dzieło ewangelizacji, które przyczynia się do wzrostu Królestwa 
Bożego na ziemi

Zakończenie

W zakończeniu zanosimy modlitwę do Maryi, Matki Kościo-
ła i Królowej Polski, do głównej Patronki Tego Radia: „Maryjo, 
Gwiazdo Ewangelizacji, prowadź nas, prowadź Radio Maryja 
i bądź jego Opiekunką” Amen.
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Ciasna brama i wąska droga 
do szczęśliwej wieczności

Świdnica, 21 czerwca 2022 r.
Msza św. w kaplicy maryjnej, we wtorek po XII Niedzieli Zwykłej 

Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

1. Nie człowiek, ale Bóg rządzi światem

Dzisiaj z lektury Drugiej Księgi Królewskiej dowiadujemy 
się, co podobnego czynili ludzie w starożytnym Izraelu. Oto król 
Asyrii – Sennacheryb wysłał posłańców do króla judzkiego Eze-
chiasza w Jerozolimie, aby mu zapowiedzieć wojnę. Powołał 
się na ostatnie swoje sukcesy, gdy rozgromił wszystkie ościenne 
królestwa i zniszczył ich bożków. Król asyryjski zadrwił sobie 
z Boga, w którego wierzyli Izraelici i z maleńkiej armii króla 
judzkiego. Zatrwożony król Ezechiasz przeczytawszy ten list, 
udał się na modlitwę do świątyni jerozolimskiej i powierzył tę 
sprawę Bogu swoich praojców. Wiedział, że sam nie da rady, 
że o własnych siłach nie oprze się agresywnemu wrogowi. 
Odpowiedź Pana Boga przyszła przez proroka Izajasza, który 
zapewniał króla, że to Bóg naprawdę rządzi światem i że Jemu 
trzeba zaufać, że On naprawdę pomaga, jeśli się Mu zaufa. Pan 
Bóg wysłuchał modlitwy błagalnej Ezechiasza i pokrzyżował 
plany pysznego króla Asyrii. Zaraza zdziesiątkowała szeregi 
żołdaków asyryjskich i ci nie weszli do Jerozolimy, lecz musieli 
odejść, skąd przyszli. Bóg, zgodnie z zapowiedzią proroka, 
stanął w obronie swego narodu.

Ta historia starożytna często się powtarzała w historii 
narodów i w historii Kościoła. Wskażmy tylko na rok 1920, 
gdy młoda polska niepodległość została zagrożona przez bol-
szewików, którzy uzbrojeni po zęby zaatakowali Polskę, by 
potem iść dalej na Zachód i zaprowadzać komunizm. Polacy 
wiedzieli, że są słabo przygotowani do wojny, przecież tyle ich 
kosztowało wywalczenie niepodległości, także walka o granice 
Drugiej Rzeczypospolitej. Polscy biskupi 27 lipca 1920 roku 
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zawierzyli Najświętszemu Sercu Pana Jezusa polski naród 
i państwo polskie. W następnych dniach urządzano adoracje 
i publiczne procesje błagalne o Bożą pomoc. I stał się cud na 
Wisłą. 15 sierpnia, kiedy Kościół czci Wniebowzięcie Najświęt-
szej Maryi Panny, szala zwycięstwa przechyliła się na polską 
stronę. Nawet bolszewicy uciekając spod Warszawy, mówili 
„Matka Boża zwyciężyła”.

2. Ciasna brama i wąska droga do nieba

Jezus dziś mówi do nas, że szeroka jest brama i przestronna 
droga, która prowadzi do zguby..., natomiast ciasna jest brama 
i wąska droga, która prowadzi do życia. Brama szeroka i prze-
stronna droga to życie bez ideałów, pełne pychy i egoizmu, 
pełne nieliczenia się ani z Bogiem ani z człowiekiem. Ta dro-
ga ostatecznie prowadzi donikąd, do zguby. Natomiast droga 
moralnych nakazów i zakazów, droga rygorów, wyrzeczeń 
i doznawanych cierpień, to droga wąska, to droga do szczęśliwej 
wieczności. U początku tej wąskiej drogi stanął Chrystusowy 
krzyż. Wejście do nieba musi być okupione trudem i ofiarą. 
Taka jest wymagająca miłość. Każda dojrzała miłość żąda 
ofiary i samozaparcia.

W Krakowie obok kościoła OO. Karmelitów na Piasku 
znajduje się barokowy klasztor, do którego prowadzą bardzo 
wąskie drzwi z napisem: „Per angusta ad augusta”, czyli przez 
ciasne bramy do wspaniałości”.

3. „Złota reguła” postępowania

Jezus dziś przypomina złotą zasadę postępowania: „Wszyst-
ko więc, co byście chcieli, żeby wam ludzie czynili, i wy im 
czyńcie” (Mt 7,12). Ta reguła ma także negatywne brzmienie: 
„Nie czyń drugiemu tego, co tobie, niemiłe”. Nośmy tę zasa-
dę w pamięci i stosujmy ją w życiu, a świat będzie stawał się 
lepszy.
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Zakończenie

Prośmy dzisiaj Maryję, abyśmy przez trudy tego świata 
zarabiali sobie na niebo, abyśmy zaufali Bogu na wszystkich 
drogach naszego życia, wierząc w Jego Opatrzność. Spośród 
ludzi drogę tę obrała Maryja. Prośmy Ją, by nam towarzyszyła 
swoim wstawiennictwem na tej drodze. Amen.

Do domu wracam jak strudzony pielgrzym
Karpacz, 21 czerwca 2022 r.

Msza św. pogrzebowa za śp. ks. kanonika Henryka Bujoka, 
kapłana archidiecezji wrocławskiej, a następnie diecezji świdnickiej 

Kościół Nawiedzenia NMP

Wstęp

Czcigodni bracia kapłani różnych urzędów i godności 
kościelnych, zwłaszcza wy, bracia koledzy w kapłaństwie wy-
święceni na prezbiterów 21 czerwca 1969 r.;

Drodzy krewni z rodziny zmarłego ks. kanonika Henryka 
Bujoka;

Tutejsi parafianie i wszyscy uczestnicy tej Mszy św. po-
grzebowej.

Dzisiaj mamy najdłuższy dzień w roku. Słońce najdłużej 
będzie nam świeciło. Żegnamy kalendarzową wiosnę i wkra-
czamy w tegoroczne lato.

1. Tajemnica śmierci

Pogrzeb kapłana to pogrzeb szczególny. Kapłan bowiem 
to człowiek przypominający nam naukę Pana Jezusa o życiu 
wiecznym. Kapłan to także szafarz sakramentów świętych, 
przez które oddajemy cześć Panu Bogu i otrzymujemy du-
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chową moc do wypełniania zgodnie z wolą Bożą naszych co-
dziennych zadań. Tyle razy ten kapłan sprawował Najświętszą 
Ofiarę, stawał przy Pańskich ołtarzach i uobecniając w sposób 
sakramentalny zbawczą Ofiarę Jezusa Chrystusa, wypraszał 
wraz z wiernymi różne dary Boże. Dziś tę Mszę św. pogrze-
bową sprawujemy za niego, prosząc, by przeszedł szczęśliwie 
z tego świata do świata wiecznego, aby Bóg dołączył go do 
grona zbawionych kapłanów w niebie. Patrząc na urnę, kryją-
cą doczesne prochy kapłana, uświadamiamy sobie, że wobec 
śmierci wszyscy jesteśmy równi. Umierają wszyscy na tym 
świecie i biedni i bogaci, i wykształceni i ludzie prości, kobiety 
i mężczyźni, duchowni i świeccy. Mówimy, że tu na ziemi jest 
to jedyna sprawiedliwość. Wszyscy też potrzebują zbawienia. 
Nikt nie może zbawić się sam, własnymi siłami. Śpiewamy 
w Psalmie: „Zbawienie prawych pochodzi od Pana”. Kapłan 
też nie zbawia się sam, ale otrzymuje dar zbawienia od Tego, 
który go powołał do kapłaństwa.

„Chrystus zmartwychwstał, jako pierwszy spośród tych, 
co pomarli” mówi św. Paweł i dodaje: „Jak w Adamie wszy-
scy umierają, tak też w Chrystusie wszyscy będą ożywieni...
Chrystus jako pierwszy, potem ci, co należą do Chrystusa” 
(1 Kor 15,22-23). Przed Chrystusem już Zmartwychwstałym, 
obecnym tu wśród nas, wstawiamy się dziś za naszym zmarłym 
kapłanem, który należał do Chrystusa.

Gdy odchodzi do wieczności człowiek, spoglądamy na drogę 
jego życia. Patrzymy, jaką drogą przeprowadził go przez życie 
Bóg, Pan doczesności i wieczności, Stwórca nieba i ziemi. 
Pytamy, co nam Pan Bóg chciał powiedzieć przez jego życie 
i przez jego śmierć?

2. Curriculum vitae ks. kanonika Henryka Bujoka 
(1939-2022)

Ks. Henryk Bujok urodził się 5 marca 1939 roku w Nowym 
Bytomiu w woj. Katowickim, jako trzeci syn Ewalda i Łucji 
z domu Hajduk. Ochrzczony został 16 marca 1939 roku w ko-
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ściele parafialnym p.w. Świętego Ducha w Nowym Bytomiu 
– Czarnym Lesie przez ks. Henryka Ligonia, znanego działacza 
społecznego na Górnym Śląsku.

Szkołę podstawową ukończył w Nowym Bytomiu 
w 1953 roku. Do 1956 roku pracował i uczył się zawodu w za-
kładzie piekarniczo-cukierniczym swojego taty w Nowym By-
tomiu. W tzw. Okresie „kultu jednostki” zakład jego taty został 
upaństwowiony i w 1957 roku z rodzicami przeprowadził się 
do Karpacza, w archidiecezji wrocławskiej, gdzie z rodzicami 
pracował w nowo otwartym zakładzie piekarniczo-cukierni-
czym. W 1959 roku podjął naukę w Liceum Ogólnokształcą-
cym dla Pracujących w Jeleniej Górze, które ukończył maturą 
w 1963 roku.

W latach 1963-1969 studiował w Arcybiskupim Semi-
narium Duchownym we Wrocławiu. Święcenia kapłańskie 
otrzymał 21 czerwca 1969 roku w archikatedrze wrocławskiej 
z rąk ks. arcybiskupa Bolesława Kominka. Następnego dnia 
odprawił Mszę św. prymicyjną w kościele p.w. Najświętszego 
Serca Jezusowego w Karpaczu. Kazanie prymicyjne wygłosił 
ks. prof. Jan Krucina.

Przez dziesięć lat (1969-1979) posługiwał jako wikariusz 
w następujących parafiach w Polsce: parafia p.w. św. Mikołaja 
w Głogowie nad Odrą; parafia p.w. Świętych Apostołów Pio-
tra i Pawła w Namysłowie; parafia p.w. św. Krzyża w Jeleniej 
Górze, parafia p.w. św. Anny w Wałbrzychu.

W lipcu 1979 roku podjął posługę duszpasterską w diece-
zji Hildesheim w RFN, jako wikariusz w Salzitler, a po roku 
został proboszczem w parafii Meine w dekanacie Wolfsburg. 
Po siedmiu latach przeniósł się do Bawarii do arcybiskupstwa 
München-Freising. Tam w parafii Hohenlinden, w dekanacie 
Erding pełnił obowiązki proboszcza. Po ciężkiej chorobie 
i pomyślnej rekonwalescencji podjął pracę duszpasterską 
przy parafii p.w. Świętego Ducha, w centrum Monachium. 
Po prawie 25-letniej posłudze duszpasterskiej w Niemczech, 
w 2004 roku przeszedł na emeryturę i powrócił do kraju. Jako 
emeryt mieszkał w Jeleniej Górze, Cieplicach-Zdroju, poma-
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gając duszpastersko w różnych parafiach. Ostatnie lata spędził 
u krewnych w Ingolstadt, gdzie 1 maja 2022 r. odszedł do Pana.

W roku 2000 ks. Henryk Bujok otrzymał godność kanonika 
w archidiecezji wrocławskiej, zaś w roku 2006 został miano-
wany przez ks. biskupa Ignacego Deca, pierwszego biskupa 
świdnickiego – kanonikiem honorowym Świdnickiej Kapituły 
Katedralnej.

3. Słowo na ostatnie pożegnanie

Drogi Księże Henryku, nasz kolego i bracie w kapłaństwie, 
oto wybija godzina pożegnania się z Tobą. Dziękujemy dziś 
Bogu za Ciebie, za to wszystko, co Bóg przekazał ludziom 
i nam przez Twoją posługę, przez Twoje kapłańskie życie na 
wszystkich placówkach twego kapłańskiego posługiwania. 
Żegnamy Cię w postawie wdzięczności wobec Boga i w po-
stawie modlitwy. Żegnają Cię koledzy kursowi, wdzięczni Ci 
za przyjaźń, za modlitwy, za odbyte u ciebie spotkania rokowe. 
Z powodu choroby nie mogłeś już przybyć na ostatnie nasze 
koleżeńskie spotkanie, jako miało miejsce 28 lutego we Wro-
cławiu. Podziwialiśmy twoją cierpliwość i wytrwałość w nie-
sieniu krzyża choroby. Żegnają Cię inni bracia kapłani, Twoi 
przyjaciele. Spoczywaj w pokoju Boży, dobry kapłanie. Dołącz 
tam do swoich rodziców i przyjaciół. Dołącz do grona naszych 
zmarłych kolegów, którymi są: ks. Władysław Kliś (+21 XII 
1992, Bockhorn, RFN), ks. Marian Kobylarczyk (+10 XII 2007, 
Krosnowice), ks. Zdzisław Graczyński (+22 I 2010, Wrocław), 
ks. Stanisław Lechowski (+30 VII 2018, Bielawa), ks. August 
Szczepanik (+5 XI 2018 Gdynia; pochowany 12 XI 2018, 
Wołów), ks. Aleksander Walkowiak (+5 IV 2021, Głogów), 
ks. Zbigniew Zapaśnik (28 I 2022, Jaszkotle).

Niech Maryja, którą tak w życiu kochałeś, zaprowadzi cię 
z Jezusem na wieczne mieszkanie. My się dziś wstawiamy za 
tobą przed Panem. Nie zapomnij o nas, gdy Pan przyodzieje cię 
w szatę zbawienia. A więc do zobaczenia w wieczności. Amen.
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Dary i owoce Ducha Świętego
Krosnowice, 22 czerwca 2022 r.

Msza św. z udzieleniem sakramentu bierzmowania 
Kościół pw. Jakuba Apostoła

1. Bierzmowanie najważniejsze wydarzenie w życiu 
młodzieży

Wasza koleżanka, która mnie witała na początku Mszy Świę-
tej, przypomniała, że w tej świątyni na początku Waszego życia 
otrzymaliście sakrament chrztu świętego. Przez ten sakrament 
został zmyty grzech pierworodny, staliście się dziećmi Bożymi 
i równocześnie weszliście do wspólnoty Kościoła, do tej wiel-
kiej rodziny dzieci Bożych, która wierzy w Chrystusa, która 
uznaje Go za powszechnego i jedynego Zbawiciela. To był 
sakrament chrztu, czyli taka brama, przez którą wchodzimy 
do Kościoła i też brama do przyjmowania innych sakramentów 
świętych. Na drugim miejscu wymieniła kolejne, ważne wy-
darzenie, które już pamiętacie, bo miało miejsce na początku 
szkoły podstawowej. W drugiej albo w trzeciej klasie była 
Pierwsza Komunia Święta, połączona z sakramentem pokuty 
i pojednania, czyli ze spowiedzią świętą. To były dwa następ-
ne sakramenty po sakramencie chrztu świętego, który był na 
początku i dzisiaj jest czwarty sakrament, który przyjmujecie 
w życiu. On na liście sakramentów zajmuje miejsce drugie, 
ale gdy idzie o kolejność przyjmowania, to jest na czwartym 
miejscu. A zatem macie już ze sobą sakrament chrztu, macie 
ze sobą sakrament Eucharystii i od czasu Pierwszej Komunii 
Świętej przystępujecie do ołtarza Pańskiego i od czasu do czasu 
przystępujecie też do spowiedzi świętej, która pierwszy raz była 
przed Pierwszą Komunią Świętą.

Dzisiaj kolejne ważne wydarzenie. Zwykle sakramentu 
bierzmowania udzielamy młodzieży na zakończenie szkoły 
podstawowej albo w pierwszej lub w drugiej klasie szkoły 
średniej. W każdym razie jest to najważniejsze wydarzenie reli-
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gijne w życiu młodzieży, tak jak pierwsza spowiedź i Komunia 
Święta, jest wielkim wydarzeniem w życiu dzieci, które są na 
początku szkoły podstawowej.

2. Napięcie między duchem i ciałem

Moi drodzy, w tym bezpośrednim przygotowaniu do przy-
jęcia darów Ducha Świętego musimy się odnieść do Bożego 
słowa, które zostało odczytane na naszej liturgii. Mieliśmy 
spojrzenie na Ducha Świętego przez pryzmat Bożego słowa. 
Przypomnę, że ksiądz proboszcz wybrał czytanie z Dziejów 
Apostolskich, które mówi nam o tym, jak apostołowie po ze-
słaniu Ducha Świętego, po tym wielkim bierzmowaniu, które 
sami przeżyli, które miało miejsce pięćdziesiątego dnia po zmar-
twychwstaniu, obdarzeni mocą Ducha Świętego, potem tego 
Ducha Świętego udzielali tym, którzy uwierzyli w Chrystusa. 
Apostołowie udzielali chrztu, a potem nakładali ręce i udzielali 
darów Ducha Świętego.

Kościół te dary Ducha Świętego przekazuje dzisiaj w naszej 
tradycji chrześcijańskiej zwykle młodzieży. Czasem, jak ktoś 
się zagubi, to przyjmuje ten sakrament przed sakramentem 
małżeństwa. On nie jest koniecznie wymagany do ślubu, ale 
taka jest nasza tradycja, że nowożeńcy, którzy zawiązują mał-
żeństwo i biorą ślub w kościele, powinni być po sakramencie 
bierzmowania.

Moi drodzy, przypomnijmy sobie, że w drugim czytaniu, 
w Liście do Galatów, była mowa o owocach Ducha Świętego. 
Najpierw św. Paweł wskazał, że jest w nas dramat, taka walka 
między duchem a ciałem. My doświadczamy tej walki. Z jednej 
strony chcemy dobrze czynić drugim. Np. jak mamusia każe 
posprzątać pokój, pozmywać naczynia lub jak tato prosi syna, 
żeby skosił trawę, to chętnie to czynimy. Kiedy ja byłem w wa-
szym wieku, to pracowałem w polu. Wtedy była gospodarka 
konna. Nie było traktorów, ciągników i wszystko robiło się przy 
pomocy koni i rękami. Kosiło się zboże, a następnie były omłoty 
i wiązało się wymłóconą słomę w snopy. To był inny czas, ale 
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chętnie się pomagało rodzicom. Myślę, że po tym bierzmowa-
niu rodzice też otrzymają jakby nowe dzieci, lepsze, bardziej 
posłuszne mamusi, tatusiowi, babci, dziadziowi, które będą 
chętnie wykonywać zlecone prace. Czasami ci nasi seniorzy za 
długo mówią i opowiadają różne rzeczy z przeszłości, ale jak 
jest mądra wnuczka, czy mądry wnuczek, to chętnie z babcią 
i z dziadziem porozmawiają. To są praktyczne działania, które 
są piękniejsze, gdy są znaczone mocą Ducha Świętego. Dlatego, 
gdy jesteśmy otwarci na Ducha Świętego, to On nam pomaga 
być pogodnymi, sympatycznymi, posłusznymi, pełnymi opty-
mizmu, nadziei i dyspozycyjności wobec rodziców, a także 
dla kolegów i koleżanek w szkole. Od dzisiaj będziecie mieli 
takie Boże wspomożenie i nabędziecie prawa do otwierania 
się na Ducha Świętego, do proszenia Go, żeby był z wami. Nie 
tylko, żeby was oświecał w sektorze poznawczym, żebyście się 
dobrze uczyli i pokończyli szkoły, ale też, żebyście mieli taką 
energię, taką moc, do dobrych wyborów moralnych, żebyście 
nigdy nie wybierali zła, tylko dobro. Wiemy, że człowiek jest 
wolny i Pan Bóg szanuje naszą wolność, ale ona jest po to, żeby 
czynić dobro. Zobaczcie, że niektórzy wykorzystują wolność do 
tego, żeby czynić zło, żeby np. zabijać. Obecnie obserwujemy 
wojnę na Ukrainie i widzimy, ilu ludzi już tam zabito – żołnie-
rzy i osób cywilnych – i ile jest zniszczeń. Tyle lat budowano 
domy mieszkalne, szkoły, szpitale, nawet kościoły i ponad sto 
kościołów jest zniszczonych. To są wybory zła, to są diabelskie 
wybory. To nie są decyzje pod wpływem Ducha Świętego, tyl-
ko one się rodzą pod wpływem diabła. To diabeł kusi, diabeł 
człowieka namawia, żeby przekraczał Boże przykazania, bo 
diabeł jest wrogiem Pana Boga i wrogiem Matki Najświętszej. 
Jeżeli mamy w duszy Ducha Świętego i Go słuchamy, to nasze 
życie wygląda inaczej.

Wróćmy do tego dramatu, który był obecny w pierwszej 
fazie drugiego czytania, dramatu między ciałem a duchem. Są 
w nas dobre pożądania, ale są też złe. Najpierw jest pożądli-
wość ciała i to jest popęd seksualny. Pamiętajmy, że trzeba być 
panem tego popędu. My nie jesteśmy zwierzętami. W świecie 
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zwierząt jest instynkt i to życie seksualne wygląda inaczej, 
natomiast w człowieku życie seksualne jest poddane rozumowi 
i winniśmy się kierować tymi wskazaniami, które pochodzą od 
Boga. Wiemy np. że współżycie cielesne powinno się odbywać 
tylko w ramach małżeństwa, a wiemy, że są zdrady małżeńskie, 
wiemy, że czasem młodzi zamiast zachować czystość, to grzeszą 
już przed ślubem. A co mówią poważni i mądrze ludzie? – „Ile 
grzechu przed ślubem, tyle nieszczęść po ślubie”. I to się czasem 
sprawdza. To są te napięcia między duchem a ciałem.

Jest też pożądliwość oczu. Zobaczcie, o co są wojny? 
O terytoria i o bogactwa. Czasem zabija się drugich, żeby 
ich okraść, żeby ich zniewolić, żeby więcej mieć. Słyszałem 
wczoraj w radiu taki komentarz, że przywódca Kremla ma 
nagromadzone niewyobrażalne sumy pieniędzy i z pewnością 
nie było to zarobione w uczciwy sposób. To jest pazerność na 
to, żeby jak najwięcej mieć.

Podobnie jest, gdy idzie o sprawowanie władzy. W przy-
szłym roku będą wybory i wiemy, że kiedy przychodzą wy-
bory, to kandydaci są bardzo potulni, przychodzą, uśmiechają 
się,  robią sobie zdjęcia z księżmi, żeby dostać się do jakiejś 
władzy.

Takie są pożądania ciała i ducha i po to przyjmujemy dary 
Ducha Świętego, żebyśmy byli panami samych siebie, żebyśmy 
szli za tym, co dobre i dobro wybierali, żebyśmy umieli kiero-
wać sobą i potrafili czynić to, co się Bogu podoba.

3. Owoce Ducha Świętego

Moi drodzy, w tym czytaniu padło słowo – „owoc” Ducha 
Świętego. Św. Paweł wymienił aż dziewięć takich owoców. 
Pierwszym i najważniejszym jest miłość, ale jest także radość, 
pokój, cierpliwość, uprzejmość, dobroć, wierność, łagodność 
i opanowanie. Mówimy też o darach Ducha Świętego, których 
jest siedem. Przypomnijmy, że jest to dar mądrości, dar rozumu, 
dar rady, dar męstwa, dar umiejętności, dar pobożności i dar 
bojaźni Bożej.
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Czym się różnią dary od owoców? „Dary”, to jest to, co 
otrzymujemy za darmo od Pana Boga. Np. dar mądrości, czy dar 
rozumu jest dany po to, żeby rozumnie żyć, żeby wiedzieć, gdzie 
jest prawda, wiedzieć, kto kłamie, a kto jest wilkiem w owczym 
odzieniu, o którym Pan Jezus mówił dzisiaj w Ewangelii i jest 
na usługach diabła. Jeśli mamy w sercu Ducha Świętego, to 
wiemy, co należy czynić i otrzymujemy moc, żebyśmy chętnie 
podejmowali i czynili to, co jest dobre. A więc „dary”, to jest 
ta Boża moc, która dopływa do nas, jeżeli my ją wypraszamy 
i jesteśmy na te dary Boże otwarci.

Natomiast „owoce”, to są nasze dobre czyny. To są czyny 
miłości i radości. One są wtedy. gdy zaprowadzamy pokój i go-
dzimy ludzi, gdy jesteśmy wytrwali w pracy i nie zrażamy się, 
tylko zapieramy się samych siebie, żeby zdobyć jakieś dobro, 
żeby się np. wykształcić, czy wykonać jakąś pracę, którą zleci 
mama czy tato. Czasem ta praca jest trudna i nam się nie chce, 
wolelibyśmy robić coś innego, włączyć komputer, posłuchać 
muzyki, czy gdzieś pójść, a musimy wypełnić jakiś obowiązek. 
Ale jeśli mamy Ducha Świętego, to wtedy dobrze działamy 
i te dobre owoce są potem widoczne w naszym postępowaniu.

Droga młodzieży, Pan Jezus dzisiaj powiedział: „A więc: 
poznacie ich po ich owocach” (Mt 7,20). Człowieka poznaje 
się po owocach. Nie po tym, co mówi, tylko po tym, co czyni. 
Pamiętajcie, że ludzie też nas oceniają, ale nie po słowach, bo 
w słowach jest czasem wiele kłamstwa, wiele obietnic, tylko 
po czynach. Zobaczcie, ile jest obietnic u tych, którzy mają być 
wybrani do jakichś politycznych rad, a potem tych obietnic nie 
spełniają. To jest taka „kiełbasa przedwyborcza”, żeby ludzi 
zdobyć dla siebie, żeby zagłosowali, a z wykonaniem tych obiet-
nic jest różnie. Widzicie zatem, że poznajemy człowieka i jego 
wartość nie tyle po tym, co on mówi, tylko co czyni. Dlatego nie 
z mówienia, tylko ze szczerego, kochającego serca pochodzą 
te owoce miłości, radości, pokoju, cierpliwości, uprzejmości, 
dobroci, wierności, łagodności i opanowania.

I po to jest dzisiaj bierzmowanie, żebyście dary Ducha 
Świętego zamieniali na piękne owoce, żeby mamusia i tatuś 
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zobaczyli, że mają nowe córki i nowych synów, lepszych, 
mądrzejszych, posłuszniejszych, którzy będą się lepiej uczyli 
w szkole i będą pomagali swoim koleżankom i kolegom. Cza-
sem tak jest, że niektórzy uczniowie są mniej zdolni i to jest 
okazja, żeby pomóc, żeby coś wyjaśnić. Tu nie chodzi o odpi-
sywanie, tylko o to, żeby w koleżeński sposób komuś usłużyć 
w opanowaniu jakiejś wiedzy.

Zakończenie

Zachęcam Was kochani, żebyście dary Ducha Świętego god-
nie dzisiaj przyjęli. My będziemy Was wspierać naszą modlitwą 
jako Wasi przyjaciele. Wasi rodzice, Wasz ksiądz proboszcz jako 
wasz pasterz i wszyscy będziemy prosić, żebyście te dary Ducha 
Świętego potrafili potem przeobrazić w piękne, dorodne owoce 
waszych dobrych czynów, bo „poznacie ich po ich owocach”. 
Jeszcze raz powtórzmy, że po owocach, po naszych czynach, 
poznajemy, jaki jest człowiek. Nie tyle po tym, co on mówi, 
ale co czyni. To czynienie dobra i mówienie prawdy, czyli 
przemawianie językiem miłości, to jest to uzdolnienie, które 
pochodzi od Ducha Świętego. Pobożnie przeżyjemy ten czas, 
to pasowanie naszej młodzieży na żołnierzy Jezusa Chrystusa, 
na świadków Ewangelii i na ludzi, którzy pójdą przez życie 
drogą prawdy i drogą miłości. Amen.
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Św. Jan Chrzciciel – wzór do naśladowania
Świdnica, 23 czerwca 2022 r.

Msza św. z udziałem sióstr zakonnych 
Kaplica domowa

Wstęp

Ojciec św. Jan Paweł II powiedział kiedyś do nas, że święci 
są w Kościele, nie tylko po to, aby ich prosić o wstawiennictwo, 
ale po to, by ich naśladować. Przypomnijmy sobie, w jakiej 
postawie realizował swoją misję życiową św. Jan Chrzciciel 
i w czym go możemy naśladować.

1. Postawa modlitwy i pokuty

Jan swoją misję pełnił w postawie pokuty. Poszedł na pusty-
nię. Wybrał ciszę. Usunął się od krzykliwego świata. Zostawił 
wygody tego świata: miękkie szaty, wygodne łóżko, ciepłe 
obiady. Przywdział odzienie ze skóry wielbłąda i żywił się 
miodem i szarańczą leśną (por. Mt 3,4). W takich warunkach 
stanął na pustyni twarzą w twarz z Bogiem. Jednakże odnaleźli 
go tam ludzie. Gdy go otoczyli, mówił do nich: Nawróćcie się, 
bo bliskie jest królestwo niebieskie (Mt 3,2). Wzywał więc do 
nawrócenia, do wyznawania grzechów, do przemiany życia.

2. Postawa pokory

Jan pełnił swoją misję w postawie pokory: „A pod koniec 
swojej działalności Jan mówił: «Ja nie jestem tym, za kogo mnie 
uważacie. Po mnie przyjdzie Ten, któremu nie jestem godny 
rozwiązać sandałów na nogach»” (Dz 13,25). A więc Jan nie 
stał się konkurentem dla Chrystusa. Nie odebrał Mu chwały. 
W chwili swego triumfu, uznania od ludzi, mówił: „Potrzeba, 
by On wzrastał, a ja się umniejszał” (J 3,30).

Wielkość w oczach Boga osiąga się na drodze pokory. Im 
więcej ktoś ma tytułów przed nazwiskiem, im wyższe stanowi-
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sko, urząd, godność kościelną czy świecką, tym więcej winien 
mieć pokory. Chodzi o to, aby sobą nie przesłaniać Chrystusa, 
Tego, który jedyny jest godzien chwały. Nie zapominajmy 
o powiedzeniu Pana: „Każdy bowiem, kto się wywyższa, będzie 
poniżony, a kto się uniża, będzie wywyższony” (Łk 18,14); 
„Bóg bowiem pysznym się sprzeciwia, a pokornym łaskę daje” 
(1P 5,5).

3. Postawa odwagi i wierność prawdzie

Jan pełnił swoją misję w postawie odwagi i wierności praw-
dzie: „Ostrym mieczem uczynił me usta... Uczynił ze mnie 
strzałę zaostrzoną” (Iz 49,2). Jan w sprawach praw danych przez 
Boga nie szedł na kompromis. Nie uznawał tzw. „układów”. 
Gdy Herod wziął sobie za żonę, żonę swego brata Filipa, Jan 
nie schował głowy w piasek, nie udawał, że tego nie widzi, nie 
przestraszył się majestatu dostojnika państwowego. Stanął przed 
nim i jasno powiedział: „Nie wolno ci mieć żony twego brata” 
(Mk 6,18-19). Takie stanowisko – jak czytamy dalej w Ewan-
gelii – przyczyniło się do jego męczeńskiej śmierci, do ścięcia 
w więzieniu Heroda i to podczas uczty urodzinowej króla.

Drogie siostry, spotykamy dziś ludzi, którzy ze strachu, 
czy za drobny pieniądz, za obiecany awans sprzedają prawdę, 
wyrzekają się wartości moralnych, idą na układy, żeby tylko 
coś zyskać. Dbajmy o to, aby podobać się nade wszystko Bogu, 
a nie ludziom.

Zakończenie

Prośmy dziś Chrystusa, aby nam pomógł urzeczywistniać 
styl życia swego Poprzednika, abyśmy mieli w cenie pokorę, 
modlitwę, skromność, odwagę w mówieniu prawdy. Amen.
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Owoce Ducha Świętego w życiu 
św. Jana Chrzciciela

Leśna, 23 czerwca 2022 r.
Msza św. odpustowa z udzieleniem sakramentu bierzmowania 

Kościół pw. św. Jana Chrzciciela

Wstęp

Mamy dzisiaj połączenie odpustu parafialnego związane 
z osobą św. Jana Chrzciciela, z wątkiem Ducha Świętego zwią-
zanym z sakramentem bierzmowania, który za chwilę będzie 
udzielony. Piękny dzień wybrał wam ksiądz proboszcz na dzień 
ozdobienia waszych umysłów i serc darami Ducha Świętego.

Moja homilia ma temat: „Owoce Ducha Świętego w życiu 
św. Jana Chrzciciela”. Zwykle podejmuję trzy wątki i dzisiaj 
przyjrzymy się początkowej drodze życiowej Jana Chrzciciela, 
potem jego misji i pomyślimy też, jakie przesłanie dla nas, 
a zwłaszcza dla obdarzonych darami Ducha Świętego, ma ten 
święty patron waszej wspólnoty parafialnej.

1. Początkowa życiowa droga św. Jana Chrzciciela

Moi drodzy, najpierw w ramach wstępu zauważmy, że mamy 
tylko trzy osoby, których narodziny i śmierć świętujemy. Zwy-
kle, gdy czcimy świętych, to mamy jedno wspomnienie, święto 
albo uroczystość i najczęściej jest ono świętowane wtedy, gdy 
mija rocznica śmierci, zwłaszcza męczenników, którzy byli 
zamordowani. Natomiast są trzy osoby, przy których świętu-
jemy narodziny i odejście z tego świata. Przypomnijmy, jakie 
to są osoby.

Pierwsza, to jest oczywiście Jezus Chrystus. 25 grudnia 
mamy Boże Narodzenie i potem mamy Wielki Piątek, kiedy 
jesteśmy na Golgocie i patrzymy na Jezusa, który umiera z mi-
łości do nas, żeby nasze grzechy były odpuszczone. Jednak po 
śmierci, po Wielkim Piątku, przychodzi Niedziela Zmartwych-
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wstania. A więc w przypadku Pana Jezusa, naszego Zbawiciela, 
mamy początek i koniec.

Wiemy, że Pan Jezus to był prawdziwy Bóg i prawdziwy 
Człowiek, natomiast, gdy idzie tylko o ludzi, to mamy Maryję. 
Zauważmy, że czcimy Maryję w tajemnicy Jej narodzenia. To 
święto przypada 8 września i ono jest dziewięć miesięcy po 
uroczystości Niepokalanego Poczęcia, które wypada 8 grudnia. 
Maryja poczęła się bez grzechu pierworodnego i od początku 
była wypełniona świętością, a po dziewięciu miesiącach, gdy 
mieszkała pod sercem swojej mamy, świętej Anny, narodziła się. 
To święto Narodzenia Maryi jest nazywane w Polsce – „Matki 
Bożej Siewnej” – bo przypada wtedy, gdy są zasiewy jesienne. 
To druga wyróżniona Osoba – Matka Najświętsza.

I trzecia osoba, to właśnie Jan Chrzciciel. Spośród wielkiej 
rzeszy świętych, których znamy z kalendarza liturgicznego, 
tylko on został wybrany, żeby być w Kościele wspominany dwu-
krotnie. Czcimy go 24 czerwca, kiedy jest dzień jego narodzin 
i my dzisiaj ten dzień antycypujemy, o czym mówiła dzisiejsza 
Ewangelia i drugi raz czcimy go 29 sierpnia we wspomnienie 
jego ścięcia przez Heroda. Za chwilę przypomnimy sobie, jak 
to się stało.

Mamy więc Jana Chrzciciela bardzo wysoko postawione-
go w hierarchii przyjaciół Pana Boga. To jest taka pierwsza 
osobliwość.

Druga osobliwość jest taka, że św. Jan Chrzciciel przyszedł 
na świat w cudowny sposób. Ta cudowność polegała na tym, że 
narodził się z niewiasty, która była już starsza, która była już 
kobietą w takim wieku, kiedy niewiasty nie wydają na świat 
nowych dzieci. Ona jednak całe życie modliła się o potomstwo. 
Jej mąż, Zachariasz, to był kapłan Starego Testamentu i kapłani 
byli wtedy żonaci. Oboje się modlili, ale nie mieli potomstwa, 
a w tamtym czasie to była wielka hańba. Jeżeli małżonkowie 
nie mieli dzieci, to uważano, że są podejrzani i to jest kara Boża 
za jakiś występek, który popełnili.

Warto też powiedzieć, skąd Maryja dowiedziała się, że 
Elżbieta, Jej krewna, jest w stanie błogosławionym. Maryja 
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mieszkała w Nazarecie i gdy była dziewczynką, to tam miała 
zwiastowanie. Dokładnie nie wiemy, ile miała lat, gdy było 
zwiastowanie urodzin Pana Jezusa, ale przypuszczamy, że 
między szesnaście a osiemnaście. Wtedy zostało oznajmione, 
że Maryja ma zostać Matką Mesjasza. Maryja zapytała anioła: 
„Jakże się to stanie, skoro nie znam męża?” (Łk 1,34) i wtedy 
usłyszała wyjaśnienie: „Duch Święty zstąpi na Ciebie i moc 
Najwyższego osłoni Cię” (Łk 1,35a). Dlatego Jezus nie miał 
ojca ziemskiego, tylko został poczęty w cudowny sposób za 
sprawą Ducha Świętego. Także w czasie zwiastowania anioł 
przekazał jeszcze jedną informację Maryi: „A oto również 
krewna Twoja, Elżbieta, poczęła w swej starości syna i jest już 
w szóstym miesiącu ta, która uchodzi ze niepłodną” (Łk 1,36). 
Zatem jest nawet podany ten „szósty miesiąc” i to jest wska-
zanie, że Jan Chrzciciel był starszy od Pana Jezusa o pół roku.

Gdy Maryja dowiedziała się od anioła, że Jej krewna, której 
tak zależało na tym, żeby mieć dziecko, poczęła syna, to natych-
miast pobiegła do niej w odwiedziny. To nie było tak blisko, 
bo odległość między Nazaretem a Ein Karem wynosi około sto 
dwadzieścia kilometrów. Dzisiaj to jest dzielnica Jerozolimy, 
a przedtem to była osobna miejscowość na obrzeżach Jeruzalem, 
które było stolicą Izraela.

Widzimy więc te osobliwości z przyjściem na świat Jana 
Chrzciciela. Przypomnimy też sobie, że coś podobnego było 
już w Starym Testamencie. Był prorok Samuel, który też urodził 
się z mamy o imieniu Anna, która była już w podeszłym wieku, 
czyli z kobiety, która była już w okresie niepłodnym związanym 
z wiekiem. Takie historie działy się w dziejach zbawienia. My 
się z nimi zapoznajemy, żeby być przekonanym, jaką wielką 
mądrością Pan Bóg się kierował i jak wiele może.

W czasie zwiastowania Maryja usłyszała słowa, o których 
warto ciągle pamiętać w naszym życiu: „Dla Boga bowiem 
nie ma nic niemożliwego” (Łk 1,37). Te słowa powiedział 
anioł, gdy poinformował Maryję, że Jej krewna, Elżbieta, która 
uchodziła za niepłodną, poczęła w swojej starości syna. Dlatego 
o wszystko trzeba się modlić i pamiętać, że możliwości Boga 
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są nieskończone. Wiemy jednak, że logika działania Pana Boga 
jest trochę inna niż nasza, bo młyny Boże mielą inaczej niż 
młyny ludzkie.

Przyjrzyjmy się jeszcze takiej osobliwości, mianowicie, że 
już w czasie życia pod sercem Elżbiety, Jan został napełniony 
Duchem Świętym. Kiedy to się stało? W czasie nawiedzenia. 
Gdy Maryja dowiedziała się, że Elżbieta jest już w szóstym 
miesiącu w stanie błogosławionym, poszła ją nawiedzić i gdy 
weszła, i pozdrowiła swoją krewną, to wtedy dzieciątko – czyli 
Jan – poruszyło się w łonie Elżbiety. Wiemy, że niewiasta, to 
jest pierwsze mieszkanie dla człowieka. Dlatego wszystkie 
panie powinny być dumne, że są pierwszym mieszkaniem dla 
ludzi na ziemi. Zanim sobie potem wybudują domy czy wy-
szykują mieszkania, to dziecko jest przez dziewięć miesięcy 
pod sercem swojej mamy i potem przychodzi na świat, kiedy 
jest czas urodzenia.

Kiedy Maryja przybyła do Elżbiety, to miała już pod sercem 
Jezusa, natomiast Jan był pod sercem Elżbiety już sześć mie-
sięcy i wtedy się poruszył. Mamy mają takie doświadczenie, 
że dziecko czasem się porusza i mama odczuwa jego ruchy. 
I co ważne? Ważne jest przede wszystkim to, że to dzieciątko 
zostało napełnione Duchem Świętym i także Elżbieta została 
objęta tym napełnieniem. Pozdrowiła ona Maryję i wyraziła Jej 
wielkie uznanie: „Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła, że 
spełnią się słowa powiedziane Ci od Pana” (Łk 1,45). To były 
słowa wypowiedziane pod wpływem Ducha Świętego. Gdyby 
nie miała Ducha Świętego, to nie byłaby zdolna wypowiedzieć 
takich słów.

Widzimy zatem, jaki przedziwny był początek życia 
św. Jana Chrzciciela, waszego patrona. I to była ta misja przy-
gotowawcza.

2. Misja św. Jana Chrzciciela

Teraz, w drugim punkcie, popatrzymy na jego misję, którą 
otrzymał od Pana Boga. Tą misją było przygotowanie ludzi 
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na przyjęcie Mesjasza, dlatego Jana Chrzciciela nazywamy 
poprzednikiem Pańskim, bo miał przygotować naród izraelski 
na pojawienie się Mesjasza. Pan Jezus był wtedy wyciszony 
i prowadził życie ukryte, a Jan już działał i mówił, że za chwilę 
pojawi się ten, któremu On „nie jest godzien rozwiązać rzemyka 
u sandałów” (por. Łk 3,16b).

Jan miał też swoich uczniów, których potem przekazał Panu 
Jezusowi. Apostołowie Piotr i Andrzej, którzy pochodzili z Bet-
saidy i byli rybakami, najpierw byli uczniami Jana Chrzciciela; 
podobnie jego uczniem był Jan Ewangelista. Jan Chrzciciel 
nie był zazdrosny. Dzisiaj na uczelniach jest tak, że każdy wy-
kładowca chce mieć jak najwięcej magistrów albo doktorów 
i profesorowie wydzierają sobie nawzajem studentów, żeby do 
niego przyszli na seminarium i u niego pisali prace magisterskie 
czy doktorskie. A Jan Chrzciciel nie był zazdrosny i kiedy Pan 
Jezus się pojawił i powiedział do uczniów Janowych słowa: 
„Pójdź za Mną”, to oni zostawili Jana i poszli za Jezusem. 
Zatem większość apostołów była już wcześniej uformowana 
przez Jana Chrzciciela, poprzednika Pańskiego.

Kiedy my najwięcej słyszymy o Janie Chrzcicielu? W Ad-
wencie. Dlaczego? Dlatego, bo to jest oczekiwanie na narodziny 
Pana Jezusa, a już powiedzieliśmy, że św. Jan Chrzciciel przy-
gotowywał ludzi na przyjęcie Zbawiciela. Dlatego szczególnie 
w drugą i w trzecią Niedzielę Adwentu słuchamy Ewangelii 
o św. Janie Chrzcicielu. Z tych zapisów ewangelistów dowia-
dujemy się, w jakim stylu prowadził on swoją misję.

Wyszczególnijmy teraz przymioty tej misji ewangelizacyj-
nej, przygotowującej ludzi do przyjęcia Zbawiciela. Jan Chrzci-
ciel był człowiekiem bardzo wiele wymagającym od siebie. Był 
pokutnikiem. Zostawił rodzinny dom, odszedł od rodziców, od 
Elżbiety i Zachariasza, i poszedł na pustynię. Założył sobie szatę 
ze skóry wielbłąda, żywił się szarańczą i miodem leśnym. Zre-
zygnował z ciepłych obiadów, z wygodnego łóżeczka i poszedł 
na poniewierkę. Nikt go tam nie wypędził, ale sam wybrał taki 
styl życia z pewnością pod wpływem Ducha Świętego, bo już 
wtedy działał w Jego mocy. To bierzmowanie u Jana Chrzciciela 
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nastąpiło już w łonie mamy. Gdy Maryja przyszła do swojej 
krewnej z Jezusem pod sercem, to wtedy Elżbieta i Jan w jej 
łonie, zostali napełnieni Duchem Świętym. Dlatego Jan swoją 
działalność na pustyni prowadził już w mocy Ducha Świętego.

A co my robimy? Wygodne łóżeczko, kołderka, ciepły obia-
dek, kawa. Warto o tym pomyśleć. Oczywiście nikt tego nie 
zabrania, ale czasem, jak jest Wielki Post, to trzeba pomyśleć 
o jakichś formach umartwienia, bo człowiek, który się umar-
twia, który pości, ale nie ze względów przyziemnych, żeby 
np. schudnąć, tylko dlatego, żeby przypodobać się Panu Bogu 
i składa taką ofiarę z tego, co jest przyjemne, to to ma wartość. 
Jan na pewno miał taką motywację, gdy podjął taki surowy 
tryb życia na pustyni.

Jaka inna cecha zdobiła Jana Chrzciciela? To też była cecha, 
która wyrosła pod wpływem Ducha Świętego. Jan był bardzo 
pokorny. Gdy przyszli uczniowie i usłyszeli, jak on pięknie 
mówi, jaki jest przekonujący, to sądzili, że on jest Mesjaszem, 
a Jan powiedział: „Idzie mocniejszy ode mnie, któremu nie 
jestem godzien rozwiązać rzemyka u sandałów” (Łk 3,16b). 
A w innym miejscu Jan powiedział: „Potrzeba, by On wzrastał, 
a ja się umniejszał” (J 3,30).

Gdy Jezus podjął działalność publiczną, zaczynając od po-
bytu na pustyni, a potem, gdy było wesele w Kanie Galilejskiej, 
to Jan się wycofał, a co więcej, został uwięziony.

I tu przechodzimy do kolejnej cechy – był bardzo odważny. 
Przypomnijmy, jak to było. W czasie, gdy Jan nauczał, w Je-
rozolimie panował Herod, który był synem Heroda Wielkiego, 
który zamordował dzieci betlejemskie. Ten Herod Wielki zmarł 
w 4 roku po Chrystusie i miał synów. Jeden syn, Herod, został 
namiestnikiem władzy rzymskiej w Izraelu, a drugi, Filip, był 
po sąsiedzku i miał swoje tereny w Samarii. Ten Herod, który 
był w Jerozolimie, zabrał bratu żonę i przygarnął ją do siebie, 
bo mu się spodobała. Kiedy Jan, który znał prawo Boże, to 
zobaczył, to stanął przed mocarzem i powiedział: „Nie wol-
no ci mieć żony twego brata” (Mk 6,18), bo to jest zakazane 
przez Pana Boga. Kiedy się o tym dowiedziała Herodiada, 
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której było dobrze u Heroda, postanowiła się zemścić na Janie 
Chrzcicielu. Wiemy, że nadarzyła się ku temu okazja, gdy były 
urodziny Heroda i była wielka uczta. Herodiada miała córkę, 
która tańczyła dla Heroda i mu się spodobała. Wtedy Herod 
w rozpędzie powiedział: „Dam ci, o co tylko poprosisz, nawet 
połowę mojego królestwa” (Mk 6,23). Ona nie bardzo wie-
działa, o co prosić, ale poszła do mamy, do Herodiady, a ta jej 
powiedziała, żeby prosiła o głowę Jana Chrzciciela. Herod się 
zmartwił, bo chociaż Jana strofował, to miał do niego szacunek, 
bo wiedział, że to jest ktoś. Chciał być jednak słowny i wysłał 
kata, aby ściął Jana i przyniósł na misie jego głowę. I tak się 
skończyło jego życie. Będąc w Ziemi Świętej, byłem w tym 
lochu, w którym siedział Jan Chrzciciel. Za co zginął? Za to, 
że powiedział słowa prawdy.

A jak jest dzisiaj? Dzisiaj jest poprawność polityczna i są 
rzeczy, których nie wolno mówić. Jeśli nie będziemy popierać 
gender, gdy nie będziemy popierać LGBT, to nie będzie jakiegoś 
przydziału pieniędzy. To jest polowanie na ludzi, ale niektórzy 
mają odwagę powiedzieć „nie”. Znamy np. takich ludzi, którzy 
nie przyjęli jakichś nagród czy wyróżnień państwowych od 
komunistycznych prezydentów. Był taki bardzo mądry ksiądz 
profesor Tadeusz Styczeń, następca na katedrze etyki na Kato-
lickim Uniwersytecie Lubelskim, któremu chciano dać nagrodę 
państwową podpisaną przez prezydenta Kwaśniewskiego, ale 
odmówił i powiedział: „Skoro tam jest podpis człowieka, który 
jest ateistą, to tej nagrody nie biorę. Ale nie każdego na to stać. 
Dlatego tak ważna jest odwaga w głoszeniu prawdy, bo nie 
może być tak, że gdy na stole są pieniądze, to prawda milczy.

Wymieniliśmy główne przymioty Jana Chrzciciela, a więc 
asceza połączona z modlitwą, pokora, która wyraża się w sło-
wach – „Potrzeba, by On wzrastał, a ja się umniejszał” – i od-
waga. Pamiętajmy jednak, że pokory nie można nakazywać, 
pokorę trzeba wybrać samemu. Gdy zmniejszamy własne „ja”, 
które mamy w sobie, to robimy miejsce dla „ty”, dla Pana Boga 
i dla drugiego człowieka – dla męża, dla żony, dla synowej, dla 
teścia. Kiedy pomniejszamy to nasze egoistyczne „ja”, wtedy 
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jest więcej miejsca w sercu dla ludzi, z którymi żyjemy. To są 
te owoce Ducha Świętego, które znajdujemy w działalności 
św. Jana Chrzciciela.

3. Misja osób obdarowanych darami Ducha Świętego

Droga młodzieży, po bierzmowaniu takie owoce powinny 
się pojawić w Waszym życiu. Dzisiaj nastąpi duchowe porusze-
nie w waszym wnętrzu. Pamiętajmy, że nasz duch ludzki jest 
duchem ograniczonym w sferze poznawczej, bo nie wszystko 
wiemy i w sferze wolitywnej, gdy podejmujemy decyzje, gdy 
wybieramy dobro albo zła. Idę na Mszę Świętą albo idę na 
spacer. Idę do spowiedzi albo mówię, że jestem jeszcze młody 
i poczekam aż będę starszy. To są te wybory moralne, które 
są często niedoskonałe. Dlatego potrzebujemy mocy Ducha 
Świętego i światła dla umysłu, żebyśmy wiedzieli kto mówi 
prawdę, a kto kłamie. Tyle jest wiadomości w Internecie, tyle 
jest opinii, tyle komentarzy, ale które jest prawdziwe?, za 
którymi iść?, kogo słuchać?, kto ma rację? Jeśli masz w sobie 
Ducha Świętego, to będziesz wiedział, a jak powiesz, że Duch 
Święty jest ci niepotrzebny, to będziesz zanurzony w kłam-
stwie i będziesz kłamał z innymi. Wiemy, że kłamstwo, to 
jest pierwsze działanie diabła. Sam Pan Jezus powiedział, że 
ojcem kłamstwa jest diabeł. System komunistyczny, z którego 
wyszliśmy, stał na dwóch filarach – na kłamstwie i na strachu. 
Dzisiaj widzimy, że na Kremlu są ludzie, którzy niekoniecznie 
troszczą się o to, żebyśmy ich kochani, tylko o to, żebyśmy 
się ich bali. Pamiętajmy, że strach i kłamstwo pochodzą od 
diabła. A kiedy zostaniesz wybierzmowany i będziesz miał 
Ducha Świętego, to uwierz w to, że masz prawo o wszystko 
Go prosić w codziennej modlitwie. Trzeba się nauczyć „Veni 
Creator”, które jest śpiewane przed ślubem, czyli „Przybądź, 
Duchu Święty”.

Po bierzmowaniu macie być mądrzejsi i mocniejsi. Gdy cię 
koleżanka lub kolega namawia, żeby spróbować narkotyków, 
palenia czy alkoholu, to trzeba powiedzieć „nie”. Jeśli masz 
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Ducha Świętego, to powiesz – „Ja cię kocham, ja cię lubię, ja 
nie zrywam z tobą przyjaźni, ale tego nie zrobię i chcę, żebyś 
też tego nie robił, bo to nikomu nie służy”. To jest odwaga.

Miejcie też przed sobą ten drogowskaz, gdzie jest prawda, 
gdzie jest dobro, gdzie jest piękno. Dzisiaj tych wartości się nie 
ceni. Prawda, dobro i piękno, to są wartości, które w dziejach 
kultury, w chrześcijaństwie, były ciągle promowane, bo to są 
wartości szczęściorodne. Gdy będziesz miał wielką kasę, lepsze 
ubranie, lepszy dom, lepszy samochód, to ci będą zazdrościć 
i pokazywać palcem, a gdy będziesz pokorny, jak będziesz 
odważny, jak będziesz bronił prawdy ewangelicznej, bronił 
Kościoła jako jego syn lub córka ochrzczona i wybierzmowana, 
to wtedy przyczynisz się do dobra.

Droga młodzieży, sakrament bierzmowania, to nie są prze-
lewki, tylko to jest wielki dar Pana Boga dla was, którzy idziecie 
w życie, a tam już na was czekają, żeby was upolować dla siebie, 
żeby was przekabacić swoimi pozornymi wartościami. Szczę-
ście dają nam takie wartości jak prawda, jak dobro, jak piękno. 
To człowieka uszczęśliwia, a nie seks, nie swoboda obyczajów, 
nie kłamanie i hasła – „Używaj świata póki służą lata”.

Wszyscy będziemy się modlić – Wasi rodzice, świadkowie 
bierzmowania, przyjaciele – żeby dary Ducha Świętego wydały 
w Was piękne owoce, tak jak w życiu św. Jana Chrzciciela, żeby 
Wasi rodzice zauważyli, jak się zmieniliście, że jesteście nie 
tylko piękni na twarzy, ale przede wszystkim jesteście bardziej 
dojrzali, posłuszni i odważni. Niech tak się stanie. Amen.
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Dziękczynienie Bogu za ludzi związanych 
z Papieskim Wydziałem Teologicznym

Wrocław, 24 czerwca 2022 r.
Msza św. w uroczystość św. Jana Chrzciciela 

Papieski Wydział Teologiczny

Wstęp

Czcigodny księże rektorze Włodzimierzu, wszyscy bracia 
tu obecni, pracownicy naukowi, wychowawcy naszego semi-
narium i przede wszystkim wy, współpracownicy świeccy, 
którzy jesteście bardzo ważni i uczestniczycie w tej misji, jaką 
pełni Papieski Wydział Teologiczny we Wrocławiu i także Me-
tropolitalne Wyższe Seminarium Duchowne. Wasza obecność 
jest szczególnie pożądane i ważna. Ona zawsze była aktualna. 
Mamy świadomość, że w tej chwili ten udział świeckich jest 
coraz większy i to jest dobrze. Ale w przeszłości też były osoby, 
które były od początku włączone w działalność środowiska 
teologicznego we Wrocławiu.

Moi drodzy, chciałbym poruszyć dwa główne wątki w tej 
homilii. Najpierw mamy obowiązek odnieść się do patrona 
dnia dzisiejszego – św. Jana Chrzciciela, bo jest 24 czerwca. 
Wprawdzie w kalendarzu liturgicznym jest dzisiaj Uroczystość 
Najświętszego Serca Pana Jezusa, ale Wrocław jest w Polsce 
wyjątkiem, ponieważ św. Jan Chrzciciel od samego początku 
istnienia Diecezji Wrocławskiej, od roku tysięcznego, jest pa-
tronem tej dolnośląskiej diecezji.

Tak jak ksiądz rektor wspomniał w słowie wstępnym, dzień 
24 czerwca był zawsze podkreślany np. święceniami diakonatu. 
Przypomnę też, że tego dnia w roku 1977, ks. Tadeusz Rybak 
otrzymał sakrę biskupią.

Pamiętam, że w pierwszych dniach lipca 1997 roku była 
powódź stulecia. Teraz będzie okrągła rocznica tego wydarze-
nia. To się działo w roku Kongres Eucharystycznego. Papież 
zaczął swoją wizytę od Wrocławia, gdzie był dwa dni i zamknął 
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46. Światowy Kongres Eucharystyczny, a następnie pojechał 
w głąb Polski, poprzez Legnicę, żeby podjąć kolejną pielgrzym-
kę. Była to już szósta pielgrzymka do Ojczyzny. Później były 
jeszcze dwie – w roku 1999 i w roku 2002. A zatem papież 
pojechał z Wrocławia do innych miast, był m.in. w Zakopanem, 
gdzie obchodzono uroczystość konsekracji kościoła księży 
pallotynów na Krzeptówkach. To jest dar narodowy za ocalenie 
życia papieża w roku 1981.

1. Św. Jan Chrzciciel świadomy swojego powołania

Moi drodzy, św. Jan Chrzciciel jest nam bardzo bliski. Za-
cznijmy od tego drugiego zdania, które jest zawarte w Księdze 
Izajasza i było nam dzisiaj przedłożone: „Powołał Mnie Pan 
już z łona mej matki, od jej wnętrzności wspomniał moje imię. 
Ostrym mieczem uczynił me usta, w cieniu swej ręki Mnie 
ukrył. Uczynił ze Mnie strzałę zaostrzoną, utaił mnie w swoim 
kołczanie” (Iz 49,1b-2). To bardzo piękny tekst, pisany staro-
żytnym językiem, mówiący o powołaniu.

Moi drodzy, Jan miał świadomość swojego powołania, 
wiedział, że jest powołany, by przygotować naród izraelski 
na przyjęcie Mesjasza, który się narodził pół roku po nim. Jan 
zgromadził przy sobie uczniów, którymi się posługiwał, żeby go 
wspomagali w tym przygotowaniu, a potem, gdy Jezus podjął 
działalność publiczną, to tych uczniów przekazał Jezusowi. 
Zatem apostołowie byli już wcześniej ukształtowani przez 
Jana Chrzciciela, ale chcę podkreślić, że Jan nie był zazdrosny 
o swoich uczniów i oddał ich Jezusowi. A dzisiaj z profesora-
mi bywa różnie i jest czasem taka zachłanność, żeby mieć jak 
najwięcej studentów na seminarium magisterskim czy dokto-
ranckim i żeby potem mieć jak najwięcej swoich absolwentów.

Zatem powtarzam, że Jan miał świadomość swego powoła-
nia przez cały czas. Gdy potem pojawił się Jezus, to niektórzy 
wątpili i zastanawiali się, kto jest ważniejszy – Jan Chrzciciel 
czy może ten nowy prorok z Nazaretu? A wtedy Jan powie-
dział: „Idzie mocniejszy ode mnie, któremu nie jestem godzien 
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rozwiązać rzemyka u sandałów” (Łk 3,16) To był człowiek 
prawy i miał wielką świadomość prawdziwych wartości. On 
też powiedział: „Potrzeba, by On wzrastał, a ja się umniejszał” 
(J 3,30). Nie zrobił niczego, żeby przysłonić Jezusa. Wszystko, 
co uczynił, uczynił dla Niego i też za Niego zginął.

Czasem tak myślimy, dlaczego Pan Jezus go nie obronił? 
To było na początku publicznej działalności Pana Jezusa, gdy 
Jan został uwięziony, a następnie ścięty. To są pewne zagadki, 
które są nie do rozwiązania, bo logika Bożego działania jest 
inna. My ją czasem chcemy odkryć, jakoś zrozumieć, ale nie 
wszystko da się zrozumieć, bo młyny Boże mielą inaczej niż 
młyny ludzkie. Nasze myślenie jest czasem przyziemne, na-
tomiast Pan Bóg ma dalsze spojrzenie, integralne i wszystko 
widzi lepiej. Dlatego zawsze jest dobrze z naszej strony, gdy za 
sugestią Pana Jezusa mówimy słowa: „Bądź wola Twoja jako 
w niebie, tak i na ziemi”, czyli niech się dzieje Twoja wola. Tak 
Pan Jezus modlił się w Ogrójcu i mówił: „Ojcze, jeśli chcesz, 
zabierz ode Mnie ten kielich. Jednak nie moja wola, lecz Twoja 
niech się stanie” (Łk 22,42).

Jan był człowiekiem, który miał świadomość swego powo-
łania i to powołanie wypełniał jako sługa prawdy, jako sługa 
modlitwy, jako sługa pokuty i jako sługa odwagi. Wiemy, że 
poszedł na pustynię, zostawił ciepłe posiłki, swoje łóżko, które 
miał w domu i podjął tryb życia pokutnika. Wspomnieliśmy już, 
że był pokorny wobec Jezusa. I był także odważny, bo stanął 
przed Herodem, przed władcą i choć wiedział, co go może 
spotkać, to dla niego ważniejsza niż życie była prawda i prawo 
Boże, i dlatego twardo powiedział do niego: „Nie wolno ci mieć 
żony twego brata” (Mk 6,18). Za to było więzienie, a potem 
nadarzyła się okazja i ta złośliwa niewiasta Herodiada była 
przyczyną śmierci tego proroka, syna Zachariasza i Elżbiety.

2. Świadomi swojego powołania

Moi drodzy, możemy teraz przejść do drugiej części, do nas, 
którzy też jesteśmy powołani przez Boga. Naszym pierwszym 
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powołaniem jest nasze poczęcie i nasze narodziny. To nie był 
nasz wybór. To nie my wybieraliśmy czas naszego życia, czas 
poczęcia i narodzenia. To był wybór Pana Boga. I też nie my 
wybierzemy sobie godzinę odejścia z tego świata i przejścia do 
wieczności. To jest także wybór Pana Boga. To jest powołanie, 
które my odkrywamy. Nie zawsze możemy je odkryć do końca, 
ale mamy świadomość, że jesteśmy na ziemi dlatego, że Bóg 
tak chciał. Słowo „jestem”, tłumaczymy jako „jestem kochany”, 
„jestem kochana” przez Stwórcę. Gdyby Bóg nas nie kochał, to 
by nas nie stworzył i by nas nie było. Pan Bóg nieodwołalnie 
kocha swoje stworzenie i nas też umiłował, powołując nas do 
życia. To jest pierwsze i fundamentalne powołanie, na które 
potem nakładają się kolejne powołania. Najpierw przyjmujemy 
sakrament chrztu świętego, wchodzimy do wspólnoty Kościoła, 
jesteśmy oczyszczeni ze zmazy grzechu pierworodnego i two-
rzymy wspólny Kościół. Potem, gdy przychodzi czas młodości, 
gdy się uczymy, to kształcimy się po to, żeby rozpoznać swoje 
powołanie, żeby wybrać drogę życia. To już jest takie powołanie 
szczegółowe – kapłańskie, małżeńskie lub powołanie do życia 
samotnego. Każde powołanie jest piękne, każde powołanie jest 
dobre, bo na drodze każdego powołania można osiągnąć laury 
świętości i można się spełnić jako człowiek.

3. Wspomnienie osób związanych z Papieskim 
Wydziałem Teologicznym

Moi drodzy, warto dzisiaj wrócić do historii, ponieważ 
modlimy się za osoby, które najwcześniej były zaangażowane 
w funkcjonowanie tego, co nazywamy Papieskim Wydziałem 
Teologicznym we Wrocławiu. Przypomnijmy sobie lata sześć-
dziesiąte. Wtedy władzom kościelnym nie udało się uruchomić 
wydziału teologii. O to zabiegali pierwsi hierarchowie rządzący 
Kościołem na terenie Ziem Odzyskanych, m.in. administrator 
kardynał Milik.

Była taka zasada i o tym mówiono głośno, że jeżeli Uni-
wersytet Wrocławski jest kontynuacją Uniwersytetu Jana 
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Kazimierza we Lwowie i przedwojennego Uniwersytetu 
Wrocławskiego, to powinien być także uruchomiony wydział 
teologiczny, bo zarówno na wydziale we Lwowie była teologia, 
jak i we Wrocławiu były dwa wydziały teologiczne, bo była też 
teologia ewangelicka. Jednak „komuna” nie pozwoliła.

Kiedy te liczne próby się nie udały, wtedy kardynał Kominek 
pomyślał o drodze kościelnej i ta droga kościelna zaowocowała. 
W 1964 roku Kongregacja przyznała miano – Studium akade-
mickie teologii – Wyższemu Seminarium Duchownemu. Wtedy 
nie było jeszcze seminarium metropolitalnego, bo metropolia 
wrocławska została uruchomiona w czerwcu 1972 roku. Doko-
nał tego Papież Paweł VI. Myśmy wtedy byli w seminarium, ale 
nasi biskupi nie byli wówczas biskupami diecezjalnymi, tylko 
byli administratorami. Niektórzy mówią, że to byli sufraganii 
księdza Prymasa. Kardynał Wyszyński miał specjalne upraw-
nienia z tego tytułu, bo był bardzo trudny kontakt z Rzymem. 
Ten kontakt blokowała „komuna”, dlatego Prymas cieszył się 
dużymi przywilejami, że Francuzi mówili o nim „petit pape” 
– „mały papież”.

Cztery lata później, 7 marca 1968 roku, obchodziliśmy uro-
czystość św. Tomasza, patrona uczelni katolickich i wydziałów 
teologii. Była Msza Święta na trzecim piętrze w seminarium. 
Był na niej biskup Latusek, a homilię wygłosił ksiądz profesor 
Michał Czajkowski i był wtedy odczytany dekret, który Kon-
gregacja przysłała do Wrocławia na ręce księdza arcybiskupa 
Kominka. Stanowił on, że Kongregacja Rzymska uznaje to 
„studium akademickie” za kontynuację wydziału teologii 
istniejącego wcześniej na Uniwersytecie Wrocławskim. My 
od tego czasu, od roku 1968, liczymy funkcjonowanie naszej 
uczelni.

Pierwszym rektorem, ale jeszcze nie mianowanym był przez 
dwa lata biskup Latusek. O wydziale teologicznym już się wte-
dy mówiło, ale to był dopiero początek kształtowania struktur. 
Tak naprawdę przyjmowanie szat akademickich przez Wydział 
Papieski miało miejsce, gdy na prośbę księdza arcybiskupa Ko-
minka pojawił się we Wrocławiu ksiądz profesor Józef Majka. 
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Jego znał dobrze ksiądz profesor Krucina i właściwie to oni 
obaj stworzyli strukturę Wydziału Papieskiego we Wrocławiu. 
Kiedy Prymas się o tym dowiedział, to podobno przygadywał, 
że we Wrocławiu tworzy się wielkie dzieło, że jest wiele katedr, 
ale myśmy te katedry obsadzali ludźmi z zewnątrz, ponieważ 
u nas nie było samodzielnych pracowników naukowych. Był 
tylko ks. Józef Majka i biskup Wincenty Urban, a potem doszedł 
ks. Krucina, ks. Tomaszewski, ks. Puzio. Dlatego musieliśmy 
obsadzać te katedry naszymi przyjaciółmi z KUL-u, z Warszawy 
i z Krakowa.

W ten sposób uczelnia ruszyła. Przez pierwsze dziewięć 
lat Wydział Teologiczny stanowili tylko klerycy, a dopiero 
potem sama Kongregacja upomniała się o to, żeby mogli też 
studiować świeccy i od 1977 roku byli też studenci świeccy. 
Na początku to były jednostki. Studenci świeccy chodzili na 
wykłady z klerykami. Tak było przez pewien czas, a potem 
Wydział przyjmował na teologię duże grono studentów. Nie 
było tak, jak jest dzisiaj, że przyjmuje się tylko kilkanaście 
osób, bo wtedy przychodziło ponad stu studentów i nawet były 
ograniczenia, żeby wszystkich nie przejmować. Była jednak 
taka sugestia arcybiskupa, żeby przyjmować, bo niektórzy i tak 
się po drodze wykruszali.

Moi drodzy, pierwsze magisteria zostały wydane w roku 
1971. Ksiądz Bagiński, ksiądz Czubak, ksiądz Babicz byli 
pierwszymi magistrami. Ja w 1971 roku byłem już na KUL-u, 
ale tutaj dokończyłem studia teologiczne licencjackie, bo zaczą-
łem je na szóstym roku. Przełożeni dali pozwolenie, żebym jako 
diakon był już na pierwszym roku studiów licencjackich. I tak 
się złożyło, że po trzech latach mogłem zdać egzamin licencjac-
ki i mieć licencjat z teologii. To było we wrześniu 1971 roku.

Zaznaczmy też, że seminarium istniało od roku 1947, kiedy 
była jego inauguracja. Administrator z Opola, ksiądz doktor 
Bolesław Kominek, miał kazanie i mówił o siewcy, który wy-
szedł siać. To kazanie było głośne i do niego często wracaliśmy. 
To był ten czas początków teologii seminaryjnej, która później 
przybrała szaty akademickie.
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Przechodzimy teraz do osób świeckich. Gdy ja przysze-
dłem do seminarium w roku 1962, to była pani Marysia i jej 
mąż Jakub, którzy mieszkali z nami, blisko kotłowni i w zimie 
nas ogrzewali. Był też taki pan Opas, który był piekarzem 
i wypiekał smaczne rogaliki. Chleb seminaryjny był o wiele 
lepszy niż ten, który był w sklepach. Seminarium miało swoje 
możliwości, żeby zaradzić w kwestii żywienia kleryków. Gdy 
ja byłem rektorem w seminarium, to wspólnota liczyła ponad 
trzystu kleryków. Mieliśmy też dużo ziemniaków, które dosta-
waliśmy z parafii, ale mimo takiej wielkiej liczby kleryków 
wszystkich nie przejedliśmy. Dlatego było gospodarstwo, które 
ksiądz dyrektor prowadził na uboczu poza Wrocławiem i tam 
była hodowla świń. Część tych ziemniaków była tam zawożo-
na, a później było własne mięso, które było sprowadzane do 
seminarium.

Pani Marysia ze swoim mężem Jakubem podjęli pracę w se-
minarium od pierwszych lat powojennych, jak się tylko semi-
narium zadomowiło, a później doszła pani Elżbieta Krawiec. 
Ona była studentką, która najpierw studiowała nauki świeckie, 
a później teologię. Kiedy przyszedł ksiądz Majka, to wypatrzył 
sobie taką osobę, która zajęłaby się prowadzeniem sekretariatu 
Papieskiego Wydziału i pracuje bodajże od roku 1974 do chwili 
obecnej. To jest ogromny szmat czasu.

4. Posługa na PWT Pani Elżbiety Krawiec

Pani Ela współpracowała z siedmioma rektorami. Najpierw 
był wspomniany biskup Latusek, ale wtedy nie było jeszcze 
sekretariatu. Następnie lata: 1970-1988, czyli osiemnaście dłu-
gich lat, to kadencje księdza rektora Majki, który był zarazem 
rektorem Wyższego Seminarium Duchownego i Papieskiego 
Wydziału Teologicznego. W roku 1988, kiedy ksiądz Majka 
przychodził na emeryturę, oddzielono seminarium od wydzia-
łu osobami rektorów. Rektorem Papieskiego Wydziału został 
ksiądz profesor Krucina, a rektorem seminarium ks. Ignacy Dec. 
To było po moich studiach doktorskich na KUL-u. Kadencja 
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księdza Kruciny trwała cztery lata 1988-1992. Ponieważ ja zro-
biłem habilitację 13 czerwca 1991 roku, dlatego mnie wybrano 
na rektora Papieskiego Wydziału Teologicznego i przez trzy lata 
byłem na dwóch stanowiskach. Licząc tę podwójną obecność 
na Wydziale i w seminarium, to byłem w sumie dwanaście lat, 
czyli cztery trzyletnie kadencje, do roku 1995. Wtedy rekto-
rem seminarium został ksiądz Marian Biskup. On najdłużej 
posługiwał w seminarium duchownym, bo ponad dwadzieścia 
pięć lat, od roku 1981 do 2006. Był prefektem, wicerektorem 
i rektorem. Natomiast na Wydziale, po powołaniu mnie na bi-
skupa świdnickiego, na rektora wybrano księdza Józefa Patera. 
On był w moim składzie rektorskim prorektorem. To był rok 
2004. Ja kończyłem posługę na Papieskim Wydziale już jako 
biskup. Zostałem biskupem świdnickim 25 marca 2004 roku, 
a do 31 sierpnia, czyli praktycznie jeden semestr, byłem jesz-
cze rektorem jako biskup. Wtedy po mnie urzędowanie przejął 
ksiądz Pater, który był tylko jedną kadencję w latach 2004-2007. 
Potem przyszedł bardzo energiczny rektor ks. Waldemar Irek 
i jego kadencja trwała pięć lat od roku 2007 do 2012. On tak 
tragicznie i niespodziewanie zmarł. Następnie przez dwa lata 
rektorem był ksiądz Andrzej Tomko, w latach 2012 do 2014. 
I od tamtej pory, czyli już ósmy rok, rektorem jest nasza ma-
gnificencja. To lata 2014 do 2022.

A Pani jubilatka Ela, przy wszystkich rektorach była se-
kretarką, czyli taką prawą ręką. Wiemy, że czasem łatwiej 
jest coś załatwić z sekretarką niż z rektorem. Tak to bywa i na 
KUL-u też tak bywało. Dzisiaj chciałem bardzo podziękować 
pani Elżbiecie za taką wytrwałość. To nie było tak, jak teraz, bo 
nie było pieniędzy i pracowało się za marne grosiki. Nie było 
wtedy specjalnych finansów czy składek. Wprawdzie od świec-
kich braliśmy czesne, ale oni też często prosili o zwolnienie, bo 
nie byli w stanie opłacić studiów. Zatem na początku było to 
trudne. Ale potem przygotowaliśmy Wydział do tego, żeby się 
odwołać do konkordatu, gdzie była taka furtka dofinansowania 
tych uczelni, które były pominięte w konkordacie. Od roku 2006 
lub 2007 mamy finansowanie z budżetu centralnego.
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Pani Elu, było pięknie. Kiedyś były twarde wymogi, ale dzi-
siaj też jest tutaj taki rektor, który jest bardzo dokładny i strzeże 
przepisów prawa. Ja mu kiedyś powiedziałem: „Słuchaj, jak 
byśmy tak pilnowali tego prawa, to dzisiaj we Wrocławiu nic by 
nie było”. Myśmy tworzyli fakty i potem „komuna” musiała to 
uznać, bo nie było wyjścia. Tak szczególnie robił ksiądz Majka.

Myślę, że gdy idzie o funkcjonowanie uczelni, to wkład pani 
Elżbiety jest nieoceniony. Jej sekretariat miał wiele miejsc i pani 
Ela przenosiła się osiem razy na różne miejsca, aż w końcu 
wylądowała na Katedralnej 9.

Ta homilia przeobraziła się we wspomnienia. Wszystkich 
pracowników chcemy objąć taką wdzięcznością, podziękować 
Panu Bogu, że jesteście i wypraszać dla was błogosławieństwo 
na dalszą pracę. Pamiętajmy, że teologia jest bardzo ważna i bar-
dzo potrzebna. Wiemy, że są uczelnie, które usuwają teologię na 
margines, a jest potrzebny taki rodzaj wiedzy, który koncentruje 
się na człowieku i na jego duchu. W człowieku jest wiele do 
odczytania. Np. fakt powinności, to jest fakt doświadczalny. 
Każdy z nas doświadcza powinności moralnej. Gdy sumienie 
nam mówi, że komuś się dzieje jakieś nieszczęście, to pomóż, 
podaj rękę i bądź wrażliwy. A z kolei bądźmy mocni duchowo, 
gdy jest jakieś zło, jak nad do czegoś kuszą. Nas namawiali do 
współpracy. Gdy byłem klerykiem i poszedłem do wojska, to 
miałem trudne rozmowy. Chodziło o to, żeby nam wybić z gło-
wy kapłaństwo, żeby nie wracać do seminarium. I można było 
się zgodzić, albo powiedzieć: „Nie, chcę służyć Ojczyźnie jako 
ksiądz”. Mówiliśmy tak: „Ja mam swoją wizję służby Ojczyźnie 
i jak będę służył ludziom jako kapłan, to równocześnie będę 
służył naszej Ojczyźnie”. Wtedy to była Ojczyzna Ludowa. 
Myśmy się tak tłumaczyli, a oni to połykali, ale i tak były różne 
uciski i propozycje.

Moi drodzy, zawsze będziemy mieć przeciwników i jest 
prośba, żeby nie mieć kompleksów. Teologowie nie mogą 
mieć kompleksów w stosunku do profesorów, do pracowników 
naukowych na innych uczelniach, bo wcale nie jesteśmy gorsi. 
My się zajmujemy tą działką wiedzy, która jest bardzo ważna 
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dla kultury ludzkiej, w ogóle dla człowieka. Cała antropologia 
filozoficzna i teologiczna, cała metafizyka, to są fundamenty, 
które scalają i dają integralną wizję człowieka. My traktujemy 
filozofię jako narzędzie do dobrego uprawiania teologii. Zresztą 
w formacji do kapłaństwa, studia traktuje się jako narzędzie 
do ewangelizacji i to dają studia teologiczne. Dzisiaj, gdy są 
tak rozdrobnione gałęzie naukowe, gdy są specjalizacje, jest 
potrzebna syntetyczna wizja człowieka, świata i Boga. I to 
się dokonuje na terenie studiów filozoficzno-teologicznych. 
Dlatego uważajmy się za potrzebnych w świecie nauki. Chcę 
to powiedzieć, żebyśmy nie mieli kompleksów, bo wiemy, że 
politycy krzyczą różnie. Teraz chcą katechezę wypędzić ze 
szkół i gdy się mówi o teologii, to niektórzy przymrużają oko.

Moi drodzy, módlmy się, żeby Wrocław miał dobrą i silną 
teologię, bo na to zasługuje. To jest miasto, które ma kilkanaście 
uczelni, nie licząc szkół prywatnych. Rektor należy do Kole-
gium Rektorów Uczelni Wrocławia i Opola, także do KRASP-u. 
To był czas, kiedy wchodziliśmy do KRASP-u i trzeba było 
przygotować dokumenty, żeby nas przyjęli i żeby dali nam fi-
nansowanie z budżetu centralnego. Przyznam się, że sam wiele 
nad tym pracowałem, a potem przekazałem to księdzu Paterowi 
i udało się to finansowanie zdobyć.

Zakończenie

Niech Pan Bóg będzie uwielbiony za to, czego dokonał we 
Wrocławiu w sektorze teologicznym i w sektorze edukacji kato-
lickiej, bo tu było też studium katechetyczne i różnego rodzaju 
inne studia związane z naszym Wydziałem. Papieski Wydział 
Teologiczny zawsze dawał taki parasol.

Jeszcze może wspomnę jeden wątek, jaka była trudna sytu-
acja, gdy religia weszła do szkół i trzeba było mieć nauczycieli 
ze stopniem magistra. Trzeba było bardzo szybko uruchomić 
taką ścieżkę, żeby absolwentom kolegiów teologicznych, które 
pozakładali biskupi we Wrocławiu, w Legnicy, w Wałbrzychu, 
w Jeleniej Górze, ułatwić drogę do zdobycia magisterium. I uda-
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ło się to zrobić. Na początku była duża krytyka, ale dbaliśmy 
o to, żeby zachować wysoki poziom. Byliśmy też obserwowani 
przez profesorów, którzy dojeżdżali z KUL-u i przypatrywali 
się, co tutaj się dzieje, a potem tam opowiadali. Jeden z nich 
dostał reprymendę za to, co myśli o Wrocławiu, bo powiedział, 
że tutaj są tacy naukowcy dla rolników, ale potem się z tego 
wycofał.

Niech Pan Bóg będzie uwielbiony i niech spłynie na nas 
Jego moc. Niech wszystkim naszym pracownikom, szczególnie 
najdłużej obecnym w tym środowisku, Bóg przedłuży lata życia 
i swoim błogosławieństwem otoczy tę jesień ludzkiego życia, 
która też jest piękna. Amen.

Wybór Boga gwarancją wygranego życia
Wrocław, 24 czerwca 2022 r.

Msza św. z udzieleniem sakramentu bierzmowania 
Kościół pw. NMP Królowej Polski

1. Bierzmowanie pośród innych sakramentów

Pani, która mnie witała, która ma córkę do bierzmowania, 
przypomniała, że przed laty rodzice przynieśli Was do świątyni. 
Może to była ta świątynia, a może ktoś był ochrzczony w innym 
kościele, w każdym razie w waszym dzieciństwie miał miej-
sce sakrament chrztu. To było zmycie grzechu pierworodnego 
i wejście do wspólnoty Kościoła. Staliście się wtedy dziećmi 
Bożymi. Sakrament chrztu świętego jest najważniejszy, bo jest 
taką bramą i bez tego sakramentu nie można przyjmować innych 
sakramentów. To jest pierwszy sakrament, którego zwykle nie 
pamiętamy, dlatego że jest w naszej tradycji katolickiej udzie-
lany niemowlętom.

Był też wspomniany przez Panią sakrament Eucharystii, 
czyli pierwsza spowiedź i Komunia Święta. Te dwa sakramenty 
są złączone razem. To było takie najważniejsze wydarzenie 
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w waszym dziecięcym życiu, gdy byliście w drugiej lub trzeciej 
klasie. Otrzymaliście wtedy prawo do przyjmowania Komunii 
Świętej, która jest też powołaniem, by przez całe życie być 
w przyjaźni z Jezusem i karmić się Jego Najświętszym Ciałem.

Dzisiaj jest czwarty sakrament, sakrament bierzmowania, 
który przyjmujecie, gdy jesteście w wieku młodzieżowym. To 
jest najważniejsze wydarzenie religijne w życiu młodzieży. 
Zwykle udzielamy go pod koniec szkoły podstawowej lub na 
początku szkoły średniej.

Widzimy zatem, że sakrament bierzmowania przyjmujecie 
jako czwarty w życiu, bo macie za sobą sakrament chrztu, 
sakrament Eucharystii i pierwszą spowiedź. Ten drugi i trzeci 
sakrament przyjmowaliście już wielokrotnie w swoim dotych-
czasowym życiu, a dzisiaj jest czwarty sakrament. Na liście 
sakramentów bierzmowanie jest na drugim miejscu, ale gdy 
idzie o kolejność przyjmowania jest na miejscu czwartym.

2. Duch Święty w życiu i misji św. Jana Chrzciciela

To wyjaśnienie, które jest przygotowaniem do przyjęcia 
darów Ducha Świętego, dokonamy w powiązaniu z osobą, którą 
dzisiaj uroczyście czcimy – ze św. Janem Chrzcicielem. Dzi-
siaj jest uroczystość w Archidiecezji Wrocławskiej, bo św. Jan 
Chrzciciel, poprzednik Pański, jest patronem tej Archidiecezji.

Teksty liturgiczne, których wysłuchaliśmy, dotyczyły św. 
Jana Chrzciciela. Ewangelia mówiła o nadaniu mu imienia. Była 
taka praktyka, że ósmego dnia po narodzeniu nadawano imię 
dziecku i ten chłopczyk, którego urodziła Elżbieta, otrzymał 
imię Jan. Na to imię wskazał także ojciec dziecka, Zachariasz, 
który od zwiastowania narodzin Jana Chrzciciela był niemy, 
dlatego że wobec Anioła zachował się trochę niegrzecznie 
i otrzymał taką karę. Ale w czasie nadawania imienia swojemu 
synowi stał się cud i odzyskał mowę.

Przypomnijmy, że Jan Chrzciciel przyszedł na świat za Bożą 
interwencją. Elżbieta była już niewiastą w podeszłym wieku, 
a wiemy, że kobiety w podeszłym wieku już nie rodzą.
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Ważne jest też to, skąd Maryja wiedziała się, że Elżbieta 
poczęła w swojej starości syna? Dowiedziała się o tym od anioła 
w czasie zwiastowania. Anioł powiedział Jej: „A oto również 
krewna Twoja, Elżbieta, poczęła w swej starości syna i jest już 
w szóstym miesiącu ta, która uchodzi za niepłodną” (Łk 1,36) 
i dodał „Dla Boga bowiem nie ma nic niemożliwego” (Łk 1,37). 
Dlatego zaraz po zwiastowaniu, gdy sama zgodziła się na bycie 
Matką Mesjasza, poszła przez góry do miejscowości Ein Ka-
rem, gdzie mieszkali Elżbieta i Zachariasz. Ta miejscowość jest 
oddalona od Nazaretu około sto dwadzieścia kilometrów. To są 
dzisiaj obrzeża Jerozolimy, gdzie kiedyś mieszkali rodzice św. 
Jana Chrzciciela. Wiemy, że gdy Maryja przybyła i pozdrowiła 
Elżbietę, to w łonie Elżbiety poruszyło się dzieciątko i wtedy 
Jan oraz Elżbieta zostali napełnieni Duchem Świętym. Dlatego 
potem Jan całą swoją działalność pełnił w mocy Ducha Świę-
tego, którą otrzymał, gdy mieszkał jeszcze pod sercem matki 
Elżbiety.

Moi drodzy, to cudowne poczęcie i narodzenie Jana jest 
takie wymowne. Jeśli znamy historię zbawienia, to możemy 
sobie przypomnieć, że to nie było pierwsze wydarzenie, tylko 
kolejne. Przypomnę, że Abraham miał żonę Sarę i ona też nie 
rodziła dzieci w swojej młodości, a Abraham miał obiecane, że 
jego potomstwo będzie tak liczne, jak gwiazdy na niebie. Pan 
Bóg trzymał go w tej obietnicy, która długo się nie spełniała, ale 
Abraham czekał wytrwał i ufał Bogu, że skoro Bóg coś powie-
dział, to tak się stanie i będzie miał potomstwo. I rzeczywiście 
Sara poczęła w swojej starości syna, który został nazwany Izaak. 
To był drugi patriarcha po Abrahamie.

Także syn Izaaka, Jakub, miał żonę Rachelę, która też nie 
rodziła, bo była bezpłodna. To była dla niewiasty hańba, jak 
nie mogła urodzić dzieci. Takie było przekonanie ówczesnego 
społeczeństwa. Jednak Pan Bóg też obiecał, że dziecko się naro-
dzi i Rachela urodziła syna, Józefa, który potem uratował braci 
i ojca Jakuba przed głodem, który miał miejsce w Palestynie. Ci 
bracia najpierw Józefa sprzedali, ponieważ byli zazdrośni, że 
ojciec jego najbardziej miłował. Tak Józef znalazł się na dworze 
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faraona, a wtedy Jakub i synowie, a później wszyscy Izraelici 
przenieśli się do Egiptu i tam przez czterysta lat byli w niewoli. 
Następnie Mojżesz przez pustynię i przez górę Synaj, gdzie 
został dany Dekalog, wyprowadził ten naród do ziemi obiecanej.

Moi drodzy przyjaciele, popatrzmy, jakie były owoce 
działania Ducha Świętego w życiu Jana Chrzciciela, patrona 
Archidiecezji Wrocławskiej. Zauważmy, że Jan Chrzciciel był 
wyjątkowo podobny do Pana Jezusa. Przede wszystkim był 
człowiekiem rozmodlonym. Poszedł na pustynię i tam podjął 
modlitwę oraz pokutę i pokazał nam przez to, że świat można 
zmieniać przez modlitwę i przez pokutę. On też przez modlitwę 
i pokutę przygotowywał się do przepowiadania. Znamy jego 
kazania z Okresu Adwentu: „Przygotujcie drogę Panu, prostuj-
cie ścieżki dla Niego” (Iz 40,3). Jan wzywał do nawrócenia, 
udzielał chrztu i czynił to przez modlitwę i pokutę.

Pełnił też swoją misję w wielkiej pokorze. Słyszeliśmy dzi-
siaj, że niektórzy myśleli, że to on jest Mesjaszem, bo tak ładnie 
się prezentuje, tak pięknie przemawia, jest takim gorliwym 
prorokiem, ale Jan powiedział: „Idzie mocniejszy ode mnie, 
któremu nie jestem godzien rozwiązać rzemyka u sandałów” 
(Łk 3,16a). Co te słowa oznaczają? One są objawem jego wiel-
kiej pokory. W innym miejscu Jan powiedział słowa, wskazując 
na Chrystusa – „Potrzeba, by On wzrastał, a ja się umniejszał” 
(J 3,30). Pokora, to też wielka i piękna cecha. Kiedy mieliśmy 
rekolekcje Episkopatu, które są zwykle w listopadzie, to ojciec 
Kijas, który pracuje w Kongregacji beatyfikacji i kanonizacji 
i prowadzi procesy, w wyniku których ogłasza się potem kogoś 
za błogosławionego lub za świętego, to nam mówił, że kiedy są 
badania kandydatów do ogłoszenia świętości, to najważniejszą 
cnotą, której szukają u danego kandydata, jest pokora.

Moi drodzy, pierwszą pokorną osobą jest Bóg. Gdyby Pan 
Bóg postępował tylko sprawiedliwie i nie miał pokory, to nie 
przetrwalibyśmy ani dnia, ani godziny. My ciągle mamy jakieś 
braki, popełniamy jakieś grzechy, ale Pan Bóg czeka, bo jest 
bardzo pokorny. A ludzie wciąż plują, wciąż bluźnią. Gdy 
otworzymy dzisiaj Internet, to tam jest tyle wulgaryzmów, tyle 
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ataku na Pana Boga, na Kościół, na rzeczy święte, które dla 
nas są szczególnie wartościowe, a Pan Bóg jakby milczał. Gdy 
Jezus umierał na krzyżu, to Pan Bóg nie zniknął ze świata i nie 
zasnął w niebie, ale to ludzie dokonali tego wyroku śmierci na 
Jezusie. Kiedy był Oświęcim, to nie Pan Bóg mordował, tylko 
oprawcy. Dzisiaj też nie Pan Bóg morduje, tylko wysłannicy 
szefa Kremla, Putina. Zobaczmy, co się dzieje. To są ludzie, 
którzy pozbyli się Ducha Świętego, a słuchają i działają pod 
wpływem diabła. Kto zabija, kto niszczy, kto okrada, kto kła-
mie, to jest przyjacielem diabła. Sam Pan Jezus nazwał diabła 
„ojcem kłamstwa”.

3. Napełnieni Duchem Świętym posłani do świata

Droga młodzieży, przed Wami życie. Kończycie szkołę 
podstawową i idziecie do szkoły średniej. Uważajcie, bo dzisiaj 
na was jest polowanie. Są opłacani ludzie, którzy mają was 
werbować i sprowadzać na drogi bez Boga, na drogi nienawiści 
do Kościoła. To, co mówię, to nie jest bajka. Trzeba patrzeć, 
co się dzieje i nie dać się ogłupić tej ideologii, którą mamy 
w mediach. Dlatego jest nam potrzebne otwieranie się na Ducha 
Świętego, żebyśmy wiedzieli, kto mówi prawdę, a kto kłamie, 
za kim iść, gdzie jest racja.

Byliśmy dzisiaj na Ostrowie Tumskim, gdzie była Msza 
Święta i gdy po południu miałem chwilę, to zaglądnąłem 
do komentarzy i znalazłem kłębowisko kłamstwa. Człowiek 
zachodzi w głowę, jak można tak mówić i oceniać drugiego 
człowieka. To jest dzisiaj coś niebezpiecznego, dlatego Kościół 
podaje wam dłoń i wskazuje, gdzie szukać ratunku, w jaki spo-
sób można uzdrowić świat, nasze rodziny, nasze szkoły, nasze 
społeczeństwo. Walka dobra ze złem toczy się dalej i bez Ducha 
Świętego nie damy rady.

Duch Święty wzmacnia naszego ducha, który działa przez 
dwie władze – przez rozum i przez wolę. Przez rozum docho-
dzimy do prawdy, natomiast przez wolę podejmujemy decyzje 
i wybieramy albo zło, albo dobro. Jeżeli Putin wysyła zbrodnia-
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rzy, każe im mordować nie tylko żołnierzy, ale także dzieci i ko-
biety i każe równać z ziemią miasta ukraińskie, to oni wybierają 
zło. To jest decyzja diabelska. Jest też wielki paradoks, że ten 
przywódca Kremla jest zaprzyjaźniony z Cyrylem, patriarchą 
Wszechrusi. To jest nieporozumienie, bo nie można mordować 
w imię Boga. Przecież jest przykazanie „Nie zabijaj”.

Dlatego musimy nabierać mądrości od Ducha Świętego. 
Wśród siedmiu darów Ducha Świętego jest dar mądrości i dar 
rozumu. Dzisiaj jest tyle bezrozumności w przestrzeni medial-
nej. I wiemy, że jest zapowiedź, że ta walka zła z dobrem nie 
będzie wygasać, tylko będzie się natężać.

Moi drodzy, jesteśmy powołani, żeby uzdrawiać chrześci-
jaństwo, ale nie naszą mocą, nie naszą mądrością, tylko mocą 
Bożą, która przypływa do nas przez Kościół i przez sakramenty 
święte. My jesteśmy bytem wcielonym i nasze ciało karmimy 
pokarmem z ziemi. Chleb, owoce, warzywa i niemal wszystko 
pochodzi z ziemi. Ale w naszym ciele materialnym jest też duch, 
który potrzebuje pokarmu z nieba. Tym pierwszym pokarmem 
z nieba jest słowo Boże, mądrość Boża, która jest ogłaszana 
na każdej Mszy Świętej w Liturgii Słowa. I jest także drugi 
pokarm, czyli pokarm eucharystyczny, żebyśmy mogli wykonać 
to, co Pan Bóg nam wskazuje i podjąć taki styl życia, który jest 
wskazany w słowie Bożym.

Chcemy się modlić, żebyście byli mądrzy, żebyście się nie 
dali odwieźć od Kościoła. Czytałem wstęp do tygodnika „Idzie-
my”. Tam redaktor, ksiądz Henryk Zieliński, pisze o ankietach, 
które przeprowadzono przy badaniu religijności młodzieży 
i wyciąga taki wniosek, że w Polsce w najkrótszym czasie jest 
zdobywana młodzież. Chodzi o to, że w szkołach średnich jest 
pusto na katechezie, nawet mniej niż trzydzieści procent.

Byłem ostatnio w moim liceum, żeby uczcić sześćdziesię-
ciolecie naszej matury. W tamtym czasie religię wypędzono 
ze szkół i uczyliśmy się w zakrystii i wspominałem, że wtedy 
wszyscy chodzili. A zobaczcie, jak jest dzisiaj? Do Pierwszej 
Komunii Świętej jeszcze dzieci chodzą, ale już przy bierzmo-
waniu bywa różnie. Macie swoje koleżanki i swoich kolegów, 
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i pomyślcie, czy wszyscy tu są, czy wszyscy idą do bierzmo-
wania? Na pewno nie wszyscy. Dlatego macie wielkie zadanie, 
żeby być wobec nich apostołami. Dzisiaj otrzymujecie nowe 
powołanie. Sakrament bierzmowania to nie jest zakończenie, 
tylko początek zdobywania ludzi dla Chrystusa przez twoje 
mówienie, przez swój styl życia, przez swoje postępowanie. 
Pamiętajmy, że ważniejsze są przykłady niż słowa, bo słowa 
tylko pouczają, a przykłady pociągają. Po łacinie mówimy: 
„Verba docent, exempla trahunt”.

Zakończenie

Moi drodzy, będziemy się za Was modlić, żebyście się otwo-
rzyli na Ducha Świętego i nie dali się okraść z wiary, z nadziei, 
z miłości, żebyście się nie dali ściągnąć z drogi prawdy, z drogi 
uczciwości. To jest bardzo ważne. Komunizm i liberalizm stoją 
na dwóch filarach – na kłamaniu i na strachu. Kremlowi nie 
zależy na tym, żebyśmy ich czcili, tylko żebyśmy się ich bali. 
Wywoływanie strachu i kłamanie na potęgę. To jest zaraza, 
która niszczy świat i ludzi.

Patrzmy, gdzie jest prawda, patrzmy, kogo słuchać i za kim 
iść. Jeśli postawimy na Boga, to na pewno się nie pomylimy. 
Papież Benedykt powtarzał często takie zdanie: „Gdzie jest Bóg, 
tam jest przyszłość”, a ja przez całe biskupstwo powtarzam 
słowa: „Niszczyciele Pana Boga przechodzą do niszczenia 
człowieka”. To historia nam pokazuje. Dlatego wybierajmy.

Niech Duch Święty pomoże Wam wybierać to, co dobre i to, 
co prawdziwe. Może to jest trudne i wymaga wysiłku, ale jak 
to będziemy zdobywać i tego pilnować, to będziemy kimś, to 
wygramy życie doczesne i wieczne. Amen.
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Miłość, wierność i uczciwość małżeńska 
oparte na fundamencie wiary

Nowosielce, 25 czerwca 2022 r.
Msza św. ślubna narzeczonych: Michała Zygmunta i Kingi Biały 

Kościół pw. św. Marii Magdaleny

Wstęp

Ksiądz proboszcz w słowie wstępnym powiedział, że będzie-
my świadkami sakramentu małżeństwa, który dzisiaj zawierają 
nasi nowożeńcy. Oni są przygotowani duchowo do tego wy-
darzenia i za chwilę złożą sobie nawzajem ślubowanie przed 
Panem Bogiem, a my będziemy świadkami tego ślubowania. 
Młodzi chcą oficjalnie oznajmić, że to życie, które mają przed 
sobą, chcą spędzić razem.

Moi drodzy, sakrament małżeństwa to bardzo ważny sakra-
ment. Wiemy, że jest siedem świętych znaków, siedem sakra-
mentów, z których najważniejszym jest chrzest, a najświętszym 
jest Eucharystia. Są też dwa sakramenty społeczne – kapłaństwo 
i małżeństwo. Niektórych Pan Bóg wzywa do kapłaństwa lub 
do życia zakonnego. Natomiast powołanie małżeńskie jest 
bardziej powszechne i – jak wiemy z doświadczenia – mamy 
więcej małżonków niż kapłanów. Skoro mówimy o sakramen-
tach, to dodajmy, że są też dwa sakramenty, które są obdarzone 
mocą uzdrawiającą i są to: sakrament pokuty oraz sakrament 
namaszczenia chorych. I jest także sakrament Ducha Świętego, 
czyli sakrament bierzmowania.

1. Znaczenie słów małżeńskiej przysięgi

Moi drodzy, za chwilę – jak wspomniałem – będzie ślubo-
wanie. Warto się zastanowić nad słowami, które dzisiaj wypo-
wiedzą nasi nowożeńcy przed Panem Bogiem. My będziemy 
słyszeć te słowa. Myślę, że starsi małżonkowie przypomną 
sobie swój ślub i swoje ślubowanie, i przy okazji mogą sobie 
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zrobić rachunek sumienia, jak wypełniają to, co ślubowali przed 
laty. Jest tutaj moja rodzona, najmłodsza siostra, która razem 
ze szwagrem w tym roku mają pięćdziesięciolecie małżeństwa. 
To będzie dla nich taki obrachunek, jak to ślubowanie zostało 
wypełnione. Można powiedzieć, że oni większą część życia 
małżeńskiego mają już za sobą, natomiast dla was, drodzy no-
wożeńcy, całe wasze życie małżeńskie jest przed wami. Ksiądz 
proboszcz powiedział, że od tego ołtarza pójdziecie we dwójkę 
jako mąż i żona, jako nowe małżeństwo.

Moi drodzy, pochylmy się krótko nad tymi słowami, które 
będziemy słyszeć, a które wypowiedzą nasi nowożeńcy: „Ślu-
buję ci miłość, wierność i uczciwość małżeńską”.

Najpierw jest ślubowanie miłości. Miłość jest najważniejsza, 
bo Bóg jest miłością. Bóg jest źródłem miłości. Pan Jezus uczy-
nił przykazanie miłości najważniejszym ze wszystkich i to przy-
kazanie miłości Boga i bliźniego streszcza cały Dekalog i całą 
Ewangelię. Pan Jezus ogłosił je podczas Ostatniej Wieczerzy.

Słyszeliśmy dzisiaj komentarz do tego przykazania, który 
zawarł św. Paweł Apostoł w Pierwszym Liście do Koryntian, 
w tzw. „Hymnie o miłości”. Nowożeńcy sami wybrali sobie 
ten tekst, żeby był tutaj ogłoszony i usłyszany. On mówi, że 
miłość jest łaskawa, że miłość nie zazdrości, że miłość nie 
szuka poklasku, że miłość nigdy nie ustaje. Wszystko się może 
przemieniać, ale prawdziwa miłość ciągle trwa.

Kiedyś nasza wiara będzie zastąpiona widzeniem, gdy zo-
baczymy Boga twarzą w twarz. Tam już nie będzie potrzebna 
wiara. Wiara jest potrzebna na ziemi, żebyśmy pamiętali, że jest 
nad nami Bóg, że to On podjął decyzję o naszym zaistnieniu, 
że to On nam wybrał czas życia na tej ziemi i określił miejsce 
życia, że urodziliśmy się w konkretnym narodzie. To wszystko 
nie był nasz wybór, tylko wybór Pana Boga. My w to wierzymy, 
ale potem, gdy przejdziemy do wieczności, ta wiara będzie już 
niepotrzebna, bo ona będzie zastąpiona widzeniem i poznamy 
Boga takim, jaki On jest. Podobnie przeminie nadzieja, bo ona 
jest takim spojrzeniem w przyszłość, że to, co Bóg obiecał, to 
się spełni. My mamy zaufanie do Pana Boga, dlatego te słowa 
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– „Jezu, ufam Tobie” – które Pan Jezus podyktował św. Fau-
stynie, są dla tak bardzo ważne, że to, co jest obiecane przez 
Boga, to będzie spełnione. Gdy już będziemy w wieczności, 
to ta przyszłość też już będzie zrealizowana i będzie za nami. 
A co zostanie? Tylko miłość i ona będzie treścią naszego życia 
wiecznego, które nie będzie miało końca. Słońce miłości będzie 
świecić bez zachodu w całej wieczności. Tę wzajemną miłość 
dzisiaj będą sobie ślubowali nasi nowożeńcy.

Moi drodzy, czym jest miłość? Ojciec święty Jan Paweł II 
w swoich książkach, które napisał jako kardynał Wojtyła, podał 
jej definicję i można krótko powiedzieć, że jest to bezintere-
sowny dar „ja” dla „ty”, czyli osoby dla osoby. W pierwszym 
rzędzie dla Pana Boga, bo Bóg jest Osobą, ale my też jesteśmy 
osobami, bo nosimy w sobie odbicie Pana Boga i jesteśmy 
stworzeni na Jego obraz i podobieństwo. Mamy rozum, jeste-
śmy wolni, jesteśmy zdolni do poświęcenia, do życia w miłości 
i do tej miłości jesteśmy powołani. Dlatego małżeństwo, które 
potem przeobraża się w rodzinę, kiedy pojawią się dzieci, jest 
tą przestrzenią życiową, gdzie miłość ma się urzeczywistniać, 
gdzie małżonkowie są dla siebie nawzajem darem. Spodziewa-
my się, że Kinga będzie bezinteresownym darem dla Michała, 
a z kolei Michał stanie się darem dla Kingi, dla swojej żony. 
To jest oddanie się drugiemu człowiekowi, życie w postawie 
daru, w postawie sługi i służebnicy. Pamiętajmy, że miłość 
jest nastawiona na służenie, a nie na panowanie. Zobaczcie, 
że ta służba różnie potem wygląda w małżeństwie. Jeśli mąż 
nie czyni tego, co chce żona, to żona się denerwuje. Tak samo, 
gdy żona nie spełnia postulatów, które wysuwa mąż, to on też 
się denerwuje.

Moi drodzy, musimy powiedzieć słowa prawdy o miłości, 
a do tej prawdy o miłości należy też to, że każda miłość jest 
związana z krzyżem, z cierpieniem, z bólem. Jeżeli mówimy, 
że Pan Jezus najpełniejszą miłość okazał na drzewie krzyża, że 
umarł z miłości do nas i wypełnił słowa, które sam powiedział 
– „Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje 
oddaje za przyjaciół swoich” (J 15,13), to jest to największa 
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miłość. Można zapytać, czy my bylibyśmy do tego zdolni, czy 
mąż byłby zdolny oddać życie za żonę i czy żona też byłaby 
zdolna oddać życie za męża? Pan Jezus pokazał nam, czym jest 
miłość. Mamy wspaniałe przykłady małżonków, którzy potrafią 
zachować miłość w najtrudniejszych dniach.

Jako biskup wielokrotnie wizytowałem parafie i byłem u róż-
nych chorych. Niekiedy spotykałem takie szczególne sytuacje, 
kiedy widziałem od kilkunastu lat leżącą w łóżku żonę, a przy 
niej męża, który jej usługiwał. Nie zostawił jej, nie poszedł do 
młodszej, do zdrowej, tylko pozostał przy niej. Nikt nie chciał tej 
choroby, ale ona przyszła jako doświadczenie w małżeństwie. 
Podziwiałem tego pana, złożyłem mu gratulacje i jego żona też 
wyznała, że ma wspaniałą opiekę. Ten mężczyzna powiedział: 
„Nauczyłem się gotować, nauczyłem się prać, nauczyłem się 
sprzątać mieszkanie, a to było kiedyś dla mnie obce. Teraz czuję 
się lepiej niż wtedy, gdy budowaliśmy dom, gdy wszystko było 
dobrze, gdy służyło zdrowie. Teraz czuję się spełniony, bo dają 
świadectwo, że kocham swoją żonę w takiej sytuacji, w jakiej 
ona się znajduje.

To są rzeczywiście ujmujące przykłady. Ale wiemy, że 
w wielu małżeństwach jest inaczej. Statystyki mówią, że dzi-
siaj po kilku latach małżeństwa jedna trzecia małżonków się 
rozchodzi. Pytamy, z czym oni szli do ołtarza, z jaką miłością? 
Przecież „miłość nigdy nie ustaje” (1 Kor 13,8a). Miłość nie 
jest na kilka miesięcy czy na kila lat. Miłość jest na zawsze, 
na całe życie, ale wymaga od nas wysiłku. Ona jest miłością 
ofiarną, bo trzeba rezygnować z mojego „ja”, żeby było miejsce 
dla „ty”. Musimy umniejszać nasz egoizm i go redukować do 
minimum, żeby drugi człowiek, a przede wszystkim Bóg, miał 
miejsce w naszym sercu, bo prawdziwa miłość jest z Boga.

Następne słowo, które ślubujemy, to jest wierność. Wierność 
musi być obecna w miłości. Podobnie jest z prawdą. Nie ma 
miłości bez prawdy i tak samo nie ma miłości bez wierności. To 
są najważniejsze przymioty tej cnoty, jaką jest miłość. Wierność, 
to jest bardzo kosztowna cecha i to nie tylko w małżeństwie, ale 
także w kapłaństwie. Wiecie dobrze, że niektórzy kapłani cza-
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sami dezerterują, a więc tracą wierność swojemu ślubowaniu. 
Podobnie małżonkowie gubią gdzieś wierność i się rozchodzą. 
Dlatego tak ważna jest wierność temu, co się powiedziało Bogu, 
wierność miłości na dobre i na złe, na dni słoneczne i na dni 
deszczowe, na zdrowie i na chorobę, na każdą sytuację.

I jeszcze jest uczciwość małżeńska, która jest związana ze 
sprawiedliwością. Szukamy w życiu ludzi uczciwych, to zna-
czy takich, którzy mówią językiem prawdy i językiem miłości, 
którzy za dobro wynagradzają, a zła nie aprobują i je oddalają.

Tak można krótko i syntetycznie przypomnieć naszym no-
wożeńcom i nam wszystkim, co znaczy to ślubowanie, które 
ma miejsce podczas sakramentu małżeństwa.

2. Małżeństwo budowane na skale

Musimy jeszcze dodać do naszej refleksji nad treścią przysię-
gi małżeńskiej to, co przez usta księdza proboszcza powiedział 
sam Chrystus, że domu nie wolno budować na piasku, tylko 
na mocnym fundamencie. Pytamy, co jest tym fundamentem? 
Tym fundamentem jest związek z Bogiem, czyli miłość do Pana 
Boga. Jeżeli w miłości narzeczeńskiej, a później w małżeńskiej 
i rodzinnej nie ma Pana Boga, to ta miłość jest kulawa, to na 
którymś zakręcie się wysypie; może przekwitnąć i zniknąć. Bóg 
jest fundamentem miłości i naszego życia.

Przypomnijmy sobie Papieża Benedykta XVI, kiedy był 
w Polsce. Pamiętam, że w Krakowie i na Jasnej Górze mówił 
do młodzieży o potrzebie budowy domu życia na mocnym fun-
damencie, którym jest Chrystus – Bóg wcielony, Bóg widzialny, 
który jest w Kościele.

Dlatego, moi drodzy nowożeńcy – Kingo i Michale – pamię-
tajcie, żeby wasze kochające się serca zawsze łączyła miłość do 
Pana Boga. Byłoby wspaniale, gdybyście od samego początku 
wspólnie się modlili. Są różne obowiązki, ale wieczorem, gdy 
małżonkowie się spotykają, zawsze mogą się wspólnie pomo-
dlić. Mogą iść wspólnie do kościoła, mogą iść wspólnie do 
spowiedzi, mogą być wspólnie na Eucharystii. Niech modlitwa 
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będzie waszą siłą i mocą. Bez przyjaźni z Bogiem nie można 
zbudować pięknego domu na ziemi, tego domu żywego, którym 
są wspólnoty małżeńskie czy kapłańskie. Bez więzi z Panem 
Bogiem jest to niemożliwe.

Moi drodzy, budujcie dom życia małżeńskiego, który jest 
wam zadany, nie na piasku, nie na ludzkich wskazaniach czy 
radach, ale niech waszym pierwszym prawodawcą, doradcą, 
nauczycielem i przewodnikiem będzie Bóg, który stał się 
Człowiekiem i który jest dostępny dla nas na wyciągnięcie ręki. 
Wystarczy przyjść na Mszę Świętą, gdzie otrzymujemy pokarm 
dla naszej duszy. Pierwszy jest pokarm Bożego słowa, a więc 
przypomnienie, jak mamy żyć, jaką drogą iść, co czynić, żeby 
być zbawionym. I przyjmujemy też drugi pokarm, pochodzący 
z nieba, który mocą słów kapłana pojawia się na ołtarzu. To jest 
chleb, który ofiarujemy i który staje się Ciałem Pana Jezusa. 
W ten sposób otrzymujemy wielką moc, żebyśmy dali radę 
naszym zadaniom, żebyśmy unieśli krzyże, które w życiu są 
nakładane na nasze ramiona i żebyśmy potrafili wykorzeniać 
w sobie egoizm, miłość własną, a przez to bardziej kochać 
i bardziej służyć innym. Mamy tak żyć, aby innym było z nami 
dobrze; nie żeby mi było dobrze, ale żeby tobie było ze mną 
dobrze. Trzeba pytać – Co mam robić, żebyś się czuł ze mną 
szczęśliwy, żebyś mógł się stawać pełnym człowiekiem? Co 
mam robić, żebyś była przy mnie szczęśliwa, żebyś mogła 
spełniać się w swoim człowieczeństwie i dążyć do świętości. 
Pamiętajmy, że powołanie do miłości, to tyle, co powołanie 
do świętości. Kościół pokazuje nam dzisiaj pary małżeńskie, 
rodziców, którzy otrzymują tytuł błogosławionych czy świętych. 
Teraz jest proces beatyfikacyjny rodziców św. Jana Pawła II – 
Emilii i Karola – żeby pokazać, że święci rodzice wychowują 
święte dzieci.

Zakończenie

Moi drodzy, zakończmy to rozważanie naszą deklarację, że 
dzisiaj szczególnie otoczymy modlitwą naszych nowożeńców. 
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Będziemy wypraszać Boże błogosławieństwo na wszystkie dni 
ich życia, żeby miłość, która w tej chwili jest taka żywiołowa 
w ich sercu nie przekwitła, ale żeby się przeobraziła w przy-
jaźń, w miłość, którą nazywamy przyjaźnią. Wiele rzeczy musi 
przeminąć, bo my nie stoimy w miejscu i się rozwijamy. Także 
nasza miłość w jakiś sposób musi się zmieniać, ale to, co istotne, 
musi w niej pozostać.

Drodzy nowożeńcy, na końcu będziecie mieć życzenia 
od waszych rodziców i przyjaciół. Ja już teraz obiecuję wam 
modlitwę, żebyście dochowali przysięgi małżeńskiej, żeby ona 
was łączyła przez całe życie. Życzę, żeby tak się stało, żebyście 
zbudowali piękny dom małżeński, który przekształci się kiedyś 
w rodzinę i żebyście byli rodziną podobną do Świętej Rodziny, 
zawsze w przyjaźni z Bogiem i między sobą. Amen.

Miłość rodzinna – powołanie i droga 
do świętości

Wambierzyce, 26 czerwca 2022 r.
Msza św. na zakończenie Roku Rodziny 

Sanktuarium Matki Bożej Królowej Rodzin

Wstęp

Na początku chciałbym przypomnieć, że jest takie powie-
dzenie, które pochodzi od księży naszych poprzedników, że 
gdy w zimie są duże mrozy, a w lecie duże upały, to powinno 
się mówić krótkie kazania, żeby ludzie wytrzymali. To taka 
wskazówka, którą warto mieć na uwadze.

Moi drodzy, jesteśmy dzisiaj predysponowani, żeby poru-
szyć tylko niektóre wątki. Ja w homilii mam przeważnie trzy 
wątki. Najpierw będzie przesłanie dzisiejszej Liturgii Słowa; na-
stępnie będzie przypomnienie przesłania kończącego się dzisiaj 
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w Rzymie X Światowego Spotkania Rodzin i w trzeciej części 
będzie refleksja nad głównym hasłem tegorocznego Światowe-
go Spotkania Rodzin w Rzymie, które brzmi: „Miłość rodzinna 
– powołanie i droga do świętości”. Najpierw połączymy punkt 
pierwszy i trzeci, potem przejdziemy do punktu drugiego i tak 
ukształtujemy naszą homilię mszalną.

1. Rodzina w kontekście Bożych przymiotów

Moi drodzy, gdy słuchaliśmy dzisiejszych tekstów biblij-
nych, to zauważyliśmy, że Pan Bóg objawił się w swoim Synu 
Jezusie Chrystusie, który jest Bogiem Wcielonym i ikoną Ojca 
zjawioną na ziemi. Jezus przyszedł na ziemię po to, żeby doko-
nać naszego zbawienia i On odsłania nam dzisiaj dwa oblicza 
swego Ojca – oblicze miłosierdzia i oblicze stawiania wymagań.

Odnieśmy się teraz do tekstów biblijnych. Na miłosierdzie 
Boże wskazuje ten epizod, który wydarzył się w Samarii. 
Uczniowie z Jezusem wędrowali do Jerozolimy i nie zostali 
przyjęci przez mieszkańców pewnego miasta w Samarii, która 
była wrogim regionem dla Izraelitów. Uczniowie wtedy zapy-
tali: „Panie, czy chcesz, a powiemy, żeby ogień spadł z nieba 
i zniszczył ich?” (Łk 9,54), ale Pan Jezus im zabronił i jakby 
chciał powiedzieć – „Nie płaćcie złem za zło, bo zło trzeba 
zwyciężać dobrem”. Mamy tutaj odsłonięcie tego miłosiernego 
oblicza Pana Boga.

Ale, gdy słuchamy dalszej części tego przekazu ewange-
licznego, to dowiadujemy się, że gdy Pan Jezus chciał powołać 
ludzi, których spotykał w drodze do Jerozolimy, to nie zgodził 
się na to, co oni proponowali. Jeden powiedział: „Panie, pozwól 
mi najpierw pójść i pogrzebać mojego ojca” (Łk 9,59). Ale 
w tym przypadku było bardzo radykalne żądanie Jezusa: „Zo-
staw umarłym grzebanie ich umarłych, a ty idź i głoś królestwo 
Boże” (Łk 9,60). A drugi człowiek, przed pójściem za Jezusem, 
chciał najpierw pójść i pożegnać się ze swoimi bliskimi i on 
też nie uzyskał zgody. Tego też Pan Jezus nie zaakceptował, 
ale kazał mu od razu iść za sobą.
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Mamy tu uwydatnione dwa przymioty Boże – miłosierdzie 
i łaskawość, a także stawianie bardzo radykalnych wymagań, 
żeby ludzie wiedzieli, że Bóg jest najważniejszy, żeby zawsze 
mieli Go na pierwszym miejscu oraz żeby Jego postulaty, Jego 
wezwania, znajdowały u nich pozytywną odpowiedź.

Moi drodzy, mając na uwadze te dwa przymioty Pana 
Boga, które się nie wykluczają, ale dopełniają, możemy teraz 
popatrzeć na rodzinę i pomyśleć, jak możemy Pana Boga na-
śladować w tych dwóch działaniach – w działaniu miłosiernym 
i w działaniu, które polega na stawianiu wymagań. Pamiętajmy, 
że stawianie sensownych i dobrych wymagań jest znakiem 
miłości. Pan Bóg, dając nam przykazania, nawet te najtrudniej-
sze, zawsze ma na względzie nasze dobro, byśmy byli kimś, 
byśmy godnie przeżywali nasze życie i potem trafili do Jego 
niebieskiego domu, który jest miejscem naszego końcowego, 
ostatecznego wezwania.

Moi drodzy, popatrzmy zatem na rodzinę w kontekście 
tych dwóch przymiotów Bożych, które chcemy w swoim ży-
ciu naśladować i poprzez które chcemy być podobni do Pana 
Boga w czynieniu miłosierdzia i w stawianiu wymagań, żeby 
prowadzić ludzi drogą wzrostu duchowego, drogą do świętości.

2. Kręgi miłości w rodzinie

W rodzinie możemy mówić o trzech kręgach miłości. Pierw-
szy krąg, to jest miłość małżeńska – żony do męża i męża do 
żony. Drugi krąg miłości, to jest miłość rodziców do dzieci 
i dzieci do rodziców. I trzeci krąg miłości, to jest relacja ro-
dziców i wnuków do babci i dziadzia, do seniorów. Jeśli oni 
już nie mieszkają razem ze swoimi dziećmi i wnukami, to 
przynajmniej są z nimi w łączności, odwiedzają się i spędzają 
ze sobą wspólnie czas.

Popatrzmy zatem na te trzy kręgi w rodzinie, gdzie miłość 
powinna się urzeczywistniać i przez to będziemy mieć odpo-
wiedź czy komentarz do tematu X Spotkania Rodzin w Rzymie, 
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który dzisiaj się kończy – „Miłość rodzinna – powołanie i droga 
do świętości”.

Patrzmy najpierw na miłość małżonków. Wiemy, że ona 
zaczyna się w narzeczeństwie, a potem jest potwierdzona i tak 
wyraźnie upubliczniona, gdy zawieramy sakrament małżeństwa, 
gdy przychodzimy do ołtarza, by wobec Pana Boga i wobec Ko-
ścioła obecnego w kapłanie oraz w uczestnikach Mszy Świętej 
ślubnej, złożyć ślubowanie. Na pierwszym miejscu ślubujemy 
sobie miłość – „Biorę sobie ciebie za żonę lub za męża i ślubuje 
ci miłość, wierność i uczciwość małżeńską”.

Moi drodzy, to jest zadanie, do którego zobowiązują się 
nowożeńcy, którzy chcą razem pójść przez życie jako mąż 
i żona i którzy chcą założyć rodzinę. Wiemy, że gdy odej-
dziemy od ołtarza, gdy minie miesiąc miodowy i gdy będą 
płynąć następne lata, to ta miłość trochę się przeobraża i staje 
się bardzo wymagająca. Często pojawiają się różne krzyże, bo 
wiemy, że największym przejawem miłości jest oddanie życia 
za kogoś, kogo kochamy. Patrzmy na krzyż i pamiętajmy, co 
powiedział Pan Jezus: „Nikt nie ma większej miłości od tej, 
gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich” (J 15,13). 
Jezus jako nasz Przyjaciel, który nas umiłował, oddał za nas 
życie. To my powinniśmy zginąć na wieki przez nasze grzechy, 
a On się zgodził umrzeć za nas, by nam podać pomocną dłoń, 
byśmy mieli otwarte niebo i przystęp do Boga na wieczny czas, 
na wieczne trwanie. My na ziemi trwamy kilkadziesiąt lat i stąd 
odchodzimy, ale nie idziemy w pustkę, nie idziemy w nicość, 
tylko idziemy do domu, tam, gdzie miłość trwa wiecznie.

Drodzy moi, dzisiaj, kiedy patrzymy na rodziny, to jesteśmy 
pełni niepokoju. Statystyki mówią, że po kilku latach jedna 
trzecia małżeństw się rozwodzi. Pytamy zatem, jaka to była 
miłość? Jak oni ją rozumieli, gdy szli do ołtarza? Może tylko 
tak wyłącznie uczuciowo i cieleśnie. A przecież wiemy, że 
w centrum miłości jest nasze serce, które chce być dla drugiego. 
Przypomnijmy definicję miłości św. Jana Pawła II, którą może-
my odnaleźć w jego pismach z czasów, gdy był kardynałem – 
„Miłość to jest bezinteresowny dar osoby dla osoby – człowieka 
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dla Boga i człowieka dla człowieka, czyli „ja” dla „ty”. To jest 
życie w postawie daru.

Zapytam obecne tutaj niewiasty – „Czy jako żona żyjesz 
w postawie daru dla swojego męża i dzieci?”. I was zapytam, 
mężowie – „Czy jesteś darem dla swojej małżonki, którą sobie 
wybrałeś i dla waszych dzieci?”. To jest ważne pytanie i doma-
gające się odpowiedzi. Czasem jesteśmy za słabi, żeby sprostać 
wymaganiom miłości, szczególnie wtedy, gdy do niesienia są 
krzyże. Dlatego tak jest potrzebna modlitwa, dlatego tak jest 
potrzebna Eucharystia, by sobie dać radę, by miłość nie wygasła 
w sercach małżonków, by lampa miłości się paliła, by kwiat 
miłości nie przekwitnął. To jest możliwe!

Spotkałem kiedyś taką ankietę, która była przeprowadzona 
z małżonkami i jedna pani na pytanie – „Kiedy w małżeństwie 
poczuła się najszczęśliwsza?”, dała następującą odpowiedź – 
„Kiedy urodziłam dzieciątko, wtedy musiałem do niego często 
wstawać, bo było trochę niespokojne. Każdej nocy wstawałam 
kilka razy. Ale pewnej nocy usłyszałem słowa męża, który 
powiedział do mnie: «Słuchaj, śpij, dzisiaj ja będę czuwał nad 
naszym dzieckiem»”. To było dla niej szczególne doświadcze-
nie miłości.

Moi drodzy, jeżeli między małżonkami nie ma miłości, to 
kuleje wychowanie dzieci. Jeżeli w małżeństwie są ciche dni, 
które trwają czasem bardzo długo, to jak się wtedy czują dzieci? 
A najgorsze, jak dochodzi do rozwodu. Często małżonkowie 
mówią wówczas – „Pomyliliśmy się, a przecież mamy prawo do 
szczęścia”. A co na to dzieci? Jaka to jest miłość? Jaki to jest sza-
cunek do człowieka, za którego wzięło się odpowiedzialność?

Teraz czas na spojrzenie na ten drugi krąg miłości, miano-
wicie – miłość rodziców do dzieci i dzieci do rodziców. Od 
razu chcę powiedzieć, że tu też trzeba naśladować Pana Boga 
i mieć taką dewizę wychowawczą, która głosi, że wychowujemy 
nasze dzieci przez stawianie rozsądnych wymagań. Nie można 
zaspokajać wszystkich zachcianek dzieci i to natychmiast. To 
jest błąd wychowawczy, który dzisiaj jest popełniany przez wie-
lu rodziców. Dlaczego? Czasami w rodzinie jest jedno dziecko 
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czy dwoje i to jest król czy królowa na tronie. Bywa tak, że 
rodzice uczą dzieci tylko brania, a one widzą, że są w centrum 
zatroskania rodziców. Na pewno jest w tym element słuszności, 
ale czasem jest to przesadna miłość, która nie buduje, tylko 
która później przynosi problemy. Gdy takie dzieci opuszczają 
w przyszłości dom rodzinny, a nie są nauczone dawania, nie 
są nauczone służenia, gdy im się nie mówi, co to znaczy być 
posłusznym i pracowitym, to wtedy rodzą się problemy. Gdy 
taki człowiek dorośnie, to z wielką pretensjonalnością zawiązuje 
później małżeństwo i zakłada rodzinę, i bardzo trudno jest mu 
urzeczywistniać miłość, jeśli wcześniej nie nabył tej sprawności 
służenia i bycia darem dla drugiego człowieka. Dlatego w ten 
sposób trzeba wychowywać dzieci.

Mam taki obrazek z kolędy, z wcześniejszych lat mojej 
posługi. Była właśnie godzina dziewiętnasta dwadzieścia 
pięć i w telewizji leciała bajka na dobranoc przed głównym 
„Dziennikiem”. Dzwonek do mieszkania, w drzwiach ukazuje 
się pewna pani i mówi tak: „Proszę księdza, ja księdza przyjmę, 
ale musimy chwilę zaczekać, bo mój Jureczek teraz ogląda 
bajkę na dobranoc i jak mu przerwiemy, to on mi zrobi awan-
turę”. Nie wiedziałem co robić, ale ponieważ byłem gościem, 
to zaczekałem i dopiero po bajce była modlitwa i rozmowa. 
Ale w czasie rozmowy nie omieszkałem tej pani powiedzieć: 
„Bardzo panią przepraszam, ale wydaje mi się, że to jest błąd, 
że pani miłuje swojego syna przesadną miłością, polegającą na 
spełnianiu wszystkich jego zachcianek. Dziecko musi wiedzieć, 
że nie wszystko, co chce, musi otrzymać, bo w życiu dorosłym 
tak nie jest, że możemy otrzymać wszystkiego, czego chcemy 
i czasem droga do zdobycia tego dobra jest długa i znaczona 
krzyżem”.

Dlatego, moi drodzy, nie bójmy się stawiać wymagań. 
Pan Jezus postawił trudne wymagania i nie pozwolił nawet 
iść na pogrzeb ojca. Powiedzielibyśmy, że to się kłóci z Jego 
miłością, z Jego Ewangelią, z tym, co mówi. Pamiętajmy, że 
musimy okazywać miłość, ale także stawiać wymagania i ich 
egzekwować. Jeżeli dziecko widzi, że to jest z miłości, to ono 
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to przyjmie i będzie wprowadzone na drogę miłowania, gdzie 
człowiek staje się darem dla drugiego człowieka.

Moi drodzy, wydaje mi się, że dzisiaj jest taki przesadny 
trend w wychowaniu, mianowicie w tym zaspokajaniu wszyst-
kich zachcianek, bo to się wiąże z małą ilością dzieci.

I pozostaje nam jeszcze ten krąg miłowania seniorów. Jeśli 
ty robisz miejsce w swoim życiu dla swojej mamy, dla swojego 
taty, dla swojego teścia i dla swojej teściowej, jeśli masz dla nich 
dobre serce, to dziecko to widzi i tym ci odpłaci. Ono pójdzie 
kiedyś z domu rodzinnego z takim zapisem w pamięci, jak mama 
traktowała swoją mamę i swojego tatę, jak tato traktował swoją 
mamę i swojego tatę, a wtedy i ciebie w przyszłości uszanuje.

Dlatego, moi drodzy, nie wysyłajmy od razu wszystkich do 
domów opieki społecznej, ale jeżeli są znośne warunki, to niech 
nasi seniorzy będą zawsze z nami, niech przeżywają pogodną 
jesień swojego życia.

Zakończenie

Będziemy się modlić, żebyśmy byli zdolni do takiej pięknej 
miłości w naszych rodzinach. Rodzina, to fundament, dlatego 
ataki są dzisiaj skierowane na rodzinę. Matka Boża wspomniała 
o tym pastuszkom fatimskim, dlatego Łucja napisała taki tekst, 
że sprawa przyszłości świata rozstrzygnie się wokół rodziny. 
Dzisiaj pozycja rodziny w Europie jest bardzo słaba. Są tacy, 
którzy dorwali się do władzy i innym narzucają swoje poglądy. 
To, co dawniej było dewiacją, dzisiaj staje się prawem i wielu 
się domaga, żeby to zostało prawnie zabezpieczone. To jest 
droga donikąd. Jeżeli zniszczymy rodzinę, to zniszczymy naród, 
bo rodzina jest fundamentem narodu. Kondycja narodu zależy 
od kondycji rodziny. Dlatego mamy wielką pracę przed sobą. 
Nie dajmy się opętać tym oszołomom, tym, którzy ubiorą się 
na tęczowo i głoszą takie przewrotne hasła. Pilnujcie swoich 
dzieci i wnuków. One są najbardziej narażone na różne złe 
wpływy dzisiejszych ideologii i to jest wielki ból, że do tego 
przyłączają się niektóre samorządy. Widzimy, że ministerstwo 
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jest w tej chwili pozytywnie nastawione i promuje wartości 
chrześcijańskie oraz patriotyczne, ale przeszkadzają niektóre 
samorządy. Rodzice też są często zapracowani i nie uczestniczą 
w tej trosce o to, żeby tak wyraźniej bronić wartości chrześci-
jańskich, które mają za sobą taką piękną historię.

Módlmy się w czasie tej pielgrzymki i prośmy Matkę Bożą 
Królową Rodzin, żebyśmy te sprawy mieli w sercu i je po Bo-
żemu wypełniali. Amen.

Dziękczynienie za pasterza oddanego 
swojej wspólnocie
Jaźwina, 26 czerwca 2022 r.

Msza św. dziękczynna za posługę ks. prałata Stanisława Kucharskiego 
Kościół pw. Wniebowstąpienia

1. Trzy domy w życiu człowieka

Chcemy dzisiaj podziękować za ten ważny etap życia księ-
dza Stanisława, który się zamyka, ale otwiera się czas jesieni 
kapłańskiej i zasłużonej emerytury.

Moi drodzy, gdy mamy tego typu uroczystość, to jest ko-
nieczność, byśmy wrócili na moment do przeszłości i zobaczyli, 
jaką drogą Pan Bóg prowadził przez życie naszego kapłana, 
jakie powołanie otrzymał i jak to powołanie wypełnił.

„Lata nasze przemijają jak trawa, a Ty, Boże, trwasz na wie-
ki”. To jest prawda o naszym życiu. Ona jest obecna w liturgii 
Kościoła nie tylko w listopadzie, gdy przypominamy sobie, że 
nasze życie przemija i gdy patrzymy na groby na cmentarzu, 
ale także przy okazji uroczystości takiej, jak dzisiaj, gdy nam 
się urzeczywistnia świadomość o przemijaniu. „Lata nasze 
przemijają jak trawa, a Ty, Boże, trwasz na wieki”.

Wiemy, że nasze ziemskie życie płynie w jednym kierunku 
– w kierunku wieczności – i jest to płynięcie jednorazowe, bo 
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nie można drugi raz przybyć na ziemię i nie może być powtórki 
z życia. Żyjemy tylko raz i dlatego trzeba to życie spędzić we 
właściwej postawie, żeby spodobać się Panu Bogu, żeby wybrać 
te drogi i kroczyć tymi drogami, które Pan Bóg wskazał i które 
prowadzą do nieba.

Życie ziemskie nie jest wszystkim. To jest tylko cząstka 
naszego istnienia. Mamy trzy domy w naszej integralnie pojętej 
egzystencji. Tym pierwszym domem jest nasza mama. Mieszka-
my pod jej sercem przez dziewięć miesięcy, od chwili poczęcia 
do dnia narodzin. Drugim domem jest ten świat, w którym nie 
wszystko się Panu Bogu podoba, w którym jest zło i dobro, 
w którym rośnie pszenica i kąkol, w którym są czyny bohater-
skie, ale także czyny karygodne. Dzisiaj też widzimy, że tak jest, 
bo mamy bohaterów, ludzi oddanych Ojczyźnie i Kościołowi, 
ale mamy też sprawców cierpienia i śmierci ludzi.

Byłem ostatnio z księdzem sekretarzem na Podkarpaciu, 
gdzie asystowałem przy ślubie młodej pary z mojej rodziny 
i ksiądz proboszcz opowiadał nam, co się wyrabia z żołnierza-
mi ukraińskimi, których Rosjanie biorą do niewoli. Nie można 
nawet tego powtarzać, jakie wyszukane cierpienia im zadają. 
To jest potwierdzenie tego, że w tym domu, w którym jesteśmy 
na tym świecie, trwa walka dobra ze złem.

Ale jest jeszcze trzeci dom i to jest dom, którym jest niebo, 
wieczność. Ten trzeci dom będzie już stabilny i będzie domem 
naszego stałego i wiecznego zameldowania.

Ksiądz Stanisław jako kapłan mówił o tych trzech domach. 
Był obrońcą życia zagrożonego, które znajduje się pod sercem 
matki, życia niewinnego i bezbronnego. Wiemy, co się dzieje 
dzisiaj w świecie i jesteśmy Panu Bogu wdzięczni za ten wyrok 
Sądu Najwyższego w Stanach Zjednoczonych, że wykonał do-
bry krok w stronę prawnej ochrony życia nienarodzonych. U nas 
w Polsce też nie jest najgorzej, ale co się dzieje na Zachodzie? 
Wiemy, ile milionów ludzi zostało wysłanych do wieczności za 
wcześnie, bo już na początku drogi życiowej. Dlatego kapłani 
są od tego, żeby mówili o tych trzech domach, że w każdym 
czasie powinniśmy zabiegać o to, by się Bogu podobać.
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2. Życiowa droga ks. Stanisława

Powróćmy teraz do Waszego kochanego pasterza, księdza 
Stanisława, który urodził się 7 listopada 1946 roku, czyli rok 
po zakończeniu drugiej wojny światowej. Przyszedł na świat 
w Wojborzu koło Kłodzka w parafii św. Jerzego. Tato miał na 
imię Jan, mama Zuzanna z domu Dziubańska i miał trzech bra-
ci. Został ochrzczony w tym samym miesiącu, bo rodzice nie 
czekali z chrztem, tylko ochrzcili małego chłopczyka i nadali 
mu piękne imię Stanisław. To jest imię naszego wielkiego, 
polskiego świętego. Mały Staś uczęszczał do Szkoły Podsta-
wowej w Wojborzu, a gdy ukończył podstawówkę, to podjął 
naukę w Liceum Ogólnokształcącym w Kłodzku. Zdał maturę 
przed komisją egzaminacyjną powołaną przez kuratora okręgu 
szkolnego we Wrocławiu w roku 1964.

W prośbie o przyjęcie do Arcybiskupiego Seminarium 
Duchownego we Wrocławiu, którą złożył zaraz po maturze, 
napisał tak: „Od najmłodszych lat pragnąłem bardzo poświęcić 
się służbie Bożej i być kapłanem. Z tą myślą nie rozstawałem 
się przez cały czas uczęszczania do Liceum Ogólnokształcącego 
w Kłodzku”. A więc powołanie ujawniło się wtedy, gdy był 
uczniem w liceum. Można powiedzieć, że ze mną było podobnie 
i tę początkową drogę mieliśmy podobną.

Moi drodzy, potem były studia w Arcybiskupim Wyższym 
Seminarium Duchownym we Wrocławiu w latach 1964-1970. 
Starsi pamiętają, jakie to były lata, a młodszym podamy infor-
macje. To były trudne lata. Władysław Gomułka był wtedy przy 
sterze rządu komunistycznego, a Kościołowi przewodził nasz 
wielki Prymas – kardynał Stefan Wyszyński.

W tym czasie, kiedy byliśmy w seminarium, w roku 1966, 
miało miejsce świętowanie Milenium Chrztu naszego narodu. 
Uroczystości jubileuszowe, milenijne, organizował Kościół 
– Prymas i biskupi poszczególnych diecezji. Te uroczystości 
odbyły się we wszystkich diecezjach, a w skali ogólnopolskiej 
odbyły się 3 maja 1966 roku na Jasnej Górze. Byliśmy na tych 
uroczystościach jako klerycy. Ja już wróciłem z wojska i byłem 
na roku trzecim, a mój przyjaciel Staś był rok niżej.
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Przypomnę, że wtedy Prymas był legatem papieskim, bo 
Papieża Pawła VI komuniści nie wpuścili na uroczystości mi-
lenijne, a chciał bardzo przyjechać i są na to dowody. Wtedy 
jednak ośrodek decyzyjny był w Moskwie, dlatego nasza władza 
komunistyczna, która była ustanowiona przez Moskwę, na to 
nie pozwoliła. Wiemy, że Gomułka robił wtedy uroczystości 
państwowe i niby się świętowało Tysiąclecie Państwa Polskie-
go, dlatego była taka bitewka duchowa o ludzi, bo były zakazy 
i utrudnienia, aby jak najmniej ludzi gromadziło się w świąty-
niach, a jak najwięcej w tych uroczystościach świeckich, które 
oni organizowali. To był ten czas – rok 1966.

Wspomnę jeszcze rok 1965, bo było wtedy ważne wyda-
rzenie. 8 grudnia zakończył się Sobór Watykański II, który 
trwał trzy lata – 1962 do 1965. Nasi biskupi polscy, którzy 
byli na Soborze mieli wówczas okazję, aby zaprosić swoich 
kolegów z episkopatów świata na Milenium Chrztu Polski. Do 
wszystkich krajów, które były reprezentowane przez biskupów 
w Rzymie na Soborze, poszły zaproszenia. Najdłuższy list został 
przygotowany do episkopatu niemieckiego. Dlaczego? Dlatego, 
że mieliśmy trudną przeszłość i wielu miało jeszcze w pamięci 
drugą wojnę światową. Rany wojenne jeszcze się nie zabliźniły. 
Ten fakt wykorzystali komuniści, ponieważ w liście były słowa 
– „Przebaczamy i prosimy o przebaczenie”. Te słowa „komuna” 
wykorzystała, żeby zaatakować Prymasa i księdza arcybiskupa 
Bolesława Kominka, bo wiedziano, że to jest jego autorstwo. 
My byliśmy wtedy w seminarium i pamiętamy, że po płotach, po 
murach pisano – „Biskupi, zdrajcy”, „Księża na księżyc”. Takie 
były hasła. Pamiętam, że w lutym 1966 arcybiskup Kominek 
w katedrze wrocławskiej tłumaczył nam te słowa listu i podał 
argumenty, które spodobały się słuchaczom, bo one uzasadniały 
obecność tych słów „Przebaczamy i prosimy o przebaczenie”. 
Katedra i cały plac Katedralny były wypełnione ludźmi i wtedy 
arcybiskup otrzymał oklaski, a w tamtym czasie nie klaskano 
w kościele, tak jak dzisiaj.

To był bardzo trudny czas dla Kościoła, bo każda okazja 
była dobra, żeby Kościołowi dołożyć. Zresztą życie tak bardzo 
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się nie zmieniło, bo dzisiaj też dla niektórych każda okazja 
jest dobra, żeby Kościołowi dołożyć. Zobaczcie, że lustracją 
objęli tylko duchowieństwo, pedofilią tylko duchowieństwo. 
Na innych poprzymykano oczy, a tu nadarzyła się okazja, 
żeby Kościół osłabić. Wiemy, że niektórym chodzi o to, żeby 
w ogóle zamknąć usta Kościołowi, żeby stracił autorytet, żeby 
ludzie odeszli, żeby kościoły opustoszały. O to zawsze chodzi 
wrogom Kościoła i wiemy, że historia się powtarza, tylko ma 
inne odsłony, inne formy działania.

Wymienię jeszcze rok 1968. To był rok, kiedy wybuchła 
trzecia rewolucja w nowożytności – rewolucja kulturowa. 
Ona była związana ze szkołą filozoficzną we Frankfurcie nad 
Menem. Przypomnę, że w nowożytności były właściwie cztery 
rewolucje, z tym że pierwsza była religijna. To była rewolucja 
Lutra z 1517 roku, kiedy Luter chciał zreformować Kościół, 
ale tego Kościoła nie kochał. Kościół potrzebował reformy, ale 
jak mama jest chora, to się na nią nie pluje, tylko się ją leczy, 
a ten zrobił co innego i od Kościoła odszedł. Z tego powodu do 
dzisiaj mamy protestantów. W tej chwili widzimy wielkie nie-
bezpieczeństwo w Niemczech, że Kościół katolicki niemiecki 
układa się w nowy styl wskazany przez ewangelików i to jest 
zjawisko bardzo niebezpieczne.

Potem była rewolucja francuska w 1789 roku. Zgilotyno-
wano wtedy setki tysięcy księży, obrabowano Kościół z mienia 
i ten duch rewolucji francuskiej potoczył się w przyszłość. 
Przyszedł wiek XIX, kiedy narodził się marksizm na podłożu 
tych haseł, które rzucili Francuzi w wieku XVIII. Narodziny 
marksizmu doprowadziły do tego, że narodził się totalitaryzm 
sowiecki, który został wynaleziony i ukształtowany w Niem-
czech, a praktykowany do dzisiaj na Wschodzie. Kiedyś był 
w Związku Radzieckim, a dzisiaj jest w Rosji, gdzie są ciągle 
te zapędy imperialistyczne.

To było przygotowanie trzeciej rewolucji na rok 1917, kiedy 
wybuchła rewolucja bolszewicka. W Petersburgu i w Moskwie 
obalono carat i powstał Związek Radziecki. Naszą zasługą jest 
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to, że w roku 1920 zatamowaliśmy pochód bolszewików na 
Zachód, kiedy był „Cud nad Wisłą”.

Ostatnia rewolucja, to rewolucja kulturowa. Na czym ona po-
legała? Ponieważ niektórzy widzieli, że filozofia marksistowska 
jest skompromitowana, to przekształcili marksizm filozoficzny 
w marksizm kulturowy, czyli zmienili szaty i z czerwonych 
przebrali się w tęczowe. Dzisiaj to mamy i to jest konsekwen-
cją tej rewolucji kulturowej z 1968 roku. Gdy chodziliśmy na 
przechadzki, to widzieliśmy te hasła, jakie widniały na domach 
studenckich we Wrocławiu.

Tak dochodzimy do święceń kapłańskich. To był rok 1970 
i tu mam taką nowość, gdy idzie o rok święcony razem z księ-
dzem Stasiem. Dotąd święcenia były udzielane w czerwcu, 
a w roku 1970 udzielanie święceń zostało przeniesione na maj. 
Oni byli wyświęceni 30 maja 1970 roku.

Moi drodzy, wasz proboszcz ma piękną kapłańską prze-
szłość i w czasie jej trwania ma tylko dwa wikariaty. Często, 
jak się przyglądamy pracy kapłańskiej w pierwszych latach po 
święceniach, to niektórych przenoszą co dwa lata. Zazwyczaj 
chodzi o nabywanie doświadczenia, a czasem są różne kłopoty 
personalne, które powodują, że trzeba księdza zabrać i przenieść 
w inne miejsce.

Ksiądz Stanisław najpierw był wikariuszem w Wilkanowie. 
Tam proboszczem był ksiądz kanonik Józef Żurawiński. To był 
kapłan starej daty, ale tam ks. Stanisław dużo się nauczył i tam 
był osiem lat. Widać, że musiał się dobrze sprawować, bo tam 
był proboszcz, który miał chody w Kurii i jakby się wikary źle 
sprawował, to mógł pójść do biskupa, żeby go szybciej zabrali, 
a jego trzymał aż osiem lat. To znaczy, że współpraca dobrze 
się układała.

Potem ksiądz Stanisław poszedł jeszcze do parafii Wniebo-
wzięcia Najświętszej Marii Panny do Wrocławia na Ołtaszyn. 
Tam był z kolei proboszczem ksiądz Bronisław Owczarz i tam 
wasz proboszcz był pięć lat.

Zobaczmy zatem, że w sumie był trzynaście lat wikariuszem 
i trzydzieści dziewięć lat proboszczem. Jaka proporcja?! To 
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prawie wszystko dla was z jego służby kapłańskiej, czyli od 
czerwca 1983 roku. Przypomnijmy, że to był rok drugiej piel-
grzymki Jana Pawła II do Ojczyzny, dokonanej jeszcze w stanie 
wojennym, bo gdy był papież, to stan wojenny został tylko 
zawieszony, ale nie odwołany. Dlatego jego słowa powitania 
na lotnisku Okęcie brzmiały: „Pokój Tobie, Polsko! Ojczyzno 
moja!”. To były przejmujące słowa, gdy jeszcze tylu ludzi było 
internowanych i więzionych. Dzieci nie miały ojców i także 
matki, które należały do „Solidarności”, były zabierane. Papież 
miał już przyjechać w roku 1982, bo wtedy było sześćsetlecie 
Obrazu Matki Bożej na Jasnej Górze, ale przyjechał z rocz-
nym opóźnieniem ze względu na stan wojenny, bo komuniści 
w końcu ustąpili, tylko postawili papieżowi warunek – „Ojcze 
święty, przyjeżdżasz, ale ani słowa o „Solidarności” i to słowo 
nie może się pojawić w twoich kazaniach”. A papież trochę się 
wykręcił i spotkał się z Wałęsą w Tatrach.

To był ten czas, kiedy ksiądz Stanisław został Waszym 
pasterzem. Dla nas wszystkich papież był przewodnikiem, 
który nas prowadził i w jego stylu staraliśmy się pełnić posługę 
duszpasterską, a on nam dawał rady. W czasie jego pielgrzymek 
zawsze było też spotkanie z kapłanami. Nie tylko z profesorami, 
nie tylko z młodzieżą, nie tylko z chorymi, ale także z siostra-
mi zakonnymi i z kapłanami. On nam wiele mówił, jak mamy 
służyć, a my patrząc na papieża, na jego słowa, na jego czyny, 
na jego rozmodlenie, próbowaliśmy iść tą drogą i w jego stylu 
czynić to, co on nam podpowiadał.

Kiedy byłem biskupem na urzędzie, to miałem władzę ka-
noniczną i do mnie należały decyzje o zmianie proboszczów. 
Kiedy wezwałem waszego proboszcza i mówię: „Stasiu, ty tak 
ładnie pracujesz i powinieneś otrzymać większą parafię, bo też 
inni ludzie czekają na takich oddanych pasterzy i byłoby dobrze, 
żebyś gdzieś indziej popracował, żeby tam stworzyć mocniej-
szą religijnie parafię”. A on przyjechał do mnie na drugi dzień 
i mówi: „Nie, ja jestem zobowiązany dalej służyć w Jaźwinie, 
bo od ludzi doświadczyłem wiele dobra, było i jest nam razem 
dobrze, dlatego proszę wybaczyć, ale dziękuję za propozycję”. 
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Dzisiaj to mogę powiedzieć, bo sam to przeżyłem, ale nie ga-
niłem go za to, tylko to uszanowałem, bo to był znak wielkiej 
uczciwości i oddania jego osoby wam i was jego osobie.

Gdy nastał Papież Franciszek, to pokasował prałatury 
rzymskie, ale ja miałem jeszcze zaszczyt ozdobić Waszego 
proboszcza prałaturą papieską w roku 2009. To nie jest wyróż-
nienie biskupie, tylko papieskie, dlatego biskup musi zabiegać 
o takie wyróżnienie przez nuncjaturę i w takim ostatnim rzucie 
udało się jeszcze załatwić kilka prałatur dla księży, którzy na 
to zasługiwali.

Resztę, to wy znacie lepiej ode mnie i wiecie, jak się tutaj 
sprawował ksiądz Stanisław, dlatego po tym, co tutaj zostało 
powiedziane i przypomniane, możemy powiedzieć, że mamy 
za co Panu Bogu dziękować. Wy też dziękujcie, że mieliście 
takiego kapłana, który wam głosił słowo Boże.

3. Wdzięczność Bogu za dar dobrego pasterza 
wspólnoty parafialnej

Dzisiaj w modlitwie były takie słowa: „Nie dopuść, aby nas 
ogarnęły ciemności błędu, lecz spraw, abyśmy żyli w blasku 
twojej prawdy”. To właśnie czynił ksiądz Stanisław, który 
nie dopuszczał, żeby ludzie byli tutaj w błędzie, ale żeby żyli 
w blasku prawdy. A ta najjaśniejsza prawda, to jest prawda, która 
pochodzi od Boga, która jest w Piśmie Świętym i w tradycji 
Kościoła. To jest prawda najjaśniejsza i najbardziej potrzebna. 
My prawdę zdobywamy w szkołach, na uczelniach wyższych, 
ale jest też potrzebna prawda, którą nazywamy prawdą wiary, 
bo ona nam pokazuje coś więcej i jest czynnikiem integrującym 
wszelkie prawdy, a więc to, co płynie z objawienia Pańskiego 
i co jest przedmiotem naszej wiary.

Niech Pan Bóg będzie uwielbiony za takiego kapłana, 
niech przyjmie od nas naszą wdzięczność i niech błogosławi 
jemu i także Wam, byście byli zdrowi na duchu i na ciel, i też 
przyjęli nowego proboszcza. Już wiemy, kto to będzie. Wasz 
nowy proboszcz jest w tej chwili w Medjugorie i jak wczoraj 
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wracaliśmy z Podkarpacia, to specjalnie dzwonił i prosił, 
żeby koniecznie powiedzieć wiernym: „Nie ma mnie na tej 
uroczystości, bo jestem u Matki Bożej i modlę się za parafię 
w Jaźwinie, gdzie mam być następcą księdza Stanisława”. To 
Wam teraz przekazuję.

Niech dobry Pan Bóg błogosławi Wam i księdzu Stanisła-
wowi, i niech ta przyjaźń, która zawiązała się tutaj w ciągu 
trzydziestu dziewięciu lat, trwa po najdłuższy czas na ziemi, 
a potem w niebie. Amen.

Świątynia miejscem oddawania 
chwały Bogu

Świdnica, 26 czerwca 2022 r.
Msza św. w 27. rocznicę istnienia parafii, w 7. rocznicę konsekracji świątyni

i w 45. rocznicę święceń kapłańskich księdza prałata Edwarda Szajdy 
Kościół pw. św. Andrzeja Boboli

1. Materialna świątynia w historii zbawienia i parafii

Słuchaliśmy z uwagą czytań mszalnych, które na tej Eucha-
rystii były inne, niż czytaliśmy w ciągu dnia, dlatego że mamy 
szczególną intencję tej Mszy Świętej, mianowicie, obchodzimy 
rocznicę poświęcenia tej świątyni. Ksiądz prałat Edward na 
początku podał nam dane, a teraz na podstawie tego, co słysze-
liśmy, możemy powiedzieć, że świątynia może być rozumiana 
w potrójnym znaczeniu.

Pierwsze czytanie mówiło nam o świątyni materialnej, 
którą w wieku X wybudował król Salomon, syn króla Dawida. 
Drugie czytanie mówiło nam o świątyni, jaką jest człowiek 
ochrzczony – „Czyż nie wiecie, żeście świątynią Boga i że 
Duch Boży mieszka w was?” (1 Kor 3,16). To się odnosi do 
każdego człowieka ochrzczonego i wierzącego. Natomiast 
Ewangelia wskazała nam na świątynię żywą, na Kościół, czyli 
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na świątynię zbudowaną na fundamencie Chrystusa, świątynię 
z żywych kamieni. Tymi żywymi kamieniami jesteśmy my jako, 
członkowie wspólnoty Kościoła.

Dlatego będzie dobrze, gdy wypowiemy po parę zdań na 
temat tych trzech odmian świątyń. Najpierw świątynia mate-
rialna. Wiemy, że w różnych religiach były przeznaczane takie 
szczególne budowle, gdzie oddawano kult bogu. My jesteśmy 
dziedzicami religii judaistycznej, bo Stary Testament jest wspól-
ny dla judaizmu i dla chrześcijaństwa. Możemy powiedzieć, że 
przed wybudowaniem świątyni jerozolimskiej, kult oddawano 
na wzgórzach, gdzie tak ad hoc budowano ołtarze, na których 
zwykle składano ofiary z żywych zwierząt. I tak jest do dzisiaj 
w niektórych religiach.

Moi drodzy, żebyśmy mieli jasność historyczną, powiedzmy, 
że nasza historia zbawienia zaczyna się od Abrahama. To był 
wiek z XVIII na XVII przed Chrystusem. Najpierw był czas 
patriarchów. Potem był czas niewoli egipskiej, który trwał czte-
rysta trzydzieści lat do wieku XIII. Następnie był czas wyjścia 
z niewoli egipskiej pod wodzą Mojżesza, kiedy po drodze Pan 
Bóg przekazał Dekalog na górze Synaj. Dalej był czas sędziów 
i w końcu przyszedł czas królów. Pierwszym królem izraelskim 
był król Saul, a takim bardziej znanym był król Dawid, który 
panował w latach 1010 do 970, czyli czterdzieści lat. Był on 
wielkim wojownikiem, a zaczęło się od walki z Goliatem, 
którego Dawid pokonał kamykiem wystrzelonym z procy. Ten 
Filistyn był uzbrojony po zęby, ale król Dawid, mając zaufanie 
do Pana Boga, podjął decyzję, by stoczyć walkę z Goliatem, 
którą ostatecznie wygrał.

Ten właśnie król Dawid przygotowywał już materiał budow-
lany pod świątynię w Jerozolimie i to zadanie wykonał jego 
syn Salomon, który też rządził w Izraelu przez czterdzieści lat 
od roku 970 do 931. Jak tylko został obrany królem, to podjął 
budowę świątyni. Budowano ją kilka lat i ona stała się jednym 
z cudów ówczesnego świata. Jeżeli starożytność mówi o sied-
miu szczególnych budowlach, które były uznawane za cudowne 
i okazałe, to do nich należała świątynia w Jerozolimie.
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Wspomnijmy, że po śmierci króla Salomona, a więc po 
roku 931 przed Chrystusem, jego Królestwo zostało podzielone 
na Królestwo Południowe, gdzie stolicą była Jerozolima i na 
Królestwo Północne, gdzie stolicą była Samaria. Był zatem 
król judejski i król izraelski. Te królestwa trwały równole-
gle, ale pierwsze upadło Królestwo Północne, gdzie stolicą 
była  Samaria, natomiast Królestwo Południowe utrzymało się 
dłużej.

W wieku VI przed Chrystusem Asyryjczycy pod wodzą 
Nabuchodonozora najechali na Jerozolimę i świątynię bardzo 
mocno zniszczyli, ale została ona odbudowana. Potem król 
perski Cyrus w roku 536 wydał dekret i Żydzi mogli wrócić 
z niewoli babilońskiej do swojej ojczystej ziemi. Potem świą-
tynia jerozolimska była jeszcze zniszczona za czasów Heroda 
Wielkiego i przy kolejnej odbudowie była nieco poszerzona. 
Tak wyglądała historia świątyni jerozolimskiej.

Do tej świątyni przychodził później Pan Jezus. Najpierw był 
tam ofiarowany czterdziestego dnia po narodzeniu i to wyda-
rzenie obchodzimy 2 lutego w Święto Ofiarowania Pańskiego, 
inaczej zwane Świętem Matki Bożej Gromnicznej. Do tej świą-
tyni przychodził każdego roku z mamą Maryją i z przybranym 
ojcem Józefem, bo był taki obowiązek, aby wierzący Żydzi 
przynajmniej raz w roku przychodzili do świątyni. Zwykle przy-
chodzili oni na święta paschalne. Dlaczego? Dlatego, że wtedy 
dziękowano Bogu za cudowne ocalenie narodu i za cudowne 
wyjście z niewoli egipskiej. Ta rocznica wyjścia z niewoli była 
obchodzona od czasu Mojżesza. To była tzw. pascha żydowska, 
co znamy ze Starego Testamentu.

Moi drodzy, wiemy, że w świątyni Pan Jezus nauczał. Pew-
nego razu, gdy zastał tam przekupniów, którzy bezcześcili świą-
tynię, bo zamienili ją w halę targową, wtedy się zdenerwował, 
chwycił powróz i ich wypędził. Znamy tę scenę przepędzenia 
przekupniów ze świątyni.

Jeszcze raz powtórzę, że w świątyni Pan Jezus prowadził 
nauczanie i gdy w czasie święta, czyli paschy żydowskiej, 
arcykapłan zabijał baranka w świątyni, wtedy na Golgocie 
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umierał Jezus Chrystus – Baranek Boży, który zgładził grze-
chy świata. Dlatego tamte ofiary krwawe zostały w chrześci-
jaństwie zastąpione ofiarą Pana Jezusa, którą On nam kazał 
uobecniać w Eucharystii i my to czynimy na Jego pamiątkę. 
Całe dzieło zbawcze, którego Jezus dokonał przez swoją mękę, 
śmierć i zmartwychwstanie, my uobecniamy nie tylko w każdą 
niedzielę, ale codziennie. Jak świat długi i szeroki o każdej 
porze odprawiają się Msze Święte i w Polsce, i na Filipinach, 
i w Ameryce, i w Australii, czyli wszędzie tam, gdzie kapłani 
stoją przy ołtarzu.

Dzięki Eucharystii – jak to sobie przypomnieliśmy na Boże 
Ciało – obecność Jezusa została pomnożona na ziemi. Tam, 
gdzie kapłan, którego Chrystus wybrał i którego obdarzył 
sakramentem święceń, staje przy ołtarzu, to ma takie uzdolnie-
nie, że przemienia chleb w Ciało Pana Jezusa, a wino w Jego 
Najświętszą Krew.

W ten sposób weszliśmy w czas Nowego Przymierza i wtedy 
też zniknęła świątynia jerozolimska. Została ona zniszczona 
przez Rzymian, którzy w roku 70 pod wodzą Tytusa najechali 
na Palestynę i zniszczyli całą Jerozolimę, włącznie ze świą-
tynią. Pozostał po niej tylko taki widzialny znak, którym jest 
zachodnia ściana tej świątyni, a popularnie nazywa się „murem 
płaczu”. Jak ktoś był w Ziemi Świętej, to wie, że podchodzi 
się pod tę „ścianę płaczu” i tam się modlą Żydzi i wszyscy 
pielgrzymi. Papież też tam był, modlił się i włożył karteczkę 
w szczelinę. Kiedy byłem w Ziemi Świętej, to również wło-
żyłem taką karteczkę. Byłem tam pierwszy raz w roku 1980 
i wtedy był jeszcze dostępny Meczet Omara. To jest ta potężna 
świątynia ze złotą kopułą. Dzisiaj tam jest zakaz, bo Jerozolima 
jest stolicą trzech religii – judaizmu, chrześcijaństwa i islamu 
– i dlatego jest tam ciągle niebezpiecznie.

Powtórzmy zatem, że po roku 70 świątynia jerozolimska 
zniknęła, ale w jej miejsce powstały świątynie chrześcijańskie. 
Gdy Konstantyn Wielki wydał edykt mediolański w 313 roku, 
to wtedy religia chrześcijańska uzyskała wolność i na potęgę 
budowano świątynie. Przyjmuje się, że najstarsza świątynia 
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stoi w Betlejem. Tam, na placu żłobka, nasz papież w marcu 
2000 roku odprawiał Mszę Świętą. Tam jest takie niskie wej-
ście, żeby konie nie mogły wchodzić, dlatego trzeba się mocno 
schylić, żeby wejść do tej świątyni. My, chrześcijanie, mamy 
tam obok klasztor św. Katarzyny, gdzie są franciszkanie i tam 
odprawiamy Msze Święte.

Może tyle wystarczy na temat świątyni materialnej i jeszcze 
tylko dodajmy tę świątynię, w której jesteśmy. Dużo tu zawdzię-
czamy księdzu Pasykowi, który jest jakby fundatorem trzech 
nowych świątyń w Świdnicy. Jedna świątynia jest na Osiedlu 
Młodych i to jest dzieło rozpoczęte przez księdza Pasyka. 
Druga świątynia jest na Zawiszowie i to też jest dzieło księdza 
Pasyka. I trzecia świątynia to ta, w której jesteśmy. Ksiądz 
Pasyk mówił, że oberwał od kardynała za to, że samodzielnie 
podejmował takie decyzje, ale później kardynał to przyklepał 
i dzisiaj obchodzimy siódmą rocznicę konsekracji tej świątyni 
oraz dwudziestą siódmą rocznicę istnienia tego kościoła żywe-
go, którym wy jesteście.

2. Historia życiowej drogi ks. prałata Edwarda

Moi drodzy, w drugim czytaniu była mowa o świątyni, którą 
my jesteśmy. To był tekst z Pierwszego Listu św. Pawła Apostoła 
do Koryntian: „Czyż nie wiecie, żeście świątynią Boga i że Duch 
Boży mieszka w was? Jeżeli ktoś zniszczy świątynię Boga, tego 
zniszczy Bóg. Świątynia Boga jest święta, a wy nią jesteście” 
(1 Kor 3,16-17). Jakie to piękne i ważne słowa.

Mówiąc o świątyni, którą my jesteśmy, zatrzymamy się teraz 
na Waszym księdzu prałacie, bo się przyznał, że ma czterdzieści 
pięć lat kapłaństwa i trzeba przypomnieć jego drogę do dnia 
dzisiejszego.

O godzinie piętnastej miałem Mszę Świętą w Jaźwinie, skąd 
odchodzi ksiądz proboszcz Stanisław Kucharski i ludzie trochę 
płakali, bo był tam proboszczem przez trzydzieści dziewięć lat. 
Wasz ksiądz proboszcz jest tutaj dwadzieścia lat, to może być 
jeszcze drugie tyle, żeby do tamtego dorównać.
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Przypomnę, że ksiądz Edward Szajda pochodzi z Lusiny, 
a urodził się 19 listopada 1952 roku w Udaninie. Jest synem 
Piotra i Stanisławy Wierzbickiej. Był ochrzczony miesiąc po 
urodzeniu 10 grudnia 1952 roku. On tego nie powiedział, ale 
w grudniu będzie miał okrągłą rocznicę urodzin, a zatem do tych 
rocznic, które obecnie czcimy, dodamy jeszcze siedemdziesiątą 
rocznicę urodzin. Kształcił się najpierw w szkole podstawowej, 
a potem uczęszczał do Liceum Ogólnokształcącego w Strzego-
miu. Maturę zdał w 1971 roku i w latach 1971-1977 był klery-
kiem Arcybiskupiego Seminarium Duchownego we Wrocławiu.

To był bardzo trudny czas. Zmarł wtedy biskup Latusek 
– 11 lutego 1973; za rok zmarł kardynał Bolesław Kominek – 
10 marca 1974; i w tymże roku zmarł jeszcze biskup Andrzej 
Wronka – 29 sierpnia 1974. A więc w ciągu dwóch lat trzech 
biskupów odeszło do wieczności.

Po księdzu kardynale Kominku był też długi czas oczekiwa-
nia na nowego biskupa, bo prawie dwa lata trwała ta przerwa. 
Dopiero po tym czasie został przysłany przez Papieża Pawła VI 
biskup z Białegostoku – Henryk Gulbinowicz. To było w roku 
1976. Oni byli już wtedy na piątym roku, potem zostali diako-
nami i rok później – 21 maja 1977 – zostali wyświęceni przez 
księdza arcybiskupa Henryka Gulbinowicza.

Jak ksiądz prałat wspomniał, dziękowaliśmy niedawno za 
dar święceń i dar czterdziestopięcioletniej posługi u Matki Bożej 
Wambierzyckiej. Dzisiaj też tam byłem, bo była pielgrzymka 
małżeństw i rodzin z naszej diecezji.

Gdy idzie o parafie, to widzę w moim zapisie, że były dwie 
parafie, gdzie posługiwał jako wikariusz. Najpierw był wikariu-
szem w Oławie. Tam był proboszcz, który nazywał się ksiądz 
prałat Franciszek Kutrowski. Byłem tam praktykantem po roku 
czwartym i po roku piątym, i tam uczyłem się być księdzem oraz 
zdobywałem praktykę duszpasterską tuż przed kapłaństwem. 
Natomiast ksiądz neoprezbiter Edward Szajda trafił tam zaraz 
po święceniach. Z pewnością ksiądz prałat dowiedział się, 
że jest taki szlachetny kleryk, który został wyświęcony, więc 
załatwił sobie, żeby dostać takiego dobrego kapłana. Tam był 



395

w sumie pięć lat, a potem był jeszcze sześć lat w parafii św. 
Jana Chrzciciela we Wrocławiu, czyli w katedrze. Drugi ksiądz 
prałat, który jest z nami obecny, ksiądz Rafał, też tam był. I był 
tam też ksiądz Edward Rostkowski, który jest obecnie probosz-
czem w Kudowie. Okazuje się zatem, że przez parafię katedralną 
we Wrocławiu przechodzili tacy wybitni księża, którzy dzisiaj 
są u nas. Tam był proboszczem bardzo pogodny ksiądz prałat 
Adam Drwięga. Tam była taka dobra kapłańska szkoła. Często 
u niego bywaliśmy przy okazji różnych uroczystości, a po-
nieważ ja mieszkałem w seminarium trzynaście lat, to byłem 
tam w centrum i też mnie zapraszano na te uroczystości jako 
wicerektora, a potem jako rektora.

To były dwa wikariaty waszego księdza proboszcza, a  potem 
była parafia Lubnów. To bardzo trudna parafia, bo tam jest 
aż sześć kościołów i to jest bardzo duży wysiłek, ale tam się 
 pięknie zapisał i do dzisiaj jest wspominany. Tam był w latach 
1988-1993, czyli pięć lat był tam proboszczem. Potem go wysła-
no do Łoziny, gdzie jest sanktuarium maryjne i od roku 2002 do 
chwili obecnej jest takim miłym i łagodnym waszym pasterzem.

I tak, jak my wszyscy, ale przede wszystkim kapłan, który 
do sakramentu chrztu i bierzmowania ma dodany jeszcze sa-
krament święceń, powinien być taką żywą świątynią dla Ducha 
Świętego. Pamiętajmy jednak, że wszyscy jako ochrzczeni 
i jako bierzmowani jesteśmy świątynią dla Ducha Świętego. 
Słyszymy dziś taką ostrą przestrogę: „Jeżeli ktoś zniszczy świą-
tynię Boga, tego zniszczy Bóg”. Dlatego mówcie wrogom, któ-
rzy atakują kapłanów, że jak będą dalej tak wojować i niszczyć 
te żywe świątynie, którymi są kapłani, to ich też zniszczy Bóg.

3. Kościół wspólnotą duchową

Na zakończenie jeszcze punkt trzeci, czyli ta świątynia,  którą 
jest Kościół z żywych kamieni. Moi drodzy, zmieniają się papie-
że, zmieniają się biskupi w diecezjach, zmieniają się probosz-
czowie, a Kościół trwa. W naszej diecezji jest dzisiaj poruszenie, 
bo są żegnani proboszczowie, którzy odchodzą z parafii.
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Ten Kościół żywy ma zapewnienie, które słyszeliśmy 
dzisiaj w Ewangelii, że „bramy piekielne go nie przemogą” 
(Mt 16,18b). Żadna siła ludzka nie da rady zniszczyć Kościoła, 
a przymiarki są zwłaszcza w czasach nowożytnych. Począwszy 
od rewolucji francuskiej w 1789 roku, przez rewolucję bolsze-
wicką w 1917. To były te same idee, ta sama agresja na Kościół 
i na duchowieństwo. A teraz jesteśmy po trzeciej rewolucji, 
tzw. kulturowej.

Wiemy, że dzisiaj jest zagrożenie ideologią gender i powiem 
to odważnie, że o ile ministerstwo stoi na poziomie i mamy w tej 
chwili wartościowych ministrów, do których należy pan minister 
Wojciech Murdzek, także minister Czarnek, to niestety widzi-
my, że samorządy po cichu przemycają tę ideologię w różnych 
miejscach. Bez zgody kuratorium, bez wiedzy ministerstwa 
zapraszają pseudo profesorów i robią swoje. Pamiętajmy, że 
marksizm filozoficzny, który został skompromitowany, zamie-
niono na marksizm kulturowy. Panowie przebrali się i zmienili 
odzienie z czerwonego na tęczowe. Tak to trzeba dzisiaj nazwać.

Dlatego trzeba się modlić i mieć oczy otwarte, żeby wie-
dzieć, kogo słuchać, kto mówi prawdę, za kim iść. Szczególnie 
jest potrzebna modlitwa do Ducha Świętego, żebyśmy wiedzieli, 
gdzie jest prawda i gdzie powinniśmy inwestować nasze wy-
siłki. Czujmy się w Kościele, jak w domu. Kościół jest naszą 
matką, Kościół jest naszym domem i dajmy temu świadectwo 
gdziekolwiek jesteśmy, czy w domu rodzinnym, czy w pracy, 
czy piastujemy jakieś wysokie stanowisko. Nie może być 
tak, żeby etyka obowiązywała nas tylko w domu rodzinnym, 
a w pracy już nie. Tak mówili niektórzy posłowie, że jak się 
wchodzi do sali sejmowej, to trzeba zapominać o poglądach 
i kim się jest. To jest praktyka, która jest nie do przyjęcia.

Zakończenie

Modlimy się dzisiaj za Waszą parafię, ten Kościół żywy, 
za księdza prałata, który czterdzieści pięć lat jest sługą w ka-
płaństwie, za księdza Andrzeja, który odchodzi od Was do 
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innej parafii, ale ląduje blisko, bo nadal będzie w Świdnicy. 
Modlimy się także za kapłanów, którzy tutaj przyjechali, żeby 
to nasze „dziękuję” było mocniejsze i koncelebrują razem tę 
Mszę Świętą.

Wspólnie Panu Bogu dziękujemy za to wybranie nas do 
wspólnoty Kościoła żywego, za to, że możemy być świątynią 
dla Ducha Świętego i za to, że możemy nieść uwielbienie Panu 
Bogu w tych świątyniach kamiennych, materialnych. Bóg 
zapłać wszystkim za Waszą troskę o piękny wygląd naszych 
świątyń i za wasze ofiary. To dziękczynienie podejmujmy 
wszędzie, bo ludzie dbają i chcą mieć piękne kościoły, gdzie 
przychodzą, by się oczyszczać moralnie, by wielbić Pana Boga, 
by słuchać Bożego słowa i nabierać mocy do niesienia różnych 
życiowych krzyży.

Niech Bóg będzie uwielbiony w tej świątyni, we wszystkich 
naszych świątyniach i także niech będzie uwielbiony w naszych 
sercach. Amen.

Żyjemy dla Pana... umieramy dla Pana
Ząbkowice Śląskie, 27 czerwca 2022 r.

Msza św. pogrzebowa śp. ks. Stanisława Matuszewskiego SAC 
Kościół pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa

Wstęp

Czcigodni i drodzy bracia kapłani,
Drodzy członkowie rodziny, krewni, znajomi, przyjaciele,
Drodzy tutejsi parafianie: bracia i siostry w Chrystusie.
Pochylamy się dziś nad fenomenem śmierci. Nasz udział 

w pogrzebie chrześcijańskim uświadamia nam, że świat jest 
dla nas mieszkaniem przejściowym. Dla tego świata się rodzi-
my i dla tego świata umieramy. Gdy patrzymy na klepsydry 
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żałobne, napisy na płytach grobowych, na pomniki cmentarne, 
zwykle znajdujemy na nich oprócz imienia i nazwiska osoby 
zmarłej, dwie daty: datę urodzin i datę śmierci. W tych datach 
jak w klamrach ujęte jest życie ziemskie człowieka. Żeby być 
dokładnym, należy jeszcze doliczyć przed datą urodzenia, dzie-
więć miesięcy życia w łonie matki. Trzeba zdać sobie sprawę, że 
te dwie daty: datę poczęcia i datę śmierci wybiera dla nas Bóg.

1. Bóg dawcą i opiekunem naszego życia

Drodzy bracia i siostry, to Bóg podejmuje decyzję o na-
szym zaistnieniu na ziemi. Także datę odejścia z tego świata 
i przejścia do wieczności wybiera nam Bóg. Wielu wierzących 
przyjmuje, że jest to najlepsza data dla osoby odchodzącej 
z tego świata. Są też ludzie, może mniej związani z Bogiem, 
którym się wydaje, że człowiek jeszcze powinien żyć, gdyż 
czegoś jeszcze nie wykonał, że jest potrzebny, że jego odejście 
jest nieszczęściem dla tych, którzy zostają. To się na pewno 
 wyjaśni w wieczności. Ważne jest to, że nasz los jest w ręku 
Boga.

W czytanym dziś fragmencie Listu Świętego Pawła Apostoła 
do Rzymian ta prawda została nam przypomniana: „Nikt z nas 
nie żyje dla siebie i nikt nie umiera dla siebie: jeżeli bowiem 
żyjemy, żyjemy dla Pana, jeżeli zaś umieramy, umieramy dla 
Pana. I w życiu i w śmierci należymy do Pana” (Rz 14,7-8). 
W następnych słowach jest powiedziane, co się dzieje dalej: 
„Wszyscy przecież staniemy przed trybunałem Boga... Tak więc 
każdy z nas o sobie samym zda sprawę Bogu” (Rz 14,10b.13). 
Zatem wszystkich nas czeka rozliczenie się z Bogiem z ziem-
skiego życia.

Słowo Boże wskazuje nam także ostateczną przyszłość 
w wieczności. Tę najdalszą wizję przyszłości odsłonił nam Pan 
Jezus, który powiedział: „W domu Ojca mego jest mieszkań 
wiele. Gdyby tak nie było, to bym wam powiedział. Idę przecież 
przygotować wam miejsce. A gdy odejdę i przygotuję wam 
miejsce, przyjdę powtórnie i zabiorę was do siebie, abyście i wy 
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byli tam, gdzie Ja jestem” (J 14,12-3). Wierzymy Chrystusowi, 
ze tak będzie, jak nam powiedział. Wierzymy, że przygotował 
w niebie miejsce także dla kapłana, którego dzisiaj żegnamy.

Spójrzmy na jego drogę ziemskiego życia.

2. Spojrzenie na drogę życia ks. Stanisława 
Matuszewskiego SAC (1927-2022)

Ks. Stanisław Matuszewski SAC (1927-2022), duszpa-
sterz współpracowników, urodził się 18 października 1927 r. 
w Kurzej Górze Nowej w pow. Kościan, w rodzinie rolników 
Ludwika i Franciszki z d. Buksalewicz. Sakrament chrztu przy-
jął 30 października tego roku w parafii Kościan (archidiecezja 
poznańska). Rodzina Matuszewskich liczyła sześcioro dzieci. 
Stanisław ukończył pięć klas w miejscowej szkole powszechnej. 
Podczas okupacji niemieckiej został wraz z rodziną wysiedlony 
z gospodarstwa i pracował jako pasterz u niemieckiego gospo-
darza. Po wojnie uczęszczał do Państwowego Gimnazjum im. 
św. Stanisława Kostki w Kościanie, które ukończył w czerwcu 
1948 r. Pod wpływem lektury pism katolickich, a zwłaszcza 
„Kalendarza Królowej Apostołów” i książki ks. Alojzego 
Majewskiego SAC „Podróż misyjna do Afryki”, zrodziło się 
w nim powołanie do kapłaństwa. W swoim życiorysie pisał 
o tym w 1948 r.: „Od wczesnej młodości czułem powołanie do 
stanu duchownego. Ostatnia decyzja poświęcenia się stanowi 
duchownemu zapadła podczas minionej wojny. Pragnąłbym 
poświęcić się pracy duszpasterskiej jako misjonarz wśród na-
rodów pogańskich”.

Realizując swoje pragnienia, w sierpniu 1948 r. wstąpił 
w Ołtarzewie do Stowarzyszenia Apostolstwa Katolickiego 
(Księża Pallotyni). W Ołtarzewie odbył też nowicjat, a w latach 
1949-1954 studia filozofii i teologii. Na ręce ks. prowincjała Sta-
nisława Czapli złożył w Wadowicach na Kopcu pierwszą kon-
sekrację 15 sierpnia 1950 i wieczną w Ołtarzewie – 18 czerwca 
1953 r. Święcenia kapłańskie przyjął w Ołtarzewie 13 czerwca 
1954 z rąk bpa Zygmunta Choromańskiego, biskupa pomoc-
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niczego warszawskiego i sekretarza generalnego Konferencji 
Episkopatu Polski.

Po ukończeniu roku pastoralnego został przydzielony do 
pracy duszpasterskiej w Częstochowie, gdzie pracował do 
1972 r., z roczną przerwą, kiedy w latach 1964-1965 przebywał 
w Wadowicach. Kolejne dwa lata, 1972-74, udzielał się w pracy 
duszpasterskiej w Wałbrzychu, a następnie został skierowany 
do Otwocka, gdzie dalej realizował swoje kapłaństwo w pracy 
duszpasterskiej. Był tam promotorem powołań i wicerektorem 
domu. Ostatnią jego placówką były Ząbkowice Śląskie, gdzie 
od 1983 r. działał w duszpasterstwie współpracowników. We 
wspólnocie ząbkowskiej obchodził złoty, a po dziesięciu latach 
– diamentowy jubileusz kapłaństwa.

Wieczorem, 15 czerwca 2022 r., ks. Stanisław trafił do 
szpitala w Kłodzku. Tam też na Oddziale Neurologii zakoń-
czył swoją ziemską pielgrzymkę 23 czerwca 2022 r. po godz. 
18.00. Odszedł w 95 roku życia, przeżywszy 72 lata konsekracji 
w Stowarzyszeniu i 68 lat w kapłaństwie.

Ks. Stanisław był pracowitym, cichym i oddanym kapłanem. 
Pragnął być zwyczajnym, ale dobrym kapłanem, co wyrażał 
jeszcze przed wstąpieniem do nowicjatu, kreśląc swój życio-
rys: „jestem przeświadczony, że jedynie w tym stanie nie tylko 
znajdę szczęście i zadowolenie, ale przyniosę Bogu chwałę, 
a duszom ludzkim pożytek”. Ks. Stanisław szanował każdego 
człowieka, którego spotykał na swojej drodze życia. Będąc 
człowiekiem wrażliwym i otwartym na innych, miał łatwość 
nawiązywania kontaktów z ludźmi i szybko ich sobie zjednywał, 
ponieważ umiał ich słuchać.

3. Końcowe pożegnanie

Drogi księże Stanisławie, spełniły się Twoje marzenia z mło-
dzieńczych lat, kiedy rodziło się Twoje powołanie kapłańskie. 
Zostałeś kapłanem w Stowarzyszeniu Apostolstwa Katolic-
kiego, Jako kapłan posługiwałeś w różnych pallotyńskich 
placówkach, a ostatnie 39 lat byłeś w Ząbkowicach Śląskich. 
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Pan Bóg wydłużył Ci życie do 95 lat. Dzisiaj dziękujemy Panu 
Bogu za Ciebie, za dobro, które rozdał przez ciebie ludziom, 
których spotkałeś w latach ziemskiego życia. Upraszamy dzisiaj 
dla ciebie Boże Miłosierdzie. Tego miłosierdzia potrzebują nie 
tylko wielcy grzesznicy, wierni świeccy, ale także każdemu 
słudze ołtarza, każdemu kapłanowi jest bardzo potrzebna łaska 
Bożego miłosierdzia. Dlatego o nie prosimy w tej Eucharystii. 
Dziękujemy Bogu, że byłeś z nami. Napracowałeś się wiele. 
Doświadczyłeś duszpasterskiego trudu, gdy niektórzy wierni 
ochrzczeni opuszczali niedzielną Mszę św., gdy różne osoby, 
może nawet i duchowne, wydawały pochopne sądy. Wszystko 
przetrzymałeś. Wiary dochowałeś. Możesz z pewnością za 
św. Pawłem powtórzyć słowa: „W dobrych zawodach wystąpi-
łem, bieg ukończyłem, wiary ustrzegłem. Na ostatek odłożono 
dla mnie wieniec sprawiedliwości, który mi w owym dniu odda 
Pan, sprawiedliwy Sędzia, a nie tylko mnie, ale i wszystkim, 
którzy umiłowali pojawienie się Jego” (2 Tm 4,7-8).

Niech Pan, który Cię powołał do kapłaństwa i mocą Ducha 
Świętego wspierał Twą posługę apostolską, niech Zbawiciel 
przytuli Cię do swojego serca i da Ci szczęśliwą wieczność 
w niebie. Amen.
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Bierzmowanie darem i nowym zadaniem
Wałbrzych, 27 czerwca 2022 r.

Msza św. z udzieleniem sakramentu bierzmowania 
Kościół pw. św. Barbary

1. Pierwsze bierzmowanie w historii Kościoła

Często w naszych spotkaniach religijnych wracamy do 
początków, dlatego skoro dzisiaj mamy bierzmowanie w pa-
rafii, to wracamy do pierwszego bierzmowania, które zostało 
przypomniane w pierwszym czytaniu. To wydarzenie, opi-
sane przez św. Łukasza, miało miejsce pięćdziesiątego dnia 
po zmartwychwstaniu Pana Jezusa. Pan Jezus ukazywał się 
przez czterdzieści dni i w sumie ukazał się jedenaście razy. 
W Ewangeliach mamy relacje o tych spotkaniach Pana Jezusa 
Zmartwychwstałego z uczniami. Potem odszedł do nieba, ale 
przed odejściem powiedział, żeby apostołowie nie rozchodzili 
się z miasta, bo otrzymają dar z wysokości. Mówiąc to, miał 
na myśli Ducha Świętego, który był potrzebny, żeby Kościół 
mógł ruszyć i podjąć ewangelizację świata, żeby mógł mówić 
o Chrystusie, żeby mógł interpretować to, co się stało w Wiel-
kim Tygodniu, czym była śmierć, dlaczego Jezus umarł na 
krzyżu, dlaczego było zmartwychwstanie i co będzie dalej? 
Dlatego, żeby podjąć taką działalność, żeby usunąć strach 
u apostołów, którzy przeżyli traumę w czasie Wielkiego Tygo-
dnia, była potrzebna moc Ducha Świętego, żeby odtąd mogli 
odważnie przyznawać się do Jezusa. I to, co Pan Jezus zapo-
wiedział, stało się pięćdziesiątego dnia po zmartwychwstaniu, 
kiedy Duch Święty  zstąpił w  postaci ognistych języków i szumu 
wichru.

Pan Jezus wybrał dwa widzialne i bardzo wymowne znaki. 
Najpierw powietrze, które jest potrzebne do oddychania i bez 
którego nie możemy żyć. To oznacza, że bez powietrza Ducha 
Świętego nie możemy wierzyć, nie możemy się modlić i nie 
możemy się Bogu podobać. A drugim znakiem przychodzenia 
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Ducha Świętego były ogniste języki. Ogień z kolei daje nam 
ciepło i światło i też jest symbolem Ducha Świętego. Duch 
Święty, który przychodzi, oświetla nasz umysł, przybliża nas 
do prawdy i daje nam także energię duchową. Po jej otrzyma-
niu jesteśmy zdolni do pójścia tą drogą, którą Pan Jezus nam 
wytycza w Ewangelii.

Zauważmy, jaki był skutek tego pierwszego bierzmowania. 
Ciągle jesteśmy przy tym pierwszym, wzorcowym bierzmowa-
niu, które nazywamy zesłaniem Ducha Świętego. Ten skutek 
był wyraźny, bo oto Piotr, który wcześniej trzykrotnie zaparł 
się Pana Jezusa, nagle stał się bardzo odważny. Zniknął jego 
strach, apostoł zaczął przemawiać i już w tym dniu wyjaśnił, jaki 
sens miała śmierć Pana Jezusa. Mówił o Jezusie: „Przybiliście 
rękami bezbożnych do krzyża i zabiliście” (Dz 2,23b), ale to 
przybicie było przyjęte przez Jezusa na odpuszczenie grzechów. 
Jezus dobrowolnie wydał się na mękę, żeby nas uwolnić z grze-
chów i żeby nam otworzyć niebo. Tak to tłumaczył św. Piotr 
i w wyniku tego kazania kilka tysięcy ludzi przyjęło chrzest 
i stało się zaczątkiem Kościoła, tej pierwszej wspólnoty, którą 
Pan Jezus stworzył poprzez apostołów. Ta wspólnota przetrwała 
do dzisiaj. W ciągu dwóch tysięcy lat przez ziemię przetoczyło 
się już tyle pokoleń, a chrześcijaństwo zawsze było i każde 
pokolenie odwoływało się do tych wydarzeń wielkanocnych, 
przede wszystkim do Osoby Jezusa Chrystusa, który założył 
Kościół i który przekazał swoją misję Kościołowi.

2. Kościół prowadzi swoją misję w mocy Ducha 
Świętego

Dzisiaj Kościół w mocy Ducha Świętego naucza i w mocy 
Ducha Świętego sprawuje liturgię. Może nie zwracacie na to 
uwagi, ale zobaczcie dzisiaj, jak kapłani przed konsekracją 
wyciągają ręce nad darami ofiarnymi i mówią: „Uświęcić te 
dary mocą Twojego Ducha”. To uświęcenie prowadzi do prze-
miany chleba w Ciało Pana Jezusa i przemiany wina, które 
jest w kielichu, w Krew Pana Jezusa. „Uświęcić te dary mocą 
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Twojego Ducha”. Zatem w mocy Ducha Świętego sprawuje-
my liturgię i także w mocy Ducha Świętego okazujemy sobie 
miłość wzajemną, dbamy o chorych oraz o tych, którzy czują 
się przegranymi i podajemy im dłoń.

Bez pomocy Ducha Świętego jest niemożliwe, aby podobać 
się Panu Bogu. Bez pomocy Ducha Świętego nie potrafimy też 
się modlić. Zauważył to św. Paweł, który powiedział: „Nikt 
nie może powiedzieć bez pomocy Ducha Świętego: Panem 
jest Jezus” (1 Kor 12,3b). Co to znaczy „Panem jest Jezus”? 
To, że On jest nie tylko prawdziwym Człowiekiem, ale także 
prawdziwym Bogiem.

3. Wydarzenie z Wieczernika udziałem kandydatów 
do bierzmowania

Drodzy młodzi przyjaciele, dzisiaj to wydarzenie z Wie-
czernika powtarza się w innym wydaniu, wobec innych ludzi, 
w innym czasie, ale działa ten sam Duch, ten który zstąpił na 
apostołów w Wieczerniku. To jest ten sam Duch Święty, a inni 
są tylko ludzie, do których On przychodzi. Duch Święty przez 
wieki jest ten sam i ciągle daje nam swą moc. On wzmac-
nia  naszego ograniczonego ducha w poznawaniu rzeczywi-
stości i w  wyborach moralnych, że zamiast zła wybieramy 
dobro.

A zobaczcie! Żołnierze, którzy dostali się do armii rosyjskiej, 
wiedzieli po co idą, a jednak wybrali złą drogę, drogę niszcze-
nia ludzi. Z pewnością wiedzieli, że przywódca Kremla będzie 
podejmował akcje zaczepne i napastliwe, żeby odtworzyć 
imperium rosyjskie, żeby je powiększyć i dlatego zaatakował 
sąsiedni naród ukraiński. Do dzisiaj każdego dnia giną ludzie, 
którzy są zabijani. Żołnierze rosyjscy wykorzystują swoją 
wolność do niszczenia, do zabijania, do rozlewania się fali zła, 
a przecież Pan Bóg po to dał nam wolność, żeby wybierać dobro, 
żeby czynić dobrze, żeby być dla drugich bratem i siostrą, kimś, 
kto pomaga i jest darem dla drugiego, a nie tym, kto zakłada 
mu kajdany i go zabija.
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W sobotę byłem na Podkarpaciu i tam udzielałem ślubu 
młodej parze. Miejscowy ksiądz proboszcz przyjął nas na roz-
mowę i opowiadał nam o księdzu, który przyjechał z Ukrainy 
i widział, co tam się dzieje. Mówił, że trudno sobie wyobrazić, 
jak żołnierze rosyjscy znęcają się nad jeńcami wojennymi, 
których złapali i wzięli do niewoli. To nawet zwierzęta tak nie 
potrafią walczyć ze sobą, jak ci ludzie, którzy są tak zdepra-
wowani, którzy potrafią niszczyć w taki wyrafinowany sposób, 
wyrywać paznokcie, łamać kolana i je przestrzeliwać. Nie 
mogłem słuchać, gdy on to opowiadał.

Zobaczcie, tak się dzieje wtedy, gdy ludzie nie słuchają Pana 
Boga i nie mają nic wspólnego z Duchem Świętym, bo tam, 
gdzie jest Duch Święty, tam jest miłość, tam jest mądrość, tam 
jest rozumność, tam jest męstwo, tam jest pobożność.

Dzisiaj dla was, droga młodzieży, jest wielki dzień. Na 
wakacje otrzymujecie taki specjalny dar – dar Ducha Świę-
tego – i pamiętajcie, że to nie jest koniec, ale początek bycia 
świadkiem Pana Jezusa.

W Ewangelii słyszeliśmy dzisiaj takie słowa: „Lisy mają 
nory i ptaki powietrzne – gniazda, lecz Syn Człowieczy nie ma 
miejsca, gdzie by głowę mógł oprzeć” (Mt 8,20). Pan Jezus żali 
się, że nie ma dla Niego miejsca. Mówiąc to, myślał o sercach 
ludzkich, o tym, żeby był znany i kochany przez ludzi. Chodziło 
Mu o to, że ludzie nie chcą Go mieć w sobie, że nie chcą Go 
mieć za przyjaciela. Dlatego był ten żal, że „Syn Człowieczy 
nie ma miejsca, gdzie by głowę mógł oprzeć”.

Pan Jezus chce oprzeć swoją głowę na twoim sercu. Nie 
zamykaj się, ale miej Boga w sercu. To jest wielki skarb. Nie 
wolno tego skarbu zagubić, nie wolno dać się okraść, bo przyjdą 
złodzieje. Na drogach waszego dorosłego życia pojawi się zło 
i złodzieje, którzy będą chcieli was okraść z tych skarbów, które 
wynieśliście z Kościoła i z domu rodzinnego. Dlatego nie wolno 
zejść z drogi prawdy, z drogi uczciwości, z drogi miłowania. Nie 
można się dołączyć do tych diabelskich czynów, jakie spełniają 
ludzie, którzy wypędzili Ducha Świętego, a wprowadzili do 
swojego wnętrza diabła, ducha złego i jemu służą, a nie służą 
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Chrystusowi. Dlatego sprawa jest bardzo ważna i bierzmowanie 
jest dla nas wielkim darem.

Ewangelia mówi, że ktoś spośród uczniów powiedział do 
Jezusa: „Panie, pozwól mi najpierw pójść i pogrzebać mojego 
ojca” (Mt 8,21), lecz Jezus mu odpowiedział: „Pójdź za Mną, 
a zostaw umarłym grzebanie ich umarłych” (Mt 8,22). Bardzo 
ostre słowa. Możemy nawet zapytać, dlaczego Pan Jezus był 
taki wymagający i taki ostry, że nie pozwolił temu człowieko-
wi pójść i pogrzebać ojca? „Pójdź za Mną, a zostaw umarłym 
grzebanie ich umarłych”. Te słowa oznaczają, że Pan Jezus chce 
być pierwszy w naszej miłości. Ta miłość do Pana Jezusa ma 
być nawet większa niż do mamy i taty, niż do koleżanki i kolegi, 
bo te ludzkie miłości czasem umierają. Pierwsza miłość jest 
piękna i później się ją wspomina, ale czasem jest niedojrzała, 
a prawdziwa miłość nigdy nie umiera. Dlatego po bierzmowaniu 
tak się chcemy zachowywać, żeby Pan Jezus był na pierwszym 
miejscu w naszej miłości, chcemy za Nim iść i Go słuchać.

Zakończenie

Droga młodzieży, kończymy tę refleksję taką zachętą, by-
ście przyjęli dzisiaj dary Ducha Świętego i tymi darami żyli. 
Dzisiaj jest dla was nowy początek. Dzisiaj dostajecie nowe 
powołanie – „Pójdź za Mną”. Pan Jezus mówi te słowa do 
każdej i do każdego z was. Dzisiaj będziesz wybierzmowany 
i otrzymasz Ducha Świętego. Idź drogą za Jezusem, bądź Jego 
wyznawcą, bądź Jego świadkiem i przyznawaj się do Jezusa. 
Jak Cię zapytają – czy jesteś wierzący? – to nie mów, że nie 
wierzysz, tylko wyznawaj swoją wiarę publicznie, wszędzie, 
gdzie jesteś i nie wstydź się tego. Niech tak się stanie. Amen.
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Zbawcza obecność Jezusa w łodzi Kościoła
Świdnica, 28 czerwca 2022 r.

Msza św. w kaplicy maryjnej, we wtorek XIII Tygodnia Zwykłego 
Katedra pw. św. Stanisława i Wacława

Wstęp

Wydarzenia opisane w Ewangeliach powtarzają się w róż-
nych odsłonach w dziejach Kościoła. Także burza na Jeziorze 
Galilejskim i jej uciszenie przez Chrystusa wielokrotnie się już 
powtórzyła i jeszcze się powtórzy. Obecność Jezusa w łodzi 
Kościoła jest źródłem siły i ocalenia.

1. Wszechmocny Jezus jest zawsze z nami

Jezus przyszedł na ziemię, aby być z nami, aby w Nim 
Bóg był bliżej nas. Chrystus nie zawsze manifestował swoją 
obecność i często przy tym swoją wszechmoc. Ujawniał ją, gdy 
powstawała jakaś trudna sytuacja. Wtedy interweniował i bronił 
ludzi. Tak zachowywał się i ciągle zachowuje wobec nas ludzi. 
Był jednak taki czas, kiedy wydał się grzesznikom i pozwolił 
się im zniewolić i oddać swoje życie. To nie oznaczało Jego 
niemocy wobec zła, ale podjęcie cierpienia i decyzja na oddanie 
życia z miłości do nas.

2. Potrzeba wiary w obecność Jezusa i zaufania do Niego

„Wtedy przystąpili do Niego i obudzili Go, mówiąc «Panie, 
ratuj, giniemy!». A On im rzekł: «Czemu bojaźliwi jesteście 
małej wiary? (Mt 8,25-26). Jezus upomniał się o wiarę, którym 
uczniom zabrakło w chwili zagrożenia życia. Było to pouczenie 
skierowane do uczniów, że jeżeli On jest z nimi, to nie powinni 
się bać, ze zawsze mogą na Niego liczyć.
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3. Zjawisko burzy na morzu się powtarza

Jezus z uczniami w łodzi to obraz życia i działania Ko-
ścioła. Można powiedzieć, że Kościół jest taką łodzią, która 
płynie przez ocean wieków. Od czasu do czasu zdarzają się 
burze i nawałnice. Wielu podróżujących łodzią wpada wtedy 
w przerażenie. Dla niektórych przychodzi wtedy otrzeźwienie 
i przypomnienie, że to przecież Bóg jest z człowiekiem. Czasem 
jest gdzieś skryty, może nawet śpi, ale gdy zostaje obudzony, 
przychodzi z pomocą, okazując swoją wszechmoc i usuwając 
lęk podróżujących. Można powiedzieć, że Bóg jest zawsze 
z człowiekiem: w chwilach spokojnych, pogodnych i w chwi-
lach burz i doświadczeń. Psalmista budzi w nas otuchę, gdy 
mówi: „Chociażbym przechodził przez ciemną dolinę, zła się 
nie ulęknę, bo Ty jesteś ze mną” (Ps 23,4a).

Bardzo pięknie powiedział Papież Benedykt XVI, opusz-
czając ster łodzi Piotrowej. Dziękując kardynałom, biskupom, 
prezbiterom, dziękując wiernym za życzliwość, za modlitwę, 
powiedział, że Pan Bóg zawsze był z nami, gdy płynęliśmy 
razem w łodzi Kościoła. Czasem był uśpiony, niezauważony, 
ale w sytuacjach kryzysu doznawaliśmy Jego pomocy.

Zakończenie

Prośmy Maryję, naszą Świdnicką Panią, aby nam wypra-
szała łaskę zaufania do Pana Boga w każdej sytuacji naszego 
życia. Amen.
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Święty Piotr i Paweł – filary Kościoła 
Chrystusowego

Perth Amboy (USA), 29 czerwca 2022 r.
Msza św. w uroczystość Świętych Apostołów Piotra i Pawła 

Kościół pw. św. Jana Pawła II

Mamy dzisiaj wielką uroczystość, dlatego potrzebna jest 
krótka homilia. Ona ma temat: „Święty Piotr i Paweł – filary 
Kościoła Chrystusowego”. Chciałbym przedłożyć trzy krótkie 
punkty: punkt pierwszy, to przypomnienie sylwetek dwóch 
najważniejszych apostołów; punkt drugi, to najważniejsze we-
zwania tychże apostołów; i punkt trzeci, to spojrzenie na Piotra 
naszych czasów, którym jest Papież Franciszek, biskup Rzymu.

1. Sylwetki apostołów: św. Piotra i św. Pawła

Zaczynamy od przypomnienia sylwetek apostołów. Św. Piotr 
urodził się w Betsaidzie. Dzisiaj tego miasta już nie ma, bo 
ono w trakcie wieków zaginęło. To miasto leżało na północno-
-wschodnim wybrzeżu Morza Galilejskiego. Tam mieszkał 
Piotr i jego brat, Andrzej. Ich ojciec miał na imię Jona, dlatego 
Piotr był nazwany „synem Jony” (zob. Mt 16,17a). Tych dwóch 
braci – Piotra i Andrzeja – Pan Jezus powołał najwcześniej do 
grona apostołów.

Wiemy, że Piotr był wyróżniany w różny sposób. Pan Jezus 
często nauczał z łodzi Piotrowej. Gdy apostołowie byli na mo-
rzu i zjawił się Pan Jezus, to kazał Piotrowi przyjść do siebie 
po powierzchni wody. Potem zabrał go ze sobą na Górę Tabor 
i św. Piotr był świadkiem przemienienia. Był także świadkiem 
wskrzeszenia córki Jaira. I wreszcie był obecny w Ogrodzie 
Oliwnym, gdzie Pan Jezus modlił się przed swoją męką.

Wiemy, że potem Piotr miał chwilę słabości i trzy razy za-
parł się Pana Jezusa w czasie Jego procesu, który miał miejsce 
w Wielki Czwartek po pojmaniu. Natomiast po zmartwych-



410

wstaniu była rozmowa nad Jeziorem Galilejskim i po spożyciu 
śniadania z apostołami, Pan Jezus spełnił obietnicę, którą złożył 
pod Cezareą Filipową i przekazał Piotrowi prymat – „Paś ba-
ranki moje”, „Paś owce moje” (J 21,15c.16c).

W czasie zesłania Ducha Świętego, pięćdziesiątego dnia po 
zmartwychwstaniu, Piotr wygłosił wspaniałe kazanie w Jero-
zolimie. W mocy Ducha Świętego wypowiedział piękne słowa 
kazania, wskazując na sens śmierci Chrystusa, że to była śmierć 
z miłości do nas, byśmy mieli odpuszczone grzechy. Po tym 
kazaniu św. Piotra zostało ochrzczonych kilka tysięcy ludzi.

Piotr najczęściej nauczał w Jerozolimie z Janem Apostołem. 
Był też w więzieniu – co słyszeliśmy dzisiaj w pierwszym czy-
tania – i ostatecznie zakończył życie w Rzymie w roku 67. Na 
Jego grobie ufundowano Bazylikę Świętego Piotra.

Może warto przypomnieć scenę z „Quo vadis” naszego 
wielkiego powieściopisarza Henryka Sienkiewicza. Piotr był 
świadkiem Chrystusa, dlatego żeby go nie zabito, został na-
kłoniony przez chrześcijan, żeby opuścił Rzym. Piotr posłuchał 
i wybrał się w drogę, uchodząc z Rzymu. Wtedy Jezus, który 
szedł do Rzymu, zastąpił mu drogę, a Piotr zapytał – „Quo 
vadis?”, czyli „Dokąd idziesz?”. I Jezus odpowiedział: „Idę do 
Rzymu, by być po raz wtóry ukrzyżowany”. Wtedy Piotr się 
zreflektował, zawrócił, został w Rzymie i tam według tradycji 
poniósł śmierć głową na dół, żeby nie powtórzyć Kalwarii, 
gdzie na krzyżu zginął Pan Jezus.

Patrzmy na drugiego apostoła – św. Pawła. To jest inny 
apostoł, doskonale wykształcony w Piśmie Świętym Starego 
Testamentu, także w filozofii greckiej. Urodził się w Tarsie 
mniej więcej w 7 roku po narodzeniu Chrystusa. Potem, gdy 
Jezus dokonał dzieła zbawienia, gdy został ukrzyżowany, 
zmartwychwstał i odszedł do nieba, to Szaweł – bo takie miał 
najpierw imię – przyłączył się do tych, którzy na pniu chcieli 
zniszczyć chrześcijaństwo. Przy tej okazji powiedzmy, że był 
on świadkiem kamienowania w Jerozolimie pierwszego mę-
czennika – diakona Szczepana – i to on wyraził zgodę na to 
kamienowanie.
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Gdy Szaweł był w podróży do Damaszku, gdzie chciał 
wyłapać kolejnych chrześcijan, aby ich uwięzić i ukarać za 
to, że poszli za Chrystusem, to tam miał objawienie. Jezus mu 
się ukazał i zapytał: „Szawle, Szawle, dlaczego Mnie prześla-
dujesz?” (Dz 9,4b). Trzeba zwrócić uwagę na to pytanie; Pan 
Jezus nie zapytał, dlaczego prześladujesz moich uczniów, którzy 
we Mnie wierzą, którzy Mnie kochają, którzy o Mnie mówią, 
tylko zapytał, dlaczego Mnie prześladujesz? Co to oznacza? To 
oznacza, że Pan Jezus utożsamiał się z uczniami. Kto wystę-
pował przeciwko uczniom i im dokuczał, to dokuczał samemu 
Chrystusowi. „Szawle, Szawle, dlaczego Mnie prześladujesz?”. 
To spotkanie było zarazem powołaniem Szawła na Apostoła 
Narodów i także jego nawróceniem. Przyjął chrzest i stał się 
nauczycielem narodów pogańskich.

O ile św. Piotr po odejściu Jezusa do nieba nauczał w gmi-
nach żydowskich, to św. Paweł zakładał gminy, czyli parafie, 
wśród pogan. Odbył trzy podróże misyjne, mniej więcej po 
terenie dzisiejszej Azji Mniejszej, był także w Grecji, a potem 
wpadł w kolizję, był sądzony, był biczowany, był poniewierany 
i ostatecznie znalazł się w Rzymie. Tam został ścięty mieczem 
mniej więcej w tym samym roku, co św. Piotr. Jego życie i dzie-
ło, którego dokonał, upamiętnia Bazylika Świętego Pawła za 
Murami w Rzymie. To jest ta bazylika, w której znajdujemy 
portrety wszystkich papieży. Tak wygląda punkt pierwszy, 
czyli przypomnienie sylwetek naszych dzisiejszych świętych, 
których czcimy.

2. Istotne myśli w nauczaniu apostołów: św. Piotra 
i św. Pawła

Wybierzmy teraz po kilka myśli od jednego i drugiego 
apostoła. Najpierw weźmy słowa św. Piotra. Zacznijmy od 
wyznania pod Cezareą Filipową: „Ty jesteś Mesjasz, Syn 
Boga żywego” (Mt 16,16). Pan Jezus zapytał swoich uczniów: 
„A wy za kogo Mnie uważacie? – i wtedy Piotr odpowiedział 
za wszystkich: „Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego”. A kiedy 
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indziej powiedział podobne słowa: „Panie, do kogóż pójdziemy? 
Ty masz słowa życia wiecznego” (J 6,68). Moi drodzy, to jest 
także wyzwanie dla nas i my też winniśmy powtarzać wobec 
Jezusa – „Panie Jezu, Ty jesteś naszym jedynym i powszechnym 
Zbawicielem, Ty jesteś Zbawicielem świata, Ty jesteś dla nas 
najważniejszy”.

Kolejne słowa, które można przytoczyć, to są słowa, które 
św. Piotr wypowiedział do Jezusa po zmartwychwstaniu. Po 
pytaniu Jezusa „Czy kochasz Mnie?” (J 21,17a), Piotr odpo-
wiada: „Panie, Ty wszystko wiesz, Ty wiesz, że Cię kocham” 
(J 21,17b). Nas też Pan Jezus pyta – „Elżbieto, Janie, Robercie, 
Zofio, czy kochasz Mnie?, czy jestem dla ciebie najważniejszy?, 
czy mogę na ciebie liczyć?”. Pamiętajmy, że te pytania, które 
stawiał Pan Jezus, to stawiał wszystkim ludziom, wszystkim 
swoim wyznawcom.

I jeszcze jedno powiedzenie. Po zmartwychwstaniu, gdy 
Piotr z Janem nauczali, to wezwano ich przed Sanhedryn, przed 
tę samą Radę, która wydała wyrok śmierci na Pana Jezusa 
i padło pytanie: „Dlaczego nauczacie o Jezusie, skoro to zo-
stało zakazane dekretem Sanhedrynu?”, to Piotr odpowiedział: 
„Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi” (Dz 5,29).

Moi drodzy, dzisiaj też pytamy, kogo mamy bardziej słu-
chać: czy Pana Jezusa?, czy filozofów?, czy premierów?, czy 
prezydentów?, czy przywódców politycznych? Pamiętajmy, 
że to co mówi Bóg, jest najważniejsze. Ludzie czasem mówią 
głupstwa, ludzie czasem kłamią, nabierają nas, kombinują, 
dokonują takich działań, żeby ludzi sterroryzować, żeby ich 
wystraszyć i karmią ich przeróżnymi ideologiami, dlatego: 
„Trzeba bardziej słuchać Boga niż ludzi”.

A teraz św. Paweł. Jego powiedzenia znajdujemy w jego 
Listach. Przypomnę, że św. Paweł napisał trzynaście Listów: 
cztery wielkie Listy – do Rzymian, dwa do Koryntian i do 
Galatów; następnie Listy więzienne – do Kolosan, do Efezjan 
i do Filipian; potem dwa Listy do Tesaloniczan, dwa Listy 
do Tymoteusza, jeden do Tytusa i jeden do Filemona. W tych 
Listach są bardzo cenne słowa, które są godne naszej refleksji, 



413

naszej medytacji. Tak jak przy Piotrze wybierzemy trzy jego 
powiedzenia.

Najpierw: „Wszystko mogę w Tym, który mnie umacnia” 
(Flp 4,13). Jakie to ważne dla nas, żebyśmy nie narzekali, nie 
lękali się, szczególnie wtedy, gdy mamy jakieś trudne doświad-
czenia, przeżycia, gdy nas dotykają choroby, zmartwienia, 
niepowodzenia w rodzinie czy w sąsiedztwie. Jeżeli Pan Bóg 
daje krzyż, to daje też tyle siły, żeby ten krzyż unieść, żeby 
ten krzyż nas nie przewalił. „Wszystko mogę w Tym, który 
mnie umacnia”, a tym, który umacnia, jest Pan Jezus. Dlatego 
wyciągajmy ręce do Niego, także do Jego Matki, żeby Ona też 
była pośredniczką w naszych sprawach. Wierzmy w to, że jak 
Pan Jezus poda rękę, to wszystko przetrzymamy. „Wszystko 
mogę w Tym, który mnie umacnia”.

Drugie powiedzenie: „Nie daj się zwyciężyć złu, ale zło 
dobrem zwyciężaj” (Rz 12,21). Te słowa bardzo sobie wziął do 
serca błogosławiony ksiądz Jerzy Popiełuszko, męczennik. Nie 
zwalczamy zła złem, tylko zwalczamy zło dobrem.

I jeszcze jedno powiedzenie: „Jeden drugiego brzemiona 
noście i tak wypełniajcie prawo Chrystusowe” (Ga 6,2). To jest 
innymi słowy zasada solidarności, żebyśmy nigdy nie działali 
przeciw drugim, ale zawsze dla drugich i z drugimi. Nasze 
brzemiona mamy nieść wspólnie i nie spychać trudnych zadań, 
trudnych dzieł na bliźnich, tylko te ciężary dźwigać razem.

3. Papież Franciszek – Piotrem naszych czasów

W trzeciej części, już końcowej, przypomnijmy, że dzisiejsze 
Kolegium Biskupów, czyli wszystkie episkopaty świata, na 
czele z biskupem Rzymu, następcą św. Piotra, tworzą obecnie 
przedłużenie i kontynuację Kolegium Apostolskiego. Papież 
nadaje jedność całemu Kościołowi. Ostatni papieże, zwłaszcza 
w wieku XX i XXI, to wielcy bohaterowie. Jesteśmy dumni, 
że wśród nich był Polak i to chyba jeden z największych z tych 
wszystkich, którzy w ostatnich dziesięcioleciach sterowali „ło-
dzią Piotrową”. Zauważmy, że Jan Paweł II chyba najbardziej 
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z ostatnich papieży odwzorował charyzmaty tych apostołów, 
których dzisiaj czcimy – Piotra i Pawła.

Za św. Piotrem powtarzał to wyznanie: „Ty jesteś Mesjasz, 
Syn Boga żywego” (Mt 16,16). Powtarzał to w słowach, w na-
uczaniu i także w swojej postawie życiowej. Nasz papież – po-
dobnie jak św. Piotr – był także męczennikiem, bo zamach na 
jego życie 13 maja 1981 roku, to była próba zgładzenia papieża, 
bo wtedy rozlała się krew. Był zatem męczennikiem na wzór 
tych pierwszych apostołów.

A teraz, gdy idzie o naśladowanie św. Pawła, to papież podjął 
sto cztery pielgrzymki i był rzeczywiście apostołem narodów, 
który odwiedzał Kościoły lokalne. W Polsce było osiem razy 
jako papież i jego przesłanie jest takie piękne. „Radio Maryja” 
często przypomina słowa papieża, które zostawił na polskiej 
ziemi. Te słowa nie zostały jeszcze dokładnie przemyślane, 
przyjęte i spełnione. One są nadal programem dla nas. Dlatego 
czytajcie i zagłębiajcie się w nauczanie św. Jana Pawła II. To 
jest kontynuacja tego, co czynił św. Paweł, który też był wiel-
kim teologiem.

Na koniec dodajemy, że św. Jan Paweł II, który połączył 
imiona Jan i Paweł, odwzorował także charyzmat św. Jana 
Apostoła. Powiedzieliśmy już o św. Pawle, a teraz powiedzmy 
o św. Janie. Św. Jan, to był mistyk i myśliciel. Prolog w jego 
Ewangelii jest bardzo filozoficzny. A Papież Jan Paweł II był 
podobny. Jego pozycje książkowe z filozofii, z teologii, możemy 
dołączyć do dzieł najwybitniejszych myślicieli w naszej euro-
pejskiej historii. Papież był też mistykiem. Jego modlitwa, jego 
kontemplacja prawd wiary, była zawsze przejmująca.

I co jeszcze? Św. Jan kochał Maryję. To on wziął Maryję 
spod krzyża do siebie i był przy Niej do końcowych dni, do 
dnia, kiedy została wzięta do nieba. I nasz papież też, kiedy mu 
mamusia zmarła w dziewiątym roku życia, to pokochał Maryję, 
jak swoją Matkę i powiedział Jej „Totus Tuus” – „Cały Twój 
jestem, Maryjo”.

Można powiedzieć, że nikt z ostatnich papieży nie odwzoro-
wał tak dokładnie i tak pięknie charyzmatów tych pierwszych 
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Apostołów – św. Piotra, św. Pawła i św. Jana – jak św. Jan Pa-
weł II. Bądźmy pokornie dumni, że tak to się wydarzyło. To jest 
też sława dla naszej Ojczyzny, która – jak wiemy – jest ciągle 
doświadczana. Dlatego, drodzy bracia i siostry, kochajmy Ko-
ściół, słuchajmy papieża i naszych pasterzy. Papież Benedykt 
powtarzał: „Tam, gdzie jest Bóg, tam jest przyszłość. Amen.
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Dar kapłańskich rekolekcji 
dla ożywienia posługiwania

Sulistrowiczki, 1 czerwca 2022 r.
Msza św. podczas rekolekcji dla kapłanów  
obchodzących złoty jubileusz kapłaństwa 

Dom Formacji Stałej Prezbiterów Archidiecezji Wrocławskiej

Wstęp

Drodzy bracia w powołaniu kapłańskim. Zwykle wygłaszam 
homilie w formie tryptyku, dlatego też ten sam klucz zastosuję 
w moich rozważaniach rekolekcyjnych. Zatem w tej dzisiejszej, 
wstępnej nauce też będzie tryptyk. Najpierw odniesiemy się do 
słowa Bożego, bo to, co Pan Bóg daje nam dzisiaj w pokarmie 
swojego słowa, jest najważniejsze. W drugiej części nawiążemy 
do rekolekcji i zapytamy, czym one są i czym powinny być. 
W trzeciej części wspomnę o św. Józefie, dlatego że dzisiaj jest 
pierwsza środa miesiąca i to jest dzień, w którym powinniśmy 
oddawać cześć przeczystemu sercu św. Józefa.

1. Kapłan apostoł jako uświęcony w prawdzie 
i uzdolniony do ofiary

Przechodzimy do Bożego słowa i zacznijmy od Ewange-
lii, bo wydarzenie ewangeliczne było wcześniej niż to, które 
jest przedstawione w pierwszym czytaniu. Mianowicie Jezus 
jest w Wieczerniku na pożegnalnej Wieczerzy. Najpierw była 
modlitwa, następnie Pan Jezus podał do spożycia chleb prze-
mieniony w swoje Ciało i dał do wypicia wino przemienione 
w swoją Krew. Także umywał nogi uczniom, dlatego ta Ostatnia 
Wieczerza musiała trwać dosyć długo. Zauważmy, że jej ważną 
częścią była modlitwa, którą nazywamy Modlitwą Arcykapłań-
ską. W tej modlitwie była głównie zawarta prośba o jedność 
wśród najbliższych uczniów, ale także o jedność tych, których 
uczniowie będą nauczać, a więc chodzi o jedność Kościoła.
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Pan Jezus w dzisiejszym fragmencie prosi o jedność wśród 
uczniów: „Ojcze Święty, zachowaj ich w Twoim imieniu, które 
Mi dałeś, aby tak jak My, stanowili jedno” (J 17,11b). Potem 
mamy powiedziane o tym, że ci wybrani przez Niego uczniowie 
nie są z tego świata. Musimy tutaj klarownie powiedzieć, że 
Pan Jezus nie kazał świata potępiać, nie kazał od świata uciekać 
i przed nim się zamykać, ale pójść do świata. Zatem, jako nie 
będący ze świata, idziemy do świata. „Niebędący ze świata”, 
to znaczy, niepodzielający poglądów światowych, poglądów 
pejoratywnych, czyli takich, w których nie ma miejsca dla Boga 
i gdzie jest wrogość wobec Niego. Tak m.in. rozumiał świat 
św. Jan Ewangelista jako przeciwieństwo tych ludzi, którzy 
wierzyli w Boga, którzy stanowili tę grupę nazwaną „światło-
ścią” i tych, którzy z Bogiem walczyli, którzy byli określani 
przez apostoła „ludźmi ciemności”. Musimy zawsze pamiętać 
o tych słowach Pana Jezusa, w których wyraźnie potwierdza, że 
przyszedł zbawić świat – „Bóg nie posłał swego Syna na świat 
po to, aby świat potępił. Ale po to, by świat został przez Niego 
zbawiony” (J 3,17). To słowa, które padły w czasie rozmowy 
z Nikodemem.

Co jest jeszcze ważne w dzisiejszym przesłaniu? Ważna jest 
końcówka, mianowicie, Pan Jezus prosi o to, żeby uczniowie 
byli uświęceni w prawdzie – „Uświęcić ich w prawdzie. (...) 
A za nich Ja poświęcam w ofierze samego siebie, aby i oni byli 
uświęceni w prawdzie” (J 17,17a.19).

Drodzy bracia, wiemy jak ważna jest prawda, a dzisiaj jest 
ona zwalczana i przeinaczana. Dla nas tą prawdą naczelną jest 
prawda Boża, która została objawiona i którą my przyjmujemy 
wiarą. Wiemy, że są prawdy naukowe i są prawdy wiary. Prawdy 
naukowe zostawiamy dla świata i poznajemy je na wyższych 
uczelniach, a wcześniej w szkole średniej i w szkole podsta-
wowej. Nauka ma na celu zapoznanie z prawdami o świecie, 
o człowieku i o całej rzeczywistości. Natomiast prawdy Boże 
przyjmujemy wiarą i one są niesprawdzalne. Przyjmujemy coś 
za prawdę nie dlatego, że to jest jasne i oczywiste dla nas, tylko 
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dlatego, że to mówi Bóg, który nas kocha, który zna pełnię 
prawdy i jest najwyższą Mądrością.

Drodzy bracia, zauważmy, że prawda jest zawsze u spodu 
wszystkich wartości, takich jak: dobro, piękno, świętość. Wiemy 
też, że może być dobro pozorne. Diabeł stosuje przewrotną me-
todę. Pokazuje nam dobro pozorne, bo opakowanie jest piękne, 
wzięte z sektora dobra, a gdy się je otworzy, to w środku jest zło, 
kłamstwo i to, co się Bogu nie podoba. Dlatego prawda jest tym 
przymiotem, który znajduje się u spodu wszystkich wartości. 
Powiedzieliśmy już, że może być dobro pozorne, że może być 
piękno pozorne i świętość też może być pozorna i fałszywa. 
Znamy to z doświadczenia, nie tylko z konfesjonału, ale także 
z obserwacji ludzi, z którymi rozmawiamy np. w kancelarii, 
że może być fałszywa pobożność. Zatem prawda jest zawsze 
potrzebna, bo jeżeli nie ma prawdy, nie ma tego fundamentu, 
to nie można budować ani jedności, ani pokoju, ani zgody. 
Dlatego Pan Jezus nie na darmo prosił Ojca, żeby uczniowie 
byli „uświęceni w prawdzie”.

Moi drodzy, zauważmy, że nasze zbawienie przyszło przez 
miłość, przez krzyż. Mówimy: „Kłaniamy Ci się Panie Jezu 
Chryste i błogosławimy Tobie, żeś przez krzyż i mękę swoją 
świat odkupić raczył”. A więc przez mękę i śmierć krzyżową 
jesteśmy odkupieni. Ale Pan Jezus w innym miejscu powiedział: 
„Poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli” (J 8,32). Mowa 
o wyzwoleniu duchowym, moralnym. Zatem prawda i miłość, 
to są dwie szczególne wartości, które się przenikają.

Dlatego ten wątek uświęcenia w prawdzie jest taki ważny. 
Pan Jezus prosił Ojca, żebyśmy my, kapłani, byli apostołami 
prawdy, bo świat jest zakłamany. Idziemy do świata zepsutego 
i żyjemy w świecie zepsutym, dlatego trzeba go naprawić, 
wprowadzając go na drogę prawdy i miłości.

Moi drodzy, to co Pan Jezus powiedział, to potem apostoło-
wie, gdy otrzymali światło Ducha Świętego, ogłaszali i głosili 
Ewangelię według polecenia swojego Mistrza, który mówił, że 
mają iść i czynić uczniami wszystkie narody świata.
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W Okresie Wielkanocnym jesteśmy zapatrzeni w Kościół 
Apostolski. Zauważmy, że od samego początku czasu wiel-
kanocnego czytamy ciągle Dzieje Apostolskie – ten pierwszy 
podręcznik historii Kościoła – i śledzimy działalność apostołów. 
W pierwszej części Dziejów Apostolskich była mowa o pracy 
ewangelizacyjnej Piotra i Jana w Jerozolimie, a potem autor, 
św. Łukasz, koncentruje się na podróżach św. Pawła.

Dzisiaj św. Paweł prowadzi nas do Miletu, gdzie zostali 
wezwani starsi z Efezu. Wiemy z historii filozofii, że filozofia 
grecka narodziła się w koloniach greckich, czyli nie w rdzennej 
Grecji, tylko tam, gdzie dzisiaj jest Zachodnie Wybrzeże Azji 
Mniejszej. Tam leży Milet i tam leży Efez. Słyszeliśmy dzisiaj, 
co Paweł powiedział do starszych Kościoła efezkiego. Najpierw 
jest postawienie diagnozy i pewne prowokowanie, że przyjdą 
wilki i pojawiają się trudności w głoszeniu Ewangelii.

Co jest jeszcze ważne? Warto się zatrzymać przy słowach 
Pana Jezusa, które Paweł cytuje, a których nie ma w Ewangelii – 
„Więcej szczęścia jest w dawaniu, aniżeli w braniu” (Dz 20,35b). 
Tego nie ma w zapisie ewangelicznym, a Paweł je cytuje: „We 
wszystkim pokazałem wam, że tak pracując trzeba wspierać 
słabych i pamiętać o słowach Pana Jezusa, które wypowiedział: 
Więcej szczęścia jest w dawaniu aniżeli w braniu” (Dz 20,35). 
Paweł te słowa zaczerpnął z tradycji i je tutaj umieścił. To są 
słowa bardzo ewangeliczne i bardzo ważne, bo w nich jest 
zawarty wielki program, żebyśmy byli nie tyle odbiorcami, ile 
dawcami, bo człowiek ma tendencję ściągania wszystkiego dla 
siebie. Często wojny toczą się o dobra materialne, żeby zagarnąć 
jak najwięcej dóbr czy terenu. Putin chce zabrać tę najbardziej 
rozwiniętą i bogatą w surowce część Ukrainy, a Ukraina tego 
broni, bo jeżeli to straci, to będzie uboższa. Zatem wojny toczą 
się o wartości materialne, a my walczymy o wartości duchowe.

Drodzy bracia, to jest wielki temat i trzeba być przekonanym, 
że naprawdę nasza wielkość jest w dawaniu, a nie w braniu. 
Niech tyle wystarczy na temat pierwszego wątku, który wyra-
sta z dzisiejszego słowa Bożego – z Ewangelii i z pierwszego 
czytania z Dziejów Apostolskich.
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2. Rekolekcje jako szansa na rewitalizację 
kapłańskiej posługi

Przechodzimy do wątku drugiego, mianowicie, do naszych 
rekolekcji. Rekolekcje są nam potrzebne, żebyśmy odmłodzili 
swoje kapłaństwo, żebyśmy odzyskali piękność kapłaństwa 
z pierwszych miesięcy i lat naszej kapłańskiej służby. Trzeba 
wracać do tych lat i do tych dni, w których byliśmy bardziej 
układni i bardziej gorliwi niż dzisiaj.

Chcę w tej chwili przytoczyć słowa, które dobrze znamy, 
a które wypowiadał ksiądz biskup Pazdur, że na czas rekolekcji, 
na czas jubileuszy, na czas rocznic, są potrzebne trzy słowa 
– dziękuję, przepraszam i proszę. Chcemy, żeby w naszych 
rekolekcjach Pan Bóg usłyszał te trzy słowa.

Najpierw słowo podziękowania za nasze domy rodzinne, za 
naszych rodziców, za wychowanie, które wynieśliśmy z naszych 
domów jako wspaniałe wiano. Potem seminarium i inne insty-
tucje, gdzie nabywaliśmy wiedzy i mądrości, tylko coś dodały, 
ale to, co dał nam dom rodzinny, to było najważniejsze, to był 
fundament naszego życia moralnego. Katecheza i seminarium 
były uzupełnieniem tego, co zaczęło się w domu rodzinnym. 
Dziękujemy też za naszych nauczycieli ze szkoły podstawo-
wej i szkoły średniej. A przede wszystkim dziękujemy za dar 
powołania, który otrzymaliśmy, bo tak do końca nie można 
powiedzieć, że to my wybraliśmy Chrystusa. Jezus powiedział: 
„Nie wyście Mnie wybrali, ale Ja was wybrałem” (J 15,16a), 
a także: „Proście Pana żniwa, żeby wyprawił robotników na 
swoje żniwo” (Łk 10,2b). Dlatego mamy świadomość, że nasz 
wybór kapłaństwa był niesiony łaską Bożą i miłością Pana Jezu-
sa do nas – „Pójdź za Mną”. Za to też chcemy podziękować, gdy 
na zegarze naszego życia pojawiła się liczba pięćdziesięciu lat 
posługi kapłańskiej i oczywiście za całą tę posługę, którą mamy 
za sobą. Byliśmy narzędziami lepszymi lub gorszymi. Ciągle 
trzeba ludziom przypominać, że kapłani nie przekazują swoich 
darów, bo to nie są nasze dary, tylko to są dary Boga. Ten skarb 
pochodzi od Boga, a my jesteśmy narzędziem. Pan Jezus po-
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trzebuje naszych ust, żeby mówić, potrzebuje pogodnego spoj-
rzenia, żeby przynieść komuś pocieszenie, potrzebuje dobrego 
słowa i oczywiście dobrego czynu, żebyśmy naszym działaniem 
wspomagali ludzi. Za to działanie Pana Boga przez nas, za to, że 
nas niegodnych uczynił narzędziem rozdawania swojej miłości, 
chcemy też powiedzieć – Panie Boże,  dziękujemy.

Drugie słowo, to przeproszenie, bo nie wszystko nam wy-
szło, nie wszystko nam się udało. Wiemy, że to jest sprawa 
oczywista i kto jest normalnie myślący, i normalnie oceniający 
swoje postępowanie, to znajdzie takie momenty, których nie 
chciałby wspominać, a wręcz przeciwnie, chciałby wykreślić 
z historii swojego życia. Ich nie da się wykreślić i może nie da 
się też zapomnieć, ale jedno jest ważne, że to, co było grzechem, 
co się Bogu nie podobało, zostało przebaczone, jeśli wyznaliśmy 
to przed Panem Bogiem.

I także słowo „proszę”, bo jeszcze przed nami życie nie-
zakończone. Może przed nami jest czas trudny, bo wiemy, 
że starość jest okresem trudnym, ponieważ nasz organizm 
jest słabszy, że dotykają nas choroby, że jesteśmy nieporadni 
i także, że różnie nas traktują młodzi. Czasem są wielkie żale 
ludzi, którzy są na emeryturze, że są źle traktowani. Tak jest 
w rodzinach, ale tak bywa też w kapłaństwie. Znam takich księ-
ży, którzy wybudowali kościoły, plebanie i przekazali to swoje 
dziedzictwo w ręce następców, których przysłał biskup, a potem 
przez tych swoich następców byli traktowani niewłaściwie. Jest 
faktem, że seniorzy nie zawsze znajdują właściwe poszanowanie 
u młodszych i niekiedy umierają w jakiejś awersji do środowi-
ska. Dlatego jest potrzebna ta modlitwa o to, żebyśmy znaleźli 
odrobinę wdzięczności i serca u młodych kapłanów i u ludzi, 
którzy będą się nami opiekować w naszej starości.

Drodzy bracia, jest nam potrzebna refleksja rekolekcyjna 
także dlatego, żeby troszkę wyjść z rutyny. Słyszeliśmy takie 
powiedzenie, że niektórzy ludzie przeżywają tzw. wypalenie 
zawodowe, ale może to być także wypalenie kapłańskie. Dlatego 
obroną przed tym jest refleksja, jest modlitwa i jest zatrzymanie 
tego pociągu życia.
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Wydrukowałem sobie tekst znanej piosenki śpiewanej przez 
młodzież: „Zatrzymaj się na chwilę, odetchnij pięknem świata, 
zatrzymaj się na chwilę, zauważ swego brata. Zatrzymaj się na 
chwilę nad tym, co w sercu kryjesz, zatrzymaj się na chwilę 
i pomyśl, po co żyjesz. Pędzi całe miasto, zgrzytają tramwaje, 
wszystko chcesz uchwycić, a pustka zostaje. Nikt dziś nie ma 
czasu, każdy goni szczęście, na później pozostawia to, co naj-
ważniejsze. Jedną małą chwilę zawsze znaleźć możesz, odejść 
z gwaru życia, spojrzeć w Serce Boże”.

3.  Kapłan czcicielem Przeczystego Serca św. Józefa

Teraz wątek trzeci. Mam przed sobą książeczkę „Nabożeń-
stwo do Przeczystego Serca św. Józefa”. Miałem w tamtym 
roku rekolekcje w Głębowicach dla kapłanów obchodzących 
trzydzieści pięć lat kapłaństwa. Z tego roku jest biskup Adam 
Bałabuch. W czasie tych rekolekcji omawiałem następujące 
tryptyki: zacząłem od Trójcy Świętej – Bóg Ojciec, Bóg Syn 
i Bóg Duch Święty, dalej – wiara, nadzieja i miłość; modlitwa, 
post i jałmużna; ubóstwo, czystość i posłuszeństwo, praw-
da,  dobro i piękno. Jest tych tryptyków wiele i wszystkie są 
piękne.

My też możemy ułożyć z tych rekolekcji piękny tryptyk, 
tzn. trójca stworzona, którą tworzy Jezus, Maryja i Józef. Do 
tej pory Serce św. Józefa nie było odkryte, ale w tej chwili jest 
taka tendencja, żeby do kultu Serca Pana Jezusa i kultu Niepo-
kalanego Serca Maryi, dołączyć Przeczyste Serca św. Józefa. 
Stąd taka sugestia, żeby pierwsze środy miesiąca poświęcać 
czci Przeczystego Serca św. Józefa. W pierwsze piątki miesiąca 
czcimy Serca Pana Jezusa, w pierwsze soboty miesiąca czcimy 
Niepokalane Serce Maryi i przeczyste serca św. Józefa czcimy 
w pierwsze środy miesiąca.

Warto tę drogę obrać, bo św. Józef ma nam wiele do po-
wiedzenia, zwłaszcza nam, ojcom duchownym przez swoje 
posłuszeństwo Bogu, przez swoją modlitwę, przez swoje „ora et 
labora”. Była u niego modlitwa i kontemplacja Boga, ale także 



426

praca, tylko nie dla kariery, nie dla zysku, ale przede wszystkim 
na większą chwałę Boga.

Św. Józef jest dzisiaj na fali. Szczególnie promuje go Ojciec 
Święty Franciszek, który w jego uroczystość rozpoczął swój 
pontyfikat w 2013 roku. W świecie mamy Montreal, gdzie jest 
światowe sanktuarium św. Józefa. A w Polsce mamy Kalisz, 
gdzie w pierwsze czwartki miesiąca jest tam transmisja Mszy 
Świętej w „Telewizji Trwam”. Także na Jasnej Górze, gdy się 
schodzi po schodach, spotykamy figurę św. Józefa i prawie 
wszyscy dotykają jego stopy. Jeden ojciec Paulin mówi, że 
gdy rano dotknie stopy św. Józefa, to cały jego dzień będzie 
dobry i ze wszystkim sobie poradzi. Figurki św. Józefa stoją też 
w różnych zakonach, bo jest to święty bardzo lubiany i dlatego 
jest potrzeba, byśmy św. Józefa widzieli w tym tryptyku – Jezus, 
Maryja i Józef. To jest tzw. „trójca stworzona”. Dla nas takim 
wskazaniem może też być to ostatnie zjawienie się Matki Bożej 
w Fatimie, 13 października 1917 roku, gdy był cud wirującego 
słońca, bo tam się później pokazała Święta Rodzina – Maryja, 
Pan Jezus i św. Józef. To jest bardzo wymowne i ludzie to od-
czytują jako pewne wskazanie, żebyśmy tę trójcę naśladowali 
i żeby była nam bliska. Wiemy, że najważniejsza Trójca to jest 
Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch Święty, ale ta „trójca stworzona” 
jest nam szczególnie bliska, bo wszyscy byli ludźmi. Pan Jezus 
też, nie przestając być Bogiem, stał się prawdziwym Człowie-
kiem. Dlatego jest potrzeba, żebyśmy o św. Józefie mówili 
i naśladowali go przede wszystkim w jego posłuszeństwie, 
w modlitwie i w pracowitości. Amen.
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Posłani z misją gromadzenia w jedno 
rozproszonych

Wrocław, 2 czerwca 2022 r.
Msza św. podczas rekolekcji dla kapłanów  
obchodzących złoty jubileusz kapłaństwa 

Katedra św. Jana Chrzciciela

1. Rekolekcyjne nawiedzenie katedry jako powrotu 
do narodzin kapłaństwa

Z wielkim wzruszeniem zawsze przybywamy w progi 
katedry wrocławskiej. Szczególnie myślę o kapłanach, któ-
rzy tutaj narodzili się dla kapłaństwa. Myślę, że dzisiaj też to 
wzruszenie jest obecne w Waszych sercach, drodzy bracia, 
gdy tu przychodzicie, żeby na tym miejscu, gdzie spłynął na 
Was sakrament kapłaństwa, sakrament święceń, kolejny raz 
podziękować Panu Bogu za wybranie i za dar kapłaństwa, który 
otrzymaliście na zakończenie studiów teologicznych i formacji 
ascetyczno-duszpasterskiej w Metropolitalnym Wyższym Semi-
narium Duchownym. Jesteście tutaj, aby także podziękować za 
pięćdziesięcioletnią posługę kapłańską najpierw w charakterze 
wikariuszy, a potem proboszczów, za wszystkie dokonania, 
za wszelkie dobro, które Bóg przez Waszą posługę przekazał 
ludziom na drodze Waszego życia. Zatem jest tu istotne słowo 
„dziękujemy”. Na początku Mszy Świętej były słowa „przepro-
szenia”. I jest też potrzebne słowo „proszę”, bo życie nie jest 
jeszcze zakończone. Przed Wami jest może ten trudny odcinek 
życia, bo często bywa tak, że ten ostatni, jesienny odcinek życia 
jest trudny ze względów biologicznych. Często dotykają nas 
choroby i mamy inne kłopoty, dlatego tym bardziej jest nam 
jeszcze potrzebna Boża pomoc i z tym słowem „proszę” na czas 
jubileuszu – jak mówił biskup Pazdur – jest nam do twarzy.

Moi drodzy, obchodzicie ten złoty jubileusz w szczegól-
nych dniach. Wspomnijmy, że wczoraj minęła dwudziesta 
piąta rocznica zakończenia 46. Międzynarodowego Kongresu 
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Eucharystycznego, który odbył się we Wrocławiu w dniach od 
25 maja do 1 czerwca 1997 roku. Tu przez dwa dni, gdy był 
papież, było centrum Kościoła i wiemy, że stąd wyruszył potem 
na kolejną, szóstą pielgrzymkę do naszej Ojczyzny. Dzisiaj jest 
drugi dzień rocznicowy, bo 2 czerwiec, to pamiątka pobytu pa-
pieża w Legnicy i dwudziesta piąta rocznica koronacji Obrazu 
Matki Bożej Łaskawej w Krzeszowie. Taka jest okoliczność 
czasowa, kiedy jesteśmy dzisiaj w matce kościołów dolnoślą-
skich na naszym dziękczynieniu.

2. Kapłan sługą pojednania

Drodzy bracia, wsłuchujemy się w Boże słowo. W tym 
tygodniu dochodzimy do uroczystości Zesłania Ducha Świę-
tego, jesteśmy przy Chrystusie, który wiele mówi o Duchu 
Świętym i który wypowiada w Wieczerniku piękną modlitwę. 
W tej modlitwie – jak słyszeliśmy – jest wielka prośba do Ojca 
o jedność – „aby wszyscy stanowili jedno” (J 17,21a). Pan Jezus 
miał na myśli jedność między najbliższymi uczniami, których 
wybrał, którzy byli apostołami, żeby potem w jedności podjęli 
ewangelizację i przedłużali Jego dzieło. Ale Panu Jezusowi 
chodziło także o jedność wśród słuchaczy, wśród odbiorców 
ich nauczania i ich działalności pasterskiej w potrójnym wy-
miarze – w wymiarze głoszenia słowa, w wymiarze posługi 
sakramentalnej i w wymiarze posługi miłości. Chodziło oto, 
żeby byli jedno, żeby nie było między nimi poróżnień.

Moi drodzy, gdy patrzymy na historię narodów, także na hi-
storię Kościoła i gdy patrzymy na dzisiejsze życie publiczne, to 
widzimy, że tej jedności ciągle brakuje. Brakuje jej w rodzinach, 
brakuje w gminach, brakuje w parafiach, brakuje w narodzie, 
w parlamencie, brakuje też jedności między narodami. Wojna, 
która się toczy za wschodnią granicą, jest dowodem na to, że 
tak jest, że ludzkość choruje na brak jedności. Skoro Pan Jezus 
modlił się o jedność, to niejako nam powiedział, że jedność jest 
darem, o który trzeba prosić i się modlić, ale jest jednocześnie 
zadaniem. Zresztą wszystkie wartości naczelne my przyjmuje-
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my jako dar i zadanie. Wiara, nadzieja i miłość, to są dary Boże, 
o które się modlimy, ale także jesteśmy wezwani, by rozwijać 
i pogłębiać naszą wiarę, naszą ufność i czynić uczynki miłości. 
Dlatego też trzeba przedłużać tę modlitwę Pana Jezusa o jedność 
w naszej kapłańskiej posłudze, bo jesteśmy powołani do jedno-
czenia. Mamy jednoczyć ludzi poprzez ewangelizację, poprzez 
liturgię i poprzez czyny miłości wokół Jezusowej Ewangelii 
i Jezusowego krzyża. To jest najlepszy fundament, na którym 
można budować jedność.

W każdej Eucharystii, w tej modlitwie po „Ojcze nasz”, 
prosimy o dwa szczególne dary – o dar pokoju i o dar jedności 
– „napełniaj go pokojem i doprowadź do pełnej jedności”. Mo-
dlitwa jest bardzo ważna i trzeba tak się modlić, jakby wszystko 
zależało od Pana Boga, ale jest też zadanie i trzeba się czuć 
powołanym do budowania jedności. Trzeba tę jedność budować 
z taką energią i wysiłkiem, jakby wszystko zależało od nas.

Drodzy bracia, spójrzmy jeszcze przez moment na sektory 
budowania tej jedności. Najpierw trzeba budować jedność 
w ludzkim sercu. Człowiek niestety po grzechu pierworodnym 
jest istotą rozbitą. O tym dramacie mówi Apostoł Paweł w Liście 
do Galatów, o pożądliwości ciała i pożądaniu duchowym. Czło-
wiek jest istotą dramatyczną, nosi w sobie dramat między osobą 
i naturą. Wiemy, że ten dramat jest czasem bardzo uciążliwy. 
Apostoł powiedział: „Nie czynię bowiem dobra, którego chcę, 
ale czynię to zło, którego nie chcę” (Rz 7,19). To jest istotą 
dramatu w człowieku, to rozbicie między tym, czego chce ciało, 
a tym, czego chce duch. Znamy te pożądliwości, które wymienia 
św. Jan Apostoł w swoim Pierwszym Liście – „pożądliwość 
ciała, pożądliwość oczu i pycha tego życia” (1J 2,16a). To są 
te zagrożenia, które czasem kładą ludzi na łopatki. My, jako 
istoty osobowe – rozumne i wolne – mamy stawać się panami 
samych siebie. Kardynał Wojtyła w swojej książce „Osoba 
i czyn” pisał o samostanowieniu, o samoopanowaniu, bo jeżeli 
chcemy kierować sumieniami ludzi, to najpierw musimy umieć 
kierować samymi sobą i tę jedność budować w sobie, żeby 
nie było rozdziału między tym, co myślimy, tym, co mówimy 
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i tym, jak działamy. Taką jedność widzieliśmy u św. Jana Paw-
ła II i starajmy się, żeby taka jedność była w nas między sferą 
rozumną i wolitywną, żeby wola wybierała to, co rozum pozna 
i jej przedstawi jako dobro. Dążmy zatem do jedności w sobie.

Drugi sektor budowania jedności, to jest jedność z drugim 
człowiekiem. Tu mamy rodzinę, tu mamy parafię i jeszcze wiele 
tych pól, gdzie trzeba tę jedność zaprowadzać. Jest to bardzo 
ważne, bo jak mówi przysłowie: „Gdzie jedność włada, tam 
szczęście wpada”. Te przysłowia ludowe są niekiedy pełne 
prawdy. „Razem młodzi przyjaciele”– wzywał nasz wieszcz.

Dlatego, drodzy bracia, w naszych parafiach, w naszych 
wspólnotach, gdzie byliśmy i gdzie będziemy, czujmy się we-
zwani do budowania jedności między ludźmi, żeby ludzi nie 
dzielić, tylko ich jednoczyć, wskazując na fundament jedności, 
którym jest Osoba Jezusa Chrystusa.

I trzeci sektor jedności, to jest jedność z Bogiem jako funda-
ment tej pierwszej i drugiej jedności, o której wspomnieliśmy. 
Kto zachowuje jedność z Bogiem, to jest przyjacielem Pana 
Boga i będzie też przyjacielem człowieka, bo to są miłości 
nierozdzielne. Autentyczna miłość Boga i autentyczna miłość 
człowieka idą w parze i trzeba tę jedność umacniać.

Zakończenie

Prośmy dzisiaj na tej Eucharystii pierwszoczwartkowej, 
szczególnie naznaczonej rysem kapłańskim, kiedy modlimy się 
o powołania i o święte kapłaństwo, żebyśmy byli apostołami 
pokoju i miłości. Pokoju dlatego, bo zobowiązuje nas do tego 
dewiza, którą obecnie realizujemy – „Posłani w pokoju Chry-
stusa”. Idźmy także z tą misją jednoczenia, bo Jezus umarł, aby 
wszystkie dzieci rozproszone po całym świecie zgromadzić 
w jedną rodzinę. My w tym budowaniu jedności mamy uczest-
niczyć jako Jego słudzy, jako Jego wybrani.

Niech dzisiejsza Eucharystia przymnoży nam tych darów 
niebieskich, byśmy je przyjęli, byśmy dalej w naszym życiu 
przekazywali pokój naszym wiernym i byśmy byli budowni-
czymi jedności. Amen.
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Powołanie kapłańskie– tajemniczym 
i niczym niezasłużonym darem od Boga

Sulistrowiczki, 2 czerwca 2022 r.
Konferencja dla kapłanów obchodzących złoty jubileusz kapłaństwa 

Dom Formacji Stałej Prezbiterów Archidiecezji Wrocławskiej

1. I czwartek miesiąca – dzień modlitwy o powołania 
i za powołanych

Drodzy bracia, przespaliśmy noc i możemy zaśpiewać: „My 
się jeszcze obudzili, byśmy Cię, Boże, chwalili”. Jesteśmy 
w kaplicy, w tym miejscu, które jest zawsze najważniejsze. 
Tak było w seminarium, tak było w naszych parafiach, tak jest 
w każdym domu rekolekcyjnym czy zakonnym, że kaplica jest 
zawsze tym miejscem szczególnym, gdzie się zbieramy, by 
słuchać Bożego słowa, by Boga uwielbiać i by nabierać mocy 
do naszych codziennych zadań.

Tak się złożyło – jak wczoraj już nadmieniłem – że te re-
kolekcje w czasie Waszego złotego jubileuszu w kapłaństwie 
mamy na początku czerwca, kiedy spoglądamy w Serce Pana 
Jezusa, w Serce Matki Bożej i w serce św. Józefa. Wczoraj 
tak krótko chcieliśmy zaznaczyć, jak ważna jest obecność 
św. Józefa w naszym życiu, bo św. Józef ma nam wiele do 
powiedzenia. On swoim życiem pokazuje nam, jak mamy 
wypełniać nasze powołanie, tzn. zawsze w posłuszeństwie, 
z takim przekonaniem, że Bóg ma zawsze rację i zawsze war-
to Pana Boga słuchać. Pojutrze, w pierwszą sobotę, mamy do 
wglądu Serce Maryi. p A dzisiaj stajemy przed Chrystusem 
jako Kapłanem. Jest pierwszy czwartek miesiąca i to jest dzień 
modlitwy o powołania kapłańskie, dlatego w modlitwach pry-
watnych i wspólnych będziemy pamiętać o tej intencji, mając 
świadomość, że jest kryzys powołań. Trzeba się modlić, żeby 
Kościołowi nie zabrakło nowych powołań. Modlimy się też 
o świętość kapłanów, czyli o naszą świętość, żebyśmy stanowili 
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tę szczególną cząstkę w Kościele jako pasterze powołani, żeby 
pełnić misję kapłańską, misję nauczania i misję uświęcania, 
czyli misję liturgiczną, sakramentalną i posługę miłości. To jest 
nasze powołanie. Jest to zatem ten dzień, w którym chcemy, 
żeby odnowiła się w nas łaska kapłańska. Jutro mamy pierwszy 
piątek i będzie to spojrzenie w Serce Pana Jezusa. Zresztą przez 
cały ten miesiąc Serce Boże jest czczone na nabożeństwach 
czerwcowych, gdy odmawiamy Litanię do Serca Pana Jezusa.

2. Poszerzone rozumienie powołania

Moi drodzy, obecną konferencję chciałbym poświęcić powo-
łaniu, bo jedziemy do Wrocławia i tam odbędzie się centralna 
Msza Święta w Katedrze, gdzie otrzymaliście dar kapłaństwa 
27 maja 1972 roku. Tam się narodziło nasze kapłaństwo i tam 
dzisiaj będziemy razem z obecnym pasterzem Archidiecezji 
Wrocławskiej, żeby Panu Bogu podziękować za to, co za nami 
i prosić na ten czas, który jest przed nami, bo ciągle jesteśmy 
zawieszeni między przeszłością a przyszłością. Jadąc samocho-
dem, co pewien czas musimy zaglądać do lusterka wstecznego, 
żeby widzieć, kto jedzie z tyłu, żeby nie spowodować wypadku, 
ale patrzymy też do przodu. Tak samo jest w naszym życiu 
globalnym – oglądamy się wstecz, bo trzeba wiedzieć skąd 
przyszliśmy do obecnego dnia, w którym jesteśmy i musi być 
też refleksja dokąd zmierzamy, jaki jest nasz cel. Mamy cele 
bliższe, które sobie stawiamy i je realizujemy, a potem przy-
chodzą następne cele, ale wiemy, że celem ostatecznym, jest 
niebo. Jesteśmy po Niedzieli Wniebowstąpienia, która nam 
przypomniała dom Ojca, gdzie odszedł Jezus i gdzie jest też 
miejsce dla nas. On tam odszedł, aby nam przygotować miejsce 
i byśmy byli przy Nim całą wieczność.

Drodzy bracia, zacznijmy od tego, że jesteśmy powołani, 
ale nie chcemy zawęzić sprawy tylko do powołania kapłań-
skiego. Ono jest w naszym przypadku bardzo ważne i jakoś 
wytyczyło styl naszego życia jako kapłanów, ale trzeba sięgnąć 
do płaszczyzny szerszej i powiedzieć, że jedynie Bóg nie jest 
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powołany, a wszystko, co jest poza Bogiem, jest powołane, to 
znaczy że nie ma istnienia własnego, tylko z przydziału. Tym, 
który obdarza istnieniem, czyli powołuje z nicości do życia, do 
istnienia, jest Bóg. Dlatego przyjmujemy w naszej wierze taką 
prawdę, że Bóg jest Stwórcą nieba i ziemi. Mówimy: „Wierzę 
w Boga Ojca Wszechmogącego, Stworzyciela nieba i ziemi”. 
Pan Bóg stworzył dwa światy – świat niebieski, przeznaczony 
dla osobowych istot duchowych i też świat ziemski, który jest 
wypełniony stworzeniem. Jest w nim stworzenie ze świata 
niematerialnego, czyli ze świata minerałów, świata żyjącego na 
szczeblu roślinnym i na szczeblu zwierzęcym i jest stworzenie, 
które nosi w sobie obraz Boga, to jest stworzenie człowieka. 
Możemy sobie przypomnieć wątek filozoficzny mówiący, 
że my jesteśmy w środku w hierarchii bytów, na przecięciu 
świata duchowego i świata materialnego, bo mamy w sobie 
te pierwiastki, które nie są z tej ziemi, które są wzięte z nieba 
i mamy też w sobie pierwiastki świata materialnego. Bóg jest 
najpełniejszym bytem osobowym, największą Prawdą, Mądro-
ścią i Miłością. Potem mamy aniołów – byty osobowe, ale nie 
cielesne i pod nami mamy świat żyjący na poziomie zwierzęcym 
i roślinnym oraz świat minerałów, czyli cała tablica Mendeleje-
wa. I widzimy, że w nas jest to wszystko, bo jest połączeniem 
tego, co wyżej i tego, co niżej; świata boskiego ze światem 
materialnym. Mamy zatem piękne powołanie, żeby być duchem 
wcielonym czy też ciałem uduchowionym. Jesteśmy istotami, 
które do zaistnienia powołał Bóg.

Mówimy o tym, że wszystko, co jest poza Bogiem, jest po-
wołane. Tylko Bóg nie jest powołany przez nikogo, bo jest od 
zawsze. To jest jedna z pierwszych prawd niepojętych. Pytamy, 
jaki jest cel stworzenia? I odpowiadamy, że stworzenie zostało 
dokonane przez Pana Boga, żeby Go chwaliło. Śpiewaliśmy: 
„My się jeszcze obudzili, byśmy Cię, Boże, chwalili”. Naszym 
zadaniem jest oddawanie Bogu chwały na ziemi i w wieczności. 
Tu, na ziemi – jak uczymy ludzi – mamy się przyzwyczajać do 
wiecznego przebywania z Bogiem, do oddawania Mu chwały. 
To jest bardzo ważne, żebyśmy pamiętali, że wszystko mamy 
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czynić na większą chwałę Boga. Zresztą to św. Ignacy Loyola, 
założyciel zakonu jezuitów, wypowiedział tę myśl: „Omnia ad 
maiorem Dei gloriam” – „Wszystko na większą chwałę Pana 
Boga”.

W niedzielnym kantyku, w jutrzni, wychwalany Pana Boga 
słowami, którymi wychwalali Go kiedyś trzej młodzieńcy, 
którzy byli w piecu ognistym. Zawarte są tam są m.in. takie 
wezwania – „Wychwalajcie Boga słońce i księżycu, deszcze 
i rosy, lody i śniegi, wszystko, co żyje, niechaj chwali Pana”. 
W tej chwale Pana Boga my też partycypujemy, ale w sposób 
szczególny, jako istoty myślące, podobne do Pana Boga, jako 
istoty, które w sposób świadomy i wolny uwielbiają Pana Boga.

Zwróćmy też uwagę na śpiew aniołów nad stajenką be-
tlejemską, na jakby pierwszą kolędę, którą wykonali sami 
aniołowie. Ona jest uwieczniona w Eucharystii, gdy odma-
wiamy hymn „Chwała na wysokości Bogu”. To jest niby hymn 
wielkanocny, ale on przypomina słowa aniołów: Chwała Bogu 
na wysokościach, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli” (Łk 
2,14). Zauważmy, że najpierw powinna być chwała Boża, która 
jest warunkiem pokoju. Nie ma pokoju na świecie, jeśli nie ma 
oddawania Bogu chwały. To przypominajmy naszym wiernym, 
jak ważne jest oddawanie Bogu chwały nie tylko modlitwą, nie 
tylko słowem, w którym wyraża się nasza wiara, ale także całym 
naszym działaniem, naszym stylem życia, a przede wszystkim 
okazywaniem Bogu posłuszeństwa. Pamiętajmy, że wszystko 
czynimy na większą chwałę Bożą. Tę chwałę Bożą będziemy 
śpiewać Bogu całą wieczność, dlatego sami winniśmy się 
uczyć i tę chwałę Bożą oddawać w jak najlepszy sposób, ale 
też wprowadzać w taką postawę chwalenia Pana Boga naszych 
wiernych, naszych przyjaciół, bo wszystko, co żyje, niechaj 
chwali Pana.

 Odpowiedź jest jasna, że stworzenie wszelkiego rodzaju 
jest po to, żeby oddawać Stwórcy chwałę. My, ludzie, oddaje-
my ją w sposób świadomy i dobrowolny, a zwierzęta, rośliny, 
minerały, a także cztery żywioły, a więc powietrze, ogień, 
woda i ziemia, które były już znane w starożytności, oddają 
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Bogu chwałę swoim istnieniem. To pierwszy wątek związany 
z powołaniem.

Jeżeli mówimy, że Pan Bóg wszystko, co jest, powołał do 
istnienia, to musimy tutaj też zobaczyć nasze osobiste istnienie. 
Zobaczmy, że to Pan Bóg nam wybrał czas w historii. Mo-
gliśmy się urodzić w wieku V, w X po Chrystusie czy nawet 
przed Chrystusem, a Pan Bóg dla nas tu obecnych i dla tych, 
którzy z nami żyją w świecie, wybrał taki czas, a nie inny. To 
nie myśmy ten czas wybierali, bo nas nie było i nie mogliśmy 
dokonać takiego wyboru. A skąd się wzięliśmy? Nie wystarczy 
powiedzieć, że rodzice nas powołali do życia, bo nasze mamu-
sie, gdy były dziewczynkami, nie wiedziały, że urodzą takiego 
syna czy córkę. To jest dar Boży, który przez działanie drugich 
przyczyn, które Pan Bóg włącza w dzieło stwarzania, powołu-
je do istnienia kolejne zastępy ludzi. Dlatego pamiętajmy, że 
czas i miejsce życia wyznaczył nam Pan Bóg, bo mogliśmy 
się urodzić w Brazylii, w Nowej Zelandii czy w jakimś kraju 
afrykańskim i należeć do innego narodu, a Bóg nas powołał do 
życia w narodzie polskim, który ma swoją kulturę, ma swoją 
przeszłość, ma historię, którą poznajemy i w której jest tyle 
obecnej działalności Pana Boga. To jest przeświadczenie, które 
winniśmy odnawiać w sobie, ale którym też powinniśmy się 
dzielić z naszymi wiernymi, którym służymy, żeby byli prze-
konani, że to nie oni są w centrum świata, tylko w centrum 
świata jest Bóg.

Drodzy bracia, mówiąc o powołaniu i patrząc na nas jako 
na byty osobowe musimy powiedzieć, że Bóg powołał nas 
też do wspólnoty Kościoła, do życia dziecka Bożego. Dlatego 
po powołaniu do istnienia biologicznego, na początku życia 
jesteśmy też włączeni do wspólnoty żywego Kościoła. Przez 
chrzest święty stajemy się dziećmi Bożymi i to jest powołanie 
do bycia dzieckiem Bożym. To jest też bardzo ważne powołanie, 
bo potem całe życie spędzamy w Kościele jako chrześcijanie. 
My mamy dodatkowe powołanie, bo jesteśmy pasterzami 
ludu Bożego, powołanymi do przedłużania tych funkcji, które 
wyliczyłem na początku, funkcji, które pełnił sam Pan Jezus.
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3. Kapłaństwo – powołanie uszczegółowione

Zatem jest powołanie do życia dziecka Bożego, a potem 
te powołania się uszczegóławiają i nakładają. Jako pierwsze 
i fundamentalne jest powołanie do życia biologicznego, potem 
jest powołanie do życia we wspólnocie Kościoła i potem mamy 
rozmaitość powołań. Najbardziej czytelne jest powołanie do 
małżeństwa. Ludzie zawierają małżeństwo i stają się rodziną, 
czyli tą podstawową komórką społeczną. Ale są też tacy ludzie, 
którzy ze względu na królestwo Boże nie zakładają rodziny, 
tylko są pasterzami ludu Bożego i tak jest w naszym przypadku.

Moi drodzy, dochodzimy do powołania kapłańskiego i to są 
dla nas rzeczy znane, ale jest potrzeba, żeby sobie przypominać 
te fundamentalne sprawy, które czasem nam się zacierają w na-
tłoku różnych wydarzeń, w których uczestniczymy na tej ziemi. 
Warto zatem wiedzieć, co jest istotne, a co jest może drugorzęd-
ne. Przypominamy sobie zatem, że jesteśmy kapłanami nie tyle 
z naszego wyboru, ile z łaski powołania. Pan Jezus też swoich 
uczniów wybierał na zasadzie dobrowolności i wybrał tych, 
których chciał – „Potem wyszedł na górę i przywołał do siebie 
tych, których sam chciał, a oni przyszli do Niego” (Mk 3,13). 
To pójście za Nim było zdecydowane, bo uczniowie zostawili 
wszystko i poszli za Jezusem. Wiemy, że to powołanie potem 
się odradzało i gdy Chrystus umarł i zmartwychwstał, to miało 
miejsce jakby nowe powołanie, żeby iść i nauczać wszystkie 
narody. Uczniowie później to powołanie zrozumieli i w mocy 
Ducha Świętego je podjęli.

Drodzy bracia, czasem jawi nam się w głowie takie pytanie, 
dlaczego to my zostaliśmy powołani? Może byli zdolniejsi i lep-
si chłopcy od nas, a to nas, takich jacy byliśmy, Jezus powołał 
do kapłaństwa. Tego się nigdy nie dowiemy, dlaczego tak jest 
i to jest tajemnica wyboru Bożego, którym zostaliśmy objęci, że 
to nas Bóg chciał mieć, czasem bardzo słabych. Tych naszych 
słabości doświadczamy i nie tylko tych biologicznych, które są 
bardziej widoczne w wieku starczym. Przed nami jest ten czas 
doświadczania słabości naszego organizmu. Ale doświadczamy 
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też tych słabości duchowych, moralnych, dlatego jest potrzebny 
sakrament pokuty, żeby się leczyć z tych zachorowań ducho-
wych, żeby likwidować grzechy w miłosierdziu Bożym i żeby 
się duchowo odradzać.

Drodzy bracia, to jest wątek powołania kapłańskiego. 
Możemy tu wspomnieć złoty jubileusz kapłaństwa naszego 
papieża, bo papież jest dla nas wzorem pod każdym względem. 
Pan Bóg dał naszemu pokoleniu kapłańskiemu taki wielki 
skarb, bo dał nam pasterzy, którzy nas prowadzili w trudnym 
czasie właściwą drogą. Trzeba było tę drogę rozeznać i pry-
mas, kardynał Wyszyński pod wpływem Ducha Świętego, 
ale też z miłości do Matki Bożej, taki dar otrzymał, żeby tak 
naród prowadzić i tak ustosunkować się do komunistów, żeby 
szczęśliwie przejść przez to „morze czerwone”. I przeszliśmy 
szczęśliwie, zrzucając jarzmo komunizmu. Widzimy jednak, że 
tak do końca nie jesteśmy znowu wolni, bo są nowe niewole, 
które nam zagrażają. Dlatego musimy się bronić przed nowy-
mi, bezbożnymi działaniami, które wypływają z dzisiejszego 
liberalizmu i relatywizmu, ogarniającymi świat. Niektórzy są 
przerażeni tym, co się dzieje na Zachodzie, gdzie się mówi 
dzisiaj o gender, gdzie zakamarki takiego działania wciąż się 
ujawniają. To jest perwersja, to jest utrata rozumu. Kiedyś kar-
dynał Glemp mówił, że dzisiaj nie tylko trzeba bronić wiary, ale 
trzeba bronić rozumu, bo są bezrozumne działania, wymyślone 
przez ludzi opętanych przez diabła. Dlatego naszym zadaniem 
jako kapłanów jest odkrywanie tych mitów i wskazywanie, że 
to jest mit, że to jest utopia, że to już kiedyś było w dziejach 
świata i Kościoła, i do tego nie wolno wracać, tylko się od 
tego odwracać. My jesteśmy przez Pana Boga powołani, by 
przedłużać misję Pana Jezusa.

4. Spojrzenie na przebytą kapłańską drogę

Wróćmy teraz do naszej kapłańskiej przeszłości. Ona jest 
znana, ale chcemy sobie ją uświadomić, żebyśmy mieli wy-
ostrzony motyw wyrażania Panu Bogu wdzięczności, bo żeby 
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dziękować, trzeba wiedzieć za co dziękować. Musimy sobie 
uświadomić, jak wielkie rzeczy nam Bóg uczynił. Matka Boża 
potrafiła o tym powiedzieć w modlitwie „Magnificat” – „Wiel-
kie rzeczy uczynił mi Wszechmocny. Święte jest Jego imię” 
(Łk 1,49). Nam też Pan Bóg uczynił wielkie rzeczy, choć może 
nie zawsze zdajemy sobie z tego sprawę i nie zawsze potrafimy 
dziękować. Pamiętajmy, że Pan Bóg jest wielbiony, kiedy Mu 
dziękujemy. Podziękowanie jest pierwszą formą wielbienia 
Pana Boga, bo wtedy uznajemy, że przypływa do nas miłość od 
Pana Boga, na którą nie zasługujemy, a która jest nam bardzo 
potrzebna, byśmy godnie żyli na ziemi.

Moi drodzy, zanim wrócimy do naszych wrocławskich cza-
sów, to – mówiąc o powołaniu – chciałbym tu przywołać Edytę 
Stein, która jest ozdobą naszego wrocławskiego środowiska. 
Ona była Żydówką, potem była ateistką, potem była chrześci-
janką, potem była karmelitanką i na końcu była męczennicą. 
Mamy takich pięć ważnych tytułów, gdy idzie o osobę Edyty 
Stein. Niedawno minęła kolejna rocznica jej narodzin. To 
była jedna z najbardziej uzdolnionych uczennic Husserla. Ten 
twórca i mistrz fenomenologii miał dwoje wybitnych uczniów 
w osobie Edyty Stein i naszego Romana Ingardena. Oni potem 
mieli się pobrać i miało to być małżeństwo. Wiemy, że pisali 
do siebie listy, ale to nie była korespondencja o pogodzie, tylko 
podejmująca problemy filozoficzne. Gdy Edyta się nawróciła, 
to wyznała, że przez wiele lat jej jedyną modlitwą było poszu-
kiwanie prawdy. Szukała jej w różnych mądrościach ludzkich, 
w filozofiach różnego rodzaju, aż odnalazła ją w chrześcijań-
stwie. Gdy przeczytała dzieło św. Teresy z Avili, to powie-
działa – „To jest prawda” i krótko potem był chrzest. Mam 
cytat, który Edyta napisała z klasztoru: „Uśmiecham się, gdy 
mnie pytają, jak przywykłam do samotności Karmelu? Byłam 
dawniej przeważnie bardziej samotna niż jestem tutaj. Tu nie 
brak mi niczego, co jest w świecie, i mam wszystko, czego 
mi w świecie brakowało”. Takie piękne wyznanie napisała 
w „Autobiografii”, świadczące o autentyczności jej powołania. 
To powołanie przeszło transformację od bycia Żydówką, do 
stania się męczennicą Kościoła.



439

Drodzy bracia, wróćmy w końcu na teren naszego miejsca 
powołania. Tak sobie wyliczyłem, że to powołanie w Waszym 
przypadku ujawniło się w roku milenijnym. Rok 1966, to rok, 
który dla większości z was był czasem wstąpienia do semina-
rium. Niektórzy wstąpili chyba rok wcześniej, a potem poszli do 
wojska i wrócili na Wasz rok. To był jednak ten czas wielkiego 
Milenium, obchodzonego w Polsce pod egidą kardynała Wy-
szyńskiego. Biskup Wojtyła nie był wtedy jeszcze kardynałem, 
ale był już arcybiskupem Metropolitą Krakowskim i 3 maja 
1966 roku celebrował główną sumę za Papieża Pawła VI. Wy 
jeszcze nie, ale ja już byłem wtedy w seminarium. Pamiętam, 
że uczestniczyliśmy w tych uroczystościach na Jasnej Górze. 
Wtedy Prymas był legatem Papieża Pawła VI, którego komuni-
ści nie wpuścili na tę centralną uroczystość naszego Milenium. 
Papież chciał przyjechać, ale niestety komuna postawiła mu 
zaporę i Prymas na Jasnej Górze prezentował się jako legat 
papieski. Wtedy wróciłem właśnie z wojska, a że byłem klery-
kiem wysokiego wzrostu, to akurat mnie wybrali, abym stworzył 
kordon za Prymasem podczas procesji z Cudownym Obrazem 
na Wałach Jasnogórskich do ołtarza polowego na szczycie. 
Tam było bardzo dużo ludzi i mieliśmy za zadanie ochronić 
Prymasa, który szedł zaraz za Obrazem, przed ewentualnym 
naporem tłumu.

Drodzy bracia, dla większości z Was to piękny rok Waszego 
rozpoczęcia drogi ku kapłaństwu. Potem był rok 1967 i 1968 
i to były lata Waszej formacji wstępnej, filozoficznej. Chciał-
bym zwrócić uwagę na jedną datę – 7 marca 1968 roku. Byłem 
wtedy na piątym roku i przygotowywałem się do diakonatu. 
Właśnie tego dnia obchodziliśmy uroczystość św. Tomasza 
z Akwinu, patrona wydziałów teologicznych i patrona uczelni 
katolickich. Wtedy odczytano nam decyzję Kongregacji Wa-
tykańskiej stanowiącą, że Watykan przywraca prawa Wydziału 
Teologicznego dla Wyższego Seminarium Duchownego. Od 
tego czasu liczymy odrodzenie Wydziału Teologicznego we 
Wrocławiu. Wtedy ksiądz Michał Czajkowski z księdzem 
Seremakiem i z ojcem Pazdurem wrócili z Rzymu i byli ta-
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kimi gwiazdami, byli przez nas bardzo cenieni, bo to był ten 
powiew nowej teologii posoborowej z pierwszej ręki. Podczas 
Soboru oni wtedy odbywali studia. Na tej uroczystości ksiądz 
Czajkowski miał kazanie, biskup Latusek prowadził koncelebrę 
i był też obecny arcybiskup Kominek, który rozpłakał się, gdy 
odczytano ten dekret Stolicy Apostolskiej. Wcześniej były po-
dejmowane częste próby, żeby Wydział się odrodził, ale wiemy, 
że komuna wszystko blokowała i arcybiskup Kominek widział, 
że jest blokada na wszystkich szczeblach. Jeżeli Uniwersytet 
Wrocławski przejął tradycje wydziału niemieckiego, który był 
przed wojną, a były tam dwa wydziały teologiczne – Wydział 
Teologii Katolickiej i Wydział Teologii Ewangelickiej i również 
Uniwersytetu Lwowskiego Jana Kazimierza, na którym też był 
Wydział Teologii, to po wojnie powinny się także odrodzić w ca-
łości te wydziały, które były na wydziałach przedwojennych 
we Lwowie i we Wrocławiu. Niestety na teologię miejsce się 
nie znalazło, bo taki był nakaz polityczny. Kiedy ta droga pań-
stwowa została zablokowana przez komunę, wtedy arcybiskup 
Kominek przy współpracy z księdzem biskupem Latuskiem, 
podjęli drogę kościelną i Watykan taką decyzję podjął. To było 
bardzo ważne wydarzenie, gdy byliśmy razem w seminarium. 
Warto je odnotować.

Potem u kresu Waszego pobytu w seminarium była wyraźna 
zmiana. W roku 1970 odszedł z rektorstwa biskup Latusek, 
który was prowadził cztery lata, a na jego miejsce przyszedł 
ksiądz Józef Majka. Chodziło o to, żeby ksiądz Majka jako 
pracownik naukowy na KUL-u, wraz z księdzem Kruciną, 
ukształtowali strukturę tego Wydziału Teologicznego, który 
Kongregacja przywróciła. Oni to podjęli, ale wiemy, że diabeł 
trochę zamieszał w tych wszystkich sprawach i znacie te wy-
darzenia, jak to było.

Odchodziliście z seminarium 27 maja 1972 roku chyba 
z pewnym niepokojem, bo narastał konflikt między ordyna-
riuszem, który miał swoich doradców, a biskupami sufraga-
nami. Odwiedziłem przed śmiercią księdza biskupa Latuska 
i gdy z nim rozmawiałem, to prawie się rozpłakał, gdy mówił 
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o tym, czego doświadczył pod koniec życia. Pamiętam, że było 
nam żal naszego biskupa, który był nerwowy, ale był złotym 
człowiekiem. Był też bardzo ubogi i wszystko, co zdobywał 
na wizytacjach, to przekazywał. A przede wszystkim to był 
szaleniec, gdy idzie o powołania kapłańskie. Tak wygląda ten 
czas waszej formacji.

Drodzy bracia, jeżeli podzielimy Waszą drogę kapłańskiego 
posługiwania na pięć odcinków, na dekady, to najwięcej się 
działo w tym pierwszym dziesięcioleciu po święceniach. Nie-
cały rok po Waszych święceniach, 11 lutego 1973 roku, zmarł 
biskup Paweł Latusek. W następnym roku, 10 marca 1974, 
zmarł kardynał Kominek i jeszcze w tym samym roku 29 sierp-
nia odszedł biskup Wronka, który miał z nami liturgikę. Potem 
mamy prawie dwuletni wakat na stolicy biskupiej. Wikariuszem 
kapitulnym był biskup Urban, który prawie dwa lata kierował 
diecezją. To było w trudnym czasie, trwały przepychanki 
między rządem komunistycznym, a Watykanem i Prymasem. 
Ci mieli swoich kandydatów, a ci swoich. Arcybiskup Gulbi-
nowicz, który do nas przyszedł, sam się później przyznał, że 
był siedemnastym kandydatem na Metropolitę Wrocławskiego 
i się na niego zgodzono. Podobno Papież Paweł VI nie był za 
bardzo o tym przekonany i Prymas w długiej rozmowie przeko-
nywał papieża. Następnie 15 grudnia 1975 roku administrator 
apostolski Henryk Gulbinowicz otrzymuje dekret i przejmuje 
diecezję 12 stycznia 1976 roku, a na Matkę Bożą Gromniczną 
wyznaczono ingres. Ksiądz Pluta miał wtedy piękne kazanie, ale 
je tak niefortunnie zakończył, bo mówił o świecy gromnicznej 
i na końcu powiedział – „To światło wiekuiste niech ci świeci”, 
a ten młody biskup z Białegostoku miał przecież przed sobą 
przyszłość.

W waszym pierwszym dziesięcioleciu kapłańskim rok póź-
niej, 24 czerwca 1977, były święcenia biskupie biskupa Rybaka. 
Potem przyszedł rok 1978 i 6 sierpnia była śmierć Papieża Paw-
ła VI, następnie 26 sierpnia był wybór Jana Pawła I i trzydzieści 
trzy dni jego pontyfikatu, a 16 października miał miejsce wybór 
kardynała Wojtyły na papieża. W 1979 roku była pierwsza piel-
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grzymka do Ojczyzny ze słowami modlitwy – „Niech zstąpi 
Duch Twój! I odnowi oblicze ziemi. Tej ziemi”. To jest ten czas, 
kiedy byliście w miodowym etapie kapłaństwa i widzimy, że 
w tej pierwszej dekadzie bardzo wiele się wydarzyło.

Potem mamy rok 1981, kiedy powstała „Solidarność”, 
ale wiemy, że końcówka tej pierwszej dekady była niestety 
bardzo bolesna. Najpierw w roku 1981 był zamach na papieża 
i odejście Prymasa 28 maja, a potem jeszcze na dodatek stan 
wojenny. Zatem to był trudny czas, ale ta pierwsza dekada była 
najważniejsza.

Następnie w różnych parafiach pisała się historia Waszego 
kapłaństwa najpierw w roli wikariuszy, a potem proboszczów, 
ale to już jest za Wami. Przez te lata towarzyszył nam Papież 
Jan Paweł II, a potem przeżyliśmy jego śmierć, jego odejście 
i pogrzeb. Mieliśmy też Papieża Benedykta, a teraz mamy 
Papieża Franciszka.

Za to wszystko Panu Bogu dziękujemy, a kiedy pojedziemy 
do Wrocławia, to sobie przypomnimy młode lata. Z pewnością, 
gdy te wspomnienia odżyją, to poczujemy się młodziej, bo jest 
takie powiedzenie – „Z jakim przestajesz, takim się stajesz”. 
Kiedy byłem przez wiele lat nauczycielem akademickim 
i przebywałem z młodzieżą, to człowiek stawał się młodszy 
i ta starość się trochę wyciszała.



443

Wierzę i kocham, bo jestem kochany
Sulistrowiczki, 3 czerwca 2022 r.

Msza św.podczas rekolekcji dla kapłanów  
obchodzących złoty jubileusz kapłaństwa 

Dom Formacji Stałej Prezbiterów Archidiecezji Wrocławskiej

1. Miłość do Boga odpowiedzią na Jego umiłowanie

Drodzy bracia, tematem obecnej homilii będą słowa: „Wie-
rzę i kocham, bo jestem kochany”. Na pewno są to słowa praw-
dziwe w odniesieniu do relacji Bóg i my, bo jesteśmy przez Boga 
kochani i chcemy też Bogu odpowiadać na Jego oznajmienie, 
na Jego deklarację, naszą miłością, naszą deklaracją – „Jezu, 
wierzę w Ciebie. Jezu, ufam Tobie. Jezu, miłuję Ciebie”. To są 
trzy nasze wyznania, które winniśmy powtarzać każdego dnia. 
Jedno dotyczy wiary, drugie nadziei, a trzecie miłości.

Taki wątek podpowiada i wytycza nam dzisiaj słowo Boże, 
szczególnie tekst dzisiejszej Ewangelii. Wiemy, że to jest druga 
część opisu chrystofanii galilejskiej, którą czytamy w piątek 
w Oktawie Wielkiej Nocy. Jest opisana tylko jedna chrystofa-
nia galilejska, ta nad Jeziorem Tyberiadzkim. Przypomnijmy 
sobie, że jest tam mowa o połowie ryb, który był bezowocny. 
Uczniowie wracają sfrustrowani z nocnego połowu, widzą, że 
na brzegu ktoś stoi i pyta, czy mają coś do jedzenia? Uczniowie 
mówią, że nie. Wtedy Jezus, którego oni jeszcze nie rozpoznali, 
powiedział: „Zarzućcie sieć po prawej stronie łodzi, a znajdzie-
cie” (J 21,6a). Oni wykonali to polecenie, okazali się posłuszni 
Chrystusowi i złowili wiele ryb.

A potem było śniadanie z Jezusem Zmartwychwstałym i wie-
my, że to też był cudowny zabieg, bo Chrystus Zmartwychwstały 
miał ciało uwielbione, które już nie potrzebowało ziemskiego 
pokarmu, a mimo to Jezus zjadł z nimi śniadanie, żeby niejako 
przekonać uczniów, że naprawdę zmartwychwstał w tym ciele, 
w którym został pogrzebany.
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Po tym śniadaniu mamy piękny dialog i trzykrotne pytanie 
Pana Jezusa skierowane do Piotra: „Czy miłujesz Mnie?” 
(J 21,15a). To trzykrotne pytanie było nawiązaniem do trzy-
krotnego zaparcia się Piotra w Wielki Piątek, w czasie procesu, 
gdy Jezus został zniewolony. Wiemy, że Piotr trzykrotnie był 
pytany przy ognisku, czy zna Jezusa i za każdym razem się Go 
wyparł. Dlatego teraz Pan Jezus trzykrotnie pytał go o miłość. 
To było nadanie prymatu Piotrowi nad Kościołem, który Jezus 
założył – „Paś baranki moje”, (J 21,15c) „Paś owce moje” 
(J 21,16c). Tak to interpretuje teologia.

Wiemy, że zapowiedź prymatu była pod Cezareą Filipową, 
gdy Jezus zadał uczniom dwa pytania. Pierwsze – Za kogo lu-
dzie uważają Syna Człowieczego?” (Mt 16,13); i drugie: „A wy 
za kogo Mnie uważacie?” (Mt 16,15). Wtedy Piotr powiedział: 
„Ty jesteś Mesjasz, Syn Boga żywego” (Mt 16,16). Po tych 
słowach Pan Jezus wypowiedział do Piotra zdanie, które było 
zapowiedzią, że zostanie on szefem Kolegium Apostolskiego 
i będzie Jego widzialną głową: „Ty jesteś Piotr, czyli Skała i na 
tej Skale zbuduję Kościół mój, a bramy piekielne go nie prze-
mogą. I tobie dam klucze królestwa niebieskiego; cokolwiek 
zwiążesz na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążesz 
na ziemi, będzie rozwiązane w niebie” (Mt 16,18-19). Po 
zmartwychwstaniu przyszedł czas, kiedy Pan Jezus tę obietnicę 
wypełnił w słowach: „Paś baranki moje”, „Paś owce moje” 
i nadał Piotrowi pierwszeństwo w gronie Dwunastu Apostołów.

Drodzy bracia, to pytanie Pana Jezusa jest skierowane także 
do nas i to każdego dnia. Było w naszej młodości, gdy byliśmy 
w seminarium i potem w naszej służbie kapłańskiej to pytanie 
się ponawiało. Może ono nie było przez nas słyszane, ale wierz-
my mocno w to, że Pan Jezus pyta – Czy jeszcze Mnie miłujesz? 
Czy mogę na ciebie liczyć? Tak też można przetłumaczyć to 
ważne pytanie Pana Jezusa. Każdy z nas tak uczciwie i z prze-
konania powie, że tak – Panie, Ty wiesz, że Cię kocham. Na 
miłość Pana Jezusa do nas, my odpowiadamy naszą miłością.

Moi drodzy, dlatego kochamy Pana Boga, bo Bóg nas pierw-
szy umiłował. Mamy tyle dowodów w Starym i w Nowym Te-
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stamencie o tej miłości Boga do nas. U proroka Izajasza w roz-
dziale pięćdziesiątym czwartym czytamy słowa: „Bo góry mogą 
ustąpić i pagórki się zachwiać, ale miłość moja nie odstąpi od 
ciebie” (Iz 54,10a); „Czyż może niewiasta zapomnieć o swym 
niemowlęciu, ta która kocha syna swego łona? A nawet, gdyby 
ona zapomniała, Ja nie zapomnę o tobie” (Iz 49,15); „Ukocha-
łem cię odwieczną miłością” (Jr 31,3a). To jest deklaracja Pana 
Boga, która tyczy każdego z nas, każdego człowieka.

A w Nowym Testamencie czytamy: „Jak Mnie umiłował 
Ojciec, tak i Ja was umiłowałem” (J 15,9a). Pan Jezus wiele 
wyrazy wyznawał przed apostołami swoją miłość i przed nami 
też. On nas miłuje ogromną i nieodwołalną miłością. To my 
zapominamy, to my zawodzimy, a Jezus, nasz Zbawiciel, który 
nas powołał, byśmy przedłużali Jego zbawczą misję na ziemi, 
kocha nas miłością nieodwołalną.

Najpierw trzeba w to uwierzyć. Pierwszą prawdą, którą win-
niśmy odnawiać w naszej wierze, to jest prawda o miłości Pana 
Boga do nas. Czasami nie jest w to łatwo uwierzyć i wiemy, 
że ludzie mają z tym kłopoty. Może i my też mamy kłopoty, 
gdy widzimy, jak zło rozlewa się taką ogromną i napastliwą 
falą na świecie. Może się wtedy zrodzić pytanie – Panie Boże, 
dlaczego Ty milczysz, dlaczego nie reagujesz, dlaczego nie 
poskromisz tego zła, które się rozlewa? A to, że się rozlewa, to 
my widzimy. Wiemy, że Żydzi do dzisiaj pytają, gdzie był Bóg, 
dlaczego był holocaust, dlaczego było Auschwitz, dlaczego Bóg 
nie reagował? Dla niektórych to jest podszept do tego, żeby nie 
wierzyć, żeby wykluczyć Pana Boga z historii, bo gdyby On 
był, to świat wyglądałby inaczej. Tak mówią.

My mamy inną teorię, inne widzenie świata i wiemy, że 
cierpienie i zło też należy do tego świata. Ono się jawi za sprawą 
człowieka. Źródłem zła jest zawsze człowiek, który jest wolny 
i który może wybierać dobro lub zło. Wiemy, że Pan Bóg dał 
nam wolność po to, żebyśmy wybierali dobro, a nie zło. Papież 
św. Jan Paweł II wiele razy tłumaczył naszej młodzieży, że 
wolność jest miarą naszej godności ludzkiej, ale jest dana po to, 
żeby wybierać dobro, a nie zło, bo zło nas niszczy i nas poniża.
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Drodzy bracia, wróćmy do tej myśli, że w naszej wierze 
ważne jest to, abyśmy uwierzyli, że Bóg nas miłuje, mimo 
różnych kłopotów. „Myśmy poznali i uwierzyli miłości” 
(1 J 4,16a) – wyznaje św. Jan. Czasami jest to trudne. Pamiętam, 
jak kiedyś po raz pierwszy byłem na wizytacji na Szczytniku 
i tam był taki Dom Pomocy Społecznej dla osób niepełno-
sprawnych. W tym domu byli zgromadzeni mężczyźni, bardzo 
mocno niepełnosprawni, niektórzy wyglądali jak potwory. Gdy 
chodziłem po salach, to przymykałem oczy, bo nie mogłem 
patrzeć. I też pojawia się pytanie – Dlaczego Pan Bóg takich 
stwarza, skoro wie, że oni się urodzą niesprawni, że będą tak 
mocno zranieni w biologicznej postaci i będą dotknięci takim 
wielkim kalectwem?

Papież, podczas pobytu w Wiedniu w roku 1983, powiedział 
do chorych, ale także do lekarzy i pielęgniarek, że ludzie chorzy 
i cierpiący są po to, żeby w nas, zdrowszych, wyzwalać miłość, 
wyzwalać współczucie. Gdyby nie było chorych, gdyby nie 
było tej opieki, której wymagają chorzy, to bylibyśmy bardziej 
zimni i mało wrażliwi, a cierpienie, zwłaszcza niezawinione, 
na które natrafiamy na drogach naszego życia, zawsze nas 
pobudza do niesienia pomocy i wyzwala w nas miłość. To jest 
dobre tłumaczenie: że dlatego jest cierpienie, byśmy mogli 
służyć, by się w nas odradzała miłość, byśmy nie byli w miłości 
uśpieni.

Moi drodzy, dobrze znamy kardynała Kominka. Gdy on 
chciał pochwalić jakiegoś księdza, to nie mówił, że to jest dobry 
czy gorliwy ksiądz, tylko mówił, że to jest wierzący ksiądz, 
dla którego Bóg jest rzeczywiście najwyższą wartością i jest 
na pierwszym miejscu.

2. Historyczne ścieżki na drodze poznawania Boga

Gdy mówimy o wierze w miłość Pana Boga do nas, gdy 
w ogóle mówimy o wierze, to warto sobie przypomnieć, że 
w dziejach nauki, kultury ludzie dochodzili do Pana Boga 
zwykle trzema drogami.
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Przypomnijmy, że była droga kosmologiczna i tutaj od razu 
nam się jawi osoba św. Tomasza z Akwinu, który mówił, że 
świat swoim pięknem, swoją wielkością, domaga się konstruk-
tora, stworzyciela, którym jest Bóg. Wszystko, co jest, ma swoją 
przyczynę, każda rzecz, którą spotykamy, nie bierze się sama 
siebie, tylko zawdzięcza istnienie czemuś drugiemu i tak tworzy 
się łańcuch przyczyn i skutków. Jeżeli ma być świat racjonalny, 
to trzeba przyjąć, że jest ktoś pierwszy, kto jest praprzyczyną, 
czyli Bóg. To jest droga kosmologiczna.

Dzisiaj bardziej jest aktualna droga antropologiczna, tzn. 
przez człowieka. Sami tego doświadczamy, że mamy takie 
pragnienia, gdy idzie o nasze poznanie, ale bardziej, gdy idzie 
o sektor dobra. Chcielibyśmy być święci i doskonali, chcieli-
byśmy się uwolnić od ziemskich ograniczeń, a te ograniczenia 
są. Nasz duch jest ciągle ograniczony w sektorze poznawczym, 
bo nie wszystko wiemyi i czasem błądzimy. Nie wiemy za 
kim iść, kogo słuchać, kto mówi prawdę, a kto kłamie. Młodzi 
też nie potrafią odnaleźć sensu życia. To jest sygnał, że nasz 
duch w sektorze poznawczym jest ograniczony. Ale ten duch 
jest także mocno ograniczony w sferze wolitywnej, gdy idzie 
o nasze wybory. Nie zawsze potrafimy wybrać dobro. Nie 
zawsze potrafimy powiedzieć złu nie, to nie jest dla mnie. To 
się zdarza nam, kapłanom, ale wiemy z konfesjonału, że to się 
zdarza też naszym wiernym, którzy to rozpoznają i wyznają 
ten grzech przed Panem Bogiem. To jest sygnał, że nasz duch 
jest ograniczony.

Mamy też takie doświadczenie, że z jednej strony mamy 
wielkie marzenia o doskonałości, o świętości, a z drugiej 
strony wykonanie i osiągnięcie tych marzeń jest cząstkowe 
i fragmentaryczne. Ludzie myślący pytają, czy w ogóle czło-
wiek może osiągnąć to, co nosi w sercu, czy może te marzenia 
zrealizować? Okazuje się, że nigdy, bo żadne dobro, które 
zdobędziemy, nie zaspokaja naszego zapotrzebowania na dobro, 
na prawdę, na miłość, na szczęście. To wszystko jest kulawe, 
dlatego nasza ludzka miłość też jest kulawa. A zatem rodzi się 
pytanie – Czy ta miłość jest? Czy jest jakaś pełnia prawdy? 
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Wtedy mówimy, że tak, bo gdyby jej nie było, to bylibyśmy 
bytem skonstruowanym nielogicznie. W świecie doświadczamy 
wielkiej celowości.Poszczególne byty mają wyznaczone cele 
i nieświadomie te cele są osiągane. Gdyby odrzucić istnienie 
tego świata doskonałego, ku któremu zdążamy przez ziemię, 
to musielibyśmy powiedzieć, że jesteśmy na ziemi istotami źle 
skonstruowanymi, bo dążymy do czegoś, czego nie ma. To była 
droga antropologiczna.

A najczęstsza droga do wiary i do rozkochania się w Panu 
Bogu, to jest droga egzystencjalna, która polega na doświad-
czaniu obecności Pana Boga na drogach naszego życia.

A oto dwa przykłady. Na początku mojego kapłaństwa 
głosiłem rekolekcje do katechetek i wśród uczestników tych 
rekolekcji był też pewien katecheta już w podeszłym wieku, 
który jeszcze katechizował. Po jednej z konferencji na temat 
wiary, na temat doświadczania Boga, zrobiliśmy sobie spotkanie 
dopełniające tę konferencję i była możliwość postawienia pytań 
i złożenia świadectw. Kilka osób zabrało głos, ale wszystkich 
nas poruszył głos tego katechety, który pamiętał czasy wojenne. 
Mówił nam, że w czasie wojny był zaangażowany w opozycję, 
w konspirację i doszło do tego, że nie mógł przebywać w domu, 
zwłaszcza w nocy. Przychodził tylko, żeby zabrać sobie je-
dzenie i świeżą bieliznę, a tak to przebywał poza domem. Był 
poszukiwany, śledzony i czekała go śmierć. Mówił, że w wiej-
skiej chacie, gdzie mieszkał, zrobił sobie na wszelki wypadek 
schowek pod podłogą, że gdyby kiedyś znienacka napadli go 
wrogowie, to tam się schowa. I rzeczywiście tak się zdarzyło, 
że jednego razu, gdy zobaczył przez okno, że oni nadchodzą, 
to tam się schował. Oni przyszli, zrobili rewizję, lecz tylko po-
wierzchowną i go nie znaleźli. Ale opowiada dalej, że pewnego 
dnia znów po niego przyszli, żeby go złapać i wtedy nie było 
nawet czasu, żeby wskoczyć do tej kryjówki. Wtedy otworzył 
drzwi do izby, przycisnął się tymi drzwiami i gdy oni weszli, 
to stał za tymi drzwiami. I co się stało? Oni przeszukali cały 
dom, znaleźli tę kryjówkę, która była pusta, a on stał za tymi 
drzwiami i go nie znaleźli. I powiedział na koniec – To był dla 
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mnie jeden z takich wielkich znaków, że Pan Bóg jest ze mną, 
że mnie miłuje. Nie bój się, Ja będę z tobą!

A drugi przykład z niedawnej wizytacji w okolicach Kamień-
ca Ząbkowickiego. Proboszcz zaprowadził mnie do rodziny, 
w której była chora matka, starsza pani. Ona nie miała ręki. 
Udzieliłem jej Komunii Świętej, zaczęliśmy rozmawiać, ale 
bałem się zadać pytanie, co się stało. Wtedy ona powiedziała: 
„Proszę księdza, to było wtedy, gdy była rzeź wołyńska, gdy 
napadli na nas Ukraińcy. Na moich oczach zabito mamę, tatę 
a trupy oprawcy kładli na wielki stos. Mnie też zranili i tam 
położyli, bo myśleli, że jestem zabita. To się działo w nocy. 
Z tymi nieboszczykami, z których niektórzy jeszcze dogorywali, 
doczekałam rana. Gdy ci bandyci odeszli, przyszli ludzie, za-
wieźli mnie do szpitala, ale niestety ręki nie udało się uratować 
i musieli ją odjąć. Później znalazł się mężczyzna, który wybrał 
sobie mnie za żonę. Nie lękał się, że będą niepełnosprawna, że 
nie mam ręki”. Na tym spotkaniu były też jej dwie córki i wi-
działem, jaka wielka radość była w tej rodzinie. Starsza pani 
mówiła: Jak tu nie kochać Pana Boga, że mi podarował życie. 
Mimo że doświadczył mnie takim cierpieniem, że leżałam 
w tym stosie trupów, wśród których była mama i tato, to za 
wszystko Mu dziękuję.

To są wielkie, bolesne doświadczenia, które stały się udzia-
łem wielu ludzi. My to słyszymy w konfesjonale, czy gdy są 
jakieś świadectwa w „Radiu Maryja”. Warto ich słuchać.

Zakończenie

Drodzy bracia, zapamiętajmy sobie, że dlatego kochamy, 
dlatego wierzymy, bo wcześniej zostaliśmy umiłowani przez 
Pana Boga i cokolwiek w naszym życiu się wydarzyło, czy 
jeszcze się wydarzy, to nigdy nie wydarzy się bez woli Bożej. 
Zaufajmy Mu i powtarzajmy te trzy zdania, które dotyczą tych 
najważniejszych spraw – Jezu, wierzę w Ciebie! Jezu, ufam 
Tobie! Jezu, kocham Ciebie. Amen.
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Kapłan heroldem Bożego słowa
Sulistrowiczki, 3 czerwca 2022 r.

Konferencja dla kapłanów obchodzących złoty jubileusz kapłaństwa 
Dom Formacji Stałej Prezbiterów Archidiecezji Wrocławskiej

Wstęp

Drodzy bracia, po modlitwie przedpołudniowej przecho-
dzimy do drugiej konferencji. Miałem refleksję i zapytanie 
wewnętrzne, jakie tematy podjąć. Zauważacie, że w naszych 
rekolekcjach podejmujemy tematy znane i fundamentalne 
w myśl zasady, że to, co ważne, to co jest fundamentem naszej 
pobożności, powinno być poddane refleksji, żebyśmy uniknęli 
rutyny, żebyśmy uniknęli wypalenia kapłańskiego. Dlatego te 
czynności codzienne, które spełniamy w naszej pobożności, 
wymagają ciągle refleksji, żeby były pełniejsze, żeby były 
wypełnione właściwą treścią i znaczone naszą odpowiednią 
postawą.

Proponuję, byśmy na tych dwóch konferencjach przedpołu-
dniowych o godzinie dziesiątej i o godzinie dwunastej, spojrzeli 
na naszą posługę kapłańską i adaptowali ją do obecnego wieku, 
byśmy wzięli pod uwagę warunki, w jakich dzisiaj jest świat 
i Kościół, i w jakich warunkach przypadło nam pełnić posługę 
kapłańską. Wiadomo, że złoty jubileusz, to nie jest zakończenie, 
tylko zamknięcie pewnego etapu posługi kapłańskiej, bo nie 
wszyscy, ale niektórzy w tym czasie przechodzą na emeryturę. 
Ja też przyszedłem już na emeryturę przed dwoma laty w roku 
2020, ale miałem rok przedłużony, bo w roku 2019 wypadł 
mój rok kanoniczny, czyli siedemdziesiąt pięć lat, a byłem 
na urzędzie prawie rok dłużej. Niektórzy z Was są jeszcze na 
urzędach, ale też je powoli zdajecie, bo wszystko jest do czasu 
i potem przekazujemy pałeczkę nowej sztafecie. Tak jak w biegu 
sztafetowym na sto metrów czy na czterysta metrów biegnie 
jedna zmiana, a potem druga, trzecia i czwarta, tak my też tę 
pałeczkę przekazujemy czy to na uczelni, czy to na probostwie, 
w ręce naszych następców.
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1. Kapłańska realizacja „tria munera”Chrystusa

Proszę księży, proponuję, abyśmy przyjrzeli się temu, co 
jest codziennym zadaniem naszego życia. Mówimy o tych „tria 
numera”, które Pan Jezus realizował, pełniąc misję nauczania, 
pełniąc misję kapłańską, która najbardziej się uwidoczniła i wy-
raziła w Jego męce, śmierci krzyżowej, czyli w oddaniu życia 
za nas, i pełniąc misję charytatywną, a więc posługę miłości, 
wyrażoną w trosce o biednych, o zagubionych, o głodnych i nie 
tylko głodnych cieleśnie, ale także głodnych duchowo.

Przyjrzyjmy się teraz tej pierwszej misji, czyli posłudze 
Bożego słowa. Wielu z nas teraz może rzadziej przemawia, rza-
dziej głosi rekolekcje, misje czy nawet homilie niedzielne, ale 
jeszcze niejeden raz wypadnie nam stawać przy ołtarzu i głosić 
Boże słowo. Może to już będzie w skromniejszej formie, ale ta 
misja ciągle trwa i ona winna trwać do naszych końcowych dni.

Potem jest misja kapłańska, sakramentalna, liturgiczna, czyli 
celebracja sakramentów, na czele z sakramentem Eucharystii, 
który sprawujemy codziennie. Jest potrzebne takie odświeżenie 
spojrzenia na Eucharystię.

Następnie uważne spojrzenie na sakrament pokuty, który 
sprawujemy, i w którym jesteśmy w podwójnej roli – w roli 
spowiednika i w roli penitenta. Jedno i drugie jest ważne, 
dlatego też trzeba spojrzeć na tę posługę: czy chętnie idziemy 
do konfesjonału, czy chętnie pełnimy tę posługę, a także jak 
wygląda nasze bycie penitentem i jak często się spowiadamy. 
Wiemy, że dramaty kapłańskie naszych młodych kolegów, 
zwłaszcza w pierwszych latach po święceniach, rozgrywają się 
niekiedy na podłożu zaniedbań sakramentu pokuty, gdy kapłan 
zgrzeszy i nie idzie do spowiedzi. Najtrudniej jest pierwszy raz 
stanąć w grzechu ciężkim przy ołtarzu, a potem to się staje łatwe 
i kapłan się do tego przyzwyczaja, bo do grzechu też można się 
przyzwyczaić. Widzimy, jak to jest u naszych wiernych, ale nam, 
kapłanom, też coś takiego się zdarza, dlatego jest potrzebne 
korygowanie tego. Rekolekcje, to jest taki przegląd. Tak jak 
co pewien czas dajemy samochody do przeglądu i jest zmiana 
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oleju, sprawdzanie filtrów, itd., tak rekolekcje kapłańskie czy 
parafialne, to jest taki przegląd, taki remont naszego ducha, 
naszego myślenia, naszego mówienia i naszego działania. To są 
trzy formy naszej ekspresji, naszego bycia w świecie, naszych 
relacji z drugimi i to się objawia w myśleniu, z myślenia rodzi 
się mówienie, a mówienie niekiedy przechodzi w czyn. Trzeba 
to kontrolować, czy wszystko jest w porządku, bo wszystko 
zaczyna się od złego myślenia, z którego rodzi się złe słowo, 
słowo nienawiści, słowo podstępu, słowo kłamstwa, a potem jest 
złe działanie, które ma na celu niszczenie drugich. To widzimy 
dzisiaj tak czytelnie i klarownie w wojnie rosyjsko – ukraiń-
skiej, ale też w naszych małych wojenkach oraz w dysputach 
publicznych, polityczno-społecznych.

2. Misja głoszenia słowa Bożego

Drodzy bracia, to refleksja nad pierwszą naszą misją – mi-
sją głoszenia słowa Bożego. Najpierw uświadommy sobie, że 
słowo, to jest środek komunikacji. Ono się rodzi wewnątrz i to 
są tzw. pojęcia. Gdybyśmy podali definicję filozoficzną, to jest 
to zespół istotnych cech przysługujących pewnej grupie rzeczy. 
One się układają w pojęcie i to jest coś wewnętrznego, a poję-
cie my wyrażamy na zewnątrz w terminach, w słowach. I o ile 
ta pierwsza warstwa, która jest wewnątrz naszego ducha, jest 
jednakowa i niezmienna, o tyle ekspresja zewnętrzna, czyli wy-
rażenie w pojęciach, w terminach, jest umowna. Jest tak, że my 
pojęcie, gdzie mieszkamy, wyrażamy słowem „dom”, Niemcy 
– der House, Francuzi – la maison, Włosi – la casa. To jest jakaś 
konwencja, umowa i trzeba się uczyć języków obcych, żeby 
umieć potem wyrażać pojęcia w innych znakach zewnętrznych, 
czyli w innych terminach. One inaczej brzmią, mają inny zapis 
graficzny i to jest właściwość słowa mówionego.

Nam chodzi jednak o słowo Boże, które jest do nas wy-
powiadane w formie słowa ludzkiego. To słowo Boże zostało 
przez ludzi spisane i znalazło się w Biblii – w Piśmie Świętym 
Starego i Nowego Testamentu. Kościół miał zadanie orzec, 
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które księgi są natchnione i to znamy z teologii z zakresu Pisma 
Świętego.

3. Funkcje Bożego słowa

Przypomnijmy sobie, jakie są funkcje Bożego słowa. Jest 
ich kilka. Najpierw zauważmy, że jest funkcja stwórcza. Bóg 
mówi: „Niechaj się stanie światłość” (Rdz 1,3a) i to słowo jest 
skuteczne, bo stwarza. Bóg swoim słowem stworzył świat. 
W Ewangelii jest powiedziane: „Wszystko przez Nie się stało, 
a bez Niego nic się nie stało, co się stało” (J 1,3). Słowo Boże 
ma zatem moc stwarzania.

 Słowo Boże ma moc zbawiania. Pan Jezus mówi: „Wstań, 
weź swoje łoże i idź do domu” (Mk 2,11), ale wcześniej mówi: 
„Odpuszczają ci się twoje grzechy” (Mk 2,5). Żeby ludziom 
łatwiej było uwierzyć, że grzechy zostały odpuszczone, Pan 
Jezus dodał: „Wstań, weź swoje łoże i idź do domu”. Ta druga 
fraza słowa była skuteczna, bo ludzie zobaczyli, że człowiek 
wstał i poszedł zdrowy, natomiast ta pierwsza część była niewi-
doczna i po to Pan Jezus złączył te dwie wersje, żeby słuchacze 
uwierzyli, że ta pierwsza, dotycząca wymiaru duchowego, też 
była skuteczna.

Pamiętamy scenę z krzyża, kiedy łotr wyznał prawdę. Naj-
pierw zganił swojego kolegę, który Jezusowi bluźnił i powie-
dział do niego: „My sprawiedliwie odbieramy bowiem słuszną 
karę za nasze uczynki, ale On nic złego nie uczynił” (Łk 23,41). 
Powiedział prawdę o Chrystusie i o sobie, a potem dodał prośbę: 
„Jezu, wspomnij na mnie, gdy przyjdziesz do swego królestwa” 
(Łk 23,42) i usłyszał: „Dziś ze Mną będziesz w raju” (Łk 23,43). 
I to się na pewno sprawdziło, a dobrego łotra spotkamy kiedyś 
w niebie. My wszyscy chcemy być w niebie, bo tam jest dla 
nas przygotowane miejsce; nie chcemy być oddaleni od Boga, 
tylko chcemy być z Bogiem blisko i na ziemi, i w przyszłości. 
A więc słowo Boże zbawia.

Dalej, słowo Boże buduje Kościół. Mówimy, że Kościół 
jest budowany przez słowo Boże i Eucharystię. To są te dwa 
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pokarmy, które są bardzo ważne dla nas i dlatego powinny być 
ciągle przez nas reflektowane.

Słowo Boże także upomina i wzywa – „Nawracajcie się 
i wierzcie w Ewangelię” (Mk 1,15b); „To jest moje przykaza-
nie, abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was umiłowa-
łem” (J 15,12); „Miłujcie waszych nieprzyjaciół” (Mt 5,44a); 
„Kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się poniża, będzie 
wywyższony” (Łk 14,11). To są piękne wskazania, w których 
kryje się prawda życia.

Następna funkcja słowa Bożego, to jest wyzwolenie przez 
prawdę Bożego słowa. Już nadmieniłem, że zbawienie przy-
chodzi przez miłość, której wyrazem jest krzyż. „Zbawienie 
przyszło przez krzyż” – śpiewamy taką pieśń, a przy stacjach 
drogi krzyżowej mówimy: „Kłaniamy Ci się Panie Jezu Chryste 
i błogosławimy Tobie, żeś przez krzyż i Mękę Swoją świat od-
kupić raczył”. Ale pamiętajmy też o słowach, które powiedział 
Pan Jezus: „Poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli” (J 8,32). 
To „wyzwoli” trzeba rozumieć w sensie zbawienia.

Drodzy bracia, słyszeliście z pewnością o słynnym wywia-
dzie, którego udzielił nasz papież dziennikarzowi Andrzejowi 
Frossardowi. On zapytał papieża – „Ojcze święty, które zdanie 
z Ewangelii wybrałby ojciec jako wzorcowe i najważniejsze?”. 
Frossard powiada – „Sądziłem, że papież wybierze zdanie 
z Ewangelii Janowej – «Miłujcie się wzajemnie, jak Ja was 
umiłowałem», a papież wybrał inne i powiedział – «Poznacie 
prawdę, a prawda was wyzwoli»„. Papież był niezwykle uczulo-
ny na prawdę i wolność. To były priorytety dla niego – prawda, 
wolność, dobro. Był etykiem i to było dla niego takie bogate 
zaplecze. Myślę, że gdy był pasterzem Kościoła powszechnego, 
gdy występował w roli Piotra naszych czasów, to miał z czego 
korzystać, bo miał dobre przygotowanie teologiczne i filozo-
ficzne. Dlatego później potrafił przemawiać do wszystkich ludzi 
i jego homilie wszyscy rozumieli – górale, sołtysi, uczeni, ale 
też ludzie prości, niewykształceni i analfabeci. Pamiętam, gdy 
byłem w Toruniu w gronie rektorów i papież miał przemówie-
nie do nauczycieli akademickich – do rektorów i pracowników 
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nauki – to powiedział piękne słowa, których chętnie się słuchało 
i podziwiało, że papież potrafi się zaprezentować jako czło-
wiek nauki, jako człowiek, który potrafi logicznie poustawiać 
sprawy, które czasem ludzie mieszają. To jest to wyzwolenie 
przez słowo Boże, które jest też bardzo ważne i takie właśnie 
funkcje, jakie ono pełni.

4. Kapłańskie obowiązki względem Bożego słowa

Teraz kolejny punkt – Jakie obowiązki wobec Bożego sło-
wa mamy my, kapłani, ale one się też rozciągają na obowiązki 
ludzi wiernych – ochrzczonych i wybierzmowanych – którzy 
też partycypują w tej potrójnej misji Chrystusa. Nasi wierni 
pełnią funkcje liturgiczne i mają udział w nauczaniu, bo nie 
tylko mogą czytać słowo Boże lub odczytywać prośby modlitw 
wiernych, ale są też zaproszeni, by wraz z kapłanem składać 
siebie w ofierze i pełnią również posługę miłości. „Idźcie w po-
koju Chrystusa” – to hasło duszpasterskie, które oznacza, że 
mamy dalej Eucharystię przedłużać w naszym życiu.

Skonkretyzujmy nasze obowiązki wobec Bożego słowa. 
Pierwszym naszym obowiązkiem jest poznanie słowa Boże-
go, dlatego tak ważna jest codzienna lektura Pisma Świętego, 
lektura Ewangelii, zwłaszcza Nowego Testamentu. Nie prze-
stawajmy tylko na tym tekście, który jest czytany w liturgii, 
choć to jest bardzo ważny tekst. Pouczamy naszych wiernych, 
że niedzielne teksty biblijne są duchowym pokarmem na cały 
tydzień. Niestety wielu ludzi, a szczególnie dzieci, rzadko 
pamięta, co było w niedzielnej Ewangelii i nie zawsze potrafią 
powiedzieć, ale trzeba dążyć do tego, żeby nasi wierni wracali 
do tego, co zostało podane w niedzielę na stole słowa Boże-
go. Dla nas, kapłanów, czy dla ludzi, którzy przychodzą na 
Eucharystię codziennie, każdy dzień ma nową porcję Bożego 
słowa. Oprócz liturgicznego słowa Bożego, którego słuchamy 
razem i które czasami razem kontemplujemy, ważna jest nasza 
lektura prywatna. Nie zaniedbujmy tego! Jeżeli chcemy być 
w wewnętrznej bliskości z Bogiem, to tego nie można uzyskać 
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bez obcowania ze słowem Bożym, z Pismem Świętym. Wie-
my z doświadczenia, że czasem jakiś tekst słyszeliśmy wiele 
razy i dopiero za kolejnym razem coś nowego odkrywamy, co 
dotąd było przed nami zakryte, na co nie potrafiliśmy zwrócić 
uwagi. I nagle Duch Święty zwraca nam uwagę na jakiś nowy 
aspekt prawdy.

Uderzmy się w czoło i zauważmy, że z naszych zaniedbań 
kapłańskich najszybciej po święceniach zrezygnowaliśmy lub 
najczęściej zostało zaniedbane czytanie duchowne, a ojciec 
Pazdur uczył nas, że na czytanie duchowne powinno się składać 
Pismo Święte, jakaś lektura ascetyczna i żywoty świętych. Ja 
jako prefekt chodziłem kiedyś po seminarium w czasie czytania 
duchownego i patrzę, że kleryk coś czyta, a on czytał „Przed-
wiośnie” Żeromskiego. To jest ten kleryk, który się potem ro-
zebrał przy ołtarzu i jako młody kapłan poszedł w świat. Zatem 
widzimy, jak to się nieraz sprawdza, że to, co było drobiazgiem 
w seminarium, potem przeobraziło się w coś większego i skoń-
czyło się odejściem.

W listopadzie 1981 roku nasz papież brał udział w sym-
pozjum na Lateranie, na Uniwersytecie, które miało tytuł: 
„Wspólne korzenie chrześcijańskie narodów europejskich”. 
Było to w stulecie śmierci Fiodora Dostojewskiego, wielkiego 
chrześcijanina z Kościoła Wschodniego. Jan Paweł II wygło-
sił przemówienie i powiedział tak: „Przed śmiercią ten wielki 
Słowianin kazał sobie przynieść i czytać Ewangelię, która mu 
towarzyszyła w bolesnych latach więzienia na Syberii. Potem 
przekazał ją swoim dzieciom i polecił im czytać tę księgę i nią 
żyć”.

Kiedy byliśmy razem w seminarium, to raz było spotkanie 
z panem Brandstaetterem, który przyjechał z poznania i Sta-
chura zadał mu pytanie – „Co pana zafascynowało w chrześci-
jaństwie, że stał się pan chrześcijaninem?”, a on powiedział, że 
szczególne znaczenie miały dla niego słowa Chrystusa, które 
odkrył i dlatego przeszedł z judaizmu na chrześcijaństwo. 
Jego dziadek powiedział pewnego dnia do wnuka: „Będziesz 
nieustannie czytał Biblię, a gdy się zestarzejesz, dojdziesz do 
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przekonania, że wszystkie książki, jakie przeczytałeś w życiu, 
są tylko nieudolnym komentarzem do tej jedynej księgi”.

To jest to poznanie słowa Bożego i pewnym dopełnieniem 
poznania słowa Bożego jest studium teologii. Ksiądz profesor 
Krucina mówił nam, że nie jest dobrze, gdy po święceniach 
księdzu wypada z ręki książka. Nie jest naszą misją, byśmy 
byli naukowcami, bo nasze powołanie kapłańskie jest zwykle 
powołaniem do pracy duszpasterskiej, ale jest też potrzebne 
studium teologiczne, bo wtedy jest szansa, żeby nasze mówienie 
i głoszenie słowa Bożego było bardziej udane. Dlatego tak waż-
na jest lektura teologiczna. Nie tylko jakaś gazetka codzienna, 
bo znam księży, nawet profesorów, którzy zaczynają lekturę 
prasy od „Gazety Wyborczej’. Musimy być rozsądni i brać do 
ręki to, co służy prawdzie, co służy dobru, co służy naszemu 
przybliżaniu się do Pana Boga, a nie to, co jest intrygą. Tak 
czynili faryzeusze, którzy ciągle polowali na Pana Jezusa, żeby 
Go na czymś przyłapać.

Nasze poznawanie słowa Bożego powinno trwać przez całe 
życie. Nie może być postawy, że już wszystko wiemy. Gdy bę-
dziesz czytał, to Duch Święty odsłoni przed tobą i da ci poznać 
nowe wymiary tej prawdy, która jest wielką tajemnicą.

Drugie nasze zadanie, to jest przyjęcie Bożego słowa. To jest 
sprawa, która może mniej tyczy nas, kapłanów czy biskupów, 
ale też niektórzy mają wątpliwości i próbują manewrować, 
pływać, żeby te najtrudniejsze wymagania ominąć. Z ewangeli-
zacji zachodniej zniknął niemal temat grzechu i winy. Pojawiła 
się tendencja, żeby tylko mówić, że Pan Bóg jest miłosierny, 
że Pan Bóg rozgrzesza, Pan Bóg przebacza. W takiej sytuacji 
miłosierdzie blednie i zbawienie jest jakby mniej potrzebne. 
Widzimy, że tak robi lewica katolicka, która wybiera to, co jej 
pasuje, która niektóre rzeczy przyjmuje, ale np. na zakaz aborcji 
się nie godzi. To jest fragmentaryczne przyjmowanie Bożego 
słowa, a ma być integralne, pełne jego przyjęcie.

Trzeci obowiązek, to głoszenie słowa Bożego – „Idźcie 
i nauczajcie wszystkie narody” (Mt 28,19a). Wszyscy to mają 
czynić – my, kapłani, z urzędu, ale też ci, których dotyczy 
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kapłaństwo powszechne. Możemy tutaj wspomnieć teologa 
Franza Arnolda, którym zajmował się ksiądz profesor Fran-
ciszek Blachnicki, kandydat na ołtarze. Ten teolog opracował 
historię Kościoła i pokazał, w których okresach kładziono ak-
cent na głoszenie słowa, a w których okresach na sprawowanie 
sakramentów. Wskazał, że średniowiecze było skoncentrowane 
na sprawowaniu sakramentów, bo wszystkim się wydawało, 
że prawdy religijne są oczywiste. Wtedy Ameryka nie była 
jeszcze odkryta, Afryka była terenem nieznanym, więc Kościół 
zamykał się w granicach Europy. A inny z teologów napisał, 
że gdyby w jakimś kraju przez trzydzieści lat odprawiono tyl-
ko Mszę Świętą, a w innym kraju tylko głoszono kazania, to 
prawdopodobnie tam, gdzie głoszono by kazania, tam by była 
większa świadomość religijna, aniżeli tam, gdzie byłaby tylko 
sprawowana Eucharystia bez komentarza, bez wyjaśnień. Takie 
są dyskusje, ale my wiemy, że Sobór Watykański pięknie to 
rozstrzygnął i nastąpiło jakby zrównanie tych dwóch stołów 
– stołu Bożego słowa i stołu Eucharystii. Tego się trzymajmy, 
żeby nie być tylko zapatrzonym w jedną stronę, bo słowo Boże 
i Eucharystia, to są pokarmy z nieba.

Moi drodzy, jest jeszcze jeden obowiązek. To jest wypełnia-
nie słowa Bożego. Po to go słuchamy, żeby najpierw powiedzieć 
„wierzę”, bo odpowiedzią na słowo Boże – jak nas uczy św. 
Paweł – jest wiara: „Wiara rodzi się z tego, co się słyszy, tym 
zaś, co się słyszy, jest słowo Chrystusa” (Rz 10,17). Zatem 
pierwszą odpowiedzią jest wiara, a potem jest kształtowanie 
życia Bożym słowem.

5. Co czynić w związku z głoszeniem słowa Bożego

Drodzy bracia, teraz praktyczne uwagi. Dwie sprawy są 
ważne. Pierwsza, żeby głoszenie Bożego słowa zawsze łączyć 
z modlitwą do Ducha Świętego, żeby powiedzieć: „Duchu Świę-
ty, niech przez moje usta będzie powiedziane to, co Ty chcesz, 
tym ludziom, do których idę”. Gdy idziemy do konfesjonału, to 
też pomódlmy się i wezwijmy Ducha Świętego, żeby ludziom 
powiedzieć to, co będzie dla nich właściwe.
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Chodziliśmy do spowiedzi do ojca Piusa i on mówił kró-
ciutko, dwa, trzy zdania, ale gdy powiedział to zdanie, to się je 
pamiętało do następnej spowiedzi. Czyli nie ilość słów, tylko 
trafne powiedzenie tego, co człowiek przyjmuje i zapamiętuje. 
Trzeba zatem o to prosić, żeby taką łaską otrzymać.

A druga sprawa, która jest ciągle aktualna, to czy w po-
sługiwaniu Bożemu słowu mamy się zajmować sprawami 
społecznymi i politycznymi. To drażni liberałów i ciągle nam 
zarzucają, że Kościół, że biskupi, ciągle mieszają się w polity-
kę. To jest posądzenie, to jest kłamstwo, bo się nie mieszamy, 
tylko Ewangelia jest zaadresowana do konkretnych ludzi, do 
konkretnej sytuacji społeczno-politycznej. Jeżeli w homilii nie 
ma nawiązania do życia, to wszystko idzie ponad głowy. Musi 
być pokazanie, jak tę Ewangelię, którą bierzemy od Chrystusa, 
wprowadzić w dzisiejsze życie, które ma takie, a nie inne pro-
blemy. Dlatego musimy być obecni i słusznie ktoś powiedział, 
że kaznodzieja powinien trzymać w jednej ręce Pismo Święte, 
a w drugiej dobrą gazetę, żeby była adaptacja Bożego słowa do 
konkretnych warunków życiowych. Polityka jest zjawiskiem 
ludzkim i jest działalnością człowieka, a każda działalność czło-
wieka ma wymiar moralny – jest dobra albo zła. Dlatego wolno 
nam zauważyć, że ktoś głosi poglądy polityczne niemoralne, że 
np. chodzi do kościoła i przyjmuje Komunię Świętą, a głosuje za 
aborcją albo za taką ustawą, która nie wyrasta z prawa Bożego. 
To jest duchowa schizofrenia i niektórzy się bardzo denerwują, 
gdy my im to wytykamy.

Proszę księży, kończymy tym, że słowo Boże głosimy w po-
stawie odwagi, ale i pokory. Amen.
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Kapłańska misja sakramentalna 
przedłużeniem misji Pana Jezusa

Sulistrowiczki, 3 czerwca 2022 r.
Konferencja dla kapłanów obchodzących złoty jubileusz kapłaństwa 

Dom Formacji Stałej Prezbiterów Archidiecezji Wrocławskiej

Wstęp

Drodzy bracia, mija południe i mamy dzisiaj trzecie roz-
ważanie. Domyślamy się, że teraz podejmiemy refleksję nad 
działalnością liturgiczną, nad tą funkcją uświęcającą, która jest 
złączona z udzielaniem sakramentów świętych. Nie jesteśmy 
w stanie omówić wszystkich świętych znaków, których jest 
siedem, ale zauważmy, że wśród nich jeden jest najważniej-
szy, czyli chrzest, i jeden jest najświętszy, czyli Eucharystia, 
bo mówimy Najświętszy Sakrament. Dla nas Eucharystia 
jest najważniejsza, bo sprawujemy ją codziennie i może 
uwzględnimy także sakrament pokuty, dlatego że też prawie 
codziennie spowiadamy i co pewien czas podejmujemy prak-
tykę  osobistej  spowiedzi,  przystępując do sakramentu pokuty 
i pojednania.

Niech taka będzie zapowiedź tej konferencji południowej – 
„Nasza kapłańska misja sakramentalna, uświęcająca, która jest 
przedłużeniem misji samego Pana Jezusa”. Powtórzmy, że te 
trzy funkcje, które omawiamy, Pan Jezus wypełnił w sposób 
doskonały i nam je przekazał do wypełniania, a także po czę-
ści dał je całemu ludowi Bożemu, wszystkim ochrzczonym 
i bierzmowanym, bo oni też są wezwani do dawania świadectwa 
Ewangelii, do głoszenia Bożego słowa, do włączania się w ofia-
rę Chrystusa, a także do czynów miłości. Do tego wszystkiego 
Eucharystia nas zobowiązuje i uzdalnia, bo nam daje narzędzie 
w postaci Komunii Świętej i słowa Bożego, które jest dla nas 
światłością.
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1. Znaki obecności Boga w historii zbawienia

Podejmując temat misji sakramentalnej, warto zrobić taki 
wstęp. Trzeba obejrzeć się w przeszłość i popatrzeć na historię 
zbawienia. Wiemy, że Boga nie można zobaczyć. „Boga nikt 
nigdy nie widział” (J 1,18a) – powiedział św. Jan w Prologu do 
swojej Ewangelii. Dlatego jesteśmy zdani na znakową obec-
ność Pana Boga. On przez różne znaki przekazywał nam swoją 
obecność. Przytoczmy przykłady!

 Pierwszym znakiem obecności Bożej był krzak ognisty na 
pustyni. Kto był w Ziemi Świętej i był w klasztorze św. Kata-
rzyny, to widział, że jest tam relikwia tego krzaka, choć trochę 
podejrzana. Wiemy jednak, że w Księdze Wyjścia został opisany 
ten epizod. Kiedy Mojżesz pasł na pustyni owce swojego teścia 
Jetry, zobaczył krzak ognisty i tam otrzymał powołanie, żeby 
wyprowadzić naród żydowski z niewoli egipskiej. Pan Bóg 
kazał iść Mojżeszowi do jego rodaków i powiedzieć, że jest 
on wyznaczony do tego, żeby wyprowadzić naród z niewoli. 
Wtedy Mojżesz zapytał Boga, co ma powiedzieć, gdy oni go 
zapytają, kto go posłał, kto go obdarzył taką misją. Wtedy Bóg 
odpowiedział: „Tak powiesz synom Izraela: JESTEM posłał 
mnie do was” (Wj 3,14b). To było pierwsze imię Pana Boga, 
zanim Jan powiedział, że „Bóg jest miłością” (1J 4,16b), a Pan 
Jezus powiedział, że Bóg jest naszym Ojcem i kazał nam mó-
wić modlitwę „Ojcze nasz”. Wtedy na pustyni, w pobliżu góry 
Synaj, ten krzak ognisty był znakiem obecności Pana Boga.

Potem, kiedy Mojżesz prowadził naród, były też inne znaki – 
słup ognisty, obłok, a przede wszystkim Arka Przymierza, czyli 
ta skrzynia, która zawierała dwie tablice Mojżeszowe i która 
później, w X wieku, znalazła się w świątyni, wybudowanej 
przez króla Salomona. Ta świątynia przetrwała tysiąc lat i zo-
stała zniszczona przez Tytusa w roku 70 po Chrystusie. Do tej 
pory nie została odbudowana. Została tylko ściana zachodnia 
nazywana „murem płaczu”. Tam przychodzą Żydzi i modlą 
się. To były te znaki starotestamentalne, po których Izraelici 
poznawali obecność Pana Boga. Mówią, że Mojżesz wchodził 
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do namiotu i rozmawiał z Panem Bogiem, a potem przekazywał 
to, co od Niego usłyszał.

Teraz przejdziemy do Nowego Testamentu. Przede wszyst-
kim Chrystus jest widzialnym znakiem obecności Boga. To jest 
Bóg wcielony. Bóg przybrał twarz Jezusa Chrystusa i nam się 
w Nim objawił. Można powiedzieć, że Chrystusowe człowie-
czeństwo było sakramentem, czyli znakiem obecności Bóstwa. 
W tym człowieku, którego nazywano Prorokiem z Nazaretu, 
był obecny Bóg w sensie osobowym i doskonałym. To była 
Osoba Syna Bożego – prawdziwy Bóg i zarazem prawdziwy 
Człowiek. To jest tajemnica unii hipostatycznej, której my nie 
przenikniemy. Niektórzy teologowie mówią, że wszechmoc 
Boża przy wcieleniu była jakby bardziej odsłonięta niż przy 
stworzeniu. Wiemy, że Syn Boży istniał od zawsze, ale w czasie, 
kiedy stał się Człowiekiem, Jego człowieczeństwo, stało się 
znakiem obecności Bóstwa. Tak na Jezusa patrzyli apostoło-
wie, ale był też taki moment, kiedy Jezus pokazał coś więcej. 
To było na górze Tabor, gdy Jezus się przemienił i odsłonił 
skrawek swego Bóstwa i ukazał, kim naprawdę jest. Tego się 
nie dało opowiedzieć, dlatego apostołowie – Piotr, Jakub i Jan 
– nie potrafili dokładnie powiedzieć innym o tym, co przeżyli 
na górze Tabor. Jezus, Bóg z nami, Emmanuel, Bóg wcielony, 
Druga Osoba Boska – to znak najdoskonalszy.

2. Kościół znakiem obecności Boga

Moi drodzy, podobną strukturę ma Kościół, dlatego Kościół 
też jest znakiem Bożej obecności na ziemi. Kościół jest tzw. 
prasakramentem, jak nas uczyli dogmatycy. Wspomnijmy tu 
księdza profesora Rogowskiego, który, gdy idzie o Kościół, 
to mówił, że Kościół ma strukturę osobowo – rzeczową. Ta 
widzialna strona, która jest do zauważenia, ma strukturę perso-
nalną i to są ludzie – papież, hierarchia, wierni świeccy, czyli ten 
Kościół żywy, ale jest też struktura rzeczowa i to są – kościoły, 
kaplice, parafie, diecezje, hospicja, także stacje drogi krzyżo-
wej. To są elementy rzeczowe, które znajdujemy w strukturze 
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Kościoła. Kościół ma zatem tę samą strukturę, co Pan Jezus, 
czyli ma stronę widzialną, doświadczalną, której można jakby 
dotknąć zmysłami, ale ona kryje za sobą działanie Boże. To jest 
ta działalność przez znaki. Kościół jest rzeczywistością, w której 
działa Bóg ze swoją mocą. Jesteśmy teraz w okresie działania 
Ducha Świętego. Był czas stworzenia, czas wcielenia, czas 
odkupienia, a teraz jest czas uświęcenia świata. Jezus dokonał 
dzieła odkupienia i powinno być ono przez człowieka przyję-
te. Ten proces usprawiedliwienia człowieka przez Pana Boga, 
który ma miejsce w sakramentach, nazywamy zbawieniem. To 
jest zbawienie od strony subiektywnej, od strony człowieka. 
To, czego Jezus dokonał na krzyżu, to jest zbawienie obiek-
tywne. To próba rozumnego przeniknięcia tajemnicy, która ze 
swojej natury nie jest dla nas w pełni zrozumiała. Dlatego są 
twierdzenia naukowe, które się weryfikuje doświadczeniem, 
eksperymentem i są tajemnice wiary, których prawdziwość 
pokazuje się w tym, że jeżeli zaufamy Bogu i czynimy to, co 
On nam proponuje, to nigdy nie przegrywamy.

Tak oto widzimy strukturę Kościoła jako prasakramentu. 
Gdy mówimy o Kościele na katechezie, to często porównujemy 
go do góry lodowej. To, co widzimy, to jest mała cząstka tego, 
co znajduje się pod wodą. Podobnie Kościół, w którym jesteśmy 
i który widzimy na ziemi, jest też tylko cząstką tej rzeczywisto-
ści, którą on stanowi. Wiemy, że cała jego świętość i wielkość 
pochodzi od Boga. Moc sakramentalna, to nie jest nasza moc. 
My jesteśmy tylko lepszymi czy gorszymi przekazicielami tego 
skarbu. Papież w 1987 roku na święceniach w Lublinie mówił 
do neoprezbiterów, żeby pamiętali, że to, co przekazują ludziom, 
to nie będzie ich, tylko to jest coś Bożego, to jest Boży skarb, 
który w posłudze kapłańskiej będzie przekazywany ludziom. 
„Aby z Boga była owa przeogromna moc, a nie z nas” – mówi 
św. Paweł w Drugim Liście do Koryntian.

To pewne wprowadzenie do działalności sakramentalnej. 
W strukturze Kościoła jest siedem takich szczególnych znaków, 
które są kanałami dopływu zbawienia, dopływu mocy Bożej 
do człowieka.
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Wiemy z teologii, że sakramenty święte mają podwójny 
wymiar. W liturgii tych sakramentów jest obecne uwielbie-
nie Boga i uświęcenie wiernych. Biskup Wronka wspaniale 
nas uczył o tym działaniu, które idzie z dołu do góry. Nasze 
wielbienie Pana Boga idzie z dołu do góry, a działanie Boże 
idzie z góry na dół. Boże działanie, to jest oświecenie naszego 
umysłu, ale też poruszenie naszego serca, żeby ono było wraż-
liwe, gotowe do niesienia pomocy oraz do dawania świadectwa 
Chrystusowi.

3. Tajemnica Eucharystii w kapłańskim życiu

Teraz zgodnie z zapowiedzią zatrzymamy się na sakramencie 
Eucharystii, którą sprawujemy codziennie. Wiemy o tym, ale 
przypomnijmy, że Pan Jezus wynalazł Eucharystię po to, żeby 
dać dostęp do tego dzieła, którego On dokonał dla wszystkich 
pokoleń. Zwróćmy uwagę na słowa Pana Jezusa wypowiedziane 
w Wieczerniku podczas pożegnalnej Wieczerzy: „Pożyteczne 
jest dla was moje odejście” (J 16,7a). Jeszcze przed śmiercią, 
Pan Jezus przebywając w Jerozolimie, to nie był w tym samym 
czasie w Rzymie, gdy był w Antiochii, to nie był w Samarii, 
czyli zachowywał się jak prawdziwy człowiek, który nie miał 
daru bilokacji, chociaż w każdym momencie mógł dokonywać 
przeróżnych cudów. Pan Jezus w zasadzie zawsze stosował się 
do tych praw natury, które zostały ustanowione w akcie stwór-
czym. Tak było za Jego życia doczesnego, a gdy zmartwych-
wstał i odszedł do nieba, to Jego obecność pomnożyła się w ten 
sposób, że tam, gdzie jest kapłan, który staje przy ołtarzu, który 
w mocy Ducha Świętego przemienia chleb w Ciało Pańskie 
i wino w Krew Pańską, tam jest Chrystus. I o ile Chrystus za 
życia ziemskiego był wobec apostołów kimś zewnętrznym, to 
po tym, jak odszedł do nieba, stał się wewnętrzny. Bóg mieszka 
w nas i tyle, ilu jest ludzi na świecie, tyle jest możliwości, aby 
się o Bogu dowiedzieć i Go zaprosić do swojego serca. Dlatego 
ta obecność Boga przez sakramenty, zwłaszcza przez Eucha-
rystię, została pomnożona i dzieło Jezusa, którego On dokonał 
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na krzyżu, zostało wpisane w Eucharystię i stało się dostępne 
dla wszystkich ludzi.

Zróbmy teraz powtórkę z sakramentologii i przypomnijmy 
sobie, jakie są aspekty Eucharystii. Wszelkie powtórki i przy-
pomnienia są nam potrzebne, żebyśmy uniknęli rutyny, jakiegoś 
wypalenia się, czy działania mechanicznego. Sami się na tym 
przyłapujemy i często się z tego spowiadamy, że mechanicznie 
sprawujemy Mszę Świętą, czasem jedną za drugą i myśl krąży 
gdzieś indziej, a czynności robi się mechanicznie. Myślę, że Pan 
Jezus zna te nasze słabości i nas z tego rozgrzeszy, jeśli się do 
tego przyznamy. Dlatego mamy zadanie, żeby się bronić i starać 
się, żeby było lepiej niż jest, bo zawsze może być lepiej niż jest.

Zatrzymajmy się przed tajemnicą Eucharystii i zauważmy, że 
w pierwszej części Msza Święta jest opowieścią, którą stanowi 
Liturgia Słowa. Centrum tej opowieści jest prawda o tym, że: 
„Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednoro-
dzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale 
miał życie wieczne”. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na 
świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez 
Niego zbawiony” (J 3,16-17). To są te centralne prawdy, które 
w różnych wymiarach są przypominane w czasie Liturgii Słowa.

Słowo Boże, jak już mówiliśmy, jest pierwszym pokarmem, 
który nie pochodzi z ziemi, tylko z nieba. Naszego ducha 
nie możemy karmić pokarmem ziemskim, tylko niebieskim. 
Eucharystia jest pokarmem niby wziętym z ziemi, bo to jest 
chleb, ale to jest pokarm przemieniony Bożym słowem i mocą 
Ducha Świętego w Ciało i Krew Pana Jezusa. To jest pokarm 
z nieba. Dawniej w tym wezwaniu przed błogosławieństwem, 
mówiliśmy – „Dałeś nam Chleb z nieba”. Zatem z nieba jest 
pokarm dla ducha, ale jest też pokarm z ziemi. Ziemia jest na-
szą matką karmicielką, bo z ziemi jest chleb, warzywa, owoce. 
Zwykle motyw matki karmicielki podejmujemy na dożynkach 
sierpniowych, gdy z ludźmi dziękujemy za plony.

Zatem pierwsza część Eucharystii jest opowieścią o miłości 
Boga do człowieka i ta opowieść urzeczywistnia się w Liturgii 
Słowa.
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Dalej, Eucharystia jest żywą pamiątką tego, co Jezus dokonał 
w czasie Ostatniej Wieczerzy i dzień później na krzyżu. To jest 
żywa pamiątka tego zbawczego wydarzenia.

Następny rys Eucharystii, to zrozumienie, że Eucharystia jest 
ofiarą. Dzisiaj ten rys ofiary jest trochę mniej obecny w liturgii, 
w teologii. Po Soborze Watykańskim bardziej akcentujemy na-
stępny rys Eucharystii jako uczty, kiedy przyjmujemy pokarm 
niebieski – Ciało i Krew Pańską, ale nie możemy zapominać 
o tym rysie, który został uwydatniony przez Sobór Trydencki, 
o rysie ofiarniczym. Na Eucharystii uczymy się składać siebie 
w ofierze z Jezusem Chrystusem, który daje nam dostęp do 
ofiarowania swego życia. My też w jakiś sposób powinniśmy 
z Nim umierać dla naszego „ja”, dla naszego patrzenia na świat. 
To powinno być w nas wytracane, a my mamy być otwarci na 
Pana Boga i żyć dla Niego.

Ksiądz Staneta, który był moim pierwszym proboszczem 
w kapłaństwie na Psim Polu w latach 1969-1970, przed stu-
diami na KUL-u, był dobrym liturgikiem i od niego wiele się 
nauczyłem, może nawet więcej niż w seminarium. On był bar-
dzo otwarty i najszybciej w diecezji wrocławskiej wprowadzał 
reformy soborowe, nawet trochę z wyprzedzeniem, co niektórzy 
mieli mu nawet za złe. Z mojej obserwacji mogę powiedzieć, 
że to, co robił, było mądre i teologiczne, chociaż chciał, żeby to 
szybko szło, a Prymas hamował. Ksiądz Staneta podkreślał, że 
to, co jest takie najbardziej nasze, co możemy dać Panu Bogu, 
co nie jest w całości zależne od Boga, to jest nasza wolność, to 
jest nasza gotowość na pełnienie woli Bożej. Z tego będziemy 
kiedyś rozliczeni przed Panem Bogiem, bo tu jest nasz udział 
w tym darze wolności, który od Boga otrzymaliśmy. Dlatego 
uczymy wiernych, że w każdej Eucharystii możemy składać 
tę deklarację: „Panie Boże, ofiaruję Ci wszystko, także moją 
gotowość na pełnienie Twojej woli, która jest zawarta w Twoim 
słowie i w wydarzeniach, które się dzieją na naszych oczach.

Drodzy bracia, ważne jest to, żebyśmy sprawując Eucha-
rystię uczyli się samych siebie składać w ofierze. Całe nasze 
życie powinno być taką Eucharystią, darem dla Pana Boga także 
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w kontekście darowania się drugim ludziom. To darowanie 
Bogu i ludziom się łączy, bo miłość do Pana Boga idzie przez 
miłość do człowieka. To są dwa nierozdzielne przykazania 
miłości. To jest ta nasza gotowość na pełnienie woli Bożej.

Zwróćmy jeszcze uwagę na to wezwanie, które mówimy 
przed prefacją po umyciu rąk: „Módlcie się, aby moją i waszą 
Ofiarę, przyjął Bóg, Ojciec wszechmogący”. I pytanie – Jaką 
ofiarę?, Co składamy w ofierze? Mamy budzić świadomość 
u ludzi i pytać, co składają w ofierze? Najczęściej mówią, że 
to są codzienne troski, radości i to jest prawda, ale czasem 
trzeba to jeszcze bardziej pobudzić do konkretyzacji, żeby 
Msza Święta była niesiona Bogu z problemami i z krzyżami 
dzisiejszymi; nie tyle z wczorajszymi, co z dzisiejszymi, które 
są na naszych barkach.

I następny wymiar Eucharystii, to jest uczta – to jest Chleb 
Eucharystyczny, Komunia Święta. Wiemy, że po Soborze Try-
denckim były pewne ograniczenia, w tym sensie, że Komunia 
Święta była nakazana tylko na Wielkanoc, a w ciągu roku nie 
kładło się na to nacisku. Natomiast księża mówili, że po Bo-
żym Ciele trzeba wynieść konfesjonały na strych i dopiero na 
Adwent je sprowadzić. Może to takie dowcipne wskazówki, 
ale one świadczyłyby o tym, że wtedy nie kładziono takiego 
nacisku na częstą Komunię Świętą. Dopiero od Piusa X za-
częła się wczesna Komunia dzieci. Potem Sobór Watykański 
dowartościował Liturgię Słowa, dlatego też słowo Boże zostało 
udostępnione w językach narodowych i zwrócił też uwagę na 
potrzebę przyjmowania pokarmu Bożego, żebyśmy sobie dali 
radę z tymi wskazaniami, które otrzymaliśmy w Bożym słowie. 
Sami nie damy rady, dlatego w Komunii Świętej otrzymujemy 
moc, żebyśmy na te wezwania potrafili odpowiedzieć i mogli 
kształtować życie tymi wskazaniami, które usłyszeliśmy na 
Eucharystii. Taki jest sens Komunii Świętej i myślę, że tę linię 
trzeba zachować, żeby była proporcja między tymi aspektami, 
które przed chwilą wymieniłem. Amen.
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Pokuta i nawrócenie stałymi 
elementami kapłańskiej posługi

Sulistrowiczki, 3 czerwca 2022 r.
Konferencja dla kapłanów obchodzących złoty jubileusz kapłaństwa 

Dom Formacji Stałej Prezbiterów Archidiecezji Wrocławskiej

Wstęp

Drodzy bracia, myślę że ten temat, który chcemy podjąć, na 
który chcemy krótko spojrzeć, jest bardzo odpowiedni, byśmy 
go podjęli teraz po południu, w piątek, kiedy tak bliski jest nam 
krzyż i takie bliskie jest nam odpuszczenie grzechów, bo wiemy, 
że Pan Jezus przez śmierć krzyżową zniszczył nasze grzechy. 
On nasze grzechy wziął na siebie, zabrał je na krzyż, a tam one 
wraz z Nim zostały przybite do krzyża i zginęły w Jego miło-
sierdziu. Dlatego powiemy o naszym nawracaniu się i naszym 
sakramencie pokuty i pojednania. Popatrzmy w dwóch odmia-
nach na ten sakrament, bo jest on dla nas podwójnie ważny. 
Z jednej strony jesteśmy jego szafarzami, ale także jesteśmy 
jego uczestnikami w tym znaczeniu, że jesteśmy penitentami 
w spowiedzi świętej.

1. Wezwanie do nawrócenia i jego realizacja

Najpierw przypomnijmy sobie, że pierwsze kazanie, któ-
re wygłosił Pan Jezus, jest zapisane w pierwszym rozdziale 
Ewangelii św. Marka, w wierszu piętnastym. Jezus zaczął 
swoją działalność publiczną od wezwanie do nawrócenia: 
„Czas się wypełnił i bliskie jest królestwo Boże. Nawracajcie 
się i wierzcie w Ewangelię” (Mk 1,15). Teraz pytamy, co to 
znaczy nawracać się?

Zwróćmy uwagę, że tam nie jest powiedziane „nawróćcie 
się”, tzn. raz się nawróćcie i będzie spokój, tylko „nawracajcie 
się i wierzcie w Ewangelię”. Czyli nawracanie się nie ma być 
procesem jednorazowym, tylko wielorazowym, bo nasza droga 
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krzyżowa jest znaczona upadkami, grzechami i dlatego to na-
wracanie powinno być wielokrotne. Co ważne? To wezwanie 
Pana Jezusa jest zaadresowane do wszystkich, także do tych, 
którzy uważają się za nawróconych, bo wiemy, że może być 
lepiej niż jest i można się nawrócić z tego, co dobre, na to, co 
lepsze.

I kolejne pytanie – Jakie ukierunkowanie powinno mieć to 
nawrócenie? Są dwa kierunki. Kierunek pierwszy, to nawróce-
nie na dobro, inaczej mówiąc, to odnowienie naszej gorliwości 
kapłańskiej, która czasem nas opuszcza. Dlatego trzeba wracać 
do tzw. pierwszej miłości. Czytamy to w Apokalipsie: „Mam 
przeciw tobie to, że odstąpiłeś od twej pierwotnej miłości. 
Pamiętaj więc, skąd spadłeś i nawróć się, i pierwsze czyny 
podejmij” (Ap 2,4-5a). To jest to wezwanie do pierwotnej gor-
liwości, do osiągania dobra. To jest jeden kierunek, który jest 
bardzo ważny i powinien być pierwszy.

A drugi kierunek, to jest nawracanie się od zła na dobro, 
a więc nawracanie się z grzechów, nawracanie się z jakiegoś 
nałogu, z jakiejś słabości, która nam towarzyszy, w którą 
wpadliśmy. To jest też bardzo ważny kierunek nawracania się.

Papież w pierwszym liście, jaki napisał w swoim pontyfika-
cie do kapłanów na Wielki Czwartek, w 1979 roku, skierował 
takie słowa: „Nawracać się, to znaczy stale «wyliczać się» 
wobec Pana naszych serc z naszej służby, z naszej gorliwości, 
z naszej wierności, a także z naszych zaniedbań, grzechów, 
małoduszności, braku wiary i nadziei, z myślenia «po ludzku» 
tylko, a nie <<po Bożemu>>. Pan Jezus zwrócił uwagę Piotrowi, 
że myśli nie na sposób Boży, lecz na sposób ludzki. Jesteśmy 
zatem posłani, żeby zmieniać myślenie ludzi z myślenia czysto 
ludzkiego, na myślenie Boże, na myślenie ewangeliczne. To jest 
nasze zadanie – „Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię”, bo 
„jeżeli się nie nawrócicie – mówi Pan Jezus – wszyscy podobnie 
zginiecie” (Łk 13,5). Jeszcze raz powtórzmy, że to wezwanie 
jest nie tylko do grzeszników, ale do wszystkich. Wiemy prze-
cież, że można się nawracać nie tylko ze zła na dobro, ale także 
z tego, co dobre, na to, co lepsze.
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Jechałem kiedyś do Zakopanego z księdzem Franciszkiem 
Rząsą, który w tym roku obchodziłby pięćdziesiątą piątą 
rocznicę święceń kapłańskich. To jest kapłan, który ostatnio 
jest bardzo czczony w diecezji przemyskiej. Był na studiach 
filozoficznych, a potem był duszpasterzem i założył fundację 
młodzieżową. W tej chwili trwa zbieranie świadectw o jego 
świętości i być może pójdą w kierunku rozpoczęcia jego procesu 
beatyfikacyjnego. On się urodził w moich stronach koło Leżaj-
ska. Z nim jechałem kiedyś do Zakopanego i zatrzymaliśmy się 
na grobie księdza profesora Tischnera w Łopusznej. Ojciec Mie-
czysław Krąpiec głosił, że istnieje w człowieku dramat między 
duchem a ciałem, między sferą osoby i sferą natury. Każdy z nas 
uczestniczy w tym dramacie i wie, że czasem mamy poważne 
kłopoty z czynieniem dobrze. Tu przychodzi nam z pomocą 
św. Paweł, gdy mówi: „Nie czynię bowiem dobra, którego 
chcę, ale czynię to zło, którego nie chcę” (Rz 7,19). To jest ten 
dramat i o tym dramacie mówił ks. Tischner, który powiedział, 
że człowiek jest istotą dramatyczną. To jest ta dobra filozofia 
klasyczna, dobra fenomenologia realistyczna, bo była też feno-
menologia idealistyczna Husserla, która jest nie do przyjęcia. 
Ingarden napisał dwa tomy dzieła: „Spór o istnienie świata”. 
Mówili, że jego syn był inżynierem i projektował domy, a on 
się zastanawiał nad tym, czy istnieje świat realny.

Zwrócę jeszcze uwagę, że kardynał Wojtyła zastosował me-
todę fenomenologiczną do tomizmu i bardziej poszerzył pole 
doświadczenia. Pierwsza przesłanka jest brana z doświadczenia. 
Postrzegamy, że jest ruch, że są byty ograniczone i stosując 
zasadę metafizyczną, szukamy racji, szukamy przyczyny. To 
jest droga filozofii klasycznej.

Jeszcze może spójrzmy na etapy naszego nawrócenia się 
w tych dwóch kierunkach i tu skorzystamy z kazania księdza 
Rogowskiego, które wygłosił w Katedrze Wrocławskiej. Za 
naszych czasów chodziliśmy podsłuchiwać do katedry księ-
dza Rogowskiego, także księdza Gawlika i księdza Michal-
ca, którzy głosili wspaniałe kazania. Ja na kazania księdza 
Michalca chodziłem już jako wychowawca w seminarium 
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i kiedy potem przychodził na wykład, to mu jakiś „kwiatu-
szek” przypomniałem z kazania, które powiedział w ostatnią 
niedzielę i on był  bardzo zadowolony, że ktoś interesował się 
jego kazaniami.

Ksiądz prof. Rogowski lubił w kazaniach tryptyki. Ja także 
często głoszę kazania w formie tryptyków, czyli trzech części. 
Ksiądz Rogowski wskazał nie na pięć warunków nawrócenia 
– tak jak jest pięć warunków dobrej spowiedzi – tylko na trzy. 
Jakie? Przyznanie się do grzechu, wyznanie grzechu i odwró-
cenie się od grzechu.

Najpierw uznanie się za grzesznika. To wcale nie jest łatwe, 
bo trzeba mieć trochę pokory. Dzisiaj mówią, że nie ma grzechu, 
dlatego po co mówić o grzechu? Poczucie winy, to jest neuroza 
i z tego poczucia winy trzeba się leczyć. A my uważamy, że 
poczucie winy jest czymś naturalnym i ono rodzi się wtedy, gdy 
spełnimy jakiś czyn przeciwny sumieniu. Św. Paweł napisał: 
„Wszystko bowiem, co się czyni niezgonienie z przekonaniem, 
jest grzechem” (Rz 14,23b). Nam się przydarza, że spełniamy 
niekiedy czyny wbrew naszemu sumieniu, wbrew Bożym przy-
kazaniom, świadomie i dobrowolnie, i potem mamy poczucie 
winy. Objawem poczucia winy są wyrzuty sumienia i to jest 
też coś, co jest pozytywne. Oczywiście, może być przesadne, 
co nazywamy skrupułami, i to jest już taka skrajna choroba. 
Ale normalne poczucie winy jest czymś pozytywnym i jest 
potrzebne do nawrócenia. Człowiek musi wiedzieć, że coś jest 
nie tak, jak powinno być i chce z tej sytuacji wyjść, stać się 
innym, pozbyć się czegoś, co nie powinno być i nabyć tego, 
co powinno być. To jest uznanie się za grzesznika i przyznanie 
się do grzechów. Jeszcze raz powtarzam, że jest tu potrzebna 
pokora. Kto nie ma pokory, ten ma kłopoty z postawieniem 
pierwszego kroku w procesie nawracania się.

Drugi etap, to jest wyznanie grzechów, bo grzech trzeba 
z siebie wyrzucić, ale nie przed psychologiem, tylko przed ka-
płanem, który reprezentuje Boga, który słyszał o słowach Pana 
Jezusa, powiedzianych po zmartwychwstaniu: „Pokój wam. 
(...) Weźmijcie Ducha Świętego! Którym odpuścicie grzechy, 
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są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane” 
(J 20,19b.22b-23). Te słowa zakładają, że apostołowie będą 
znać grzechy, będą one przed nimi wyznawane i oni będą 
rozsądzać, ale nie sami, tylko w imieniu Pana Boga. To jest 
wielkie powołanie, żeby to czynić, żeby odpuszczać grzechy, 
ale wiemy, że jesteśmy tylko narzędziami, że moc przebaczania 
nie płynie od nas, tylko od Pana Boga. To trzeba mówić wszel-
kim rygorystom, bo czasem, gdy dorwą penitenta, to chcą go 
położyć na łopatki.

Kiedyś pewien ksiądz z diecezji legnickiej pojechał z mło-
dzieżą na Jasną Górę i zachęcał młodych ludzi, żeby wszyscy 
poszli do spowiedzi. Konfesjonały były wtedy jeszcze usta-
wione w bazylice, bo teraz są w kaplicy pokutnej. Ten ksiądz 
stanął z młodzieżą w kolejce, bo chciał dać przykład i poszedł do 
spowiedzi jako pierwszy. Gdy się dorwał do niego jakiś paulin, 
to go trzymał dwadzieścia minut, a w tym czasie młodzież się 
rozeszła. Tak to czasem bywa.

W konfesjonale trzeba naśladować Ojca Niebieskiego, za-
chowując sprawiedliwość i miłosierdzie. Panu Bogu zawsze 
wychodzi to godzenie sprawiedliwości z miłosierdziem, a nam 
to nie bardzo. Czasem może jesteśmy za bardzo sprawiedliwi, 
trochę ostrzy, a niekiedy bardzo pobłażliwi i te skrajności nie 
są dobre.

To jest to wyrzucenie z siebie grzechów, bo z grzechem 
żyje się ciężko, ale można się do niego przyzwyczaić. Dlatego 
jak najszybciej trzeba grzech wyrzucić, czyli wyznać. W tym 
układzie pięciopunktowym mówimy, że to jest spowiedź szczera 
jako warunek do dobrego przyjęcia sakramentu pokuty.

I wreszcie mamy odwrócenie się od grzechu, czyli prze-
konanie, że możemy wyjść z kolein, w które wpadliśmy. Tu 
przychodzi doświadczenie. Są kazusy życiowe, które potwier-
dzają, że z grzechem można zerwać. To są np. anonimowi al-
koholicy, z których wielu wyszło na prostą i zakończyło nałóg 
alkoholowy.

Kiedyś pewien ksiądz w „Radiu Maryja” podawał przykład, 
że przyszła do niego pewna para prosić o przygotowanie do 
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małżeństwa i o ślub, ale już w pierwszej rozmowie zorientował 
się, że to nie są kandydaci do małżeństwa. On siedział więzieniu 
i miał jeszcze jakieś niepozałatwiane sprawy, a ona też nie była 
pierwszej czystości i miała za uszami różne cienie. Dlatego, gdy 
ten ksiądz to dokładnie rozpoznał, to powiedział, że jeszcze jest 
za wcześnie, że muszą to przemyśleć, bo ta decyzja jest w tej 
chwili niedojrzała. Ale oni nie ustąpili i za kilka dni przyszli 
po raz drugi z wielką prośbą, żeby ksiądz ich jednak przygo-
tował do ślubu. Proboszcz miał wątpliwości, ale pomodlił się, 
zgodził się i ten ślub się odbył. Teraz mówi: „Dzisiaj minęło 
dwadzieścia pięć lat od tego ślubu i oni pokazali, że jest do-
brze”. Oczywiście, wszędzie są jakieś braki, potknięcia, ale to 
małżeństwo było udane.

Jeżeli znajdziemy taki jeden czy drugi przykład i go do-
kładnie poznamy, to pamiętajmy, że przykłady mają dużą moc 
argumentacyjną. To jest dowód, że możliwe jest odwrócenie 
się od grzechu. Czasem ktoś mówi: „Proszę księdza, ja już 
tyle razy próbowałem zerwać z paleniem czy z piciem i się nie 
udało”, ale naszą rolą jest to, że trzeba budzić nadzieję, że się 
uda i mówić: „Spróbuj jeszcze raz”.

2. Ksiądz jako szafarz sakramentu pokuty

Teraz, proszę księży – „Ksiądz jako szafarz”. Słyszeliście 
o przemówieniu kardynała Meisnera. Ja nawet z nim rozma-
wiałem na ten temat. Kiedy był Rok Kapłański, przebywałem 
w Rzymie. Odbyła się wtedy wielka koncelebra z Papieżem 
Benedyktem, w której było piętnaście tysięcy księży. Były 
też wygłoszone konferencje. Papież Benedykt wybrał takich 
pewnych kardynałów, a wśród nich kardynała Meisnera, który 
ma podobne poglądy. Kardynał Meisner wygłosił katechezę 
i powiedział tak: „Kryzys Kościoła i kapłaństwa jest rezultatem 
m.in. zaniedbania sakramentu pojednania. Jedną z najtragicz-
niejszych strat, jakie nasz Kościół poniósł w drugiej połowie 
XX wieku, jest utrata Ducha Świętego, którego przyjmujemy 
wraz z przebaczeniem w sakramencie pokuty”.
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Moi drodzy, my się nie możemy wzorować na Kościele 
Zachodnim. Kiedy jeździłem do Niemiec, to znajdowałem 
w konfesjonałach szczotki i wiadra do mycia kościoła,a to jest 
przykre. Jeżeli ludzie w Niemczech się nie spowiadają, w tym 
także księża, to jest źle. Dlatego tak ważna jest nasza służba 
w konfesjonale. To może jest oklepane wezwanie, ale powtórz-
my, że to nie penitenci mają czekać w kolejkach na kapłana, 
tylko kapłan ma czekać na penitentów.

Pamiętam, jak czasem przyjeżdżałem na wakacje do Leżaj-
ska i gdy przybyłem w zwykły dzień do Sokołowa, to o godzinie 
szóstej jeden ksiądz był przy ambonie, a dwóch czy trzech 
w konfesjonałach. Nie było kolejek, ale księża modlili się, czy 
robili rozmyślanie. Takie były czasy i szkoda, że one minęły.

Mam tu kawałek listu z Ameryki, który pisze pani Zofia 
Reklewska-Braun. Są w nim takie słowa: „Kościele polski, 
tęsknię do ciebie. Już blisko dwa lata temu jestem tu, na tym 
kontynencie, w najbogatszym pewnie kraju świata i doświad-
czam różnego rodzaju tęsknot. Tęsknię do księdza siedzącego 
z brewiarzem w konfesjonale; może być i bez brewiarza, może 
być przysypiający ze zmęczenia i nudów, może z przemarz-
nięcia w źle ogrzanym kościele. Tak, ale jest i siedzi w konfe-
sjonale, i czeka na mnie. Jak przedmiot drogocennej wartości 
noszę w sobie teraz wspomnienie oblężonych konfesjonałów 
w Wielkim Poście, przed Bożym Narodzeniem czy zwykłym 
pierwszym piątkiem. Tęsknię do zwykłych, tradycyjnych stro-
jów duchownych na polskiej ulicy, do Mszy Świętej w polskim 
kościele, gdzie rząd małych czy dużych ministrantów, może 
lektorów, otacza księdza”.

To są dzisiaj rzadkie sceny i dlatego co możemy, to przeka-
zujemy młodym kapłanom, klerykom, o czym tutaj mówimy, 
żeby to wróciło, bo to wszystko było dobre, a my wylaliśmy 
dziecko z kąpielą. Trzeba usunąć to, co zbyteczne, co jest złym 
narostem, a pozostawić to, co było szlachetne i dobre.

Przypomnę przykład księdza Waresiaka. To był bardzo dobry 
kapłan, który pracował w Miliczu. Byłem na jego pogrzebie 
i chciałem powiedzieć, że gdy szliśmy do ołtarza w czasie Mszy 
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Świętej żałobnej, to zobaczyliśmy ślicznie przybrany przez 
ludzi konfesjonał, w którym on posługiwał. Ten konfesjonał 
był cały w kwiatach i to było bardzo poruszające, że nawet te-
raz, jak to wspominam, chwyta mnie to za serce. To był wielki 
znak wdzięczności wobec tego kapłana, który zawsze był na 
posterunku, który był dobrym spowiednikiem.

3. Kapłan jako penitent

Drodzy bracia, a teraz jeszcze kapłan w roli penitenta. Znamy 
te słowa: „Przechowujemy ten skarb w naczyniach glinianych, 
aby z Boga była owa przeogromna moc, a nie z nas” (2 Kor 4,7). 
Pamiętajmy, że to nie my dysponujemy na własną rękę Bożym 
miłosierdziem, Bożymi skarbami, ale to pochodzi od Boga 
i trzeba to czynić w wielkiej pokorze jako ci, którzy do tego 
zostali powołani.

Drodzy bracia – powiem krótko – dopóki ksiądz się spowia-
da, to każda trudna sprawa, nawet najbardziej pokręcona, jest 
do wygrania i uratowania. Dlatego trzeba się pilnować, żeby 
sakrament pokuty był obecny w naszym życiu, żebyśmy się po 
prostu spowiadali. Mamy kolegów, mamy spowiedników i to 
jest bardzo ważne, bo do wszystkiego można się przyzwyczaić. 
A jeżeli spowiedź jest zaniechana, to jest to czasem pierwszy 
krok do odejścia. Wspomniałem już, że pierwszy raz trudno się 
odprawia z grzechem, bo jest wyrzut sumienia, ale potem można 
się przyzwyczaić i być takim wyrobnikiem i poniekąd zdrajcą.

I jeszcze jeden przykład. To autentyczny list matki pewnego 
księdza, który odszedł z kapłaństwa do kurii biskupiej. Cytuję 
fragment tego listu: „Ponieważ dwukrotnie prośby syna pozo-
stały dotychczas bez odpowiedzi, ośmielam się zwrócić jako 
matka z gorącą i bardzo pokorną prośbą, o zdjęcie święceń 
kapłańskich z syna. Wbrew naszej woli i ku naszej wielkiej roz-
paczy przeszedł do stanu świeckiego i zawarł cywilny związek 
małżeński. Oboje z mężem jesteśmy starzy i chorzy. Pragniemy 
odejść z tego świata ze świadomością, że Bóg i Kościół prze-
baczył naszemu synowi jego straszne grzechy. On sam pragnie 
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bardzo pokutować za nie. Pokornie i gorąco prosimy o ratunek 
dla jego duszy, o co modlimy się do Jezusa Miłosiernego. Prosi-
my o informację i odpowiedź, co należy uczynić, by móc wziąć 
cichy ślub kościelny i przystąpić w duchu pokuty do spowiedzi 
i Komunii Świętej”. Myślę, że komentarz jest zbyteczny.

Zakończenie

Drodzy bracia, niech te treści, które poruszamy, będą 
przedmiotem naszej modlitwy i naszej apostolskiej rady dla 
naszych braci w kapłaństwie – starszych i młodszych. Czujmy 
się apostołami nie tylko wobec ludzi świeckich, ale także wobec 
naszego środowiska kapłańskiego. Niech nam w tym pomaga 
Pan Jezus Miłosierny i Jego Matka Bolesna. Amen.

Słuchający słowa Bożego na wzór 
Maryi i za Jej przyczyną je realizujący

Sulistrowiczki, 4 czerwca 2022 r.
Msza św. podczas rekolekcji dla kapłanów  
obchodzących złoty jubileusz kapłaństwa 
Sanktuarium Matki Bożej Dobrej Rady

Wstęp

To jest dla nas wielkie wyróżnienie, wielkie błogosławień-
stwo, że jesteśmy tutaj, w tym Sanktuarium. Dziękujemy księ-
dzu Ryszardowi, który nas tutaj zaprosił, byśmy w tym miejscu 
popatrzyli na Matkę Najświętszą, na Jej obecność w naszym 
życiu, byśmy mieli okazję Ją naśladować i także byśmy mogli 
Ją prosić o opiekę nad nami w tych dniach, które mamy jeszcze 
do przebycia na tej ziemi.

Chcemy się też pochylić się nad tytułem Matki Najświęt-
szej, który tutaj jest nagłaśniany – Matka Dobrej Rady. Wiemy, 
że dar rady, oprócz mądrości, rozumu, męstwa, pobożności, 
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umiejętności i bojaźni Bożej, to jest jeden z siedmiu darów 
Ducha Świętego. Ten dar był szczególnie bliski naszemu ojcu 
biskupowi Józefowi, któremu wiele zawdzięczamy i którego 
na tym miejscu trzeba szczególnie wspomnieć. Trzeba sobie 
przypomnieć jego wskazania, jego dobre rady, które nam dawał, 
gdy wyruszaliśmy na posługę w winnicy Pańskiej.

1. Maryja błogosławiona w rodzicielstwie oraz 
w życiu słowem Bożym

Drodzy, początkowo przygotowałem sobie refleksję do 
Ewangelii z dnia, która nam mówi o św. Janie, o którego za-
pytał Piotr, zastanawiając się, co z nim będzie i Pan Jezus go 
trochę upomniał.

Natomiast tutaj została odczytana Ewangelia maryjna, 
która zawiera to dziewiąte błogosławieństwo. Pan Jezus nie 
wygłosił go na Górze Błogosławieństw, na północnym brzegu 
Jeziora Galilejskiego, ale w innej sytuacji, gdy nauczał i gdy 
jakaś niewiasta z tłumu – zafascynowana tym, co Jezus mówi, 
jak mówi i co czyni – głośno zawołała: „Błogosławione łono, 
które Cię nosiło, i piersi, które ssałeś” (Łk 11,27b). Jest tu 
wypowiedziana pochwała dla Maryi. Wiemy, że dziecko jest 
owocem jakiejś niewiasty i ta kobieta z tłumu pomyślała, że 
skoro Jezus jest taki wielki, taki mądry, taki dobry i tak ładnie 
przemawia, to Jego Matka musi być podobna i jest błogosła-
wiona. Ponieważ Ona takiego Syna nosiła pod sercem, była 
dla Niego pierwszym mieszkaniem na ziemi i Go wychowała, 
dlatego jest błogosławiona.

Pan Jezus przyjął oznajmienie tej niewiasty, ale – jak to 
często czynił – nieco ją ukierunkował i powiedział: „Owszem, 
ale przecież błogosławieni ci, którzy słuchają słowa Bożego 
i zachowują je” (Łk 11,28).

Mówiliśmy wczoraj o słowie Bożym, o naszym obowiązku 
głoszenia Bożego słowa i jego zachowania. Przypomnę, że 
ważne jest poznanie Bożego słowa, jego integralna akceptacja, 
jego głoszenie oraz wypełnianie i zachowanie. To wszystko 
jest bardzo ważne, żeby słowo Boże kształtowało nasze życie.
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Jeżeli popatrzymy na życie Matki Bożej, to widzimy, że 
Maryja była błogosławiona nie tylko z tego tytułu, że nosiła 
w sobie Dzieciątko Boże, tego chłopczyka, którym był Jezus 
Chrystus, nie tylko dlatego, że Pan Jezus karmił się Jej mat-
czyną piersią, ale także dlatego, że słuchała i zachowywała 
Boże słowo. To być może jest najważniejszy tytuł stania się 
błogosławioną przez słuchanie Bożego słowa i jego zachowy-
wanie w życiu.

Życie Maryi nie jest nam tak dokładnie znane dlatego, że 
Matka Boża jest opisana tylko w Ewangelii dzieciństwa, a więc 
u św. Łukasza i św. Mateusza, potem u wszystkich ewangelistów 
u kresu życia Pana Jezusa, gdy był czas męki, śmierci i zmar-
twychwstania oraz na początku młodego Kościoła. W tych 
wszystkich odsłonach, które znamy z Pisma Świętego, Maryja 
prezentuje się nam jako Osoba wierząca, bardzo ufająca Bogu 
i rozmodlona. Elżbieta, napełniona Duchem Świętym w czasie 
nawiedzenia, wygłosiła Maryi taką pochwałę za to, że Ona 
uwierzyła – „Błogosławiona jesteś, któraś uwierzyła, że spełnią 
się słowa powiedziane Ci od Pana” (Łk 1,45). A zatem wiara, 
ale także Jej modlitwa „Magnificat”, która jest dla nas kopalnią 
wiedzy na temat modlitwy i wzorcem modlitwy: „Wielbi du-
sza moja Pana, i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy” 
(Łk 1,46-47). Jest to postawa wdzięczności i wielbienia wobec 
Pana Boga – „Panie Boże, bądź uwielbiony. Panie Boże, jak 
to dobrze, że jesteś. Jak to dobrze, że mnie stworzyłeś. Jak to 
dobrze, że mnie kochasz. Cieszę się tym, że jesteś, Panie Boże”. 
Może my za mało potrafimy się radować Panem Bogiem? 
Patrzymy na Maryję i chcemy się od naszej niebieskiej Mamy 
uczyć nie tylko wielbienia Pana Boga, ale też przeżywania 
radości przed Panem Bogiem, której dzisiaj brakuje. Ludzie 
dzisiaj są przerażeni tą falą zła, która się rozlewa po świecie, 
a mimo wszystko jesteśmy wezwani do radowania się z Bogiem, 
bo „jeżeli Bóg jest z nami, któż przeciwko nam?” (Rz 8,31). 
Zawsze jesteśmy zwycięzcami, jak jesteśmy przy Panu Bogu.

Moi drodzy, dodajmy jeszcze, że Maryja jest też wzorcową 
postacią, gdy idzie o życie według rad ewangelicznych, o któ-
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rych dzisiaj mówiliśmy w pierwszej konferencji w kaplicy. 
Maryja była uboga i to ubóstwo jest szczególnie wyrażone 
w kolędach. Śpiewamy: „Bo uboga była, rąbek z głowy zdjęła, 
w który Dziecię owinąwszy, siankiem Je okryła”.

Maryja była też czysta. Wiemy, że Maryja przedstawiła się 
Bernadecie Soubirous w 1858 roku, mówiąc – „Jestem Niepoka-
lanym Poczęciem”. To było potwierdzenie tego dogmatu, który 
w 1854 roku ogłosił Pius IX. Oznajmienie tego imienia przez 
Maryję Bernadecie było – jak uznaje się w Kościele – potwier-
dzeniem tej prawdy dogmatycznej, którą ogłosił św. Pius IX 
o Niepokalanym Poczęciu. Maryja jest zatem wzorem czystości.

I jest Ona także wzorem posłuszeństwa. W Maryi jest ono 
na sto procent. Nikt z ziemian, z normalnych ludzi, nie był tak 
posłuszny, jak Maryja – „Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi 
się stanie według twego słowa” (Łk 1,38a).

Niech to będzie pierwszy punkt, nawiązujący do tego błogo-
sławieństwa ewangelicznego, które – jak zaznaczyłem – można 
uznać za dziewiąte błogosławieństwo. I jeszcze jest dziesiąte, 
dotyczące Tomasza – „Błogosławieni, którzy nie widzieli, 
a uwierzyli” (J 20,29b).

2. Maryja szczególnie obdarowana darami Ducha Świętego

Teraz zatrzymajmy się krótko nad relacją Matki Najświętszej 
do Ducha Świętego i szczególnie nad darem rady, który ujawnił 
się też u Maryi. Maryja była napełniona darem rady za sprawą 
Ducha Świętego, ale Ona ten dar potrafiła też przekazywać. 
Mówimy, że Maryja była transparentna, bo to, co otrzymała 
od Boga, tym się dzieliła. To jest też dla nas przypomnienie, 
że to, co otrzymujemy od Boga, to nie jest dla nas po to, żeby 
sobie budować pomnik na tym świecie, żeby stawać się znanym 
i podziwianym. Nie o to chodzi. Taką drogą kroczą mali ludzie, 
którzy szukają swojej chwały, którzy sobą zasłaniają Pana 
Boga i odbierają Mu chwałę. Zamiast oddawać chwałę Bogu, 
to szukają swojej chwały. Przypomnijmy sobie, że Pan Jezus 
powiedział: „Tak niech świeci wasze światło przed ludźmi, aby 
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widzieli wasze dobre uczynki i chwalili Ojca waszego, który 
jest w niebie” (Mt 5,16). Tam nie jest napisane, by chwalili 
was, tylko żeby chwalili Ojca, że ma takich wierzących, że ma 
takie dzieci.

Maryja jest dla nas przykładem takiego człowieka, który był 
do końca usłużnym. To „fiat” Maryi było realizowane w całym 
Jej życiu, włącznie z tym, co się działo na Kalwarii. W dniach 
wielkiej traumy, gdy Jezus umierał na krzyżu, Maryja zachowała 
wiarę. Mówimy, że przechowała w swoim sercu wiarę w zmar-
twychwstanie, niemal jako jedyna, bo apostołowie skapitulowali 
i tylko św. Jan zachował się przyzwoicie. Jednak jako mężczyźni 
przegraliśmy, bo na Golgocie został jeden mężczyzna, a trzy 
niewiasty – Maryja, Maria Magdalena i Maria, żona Kleofasa. 
Dlatego niewiasty są zawsze bardzo ważne i Kościół patrzy 
z wielką czcią na każdą niewiastę, w kontekście tego widzenia 
Maryi jako Matki Jezusa.

Rozważmy zatem, że Maryja była szczególnie obdarzona da-
rami Ducha Świętego, w tym także darem rady. Na pewno była 
nastawiona na te fale, na których nadawał Duch Święty, dlatego 
przyjmowała Boże rady i żyła tym, co Pan Bóg poleca. Ale też 
zauważmy, że Ona się tym darem dzieliła i potrafiła drugim 
doradzać. Nie mamy za wiele danych ewangelicznych, żeby to 
potwierdzić, ale niech wystarczy tylko jeden szczegół, wzięty 
z wesela w Kanie Galilejskiej. Maryja najpierw zauważa i mówi 
„Nie mają już wina” (J 2,3), a potem radzi sługom: „Zróbcie 
wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2,5). To była Jej rada. 
Jeszcze się nic nie działo, jeszcze nie było wody w stągwiach, 
tylko było powiedziane: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam 
powie”. To była bardzo dobra rada i wykonanie tej rady było 
potrzebne, żeby dokonał się cud. Matka Dobrej Rady!

3. Kapłan sługą Ducha Świętego udzielającego rad 
proszącym

Drodzy bracia w kapłaństwie, my jesteśmy powołani do 
tego, żeby dary Ducha Świętego wypraszać dla Kościoła, dla 
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parafii, dla naszych przyjaciół, także dla siebie, i naśladować 
Ducha Świętego w przekazywaniu dobrych rad. Z jednej 
strony powinniśmy być wrażliwi na rady, na to, co w teologii 
nazywamy natchnieniami Ducha Świętego, bo wiemy, że do 
nas też diabeł się dobija i to nazywamy pokusami. Niektórzy 
chcą prowadzić dialog ze złym duchem, bo myślą, że coś na 
tym ugrają, a z diabłem się nie dyskutuje. Patrzmy na Pana Je-
zusa; nie było dyskusji z diabłem. Pan Jezus nie podjął dialogu 
w trakcie tych trzech pokus, które przyszły na Niego od diabła. 
Ale gdy Duch Święty nam coś mówi, to trzeba być otwartym 
i te natchnienia Ducha Świętego rozpoznawać.

Św. Paweł Apostoł wzywa nas: „Badajcie duchy” (1 J 4,1b). 
Z jednej strony mówi: „Ducha nie gaście” (1 Tes 5,19), czyli 
nie wolno tłumić sugestii Ducha Świętego, ale mówi też „Ba-
dajcie duchy”. Dzisiaj widzimy, że te duchy są różne i nawet 
nie wszystko, co toczyło się w Kościele po Soborze Watykań-
skim II, było podyktowane przez Ducha Świętego. „Badajcie 
duchy”. Trzeba się modlić o to, żeby rozpoznawać te autentycz-
ne natchnienia Ducha Świętego i żeby im ulegać, bo kto słucha 
Boga, ten nie przegrywa, ten zawsze jest zwycięzcą.

Drodzy bracia, jesteśmy powołani do tego, żeby udzielać 
dobrych rad drugim ludziom, ale także odbierać je od ludzi, bo 
Duch Święty działa też czasem przez ludzi. Kiedy ci życzliwy 
człowiek coś radzi, to nie odrzucaj tego od razu, ale zastanów 
się, bo może to jest głos Boży, może to Duch Święty mówi przez 
tę osobę. Jeśli przemówił przez oślicę w Starym Testamencie, to 
dlaczego nie może przemówić przez parafianina czy człowieka, 
który czasem coś nam przypadkowo powie. To jest taka niezba-
dana logika Bożego działania, dlatego nie odrzucajmy od razu 
czyjejś rady, tylko się zastanówmy, czy to nie jest przypadkiem 
głos Ducha Świętego.

Zatem rady trzeba rozważać, przyjmować je i dobre rady 
wprowadzać w życie. My jesteśmy odbiorcami rad z niebios, 
ale czasem też od dobrych ludzi, od naszych przyjaciół. Może 
być też tak, bo Pan Bóg ma różne metody, i będzie chciał nam 
coś przekazać przez człowieka nieżyczliwego, co ostatecznie 
może być dla naszego dobra.
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Moi drodzy, popatrzmy na tę ważną funkcję udzielania 
rad drugim. Najczęściej to czynimy w konfesjonale. Kiedy 
przychodzą ludzie i wyznają swoje grzechy, to im radzimy, co 
robić, żeby tych grzechów nie popełniać, co robić, żeby wyjść 
z nałogów, żeby wyjść ze złych przyzwyczajeń, żeby się z nich 
uwolnić. Dajemy rady, ale prośmy Ducha Świętego, żebyśmy 
dali takie rady, jakie On by dał. Dlatego, gdy siadamy do kon-
fesjonałów, to wcześniej powinniśmy wszystkich penitentów 
omodlić i poprosić Ducha Świętego, żeby podyktował nam to, 
co mamy przekazać ludziom, którzy do nas przychodzą. To 
jest to udzielanie dobrych rad. Czasem ludzie przychodzą do 
kancelarii z różnymi zapytaniami – „Proszę księdza, proszę 
doradzić, co mam robić, bo nie potrafię sobie poradzić”. My 
tych ludzi wspieramy modlitwą, ale jest też wskazane, abyśmy 
udzielali dobrych rad.

To jest to, co możemy czerpać od Matki Bożej – Matki Do-
brej Rady. Maryja nam tych dobrych rad udziela, bo jest naszą 
Matką Niebieską. My nasze ziemskie mamy odprowadzamy na 
cmentarz i to jest takie bolesne przeżycie dla każdego kapłana, 
bo kapłan nie ma swojej żony, nie ma dzieci i mama jest dla 
niego najbliższą osobą. Dlatego rozstanie z nią jest szczególnie 
bolesne.

Możemy w tym momencie przypomnieć sobie naszych 
wielkich pasterzy. Mówimy, że Polska nie miała szczęścia 
do przywódców politycznych, zwłaszcza wtedy, gdy rządzili 
komuniści, którzy niekiedy byli oprawcami i wysłannikami 
Moskwy, ale miała szczęście do pasterzy Kościoła, szczególnie 
w osobach Prymasa Tysiąclecia i Papieża Jana Pawła II.

Kardynał Stefan Wyszyński przeprowadził nas przez „morze 
czerwone”, przez bardzo trudny okres w naszej historii. A od 
Prymasa wyszedł papież i obaj mieli podobną drogę życiową, 
zwłaszcza na początku.

Wiemy, że w kwietniu 1910 roku, mając dziewięć lat, Prymas 
przeprowadził się z Zuzeli do Andrzejewa, a w październiku 
zmarła mu mama Julianna. Został bez mamy, dlatego mamę 
odnalazł w Maryi Jasnogórskiej i ta Matka Boża była dla nie-
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go najważniejsza. To było prymasowskie oddanie się Maryi 
i postawienie na Nią.

Podobnie było z Papieżem Janem Pawłem II. Mając dzie-
więć lat, szedł do pierwszej Komunii Świętej. To było w roku 
1929. Pierwsza Komunia Święta była w maju, a 13 kwietnia 
zmarła mu mama. Potem jego ojciec, Karol senior, wziął go 
na pielgrzymkę do Kalwarii Zebrzydowskiej, zaprowadził do 
kaplicy Matki Bożej Kalwaryjskiej i powiedział: „Naszą mamę 
pochowaliśmy, ale teraz tu masz swoją mamę, która będzie 
cię prowadzić przez całe życie”. Papież tego nie zapomniał, 
pozostał Jej wierny i powiedział Matce Bożej – „TotusTuus”.

Drodzy bracia, bierzmy przykład z takich naszych pasterzy, 
którzy rozsławili nie tylko naszą Ojczyznę, ale także ogromnie 
się przysłużyli Kościołowi powszechnemu i Kościołowi w Pol-
sce. To jest wielka zasługa naszego papieża i księdza kardynała 
Stefana Wyszyńskiego.

Zakończenie

Moi drodzy, wniosek jest jeden, żebyśmy zabrali w dalszą 
naszą podróż kapłańską, w naszą posługę, miłość do Matki 
Bożej. Co nam pozostało? Nie mamy już swoich mam, ale jest 
Maryja, Matka, która nigdy nie umiera, która zawsze kocha, 
która cieszy się nami jako swoimi przebranymi synami, których 
wybrał Chrystus, Jej Syn, by byli kapłanami. Dlatego nazywamy 
Ją Matką wszystkich kapłanów. Dlatego mamy Mamę, a jak się 
ma mamę, to człowiek czuje się bezpieczniejszy.

Wypraszajmy w tym Sanktuarium Matki Bożej Dobrej Rady 
nie tylko, żebyśmy otrzymywali od Niej dobre rady, ale także 
o totalną opiekę nad nami, nad naszymi sprawami, nad tym 
wszystkim, co nas spotka. Prośmy, żeby Maryja była blisko 
nas, byśmy mieli doświadczenie Jej obecności, a przez to mogli 
wypełniać wolę Bożą i stać się błogosławionymi przez słuchanie 
słowa Bożego i jego zachowywanie. Amen.
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Rady ewangeliczne drogą 
ku kapłańskiemu uświęceniu

Sulistrowiczki, 4 czerwca 2022 r.
Konferencja dla kapłanów obchodzących złoty jubileusz kapłaństwa 

Dom Formacji Stałej Prezbiterów Archidiecezji Wrocławskiej

Wstęp

W naszych rekolekcjach jest wiele tematów, ale, jak za-
uważyliście, podejmujemy tematy fundamentalne. Idziemy 
trochę drogą wytyczoną przez księdza prałata Aleksandra 
Zienkiewicza, który, kiedy głosił rekolekcje dla młodzieży 
akademickiej, to zawsze podejmował tematy fundamentalne, 
niby takie oklepane, ale w jego wydaniu, w jego prezentacji, 
były one ciekawe i pomagały dobrze ustawić sprawy naszej 
pobożności. Modlimy się, żebyśmy mieli takiego naszego 
świętego, którego znamy z seminarium. Jego proces toczy 
się dobrą drogą, nad czym czuwa ks. Andrzej Dziełak, Wasz 
przyjaciel. Spodziewamy się, że może doczekamy beatyfikacji 
naszego rektora i duszpasterza akademickiego, którego dobrze 
znaliśmy. Jeszcze raz powtarzam, że on tłumaczył, że trzeba 
podejmować refleksję nad tematami głównymi, bo one stanowią 
rdzeń naszego życia duchowego.

Drodzy bracia, obecną konferencję, już końcową, skierujemy 
na rady ewangeliczne, które są zaadresowane głównie do osób 
konsekrowanych, zakonnych, ale też do nas, kapłanów, tylko 
w trochę innym wymiarze, zwłaszcza gdy idzie o ubóstwo 
ewangeliczne. To, co powiem, będzie przypomnieniem, nie 
będziemy odkrywać Ameryki, ale w myśl powyższego założenia 
przypomnimy to, co jest ważne.

Mamy drogę do nieba, którą nazywamy drogą przykazań 
i to jest droga najpowszechniejsza, która zawiera minimum 
naszych działań i postaw, żeby osiągnąć niebo. Gdy młodzieniec 
zapytał Jezusa: „Co dobrego mam czynić, aby osiągnąć życie 
wieczne?” – usłyszał odpowiedź: „Zachowaj przykazania” 
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(Mt 19,16b.17b). Ale oprócz drogi przykazań, która była już 
w Starym Testamencie, mamy jeszcze dwie drogi doskonalsze, 
które znamy z Ewangelii.

Jest droga błogosławieństw. Tych błogosławieństw, które 
są zapisane u św. Mateusza w rozdziale piątym jest osiem, ale 
są jeszcze dwa dodatkowe. Dziewiąte brzmi: „Błogosławieni 
ci, którzy słuchają słowa Bożego i zachowują je” (Łk 11,28); 
i dziesiąte: „Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli” 
(J 20,29b) – słowa powiedziane do Tomasza. Te dwa błogosła-
wieństwa też można dołączyć do tych ośmiu błogosławieństw.

I jest też trzecia droga. To jest droga rad ewangelicznych, 
o której chcemy teraz powiedzieć. Zauważmy, że ta trzecia 
droga przeplata się z tą drugą, bo tutaj mamy ubóstwo, a tam 
mamy „ubodzy w duchu”, tu mamy radę czystości, a tam „czy-
stego serca”, a więc do pewnego stopnia te drogi są ze sobą 
powiązane. Wiemy, że to jest to udoskonalenie moralności 
w wydaniu Pana Jezusa. Pan Jezus nie przyszedł znieść prawa, 
tylko je wypełnić. On to prawo moralne udoskonalił, ogłasza-
jąc je na Górze Błogosławieństw i dając w ten sposób swoją 
konstytucję życia moralnego, a także wskazując młodzieńcowi 
na rady ewangeliczne. Ten młodzieniec chciał się dowiedzieć, 
czy jest w porządku, bo zachowuje przykazania. Wiemy, że 
tej poprzeczki podniesionej przez Jezusa nie przeszedł, bo był 
bogaty i żal mu było rozstać się z tym, co nagromadził, dlatego 
nie podjął propozycji danej przez Pana Jezusa.

Mamy zatem kolejny tryptyk. Mieliśmy już tryptyk kocha-
jących nas serc – Serca Pana Jezusa, Serca Matki Najświętszej 
i serca św. Józefa, a tu mamy tryptyk – ubóstwo, czystość i po-
słuszeństwo. To jest ważny tryptyk i choć jest on szczególnie 
przeznaczony dla osób zakonnych, to rady ewangeliczne są też 
dla nas ważną drogą, którą warto podążać.

1. Ewangeliczne ubóstwo

Zaczynamy od pierwszej rady – rady ubóstwa ewangeliczne-
go. Wiemy, że można mieć duże majętności, zgromadzić duże 
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bogactwo materialne i w takiej sytuacji mieć ubogiego ducha, 
a można nie mieć wielkiej majętności i żadnego bogactwa do-
czesnego, a przy tym nie mieć też ducha ubóstwa. Chodzi o to, 
żebyśmy mieli właściwą postawę i umiejętność operowania tym 
mieniem, które jest nam potrzebne. My nie jesteśmy czystymi 
duchami, dlatego potrzebujemy mieszkania, odzienia i o te 
warunki bytowe musimy dbać, ale wiemy, że Pan Jezus wska-
zywał na wartości, które są ważniejsze. Starajcie się naprzód 
o królestwo i o Jego sprawiedliwość, a to wszystko będzie wam 
dodane” (Mt 6,33) – znamy te słowa Pana Jezusa. A w innym 
miejscu powiedział: „Nie gromadźcie sobie skarbów na ziemi, 
gdzie mól i rdza niszczą i gdzie złodzieje włamują się, i kradną. 
Gromadźcie sobie skarby w niebie, gdzie ani mól, ani rdza nie 
niszczą i gdzie złodzieje nie włamują się, i nie kradną. Bo gdzie 
jest twój skarb, tam będzie i serce twoje” (Mt 6,19-21). To taki 
piękny tekst z Ewangelii św. Mateusza. Wiemy, że Pan Jezus 
sam był ubogi i mówił: „Lisy mają nory i ptaki powietrzne – 
gniazda, lecz Syn Człowieczy nie ma miejsca, gdzie by głowę 
mógł oprzeć” (Łk 9,58).

Drodzy bracia, znamy też tekst z Pierwszego Listu św. Pawła 
Apostoła do Tymoteusza, który jest bardzo wymowny i mocny: 
„Mając natomiast żywność i odzienie, i dach nad głową, bądź-
my z tego zadowoleni. A ci, którzy chcą się bogacić, wpadają 
w pokusę i w zasadzkę oraz w liczne nierozumne i szkodliwe 
pożądania. One to pogrążają ludzi w zgubę i zatracenie. Albo-
wiem korzeniem wszelkiego zła jest chciwość pieniędzy. Za 
nimi to uganiając się, niektórzy zabłąkali się z dala od wiary 
i siebie samych przeszyli wielu boleściami” (1 Tm 6,8-10). To 
bardzo wymowny tekst, wskazujący na to, że pieniądze czasem 
zagradzają ludziom drogę do nieba i są drogą do życiowego 
wykolejenia. Wiemy, że za pieniądze Judasz wydał Pana Je-
zusa, dlatego często mówimy o „judaszowych srebrnikach”, 
żeby się nimi brzydzić. Pieniądze otrzymali też żołnierze po 
zmartwychwstaniu, żeby kłamali, że Jezus został wykradziony. 
Mówimy dzisiaj tak popularnie, że jak na stole są pieniądze, 
to prawda milczy. Niestety tak jest. Dlatego na rzeczywistość 
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dóbr materialnych trzeba zwracać uwagę naszym rozmówcom 
i prostować ich patrzenie, ale sami też musimy się pilnować, 
byśmy byli w porządku na tym odcinku. Myślę, że nasz standard 
życia nie powinien być ponad tym, co mają nasi wierni. Oczy-
wiście, nie możemy być dziadami, bo Kościół też nie popiera 
dziadostwa, które czasem spotykamy u niektórych księży i to 
jest takie fałszywe ubóstwo, ale nie chciejmy też mieszkać 
w pałacach. Czasem tak mówią, że ksiądz biskup to ma pałac 
Heroda, a u nas tylko stajenka betlejemska. To taki żart, ale coś 
w tym może być.

2. Rada czystości

Teraz przechodzimy do czystości. Z czystością wszyscy 
mamy kłopoty. Zdrowi ludzie, normalnie funkcjonujący, nie 
mogą nie mieć kłopotów z czystością. Wiemy, że ona wiele nas 
kosztuje. Czasem upadamy, potem podnosimy się, ale wczoraj 
już powiedziałem, że jeżeli się spowiadamy, to wszystko jest do 
wygrania. Mówmy to kapłanom, naszym młodszym kolegom, 
bo czasem się w tym zaplątują. Ostatnio znowu jest fala odejść 
z kapłaństwa. W naszej diecezji też odeszło paru księży, których 
uważaliśmy za prawych i szlachetnych. Nie wszyscy odchodzą 
z powodu niewiasty, ale są i tacy, którzy z tego powodu opusz-
czają szeregi kapłańskie. Dlatego sobie pomagajmy. Myślę, że 
to, co wy robicie, że pilnujecie i pielęgnujecie wasze spotkania 
rokowe, to jest bardzo ważne, bo wspólnota kapłańska bardzo 
pomaga zachować rady ewangeliczne. Dlatego zawsze się 
odwiedzajcie, bo koleżeństwo i przyjaźń kapłańska są bardzo 
ważne i one nam pozwalają podążać właściwą drogę kapłańską.

Czystość jest darem, a więc wszystko, co jest darem, to 
trzeba wymadlać. Tak, jak wiara jest darem i zadaniem, o czym 
mówiliśmy we Wrocławiu, tak, jak jedność, o którą modlił się 
sam Pan Jezus, jest darem i zadaniem, bo jest wezwaniem do 
wysiłku, który kosztuje nas jakieś wyrzeczenia, tak czystość 
też jest darem, o który się modlimy i jest pewnym zadaniem 
do wykonania.
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Czystość jest znakiem zwycięstwa ducha nad ciałem. Wspo-
minaliśmy o tym dramacie w nas między osobą a naturą, czyli 
między duchem a ciałem, na który zwrócił uwagę św. Paweł 
Apostoł w Liście do Galatów. Ciało ma swoje pożądania, a duch 
ma inne pożądania.

O tych pożądaniach bardzo ładnie mówił św. Jan Ewange-
lista, który wskazał, że jest pożądliwość ciała, czyli pożądanie 
seksualne; pożądliwość oczu, czyli pożądanie zysku, mienia 
i taka pazerność, która nieleczona, jest strasznie wielką wadą; 
i pycha żywota, czyli ta pokusa, żeby być wszędzie pierwszym 
i to jest np. pragnienie władzy, znaczenia i żeby pisali o nas 
w gazetach. W Świdnicy mamy taki portal „Świdnica24”, który 
ciągle opluwa to, co robi Kościół. Jednej pani redaktor powie-
działem, że oni w ogóle nie piszą o Kościele świdnickim, tak, 
jakby nas nie było w społeczności świdnickiej, a jak już piszą, 
to zawsze źle i tylko czekają, żeby nas na czymś przyłapać, żeby 
coś wykoślawić i przedstawić po swojemu, żeby dokuczyć. To 
są działania mediów liberalnych.

Drodzy bracia, jeżeli my walczymy o czystość, to pokazu-
jemy, że duch może zwyciężać ciało, że możemy być panami 
samych siebie. To już też było przypomniane, że najpierw trzeba 
umieć kierować sobą i panować nad sobą. To jest to samoopa-
nowanie, aby posiadać siebie i stanowić o sobie.

Ta pożądliwość cielesna z czasem się zmniejsza i w star-
szym wieku nie mamy już tylu kłopotów, ile wcześniej, gdy 
byliśmy młodsi. Dlatego bądźmy zgodni z tym, czego uczył 
nasz papież, który prowadził młodzież drogami czystości 
i tłumaczył im, co to znaczy zejść z drogi czystości i wejść na 
drogę swobody.

Tu jest też ważna sprawa wolności, bo dzisiaj padają hasła, że 
jesteśmy wolni, że decydujemy sami o sobie, że rozumiemy tę 
wolność jako swawolę. Pamiętajmy, że my jesteśmy na służbie 
wolności „do”, a nie „od”. Dzisiaj jest modne propagowanie 
wolności „od” – od przykazań, od zasad moralnych, od obo-
wiązków, a powinna być wolność „do” – do wartości, które 
poznajemy rozumem i które wybieramy wolą.
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3. Ewangeliczne posłuszeństwo

I jeszcze nam zostaje trzecia rada – ewangeliczne posłu-
szeństwo. Wszystkie rady, o których wspominamy, są dzisiaj 
nieatrakcyjne i mają nagminnych wrogów. Może w naszych 
szeregach kapłańskich jest ich mniej, bo jesteśmy do tego jakoś 
ustawieni przez seminarium, przez naszą duchowość kapłań-
ską i na rekolekcjach mamy okazję, żeby wyprostować drogi 
naszego życia, które czasem gdzieś skręcają. Widzimy jednak, 
jaka jest atmosfera w mediach liberalnych, czy wśród młodzie-
ży. Dlatego nie są one w modzie i są uważane za pozostałości 
dawnego zacofania kościelnego.

Jeśli chodzi o cnotę posłuszeństwa, to dzisiaj żalą się ci, 
którzy kierują różnymi wspólnotami czy grupami, że tego posłu-
szeństwa nie ma. A my wiemy, jakie jest ważne posłuszeństwo 
przede wszystkim Panu Bogu, z którym nigdy nie przegrywamy. 
Oczywiście, ono nas czasem kosztuje bardzo wiele, ale jeśli 
wytrwamy, gdy jesteśmy Bogu posłuszni, to mamy wszystko 
wygrane. Bądźmy o tym przekonani.

Jeden ksiądz mi opowiadał, że otrzymał kiedyś propozycję 
trudnej parafii, ale była taka potrzeba, żeby ktoś tam poszedł, 
kto tę parafię ożywi i postawi ją na nogi, bo była trochę zanie-
dbana. W końcu powiedział – „Przyjmuję, bo wiem, że gdzie 
jest posłuszeństwo, tam jest błogosławieństwo”. Tak mi się 
to spodobało, że często to księżom powtarzam, bo jest w tym 
przekonanie ewangeliczne, że posłuszeństwo Panu Bogu zawsze 
przynosi nam błogosławieństwo.

Drodzy bracia, posłuszeństwo jest próbą dobrego wykorzy-
stania wolności. Jest się posłusznym po to, aby być wolnym. 
Wolność najpiękniej objawia się w posłuszeństwie. Apostoł 
powiada: „Wszystko mi wolno, ale nie wszystko przynosi 
korzyść” (1 Kor 6,12a). Jan Paweł II często nas wzywał do 
przezwyciężania pokusy źle rozumianej wolności – „Wolność 
bowiem nie została człowiekowi dana przez Stwórcę, aby nisz-
czyć siebie i innych. To znaczy, wolność nie jest samowolą, ale 
jest wyborem dobra poznanego przez rozum. Wolność zatem, 
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jak inne przymioty, cnoty, dary, jest zarazem dana i zadana, czyli 
jest darem i wezwaniem”. Ojciec święty zawsze wskazywał, że 
wolność jest zależna od prawdy. Prawda ma moc zobowiązy-
wania, żeby ją czynić w miłości. Wolność, to – „mogę”, „nie 
muszę”, „powinienem”. To są takie nasze nazwania tego przy-
miotu, jaki Bóg włożył w naszą naturę. Jeszcze raz powtórzę, 
że wolność to „mogę”, lecz „nie muszę”. Ale odkrywamy też 
tę powinność, która jest w sumieniu.

Dzieło papieża: „Osoba i czyn”, to jest monografia na temat 
wolności. To jest katolickie, ale zarazem obiektywne spojrzenie 
na człowieka, który ma dar wolności, a który czasem źle wy-
korzystuje, nie do budowania, tylko do niszczenia.

Drodzy bracia, komu jesteśmy posłuszni? Wspomnieliśmy, 
że jesteśmy posłuszni Panu Bogu, ale jest też posłuszeństwo 
Kościołowi. Z tym jest już trochę trudniej, bo mówimy, że 
Kościół jest reprezentowany przez hierarchię, przez biskupa, 
a wiemy, że biskupi też nie zawsze mają rację. Dlatego trzeba się 
modlić za pasterzy, nawet tych, których nie lubimy. Dziś nie jest 
to łatwe, żeby być pasterzem i wy to wiecie, bo też byliście lub 
jeszcze jesteście pasterzami. Między biskupem a prezbiterem 
nie ma wielkiej różnicy, bo to jest jeden sakrament święceń. 
Kapłaństwo obejmuje biskupów i prezbiterów. Diakonat, to są 
święcenia dla służby, natomiast kapłaństwo tworzą prezbiterzy, 
czyli kapłani i biskupi. Jesteśmy tą grupą, która przewodzi 
wspólnotom Kościoła, przewodzi swoim owieczkom. Dlatego te 
cztery przymioty, które wymienia „Pastoresdabovobis”, dotyczą 
zarówno biskupa, jak i kapłana. Biskup ma być ojcem, bratem, 
przyjacielem i pasterzem. Takie cztery określenia powinny do 
nas przylegać, żebyśmy byli ojcami. Ludzie często nazywają 
nas ojcami duchownymi – „A ciebie, ojcze duchowny, proszę 
o pokutę i rozgrzeszenie”. Jesteśmy zatem ojcami duchownymi 
zwłaszcza w konfesjonale. Ojciec to ten, który zrozumie i który 
ma czas dla ludzi. A czasem można usłyszeć, że ksiądz mówi do 
osoby, która przychodzi do kancelarii – „Pan lub pani nie jest 
dla mnie partnerem do rozmowy”. Są też tacy i nie wziąłem tego 
z palca, tylko z życia. Ktoś z was słusznie wczoraj powiedział, 
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że nie potrafimy ze sobą rozmawiać i trzeba się na nowo uczyć 
rozmawiać i być z sobą, żeby na siebie nie warczeć. Zobaczcie, 
ilu księży warczy na ludzi. Tak jest w Niemczech, gdzie jest ten 
„Ordnung muss sein”, czyli hasło ciągle aktualne. My jesteśmy 
kapłanami dwadzieścia cztery godziny na dobę. Dlatego trzeba 
to mądrze ustawić, bo my też musimy mieć czas na wypoczynek 
i chcielibyśmy, żeby nie było tych dzwonków, telefonów, ale nie 
może być tak, że wierni nie mają do nas przystępu. Podobnie 
jest u niektórych biskupów, do których trzeba się zapisywać, 
umawiać z sekretarzami, uzgadniać terminy i czekać. A pamię-
tacie naszego kardynała? Do niego nie trzeba się było umawiać, 
tylko przyjmował każdego, kto przyszedł. To była jego wielka 
dyspozycyjność. Dlatego pamiętajmy o tym, że jesteśmy dla 
ludzi jako słudzy człowieka.

Przypomnijmy, że Chrystus Pan zbawił nas przez posłu-
szeństwo. Wczoraj mówiliśmy, że zbawił nas przez cierpienie 
i to jest prawda, ale zbawił nas też przez wypełnienie woli 
Ojca, przez posłuszeństwo. Dlatego posłuszeństwo ma wielką 
wartość.

Jaki jest warunek posłuszeństwa? Żeby być posłusznym, to 
trzeba być pokornym, a z pokorą bywa różnie. Wielu świętych 
mówiło, że zna trzy najważniejsze cnoty, które powinny zdobić 
osobę duchowną. Jakie? Pierwsza – pokora, druga – pokora; 
trzecia – pokora. Coś w tym jest. Wczoraj wam powiedziałem, 
że mamy głosić Ewangelię w pokorze, ale odważnie. To się nie 
wyklucza i może pójść razem – odwaga i pokora.

Wiemy, że wszyscy mamy grzechy, bo jesteśmy urobieni 
z tej samej gliny. Gdy byliśmy przy cnocie czystości, to nie po-
ruszyłem sprawy pedofilii. To jest wielki ból dla Kościoła, gdy 
coś takiego się dzieje, ale to jest słabość ludzka. Wielu biskupów 
zostało ukaranych, ale myślę, że w wielu przypadkach było 
to niesłuszne. To nie są łatwe sprawy, bo czasem przychodzą 
kłamcy. Dlatego wszystko trzeba zbadać, a nie od razu pędzić 
do sądu. Zobaczcie, w jakiej sytuacji postawili biskupów, którzy 
mają takie przypadki natychmiast zgłaszać. To są trudne pro-
blemy. Myślę, że papież zlecił niektóre instrukcje watykańskie, 
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a oni później po swojemu to ustawiają. Nie chciałbym tego 
krytykować, bo może się mylę, ale jeżeli patrzymy na biskupa 
Napierałę, na biskupa Regmunta, czy na naszego kardynała, to 
są to ludzie przetrąceni i myślę, że powinno tu się coś zmienić. 
Nie powinna być taka kara dożywotnia, żeby nie mieć nawet 
prawa pojechać na pogrzeb w rodzinie i odprawić Mszy Świętej. 
Nasze sumienie nam mówi, że tutaj coś nie gra. Wiem, że to są 
sprawy skomplikowane i tak jakoś ostro z tym nie walczmy, 
ale prośmy Ducha Świętego, byśmy mieli to dobrze ustawione.

Zakończenie

Zamykamy tę refleksję nad radami ewangelicznymi i podsu-
mowujemy, że to jest pewniejsza i doskonalsza droga do nieba, 
która może jest dla wybranych, ale powinniśmy ją mieć na 
uwadze, żeby ta droga rad ewangelicznych – ubóstwa, czystości 
i posłuszeństwa – była też drogą naszego kapłaństwa. Amen.
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Wambierzyce, 26 czerwca 2022 r.  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .374

Dziękczynienie za pasterza oddanego swojej wspólnocie
Jaźwina, 26 czerwca 2022 r. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .381

Świątynia miejscem oddawania chwały Bogu
Świdnica, 26 czerwca 2022 r. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .389

Żyjemy dla Pana... umieramy dla Pana
Ząbkowice Śląskie, 27 czerwca 2022 r.  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .397

Bierzmowanie darem i nowym zadaniem
Wałbrzych, 27 czerwca 2022 r. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .402

Zbawcza obecność Jezusa w łodzi Kościoła
Świdnica, 28 czerwca 2022 r. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .407

Święty Piotr i Paweł – filary Kościoła Chrystusowego
Perth Amboy (USA), 29 czerwca 2022 r. . . . . . . . . . . . . . . . . . . .409

Rekolekcje wygłoszone dla księży metropolii wrocławskiej  
obchodzących 50-lecie święceń kapłańskich

Dar kapłańskich rekolekcji dla ożywienia posługiwania
Sulistrowiczki, 1 czerwca 2022 r. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .419

Posłani z misją gromadzenia w jedno rozproszonych
Wrocław, 2 czerwca 2022 r.  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .427

Powołanie kapłańskie– tajemniczym i niczym niezasłużonym 
darem od Boga
Sulistrowiczki, 2 czerwca 2022 r. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .431

Wierzę i kocham, bo jestem kochany
Sulistrowiczki, 3 czerwca 2022 r. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .443

Kapłan heroldem Bożego słowa
Sulistrowiczki, 3 czerwca 2022 r. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .450

Kapłańska misja sakramentalna przedłużeniem misji Pana 
Jezusa
Sulistrowiczki, 3 czerwca 2022 r. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .460



Pokuta i nawrócenie stałymi elementami kapłańskiej posługi
Sulistrowiczki, 3 czerwca 2022 r. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .468

Słuchający słowa Bożego na wzór Maryi i za Jej przyczyną 
je realizujący
Sulistrowiczki, 4 czerwca 2022 r. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .476

Rady ewangeliczne drogą ku kapłańskiemu uświęceniu
Sulistrowiczki, 4 czerwca 2022 r. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .484
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Z serii Siejba słowa dotychczas ukazały się:
1. Siejba słowa, t. I: Na drodze do kapłaństwa. Homilie i rozważania dla 

alumnów, Wrocław 1996, ss. 392 (nakład wyczerpany).
2. Siejba słowa, t. II: Na żniwie Pańskim. Homilie i rozważania do kapła-

nów i sióstr zakonnych, Wrocław 1997, ss. 336 (nakład wyczerpany).
3. Siejba słowa, t. III: Na niwie duszpasterskiej. Homilie i rozważania 

na rok A, Wrocław 1998, ss. 272.
4. Siejba słowa, t. IV: Na niwie duszpasterskiej. Homilie i rozważania 

na rok B, Wrocław 1999, ss. 304.
5. Siejba słowa, t. V: Na niwie duszpasterskiej. Homilie i rozważania 

na rok C, Wrocław 2000, ss. 304.
6. Siejba słowa, t. VI: W hołdzie Matce i Królowej. Homilie i rozważania 

maryjne, Wrocław 2001, ss. 358.
7. Siejba słowa, t. VII: Ku integralnej prawdzie. Homilie do środowiska 

akademickiego, Wrocław 2002, ss. 346.
8. Siejba słowa, t. VIII: Jezu, ufam Tobie. Homilie o miłosierdziu Bożym, 

Wrocław 2003, ss. 396.
9. Siejba słowa, t. IX: Świadkowie Chrystusa. Homilie o świętych Pań-

skich, Wrocław 2004, ss. 362.
10. Siejba słowa, t. X: Słowo Boże na każdy czas. Homilie okolicznościo-

we, Wrocław 2005, ss. 534.
11. Siejba słowa, t. XI: Biskupi start i rektorski finisz. Homilie i rozważa-

nia z pierwszych miesięcy posługi biskupiej, Świdnica 2006, ss. 328.
12. Siejba słowa, t. XII: Naśladować Chrystusa. Homilie i rozważania 

z posługi pasterskiej od września do grudnia 2004 roku, Świdnica 
2006, ss. 368.

13. Siejba słowa, t. XIII: Głosić Ewangelię nadziei, cz. I: Homilie z pierw-
szej połowy roku 2005, Świdnica 2007, ss. 424.

14. Siejba słowa, t. XIV: Głosić Ewangelię nadziei, cz. II: Homilie i roz-
ważania z drugiej połowy roku 2005, Świdnica 2007, ss. 328.

15. Siejba słowa, t. XV: Przywracajmy nadzieję ubogim, cz. I: Homilie 
i rozważania z pierwszej połowy roku 2006, Świdnica 2008, ss. 404.

16. Siejba słowa, t. XVI: Przywracajmy nadzieję ubogim, cz. II: Homilie 
i rozważania z drugiej połowy roku 2006, Świdnica 2008, ss. 448.

17. Siejba słowa, t. XVII: Przypatrzmy się powołaniu naszemu, cz. I: 
Homilie i rozważania z pierwszej połowy roku 2007, Świdnica 2009, 
ss. 472.
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18. Siejba słowa, t. XVIII: Przypatrzmy się powołaniu naszemu, cz. II: 
Homilie i rozważania z drugiej połowy roku 2007, Świdnica 2009, 
ss. 424.

19. Siejba słowa, t. XIX: Bądźmy uczniami Chrystusa, cz. I: Homilie 
i rozważania z pierwszej połowy roku 2008, Świdnica 2010, ss. 360.

20. Siejba słowa, t. XX: Bądźmy uczniami Chrystusa, cz. II: Homilie 
i rozważania z drugiej połowy roku 2008, Świdnica 2010, ss. 504.

21. Siejba słowa, t. XXI: Otoczmy troską życie, cz. I: Homilie i rozważania 
z pierwszej połowy roku 2009, Świdnica 2011, ss. 480.

22. Siejba słowa, t. XXII: Otoczmy troską życie, cz. II: Homilie i rozwa-
żania z drugiej połowy roku 2009, Świdnica 2011, ss. 352.

23. Siejba słowa, t. XXIII: Bądźmy świadkami Miłości, cz. I: Homilie 
i rozważania z pierwszej połowy roku 2010, Świdnica 2012, ss. 526.

24. Siejba słowa, t. XXIV: Bądźmy świadkami Miłości, cz. II: Homilie 
i rozważania z drugiej połowy roku 2010, Świdnica 2012, ss. 486.

25. Siejba słowa, t. XXV: W komunii z Bogiem, cz. I: Homilie i rozważania 
z pierwszych czterech miesięcy roku 2011, Świdnica 2013, ss. 312.

26. Siejba słowa, t. XXVI: W komunii z Bogiem, cz. II: Homilie i rozwa-
żania z maja i czerwca roku 2011, Świdnica 2013, ss. 384.

27. Siejba słowa, t. XXVII: W komunii z Bogiem, cz. III: Homilie i rozwa-
żania z lipca, sierpnia i września roku 2011, Świdnica 2013, ss. 344.

28. Siejba słowa, t. XXVIII: W komunii z Bogiem, cz. IV: Homilie i roz-
ważania z października, listopada i grudnia roku 2011, Świdnica 
2013, ss. 338.

29. Siejba słowa, t. XXIX: Kościół naszym domem, cz. I: Homilie i rozwa-
żania z pierwszych czterech miesięcy roku 2012, Świdnica 2014, ss. 374.

30. Siejba słowa, t. XXX: Kościół naszym domem, cz. II: Homilie i roz-
ważania z maja i czerwca roku 2012, Świdnica 2014, ss. 388.

31. Siejba słowa, t. XXXI: Kościół naszym domem, cz. III: Homilie i roz-
ważania z lipca, sierpnia i września roku 2012, Świdnica 2014, ss. 360.

32. Siejba słowa, t. XXXII: Kościół naszym domem, cz. IV:  Homilie 
i rozważania z października, listopada i grudnia roku 2012, Świdnica 
2014, ss. 312.

33. Siejba słowa, t. XXXIII: Być solą ziemi, cz. I:  Homilie i rozważania 
z pierwszego kwartału roku 2013, Świdnica 2015, ss. 304.
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34. Siejba słowa, t. XXXIV: Być solą ziemi, cz. II:  Homilie i rozważania 
z drugiego kwartału roku 2013, Świdnica 2015, ss. 440.

35. Siejba słowa, t. XXXV: Być solą ziemi, cz. III:  Homilie i rozważania 
z trzeciego kwartału roku 2013, Świdnica 2015, ss. 344.

36. Siejba słowa, t. XXXVI: Być solą ziemi, cz. IV:  Homilie i rozważania 
z czwartego kwartału roku 2013, Świdnica 2015, ss. 366.

37. Siejba słowa, t. XXXVII: Wierzę w Syna Bożego, cz. I:  Homilie 
i rozważania z pierwszych czterech miesięcy roku 2014, Świdnica 
2016, ss. 354.

38. Siejba słowa, t. XXXVIII: Wierzę w Syna Bożego, cz. II:  Homilie 
i rozważania z maja i czerwca roku 2014, Świdnica 2016, ss. 368.

39. Siejba słowa, t. XXXIX: Wierzę w Syna Bożego, cz. III:  Homilie 
i rozważania z trzeciego kwartału roku 2014, Świdnica 2016, ss. 394.

40. Siejba słowa, t. XL: Wierzę w Syna Bożego, cz. IV:  Homilie i roz-
ważania z czwartego kwartału roku 2014, Świdnica 2016, ss. 370.

41. Siejba słowa, t. XLI: Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię, cz. I: 
 Homilie i rozważania z pierwszych czterech miesięcy roku 2015, 
Świdnica 2017, ss. 504.

42. Siejba słowa, t. XLII: Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię, cz. II: 
 Homilie i rozważania z maja i czerwca roku 2015, Świdnica 2017, ss. 426.

43. Siejba słowa, t. XLIII: Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię, cz. III: 
 Homilie i rozważania z trzeciego kwartału roku 2015, Świdnica 2017, 
ss. 334.

44. Siejba słowa, t. XLIV: Nawracajcie się i wierzcie w Ewangelię, cz. IV: 
 Homilie i rozważania z czwartego kwartału roku 2015, Świdnica 
2017, ss. 440.

45. Siejba słowa, t. XLV: Nowe życie w Chrystusie, cz. I:  Homilie i roz-
ważania z pierwszych czterech miesięcy roku 2016, Świdnica 2018, 
ss. 440.

46. Siejba słowa, t. XLVI: Nowe życie w Chrystusie, cz. II:  Homilie 
i rozważania z maja i czerwca roku 2016, Świdnica 2018, ss. 376.

47. Siejba słowa, t. XLVII: Nowe życie w Chrystusie, cz. III:  Homilie 
i rozważania z trzeciego kwartału roku 2016, Świdnica 2018, ss. 396.

48. Siejba słowa, t. XLVIII: Nowe życie w Chrystusie, cz. IV:  Homilie 
i rozważania z czwartego kwartału roku 2016, Świdnica 2018, ss. 396.
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49. Siejba słowa, t. XLIX: Idźcie i głoście, cz. I:  Homilie i rozważania 
z pierwszego kwartału roku 2017, Świdnica 2019, ss. 320.

50. Siejba słowa, t. L: Idźcie i głoście, cz. II:  Homilie i rozważania z dru-
giego kwartału roku 2017, Świdnica 2019, ss. 512.

51. Siejba słowa, t. LI: Idźcie i głoście, cz. III:  Homilie i rozważania 
z trzeciego kwartału roku 2017, Świdnica 2019, ss. 392.

52. Siejba słowa, t. LII: Idźcie i głoście, cz. IV:  Homilie i rozważania 
z czwartego kwartału roku 2017, Świdnica 2019, ss. 356.

53. Siejba słowa, t. LIII: Duch, który umacnia miłość, cz. I:  Homilie 
i rozważania z pierwszych czterech miesięcy roku 2018, Świdnica 
2020, ss. 454.

54. Siejba słowa, t. LIV: Duch, który umacnia miłość, cz. II:  Homilie 
i rozważania z maja i czerwca roku 2018, Świdnica 2020, ss. 476.

55. Siejba słowa, t. LV: Jesteśmy napełnieni Duchem Świętym, cz. III: 
 Homilie i rozważania z trzeciego kwartału roku 2018, Świdnica 
2020, ss. 416.

56. Siejba słowa, t. LV: Jesteśmy napełnieni Duchem Świętym, cz. IV: 
 Homilie i rozważania z czwartego kwartału roku 2018, Świdnica 
2020, ss. 500.

57. Siejba słowa, t. LVII: W mocy Bożego Ducha, cz. I:  Homilie i rozważa-
nia z pierwszych czterech miesięcy roku 2019, Świdnica 2021, ss. 506.

58. Siejba słowa, t. LVIII: W mocy Bożego Ducha, cz. II:  Homilie i roz-
ważania z maja i czerwca roku 2019, Świdnica 2021, ss. 528.

59. Siejba słowa, t. LIX: W mocy Bożego Ducha, cz. III:  Homilie i roz-
ważania z trzeciego kwartału roku 2019, Świdnica 2021, ss. 468.

60. Siejba słowa, t. LX: W mocy Bożego Ducha, cz. IV:  Homilie i roz-
ważania z czwartego kwartału roku 2019, Świdnica 2021, ss. 480.

61. Siejba słowa, t. LXI: Eucharystia – wielka tajemnica wiary, cz. I: 
 Homilie i rozważania z pierwszego kwartału roku 2020, Świdnica 
2021, ss. 314.

62. Siejba słowa, t. LXII: Eucharystia – wielka tajemnica wiary, cz. II: 
 Homilie i rozważania z drugiego kwartału roku 2020, Świdnica 2021, 
ss. 328.
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63. Siejba słowa, t. LXIII: Eucharystia – wielka tajemnica wiary, cz. III: 
 Homilie i rozważania z trzciego kwartału roku 2020, Świdnica 2021, 
ss. 350.

64. Siejba słowa, t. LXIV: Eucharystia – wielka tajemnica wiary, cz. IV: 
 Homilie i rozważania z czwartego kwartału roku 2020, Świdnica 
2021, ss. 304.

65. Siejba słowa, t. LXV: Eucharystia daje życie – zgromadzeni na Świętej 
Wieczerzy, cz. I:  Homilie i rozważania z pierwszych czterech miesięcy 
roku 2021, Świdnica 2022, ss. 320.

66. Siejba słowa, t. LXVI: Eucharystia daje życie – zgromadzeni na   Świę-
tej Wieczerzy, cz. II:  Homilie i rozważania z maja i czerwca roku 2021, 
Świdnica 2022, ss. 358.

67. Siejba słowa, t. LXVII: Eucharystia daje życie – zgromadzeni  na Świę
tej Wieczerzy, cz. III:  Homilie i rozważania z lipca, sierpnia, września 
i października roku 2021, Świdnica 2022, ss. 444.

68. Siejba słowa, t. LXVIII: Eucharystia daje życie – zgromadzeni na Świę
tej Wieczerzy, cz. IV:  Homilie i rozważania z listopada i grudnia 
roku 2021, Świdnica 2022, ss. 360.

69. Siejba słowa, t. LXIX: Eucharystia daje życie – posłani w pokoju 
Chrystusa, cz. I:  Homilie i rozważania pierwszych czterech miesięcy 
roku 2022, Świdnica 2023, ss. 392.

70. Siejba słowa, t. LXX: Eucharystia daje życie – posłani w pokoju 
Chrystusa, cz. II:  Homilie i rozważania z maja i czerwca roku 2022, 
Świdnica 2023, ss. 504.




